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Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  
Roma­nowi Czar­nec­kiemu –


za wspar­cie i nie­oce­nioną pomoc


od pierw­szych chwil pisar­skiej przy­gody
  
PRO­LOG


Myśl, czło­wieku, myśl!


Droga kra­jowa numer trzy­dzie­ści dwa wiła się pomię­dzy sosno­wymi lasami,
które roz­bły­skały niczym fle­sze po kolej­nych wście­kłych ude­rze­niach
bły­ska­wic. Świe­tli­ste macki raz za razem roz­ła­ziły się po nie­bie niczym
ramiona jakiejś gigan­tycz­nej ośmior­nicy pró­bu­ją­cej prze­do­stać się do
tego świata.


Masz prze­je­bane! Masz, kurwa, prze­je­bane! Coś ty naro­bił, czło­wieku?!


Męż­czy­zna spoj­rzał na bosą kobietę sku­loną w fotelu pasa­żera. Była tylko
w majt­kach i jego blu­zie. Twarz cho­wała w kap­tu­rze, dło­nie trzy­mała przy
bro­dzie, jakby za wszelką cenę chciała zakryć usta. Drżała.


Gło­śny klak­son i ośle­pia­jący blask reflek­tora spra­wił, że męż­czy­zna
gwał­tow­nie szarp­nął kie­row­nicę. Tył samo­chodu nieco zarzu­ciło, ale
przy­naj­mniej unik­nął czo­łówki z nad­jeż­dża­ją­cym z naprze­ciwka busem. Przy
tej pręd­ko­ści nie byłoby czego zbie­rać. Wytarł ręką pot z czoła, ale nie
zdjął nogi z gazu.


Popeł­ni­łeś prze­stęp­stwo. Za to, co zro­bi­łeś, na bank odwie­szą ci
zawiasy i znów pój­dziesz sie­dzieć. Kolejna recy­dywa. Przy­naj­mniej
dzie­sięć lat. Kurwa mać!


Dyszał ciężko, serce łomo­tało mu w piersi. Kolejne pio­runy waliły
wście­kle, paję­czyna bły­ska­wic roz­świe­tlała niebo, a korony drzew ugi­nały
się pod napo­rem wichury. Z nie­zdrową fascy­na­cją ponow­nie zer­k­nął na
pod­kur­czone nagie nogi pasa­żerki i poczuł, że znów zbiera mu się na
wymioty.


Skąd pew­ność, co powie na poli­cji? Żadna! Odpo­wiesz za to. Na pewno!


Wska­zówka pręd­ko­ścio­mie­rza poka­zy­wała, że jedzie sto pięć­dzie­siąt
kilo­me­trów na godzinę. Zarzy­nany sil­nik sta­rej mazdy wył, narzę­dzia w bagaż­niku tłu­kły się przy każ­dym ostrzej­szym zakrę­cie. Mło­tek, cęgi,
piła do metalu, pal­nik ace­ty­le­nowy i masa innych, które można
wyko­rzy­stać na wiele spo­so­bów. Ta myśl spo­wo­do­wała, że znów spoj­rzał na
nagie uda pasa­żerki. Zaci­snął palce na kie­row­nicy. Jego bagaż­nik był
jed­nym wiel­kim dowo­dem winy.


Nie odpusz­czą ci i będziesz sie­dział. Pro­ku­ra­tor tego dopil­nuje. Jesteś
zło­dzie­jem i ban­dytą. Nikt ci nie uwie­rzy! Nikt, kurwa!


W oddali zza zakrętu wyło­nił się tir. Miał mocne reflek­tory, które
oświe­tliły sie­dzącą obok kobietę. Gdy pojazdy się mijały, jasna wiązka
omio­tła jej dło­nie i frag­ment skry­tej pod kap­tu­rem twa­rzy. Zaci­snął zęby
i zaklął pod nosem. Źle zro­bił. Nie prze­my­ślał tej decy­zji, a teraz jest
już za późno. Cokol­wiek zrobi z nie­chcianą pasa­żerką, prę­dzej czy
póź­niej przyj­dzie mu za to zapła­cić. Nie wywi­nie się. Dopadną go i trafi
za kratki.


Gdy minął skręt w drogę poża­rową, przez głowę prze­le­ciała mu pewna myśl.
Nagle stała się bar­dzo kusząca. Miał w bagaż­niku łopatę. Pora­dziłby
sobie w godzinę, może dwie. Miał w tym doświad­cze­nie. Zdą­żył
odpo­ku­to­wać. Dwa­na­ście lat w cięż­kim wię­zie­niu w pod­wro­cław­skim Woło­wie
to był trudny czas. Ale dał radę. Łza w kąciku lewego oka przy­po­mi­nała
mu o tym każ­dego dnia.


Niebo znów roz­bły­sło świe­tli­stą paję­czyną, chwilę póź­niej pio­run
gruch­nął tuż nad jego głową. Był potężny, ogłu­sza­jący. Kobieta szarp­nęła
się gwał­tow­nie, a następ­nie pod­kur­czyła nogi do klatki pier­sio­wej i scho­wała głowę mię­dzy kolana. Nie miała zapię­tych pasów.


Męż­czy­zna przy­gryzł dolną wargę z taką siłą, że poczuł w ustach
meta­liczny smak krwi. Musiał pod­jąć decy­zję. Trzeba było coś z nią
zro­bić. Od mia­sta dzie­liło go nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia kilo­me­trów. Po
dro­dze kilka wsi. I sporo lasu.


Zwol­nił, kiedy wje­chał na teren zabu­do­wany, a gdy minął ostat­nie
gospo­dar­stwo, znów doci­snął pedał gazu. Obrzu­cił spoj­rze­niem pasa­żerkę.
Jadące z naprze­ciwka samo­chody rzu­ciły świa­tło na jej skrytą pod
kap­tu­rem twarz.


– Powiesz coś w końcu? – zagad­nął, nie spusz­cza­jąc wzroku z przed­niej
szyby.


Zero reak­cji. Od momentu gdy wsa­dził ją do samo­chodu, nie wydała z sie­bie żad­nego dźwięku. Nie umiał oce­nić, czy w ogóle kon­tak­tuje.


– No mów coś, do jasnej cho­lery! – wark­nął.


W lusterku wstecz­nym ujrzał reflek­tory jakie­goś spor­to­wego samo­chodu.
Lekko spu­ścił nogę z gazu i pozwo­lił się wyprze­dzić. Kątem oka
dostrzegł, że kobieta obró­ciła się do niego ple­cami. Sku­liła się jesz­cze
bar­dziej, teraz wyglą­dała jak prze­ro­śnięty embrion.


– Kurwa mać! – syk­nął i trza­snął dłońmi w kie­row­nicę, a potem jesz­cze
raz i jesz­cze.


Zre­du­ko­wał bieg i wci­snął gaz do dechy, żeby wyprze­dzić SUV-a. Sil­nik
zawył żało­śnie. Niebo znów roz­bły­sło, huk­nął grom. Pozbyć się jej czy
nie? Skrę­cić w las czy nie? To nie zaj­mie mu wiele czasu. Powinno być
jakoś po pół­nocy. Wyrobi się do dru­giej. Się­gnął po tele­fon, aby się
upew­nić.


Zaczął macać oko­lice wnęki, gdzie odło­żył urzą­dze­nie, ale nie wyczuł pod
pal­cami zna­jo­mego kształtu. Zer­k­nął w to miej­sce. Prze­je­chał dło­nią po
skó­rza­nym wgłę­bie­niu przy dźwi­gni skrzyni bie­gów, ale tele­fonu nie było.
Wtedy kątem oka dostrzegł prze­bi­ja­jący spod kap­tura blask wyświe­tla­cza.


– Ty suko! – wark­nął, chwy­ta­jąc kobietę za rękę.


Wyrwała mu się. Mówiła coś. Musiała już nawią­zać połą­cze­nie. Chwy­cił ją
raz jesz­cze, klnąc szpet­nie. Kazał jej natych­miast oddać tele­fon, ale
ona obró­ciła się i ugry­zła go w rękę. Wrza­snął z bólu i puścił ją, lecz
chwilę póź­niej pono­wił próbę odzy­ska­nia urzą­dze­nia. Musiał ją
powstrzy­mać za wszelką cenę. Nie chciał tra­fić do wię­zie­nia. Ni­gdy
wię­cej!


Gdy po raz trzeci spró­bo­wał jej wytrą­cić z ręki tele­fon, sku­pił wzrok na
kobie­cie o uła­mek sekundy za długo. Nie dostrzegł, że wła­śnie wjeż­dża w ostry łuk, a gdy się zorien­to­wał, było już za późno. Gwał­towne odbi­cie
kie­row­nicy nie pomo­gło, koła zła­pały pobo­cze, a on stra­cił pano­wa­nie nad
pojaz­dem. Samo­chód ściął słu­pek, wypadł z drogi i z potęż­nym impe­tem
ude­rzył w pierw­sze napo­tkane drzewo.


Ostat­nie, co zare­je­stro­wał jego umysł, to ciało kobiety, które wyla­tuje
przez przed­nią szybę. Potem jego głowa roz­trza­skała się na kawałki i nie
reje­stro­wał już nic.
  
ROZ­DZIAŁ 1


Trzy mie­siące póź­niej


Lało jak z cebra.


Skoń­czyła palić i otwo­rzyła okno, aby wyrzu­cić nie­do­pa­łek, po czym od
razu je zamknęła. Wystar­czyło kilka sekund, aby do wnę­trza napa­dało
wody. Ulewa była gwał­towna i zła­pała ją zaraz po wyjeź­dzie z mia­sta.
Nagle z zachodu nad­cią­gnęły ciemne, nie­mal czarne chmury i niebo po
pro­stu się otwo­rzyło, wyrzy­gu­jąc ze swo­ich trzewi całą zawar­tość. Ludzie
kryli się gdzie popad­nie, ulice zamie­niały się w rwące potoki. Co
gor­sza, lało nie­ustan­nie i zasta­na­wiała się, czy po takim arma­ge­do­nie
będzie jesz­cze czego szu­kać na miej­scu zbrodni.


Wycie­raczki ledwo zbie­rały wodę z przed­niej szyby, a z gło­śni­ków walił
gita­rowy riff Sla­sha z Guns N’ Roses, jej ulu­bio­nej kapeli, któ­rej była
wierna już pra­wie trzy­dzie­ści lat. Się­gnęła po paluszka i schru­pała go,
nucąc pod nosem znane na pamięć tony, a potem klep­nęła się w udo i zama­chała głową niczym nasto­latka na kon­cer­cie grupy roc­ko­wej.


Wychy­liła się i zer­k­nęła na zasnute czar­nymi chmu­rami niebo. Jakby
wie­dzieli, pomy­ślała. Cie­kawe, czy dyżurny spraw­dził pro­gnozę pogody,
zanim nadał jej temat. Co prawda w pierw­szej kolej­no­ści wysłał na
miej­sce naj­bliż­szy patrol, ale zaraz póź­niej zadzwo­nił do niej.


– Młoda kobieta – powie­dział. – Odko­pały ją dziki. Leśni­czy twier­dzi, że
widok jest maka­bryczny, bo dobrała się do niej zwie­rzyna.


Do tej pory zna­le­ziono tylko jedne ciało. Wyło­wiono je na początku marca
z Odry, mniej wię­cej na wyso­ko­ści wsi Połęcko leżą­cej tuż przy gra­nicy z Niem­cami. Ofiary jak na razie nie udało się ziden­ty­fi­ko­wać, bo nie miała
przy sobie żad­nych doku­men­tów, a zwłoki znaj­do­wały się w sta­nie daleko
posu­nię­tego roz­kładu. Sprawę z początku prze­jęli kry­mi­nalni z przy­gra­nicz­nego Gubina, ale szybko usta­lili, że mogła być jedną z pro­sty­tu­tek pra­cu­ją­cych dla zor­ga­ni­zo­wa­nej grupy sute­ne­rów, któ­rzy
łowili poten­cjalne pra­cow­nice w więk­szych mia­stach, w tym w Zie­lo­nej
Górze. Według kole­gów i kole­ża­nek po fachu nazy­wała się Iwanka i pocho­dziła z Bia­ło­rusi, nie­stety nic wię­cej nie udało się usta­lić, może
prócz tego, że według pato­mor­fo­loga przed śmier­cią była tor­tu­ro­wana i wie­lo­krot­nie gwał­cona. Z początku sprawą zajął się kolega z wydziału,
nie­jaki Artur Kłos. Facet słu­żył w stop­niu komi­sa­rza. Duży chłop o nie­wyj­ścio­wej mor­dzie, podobno sku­teczny w tere­nie, choć według
nie­któ­rych nad­gor­liwy i mający skłon­ność do agre­sji wobec podej­rza­nych,
a nawet świad­ków. Wypły­nął krótko po tym, jak ze służby odszedł
nie­za­stą­piony inspek­tor Romu­ald Czar­necki, który mię­dzy innymi z powodu
tych wła­śnie cech przez całą swoją karierę nie dopusz­czał komi­sa­rza do
swo­jego zespołu. Ona też go nie polu­biła. Miał w sobie coś odpy­cha­ją­cego
i nawet nie cho­dziło o jego gbu­ro­wa­tość, bo aku­rat do tego rodzaju
part­ne­rów była przy­zwy­cza­jona. On po pro­stu nie sza­no­wał ludzi.


Po trzech jało­wych z punktu widze­nia śledz­twa mie­sią­cach Kłos został
skie­ro­wany do innej sprawy, a ona je po nim prze­jęła, bo nikt inny nie
chciał. Nie miała więk­szego wyboru, bo wciąż była w wydziale sto­sun­kowo
świeża i musiała jakoś wkraść się w łaski prze­ło­żo­nych. Miała też
nadzieję, że dzięki roz­wi­kła­niu śledz­twa, które wyglą­dało wybit­nie
nie­roz­wo­jowo, zdo­bę­dzie akcep­ta­cję kole­ża­nek i kole­gów z komendy. W końcu z czy­stej nie­na­wi­ści do prze­stęp­ców para­ją­cych się han­dlem ludźmi,
w tym pedo­fi­lów, któ­rzy czę­sto się do nich zali­czali, chciała za wszelką
cenę dopaść gnoja, który zamor­do­wał tę młodą dziew­czynę.


Druga ofiara poja­wiła się po sze­ściu mie­sią­cach i też była nią młoda
kobieta. Brzmiało co naj­mniej obie­cu­jąco, jeśli w ogóle można uznać, że
śmierć kogo­kol­wiek może być czymś obie­cu­ją­cym. Seryj­niak? Nie­wy­klu­czone.
W każ­dym razie ofiara zna­le­ziona przez leśni­czego z dużą dozą
praw­do­po­do­bień­stwa mogła mieć coś wspól­nego z pro­wa­dzo­nym przez nią
śledz­twem, wobec czego krótko po tele­fo­nie od dyżur­nego chwy­ciła
nie­do­je­dzoną kanapkę i ruszyła to spraw­dzić.


Jechała powoli w akom­pa­nia­men­cie grzmią­cych we wnę­trzu auta ostrych
gita­ro­wych dźwię­ków. Leśna droga była wybo­ista i dla nor­mal­nego
samo­chodu prak­tycz­nie nie­prze­jezdna, nie zdzi­wiła się więc, gdy natknęła
się na ugrzę­zły w bło­cie radio­wóz. Dwoje niż­szych stop­niem poli­cjan­tów
sie­działo w fote­lach, paląc papie­rosy i gapiąc się w wyświe­tla­cze
tele­fo­nów. Gdy prze­jeż­dżała po krza­kach obok ich pojazdu, pozdro­wili ją,
ale nie pró­bo­wali jej zatrzy­mać, ona zaś nie kwa­piła się, żeby im pomóc.
Była pewna, że wcale tego nie ocze­kują i wolą jesz­cze tro­chę się
poobi­jać.


Sama nie miała wymówki. Wer­tepy, wypeł­nione bło­tem dziury, głę­bo­kie rowy
nie były jej straszne. Jej nis­san patrol dopiero w takich warun­kach
roz­wi­jał skrzy­dła. Wbrew pozo­rom polu­biła go bar­dzo szybko, bo choć
bywał krnąbrny na uli­cach mia­sta, na dziu­ra­wych jak ser szwaj­car­ski
pod­miej­skich dro­gach czuł się jak ryba w wodzie. Poko­naw­szy naj­bar­dziej
nie­równy frag­ment, nieco przy­spie­szyła, roz­bry­zgu­jąc zale­ga­jące na
leśnej ścieżce kałuże. Zatrzy­mała się przy słu­pie oddzia­ło­wym. Odczy­tała
numer osiem­dzie­siąt osiem. Według wska­zó­wek musiała prze­je­chać do
kolej­nego, a następ­nie odbić w lewo i jechać jesz­cze jakieś dwa
kilo­me­try, aż zoba­czy zapar­ko­wa­nego jeepa wran­glera. To tam, w pobliżu
młod­nika, miały znaj­do­wać się zwłoki.


Na miej­sce dotarła po pię­ciu minu­tach. Zapar­ko­wała za tere­nówką
leśni­czego i wyłą­czyła sil­nik. Slash zamilkł, zastą­piony przez dud­nie­nie
kro­pel o karo­se­rię. Przez chwilę zasta­na­wiała się, czy wyjść z samo­chodu, ale straż­nik leśny uprze­dził ją i kil­koma susami dopadł do
patrola. Aby unik­nąć głu­pich pytań, wycią­gnęła na wierzch bla­chę. Chwilę
póź­niej facet otwo­rzył drzwi i ciężko dysząc, roz­go­ścił się na miej­scu
pasa­żera.


– Pani z poli­cji? – zapy­tał, a w jego tonie dało się wyczuć
zde­ner­wo­wa­nie. Pomy­ślała, że jej plan jed­nak się nie powiódł.


– Komi­sarz Julia Zawadzka – odparła, wycią­ga­jąc papie­rosa. – Pali pan,
panie…


– Młod­szy straż­nik leśny Kac­per Roszyk. Ja prze­pra­szam, ale nie
spo­dzie­wa­łem się…


– Kobiety? – Zawadzka suge­styw­nie wysu­nęła paczkę w stronę męż­czy­zny.


– Nie, dzię­kuję. Nie palę.


– Nie będzie panu prze­szka­dzać, jeśli ja zapalę?


– Nie, nie…


Zawadzka przy­su­nęła pło­mień zapal­niczki do koń­cówki papie­rosa. Kątem oka
obser­wo­wała reak­cję męż­czy­zny, któ­rego wzrok bez­wied­nie wylą­do­wał na jej
pra­wym policzku. Przy­zwy­cza­iła się. Wszy­scy nowi roz­mówcy naj­pierw
gapili się na jej bli­znę.


Zacią­gnęła się i wypu­ściła dym. Teraz to ona mu się przyj­rzała.
Męż­czy­zna miał nie wię­cej niż trzy­dzie­ści lat. Chudy jak szkapa,
pie­go­waty, z gar­ba­tym nosem i dużymi brą­zo­wymi oczami przy­po­mi­nał jej
postać z jakie­goś filmu o głup­ko­wa­tych nasto­lat­kach szu­ka­ją­cych skarbu.
Jego wzrok błą­dził po wnę­trzu samo­chodu, prawa noga tań­czyła w sobie
tylko zna­nym ryt­mie. Widać było, że ta sytu­acja mocno go zestre­so­wała,
może nawet prze­ro­sła.


– Chce pan paluszka? – zapy­tała, się­ga­jąc do wci­śnię­tej w otwarty
scho­wek torebki. Sama wzięła kilka i dwa z nich wło­żyła do ust. – Pro­szę
się nie krę­po­wać. Mamy sporo czasu, bo wąt­pię, żeby przy tej aurze
pro­ku­ra­tor i tech­nicy dotarli tu szyb­ciej niż za godzinę.


Chło­pak spoj­rzał na nią nie­pew­nie, a potem gło­śno prze­łknął ślinę.
Nie­na­tu­ral­nie wysta­jąca grdyka pod­sko­czyła, po chwili wychy­lił się i zer­k­nął na wiszącą jej na piersi odznakę. Do tego też się przy­zwy­cza­iła.
Od jakie­goś czasu jej apa­ry­cja nie koja­rzyła się ludziom z kimś, kto na
co dzień repre­zen­tuje wła­dzę.


– Pro­szę. W schowku mam jesz­cze jedną paczkę – dodała, dostrze­ga­jąc
wyraźne zakło­po­ta­nie roz­mówcy.


– Szcze­rze mówiąc, to nie jestem głodny – wydu­kał Roszyk. – Nie po tym,
co tam zoba­czy­łem. To naprawdę okropny widok.


Zawadzka wło­żyła do ust kolejne dwa paluszki. Schru­pała je w mil­cze­niu,
a następ­nie zacią­gnęła się papie­ro­sem.


– Gdzie jest ciało? – zapy­tała, łapiąc spło­szone spoj­rze­nie pasa­żera.


– Tam.


Męż­czy­zna wska­zał pal­cem na zrytą przez dziki zie­mię, jakieś dzie­sięć
metrów od swo­jego samo­chodu. W tej chwili wszystko tonęło w bło­cie.


– Doty­kał pan cze­goś?


– Abso­lut­nie.


– Abso­lut­nie tak czy abso­lut­nie nie?


– Nie…


– Jak zna­lazł pan ciało?


– Aku­rat byłem na ruty­no­wym patrolu.


– Co pan robił na tym patrolu?


– No… – Roszyk znów gło­śno prze­łknął ślinę. – Wie pani… te ostat­nie
tygo­dnie były bar­dzo suche. Mie­li­śmy dwa pożary, ale ludzie w ogóle nie
sto­sują się do zaka­zów wcho­dze­nia do lasu. W sumie trzy, licząc ten
sprzed trzech mie­sięcy, gdy po tam­tym wypadku spło­nęło pra­wie trzy­sta
hek­ta­rów. Pamięta pani? Pod­czas tej ano­ma­lii pogo­do­wej.


– Suchej burzy – przy­tak­nęła. – Tak, pamię­tam.


Jak­żeby miała tego nie pamię­tać? Pożar poża­rem, ale to, co wyda­rzyło się
chwilę wcze­śniej, nawet jej zmro­ziło krew w żyłach. Zupeł­nie przy­pad­kiem
została wysłana jako zastęp­stwo wła­śnie z Kło­sem. Na miej­sce wypadku
przy­je­chali razem, ale szybko oka­zało się, że nie będą mieli zbyt wiele
roboty, bo auto już pło­nęło, a pożar lasu gwał­tow­nie się
roz­prze­strze­niał. Przy­je­chała straż pożarna, naka­zała ewa­ku­ację. I ogól­nie w całej tej sytu­acji nie byłoby nic dziw­nego, gdyby nie jeden
szcze­gół. Stara mazda szóstka owi­nęła się wokół drzewa jak har­mo­nijka.
Trup na miej­scu. Pato­mor­fo­log stwier­dził póź­niej, że kie­rowca zgi­nął,
zanim samo­chód doszczęt­nie spło­nął. Haczyk tkwił gdzie indziej. Dopiero
gdy ujrzała pako­waną do karetki pasa­żerkę, omal nie zwy­mio­to­wała. Sprawa
bły­ska­wicz­nie została utaj­niona i wszy­scy świad­ko­wie musieli pod­pi­sać
papier obli­gu­jący ich do mil­cze­nia. Od przy­pad­ko­wego kie­rowcy, który
zadzwo­nił pod numer alar­mowy, przez ratow­ni­ków, stra­ża­ków, na leka­rzach
koń­cząc, każdy, kogo wzrok spo­czął na ciężko ran­nej pasa­żerce mazdy. Na
razie wyglą­dało na to, że sprawa nie wypły­nęła i jakimś cudem wszy­scy
trzy­mali język za zębami. Wypar­cie? Nie zdzi­wi­łaby się. Strach? Jak
naj­bar­dziej. Ostat­nio jed­nak doszły ją słu­chy, że po mie­ście od jakie­goś
czasu krążą dziwne plotki, a dzien­ni­ka­rze węszą sen­sa­cję. Do tej pory na
samą myśl o tym wypadku prze­szy­wały ją dresz­cze.


Teraz też się wzdry­gnęła. Nagle zdała sobie sprawę, że straż­nik wciąż do
niej mówi.


– Chwila, panie… – zawa­hała się.


– Roszyk. Nazy­wam się Kac­per Roszyk.


– Wróćmy do momentu, gdy pan tędy prze­jeż­dżał. Jak pan dostrzegł zwłoki?


– No, nor­mal­nie. Jecha­łem i zoba­czy­łem lisa, który sku­bał coś
wysta­ją­cego z roz­ry­tej ziemi. Jesz­cze nie padało, więc zatrzy­ma­łem
samo­chód i wysia­dłem. Lis uciekł i wtedy… – Męż­czy­zna prze­tarł
chu­s­teczką czoło.


– I co wtedy?


– No zoba­czy­łem to, to zna­czy…


– Miał pan jakieś podej­rze­nia, co to może być?


– No od razu było widać. Bałem się jak cho­lera, ale pod­sze­dłem bli­żej i…
– Skrzy­wił się, jakby wła­śnie połknął coś obrzy­dli­wego. – No… Chry­ste… –
Ukrył twarz w dło­niach.


– Zoba­czył pan ciało kobiety, tak?


Straż­nik leśny poki­wał głową, a po chwili wycią­gnął kolejną chu­s­teczkę i wysmar­kał nos. Drżącą dło­nią scho­wał ją z powro­tem do kie­szeni mun­duru.


– To naprawdę maka­bryczny widok, pro­szę pani.


Zawadzka już nic wię­cej nie powie­działa. Zja­dła ostat­niego paluszka i zer­k­nęła przez przed­nią szybę na niebo, które powoli zaczy­nało się
prze­ja­śniać. Chmury prze­su­wały się na wschód, a na hory­zon­cie widać było
nie­mrawe prze­bły­ski pro­mieni sło­necz­nych. Odcze­kała jesz­cze chwilę i gdy
ulewa zelżała, a na nie­bie poja­wiła się zja­wi­skowa tęcza, otwo­rzyła
drzwi i wysia­dła z auta.


Jej buty od razu zato­piły się w bło­cie pra­wie po kostki. Nie prze­jęła
się tym zbyt­nio. Wycią­gnęła z kie­szeni men­tosa, wło­żyła go do ust i ruszyła w stronę miej­sca, które kilka minut temu wska­zał leśnik.
Nie­spe­cjal­nie zmar­twiła się fak­tem, że może zadep­tać ślady, bo jeśli
jesz­cze pół godziny temu takowe tu były, to ten ulewny deszcz z pew­no­ścią dokład­nie je zmył. Ostat­nie metry poko­ny­wała, bro­dząc w roz­mięk­czo­nej ziemi i zło­rze­cząc na buszu­jące tu wcze­śniej dziki.
Prze­stało padać aku­rat w momen­cie, gdy przy­sta­nęła nad wypeł­nioną brudną
wodą dziurą. W noz­drza ude­rzył ją wyjąt­kowo paskudny odór, coś jak
mie­sza­nina gni­ją­cego mięsa i odcho­dów. Nie spo­dzie­wała się, że woń może
być tak inten­sywna. Żołą­dek zbun­to­wał się i tar­gnęły nią tor­sje.
Odwró­ciła się i zwy­mio­to­wała, bo choć do tej pory widziała już wiele
tru­pów w naj­róż­niej­szym sta­nie roz­kładu, ten smród prze­bi­jał abso­lut­nie
wszystko, czego do tej pory doświad­czyła na służ­bie.


– To dziki, pro­szę pani. – Usły­szała za ple­cami głos leśni­czego. – Ich
odchody mają bar­dzo inten­sywną woń.


Woń, kurwa, pomy­ślała i raz jesz­cze opróż­niła żołą­dek z resz­tek
śnia­da­nia. Wycią­gnęła z kie­szeni nasą­czoną lawendą chu­s­teczkę i przy­tknęła do nosa, po czym z powro­tem sku­piła wzrok na zanu­rzo­nych w męt­nej wodzie zwło­kach. Przez chwilę przy­glą­dała się wysta­ją­cemu ponad
taflę frag­men­towi kolana i przed­ra­mie­niu, a w zasa­dzie temu, co z niego
zostało, bo nie trzeba było być spe­cja­li­stą, aby oce­nić, że spora jego
część została pożarta. Dłoni bra­ko­wało dwóch pal­ców, resztki tkanki były
poszar­pane, jakby ktoś wło­żył ofie­rze rękę do maszynki do mięsa.


Zawadzka się­gnęła do kie­szeni po parę jed­no­ra­zo­wych ręka­wi­czek i wal­cząc
z odru­chem wymiot­nym, przy­kuc­nęła przy zwło­kach. Zła­pała za jeden z obgry­zio­nych pal­ców i unio­sła przed­ra­mię, wzru­sza­jąc taflę męt­nej wody.
Na uła­mek sekundy poja­wiła się twarz ofiary, żeby zaraz znik­nąć pod
brudną powierzch­nią wody. Komi­sarz deli­kat­nie opu­ściła dłoń i rozej­rzała
się za czymś, czym mogłaby roz­gar­nąć taflę wody. Wychy­liła się i się­gnęła po kawa­łek gałęzi, któ­rym zamie­szała w kałuży. Widok
poszar­pa­nych zwłok spra­wił, że znów tar­gnęły nią tor­sje. Tym razem się
opa­no­wała, jedy­nie kilka razy odchrząk­nęła. W końcu wyco­fała się na
ścieżkę i zapa­liła papie­rosa. Zacią­gnęła się głę­boko i wypu­ściła dym.
Przez chwilę stała, bez­myśl­nie wpa­tru­jąc się w gęsty młod­nik.


– Dobrze się pani czuje? – zagad­nął straż­nik leśny, który wciąż trzy­mał
się kilka metrów dalej.


– Tak – odparła, odwra­ca­jąc się w jego stronę. Męż­czy­zna stał obok
swo­jej tere­nówki, na jego twa­rzy malo­wała się szczera tro­ska. Pomy­ślała,
że bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści, młody trzyma się naprawdę nie­źle.
Wolno ruszyła w jego stronę.


– Pani zda­niem to mor­der­stwo? – zapy­tał, gdy przed nim sta­nęła.


– Na to wygląda – mruk­nęła, ale nic wię­cej nie dodała, tylko się­gnęła po
wibru­jący w kie­szeni smart­fon. Dzwo­niła stara zna­joma, sze­fowa zespołu
tech­ni­ków kry­mi­na­li­stycz­nych Anna Borucka. Zawadzka ode­brała.


– Cześć, Julka. Jesteś już na miej­scu?


– Cześć. Tak, jestem. Wła­śnie mia­łam do cie­bie dzwo­nić. Macie jak
doje­chać?


– No wła­śnie toniemy w bło­cie. – W tle dało się sły­szeć odgłos
zarzy­na­nego sil­nika. – Fur­go­netka ze sprzę­tem nie prze­je­dzie, ale już
nad­cią­gają dwie tere­nówki. Prze­ło­żymy, co się da, i powin­ni­śmy się
zja­wić w ciągu pół godziny.


– To pamię­taj, żeby wziąć pompę. Zwłoki leżą w płyt­kim dole, ale trzeba
go będzie osu­szyć.


– Tak myśla­łam. Jak to wygląda?


– Nie pytaj.


– Aż tak źle?


– Przy­go­tuj się na naj­gor­sze. Bez kla­merki nie pod­chodź.


– Jezuuu… – Borucka wes­tchnęła. – Ile jesz­cze?


– Do eme­ry­tury, moja droga.


– Dzięki, Julka. Ty zawsze potra­fisz popra­wić mi humor.


– Nie ma za co.


– Dobra, muszę koń­czyć, bo chyba jadą. Narka.


Borucka się roz­łą­czyła. Zawadzka oparła się o nad­kole patrola i wycią­gnęła kolej­nego men­tosa. Wsa­dziła go do ust i zaczęła roz­gry­zać.
Pomy­ślała, że musi poin­for­mo­wać swo­jego faceta, aby dziś na nią nie
liczył.
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– Idziesz! Dawaj, dawaj, dawaj! Dasz radę! Jesz­cze tylko kilka kro­ków!


Młody męż­czy­zna w spor­to­wym stroju gło­śno krzy­czał i kla­skał. Robił, co
mógł, aby zmo­bi­li­zo­wać go do zro­bie­nia jesz­cze jed­nego kroku. Co z tego,
jeśli nogi odma­wiały posłu­szeń­stwa.


– Dobrze ci idzie! Jesz­cze trzy kroki i pobi­jesz rekord! Dawaj, dawaj,
dawaj!


Igor Brudny zmu­sił się do mak­sy­mal­nego wysiłku. Spiął się i zawył jak
zwierz. Na skro­niach wybrzu­szyła się siatka nie­bie­skich żyłek, mię­śnie
przed­ra­mion napięły się, wresz­cie dotarł do końca porę­czy i runął ze
zmę­cze­nia na mate­rac. Reha­bi­li­tant zaase­ku­ro­wał go, po czym pomógł mu
usiąść na wózek.


– Jesz­cze kilka tygo­dni i sta­niesz na nogi – oznaj­mił, wrę­cza­jąc mu
butelkę mine­ral­nej.


– Nie pier­dol.


– Nie pier­dolę. Dziś zro­bi­łeś czter­dzie­ści kro­ków, Igor. Dwa razy wię­cej
niż tydzień temu. Rzadko który z moich pod­opiecz­nych robi tak
bły­ska­wiczne postępy. Mówię ci, że za mie­siąc będziesz cho­dził, a za pół
roku przy­po­mnisz sobie, jak to jest ska­kać po drze­wach.


Brudny otwo­rzył butelkę i wypił od razu połowę zawar­to­ści. Czuł się
kom­plet­nie wypom­po­wany. Krę­ciło mu się w gło­wie, a serce waliło w piersi, jakby wła­śnie prze­biegł mara­ton. Czter­dzie­ści kro­ków, pomy­ślał.


– Zawieźć cię do szatni? – zapy­tał reha­bi­li­tant.


– Dam sobie radę.


– W takim razie widzimy się jutro o jede­na­stej.


– Jasne.


Brudny wytarł pot z czoła i zakrę­cił kołami wózka. Wyje­chał z sali i skie­ro­wał się do szatni. Była pusta i cicha. Zatrzy­mał się przed swoją
szafką i zamknął oczy. Czter­dzie­ści kro­ków, pomy­ślał. Zro­bił dziś
zasrane czter­dzie­ści kro­ków. Wiel­kie mi, kurwa, osią­gnię­cie. Zaci­snął
zęby, gdy poczuł przy­pływ fru­stra­cji. Wciąż nie mógł pogo­dzić się z tym,
co go spo­tkało. Od momentu gdy wybu­dził się ze śpiączki, minęło już
dzie­sięć mie­sięcy, a on na­dal nie był w sta­nie przejść kilku kro­ków bez
wspo­ma­ga­nia. I tak miał szczę­ście, że rdzeń nie został prze­rwany. Tak
naprawdę powi­nien dzię­ko­wać, że w ogóle prze­żył, bo prze­trwa­nie czte­rech
dni w zawa­lo­nej piw­nicy klasz­toru hie­ro­ni­mek zakra­wało na cud. Służby
pra­co­wały jed­nak dniem i nocą, bez ustanku, w nadziei że seria eks­plo­zji
nie znisz­czyła naj­niż­szych pozio­mów.


Podobno gdy do niego dotarli, leżał przy­gnie­ciony kupą gruzu i ziemi, w kałuży lep­kiej, czę­ściowo zaschnię­tej krwi. Ale oddy­chał. Bły­ska­wicz­nie
wydo­stali go na powierzch­nię, a następ­nie prze­wieźli na SOR, gdzie
pod­łą­czyli do apa­ra­tury pod­trzy­mu­ją­cej życie. Dia­gnoza była ponura, bo
pacjent miał dużego krwiaka mózgu, dwa­na­ście zła­mań, w tym dwa otwarte,
ranę postrza­łową, pęk­nięte dwa kręgi i pod­stawę czaszki. Szczę­ście w nie­szczę­ściu nie doszło do trwa­łego prze­rwa­nia rdze­nia, ale i tak dawali
mu nie­wiel­kie szanse na prze­ży­cie. Prze­żył jed­nak, a oni przez trzy
mie­siące cier­pli­wie skła­dali go niczym zepsu­tego robota, otwie­rali i zaszy­wali, wkrę­cali śruby, wsa­dzali haki. Krwiak z cza­sem zaczął się
wchła­niać, kości zra­stać, stan usta­bi­li­zo­wał się na tyle, że zaczęto
poważ­nie myśleć nad pró­bami jego wybu­dze­nia. Po raz pierw­szy otwo­rzył
oczy cztery mie­siące póź­niej, dokład­nie czwar­tego listo­pada.


– Igor… – Zawadzka sie­działa przy nim i ści­skała jego rękę.


Nie był w sta­nie wydu­sić z sie­bie słowa, ale uśmiech­nął się, a ona
roz­be­czała się jak ni­gdy wcze­śniej. Potem zbie­gli się leka­rze i pie­lę­gniarki. Zaczęli mu gra­tu­lo­wać, sobie wza­jem­nie, a on zasta­na­wiał
się, czy zaraz nie wystrzelą korki szam­pa­nów, a zza drzwi nie wysko­czy
klaun z balo­nami i bukie­tem róż. Pierw­sze słowa zdo­łał wydu­sić z sie­bie
kilka dni póź­niej, krótko po kolej­nym bada­niu, gdy dok­tor upew­nił się,
że reaguje na pod­sta­wowe bodźce.


– Dzi…dzię…dzięki – wyję­czał, gdy pro­wa­dzący go lekarz, Bar­tło­miej
Rako­czy, poin­for­mo­wał go o sta­nie zdro­wia. Dru­gim sło­wem było
„Juu…Jul…Julka”, resztę zacho­wał na póź­niej, gdy został z przy­ja­ciółką
sam na sam.


– Ja cie­bie też – odpo­wie­działa, a potem długo tuliła się do jego
policzka.


Dwa dni póź­niej odwie­dził go eme­ry­to­wany inspek­tor Romu­ald Czar­necki,
następ­nie brat Filip z żoną Anną i bra­ta­nicą Lenką. Poja­wiła się też
Anna Borucka i Elka Pałka, a nawet była part­nerka Oksana Szczy­penko,
oczy­wi­ście kilku dygni­ta­rzy pra­gną­cych ogrzać się w bla­sku jego osoby, w tym pre­zy­dent mia­sta Zie­lona Góra, tutej­szy komen­dant Wacław Nie­miec, a nawet jego główny prze­ło­żony – komen­dant war­szaw­skiej komendy, inspek­tor
Bog­dan Beryl. Nota­bli pogo­nił gdzie pieprz rośnie, a Bery­lowi kazał
wypier­da­lać i ni­gdy wię­cej nie poka­zy­wać mu się na oczy.


Po mie­siącu leże­nia nad­szedł czas dłu­go­trwa­łej i bole­snej reha­bi­li­ta­cji.
Z początku odmó­wił przyj­mo­wa­nia anty­de­pre­san­tów, co szybko się na nim
zemściło, bo wpadł w kosz­mar­nego doła. Reha­bi­li­tanci nie byli w sta­nie z nim wytrzy­mać, bo o ile wcze­śniej był mru­kli­wym i szorst­kim w oby­ciu
czło­wie­kiem, o tyle teraz stał się wred­nym i zło­śli­wym skur­wy­sy­nem. Nie
słu­chał nikogo, nawet Julki, a w pew­nym momen­cie, stra­ciw­szy nadzieję,
że kie­dy­kol­wiek wróci do peł­nej spraw­no­ści, odmó­wił współ­pracy. Poja­wiły
się myśli samo­bój­cze, ale codzienne wizyty przy­ja­ciółki, teraz już
part­nerki, która nie dawała za wygraną i robiła wszystko, aby przy­wró­cić
mu wiarę w sie­bie, zaczęły przy­no­sić skutki. Kie­dyś nie wytrzy­mała i dopie­kła mu naprawdę mocno.


– I co teraz? Do końca życia będziesz uda­wał roślinę? – wark­nęła,
wsta­jąc od jego łóżka.


– Ja jestem rośliną, Julka – wymam­ro­tał. – I idź już. Chcę spać.


– Ni­gdzie nie pójdę, rozu­miesz? Nie wyjdę stąd, dopóki nie prze­mó­wię ci
do roz­sądku. Masz wziąć te pier­do­lone tabletki i zacząć współ­pra­co­wać z reha­bi­li­tan­tami. Masz, kurwa, sta­nąć na nogi!


– Nawet nie czuję pal­ców! Jak mam, kurwa, sta­nąć na nogi? – odpa­ro­wał.


– Nie czu­jesz ich, bo nic nie robisz, Igor! Do jasnej cho­lery! Nie wstyd
ci, że pie­lę­gniarki muszą codzien­nie wycie­rać ci dupę? Tobie, Igo­rowi
Brud­nemu? Że ja muszę to robić?


– Niczego nie musisz…


– Kurwa! Igor! Co się z tobą stało?! Przez całe życie ni­gdy się nie
pod­da­wa­łeś. Ni­gdy nie dałeś się zła­mać! Nikomu! A teraz… – Usia­dła na
krze­śle i scho­wała twarz w dło­niach. – Dla­czego nie chcesz wal­czyć,
Igor? Dla­czego nie chcesz dać sobie szansy? Dać szansy nam?


Roz­pła­kała się, a potem wybie­gła z sali, zosta­wia­jąc go sam na sam z wła­snymi myślami. To był trzy­dzie­sty pierw­szy marca. Następ­nego poranka
popro­sił pie­lę­gniarkę, aby zawo­łała dok­tora.


– To nie prima apri­lis? – upew­nił się lekarz.


– A wyglą­dam, kurwa, na zgry­wusa? – bąk­nął.


Dok­tor omiótł spoj­rze­niem jego pokie­re­szo­waną bli­znami twarz.


– Nie – odparł. – Zde­cy­do­wa­nie nie wygląda pan na zgry­wusa, komi­sa­rzu. W takim razie kiedy zaczy­namy?


– Teraz?


Tego dnia Igor Brudny prze­stał być rośliną i znów stał się Igo­rem
Brud­nym. Pod­dał się woli leka­rzy, pie­lę­gnia­rek, fizjo­te­ra­peu­tów. Robił,
co mu kazali, a nawet jesz­cze wię­cej. Nie­całe dwa mie­siące póź­niej
pod­niósł się z łóżka i pod­czoł­gał do okna, gdzie nie­le­gal­nie wypa­lił
pierw­szego papie­rosa od ponad pół roku. Sma­ko­wał jak gówno, ale miał w sobie coś, co spra­wiło, że Brudny choć przez chwilę poczuł się jak przed
wypad­kiem. Dosłow­nie przez chwilę, bo zdą­żył się zacią­gnąć tylko kilka
razy, gdy do sali wpa­dła pie­lę­gniarka i kazała mu go natych­miast zga­sić.
Skar­cony jak krnąbrny dzie­ciak, zaczął pra­co­wać jesz­cze ostrzej, a gdy
mógł już sie­dzieć, zawnio­sko­wał o wózek, dzięki któ­remu mógł swo­bod­nie
wyjeż­dżać na papie­rosa, kiedy tylko miał na to ochotę.


Teraz był osiem­na­sty sierp­nia, a on zro­bił czter­dzie­ści kro­ków.


Otwo­rzył szafkę i wycią­gnął spodnie i koszulkę. Więk­szość pacjen­tów w jego sta­nie wciąż korzy­stała z pomocy reha­bi­li­tan­tów, ale on nie miał
zamiaru, aby ktoś poza nim samym wkła­dał mu gacie na dupę. Ścią­gnął
prze­po­cone ciu­chy i się­gnął po butelkę. Odlał się, zakrę­cił ją i odsta­wił do szafki. Wyjął dżinsy i wygrze­bał z kie­szeni smart­fon. Dwa
nie­ode­brane połą­cze­nia od Julki. Wybrał numer.


– Cześć, Igor.


– Cześć. Coś się stało?


– No stało się. Grubo się stało. Mam tu trupa i nie będę miała jak po
cie­bie przy­je­chać. Dasz sobie radę?


– Coś wymy­ślę.


– Prze­pra­szam cię, ale…


– Daj spo­kój. Nie jestem dziec­kiem. Kim jest ofiara?


– Młoda kobieta. Masa­kra. Opo­wiem ci, jak wrócę, bo mam tu teraz
straszny kocioł. Wła­śnie przy­je­chał pro­ku­ra­tor i lekarz.


– Jasne. Rób, co musisz. Widzimy się póź­niej. Pa.


– Buziak.


Brudny roz­łą­czył się i rzu­cił urzą­dze­nie na pod­wi­niętą nogawkę leżą­cych
na ławce dżin­sów. Ode­tchnął głę­boko, pró­bu­jąc zapa­no­wać nad kolej­nym
przy­pły­wem fru­stra­cji. Cała ta sytu­acja strasz­nie go wner­wiała. Nie
Julka i nie to, że aku­rat dziś wypadł jej jakiś trup. To aku­rat nie
miało żad­nego zna­cze­nia. Znał realia, wie­dział, że musi zro­bić, co do
niej należy. Wkur­wiała go jego wła­sna nie­moc. Do tej pory nie miał
poję­cia, z jakimi trud­no­ściami muszą zma­gać się ludzie nie­peł­no­sprawni.
Nagle nauczył się pla­no­wać każdy swój ruch, każdą trasę, głu­pie wyj­ście
do sklepu jawiło się jak wyprawa na Mount Eve­rest, cza­sem kilka schod­ków
nie­przy­sto­so­wa­nych dla ludzi na wóz­kach spra­wiało, że nie mógł kupić
sobie papie­ro­sów. Nie potra­fił się do tego przy­zwy­czaić. Czuł się
kom­plet­nie bez­u­ży­teczny.


Zło­rze­cząc pod nosem, na raty wło­żył spodnie, co zajęło mu dobrych kilka
minut. Z koszulką pora­dził sobie szyb­ciej. Zamknął szafkę na klucz i skie­ro­wał się do wyj­ścia. Od jakie­goś czasu cał­kiem dobrze radził sobie
na wózku. Szybko dostrzegł, że przed­ra­miona stały się sil­niej­sze,
wyży­ło­wane, nauczył się też kilku sztu­czek uła­twia­ją­cych poru­sza­nie się
po bar­dziej wyma­ga­ją­cym tere­nie. Gdy tylko wyje­chał na zewnątrz, od razu
wycią­gnął paczkę papie­ro­sów. Zatrzy­mał się przy murze budynku Zakładu
Reha­bi­li­ta­cji Alde­med. Kli­nika mie­ściła się w pół­noc­nej czę­ści mia­sta,
za dwor­cem głów­nym, prak­tycz­nie przy samych torach. Zapa­lił.


Niebo było bez­chmurne, a powie­trze rześ­kie i przej­rzy­ste. Nad mia­stem
musiała przejść solidna ulewa, bo wszystko wokół było zupeł­nie mokre, a w kilku miej­scach walały się poła­mane gałę­zie rosną­cych przy pło­cie
krze­wów aka­cji. Powiódł wzro­kiem po cią­gną­cych się na nie­mal całej
sze­ro­ko­ści ulicy kału­żach. Jego wzrok zatrzy­mał się na kobie­cie w śred­nim wieku, która za bar­dzo zbli­żyła się do kra­wę­dzi chod­nika i prze­jeż­dża­jący bus ochla­pał ją brudną desz­czówką. Posłała za nim
soczy­stą wią­zankę, ale kie­rowca nie przy­ha­mo­wał, nie prze­pro­sił, tylko
poje­chał dalej.


W oddali usły­szał dźwięk zbli­ża­ją­cego się pociągu, a chwilę póź­niej
dostrzegł powoli sunący skład. Zacią­gnął się jesz­cze kilka razy i zga­sił
nie­do­pa­łek w śmiet­niku. Wycią­gnął smart­fon. Przez chwilę zasta­na­wiał się
nad wybo­rem firmy tak­sów­kar­skiej. Ostat­nio z każdą miał na pieńku. Wtedy
z urzą­dze­nia dobiegł utwór ze ścieżki dźwię­ko­wej Rocky’ego, słynny
Eye of the Tiger. Według Julki miał go mobi­li­zo­wać do walki o powrót
do zdro­wia, choć Brudny był nasta­wiony do tego pomy­słu co naj­mniej
scep­tycz­nie. Zosta­wił dzwo­nek dla świę­tego spo­koju.


– Słu­cham? – ode­brał.


– Witam pana, komi­sa­rzu Brudny – roz­legł się głos po dru­giej stro­nie.


– Dzień dobry, inspek­to­rze Czar­necki. – Brudny pomy­ślał, że te powi­ta­nia
weszły im w krew.


– Dawno się nie widzie­li­śmy i dzwo­nię, bo wła­śnie roz­ma­wia­łem o tobie z żoną. Pyta o zdro­wie.


– Żyję. Fizjo­te­ra­peuta mówi, że za mie­siąc będę cho­dził, a za pół roku
ska­kał po drze­wach.


– Fan­ta­styczna wia­do­mość. Wiesz, że mocno trzy­mamy za cie­bie kciuki.


– Nie wąt­pię. Co u cie­bie?


– Czy­tam i tyję. Życie eme­ryta jest wyjąt­kowo nudne. Dla­tego pomy­śla­łem,
że miło byłoby się zoba­czyć i powspo­mi­nać stare czasy. Może wpa­dli­by­ście
do mnie z Julką dziś wie­czo­rem na kola­cję?


Brudny przez chwilę zasta­na­wiał się nad pro­po­zy­cją. Ostat­nio więk­szość
czasu spę­dzał w czte­rech ścia­nach, uni­kał spo­tkań, nie odbie­rał
tele­fo­nów. Nie to, żeby nie mógł się od nich opę­dzić, bo w ciągu
mie­siąca dzwo­nili do niego – wyłą­cza­jąc leka­rzy i reha­bi­li­tanta – tylko
brat i Ela Pałka, ale ogól­nie nie miał ochoty na jakie­kol­wiek spo­tka­nia,
pomi­ja­jąc jame­sona, z któ­rym rozu­miał się bez słów. Wie­czory z tym
ostat­nim stały się już swo­istym rytu­ałem, co Julka zdą­żyła mu wypo­mnieć
kilka razy, przy oka­zji brzę­cząc nad uchem, że musi się ogar­nąć, zacząć
wycho­dzić do ludzi i takie tam ble, ble, ble. W ubie­głą sobotę wynik­nęła
z tego nawet mała kłót­nia, ale nie prze­jął się tym zbyt­nio, co wku­rzyło
ją jesz­cze bar­dziej.


– Poroz­ma­wiam z Julką, choć chwa­liła się, że dziś tra­fiła trupa i wąt­pię, aby miała czas – odpo­wie­dział ase­ku­ra­cyj­nie.


– Ooo…


– Młoda kobieta. Tyle wiem.


– W takim razie może jutro albo w week­end?


– Dam znać. Muszę koń­czyć, Romek. Na razie.


– Cześć.


Brudny odło­żył tele­fon na kolana i jesz­cze przez chwilę zasta­na­wiał się
nad pro­po­zy­cją Czar­nec­kiego. Nie przy­po­mi­nał sobie, kiedy był u kogoś w odwie­dzi­nach. Ostatni raz u brata, krótko po wyj­ściu ze szpi­tala, ale
atmos­fera była tak drę­twa, że drugi raz – pomimo kolej­nych zapro­szeń –
się nie zde­cy­do­wał. I nie tylko dla­tego, że czuł się jak piąte koło u wozu, a wszy­scy ska­kali przy nim, jakby był co naj­mniej śmier­tel­nie
chory. Nie był głupi, wyczu­wał fałsz, który krył się za maską sztucz­nego
uśmie­chu pani domu, i był prze­ko­nany, że Anna wciąż ma mu za złe to, co
wyda­rzyło się w poprzed­nie waka­cje. To przez niego jej córka omal nie
stra­ciła życia z rąk psy­cho­paty. W jej mnie­ma­niu Igor Brudny przy­cią­gał
kło­poty i lepiej było trzy­mać się od niego jak naj­da­lej.


Czy mógł ją winić za taki tok rozu­mo­wa­nia? Czy mógł mieć pre­ten­sje, że
nim gar­dzi, choć poświę­cił zdro­wie, pra­wie życie, aby ura­to­wać
bra­ta­nicę? Nie żywił urazy, nie miał też zamiaru wypo­mi­nać jej tego, że
kie­dyś i ją wyrwał ze szpo­nów pew­nej śmierci. Wolał się wyco­fać, nie
chciał, by z jego powodu brat kłó­cił się z żoną. Przez ostat­nie
dwa­dzie­ścia lat żył jak pustel­nik, więc samot­ność nie była mu obca,
lubił ją nawet. Sam ze sobą czuł się naj­le­piej.


Ale spo­tka­nie z Rom­kiem? Uśmiech­nął się pod nosem. Cza­sem się dzi­wił, że
rozu­mieją się tak zna­ko­mi­cie. Nie dość, że znali się zale­d­wie nie­całe
dwa lata i dzie­liła ich róż­nica poko­le­nia, to jesz­cze
cha­rak­te­ro­lo­gicz­nie paso­wali do sie­bie jak pięść do nosa. Romu­ald
Czar­necki – dys­tyn­go­wany inspek­tor o wyso­kiej kul­tu­rze oso­bi­stej,
tole­ran­cyjny, uprzejmy, szar­mancki, nie­mal nie­ska­zi­telny, on zaś
gbu­ro­waty, opry­skliwy, stro­niący od ludzi, szorstki w oby­ciu jak
szczotka do kibla. Mimo to nie­mal na każ­dym polu doga­dy­wali się
dosko­nale. Tak, przy­znał w duchu, jeśli miałby opu­ścić cztery ściany i z kimś się spo­tkać, to wła­śnie z Rom­kiem. Julka też powinna przy­kla­snąć
temu pomy­słowi. Przy oka­zji może prze­sta­nie zrzę­dzić.
  
ROZ­DZIAŁ 3


Zawadzka zamknęła lap­top. Spoj­rzała na zega­rek. Docho­dziła
dzie­więt­na­sta, a ona do tej pory nie zja­dła nic poza lichym śnia­da­niem i paczką palusz­ków, które i tak póź­niej zwró­ciła. Nie to, żeby po tym, co
zoba­czyła, przez resztę dnia drę­czył ją wil­czy głód, ale teraz, gdy już
ukoń­czyła raport i wysłała go do naczel­nika wydziału Marka Koto­wi­cza,
nagle poczuła, że musi zjeść coś porząd­nego. Wycią­gnęła smart­fon i wybrała numer Brud­nego.


– Cześć, Igor.


– Hej.


– Jadłeś już kola­cję?


– Nie.


– Mamy w domu jakieś wino?


– Mamy.


Igor nie nale­żał do mistrzów szer­mierki słow­nej. Pre­fe­ro­wał szyb­kie i celne pchnię­cia. Tak, nie, dobra, mamy, cześć. Ich roz­mowy tele­fo­niczne
rzadko trwały dłu­żej niż sześć­dzie­siąt sekund.


– To wycią­gnij, pro­szę. – Wes­tchnęła. – Zapal jakąś świeczkę. Włącz
muzykę. Jestem doje­chana i pra­gnę poczuć się jak czło­wiek.


– A co z tą kola­cją?


– Zgarnę po dro­dze spa­ghetti z Kolo­seum.


– Mam inny pomysł.


– O pro­szę… – Zasko­czył ją. – W takim razie zamie­niam się w słuch.


Zapa­ko­wała lap­top do torby i wstała od biurka. Przy­trzy­mu­jąc tele­fon
przy uchu ramie­niem, poukła­dała jesz­cze wala­jące się bez ładu i składu
papiery, po czym skie­ro­wała się do wyj­ścia.


– Romek zapro­sił nas dziś wie­czo­rem na kola­cję – kon­ty­nu­ował Brudny. –
Odmó­wi­łem, bo zało­ży­łem, że dziś wcze­śnie nie wró­cisz, ale jak­bym teraz
do niego zadzwo­nił, to chyba jest szansa.


– No… – Po Igo­rze mogła się spo­dzie­wać wszyst­kiego, ale wyj­ście w gości
zna­la­złoby się na końcu tej listy. Pro­blem w tym, że aku­rat dziś nie
miała ochoty na nic poza napeł­nie­niem żołądka i lampką wina. Naj­le­piej
we dwoje.


– Nie sły­szę eks­plo­zji entu­zja­zmu.


– Nie, Igor. To… – zawa­hała się – …to naprawdę dobry pomysł.


– Jesteś zmę­czona i chcesz zjeść w spo­koju, mam rację?


– Dzwoń do Romka. Jadę od razu do domu.


Roz­łą­czyła się. Igora nie dało się oszu­kać nawet przez tele­fon.
Oczy­wi­ście, że chciała zjeść w spo­koju, napić się wina i pójść spać, ale
jeśli teraz by mu odmó­wiła, to kolejna szansa wycią­gnię­cia go dalej niż
do Żabki po fajki mogłaby odda­lić się o eony. Poza tym to nie był taki
zły pomysł. Wie­działa, że jutro, naj­póź­niej poju­trze, pro­ku­ra­tor Karol
Magiera zawnio­skuje o stwo­rze­nie nowej grupy docho­dze­niowo-śled­czej. Nie
miał wyj­ścia, bo pierw­sze fakty doty­czące zmar­łej kobiety suge­ro­wały, że
to nie jest zwy­kłe mor­der­stwo. Romek, w prze­ci­wień­stwie do niej, znał
Magierę cał­kiem dobrze i mógł dać jej kilka wska­zó­wek.


Na scho­dach przy głów­nym wej­ściu do komendy natknęła się na Kłosa. Stał
i palił papie­rosa. Wyglą­dał na pod­kur­wio­nego.


– Julka! – zawo­łał za nią.


– No? – Odwró­ciła się. – Tylko szybko, bo się śpie­szę.


– Wysła­łaś już raport do Goryla?


– No wysła­łam, a co?


– Co w nim napi­sa­łaś?


Rzu­ciła mu kose spoj­rze­nie. Co go to, kurwa, obcho­dzi? Jak sam
stwier­dził, adre­sa­tem raportu był naczel­nik wydziału, więc o co biega?


– Wybacz, Artur, ale… – Pokrę­ciła wymow­nie głową. – Na pewno dowiesz się
w swoim cza­sie.


– Pytam, bo to gruba sprawa. Wygląda na robotę nie­złego psy­chola.


– Sam sobie odpo­wie­dzia­łeś na to pyta­nie. A teraz naprawdę muszę iść. Na
razie.


Odwró­ciła się i ruszyła w stronę zapar­ko­wa­nego nie­da­leko samo­chodu. Nie
uszła kilku kro­ków, gdy – choć nie dałaby sobie ręki uciąć – usły­szała
mru­kliwe burk­nię­cie Kłosa, które brzmiało jak „suka”. Nie wytrzy­mała i obej­rzała się przez ramię, ale komi­sarz wła­śnie zni­kał w drzwiach
budynku komendy. Może się prze­sły­szała, a może nie lubił jej jesz­cze
bar­dziej niż ona jego. Posta­no­wiła, że teraz nie będzie zawra­cać sobie
głowy takimi bzdu­rami. W każ­dej jed­no­stce rela­cje mię­dzy poli­cjan­tami i poli­cjant­kami wyglą­dały podob­nie. Dla jed­nego było się spoko kole­żanką,
a dla innego wredną suką, zwłasz­cza gdy było się Julią Zawadzką i trak­to­wało się face­tów dokład­nie tak samo, jak oni trak­to­wali Julię
Zawadzką.


Olała to, wsia­dła do samo­chodu i usta­wiła płytę z naj­lep­szymi kawał­kami
AC/DC. W dro­dze do domu słu­chała High­way to Hell. Pod­śpie­wu­jąc
wspól­nie z Bonem Scot­tem, nie miała poję­cia, że wła­śnie włą­czyła
pro­ro­czy kawa­łek.


* * *


– Jesz­cze wkle­pu­jesz w twarz te nie­mow­laki?


– Ty jesteś nor­malny?


Zawadzka wsma­ro­wała w lewą część twa­rzy resztki żelu kolo­ido­wego.
Nie­mow­laki? Co za głu­pek! Czego on się znowu naczy­tał w tym inter­ne­cie?
Cza­sem Igor naprawdę ją wkur­wiał. Kochała go, ale cała ta sytu­acja
wpły­nęła na niego bar­dzo destruk­cyj­nie. Wcze­śniej, ow­szem, nawet wobec
niej bywał oschły i mru­kliwy, ale ostat­nio coraz czę­ściej zda­rzało mu
się być naj­zwy­czaj­niej zło­śli­wym. Prze­cież dosko­nale wie­dział, że jej
też nie jest łatwo. Jaka kobieta prze­szłaby do porządku dzien­nego nad
tym, że z dnia na dzień stra­ciła swoją atrak­cyj­ność, a pół jej twa­rzy
zna­czy roz­la­zła, odra­ża­jąca bli­zna? Co prawda i tak było już lepiej niż
wcze­śniej, bo po dwóch refun­do­wa­nych zabie­gach w kli­nice chi­rur­gii
pla­stycz­nej w Nowej Soli bli­zna wypłasz­czyła się i Julka nie wyglą­dała
już jak potwór dok­tora Fran­ken­ste­ina. Nie­stety, dal­sze lecze­nie musiała
pokry­wać z wła­snej kie­szeni, a żało­sna poli­cyjna pen­sja nie pozwa­lała na
kosz­mar­nie dro­gie ope­ra­cje, które i tak nie gwa­ran­to­wały stu­pro­cen­to­wej
sku­tecz­no­ści. Pozo­stały mniej inwa­zyjne zabiegi kosme­tyczne i regu­larne
uży­wa­nie żeli i kre­mów, mają­cych za zada­nie popra­wie­nie este­tyki tego,
czego już nie dało się usu­nąć.


Prze­cią­gnęła szminką po gór­nej war­dze i kry­tycz­nie przyj­rzała się sobie
w lustrze. Już dawno pogo­dziła się z tym, że ni­gdy nie będzie wyglą­dać
tak jak przed eks­plo­zją. Nie zapa­mię­tała wiele, pra­wie nic, jedy­nie
gorący podmuch. Potem obu­dziła się w szpi­talu z głową owi­niętą ban­da­żem
ela­stycz­nym.


– Miała pani furę szczę­ścia – tłu­ma­czył jej chi­rurg od opa­rzeń, gdy już
doszła do sie­bie i była w sta­nie się komu­ni­ko­wać. – Udało się nam
unik­nąć prze­szczepu. Zro­bi­li­śmy wszystko, co w naszej mocy, aby bli­zny
były jak naj­mniej­sze.


– Bli­zny? – jęk­nęła.


– Dosta­nie pani skie­ro­wa­nie na zabiegi do kli­niki chi­rur­gii pla­stycz­nej
w Nowej Soli. Pra­cują tam świetni spe­cja­li­ści. Pomogą pani.


Gdy po raz pierw­szy zoba­czyła swoje odbi­cie w lustrze, roz­ry­czała się
jak dziecko. Nie zała­mała się jed­nak, z cza­sem poja­wił się u niej etap
akcep­ta­cji, sku­piła się na leżą­cym w śpiączce przy­ja­cielu. Ona nie
musiała wal­czyć o życie, nie była kro­jona, nie wsta­wiano jej kolej­nych
śrub, haków i innych ustrojstw, które zaim­ple­men­to­wane w nie­bez­piecz­nej
ilo­ści mogły zmie­nić czło­wieka w cyborga. Zanim się obu­dził, zdą­żyła
przejść dwa zabiegi, które dopro­wa­dziły jej twarz do jako takiego stanu,
mimo to bli­zny wciąż były widoczne. I jeśli nie pla­no­wała wygrać w totka, musiała pogo­dzić się z tym, że już na zawsze będą jej przy­po­mi­nać
o tym, co wyda­rzyło się w klasz­to­rze sióstr hie­ro­ni­mek.


– Opo­wiesz mi, jak było na reha­bi­li­ta­cji? – zapy­tała, popra­wia­jąc włosy,
które tym razem posta­no­wiła roz­pu­ścić.


– Dobrze.


– A coś wię­cej?


– Lepiej niż we wto­rek.


– Czyli jest pro­gres…


– No jest. Jest też już pra­wie dzie­wiąta, a wiesz, że nie lubię się
spóź­niać…


– Jestem nie­mal gotowa. Możesz się ubie­rać.


W lustrze dostrze­gła, jak Igor mocuje się z wło­że­niem butów. To, że
jesz­cze nie był w sta­nie sam cho­dzić, to jedno, ale jego ciało było
naszpi­ko­wane taką ilo­ścią wsze­la­kich ciał obcych, że nawet
naj­drob­niej­szy ruch, pochy­le­nie się czy wycią­gnię­cie ręki dalej niż
zwy­kle spra­wiały mu ból. Z początku pró­bo­wała mu poma­gać, ale nie
pozwa­lał jej na to. Sta­wał się wtedy ner­wowy, mru­kliwy, cza­sem zamy­kał
się w sobie, ale nawet jeśli czyn­ność, która dzięki jej pomocy mogła
zająć kilka sekund, jemu zaj­mo­wała pół godziny, koniec koń­ców zawsze
osią­gał to, czego chciał. Za to go uwiel­biała. Za ten jego nie­złomny
cha­rak­ter, za to, że był taki uparty, zawzięty, nie­zmor­do­wany w wyzna­cza­niu sobie kolej­nych celów. Nawet jeśli cza­sami dosta­wała
ryko­sze­tem, to w ogóle nie brała tego do sie­bie.


– Wło­ży­łeś koszulę. Pro­szę, pro­szę…


Zbli­żyła się do niego i prze­su­nęła dło­nią po jego klatce pier­sio­wej.


– Powie­dzia­łaś, że chcesz poczuć się jak czło­wiek, więc…


– I jesz­cze pach­niesz per­fu­mami. Naprawdę zro­bi­łeś to dla mnie? –
Sta­nęła za nim.


– Mogę się prze­brać w koszulkę.


– No nie bądź taki, Igor – kokie­to­wała. – Powiedz, że zro­bi­łeś to dla
mnie. Tak po pro­stu.


– Chyba jed­nak lepiej czuję się w T-shir­cie.


– Jeśli powiesz, to przed snem posta­ram ci się to wyna­gro­dzić…


Nachy­liła się nad nim i zsu­nęła dłoń w oko­lice jego kro­cza. Pamię­tała
jego obawy z tym zwią­zane. Na szczę­ście się nie spraw­dziły. Jego sprzęt
od jakie­goś czasu dzia­łał bez zarzutu. Teraz też zare­ago­wał. Wsa­dziła mu
język do ucha.


– Wło­ży­łem koszulę dla cie­bie – mruk­nął. – Może być?


– A per­fumy?


Brudny prze­wró­cił oczami, wes­tchnął, gdy chwy­ciła ustami jego mał­żo­winę.


– Zro­bi­łem to dla cie­bie, Julka – powtó­rzył. – Ale jeśli zaraz nie
wyj­dziemy, to się spóź­nimy i…


– Grzeczny chłop­czyk – prze­rwała mu. – Należy się nagroda, ale…


– Julka…


– Dopiero po kola­cji u Romka. – Puściła go i się­gnęła po leżącą na
komo­dzie torebkę. – Gotowy?


Brudny nie odpo­wie­dział, tylko pod­je­chał do drzwi i naci­snął klamkę. Gdy
zamy­kała je na klucz, zer­k­nęła przez ramię. Igor już podą­żał w kie­runku
windy. Pomy­ślała, że bar­dzo go kocha.
  
ROZ­DZIAŁ 4


W pomiesz­cze­niu pano­wał pół­mrok roz­świe­tlany przez blade świa­tło z włą­czo­nego tele­wi­zora. Aku­rat leciał jakiś pro­gram publi­cy­styczny, w któ­rym czte­rech poli­ty­ków obrzu­cało się wza­jem­nie bło­tem z taką
zacie­kło­ścią, że pro­wa­dząca dzien­ni­karka z tru­dem pano­wała nad
utrzy­ma­niem porządku dys­ku­sji. Na dwo­rze było już ciemno, pano­wała
nie­zmą­cona cisza, tylko cza­sem zawył pies sąsiada.


Męż­czy­zna poru­szył się w fotelu i nad­miar popiołu z trzy­ma­nego mię­dzy
pal­cami papie­rosa spadł na pod­łogę. Nie zwró­cił na to uwagi. W domu i tak był syf. Się­gnął po szklankę z wódką i wychy­lił ją do dna. Skrzy­wił
się i wytarł usta wierz­chem dłoni, po czym się­gnął po butelkę i dolał
kolejną por­cję.


Sytu­acja nie wyglą­dała dobrze. Tak naprawdę wyglą­dała bar­dzo, bar­dzo
źle. Świa­do­mość, że może być tylko gorzej, nie popra­wiała jego
samo­po­czu­cia. Fru­stro­wała go. Dla­czego to musiało spo­tkać aku­rat jego?


Wró­cił pamię­cią do wyda­rzeń sprzed lat. Pamię­tał tylko huk, trzask
wgnia­ta­nej bla­chy, brzęk tłu­czo­nego szkła. I krew. Dużo krwi. Potem syk
pło­mieni, świ­dru­jący dźwięk piły tar­czo­wej roz­ci­na­ją­cej metal.


Skrzy­pie­nie zardze­wia­łego mecha­ni­zmu wózka.


– Kiedy przy­wie­ziesz mi kolejną?


W mroku roz­legł się głos. Był zachryp­nięty, prze­pity, pełen pogardy,
wredny. Męż­czy­zna zer­k­nął w tam­tym kie­runku. Zaci­snął ner­wowo zęby. Ten
kosz­mar nie chciał odejść. Przy­kleił się do niego jak pijawka, która
codzien­nie wysy­sała z niego chęć do życia.


– Odejdź – roz­ka­zał.


Deski zatrzesz­czały, nie­na­oli­wiony mecha­nizm zaskrzy­piał zło­śli­wie.
Dostrzegł wyła­nia­jący się w mroku kon­tur postaci. Gnę­biła go od lat, z pełną pre­me­dy­ta­cją, wyko­rzy­stu­jąc jego poczu­cie winy. Cza­sem myślał, że
jest tylko duchem, wytwo­rem wyobraźni, sen­nym kosz­ma­rem, który powraca,
aby pastwić się nad nim za to, co uczy­nił. A może tak wła­śnie było? Może
nie była realna? Może była tylko ima­gi­na­cją jego udrę­czo­nego umy­słu?


– Mówi­łeś, że przy­wie­ziesz – wychry­piała postać w mroku.


– Odejdź – powtó­rzył, nie miał sił, aby dziś się z nią uże­rać.


– Kiedy przy­wie­ziesz?


Męż­czy­zna wypił wódkę i odsta­wił pustą szklankę na zapać­kany blat. Przez
chwilę sie­dział, czu­jąc, jak cie­pło roz­cho­dzi się po ciele. Zacią­gnął
się papie­ro­sem.


– Nie wiem – wyce­dził przez zęby.


– Czuję popęd. – Głos dalej chry­piał z mroku. – Musisz mi jakąś
przy­pro­wa­dzić. Musisz, bo…


– Bo co? – wark­nął.


– Bo to twoja wina…


Mecha­nizm wózka zaskrzy­piał i postać wyco­fała się w mrok. Męż­czy­zna w fotelu zaczął liczyć do dzie­się­ciu, w końcu się­gnął po pustą już flaszkę
wódki i zamach­nął się z całej siły. Butelka z hukiem roz­trza­skała się o ścianę i zasy­pała pod­łogę dro­bin­kami szkła.


Z podwó­rza znów dobiegł sko­wyt psa. Pomy­ślał, że ten kosz­mar ni­gdy się
nie skoń­czy.
  
ROZ­DZIAŁ 5


Romu­ald Czar­necki nało­żył sobie na talerz kolejną nadzie­waną papryczkę.
Uniósł kie­li­szek wódki.


– Za jak naj­szyb­szy powrót do zdro­wia – wzniósł toast. Wszy­scy
wychy­lili, pani domu popiła sokiem z brzo­skwini.


– No mówi, że jest ten pro­gres, ale… – Brudny cmok­nął.


– Jeśli tak mówi spe­cja­li­sta, to tylko tego się trzy­mać – dokoń­czył za
niego inspek­tor. – Od początku ci powta­rza­łem, że na świe­cie pozo­stało
jesz­cze wielu zbi­rów do zła­pa­nia. Dzi­siej­sze zna­le­zi­sko tylko potwier­dza
tę tezę.


Czar­necki upił her­baty i nadział na widel­czyk kor­ni­szona. Schru­pał go,
wymow­nie zer­ka­jąc na Zawadzką, która prze­żu­wała farsz z papryczki.


– Wywo­łu­jesz mnie do tablicy? – upew­niła się.


– Pro­szę, nie – zapro­te­sto­wała Jadwiga Czar­necka. – Nie roz­ma­wiajmy o pracy. Przez trzy­dzie­ści lat nasłu­cha­łam się o tych wszyst­kich
psy­cho­pa­tach, także przy jedze­niu. O tru­pach poga­da­cie sobie, gdy zjemy,
dobrze?


– Wybacz, kocha­nie. Masz rację. – Czar­necki się­gnął po butelkę wódki i nalał do kie­lisz­ków. – W takim razie może powiedz, Igor, jakie masz
teraz plany? Do War­szawy nie zamier­za­cie wra­cać, mam rację?


– Na razie nie – odparł komi­sarz i się­gnął po czarną oliwkę.


– Igor pla­nuje zostać pry­wat­nym detek­ty­wem. Gdy tylko sta­nie na nogi…


– Julka… – Brudny prze­wró­cił oczami.


– Co, Julka? – obru­szyła się. – Prze­cież to żadna tajem­nica.
Roz­ma­wia­li­śmy o tym i uwa­żam, że to zna­ko­mity pomysł.


Brudny wes­tchnął. Nie zno­sił, gdy ktoś wypo­wia­dał się w jego imie­niu.
Nie mógł jed­nak nie zgo­dzić się z Julką, bo taki pomysł rze­czy­wi­ście
zaświ­tał mu w gło­wie jakiś czas temu, mniej wię­cej w momen­cie, gdy
posta­no­wił wziąć się w garść. Teo­re­tycz­nie po przej­ściu reha­bi­li­ta­cji, a następ­nie zda­niu egza­mi­nów spraw­no­ścio­wych i psy­cho­lo­gicz­nych mógłby
wró­cić do poli­cji, ale po tym, co wyda­rzyło się w War­sza­wie, trudno mu
było sobie wyobra­zić, żeby jesz­cze kie­dy­kol­wiek kto­kol­wiek wyda­wał mu
roz­kazy. Długo nad tym myślał. Pró­bo­wał ana­li­zo­wać, czy Beryl mógłby dać
się sko­rum­po­wać, czy może sytu­acja miała się zgoła ina­czej i został
zaszan­ta­żo­wany. Tam­ten facet w komi­niarce, z któ­rym miał nie­przy­jem­ność
spo­tkać się oko w oko, dys­po­no­wał zapewne sze­ro­kim spec­trum moż­li­wo­ści,
żeby wywrzeć wpływ na jego prze­ło­żo­nego. Mógł dać mu w łapę, ale
prze­cież rów­nie dobrze mógł zagro­zić, że zabije jego dzieci. Nie chciał
osą­dzać naczel­nika, co jed­nak nie zmie­niało faktu, że nie wyobra­żał
sobie dal­szej współ­pracy. Na razie wciąż dosta­wał sto pro­cent pen­sji i taki stan powi­nien jesz­cze tro­chę trwać, bez pro­blemu mógłby też
posta­rać się o rentę albo naj­zwy­czaj­niej w świe­cie przejść na
wcze­śniej­szą eme­ry­turę, bo swoje pięt­na­ście lat służby zdą­żył wyro­bić
jesz­cze przed wej­ściem ustawy prze­dłu­ża­ją­cej konieczny czas wysługi do
lat dwu­dzie­stu pię­ciu. Do tego doszło jesz­cze kilka innych kwe­stii, na
które nie miał wpływu. Cztery mie­siące w śpiączce to długi okres, w któ­rym można wyle­czyć opa­rze­nia, popro­sić o prze­nie­sie­nie do Zie­lo­nej
Góry, sprze­dać miesz­ka­nie w War­sza­wie i kupić mały dom na obrze­żach
mniej­szego mia­sta. Tak wła­śnie postą­piła Julka i wie­dział, że zro­biła to
z miło­ści.


Brudny prze­łknął por­cję sałatki warzyw­nej i popił kawą.


– Coś muszę robić, żeby nie zdzia­dzieć – oznaj­mił, odsta­wia­jąc
fili­żankę.


– Pijesz do mnie, przy­ja­cielu? – Czar­necki uniósł brwi. – Ow­szem,
przy­tyło mi się kilka kilo­gra­mów, ale…


– Daj spo­kój, Romek – prze­rwał. – Wiesz, że nie to mia­łem na myśli. Po
pro­stu pomy­śla­łem, że może da się z tego jakoś wyżyć. Nie chcę już
słu­chać roz­ka­zów. Mam dość.


– Naczel­nicy i komen­danci mogą otwie­rać szam­pany – wtrą­ciła Julka,
sztur­cha­jąc go lekko łok­ciem.


– Pew­nie tak…


Przez kolejne kil­ka­na­ście minut deba­to­wali nad wadami i zale­tami
pro­fe­sji pry­wat­nego detek­tywa, poten­cjal­nymi korzy­ściami finan­so­wymi,
ewen­tu­al­nymi spra­wami, jakie mogą się przy­tra­fić w takim mie­ście jak
Zie­lona Góra. Zgo­dzili się, że w przy­padku Brud­nego pomysł może oka­zać
się strza­łem w dzie­siątkę, bo od jakie­goś czasu komi­sarz nie był już
zupeł­nie ano­ni­mową osobą, miał renomę i gdyby tylko zde­cy­do­wał się
zało­żyć dzia­łal­ność, na brak klien­tów zapewne by nie narze­kał. Gdy
zje­dli, Zawadzka pomo­gła posprzą­tać ze stołu, a męż­czyźni wyszli na
bal­kon. Czar­necki pomógł Brud­nemu pod­nieść się z wózka i prze­kro­czyć
próg, a następ­nie usiąść na pla­sti­ko­wym krze­śle.


Sierp­niowy wie­czór był cie­pły i spo­kojny. W powie­trzu uno­sił się
przy­jemny kwia­towy zapach, a w tle grały świersz­cze. Tylko w nie­licz­nych
oknach blo­ków naprze­ciwko można było dostrzec zapa­lone świa­tła.
Więk­szość miesz­kań­ców osie­dla albo już spała, albo powoli szy­ko­wała się
do snu. Brudny spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła pół­noc. Poru­szył się w krze­sełku i poczuł, że koszula klei mu się do ple­ców. Spoj­rzał na
Czar­nec­kiego, który stał oparty o poręcz bal­konu i patrzył w sobie tylko
znany punkt gdzieś w oddali. Wie­dział, o czym myśli. Był sta­rym psem.
Naj­lep­szym.


Brudny się­gnął do kie­szeni po paczkę papie­ro­sów. Wtedy dołą­czyła do nich
Julka. Oparła się poślad­kami o para­pet. Poczę­sto­wał ją i zapa­lili.


– Na dniach Magiera zapewne powoła grupę docho­dze­niowo-śled­czą –
oznaj­miła, bez uda­wa­nia, że wyszli na bal­kon w innym celu niż
poroz­ma­wia­nie na wia­domy temat. – Praw­do­po­dob­nie będą chcieli, abym
dołą­czyła, i pomy­śla­łam, że zapy­tam cię o kilka rze­czy.


Czar­necki zdjął oku­lary i prze­tarł je chu­s­teczką.


– W związku z tą dzi­siej­szą ofiarą? – zapy­tał, z powro­tem zakła­da­jąc je
na nos. Zawadzka przy­tak­nęła. – Karol two­rzy grupę, bo łączy ją ze
śledz­twem, któ­rym się zaj­mu­jesz, czy tak?


– Zga­dza się, choć… – Zawadzka zawie­siła głos – …to nie jedyny powód.


– Domy­ślam się, że to coś poważ­nego, bo Karol jest bar­dzo ostrożny w fero­wa­niu wyro­ków.


– Ofiara była pozba­wiona krwi.


Brudny rzu­cił im cie­kaw­skie spoj­rze­nie. Julka powie­działa to bez emo­cji,
wręcz oschle. Wcze­śniej wspo­mniała mu o tym w dro­dze do Czar­nec­kich, ale
nie mieli czasu roz­wi­nąć tematu. Wymie­nili tylko kilka uwag, poza tym to
wciąż była tylko hipo­teza, którą medyczka sądowa posta­wiła na pod­sta­wie
oglę­dzin zwłok w miej­scu ich porzu­ce­nia. Oczy­wi­ście miała ona solidne
pod­stawy, ale żeby jed­no­znacz­nie potwier­dzić przy­pusz­cze­nie, naj­pierw
nale­żało zro­bić sek­cję. Czar­necki naj­wy­raź­niej był tego samego zda­nia.


– Kto to stwier­dził? – zapy­tał.


– Kobieta nazywa się Mag­da­lena Obojko. Czter­dzie­ści pięć lat.
Dwa­dzie­ścia doświad­cze­nia w zawo­dzie. Nie­dawno prze­pro­wa­dziła się do
Zie­lo­nej Góry z Mazur.


– Dok­tor Wołoś sobie nie radziła?


Joanna Wołoś zajęła miej­sce nie­od­ża­ło­wa­nego Roberta Krzy­wic­kiego, ale
wedle wszyst­kich zna­ków na nie­bie i ziemi nie był to naj­lep­szy wybór,
zwłasz­cza że skom­pli­ko­wana sytu­acja oso­bi­sta ogra­ni­czała jej
dys­po­zy­cyj­ność, a to było wyma­gane w tej pracy. Osta­tecz­nie zde­cy­do­wała
się odejść, a na jej miej­sce zro­biono kon­kurs, który wygrała Obojko.


– Nie pytaj, Romek. Wiem tyle co ty – odparła Zawadzka. – Ale muszę
przy­znać, że na pierw­szy rzut oka ta cała Obojko wygląda na babkę, która
zna się na rze­czy. Po obej­rze­niu ciała wska­zała kilka wyraź­nych ran,
przez które krew, jak to ujęła, miała zostać upusz­czona albo wręcz
ode­ssana.


– To wyja­śnia decy­zję Magiery… – Czar­necki chwy­cił konewkę i w mil­cze­niu
pod­lał wiszące na balu­stra­dzie kwiaty. Woda szybko wsią­kła w suchą
zie­mię. – Ofiara została ziden­ty­fi­ko­wana? – zapy­tał.


– Jesz­cze nie. Ale jest młoda. Może nawet nie­peł­no­let­nia.


– A tamta dziew­czyna? Pamię­tasz, ile miała lat?


– Iwanka? Dokład­nie nie wia­domo, ale pato­mor­fo­log oce­niła wiek ofiary na
jakieś dwa­dzie­ścia.


– Czyli nie­wiele wię­cej…


– No…


Brudny przy­słu­chi­wał się wymia­nie zdań, paląc papie­rosa. Czuł się
nie­swojo. Do tej pory w takich dys­ku­sjach zwy­kle miał coś do
powie­dze­nia. Teraz odno­sił wra­że­nie, że wypadł z gry i jest kom­plet­nie
bez­u­ży­teczny.


– A ty co o tym sądzisz, Julio? – Czar­necki przy­su­nął Zawadz­kiej szklaną
pod­stawkę, która chwi­lowo miała posłu­żyć za popiel­niczkę. Poli­cjantka
przy­gry­zła dolną wargę, cmok­nęła, zmru­żyła oczy.


– Obra­że­nia nie przy­po­mi­nają tych, które widzia­łam na zdję­ciach
zamor­do­wa­nej Iwanki – rze­kła po chwili zasta­no­wie­nia. – Tamta
Bia­ło­ru­sinka była pocięta i wie­lo­krot­nie zgwał­cona, ale nikt nie spu­ścił
jej krwi. Nie­stety, z powodu daleko posu­nię­tego roz­kładu ciała nie udało
się jed­no­znacz­nie usta­lić przy­czyny śmierci. Za naj­bar­dziej
praw­do­po­dobną zostało uznane udu­sze­nie.


– Czyli nie łączy­ła­byś obu tych mor­derstw?


Zawadzka prych­nęła, a potem zacią­gnęła się i zga­siła papie­rosa.


– Nie wiem, Romek. Naprawdę nie wiem. Jak myślę o tym, że może tu
gra­so­wać kolejny psy­chol, to… – Pokrę­ciła głową. – Kolejny seryj­niak w tym mie­ście to byłaby już lekka prze­sada. Jak tak dalej pój­dzie, to
nie­długo zaczną przy­jeż­dżać tu wycieczki Japoń­czy­ków z tymi wiel­ga­śnymi
apa­ra­tami, a FBI przy­śle na stałe swo­ich psy­chologów, żeby w ciemno
cho­dzili po domach i szu­kali wśród miesz­kań­ców poten­cjal­nych świ­rów.
Naprawdę uwa­żasz, że coś takiego jest moż­liwe?


Czar­necki uniósł brwi i otwo­rzył usta, ale zaraz je zamknął. Popra­wił
oku­lary i się zasę­pił. Brudny wciąż palił, wpa­tru­jąc się nie­obec­nym
wzro­kiem w jakiś punkt na nie­od­le­głym, pustym już o tej porze placu
zabaw. Widząc, że pra­wie spala filtr, Zawadzka ze zgrzy­tem prze­su­nęła po
para­pe­cie szklaną pod­stawkę. Jej part­ner uniósł wzrok w nie­mym
podzię­ko­wa­niu.


– Jeśli ktoś spusz­cza krew z nasto­latki, a potem zako­puje ją w lesie, to
na tym nie poprze­sta­nie – rzekł, zgnia­ta­jąc peta. – Ja zaczął­bym od
zada­nia sobie pyta­nia, po jaką cho­lerę mu ta krew.


Czar­necki nic nie odpo­wie­dział, tylko poki­wał głową. Trudno mu było
spe­ku­lo­wać, nie mając żad­nej popar­tej empi­rycz­nie wie­dzy na temat tego,
co odkryto w lesie. Słowa Zawadz­kiej brzmiały jed­nak bar­dzo nie­po­ko­jąco,
a Brudny jak zwy­kle tra­fił w punkt. Ktoś, kto zadaje sobie tyle trudu,
aby pozba­wić ofiarę krwi, robi to z jakie­goś kon­kret­nego powodu. Poczuł
przy­jemne łasko­ta­nie na karku. Pomy­ślał, że…


Nie! Skar­cił się w myślach. To już prze­szłość. Teraz jest na zasłu­żo­nej
eme­ry­tu­rze. Czyta książki, gra w sza­chy i roz­wią­zuje krzy­żówki. Łapa­nie
psy­cho­pa­tów to już nie jego działka.


– Igor ma rację – rzekł ze sto­ic­kim spo­ko­jem. – Ale obie­ca­łem żonie, że
nie będę się wię­cej anga­żo­wał. Wystar­cza­jąco długo żyła z cie­niem.


– Rozu­miem, Romek. – Zawadzka upiła łyk her­baty. – Nie ocze­kuję tego
typu pomocy. Wystar­czy, że powiesz mi coś o tym Magie­rze. Znasz go,
prawda?


– Tro­chę. Pra­co­wa­łem z nim przed laty w Gorzo­wie, ale dość krótko.
Roz­wią­za­li­śmy wspól­nie kilka spraw. Na pewno zabój­stwa, chyba dwa w afek­cie, jedno z zemsty. To nie były trudne śledz­twa. Szybko
namie­rzy­li­śmy podej­rza­nych, dowody były mocne, Karo­lowi pozo­stało tylko
wsa­dzić ich za kratki. Potem ja tra­fi­łem tutaj, a on kil­ka­na­ście lat
spę­dził we Wro­cła­wiu. Do Zie­lo­nej Góry przy­je­chał nie­dawno, jak zresztą
pew­nie dobrze wiesz, w ramach uzu­peł­nie­nia kadry pro­ku­ra­tor­skiej po…


Nie dokoń­czył, ale nie musiał. W ostat­nim cza­sie pro­ku­ra­to­rzy koń­czyli w tym mie­ście mar­nie. I nawet jeśli w więk­szo­ści nie nale­żeli do
naj­bar­dziej kry­sta­licz­nych repre­zen­tan­tów tej pro­fe­sji, to trzy­mał się
zasady, że o zmar­łych, zwłasz­cza zaś byłych współ­pra­cow­ni­kach, nie mówił
źle. A naj­le­piej w ogóle.


– Co o nim sądzisz? Jako o czło­wieku? – cią­gnęła Zawadzka.


– To facho­wiec, ale ma dość spe­cy­ficzny klucz w dobie­ra­niu sobie ludzi.
Powiedzmy, że w tej kwe­stii raczej się nie doga­dy­wa­li­śmy.


– A kon­kret­nie?


– Jest cho­ro­bli­wie ambitny i lubi poklask. I nie cierpi jakiej­kol­wiek
samo­wolki. Dobiera sobie ludzi nie­ko­niecz­nie naj­lep­szych, ale za to
wier­nych. Poza tym jeśli cho­dzi o poglądy, to sym­pa­ty­zuje z obecną
wła­dzą, a wiemy, co to ozna­cza. I choć aku­rat w tego typu śledz­twach to
nic złego, lepiej mieć to na uwa­dze.


Zawadzka poki­wała głową ze zro­zu­mie­niem. Pomy­ślała, że inspek­tor nawet
nie wie, że tra­fił w samo sedno. Do tej pory ani ona, ani tym bar­dziej
Igor nie wyja­wili mu prawdy o tym, co dokład­nie wyda­rzyło się w War­sza­wie. Tę tajem­nicę mieli zamiar zabrać ze sobą do grobu.


– Dzięki, Romek – powie­działa po dłuż­szej chwili mil­cze­nia.


– Nie ma za co. I żebyś mnie źle nie zro­zu­miała, Julio. Po pro­stu rób
swoje, a wszystko będzie dobrze.


– Tego będę się trzy­mać. A teraz chyba czas na nas.


Czar­necki nie opo­no­wał. Brudny przy­tak­nął. Stało się jasne, że spo­tka­nie
dobie­gło końca.
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Obu­dziły go gita­rowe riffy. Ten utwór znał chyba każdy facet na świe­cie.
Zawadzka otwo­rzyła oczy, ale nie wyłą­czyła budzika.


Risin’ up, back on the street


Did my time, took my chan­ces


Went the distance, now I’m back on my feet


Just a man and his will to survive


So many times, it hap­pens too fast


You change your pas­sion for glory


Don’t lose your grip on the dre­ams of the past


You must fight just to keep them alive


Zrzu­ciła z sie­bie koł­drę i wyszła z łóżka. Miała na sobie tylko majtki.
Potruch­tała na pal­cach do łazienki. Powiódł za nią wzro­kiem, aż znik­nęła
za drzwiami.


It’s the eye of the tiger, it’s the thrill of the fight


Risin’ up to the chal­lenge of our rival


And the last known survi­vor stalks his prey in the night


And he’s wat­chin’ us all with the eye of the tiger


Face to face, out in the heat


Han­gin’ tough, stayin’ hun­gry


They stack the odds ‘till we take to the street


For we kill with the skill to survive


W końcu Brudny się­gnął po tele­fon i wyłą­czył budzik. Pomysł Julki, aby
ścieżkę dźwię­kową z Rocky’ego wkle­pać w każde moż­liwe urzą­dze­nie,
spra­wił, że słynny utwór Survi­vora ostat­nio zaczy­nał dzia­łać mu na
nerwy. Nastała cisza. Prze­tarł kąciki oczu. Usły­szał, jak Julka spusz­cza
wodę w toa­le­cie, a potem zaczyna szo­ro­wać zęby. Zaraz umyje włosy,
wysu­szy je, wstawi wodę na kawę, następ­nie wróci do pokoju, włoży
dżinsy, koszulkę i pój­dzie przy­go­to­wać dla nich śnia­da­nie. Raczej nie
zje­dzą go wspól­nie, bo jemu wszyst­kie te czyn­no­ści zajmą przy­naj­mniej
godzinę. I to bez mycia wło­sów.


Okrop­nie go to fru­stro­wało. Wierna przy­ja­ciółka, która po latach
wza­jem­nych pod­cho­dów w końcu stała się jego życiową part­nerką, teraz mu
dodat­kowo mat­ko­wała. Nie dość, że pra­co­wała, to zwy­kle szy­ko­wała
jedze­nie, sprzą­tała chatę, wczo­raj przed snem zro­biła mu nawet obie­caną
laskę. Dom, w któ­rym miesz­kali, też nale­żał do niej. Pomy­ślał, że
przy­naj­mniej nie jest dar­mo­zja­dem. Pie­nią­dze z cho­ro­bo­wego regu­lar­nie
wpły­wały na konto, a cał­kiem nie­dawno wywal­czył okrą­głą sumkę z ubez­pie­czalni. Aku­rat na roz­krę­ce­nie małego biz­nesu.


Usły­szał szum suszarki. Pomy­ślał, że może tym razem to on wstawi kawę.
Zwlókł się z łóżka. Ode­zwały się pra­wie każdy mię­sień, każda kość i ścię­gno. Ner­wo­bóle wciąż nie usta­wały i choć sta­rał się ogra­ni­czać
przyj­mo­wa­nie środ­ków mają­cych je poskro­mić, to z samego rana zwy­kle
łykał przy­naj­mniej dwa keto­nale. Popił je wodą z butelki i zsu­nął nogi
na pod­łogę. Oparł­szy się o szafkę, pod­niósł się do pozy­cji pio­no­wej.
Wciąż nie mógł pozbyć się wra­że­nia, jakby sta­wał nad prze­pa­ścią.
Zaczy­nało mu się krę­cić w gło­wie, poja­wiały się mroczki. Chwy­cił sto­jący
przy szafce noc­nej bal­ko­nik. Zaci­snął palce na uchwy­tach. Poczuł się
pew­niej.


Droga do kuchni zajęła mu około minuty. Tam poprzed­niego wie­czoru
zosta­wił wózek, aby zmu­sić się do zro­bie­nia tych kil­ku­na­stu kro­ków zaraz
po prze­bu­dze­niu. Oparł się o blat i nasta­wił wodę. Nasy­pał kawy, zmie­lił
ją i wsa­dził po dwie kopia­ste łyżeczki do kub­ków. Suszarka zamil­kła, gdy
woda zbli­żała się do punktu wrze­nia. Chwilę póź­niej za jego ple­cami
poja­wiła się Julka.


– Czyżby mój oso­bi­sty Rocky zro­bił nam kawę? – zapy­tała, obej­mu­jąc go w pasie.


– Daj spo­kój z tym Roc­kym – odburk­nął. – Boję się, że zaraz mi z lodówki
wysko­czy.


– Oj, nie bądź już taki brud­no­waty. Widzę, że z każ­dym dniem jesteś
sil­niej­szy. Jesz­cze chwila i wró­cisz do formy.


Poca­ło­wała go w kark i zalała oba kubki wrząt­kiem. Sobie dolała kilka
kro­pel mleka.


– Jakie masz dziś plany? – zapy­tała.


– A jakie mogę mieć, Julka?


– Nie wiem. To twoje plany.


– Daj mi lepiej papie­rosa. Teraz to jest mój plan.


Zawadzka chwy­ciła leżącą na ławie paczkę i wrę­czyła ją Brud­nemu, a potem
poszła otwo­rzyć drzwi na taras. Do salonu wśli­zgnęły się odgłosy ulicy i ćwier­ka­nie pta­ków. Pomimo wcze­snej pory z dworu buch­nęło gorące
powie­trze. Jej wzrok na chwilę zatrzy­mał się na sto­ją­cym przy fotelu
wózku inwa­lidz­kim. Zawa­hała się, ale nie ruszyła go.


– Przy­po­mnij, kiedy przy­cho­dzi ten Woj­tek – rzu­ciła, chwy­ta­jąc leżące w wikli­no­wym koszyku jabłko.


– Ma być o jede­na­stej.


Woj­tek Bugaj był głów­nym fizjo­te­ra­peutą Brud­nego. Kilka lat od niego
młod­szy, dosko­nale wyrzeź­biony, wiecz­nie uśmiech­nięty i prze­sad­nie
opty­mi­stycz­nie – przy­naj­mniej w mnie­ma­niu komi­sa­rza – nasta­wiony do
życia, poza reha­bi­li­ta­cją pro­wa­dził też pry­watne tre­ningi fit­ness w pobli­skiej siłowni. Bugaj zaj­mo­wał się nim pra­wie od samego początku i jako jeden z nie­wielu nie pod­da­wał się, nawet gdy Brudny zali­czył
naj­bar­dziej depre­syjny moment. Zno­sił wszyst­kie jego humory, moty­wo­wał
go nawet pomimo nie­wy­bred­nych epi­te­tów, a nawet soczy­stych blu­zgów,
któ­rych Igor nie szczę­dził nikomu, jemu zresztą naj­wię­cej. Czy komi­sarz
dostrzegł w nim cząstkę sie­bie? Czy Bugaj zaim­po­no­wał mu swoją
zawzię­to­ścią, nie­ustę­pli­wo­ścią? Sam nie był tego do końca pewny, ale w pew­nym momen­cie coś zasko­czyło, nawią­zała się mię­dzy nimi cienka nić
poro­zu­mie­nia. Brudny prze­ko­nał się do niego i uchy­lił drzwi do swo­jego
świata. Dziś pra­co­wali razem pełną parą.


– Co będzie­cie robić? – Zawadzka zato­piła zęby w słod­kim miąż­szu, a potem pode­szła do skó­rza­nego naroż­nika i poszu­kała pilota. Włą­czyła
pro­gram infor­ma­cyjny.


Brudny obró­cił się w jej stronę. Nie po raz pierw­szy stwier­dził, że pod
pew­nymi wzglę­dami wszyst­kie kobiety są takie same. „Co będzie­cie robić?”
– powtó­rzył w duchu i uznał, że świat się nie zawali, jeśli tym razem
nie oświeci Julki w tej kwe­stii.


Do sto­ją­cego obok fotela miał zale­d­wie kilka metrów, ale czuł, że nogi
są jak z waty. Wło­żył nie­od­pa­lo­nego papie­rosa w usta i zaci­snął palce na
uchwy­tach bal­ko­niku. Zro­bił pierw­szy krok, póź­niej następny i następny.
W końcu dotarł do celu. Runął na fotel spo­cony i zmę­czony, jakby wła­śnie
zszedł z ringu.


– No to jak? Co dziś będzie­cie robili?


A jed­nak nie ustą­piła, pomy­ślał. Prze­wró­cił oczami.


– Krew, pot i łzy. Czy jakoś tak… – wysa­pał, uzna­jąc, że jed­nak się nie
wywi­nie od odpo­wie­dzi.


Zawadzka uśmiech­nęła się i podała mu ogień.


– Ale chyba jesteś z niego zado­wo­lony, bo… – posłała mu szel­mow­skie
spoj­rze­nie – …nie wiem, czy pan wie, panie komi­sa­rzu, ale pan pierw­szy
raz od wybu­dze­nia prze­szedł z sypialni do salonu bez niczy­jej pomocy.
Mało tego, po dro­dze pan komi­sarz zro­bił nam kawę.


– Naprawdę? – Brudny udał, że to nic wiel­kiego.


– Naprawdę. – Zawadzka odło­żyła nad­gry­zione jabłko i zbli­żyła się do
part­nera. Poło­żyła mu obie dło­nie na przed­ra­mie­niu i spoj­rzała w oczy. –
Powi­nie­neś być z sie­bie dumny, Igor – rze­kła, tym razem już poważ­nie. –
Z tego tak łatwo się nie wycho­dzi, a ty wła­śnie poka­zu­jesz, że nie ma
dla cie­bie rze­czy nie­moż­li­wych. Za to cię kocham, wiesz?


– Tylko za to? – Brudny przez chwilę wal­czył, aby się nie uśmiech­nąć,
ale nie wytrzy­mał. Kąciki jego ust unio­sły się nie­znacz­nie.


– Nie tylko. Jesteś też cał­kiem nie­zły w łóżku.


Tym razem już nie pró­bo­wał się powstrzy­my­wać. W ostat­nim cza­sie śmiał
się tak rzadko, że pra­wie zapo­mniał, jak się to robi. Julka potra­fiła mu
o tym przy­po­mnieć. Szybko jed­nak spo­waż­niał.


– Też cię kocham – szep­nął. – Za to, że jesteś.


Poca­ło­wali się. Ich usta spo­tkały się tylko na chwilę. Oboje wie­dzieli,
że to nie czas na amory. Cze­kał ich długi i pra­co­wity dzień.


Mniej wię­cej w momen­cie, gdy Zawadzka wsta­wała, aby zro­bić śnia­da­nie, na
jed­nym z przy­stan­ków w cen­trum mia­sta do auto­busu linii czter­dzie­ści
cztery wsia­dała młoda kobieta. Spra­wiała wra­że­nie zdez­o­rien­to­wa­nej i zahu­ka­nej, ale była bar­dzo zde­ter­mi­no­wana, aby w końcu dotrzeć do celu
podróży. I roz­pacz­li­wie bła­gać o pomoc.


* * *


Brudny poło­żył się na naroż­niku. Czuł się skraj­nie wypom­po­wany. Po
pra­wie dwóch godzi­nach z Buga­jem ledwo widział na oczy. Bolał go każdy
mię­sień, każde ścię­gno, krę­ciło mu się w gło­wie i nie miał siły, aby
choćby się­gnąć po pilota i zmie­nić kanał. Wypił przy­go­to­wany przez
reha­bi­li­tanta kok­tajl z suple­men­tami mają­cymi uzu­peł­nić bra­ku­jące
węglo­wo­dany i wzmoc­nić zmę­czone tre­nin­giem ciało. Gdy już chciał
przy­mknąć powieki, usły­szał dźwięk dzwonka do drzwi.


– Wejdź – krzyk­nął, zakła­da­jąc, że Bugaj mógł cze­goś zapo­mnieć. Czę­sto
mu się to zda­rzało, bo był wyjąt­kowo roz­tar­gniony.


Usły­szał, że drzwi się otwo­rzyły. Wtedy Bugaj zwy­kle wpa­dał do środka
niczym trąba powietrzna, łapał port­fel, klu­cze czy czego tam zapo­mniał i zni­kał. Tym razem nic takiego nie nastą­piło.


Brudny nad­sta­wił uszu. Nie widział stąd przed­sionka, ale był już pewny,
że to nie Bugaj. Pomy­ślał o pisto­le­cie, który spo­koj­nie leżał sobie w szu­fla­dzie jego szafki noc­nej. Nagle poczuł się zupeł­nie bez­bronny.


– Dzień dobry – dobiegł go miękki kobiecy głos.


– Kim pani jest? – wark­nął poiry­to­wany.


Zza rogu wyło­niła się fili­gra­nowa postać. Młoda kobieta, a w zasa­dzie
dziew­czyna, mogła mieć nie wię­cej niż dwa­dzie­ścia lat. Sta­wiała nie­pewne
kroki. Wyglą­dała na spło­szoną.


– Dzień dobry – przy­wi­tała się po raz kolejny, dyga­jąc nie­znacz­nie. –
Czy tra­fi­łam do pana Igora Brud­nego?


Komi­sarz wbił w nią surowe spoj­rze­nie. Kim mogła być? Czego chciała? I skąd, do jasnej cho­lery, wie­działa, gdzie mieszka?


– To jakaś pomyłka – oznaj­mił sta­now­czo. – Nie mieszka tu żaden Brudny.
Pro­szę natych­miast wyjść.


– Ale…


– Nie ma żad­nego „ale”. Pro­szę opu­ścić mój dom.


Dziew­czyna zaci­snęła usta w linię. Wyglą­dała, jakby zaraz miała się
roz­pła­kać. Prze­łknęła ślinę i rozej­rzała się po salo­nie.


– Czy pani nie rozu­mie po pol­sku? Pro­szę natych­miast opu­ścić mój dom,
bo… – Nie dokoń­czył. Chciał to wyra­zić w spo­sób natu­ralny, ale pomy­ślał,
że powo­ły­wa­nie się na wzy­wa­nie poli­cji w jego ustach zabrzmia­łoby jed­nak
zbyt gro­te­skowo.


– Prze­pra­szam bar­dzo, ale poznaję pana. Pan to Igor Brudny, prawda?


Komi­sarz ner­wowo prze­łknął ślinę. Co mógł zro­bić? Nic. Nagle poczuł się
zupeł­nie bez­radny. Gorzej niż dziecko. Nie był w sta­nie zaak­cep­to­wać
tego stanu rze­czy. On, Igor Brudny, nie potra­fił zro­bić niczego, nawet
pozbyć się z domu jakiejś nachal­nej gów­niary.


Prze­ana­li­zo­wał sytu­ację. Dziew­czyna nie wyglą­dała, jakby miała złe
zamiary. Mimo to przy­szła tu w kon­kret­nym celu, bo jeśli zadała sobie
tyle trudu, aby namie­rzyć jego aktu­alny adres, musiała się do tego
przy­ło­żyć. Przyj­rzał się jej. Wciąż stała bez ruchu, wpa­tru­jąc się w niego wiel­kimi błę­kit­nymi oczami. Była młoda, dość atrak­cyjna, choć
szczu­płą figurę skryła pod nie­mod­nymi dżin­sami i koszulą z koł­nie­rzy­kiem. Miała dłu­gie blond włosy spięte w impo­nu­jący war­kocz,
który koja­rzył mu się z tymi wszyst­kimi tan­cer­kami z ludo­wych zespo­łów
pie­śni i tańca. Jej ogromne tęczówki zda­wały się nie­znacz­nie drżeć.


Zmu­sił się, aby pod­nieść się do pozy­cji sie­dzą­cej. Nie­zgrab­nie spu­ścił
nogi na pod­łogę.


– Kim pani jest i czego pani chce? – zapy­tał spo­koj­nie.


– Nazy­wam się Justyna Kle­packa – jęk­nęła dziew­czyna, a potem dodała już
nieco pew­niej. – Mam dzie­więt­na­ście lat i na stałe miesz­kam w Soli­nie,
takiej wsi pod Sano­kiem. Przy­je­cha­łam, bo chcia­ła­bym pro­sić pana o pomoc.


– Mnie? O pomoc? – Brudny zmarsz­czył brwi. Czego mógł od niego chcieć
jakiś dzie­więt­na­sto­letni pod­lo­tek z Soliny pod Sano­kiem? Wska­zał jej
dło­nią fotel. Usia­dła i poło­żyła dło­nie na złą­czo­nych kola­nach.


– Tak, pro­szę pana – potwier­dziła. – I bar­dzo pana pro­szę, żeby mnie pan
nie wyrzu­cał. Prze­je­cha­łam całą Pol­skę, aby się z panem spo­tkać. Wyda­łam
na podróż ostat­nie pie­nią­dze i…


– Zaraz, zaraz. – Brudny odchrząk­nął. – Zaszło chyba jakieś
nie­po­ro­zu­mie­nie. Kogo dokład­nie pani szuka?


– Pana szu­kam, pro­szę pana.


– Szuka pani komi­sa­rza Igora Brud­nego?


– Tak.


– Komi­sarz Igor Brudny jest na cho­ro­bo­wym. Jeśli zdo­łała się pani
dowie­dzieć, gdzie komi­sarz mieszka, to pew­nie zdą­żyła się też pani
zazna­jo­mić ze sta­nem jego zdro­wia…


– Ja wiem… – Dziew­czyna prze­łknęła ślinę i nie­śmiało przy­tak­nęła. – Ja
wiem, że pan jesz­cze nie doszedł do zdro­wia, ale… – Jej pod­bró­dek
zadrżał, oczy zaszły łzami. Ewi­dent­nie chciała zapa­no­wać nad wybu­chem
emo­cji, ale nie zdo­łała powstrzy­mać łez. – Ja już po pro­stu nie mam się
do kogo zwró­cić. Pró­bo­wa­łam wszyst­kiego. Szu­ka­łam jej. Wynaj­mo­wa­łam
pry­wat­nych detek­ty­wów, ale żaden nie był w sta­nie mi pomóc. Potem
usły­sza­łam o panu i… – Wytarła oczy wycią­gniętą z torebki chu­s­teczką. –
Ja bar­dzo pana prze­pra­szam. Bar­dzo mi wstyd, ale… ale… jest pan moją
ostat­nią deską ratunku. Pro­szę pana, bła­gam, pro­szę mnie wysłu­chać.


Brudny sie­dział i wpa­try­wał się w młodą kobietę, nie mając pew­no­ści, co
o tym wszyst­kim myśleć. Z jed­nej strony był poiry­to­wany, że jakaś obca
dziew­czyna wtar­gnęła mu do domu, z dru­giej zro­biło mu się jej po ludzku
żal. Kim­kol­wiek była, naj­wy­raź­niej zna­la­zła się w sytu­acji pod­bram­ko­wej,
despe­ra­cja wręcz wyzie­rała z każ­dego jej słowa. Tylko dla­czego zwró­ciła
się do niego? Jak niby miałby jej pomóc? Pomy­ślał, że jeśli rze­czy­wi­ście
prze­je­chała taki kawał drogi tylko po to, aby go odna­leźć, to
przy­naj­mniej wypada jej wysłu­chać.


– Pani… – zaczął.


– Justyno. Mam na imię Justyna, pro­szę pana. – Dziew­czyna pocią­gnęła
nosem i popra­wiła opa­da­jący na oczy kosmyk. Wypro­sto­wała się jak struna.


– Zatem pani Justyno… – Brudny wes­tchnął. – Pomi­ja­jąc kwe­stię tego, że
wcho­dząc tu bez zapro­sze­nia i nie­jako zmu­sza­jąc mnie do wysłu­cha­nia tego
wszyst­kiego, posta­wiła mnie pani w wyjąt­kowo nie­zręcz­nej sytu­acji… –
Zro­bił pauzę. Cmok­nął. Pomy­ślał, że ple­cie wyjąt­kowe głu­poty. – Dobra,
nie­ważne. Wysłu­cham pani, okej?


Na twa­rzy dziew­czyny poja­wił się nie­śmiały uśmiech.


– Dzię­kuję panu – odparła.


– Tylko pro­szę nie robić sobie wiel­kich nadziei. Jak sama pani widzi,
nie mogę nawet zmu­sić mło­dej kobiety, aby opu­ściła mój dom.


– Prze­pra­szam raz jesz­cze. Naprawdę, pro­szę mi wyba­czyć i…


Ucięła w pół zda­nia, gdy tylko Brudny uniósł dłoń w wymow­nym geście.
Wytarła zasmar­kany nos, a gdy pod­nio­sła wzrok, dostrzegł w jej oczach
pro­myk nadziei. Skar­cił się w myślach. To chyba jed­nak nie było zbyt
roz­sądne. Po raz ostatni prze­ana­li­zo­wał swoją decy­zję. Zaci­snął zęby.
Zro­zu­miał, że nie może jej wyrzu­cić na bruk. Potra­fił być naj­bar­dziej
wred­nym skur­wy­sy­nem na tej pla­ne­cie, ale wywa­la­nie mło­dej, zde­spe­ro­wa­nej
kobiety, która przy­szła u niego szu­kać pomocy, nie było w jego stylu.


– W lodówce ma pani zimne napoje – oznaj­mił, wska­zu­jąc na aneks
kuchenny. – W młynku powinna być świeżo zmie­lona kawa. Pro­szę się
obsłu­żyć. Póź­niej pani wysłu­cham.
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Zawadzka zapar­ko­wała patrola pod murem ota­cza­ją­cym teren przy­cmen­tar­nego
pro­sek­to­rium. Zamknęła szybę i zga­siła sil­nik. Do środka zdą­żył
wśli­zgnąć się zapach pobli­skiego lasu.


Nie lubiła tego miej­sca. I to nie dla­tego, że koja­rzyła je ze śmier­cią.
Inne tru­piar­nie nie robiły na niej żad­nego wra­że­nia, ale ta już zawsze
miała jej się koja­rzyć z czymś, co wyda­rzyło się tu ubie­głego lata.
Wes­tchnęła na wspo­mnie­nie nie­od­ża­ło­wa­nego dok­tora Roberta Krzy­wic­kiego.
Współ­pra­cow­nicy mieli o nim różne zda­nie, wypo­mi­nali mu jego
eks­tra­wa­gancki, żeby nie powie­dzieć bła­zeń­ski humor, cza­sem gru­biań­stwo
i skłon­ność do sypa­nia nie­przy­zwo­itymi żar­tami bez względu na oka­zję i towa­rzy­stwo, w jakim prze­by­wał, ale ona bar­dzo go lubiła. Robert
Krzy­wicki po pro­stu zawsze był sobą, szcze­rym i poczci­wym face­tem, który
ni­gdy nie przy­wdzie­wał masek jak więk­szość ludzi. I nawet ci, któ­rzy nie
do końca byli mu przy­chylni, nie mogli odmó­wić mu pro­fe­sjo­na­li­zmu, bo
eks­per­tem w swoim fachu był wybit­nym. Czę­sto nawet w bez­na­dziej­nych
przy­pad­kach potra­fił wska­zać przy­czynę śmierci ofiary, a jeśli nie był w sta­nie potwier­dzić tego na sto pro­cent, to pra­wie zawsze tra­fiał tę
naj­bar­dziej praw­do­po­dobną.


Spoj­rzała na niski szary budy­nek pro­sek­to­rium, który kie­dyś był jego
kró­le­stwem. Ale dziś Roberta już z nimi nie było, a jego miej­sce zajęli
inni, w tym dok­tor Mag­da­lena Obojko, która prze­jęła więk­szość jego
dotych­cza­so­wych obo­wiąz­ków. Pomy­ślała, że zdąży jesz­cze zapa­lić, ale gdy
dostrze­gła zapar­ko­wane w pobliżu auta nale­żące do komi­sa­rza Kłosa i pro­ku­ra­tora Magiery, zre­zy­gno­wała z tego pomy­słu i odru­chowo zer­k­nęła na
zega­rek. Zja­wiła się punk­tu­al­nie, nie miała sobie nic do zarzu­ce­nia,
mimo to pospiesz­nie wysia­dła z samo­chodu i od razu ruszyła do
nie­po­zor­nego budynku. Drzwi były uchy­lone.


Gdy prze­kro­czyła próg, poczuła na skó­rze zna­jomy chłód. Zda­wał się
bar­dziej inten­sywny niż zazwy­czaj w podob­nych do tego przy­byt­kach.
Wie­działa dla­czego i w myślach po raz ostatni oddała hołd sta­remu
przy­ja­cie­lowi. Zaj­rzała do jego gabi­netu, na któ­rego drzwiach wid­niała
teraz tabliczka z napi­sem „lek. med. sądo­wej Mag­da­lena Obojko”.
Pomiesz­cze­nie było puste i dużo bar­dziej schludne, niż je zapa­mię­tała.
Na lśnią­cym czy­sto­ścią sto­liku efekt zabu­rzały jedy­nie dwa kubki z nie­do­pitą kawą. Raz jesz­cze zer­k­nęła na zega­rek i czym prę­dzej
skie­ro­wała się do sali sek­cyj­nej. Otwo­rzyła cięż­kie sta­lowe drzwi i weszła do kory­ta­rza, od któ­rego odcho­dziło kilka pomiesz­czeń. Za
drzwiami jed­nego z nich usły­szała głosy, a chwilę póź­niej
cha­rak­te­ry­styczny dźwięk piły chi­rur­gicz­nej rżną­cej kość. Z przy­kro­ścią
pomy­ślała, że po tym, co wyda­rzyło się w tej sali w czerwcu ubie­głego
roku, oszczęd­no­ści zapewne nie pozwo­liły pozo­sta­wić jej nie­uży­waną,
nawet jeśli w jej oczach – i zapewne nie tylko jej, ale wielu innych
współ­pra­cow­ni­ków i przy­ja­ciół dok­tora – kro­je­nie i wybe­be­sza­nie w niej
zwłok zakra­wało na świę­to­kradz­two. Odcze­kała, aż dźwięk ucich­nie,
zapu­kała i nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, naci­snęła klamkę.


Poczuła ude­rze­nie odra­ża­ją­cej tru­piej woni, ale nie przy­tknęła
chu­s­teczki do nosa. Po tym, co prze­żyła w lesie, smród oczysz­czo­nych już
zwłok spe­cjal­nie jej nie ruszył. W oczy rzu­ciło się leżące na stole
sek­cyj­nym blade ciało mło­dej kobiety. Nie­bie­skawy odcień skóry
przy­wo­dził na myśl kolor ple­śni, a znaj­du­jące się na koń­czy­nach sine
obra­że­nia – poszar­pany mate­riał jasno­nie­bie­skich dżin­sów. Wszyst­kie
cztery osoby znaj­du­jące się w sali sek­cyj­nej zwró­ciły spoj­rze­nia w jej
stronę. Poczuła się, jakby weszła na jakąś zamkniętą imprezę, do tego
jesz­cze bez zapro­sze­nia. Rzu­ciła krót­kie „dzień dobry” i puściła oko do
Izy Nowa­kow­skiej, która kie­dyś była prawą ręką Krzy­wic­kiego. Nie­wy­soka
blon­dynka miała na sobie biały kitel, w jed­nej dłoni dzier­żyła małą piłę
sek­cyjną, a w dru­giej górną część czaszki ofiary. Ski­nęła jej dys­kret­nie
i wró­ciła do pracy, powoli usu­wa­jąc mózg denatki. Zawadzka sta­nęła obok
wkła­da­ją­cej ręka­wiczki pato­mor­fo­log Obojko i opar­tych o ścianę komi­sa­rza
Kłosa i pro­ku­ra­tora Magiery. Ten ostatni wymow­nie spoj­rzał na zega­rek.


– Prze­ga­pi­łam coś? – rzu­ciła zaczep­nie.


– Nie, pani Julio. Jest pani o cza­sie – odburk­nął z nutą wyczu­wal­nej
pre­ten­sji. – Pro­szę kon­ty­nu­ować, pani Izo – dodał, sku­pia­jąc wzrok na
labo­rantce.


Nowa­kow­ska wró­ciła do pracy, a chwilę póź­niej dołą­czyła do niej Obojko.
Obej­rzała szarą masę, która kie­dyś była cen­trum dowo­dze­nia leżą­cej na
stole mło­dej dziew­czyny. W prze­ci­wień­stwie do Krzy­wic­kiego nie
komen­to­wała każ­dego swo­jego ruchu, tym bar­dziej nie rzu­cała
nie­wy­bred­nych żar­tów, ale nie trzeba było oceny eks­perta jej pokroju,
aby wysu­nąć wnio­sek, że to wła­śnie uraz mózgu mógł być osta­teczną
przy­czyną śmierci ofiary. Górna część czaszki miała wyraźny wyłom, a szara, przy­po­mi­na­jąca nad­gniły orzech wło­ski masa mózgowa widoczne
roze­rwa­nie tkanki.


– Moim zda­niem sprawca użył młotka – oznaj­miła ponu­rym gło­sem Obojko. –
Otwór w czaszce odpo­wiada wła­śnie temu typowi narzę­dzia, praw­do­po­dob­nie
kla­sycz­nemu młot­kowi sto­lar­skiemu o wadze około sze­ściu­set gra­mów.
Sprawca ude­rzył dwu­krot­nie, za dru­gim razem prze­bi­ja­jąc czaszkę i pene­tru­jąc tkankę mózgową.


– Czy możemy ofi­cjal­nie uznać to za przy­czynę śmierci? – zapy­tał
Magiera.


– Nie­ko­niecz­nie.


Pato­mor­fo­log unio­sła wzrok. Wydał się Zawadz­kiej zimny i wynio­sły. Z jed­nej strony miała czę­ściowo wygo­loną głowę, z dru­giej blond włosy
opa­dały za ucho, po szyi piął się czarny tatuaż. Skóra na twa­rzy była
napięta, w ciemno obsta­wi­łaby, że Obojko zali­czyła już przy­naj­mniej
jedną wizytę u chi­rurga pla­stycz­nego. Mocno zary­so­wane, wręcz odsta­jące
kości policz­kowe, płytko osa­dzone jasno­nie­bie­skie oczy i wąskie usta
pod­kre­ślały suro­wość cha­rak­teru ide­al­nie wpi­su­ją­cego się w pro­fe­sję,
którą sobie wybrała. Obojko zda­wała się cał­ko­wi­tym prze­ci­wień­stwem
Krzy­wic­kiego.


– A kon­kret­niej? – dopy­tał Magiera.


– Nie widzę krwa­wych pod­bie­gnięć. Tak naprawdę nie widzę ich pra­wie
ni­gdzie, bo tak jak napi­sa­łam we wstęp­nym rapor­cie z czyn­no­ści
wyko­na­nych na miej­scu zbrodni, ta kobieta została nie­mal cał­ko­wi­cie
pozba­wiona krwi.


– Jesz­cze jej nie otwo­rzy­li­śmy, mam rację? – wtrą­cił się Kłos.


– Nie – odpo­wie­działa oschle. – Ale nie muszę jej otwie­rać, aby
stwier­dzić to już teraz. Wątpi pan w moje kwa­li­fi­ka­cje, komi­sa­rzu?


Bez­po­śred­nia, pomy­ślała Zawadzka i w swoim ran­kingu dopi­sała jej dwa
punkty. Kłos naj­wy­raź­niej nie był jed­nak zbyt bystry. A może w jakiś
nie­prze­my­ślany spo­sób chciał zazna­czyć swoją obec­ność? Jeśli tak, to
ewi­dent­nie się nie popi­sał. Prze­cież oczy­wi­ste było, że jeśli ofiara
przez więk­szość czasu prze­le­żała zako­pana twa­rzą do góry i ani na
ple­cach, ani na żad­nej innej czę­ści ciała nie było widać wyraź­nych plam
opa­do­wych, to wcze­śniej musiała zostać w jakiś spo­sób pozba­wiona krwi.
Nato­miast brak krwa­wych pod­bie­gnięć, które zawsze poja­wiały się na
obrze­żach pene­tro­wa­nych tka­nek żyją­cej osoby, w tym wypadku mógł
suge­ro­wać, że cios został zadany dopiero po śmierci. Czyżby mor­derca
chciał coś przed nimi ukryć? Zmy­lić trop?


Nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź komi­sa­rza, Obojko pole­ciła labo­rantce otwo­rzyć
klatkę pier­siową ofiary. Nowa­kow­ska chwy­ciła skal­pel i prze­cią­gnęła nim
od szyi po kro­cze, po czym, dodat­kowo naci­na­jąc mię­śnie, jakby
file­to­wała rybę, odcią­gnęła skórę na boki. Następ­nie wzięła w rękę
seka­tor podobny do tych, któ­rymi przy­cina się gałązki lub pędy wino­ro­śli
w przy­do­mo­wych ogród­kach i zgru­cho­tała mostek, a następ­nie wycięła
żebra, aby dobrać się do narzą­dów wewnętrz­nych, w tym serca. Powoli
wycią­gała kolejne organy i wsa­dzała je do wcze­śniej przy­go­to­wa­nych
wanie­nek ze stali nie­rdzew­nej. Obojko w mil­cze­niu oglą­dała je,
deli­kat­nie naci­nała i ugnia­tała.


Zawadzka pode­szła bli­żej.


– Są bar­dzo blade – rze­kła komi­sarz, zer­ka­jąc na zawar­tość wanie­nek.


– I nie­wia­ry­god­nie suche. Pro­szę spoj­rzeć. – Obojko ści­snęła w dłoni
nacięte wcze­śniej skal­pe­lem serce, z któ­rego wysą­czyło się zale­d­wie
kilka kro­pel kle­istej mazi. – Prze­pro­wa­dzi­łam w życiu wiele sek­cji, ale
z czymś takim jesz­cze się nie spo­tka­łam.


– Chce pani powie­dzieć, że sprawca wyssał z ofiary krew? Jak jakiś
wam­pir? – zapy­tał Kłos, który zro­bił dwa kroki w kie­runku zwłok.


– Nie wiem, czy wyssał – odparła, zer­ka­jąc na niego z ukosa. – Tak bym
tego nie ujęła. Wam­pir to też mało pro­fe­sjo­nalne okre­śle­nie.


– Medial­nie tra­fione – burk­nął Magiera i podra­pał się po zacie­nio­nym
zaro­stem policzku. – Już widzę te tłumy dzien­ni­kar­skich hien tło­czą­cych
się przed komendą. Wam­pir to, wam­pir tamto. Wam­pir porywa młode kobiety
i wysysa z nich krew. Ja pier­dolę…


Obojko rzu­ciła mu obo­jętne spoj­rze­nie, a potem dys­kret­nie puściła oko do
Zawadz­kiej. Julka odpo­wie­działa rów­nie dys­kret­nym uśmie­chem. Pomy­ślała,
że w tej eki­pie pato­mor­fo­log będzie miała po swo­jej stro­nie. A może
kryło się za tym coś wię­cej?


– Wra­ca­jąc do tematu… – Obojko obe­szła zwłoki z dru­giej strony, aby nie
zasła­niać ofiary swoim cia­łem, a następ­nie wska­zała skal­pe­lem wąskie,
mniej wię­cej pię­cio­cen­ty­me­trowe nacię­cia na wewnętrz­nej stro­nie ud. –
Sprawca posłu­żył się bar­dzo ostrym narzę­dziem, być może nawet podob­nym
do tego skal­pe­lem. Te dwa nacię­cia oraz kolejne na wewnętrz­nej stro­nie
nad­garst­ków, zwłasz­cza zaś te dłu­gie na szyi ofiary są jedy­nymi, które
zostały zadane za życia ofiary. Nie ma co do tego naj­mniej­szych
wąt­pli­wo­ści, bo na tkan­kach wyraź­nie widać krwawe pod­bie­gnię­cia.
Pozo­stałe obra­że­nia powstały już po śmierci i według mnie nie są robotą
mor­dercy. Zwłasz­cza te na twa­rzy, sto­pach, przed­ra­mio­nach i czę­ściowo na
brzu­chu. Na więk­szo­ści z nich widać ślady po ugry­zie­niach i resztki
sier­ści. Do dzi­ków dorzu­ci­ła­bym lisy, być może psy, ale upew­nimy się w momen­cie, gdy próbki wrócą z labo­ra­to­rium. Sam mor­derca nie pastwił się
nad zwło­kami. Raczej wyko­rzy­stał je, aby wypom­po­wać z nich krew, o czym
świad­czyć mogą głę­bo­kie otar­cia na prze­gu­bach i kost­kach.
Zary­zy­ko­wa­ła­bym stwier­dze­nie, że sprawca wie­szał ofiarę, tak jak się to
robi z wykrwa­wia­nymi zwie­rzę­tami.


– Ma pani na myśli, że… jak tuszę? – upew­nił się Magiera.


– To pewna nad­in­ter­pre­ta­cja, ale głę­bo­kie cię­cie na gar­dle świad­czy, że
wła­śnie tak mogło to wyglą­dać. Na koniec zadał dwa ciosy tępym
narzę­dziem w górną część czaszki roz­łu­pu­jąc kość i miaż­dżąc tkankę
mózgową. Nie miało to już jed­nak dla ofiary więk­szego zna­cze­nia, bo
musiał zda­wać sobie sprawę, że po tym, co zro­bił wcze­śniej, kobieta z pew­no­ścią już nie żyła. Osta­teczny wnio­sek – ofiara zmarła z powodu
prze­cię­cia tęt­nic udo­wych oraz szyj­nej, co dopro­wa­dziło do znacz­nej
utraty krwi, wsku­tek czego nastą­pił spa­dek ciśnie­nia, doszło do
tachy­kar­dii, w końcu nie­wy­dol­no­ści krą­że­niowo-odde­cho­wej i śmierci.


– A bar­dziej po ludzku? – zagad­nął Kłos.


– Kobieta zmarła, bo się wykrwa­wiła. Mogę to panu napi­sać na kar­teczce,
jeśli pan potrze­buje.


Zawadzka zaci­snęła usta. Ledwo się powstrzy­mała, żeby nie wybuch­nąć
śmie­chem, co nie umknęło uwa­dze obu męż­czyzn. Kłos poczer­wie­niał na
twa­rzy, ale nie sko­men­to­wał słów pato­mor­fo­log.


– Kiedy nastą­pił zgon? – uciął Magiera.


– Pięć do sze­ściu dni temu.


– Czyli zabił ją w week­end… – Pro­ku­ra­tor nieco się zasę­pił. – Jakieś
ślady walki? Mate­riał bio­lo­giczny pod paznok­ciami? Per­fo­ra­cja narzą­dów
rod­nych?


Obojko pokrę­ciła głową.


– Nie została zgwał­cona i nie wal­czyła. Dokład­nie prze­szu­ka­łam też każdy
cen­ty­metr ciała pod kątem zna­le­zie­nia jakichś śla­dów szcze­gól­nych, na
przy­kład wyry­tych bądź wypa­lo­nych sym­boli reli­gij­nych, ale niczego
takiego nie odkry­łam.


– Sprawca nie zako­py­wałby ciała w lesie, gdyby chciał nam coś prze­ka­zać
– mruk­nął Magiera. Tym razem podra­pał się po bro­dzie. – Jakieś sen­sowne
pomy­sły co do fascy­na­cji krwią?


– Wam­pir? Zbyt banalne – rzekł Kłos.


– Banalne, ow­szem, ale nie mniej niż to, że kilka lat temu we Wro­cła­wiu
facet spusz­czał ofia­rom krew, bo potrze­bo­wał jej do malo­wa­nia obra­zów…


Przez chwilę wszy­scy się zamy­ślili. Zawadzka sama nie wie­działa, co
zabrzmiało bar­dziej absur­dal­nie, ale Magiera miał rację. Jakiś czas temu
gło­śno było o „Mala­rzu z Wro­cła­wia”. Sprawa stała się gło­śna, bo pod­czas
próby jego pochwy­ce­nia zgi­nęło kilku poli­cjan­tów. Cokol­wiek by mówić, to
ostat­nio zawód gli­nia­rza w Pol­sce stał się naprawdę nie­bez­pieczny, ale
czy kie­dy­kol­wiek było ina­czej? Odrzu­ciła tę myśl. Po gło­wie cho­dził jej
inny pomysł, który wykieł­ko­wał jesz­cze na kola­cji u Czar­nec­kiego. W tak­sówce prze­ga­dali to z Igo­rem, ale póź­niej wró­cili do domu, a ona mu
coś obie­cała i sku­pili się na igrasz­kach. Rano do tematu nie wró­cili, bo
nie było czasu.


– Te wspo­mniane sym­bole reli­gijne… – Zawadzka zro­biła pauzę, jakby się
nad czymś inten­syw­nie zasta­na­wiała. – To, że nie ma ich na ciele, to
jesz­cze nie zna­czy, że nie ma ich w ogóle. Po pierw­sze część tkanki,
choć nie­wielka, została jed­nak pożarta przez zwie­rzynę, więc nie mamy
pew­no­ści, czy tako­wych na pewno nie było, ale…


– Usta­li­li­śmy, że mor­derca nie zako­py­wałby ciała…


– Pan pozwoli mi dokoń­czyć, pro­ku­ra­to­rze.


Magiera ski­nął głową, co ode­brała jako swo­iste prze­pro­siny.


– Czy samo upusz­cze­nie krwi nie jest w pew­nym sen­sie sym­bo­lem ści­śle
zwią­za­nym z reli­gią? – zapy­tała.


– No…


– Posty, koszerne jedze­nie, kto spo­żywa ciało moje i pije krew moją czy…
jakoś tak…


– …ten ma żywot wieczny, a Ja go wskrze­szę w dniu osta­tecz­nym.
Albo­wiem ciało moje jest praw­dzi­wym pokar­mem, a krew moja jest
praw­dzi­wym napo­jem – dokoń­czył za nią Kłos. – Ewan­ge­lia Świę­tego Jana,
ale który wer­set, to nie pamię­tam – dodał pospiesz­nie.


Wszy­scy zebrani spoj­rzeli na komi­sa­rza, jakby wła­śnie doko­nał coming
outu i oznaj­mił, że jest gejem. Zawadzka też unio­sła brwi. Kłos
zde­cy­do­wa­nie nie wyglą­dał na gościa, który byłby w sta­nie z rękawa
recy­to­wać kolejne biblijne wer­sety. Zer­k­nęła na pro­ku­ra­tora, który z sze­roko otwar­tymi oczami i lekko uchy­lo­nymi ustami gapił się na Kłosa,
jakby wła­śnie przy­ła­pał go na mastur­ba­cji w miej­scu pracy.


– No co? – burk­nął z wyrzu­tem Kłos. – Wycho­wa­łem się na wsi. Kie­dyś
byłem też mini­stran­tem. Nie patrz­cie na mnie, jak­bym nagle stał się
głów­nym podej­rza­nym.


– No… – Pro­ku­ra­tor szu­kał odpo­wied­nich słów. – Z tej strony cię nie
zna­łem, Artur.


– Dawno i nie­prawda, ale… to może być jakiś trop. Krew, Chry­stus na
krzyżu, odku­pie­nie. Przy­dałby się kon­kretny znawca tematu. Ewen­tu­al­nie
pro­fi­ler.


Zawadzka od razu przy­po­mniała sobie o Elż­bie­cie Pałce. W głów­nej mie­rze
to dzięki niej udało się stwo­rzyć pro­fil psy­cho­lo­giczny „Rzeź­nika z Nie­tkowa”, namie­rzyć miej­sce ukry­wa­nia się „Kani­bala”, a nawet – dzięki
jej odważ­nej decy­zji na hote­lo­wym kory­ta­rzu – zmu­sić mor­dercę do błędu,
który w koń­co­wym roz­ra­chunku pozwo­lił odkryć toż­sa­mość „Zabójcy
Poli­cjan­tów”. Ten ostatni, dosłow­nie i w prze­no­śni, wypa­lił piętno,
które miała nosić na twa­rzy już do końca życia. Instynk­tow­nie prze­su­nęła
pal­cami po bliź­nie na policzku. Czy teraz przyj­dzie jej sto­czyć
poje­dy­nek z jakimś reli­gij­nym fana­ty­kiem? Piją­cym do tego krew swo­ich
ofiar? Odrzu­ciła tę myśl, gdy zdała sobie sprawę, że w swo­ich
przy­pusz­cze­niach posu­nęła się za daleko.


– Znam świetną pro­fi­lerkę – oznaj­miła, prze­ry­wa­jąc wymianę zdań Magiery
z Kło­sem. Obojko posłała jej zacie­ka­wione spoj­rze­nie. – Mogła­bym się z nią skon­tak­to­wać i zapy­tać, czy nie zechcia­łaby przyj­rzeć się rapor­towi
z sek­cji.


– Na razie wolał­bym nie mie­szać w śledz­two ludzi z zewnątrz – odparł
Magiera. – Im wię­cej wie o oko­licz­no­ściach tej zbrodni, tym więk­sza
szansa, że nastąpi prze­ciek do mediów. To jest ostat­nia rzecz, któ­rej
byśmy chcieli.


– Ręczę za Elkę.


– Nie wąt­pię, pani komi­sarz. Pro­szę nie myśleć, że nie śle­dzi­łem tego,
co ostat­nio działo się w tym mie­ście.


– Mogłaby przy­naj­mniej rzu­cić okiem na zdję­cia…


– Wypo­wie­dzia­łem swoje zda­nie na ten temat.


Chwi­lowo w sali sek­cyj­nej zapa­no­wała cisza. Obojko ski­nęła labo­rantce,
że czas na prze­rwę. Sama ścią­gnęła z dłoni latek­sowe ręka­wiczki i usia­dła do biurka.


– Wstępny raport z sek­cji wyślę jesz­cze dziś – rze­kła, prze­kładając
przy­go­to­wane na bla­cie papiery. – Ten wzbo­ga­cony o wyniki
tok­sy­ko­lo­giczne naj­póź­niej poju­trze – dodała i sku­piła się na
wypeł­nia­niu doku­men­tów.


Pro­ku­ra­tor mruk­nął coś pod nosem, odchrząk­nął i rzu­ciw­szy swoim ludziom
wymowne spoj­rze­nie, skie­ro­wał się do wyj­ścia. Ani do widze­nia, ani
poca­łuj mnie w dupę. Zawadzka, wycho­dząc, zło­wiła prze­lotne spoj­rze­nie
pato­mor­fo­log i nagle bar­dzo zatę­sk­niła za starą ekipą. Pomy­ślała, że to
będzie cho­ler­nie trudne i wyczer­pu­jące śledz­two.
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Brudny skoń­czył brać prysz­nic i z tru­dem zacze­pił koń­cówkę węża w uchwy­cie. Przez chwilę sie­dział na spe­cjal­nie dla niego wyko­na­nej
ławeczce, po czym się­gnął po ręcz­nik i dokład­nie się wytarł. Zasta­na­wiał
się, co z tym fan­tem zro­bić, ale z każdą kolejną minutą poja­wiało się
wię­cej pytań niż odpo­wie­dzi. Nie miał zie­lo­nego poję­cia, jak z tego
wybrnąć. Tak naprawdę ta młoda dziew­czyna przy­szła do niego z niczym. No
pra­wie z niczym, w każ­dym razie mocno zasta­na­wiałby się nad wzię­ciem tej
sprawy, nawet gdyby był zdrowy, a teraz? To zakra­wało na sza­leń­stwo. Nie
chciał jej robić złud­nych nadziei, mimo to wysłu­chał jej opo­wie­ści i nie
odmó­wił. Ta cała Justyna miała w sobie coś, co spra­wiało, że nie
potra­fił. Co prawda nie powie­dział też „tak”, ale…


Usły­szał odgłos zamy­ka­nych drzwi. Godzinę wcze­śniej roz­ma­wiał z Julką,
która powie­działa, że wróci do domu wła­śnie o tej porze. Pod­parł się
dło­nią o śli­ską szybę. Wtedy drzwi do łazienki się otwo­rzyły.


– Pocze­kaj, Igor. – Julka odsu­nęła drzwiczki i dała mu pod­par­cie.
Pomo­gła mu usiąść na sto­ją­cym obok wózku. – Dla­czego nie korzy­stasz z wanny? – zapy­tała. – Wiesz, że…


– Daj spo­kój – mruk­nął. – Lubię prysz­nic i będę się kąpał pod
prysz­nicem.


– Uparty jak osioł.


Podała mu świeże bok­serki. Wie­działa, że na wię­cej sobie nie pozwoli.
„Nikt mi na dupę gaci wkła­dać nie będzie” – powta­rzał to od samego
początku, a w zasa­dzie od momentu, gdy sam mógł to zro­bić. Dziś
zaj­mo­wało mu to kil­ka­dzie­siąt sekund, jesz­cze kilka tygo­dni temu
potrze­bo­wał na tę czyn­ność przy­naj­mniej kwa­dransa.


Zosta­wiła go samego i poszła do salonu, który łączył się z anek­sem
kuchen­nym. Wyjęła z lodówki piwo i od razu upiła kilka łyków, po czym
pode­szła do stołu, na któ­rym leżało otwarte opa­ko­wa­nie z połową pizzy.
Zdą­żyła wysty­gnąć, ale po takim dniu i tak sma­ko­wała wyśmie­ni­cie. Polała
sosem pomi­do­ro­wym i pospiesz­nie zja­dła jeden kawa­łek. Przy dru­gim
dokoń­czyła piwo.


– Jak ci minął dzień? – rzu­ciła w stronę kory­ta­rza.


– Ina­czej – dobie­gło z łazienki.


– Ooo… – Ugry­zła kolejny kawa­łek i kilka kro­pel sosu spa­dło jej na
dekolt. Zaklęła pod nosem i wytarła plamę chu­s­teczką. – A może zdra­dzisz
swo­jej uko­cha­nej coś wię­cej?


– Pocze­kaj.


Brudny jesz­cze chwilę krzą­tał się w łazience, w końcu ją opu­ścił i z kwa­śną miną pod­je­chał do fotela. Prze­siadł się, a Zawadzka rzu­ciła mu
paczkę papie­ro­sów. Zapa­lił.


– No… – nie odpusz­czała, jedząc kolejny kawa­łek pizzy.


– A może zaczniemy od cie­bie?


– Sek­cja, histo­rie z wam­pi­rem w tle, papier­kowa robota. Jutro Magiera
two­rzy grupę, żeby zła­pać tego świra.


– Będziesz pra­co­wać z tym Kło­sem?


– Raczej na pewno. To pupi­lek Magiery. – Zawadzka wepchnęła kolejny
kawa­łek pizzy do ust i wytarła palce w chu­s­teczkę. – Nie do końca
wyobra­żam sobie tę współ­pracę, ale cóż… Taki mamy kli­mat.


– A ta nowa pato­mor­fo­log? Dobra jest?


– Dobra. I ma jaja. Kilka razy zga­siła Kłosa jak świeczkę. Ogól­nie
wydaje się w porządku i myślę, że zła­piemy kon­takt, ale to jed­nak nie
Robert… – W końcu odsta­wiła pudełko i wytarła usta. – Opo­wiedz lepiej o tym „ina­czej”. W ustach Igora Brud­nego brzmi to co naj­mniej intry­gu­jąco…


– No… – Komi­sarz zacią­gnął się i dmuch­nął w stronę otwar­tego bal­konu,
jakby to miało spra­wić, że w salo­nie szyb­ciej się wywie­trzy. –
Powiedzmy, że mia­łem dziś nie­spo­dzie­wa­nego gościa.


– Nie­spo­dzie­wa­nego gościa, powia­dasz? – Julka unio­sła brwi. – Teraz
brzmi to nie tylko intry­gu­jąco, ale wręcz eks­cy­tu­jąco.


– Nie nabi­jaj się, okej?


– Już nie bądź taki deli­ka­tes. Ale dobra, mów. Zamie­niam się w słuch.


Komi­sarz pokrótce opo­wie­dział histo­rię wizyty Justyny Kle­pac­kiej. Julka
słu­chała go, pała­szu­jąc pizzę i pijąc piwo. Nie zada­wała zbyt wielu
pytań, zwłasz­cza że więk­szość tych, które jej się nasu­wały, mógłby źle
ode­brać. Rozu­miała, że wciąż trudno mu prze­tra­wić fakt, że musi poru­szać
się na wózku i wiele rze­czy jest dla niego nie­osią­gal­nych. Sprawa
wyglą­dała na dość pro­stą i pole­gała na odna­le­zie­niu zagi­nio­nej sio­stry
Kle­pac­kiej, która dwa lata temu ucie­kła do nadzia­nego, choć
pod­sta­rza­łego już pre­zesa „jakiejś dużej firmy”. Facet, choć nie
ukry­wał, że jest żonaty, miał ją uwieść i obie­cać, że roz­wie­dzie się z żoną, zapewni jej cudowne życie i tego typu bania­luki. Po jakimś cza­sie
słuch o dziew­czy­nie zagi­nął i Kle­packa z ciotką zgło­siła zagi­nię­cie, ale
oczy­wi­ście nikt w tej spra­wie nie kiw­nął pal­cem. Naj­bar­dziej pasu­jący w tym wypadku han­del ludźmi był wbrew pozo­rom naj­rza­dziej ści­ga­nym
prze­stęp­stwem, choćby z racji tego, że czę­sto poszko­do­wane bały się
dono­sić na sute­ne­rów, a w śro­do­wi­sku pro­sty­tu­tek pano­wała zmowa
mil­cze­nia. Gdyby dodać do tego fakt, że z ich usług korzy­stało wielu
pro­mi­nent­nych ludzi, począw­szy od cele­bry­tów, skoń­czyw­szy na poli­ty­kach,
a cza­sem nawet poli­cjan­tach, pra­wie każda sprawa była zamia­tana pod
dywan, bo nikt nie chciał się wychy­lać. A gdy osta­tecz­nie kobieta
tra­fiała za zachod­nią gra­nicę, jej los można było uznać za
przy­pie­czę­to­wany.


Sprawa zagi­nio­nej Mal­winy Kle­pac­kiej była cie­kawa o tyle, że po pra­wie
dwóch latach od zagi­nię­cia zate­le­fo­no­wała do sio­stry. Podobno mówiła
bar­dzo nie­skład­nie i trudno było ją zro­zu­mieć, ale według Justyny nie
ule­gało wąt­pli­wo­ści, że była prze­ra­żona i bła­gała o pomoc. W tle poja­wił
się jesz­cze jakiś męski głos, a potem sygnał się urwał, roz­mowa została
prze­rwana. Według usta­leń, jakie Kle­packa zdo­łała wymu­sić na śled­czych
zaj­mu­ją­cych się sprawą, trian­gu­la­cja wyka­zała, że sygnał pocho­dził z oko­lic Zie­lo­nej Góry. To jed­nak było za mało, aby odde­le­go­wać ludzi,
któ­rzy poważ­nie zaję­liby się sprawą. Oszczęd­no­ści – to był powód
trak­to­wa­nia podob­nych spraw po maco­szemu i uda­wa­nia, że coś się robi.
Skła­da­ją­cego zgło­sze­nie zby­wało się sło­wami w stylu „robimy, co w naszej
mocy, ale musi pan/pani uzbroić się w cier­pli­wość”. W każ­dym razie od
tam­tego momentu Mal­wina już się nie kon­tak­to­wała.


– I co dalej? – zapy­tała Zawadzka, gdy Brudny przez dłuż­szy czas
mil­czał.


– Powie­dzia­łem jej, żeby wró­ciła jutro – odparł i ner­wowo podra­pał się
po gło­wie.


– Chcesz jej pomóc?


– Chcę, nie chcę. Nie wiem, Julka. Z początku myśla­łem, żeby ją wygo­nić,
ale… – spoj­rzał na nią zre­zy­gno­wa­nym wzro­kiem – …ale ona… ona też jest
sie­rotą i… no… to cza­sem wraca, Julka. Ja jestem face­tem i jakoś sobie z tym radzi­łem. Chyba było mi łatwiej, choć do nie­dawna prze­cież nie
wie­dzia­łem, że jed­nak kogoś mam. Ona sio­strę miała od początku, to
zna­czy ma sio­strę, chyba… – Się­gnął po kolej­nego papie­rosa. Zapa­lił i wypu­ścił dym ku górze. – Ona ma tylko ją, Julka.


Brudny zastygł w bez­ru­chu. Tępo patrzył się w sufit, obser­wu­jąc kłęby
dymu, które uno­siły się pod stro­pem i nik­nęły w pół­mroku. Zawadzka
zbli­żyła się do niego.


– Gdy teraz pomy­ślę o Fili­pie albo o Lence i…


– Wiem, Igor. Wiem – prze­rwała mu pół­gło­sem. Znała go zbyt dobrze, żeby
rozu­mieć, że nie lubi, a może po pro­stu nie potrafi roz­ma­wiać o uczu­ciach. W ciągu ostat­nich kil­ku­na­stu mie­sięcy w jego życiu wyda­rzyło
się zbyt wiele i chyba do tej pory nie zdo­łał się z tym upo­rać,
przy­wyk­nąć, że ma się o kogo trosz­czyć, o kogo dbać. Ich zwią­zek też nie
nale­żał do tych, które wyku­wały się w nor­mal­nych warun­kach, ale
poja­wie­nie się brata i bra­ta­nicy, dla któ­rej – widziała to na każ­dym
kroku – stra­cił głowę, spra­wiło, że musiał budo­wać swój świat na nowo.


– Nie potra­fi­łem jej odmó­wić, ale… – Zga­sił peta w popiel­niczce, spu­ścił
wzrok. – Chyba się sta­rzeję, Julka – dodał mru­kli­wie.


– Może i tak, ale wła­śnie dla­tego się w tobie zako­cha­łam, Igor. Dla­tego
że jesteś dobrym czło­wie­kiem.


– Ech…


Brudny odwró­cił głowę w drugą stronę, jakby zawsty­dzony zaist­niałą
sytu­acją. Chwilę póź­niej poczuł na policzku cie­płe palce part­nerki.
Musiała użyć siły, aby zmu­sić go do prze­krę­ce­nia głowy.


– Chcesz pomóc tej dziew­czy­nie? – zapy­tała.


– Tylko jak, Julka? Powiedz mi jak, skoro… – Zaci­snął pięść i grzmot­nął
nią w pod­ło­kiet­nik fotela. – Popatrz na mnie i powiedz, jak mam jej
pomóc? Jak, do jasnej cho­lery, mam jej pomóc? – powtó­rzył, roz­kła­da­jąc
bez­rad­nie ręce.


Zawadzka nakryła jego dłoń. Dała mu chwilę, aby opa­no­wał nara­sta­jącą
fru­stra­cję.


– Po pro­stu to zrób – powie­działa, gdy w końcu zmu­siła go, aby spoj­rzał
jej w oczy. – Z każ­dym dniem radzisz sobie coraz lepiej. Leka­rze i reha­bi­li­tanci są dobrej myśli, twier­dzą, że sta­niesz na nogi w ciągu
kilku tygo­dni. Sam naj­le­piej wiesz, na ile cię stać, ale prze­cież nie
musisz od początku bie­gać po mie­ście. Spraw­dzę tę dziew­czynę, ty możesz
zadzwo­nić do Mariolki z zagi­nio­nych. Na pewno ma akta sprawy, więc na
start coś ci pode­śle. I żeby nie było, Igor. Nic na siłę. Niczego tej
dziew­czy­nie nie obie­cy­wa­łeś. Możesz za to spró­bo­wać jej pomóc.
Oczy­wi­ście… – zro­biła krótką pauzę – …jeśli tego naprawdę chcesz.


Brudny jesz­cze przez chwilę patrzył jej w oczy, w końcu uciekł wzro­kiem
i przy­tak­nął ze zro­zu­mie­niem. Mil­czeli przez jakiś czas, w końcu z powro­tem uniósł głowę i ich spoj­rze­nia znów się spo­tkały.


– Nie lubię prze­gry­wać, Julka – oznaj­mił nieco przy­ga­szo­nym tonem.


– Więc znajdź tę dziew­czynę – odparła pro­wo­ka­cyj­nie. – Uwa­żam, że nic
lep­szego nie mogło ci się teraz przy­tra­fić. Wiesz, o co mi cho­dzi…


Brudny zamknął oczy. Dosko­nale rozu­miał, co miała na myśli. Już kilka
razy docho­dziło mię­dzy nimi do spięć. Julka jakiś czas temu suge­ro­wała,
że musi sobie zna­leźć nowy cel, a nie tylko prze­sia­dy­wać wie­czo­rami ze
szklanką jame­sona w dłoni. I nie cho­dziło o to, że wypo­mi­nała mu picie
jako takie, bo aku­rat ni­gdy nie miał pro­ble­mów z nad­uży­wa­niem alko­holu,
a przy­naj­mniej potra­fił się kon­tro­lo­wać. Bar­dziej cho­dziło o ten marazm,
który wkradł się do jego życia, a któ­rego nie można było wiecz­nie
tłu­ma­czyć nie­peł­no­spraw­no­ścią. Wtedy zwy­kle ucie­kał od tematu, ale sam
sie­bie nie mógł dłu­żej oszu­ki­wać. Rozu­miał, że miała rację. Wie­dział, że
robi źle, ale jakoś nie potra­fił wydo­stać się z tego prze­klę­tego kręgu
takich samych, jało­wych, obrzy­dli­wie nud­nych dni, które tylko potę­go­wały
fru­stra­cję. Od zawsze nakrę­cała go adre­na­lina zwią­zana z łapa­niem
ban­dy­tów, a teraz co naj­wy­żej mógł sobie pooglą­dać, jak są łapani przez
Clinta Eastwo­oda w jego ulu­bio­nej serii o Brud­nym Har­rym, którą tak jak
kie­dyś kato­wał w samot­no­ści dłu­gimi godzi­nami.


Wes­tchnął i otwo­rzył oczy. Nic nie ryzy­ko­wał, a przy­ję­cie tego zle­ce­nia
jawiło się jak coś, co mogłoby dać mu nowy impuls. Co spra­wi­łoby, że
znów poczułby ten zastrzyk adre­na­liny. Co pozwo­li­łoby uwie­rzyć, że za
jakiś czas wróci do zdro­wia i będzie mógł stać się peł­no­war­to­ścio­wym
gliną.


– Jest jesz­cze jeden pro­blem – bąk­nął.


– Jaki?


– Ta cała Justyna twier­dzi, że nie ma kasy.


– Jak­bym cię nie znała, Igor… – Na jej twa­rzy poja­wił się zna­jomy,
szel­mow­ski uśmiech. – Powiedz mi tylko, czy…


– Co? – Komi­sarz zmarsz­czył brwi.


– Ładna jest?


– Kto? Ona? – zapy­tał zasko­czony.


– No ona, ona.


– Yyy…


– Dobra, żar­tuję. – Klep­nęła go w ramię. – Tak tylko się draż­nię.


– O co ci cho­dzi, Julka?


– O nic. I wiesz co? Jak chcesz pomóc tej dziew­czy­nie, to może zacznij
od tego, aby nie zmu­szać jej do spa­nia w namio­cie, który roz­biła
pięć­dzie­siąt metrów od domu.


– Że co zro­biła?


– Też się zasta­na­wia­łam, co to za laska, która biwa­kuje w krza­kach przy
przy­stanku auto­bu­so­wym. Teraz już chyba wiem…


– Naprawdę roz­biła namiot w krza­kach pod domem?


– No… – Unio­sła brwi i poki­wała głową. – Jedź do niej, a ja tym­cza­sem
upew­nię się, że na pewno jest tym, za kogo się podaje.


– Ale…


– No jedź już, jedź. Co pomy­ślą sobie następni poten­cjalni klienci
detek­tywa Igora Brud­nego, gdy dowie­dzą się, że tenże detek­tyw kazał
swo­jej pierw­szej klientce spać w namio­cie pod domem?


– Ty naprawdę jesteś…


Nie dokoń­czył. Zatkało go i nawet przez myśl mu nie prze­szło, że tak to
się może zakoń­czyć. Przy­ję­cie zle­ce­nia, nawet za darmo i pod wpły­wem
bli­żej nie­okre­ślo­nego porywu empa­tii to jedno, ale prze­no­co­wa­nie obcej
dziew­czyny w momen­cie, gdy pro­blem spra­wiało mu dotar­cie do kibla, to
już zupeł­nie inna para kalo­szy. Tylko co miał teraz zro­bić? Nie mógł się
wyco­fać. To zna­czy mógł, ale czy tak dzia­łał Igor Brudny?


Zamknął oczy i głę­boko ode­tchnął. Pomy­ślał, że na wła­sne życze­nie bar­dzo
utrud­nił sobie życie.
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Justyna Kle­packa była dziew­czyną zakom­plek­sioną i nad wyraz skromną.
Pocho­dziła z Tele­śnicy Oszwa­ro­wej, małej wsi na Pod­kar­pa­ciu, gdzie
ojciec, drwal o obli­czu rów­nie suro­wym jak kawa­łek ocio­sa­nego drzewa,
wpoił jej głę­boką wiarę w Boga i świa­do­mość nie­uchron­no­ści śmierci. W ocze­ki­wa­niu na nią miała żyć, uni­ka­jąc grze­chu, który w jego mnie­ma­niu
krył się wszę­dzie, zwłasz­cza zaś mię­dzy jej nogami. Już w wieku sze­ściu
lat poczuła na wła­snej skó­rze, a dokład­nie skó­rze jej drob­nych
poślad­ków, ud i ple­ców, że ojciec nie rzuca słów na wiatr i przy­kładne
wycho­wa­nie córki trak­tuje śmier­tel­nie poważ­nie. Tego lip­co­wego dnia
przy­ła­pał ją, jak obna­żyła się przed rok star­szym kolegą ze wsi,
pod­wi­ja­jąc sukienkę i poka­zu­jąc mu pipkę. On w rewanżu poka­zał jej
swo­jego siu­siaka. Pech chciał, że Wacław aku­rat wra­cał z pracy pod­pity,
wtedy zaś bywał nie­obli­czalny. Kara była więc surowa i nie­ade­kwatna do
popeł­nio­nego czynu, przez co mała Justynka przez tydzień nie mogła
sia­dać na pupie, która była czer­wona od pasa jak tuli­pany na nie­od­le­głej
pola­nie albo mucho­mory w lesie. Zapa­mię­tała tę lek­cję bar­dzo dobrze i przez kolejne dwa­na­ście lat nikomu już pipki nie poka­zy­wała, gdyż stała
się ona dla niej syno­ni­mem zła, które w sobie nosi.


Od naj­młod­szych lat wspar­ciem była dla niej jedy­nie star­sza o dwa lata
sio­stra Mal­wina. To wła­śnie ona z całych sił bro­niła Justynki, także
przed ojcem, który za koł­nierz nie wyle­wał. Wacław był pro­stym
czło­wie­kiem, który wie­dział, jak rżnąć drzewa, pić wódkę i bić po
mor­dach tych, któ­rzy weszli mu w drogę. Nie­stety nie nale­żał do zbyt
lot­nych, nie grze­szył też prze­sadną empa­tią, w związku z czym obwi­niał
małą Justynkę o śmierć żony Heleny, podobno naj­pięk­niej­szej kobiety we
wsi, którą zdo­był w nie­wia­domy spo­sób wbrew jej ojcu i wszyst­kim innym
smo­lą­cym do niej cho­lewki absz­ty­fi­kan­tom. Miała jej jedno zdję­cie, z ich
ślubu, i oglą­dała je tak czę­sto, że wyryło się w jej pamięci niczym
foto­gra­fia wgrana na dysk twardy kom­pu­tera. Kobieta w bia­łej sukni, z welo­nem do ziemi, spod któ­rego wyła­niały się dwa zło­ci­ste war­ko­cze,
piękna niczym wio­sna w roz­kwi­cie, uśmiech­nięta, trzy­ma­jąca za rękę
wyso­kiego i postaw­nego męża w czar­nym gar­ni­tu­rze i gra­na­to­wym kra­wa­cie,
z białą chu­s­teczką w kie­szeni mary­narki.


Ni­gdy nie widziała na żywo ojca w gar­ni­tu­rze ślub­nym. Od kiedy
pamię­tała, nosił stare dżinsy i fla­ne­lowe koszule albo pod­ko­szulki bez
rękaw­ków, odsła­nia­jące jego umię­śnione i żyla­ste ramiona. Lubiła
patrzeć, jak rąbie drwa albo napra­wia dach z kil­koma gwoź­dziami w zębach, które wycią­gał jeden po dru­gim i wbi­jał w kro­kwie tymi sil­nymi
rękami. Zawsze się zasta­na­wiała, jakim cudem papie­ros, który zwy­kle
wisiał mu w kąciku ust, nie spa­dał na zie­mię.


– Tatu­siu, obiad już na stole – mówiła, a on dalej rąbał drwa albo
wbi­jał gwoź­dzie. – Tatu­siu, no chodź, bo wysty­gnie – powta­rzała, bo
wiecz­nie jej się wyda­wało, że nie sły­szy.


– Zaraz – odpo­wia­dał swoim zachryp­nię­tym gło­sem, który koja­rzył jej się
z trza­skiem upa­da­ją­cego drzewa. W końcu odkła­dał sie­kierę albo scho­dził
z dra­biny i kładł jej rękę na ramie­niu. – Na jedze­nie trzeba zasłu­żyć.
Gdy doro­śniesz, to zro­zu­miesz. A teraz chodź, bo zjadł­bym konia z kopy­tami, a naj­chęt­niej taką małą dziew­czynkę jak ty.


Wtedy ona pisz­czała i ucie­kała przed ojcem, który cza­sem ją gonił, a cza­sem nie, gdy był bar­dzo zmę­czony. Potem sia­dali do drew­nia­nej ławy i zma­wiali modli­twę, a po modli­twie ojciec chwy­tał swoją wielką łyżkę, na
którą nakła­dał ziem­niaki, fasolę i jajko sadzone, a w nie­dzielę mięso i to wszystko popi­jał wła­sno­ręcz­nie warzo­nym, moc­nym ciem­nym piwem.
Pamię­tała, że kie­dyś w tajem­nicy go spró­bo­wała. Do dziś piwo mogłoby dla
niej nie ist­nieć.


Podob­nych sko­ja­rzeń nie miała w pamięci zbyt wiele, bo ojciec miał też
drugą, mrocz­niej­szą naturę. Podobno kie­dyś taki nie był, przy­naj­mniej
tak mawiali ludzie we wsi, gdy już pod­ro­sła i rozu­miała wię­cej niż to,
że nie można chłop­com poka­zy­wać pipki i codzien­nie należy przy­go­to­wać
ojcu strawę. Mawiali też wiele innych rze­czy, w tym to, że serce
zmro­ziła mu śmierć żony, która przed­wcze­śnie powiw­szy drugą córkę,
doznała nie­moż­li­wego do zata­mo­wa­nia krwo­toku, następ­nie zeszła z tego
świata, zosta­wiw­szy go z dwoma małymi dziew­czyn­kami, z któ­rymi nie
wie­dział co zro­bić, bo wolał rżnąć drzewa, pić wódkę i bić po mor­dach.
Dla­tego też cza­sami, choć nie zawsze, wyła­do­wy­wał swoją fru­stra­cję nie
tylko na kole­gach ze wsi, ale także na Justynce, która czę­ściej niż
Mal­wina musiała mie­rzyć się z humo­rami ojca. Przy­wy­kła jed­nak do takiego
stanu rze­czy, bo podobno małe dzieci biorą życie takie, jakie jest, i od
naj­młod­szych lat robiła, co w jej mocy, aby poka­zać ojcu, że nie jest
tylko zło­śli­wie pozo­sta­wio­nym dar­mo­zja­dem. Już w wieku sze­ściu lat
przy­rzą­dzała obiady, kar­miła kury, kozy i krówkę Bal­binkę, umiała też
zro­bić zakupy w pobli­skim skle­pie wie­lo­bran­żo­wym, ście­lić tacie łóżko,
prać jego zapo­cone koszule, a także wie­działa, kiedy go uni­kać, zwy­kle
gdy przy­cho­dził do domu po kie­li­chu, zwłasz­cza zaś z sinia­kami i zadra­pa­niami na twa­rzy, które ozna­czały, że tym razem tra­fił na rów­nego
sobie, a może nawet sil­niej­szego, bo cza­sem przy­cho­dził też z zakrwa­wio­nym nosem i roz­bitą wargą.


Pierw­szy dzień w szkole zapa­mię­tała naj­le­piej, by­naj­mniej nie z powodu
eks­cy­ta­cji, jaka ją owład­nęła przy oka­zji apelu i dzwonka. Do dziś
pamięta wyraz twa­rzy wycho­waw­czyni, gdy pod­czas dru­giej lek­cji w drzwiach poja­wił się czło­wiek w nie­bie­skim mun­du­rze. Pan poli­cjant
prze­pro­sił grzecz­nie, a następ­nie zawo­łał panią Pałucką i przez następne
kilka minut o czymś roz­ma­wiali. Dzieci sie­działy w ław­kach spo­koj­nie,
rzu­ca­jąc ukrad­kiem pło­chliwe spoj­rze­nia, wciąż zestre­so­wane nową
sytu­acją, nie­pewne sie­bie nawza­jem, bo szkoła mie­ściła się w Soli­nie
odle­głej od Tele­śnicy Oszwa­ro­wej o jakieś sie­dem kilo­me­trów i sku­piała
więk­szość dzieci z pobli­skich wio­sek. Po tych kilku minu­tach, które
wyda­wały się trwać całą wiecz­ność, drzwi się otwarły i wzrok pani
Pałuc­kiej spo­czął na Justynce. Choć była mała i nie­wiele jesz­cze z życia
rozu­miała, jej serce zabiło moc­niej, a gdy wycho­waw­czyni z zatro­skaną
miną ruszyła w jej stronę, poczuła, że stało się coś złego.


Przez następne dni prze­wi­nęło jej się wiele twa­rzy kobiet i męż­czyzn.
Wszy­scy wyda­wali jej się tacy duzi i sta­rzy, jakby nie pocho­dzili z tego
świata, i w pew­nym sen­sie tak było, bo przez te kilka dni zoba­czyła
wię­cej osób niż przez całe poprzed­nie sie­dem lat życia.


– Twój tatuś jest teraz w nie­bie. – Te słowa po raz pierw­szy
wypo­wie­działa do niej kobieta o imie­niu Ali­cja, tro­chę mniej­sza od
pozo­sta­łych, z wiel­kimi nie­bieskimi oczami i ogrom­nymi poły­sku­ją­cymi w pro­mie­niach słońca kol­czy­kami. – Zajmę się tobą i twoją sio­strą do
czasu, aż przy­je­dzie twoja cio­cia. Pamię­tasz cio­cię Bogu­się, prawda,
słońce?


Mała Justynka nie pamię­tała cioci ani tro­chę, bo od czasu śmierci matki
cio­cia Bogu­sia była w Tele­śnicy Oszwa­ro­wej tylko trzy­krot­nie: na
pogrze­bie sio­stry, mie­siąc póź­niej i na jej pierw­sze uro­dziny, więc
Justynka nie miała prawa jej pamię­tać. To wła­śnie wtedy cio­cia pokłó­ciła
się z ojcem, ale o co, tego do tej pory nie wie­dział nikt, a ona ni­gdy
nie chciała do tego wra­cać.


Ojca zabiło drzewo. Czy to w akcie zemsty za to, że zapra­gnął je ściąć,
czy może dla­tego, że rżnący je piłą spa­li­nową Wacław był pijany i źle
obli­czył kąt jego upadku, w każ­dym razie wielki buk nie dał mu
naj­mniej­szych szans i zmiaż­dżył ciało ojca jak kolbę kuku­ry­dzy. Trumna
pod­czas pogrzebu nie mogła być otwarta, więc mała Justynka pła­kała do
zdję­cia taty, tego samego, które tak wyryło się w jej pamięci i które do
dziś nosiła w swoim port­felu z cie­lę­cej skóry, pre­zen­cie od sio­stry na
pięt­na­ste uro­dziny.


Lata pły­nęły, a obraz ojca zaczął się zacie­rać. Cio­cia Bogu­sia była
dobrą, choć wyma­ga­jącą kobietą, Justynce jed­nak to nie prze­szka­dzało, bo
pomimo mło­dego wieku surowe metody wycho­waw­cze nie były jej obce. W wieku lat dzie­się­ciu w życiu jej i jej sio­stry znów poja­wił się doro­sły
męż­czy­zna. Nosił imię Ryszard, miał ogo­loną głowę i krza­cza­stą rudę
brodę, a do tego bywał bar­dzo gło­śny i wul­garny, zwłasz­cza nocami, gdy
odwie­dzał cio­cię w jej pokoju na pod­da­szu. Wykrzy­ki­wał wtedy brzyd­kie
słowa, a cza­sami zakra­dał się do pokoju dziew­czy­nek i dziw­nie na nie
patrzył, ale zawsze czę­sto­wał je potem cukier­kami, więc zbyt­nio się tym
nie przej­mo­wała, a cza­sem nawet się za niego modliła. Pew­nej nocy
obu­dziła się i zoba­czyła go leżą­cego tuż obok. Rękę trzy­mał w spodniach
i jakoś tak dziw­nie nią poru­szał, a potem otwo­rzył usta i jęk­nął, po
czym szybko wyszedł. Kilka dni póź­niej sie­działy z sio­strą przy jed­nym z powa­lo­nych kona­rów na dzi­kiej plaży jeziora Jawor i kar­miły łabę­dzie. Z począt­kiem maja przy­roda wybu­chła pełną gamą kolo­rów, było cie­pło i sło­necz­nie, w tle sły­szała szum mło­dych liści, rado­sne ćwier­ka­nie pta­ków
i zgrzyt koło­wrot­ków oko­licz­nych węd­ka­rzy. Mal­wina jed­nak nie potra­fiła
cie­szyć się uro­kami wio­sny. Sie­działa smutna, wpa­trzona w prze­ciw­le­gły
brzeg, mil­czała. W końcu odwró­ciła się i spoj­rzała na Justynkę.


– Ni­gdy nie zosta­waj z wuj­kiem Ryś­kiem w pokoju sam na sam – powie­działa
jej z pełną powagą. – Obie­caj, że ni­gdy, przeni­gdy tego nie zro­bisz.


– Ale dla­czego tak mówisz? – Justynka w typowo dzie­cięcy spo­sób
zmarsz­czyła brwi.


– Po pro­stu przy­się­gnij na Pana Boga, Jezusa Chry­stusa i Ducha Świę­tego.
O tak, z ręką na sercu. – Mal­wina przy­ło­żyła dłoń do wła­snej, nieco
wypu­kłej już piersi.


– Przy­się­gam, ale…


– Przy­się­głaś na Pana Boga – prze­rwała jej. – Pamię­taj o tym, bo jeśli
zła­miesz słowo dane Panu Bogu, będzie to grzech śmier­telny.


Justynka długo nie miała poję­cia, że Mal­wina przez kolejne cztery lata
robiła wszystko, aby uchro­nić młod­szą sio­strę przed umi­zgami wujka
Ryśka, który szybko znu­dził się ciotką i swoją chuć pró­bo­wał pota­jem­nie
zaspo­ka­jać w pokoju dziew­czy­nek. Z początku się dzi­wiła, dla­czego ich
wspólny pokój cza­sami jest zamknięty na klucz, a potem wycho­dzi z niego
wujek, czę­sto spo­cony, z wyła­żącą ze spodni koszulą i roz­pię­tym
roz­por­kiem. Nie rozu­miała, dla­czego jej star­sza sio­stra kazała jej
przy­siąc, żeby nie zosta­wała z nim sam na sam, choć sama robiła wręcz
prze­ciw­nie. Z cza­sem jed­nak zaczęła dostrze­gać, że wizyty wujka nie
spra­wiają sio­strze rado­ści, że czę­sto po nich pła­cze, a potem długo się
kąpie i szo­ruje ciało szorst­kim pumek­sem. Peł­nię grozy pojęła dopiero,
gdy miała trzy­na­ście lat i czter­dzie­ści osiem dni i po raz pierw­szy
zaczęła krwa­wić.


– Od dziś jesteś już kobietą – powie­działa jej Mal­wina, gdy zauwa­żyła
dole­gli­wo­ści u młod­szej sio­stry. Póź­niej zaczęła jej tłu­ma­czyć zawi­ło­ści
zwią­zane z tema­tem, oczy­wi­ście z początku pomi­ja­jąc kwe­stię obrzy­dli­wych
wizyt wujka Ryśka. Justyna nie była już jed­nak małą Justynką i potra­fiła
dodać dwa do dwóch. Tam­tego wie­czoru, przy powa­lo­nym kona­rze na dzi­kiej
plaży jeziora Jawor, wypy­tała sio­strę o wszystko, a potem długo i rzew­nie pła­kały.


Wujek Rysiek odszedł pół roku póź­niej, krótko po tym, jak ciotka
przy­ła­pała go na gwał­ce­niu swo­jej pod­opiecz­nej w szo­pie. Dla Mal­winy
było już jed­nak za późno. To, co jej zro­bił, wyryło w niej ponure piętno
i z każ­dym kolej­nym rokiem popa­dała w coraz głęb­szą depre­sję. Nie
potra­fiła sobie pora­dzić z traumą, a ciotka nie miała pie­nię­dzy, aby jej
pomóc, zresztą sama widziała w niej kurwę, która roz­biła jej zwią­zek z Ryszar­dem. W wieku lat szes­na­stu Mal­wina zaczęła pić i brać nar­ko­tyki,
upra­wiać przy­godny seks z kole­gami, przez co pogrą­żała się w depre­sji
jesz­cze bar­dziej. Zupeł­nie stra­ciła do sie­bie sza­cu­nek, pogu­biła się.
Justyna obser­wo­wała to z prze­ra­że­niem, z cza­sem zro­zu­miała, że
zacho­wa­nie sio­stry to sku­tek jej hero­icz­nej postawy, gdy przed laty
sta­nęła w jej obro­nie i wzięła na sie­bie całe zło, chro­niąc małą
Justynkę przed pedo­fil­skimi zapę­dami Ryszarda. Obwi­niała się o to, z bez­rad­no­ścią patrzyła, jak Mal­wina tonie w morzu łez, bo nawet jeśli na
co dzień wyda­wała się czer­pać z życia peł­nymi gar­ściami, to w samot­no­ści
czę­sto pła­kała.


Mal­wina Kle­packa wyro­sła na piękną kobietę. Co z tego, gdy w mia­steczku
miała opi­nię pusz­czal­skiej impre­zo­wiczki. Ledwo zdała maturę i gdy
zro­zu­miała, że w Soli­nie nie czeka jej nic dobrego, zapra­gnęła wyrwać
się w świat. Wtedy, pod­czas waka­cji, poja­wił się on.


– Mówię ci, Justa. Jest boski i do tego chyba się we mnie zako­chał –
zwie­rzyła się sio­strze pew­nego wie­czoru. – Obie­cał, że roz­wie­dzie się
dla mnie z żoną, że kupi mi samo­chód. Będziemy jeź­dzić po świe­cie i korzy­stać z życia.


– Ale prze­cież on ma z sześć­dzie­siąt lat.


– I co z tego? Nie wygląda. Jest przy­stojny, dobrze zbu­do­wany. Zresztą w dzi­siej­szych cza­sach takie związki to norma.


– Ale Malwa! Zie­lona Góra jest po dru­giej stro­nie Pol­ski. Naprawdę
chcesz zosta­wić to wszystko?


– A co mnie tu trzyma? – Mal­wina roz­ło­żyła ręce. – Brak nadziei na
zna­le­zie­nie pracy? Te chłystki bez gro­sza przy duszy? Ciotka, która
przez cztery lata nie raczyła zauwa­żyć, że Ryszard to pedo­fil? Tobie już
nic nie grozi, Justa. Jesteś pra­wie doro­sła. Nim się obej­rzysz, zdasz
maturę i świat sta­nie przed tobą otwo­rem.


– Boję się, że…


– Nic ci już nie grozi, sio­stra.


– Nie o to mi cho­dzi, Malwa… – Przy każ­dym, nawet zawo­alo­wa­nym
wspo­mnie­niu tego, co zro­biła dla niej sio­stra, czuła, jakby w serce
wbi­jał się cierń. – Boję się o cie­bie. Naprawdę myślisz, że się
roz­wie­dzie, aby być z tobą?


– Nie ma dzieci, a jego żona to podobno wyjąt­kowo wredne bab­sko. I do
tego ma żółte papiery. – Mal­wina wymow­nie zakrę­ciła pal­cem przy skroni.


– A jeśli to jakiś oszust? Albo jesz­cze gorzej? – naci­skała Justyna.


– Daj spo­kój. Mak­sy­mi­lian taki nie jest. Gdy­byś go widziała, w tym
gar­ni­tu­rze, z tymi kwia­tami…


– Po pro­stu nie chcia­ła­bym, żeby stało ci się coś złego.


– Umiem o sie­bie zadbać, sio­stra. – Mal­wina upiła piwa. – Zresztą
będziesz mogła do mnie przy­jeż­dżać, bo Mak­sy­mi­lian obie­cał, że wynaj­mie
mi miesz­ka­nie, przy­naj­mniej do momentu, gdy nie zakoń­czy roz­prawy
roz­wo­do­wej. Kto wie, może i ty kogoś poznasz?


– A ciotka?


– Chuj z nią. Okra­dła nas z pie­nię­dzy za gospo­dar­stwo ojca. I… – Na
chwilę zawie­siła głos, odwra­ca­jąc wzrok ku tafli jeziora. – I pozwo­liła
na to… – Wytarła łzę. – Niczego nie jestem jej winna.


Justyna też wytarła łzę i prze­wró­ciła się na drugi bok. Sprę­żyny lekko
zaskrzy­piały. Popra­wiła pod głową nie­wielką poduszkę. Była świeża i pach­niała skórką poma­rań­czy. Pomy­ślała, że przed snem pomo­dli się za
Igora Brud­nego i Julię Zawadzką. Pomo­gli jej, choć wcale nie musieli. To
z pew­no­ścią byli dobrzy ludzie.
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Brudny skoń­czył się wycie­rać i odwie­sił ręcz­nik. Nie był prze­ko­nany do
tego pomy­słu z Justyną. Miał swoje przy­zwy­cza­je­nia, jak choćby to, że
pora­nek spę­dzał jedy­nie w bok­ser­kach i koszulce. Teraz nie wypa­dało.


Wło­żył skar­petki i dżinsy. Zajęło mu to kilka minut. W tym cza­sie
nasłu­chi­wał odgło­sów krzą­ta­niny w kuchni. Do łazienki sączył się
inten­sywny zapach sma­żo­nych nale­śni­ków. Nagle poczuł wil­czy głód. Po raz
ostatni zer­k­nął w lustrzane odbi­cie. Pomy­ślał, że nie miałby pro­blemu ze
zna­le­zie­niem pracy w obwoź­nej tru­pie cyr­ko­wej. Nawet nie musie­liby go
zbyt mocno cha­rak­te­ry­zo­wać, żeby stra­szył dzieci. Może tro­chę uma­lo­wać,
dodać jakąś krwawą smugę i voilà.


Prze­cią­gnął szorstką dło­nią po świeżo ogo­lo­nej twa­rzy. Blizn ni­gdy się
nie wsty­dził, te z mło­do­ści przy­po­mi­nały mu o kosz­ma­rze, który prze­żył w sie­ro­cińcu sióstr hie­ro­ni­mek pro­wa­dzo­nym przez Gwi­donę. Każda z nich na
swój spo­sób go ukształ­to­wała, wyku­wała cha­rak­ter, który po kolej­nym
cio­sie tward­niał niczym opa­lane drewno, har­to­wał się niczym zanu­rzana w wodzie stal. Taki wła­śnie wyszedł z sie­ro­cińca. Zimny, kan­cia­sty, surowy
i twardy. W oczach innych ludzi bar­dziej przy­po­mi­nał dzieło mało
roz­gar­nię­tego rzeź­bia­rza – kawał ledwo ocio­sa­nego drewna, mają­cego
imi­to­wać ludzką postać. Nie przej­mo­wał się tym ani nie narze­kał. W życiu
numer jeden nie zaznał dobroci od innych, w życiu numer dwa dawał jej
tyle, ile musiał. Odgro­dził się od świata murem, ale każdy mur prę­dzej
czy póź­niej musi runąć. W jego przy­padku stało się to dwa lata temu, gdy
cały jego świat wywró­cił się do góry nogami. Otwo­rzył się na tyle, na
ile umiał. Prze­szłość jed­nak się o niego upo­mniała. Trzy razy musiał
zmie­rzyć się z jej demo­nami. Trzy­krot­nie zwy­cię­żył, ale za każ­dym razem
pła­cił za to wysoką cenę. Ostat­nio był już pewny, że nie wyj­dzie z tego
żywy. Czło­wiek, który zde­cy­do­wał się porwać jego bra­ta­nicę, nie miał
żad­nych skru­pu­łów, nie bał się śmierci, pra­gnął tylko jego cier­pie­nia.
Sza­leń­cowi pra­wie się udało, ale Brudny na złość jemu i całemu światu
prze­żył pod gru­zami cztery dni i cztery noce. Cztery nowe bli­zny były
tego nie­pod­wa­żal­nym dowo­dem. Jedna bie­gła wzdłuż nasady wło­sów, w pew­nym
momen­cie odbi­ja­jąc ku brwi, druga prze­ci­nała nos po prze­kąt­nej, trze­cia
cią­gnęła się od pra­wego ucha do cen­tral­nej czę­ści policzka, w końcu
czwarta, po postrzale, swoje miej­sce zna­la­zła na wyso­ko­ści bio­dra.
Sta­rych nawet nie pró­bo­wał liczyć. Wszyst­kie je sza­no­wał jako twarde
dowody tego, że nawet jeśli tar­gały nim wąt­pli­wo­ści, osta­tecz­nie zawsze
podej­mo­wał słuszne decy­zje.


Odwró­cił się, naci­snął klamkę i wyje­chał z łazienki.


– Dzień dobry, pro­szę pana – przy­wi­tała się Justyna. Na tę oka­zję
odwró­ciła się od kuchenki i nie­znacz­nie dygnęła.


– Dzień dobry – odparł. – I może dajmy sobie spo­kój z tym panem, okej?


– Ojej, ja nie wiem, czy…


– Mów mi po imie­niu. Jestem Igor.


Brudny pod­je­chał bli­żej dziew­czyny i wycią­gnął dłoń. Nie­śmiało ją
uści­snęła.


– Justyna – wyją­kała spe­szona, a na jej policz­kach wykwi­tły czer­wone
plamy. – Na śnia­da­nie zro­bi­łam nale­śniki. W lodówce zna­la­złam tylko
biały ser i dżem mali­nowy, ale…


– Jestem pewny, że będą pyszne – uciął.


– Pan… to zna­czy Igor. Pijesz czarną czy białą?


– Czarną. Bez cukru. Dwie kopia­ste łyżeczki.


Komi­sarz uśmiech­nął się pół­gęb­kiem i odje­chał w stronę ławy. Nie czuł
się swo­bod­nie, ale posta­no­wił, że nie będzie uda­wał kogoś, kim nie jest.
Prze­siadł się na fotel i włą­czył tele­wi­zor. Wczo­raj długo nie mógł
zasnąć i zapadł w sen dopiero po trze­ciej, w związku z czym dziś pospał
dłu­żej niż zwy­kle. Julka prze­ciw­nie. Zerwała się już po pią­tej, bo
musiała przy­go­to­wać się na zwo­łane na godzinę ósmą zebra­nie człon­ków
two­rzo­nej przez Magierę grupy docho­dze­niowo-śled­czej. Sły­szał przez sen,
że roz­ma­wia z Justyną, więc młoda naj­wy­raź­niej też była na nogach
przy­naj­mniej od szó­stej. Wycią­gnął papie­rosa i poszu­kał wzro­kiem
popiel­niczki. Nie było jej na ławie.


– Zabie­ra­łaś gdzieś popiel­niczkę? – zapy­tał.


– Tak, prze­pra­szam. Umy­łam, ale już przy­no­szę – odparła dziew­czyna i czym prę­dzej posta­wiła ją na ławie.


Brudny odpro­wa­dził ją wzro­kiem. Miała sub­telną urodę i była cał­kiem
zgrabna. Sple­cione w dwa war­ko­cze włosy odej­mo­wały jej rok lub dwa,
sub­telne ruchy i lekki chód doda­wał sek­sa­pilu. Okre­śle­nie, jakie
naj­bar­dziej cisnęło mu się na usta, to „natu­ralna”. Dziś wło­żyła na
sie­bie zwiewną sukienkę za kolano w jakieś kwie­ci­ste wzory, która tę
natu­ral­ność pod­kre­ślała.


Gdy wró­ciła do przy­go­to­wy­wa­nia nale­śni­ków, a z gło­śni­ków tele­wi­zora
dobiegł dźwięk kolej­nej debil­nej reklamy, Brudny zastygł z zapal­niczką
przy­tkniętą do koń­cówki papie­rosa. Rozej­rzał się nie­pew­nie. Wcze­śniej
nie zwró­cił uwagi, ale salon lśnił, jakby w nocy wpa­dło tu stado
roz­ju­szo­nych sprzą­ta­czek. Znał Julkę. Nie nale­żała do tych, które po
każ­dej roz­kro­jo­nej bułce zgar­niają z blatu okruszki, nie się­gała od razu
po szmatkę, gdy na ławie poja­wiła się obwódka po kubku z kawą, odku­rzała
raz w tygo­dniu, a pod­łogi zmy­wała dwu­krot­nie rza­dziej. Sam też nie
nale­żał do pedan­tów, choć w ostat­nim cza­sie miał lek­kie wyrzuty
sumie­nia, że nie może jej pomóc w utrzy­ma­niu domu we względ­nej
czy­sto­ści. Cał­kiem nie­dawno nawet się zasta­na­wiali, czy nie zatrud­nić
jakiejś sprzą­taczki, ale temat umarł śmier­cią natu­ralną. Teraz wszyst­kie
blaty, pod­łogi i fronty sza­fek błysz­czały jak w tele­wi­zyj­nej rekla­mie
środ­ków czysz­czą­cych.


Justyna wła­śnie skoń­czyła nakła­dać nale­śniki na talerz i ruszyła w jego
kie­runku. Odło­żył zapal­niczkę i wycią­gnął nie­od­pa­lo­nego papie­rosa z ust.


– To twoja robota? – zapy­tał.


– A pan nie lubi nale­śni­ków? – Przy­tknęła palce do ust.


– Nie pan, tylko Igor. I nie pytam o nale­śniki, tylko o… – omiótł
wzro­kiem salon – …o to wszystko.


Dziew­czyna posta­wiła talerz i kubek z kawą na ławie, po czym spu­ściła
wzrok.


– Pomy­śla­łam, że skoro obie­ca­łam, to nie będę się tak od rana lenić –
bąk­nęła spe­szona.


Rze­czy­wi­ście, tak powie­działa, a w zasa­dzie wykrzy­czała. Gdy wczo­raj
pod­je­chał pod jej namiot, aku­rat roz­kła­dała śpi­wór. Wyło­niła się ze
środka i na widok komi­sa­rza sze­roko otwo­rzyła oczy. Nie mogła uwie­rzyć,
że Brudny nie tylko zgo­dził się jej pomóc, ale też zaofe­ro­wał dar­mowy
noc­leg do czasu zakoń­cze­nia zle­ce­nia. Z początku się wzbra­niała, może po
pro­stu nie była w sta­nie w to uwie­rzyć, ale gdy jej zako­mu­ni­ko­wał, że
jeśli dalej będzie tak szcze­bio­tać, to naj­pew­niej się roz­my­śli i tyle z tego będzie, pra­wie się roz­pła­kała. Obie­cała chyba z tysiąc razy, że
zapłaci za usługę, gdy tylko zdo­bę­dzie pie­nią­dze, a do tej pory będzie
poma­gać w domu. Nie ocze­ki­wał tego, ale po krót­kim namy­śle uznał, że
skoro nie może jej tego wybić z głowy, a wspól­nie z Julką pla­nują rzu­cić
się w wir pracy, to jej pro­po­zy­cja może wcale nie jest takim złym
pomy­słem. Miała sprzą­tać, prać, goto­wać, cho­dzić po zakupy, krótko
mówiąc, zaj­mo­wać się domem. Naj­wy­raź­niej nie rzu­cała słów na wiatr.


Uznał, że nie musi już nic wię­cej doda­wać w tej kwe­stii. Dziew­czyna była
wystar­cza­jąco zestre­so­wana.


– Dzię­kuję za śnia­da­nie – zmie­nił temat. – Nale­śniki wyglą­dają
prze­pysz­nie.


– Smacz­nego i… – Zawa­hała się. – To ja nie będę już panu… to zna­czy ci
prze­szka­dzać i pójdę do pokoju. Chcia­ła­bym się do końca roz­pa­ko­wać.


– Czuj się jak u sie­bie.


Brudny odpro­wa­dził dziew­czynę wzro­kiem, a gdy weszła po scho­dach na
górę, sku­pił się na nale­śni­kach. Zjadł je ze sma­kiem, popił kawą i z bal­ko­ni­kiem doczła­pał się na taras. Usiadł na krze­sełku i zapa­lił.
Musiał przy­go­to­wać sen­sowny plan dzia­ła­nia i choć poprzed­niego wie­czora
już o tym myślał, to nie wykon­cy­po­wał nic, co mogłoby taki przy­po­mi­nać.
Miał jed­nak złe prze­czu­cie, któ­rym jesz­cze w łóżku podzie­lił się z Julką.


– To raczej nie ta z lasu – uspo­ko­iła go. – Ofiara miała sztuczne cycki.
Ta Justyna twier­dzi, że jej sio­stra miała natu­ralne.


– Nie widziały się kil­ka­na­ście mie­sięcy. Mogła sobie zro­bić. Poza tym
wzrost, wiek są podobne, nawet kolor wło­sów ten sam. Mówi­łaś też, że
twarz ofiary była trudna do roz­po­zna­nia.


– Nie wiem, Igor. Nie wyklu­czam naj­gor­szego, ale szcze­rze wąt­pię. Choćby
dla­tego, że nie wie­rzę w takie zbiegi oko­licz­no­ści. Anka wzięła już na
warsz­tat odlew jej szczęki, więc pew­nie wkrótce usta­limy toż­sa­mość tej
dziew­czyny. Na razie nie popa­da­ła­bym w czar­no­widz­two.


Brudny zacią­gnął się mocno. W nor­mal­nych warun­kach poje­chałby upew­nić
się oso­bi­ście. I nie dla­tego, że nie wie­rzył w umie­jęt­no­ści swo­jej
part­nerki. Po pro­stu tak dzia­łał. Nie musiałby jej anga­żo­wać, wsiadłby w patrola i poje­chał do tej Obojko, aby obej­rzeć zwłoki. Jak więc miał, do
jasnej cho­lery, pomóc tej dziew­czy­nie, skoro nie był w sta­nie zro­bić
kilku kro­ków bez pomocy tego pier­do­lo­nego bal­ko­nika? Pół nocy wahał się,
czy nie zmie­nić zda­nia, ale zawsze poja­wiała się jakaś jasna myśl, coś
jak pro­myk słońca prze­bi­ja­jący się przez chmury burzowe, która
spra­wiała, że znów zaczy­nał kom­bi­no­wać.


Zga­sił nie­do­pa­łek i zer­k­nął na zega­rek. Woj­tek miał się zja­wić za
nie­całą godzinę. Do tego czasu mógł przy­naj­mniej nadać temat Mariolce.
Chwy­cił tele­fon i wybrał numer, który podała mu Julka. Pry­watny, bo
tylko w ten spo­sób mógł obejść pro­ce­dury. W ocze­ki­wa­niu na połą­cze­nie
zła­pał się na tym, że nawet nie wie, jak ta kobieta wygląda. Nie
docze­kał się, bo po pią­tym sygnale odbiła go. Przez chwilę zasta­na­wiał
się, co zro­bić, ale w końcu mruk­nął i zmu­sił się do tego, aby napi­sać
wia­do­mość tek­stową. Oddzwo­niła po nie­ca­łej minu­cie.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu Brudny – przy­wi­tała się.


– Dzień dobry.


– Julia wspo­mi­nała, że będzie się pan kon­tak­to­wał. Prze­pra­szam, że nie
ode­bra­łam, ale nie mia­łam zapi­sa­nego pana numeru.


– Nic nie szko­dzi. Ma pani chwilę?


– Aku­rat mam prze­rwę, więc jak naj­bar­dziej. Cie­szę się, a wła­ści­wie
cie­szymy się tu wszy­scy, że wraca pan do zdro­wia. Trzy­mamy kciuki i…


– Też się cie­szę – prze­rwał jej. Nie lubił tych wszyst­kich kon­we­nan­sów,
pito­le­nia o dupie Maryni i trzy­ma­nia kciu­ków, które miało dla jego
powrotu do zdro­wia takie samo zna­cze­nie jak to, że w Man­dżu­rii wła­śnie
spadł deszcz. Już miał sku­pić się na kon­kre­tach, gdy przy­po­mniał sobie,
że pew­nie będzie musiał z nią czę­ściej współ­pra­co­wać. – Lekarz i fizjo­te­ra­peuta twier­dzą, że za kilka tygo­dni będę ska­kał po drze­wach –
dodał, siląc się na żar­to­bliwy ton.


– To wspa­niale. Naprawdę wspa­niale.


– Tak daleko bym się nie zapę­dzał, ale ogól­nie czuję się coraz lepiej.
Stąd moja prośba.


– Oczy­wi­ście pomogę, jeśli tylko będę w sta­nie.


– Świet­nie. – Brudny odchrząk­nął. – Julka mówiła pani, o co cho­dzi?


– Wspo­mi­nała coś o zagi­nio­nej mło­dej kobie­cie, ale to pan miał podać
szcze­góły.


Brudny wyłusz­czył sprawę. Ucie­szył się, że roz­mów­czyni nie paja­cuje i nie przy­po­mina mu o tym, że nie powinna tego robić, że będzie musiała
zła­mać pro­ce­dury i w związku z tym może mieć kło­poty. Była kon­kretna i mówiła rze­czowo. Ostrze­gła, że nie ma tego zbyt wiele, ale obie­cała, że
po prze­rwie wycią­gnie wszystko, co ma w sys­te­mie na temat Mal­winy
Kle­pac­kiej, a następ­nie prze­śle mu z pry­wat­nego maila. Brudny
podzię­ko­wał i się roz­łą­czył. Cokol­wiek mu wyśle, to jutro, naj­póź­niej
poju­trze, będzie musiał wyru­szyć w teren. No i tu nie mógł liczyć na
Julkę, nie miał zamiaru też nikogo wta­jem­ni­czać w sprawę. Czyli będzie
musiał wsiąść za kółko.


Poru­szył prawą stopą, następ­nie lewą, zaczął wygi­nać je we wszyst­kie
strony i roz­cza­pie­rzać palce. O swoim patrolu – wyso­kim i wyjąt­kowo
nie­przy­sto­so­wa­nym dla ludzi z takimi ogra­ni­cze­niami jak on – mógł
zapo­mnieć, ale nowa stara beemka Julki miała auto­ma­tyczną skrzy­nię
bie­gów, więc czy­sto teo­re­tycz­nie to nie brzmiało tak cał­kiem
nie­do­rzecz­nie. Podra­pał się po nosie i potarł policzki, a potem znów
poru­szył sto­pami. Czu­cie miał i spe­cjal­nie nie odbie­gało od tego przed
wyda­rze­niami w sie­ro­cińcu. Poczuł przy­jemne łasko­ta­nie, gdy zdał sobie
sprawę, że ze sta­rego klasz­toru nie pozo­stał kamień na kamie­niu. Pew­nie
sprząt­nięto już nawet resztki zale­ga­ją­cego gruzu.


Wypa­lił jesz­cze jed­nego papie­rosa i gdy doga­szał go w popiel­niczce,
usły­szał zna­jomy dźwięk pisz­czą­cego paska roz­rządu. Mer­ce­des vito Wojtka
wła­śnie par­ko­wał pod bramą. Wstał i wspo­ma­ga­jąc się bal­ko­ni­kiem, ruszył
w kie­runku drzwi. Wyję­cie i przy­nie­sie­nie sprzętu zaj­mie chło­pa­kowi
jakieś dwie minuty. Musi je wyko­rzy­stać, aby dotrzeć do drzwi. Tym razem
to on mu je otwo­rzy. Albo pad­nie na ryj, pró­bu­jąc.
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W pomiesz­cze­niu, które pamię­tała, nie zmie­niło się abso­lut­nie nic. No
pra­wie nic, bo na para­pe­cie bra­ko­wało tej jedy­nej, wiecz­nie doma­ga­ją­cej
się wody paprotki, a w tle zamiast pra­cu­ją­cego wia­traka brzę­czał
mecha­nizm kli­ma­ty­za­cji. Magiera sie­dział na krze­śle, które kie­dyś
zaj­mo­wał inspek­tor Czar­necki, a póź­niej zastę­pu­jąca go pro­ku­ra­tor Arleta
Win­nicka. Oddy­chał ciężko, wer­tu­jąc doku­men­ta­cję, i od czasu do czasu
wsu­wał palce pod oku­lary i prze­cie­rał oczy. Wyglą­dał na zmę­czo­nego, a na
wyraź­nych zako­lach się­ga­ją­cych czubka głowy skrzyły się maleń­kie kro­ple
potu. W pew­nym momen­cie ścią­gnął zno­szoną szarą mary­narkę, prze­wie­sił ją
przez opar­cie krze­sła i polu­zo­wał kra­wat. Wes­tchnął i rozej­rzał się po
ludziach, któ­rych wybrał do nowo powsta­łej grupy docho­dze­niowo-śled­czej.
W jego mnie­ma­niu mieli być naj­lepsi, ale czy aby na pewno tak było?
Słowa Czar­neckiego mogły temu prze­czyć, choć gdyby Zawadzka miała
wybie­rać ze zna­nych sobie kole­gów i kole­ża­nek z komendy, twa­rze obec­nych
przy stole zapewne nie­spe­cjal­nie by się zmie­niły.


– Usta­li­li­śmy już zasady, więc słu­cham pomy­słów – rzekł i zamknął
sko­ro­szyt.


Rozej­rzał się po twa­rzach swo­ich ludzi. W tym spoj­rze­niu był pewien
spo­kój, któ­rym Zawadz­kiej tak swego czasu impo­no­wał Czar­necki. Może
pro­ku­ra­tor nie miał w sobie tyle cha­ry­zmy co inspek­tor, ale jego postać
ema­no­wała czymś, co pozwa­lało wie­rzyć, że pro­wa­dzone przez niego
śledz­two będzie przy­naj­mniej miało solidne fun­da­menty. Oprócz niego w pokoju znaj­do­wało się jesz­cze sie­dem osób. Po pra­wicy Magiery sie­dział
komi­sarz Artur Kłos, któ­rego Zawadzka zde­cy­do­wa­nie nie była fanką,
naprze­ciwko niego aspi­rant Mści­wój Krusz­wica, młody, postawny poli­cjant
z mod­nym prze­dział­kiem, któ­rego nie znała zbyt dobrze, ale tole­ro­wała, a może nawet tro­chę lubiła. Obok niego miej­sce zaj­mo­wała dosko­nale znana
Julce eks­pert kry­mi­na­li­styki Anna Borucka ze swoim naj­lep­szym
tra­se­olo­giem Alek­san­drem Dobro­wol­skim, a naprze­ciw nich usiadł sier­żant
szta­bowy Mariusz Szy­ber, nijaki gość, który z twa­rzy przy­po­mi­nał jej
szczura i nie było w tym żad­nej prze­sady, bo wła­śnie taki przy­do­mek
nosił – Szczur. Następ­nie ona sama i pato­mor­fo­log Mag­da­lena Obojko,
która chyba była w porządku.


Zawadzka na razie nie pla­no­wała zabie­rać głosu. Wolała się nie wyry­wać i pocze­kać na swoją kolej, wyba­dać ludzi, zoba­czyć, z kim będzie miała do
czy­nie­nia. Gdy wzrok pro­ku­ra­tora zatrzy­mał się na Boruc­kiej, przez
chwilę zła­pały kon­takt wzro­kowy. Komi­sarz dys­kret­nie puściła do niej
oko. W tym towa­rzy­stwie znała ją naj­le­piej, bo pra­co­wała z Anką przy
oka­zji każ­dego z pro­wa­dzo­nych tu śledztw, począw­szy od „Rzeź­nika z Nie­tkowa”, przez „Kani­bala”, na „Zabójcy Poli­cjan­tów” skoń­czyw­szy.
Kry­mi­na­li­styczka upiła łyk kawy i odchrząk­nęła.


– Nie mam dobrych wie­ści – oznaj­miła lekko zachryp­nię­tym gło­sem. –
Nie­stety, ulewa zmyła prak­tycz­nie wszyst­kie ślady. Nie zna­leź­li­śmy
żad­nych odci­sków, żad­nych frag­men­tów mate­riału, nic pod paznok­ciami
ofiary. Świa­teł­kiem w tunelu są odna­le­zione w kilku miej­scach ślady
bież­nika. Alek spo­rzą­dził dokładny raport.


Zer­k­nęła na swo­jego czło­wieka. Alek­san­der Dobro­wol­ski był
trzy­dzie­sto­let­nim tra­se­olo­giem o pocią­głej twa­rzy i zmierz­wio­nej
czu­pry­nie. Wsła­wił się przy poprzed­nich dwóch śledz­twach, ale nie to
czy­niło go wyjąt­ko­wym pośród obec­nych przy stole. To wła­śnie on jako
jedyny zdo­łał prze­żyć to, co przy­go­to­wał dla poprzed­niej ekipy mor­derca
w masce. Mimo że też miał kon­takt z tru­ci­zną, leka­rze zdo­łali go
odra­to­wać, praw­do­po­dob­nie tylko dla­tego, że przy pierw­szym zetknię­ciu
ust z kub­kiem popa­rzył się i dodat­kowo oblał sobie dłoń.


– W paru miej­scach udało mi się natknąć na ślady opon firmy Han­kook,
model eco K425 – zaczął w swoim stylu. – To opony śred­niej klasy,
cało­roczne, sze­ro­kość bież­nika sto dzie­więć­dzie­siąt pięć mili­me­trów,
jedne z naj­bar­dziej popu­lar­nych na rynku. Co ważne, dość mocno zużyte i natkną­łem się na nie tylko na dro­dze na pół­noc od miej­sca porzu­ce­nia
zwłok. To ozna­cza, że podej­rzany praw­do­po­dob­nie przy­je­chał i wró­cił tą
samą drogą.


– Zaj­miesz się tym.


Magiera sku­pił wzrok na aspi­ran­cie Mści­woju Krusz­wicy. Młody poli­cjant
ski­nął na znak, że przy­jął słowa prze­ło­żo­nego do wia­do­mo­ści. Zawadzka
nie znała go dobrze, ale z tego, co zdą­żyła się zorien­to­wać, facet
nale­żał do tych spo­koj­niej­szych i bar­dziej wyco­fa­nych. Może dla­tego że
miał taki cha­rak­ter, a może dla­tego że od lat tre­no­wał bra­zy­lij­skie
ju-jitsu. Ow­szem, widziała, że starsi kole­dzy cza­sem dogry­zali mu z racji imie­nia i nazwi­ska, ale on przyj­mo­wał przy­tyki ze sto­ic­kim
spo­ko­jem w pełni świa­domy, że każ­dego z nich może zła­mać w pię­ciu
miej­scach, zanim deli­kwent w ogóle zro­zu­mie, co się dzieje. Nie pił,
uni­kał bran­żo­wych imprez, ale w jego ciem­nych oczach kryło się coś
rzadko spo­ty­ka­nego, jakaś oso­bli­wość, która spra­wiała, że nikt nie
prze­kra­czał gra­nicy, którą Mści­wój usta­lił, choć ni­gdy tego
jed­no­znacz­nie nie wyar­ty­ku­ło­wał. I aku­rat pod tym wzglę­dem umie­jęt­no­ści
z maty nie miały więk­szego zna­cze­nia. Mści­wój Krusz­wica po pro­stu miał
to coś. Przy­po­mi­nał jej tro­chę samego Igora, tylko w wer­sji light. Taka
cicha woda, która brzegi rwie.


– Narzę­dzie zbrodni? – Wzrok Magiery powę­dro­wał w kie­runku naj­bar­dziej
odda­lo­nej pato­mor­fo­log.


– Nie zmie­ni­łam zda­nia – rze­kła Obojko. – Cię­cia zostały zadane bar­dzo
pre­cy­zyj­nie, raczej szybko, do tego rany są równe i głę­bo­kie. Sprawca
pra­wie na pewno użył skal­pela albo innego narzę­dzia chi­rur­gicz­nego.


– Wyklu­cza pani nóż?


– Nie wyklu­czam. Uży­łam słowa „pra­wie” i tego się trzy­mam.


– Czyli, czy­sto teo­re­tycz­nie, to może być nóż?


– To może być nóż, ale nie taki do chleba.


Magiera cmok­nął nie­pysz­nie. Obojko z pew­no­ścią nie nale­żała do jego
ulu­bie­nic, ale nie miał wyj­ścia, bo była jedyną, która w chwili obec­nej
kwa­li­fi­ko­wała się do tej roboty. Nie sko­men­to­wał jej ostat­nich słów,
tylko prze­niósł wzrok na Zawadzką. Ta odło­żyła gumę do żucia na
tale­rzyk.


– Nie widzę tu punk­tów stycz­nych ze śledz­twem w spra­wie tej wyło­wio­nej z Odry – zaczęła. – Tamta była tor­tu­ro­wana, wie­lo­krot­nie zgwał­cona,
osta­tecz­nie udu­szona i uto­piona. W przy­padku tej zna­le­zio­nej w lesie
modus ope­randi sprawcy wygląda na cał­ko­wi­cie odmienny. Raczej nie
łączy­ła­bym obu tych mor­derstw, przy­naj­mniej do czasu usta­le­nia
toż­sa­mo­ści ostat­niej ofiary.


– Myślisz, że też mogła być pro­sty­tutką? – zapy­tał Magiera.


– Nawet jeśli, to wciąż łącze­nie obu tych spraw byłoby mocno nacią­gane.


– Co o tym myślisz, Artur?


Tym razem Magiera sku­pił uwagę na Kło­sie. Ten wykrzy­wił się w gry­ma­sie
znu­dze­nia.


– Też uwa­żam, że tamta sprawa nie ma z tym związku. Bia­ło­ru­sinka to
przy­pad­kowa ofiara jakie­goś napa­lo­nego tirowca. Nie wiem, co Julia
zdo­łała usta­lić od czasu, gdy prze­jęła śledz­two, ale według mnie to
naj­bar­dziej praw­do­po­dobna opcja. No, chyba że się mylę…


– Poja­wił się nowy wątek, ale raczej nie ma nic wspól­nego z obecną
sytu­acją – sko­men­to­wała Zawadzka.


– Masz na myśli typa z tej wio­chy? – Komi­sarz rzu­cił jej podejrz­liwe
spoj­rze­nie.


– Dokład­nie – przy­tak­nęła. – Facet miał dużo na sumie­niu, ale on sam,
nie­stety, już nam nie pomoże. Oso­bi­ście roz­ma­wia­łam z tą dziew­czyną,
która odkryła cały pro­ce­der, ale jej zezna­nia do tej pory nie rzu­ciły
nowego świa­tła na sprawę. Zle­ci­łam za to komen­dzie w Gorzo­wie
prze­słu­cha­nie kilku jego ludzi. Może któ­ryś będzie chciał się ukła­dać i coś wypły­nie.


– Strata czasu – prych­nął Kłos. – Sprawa nie jest roz­wo­jowa. Sam
prze­słu­cha­łem kil­ku­dzie­się­ciu świad­ków i nikt nic nie widział. Moim
zda­niem…


– Zostawmy to – prze­rwał mu Magiera. – Julia będzie trzy­mała rękę na
pul­sie, ale od dziś wszy­scy tu zebrani sku­piają się na ostat­niej
ofie­rze. Trzeba dopaść tego świra, zanim sprawę zwę­szą media.


– Albo zabije kolejną dziew­czynę – ode­zwał się Mści­wój. Facet miał
bar­dzo melo­dyjny głos, pasu­jący i zara­zem niepasu­jący do nakre­ślo­nej
przez Julkę oso­bo­wo­ści. Bez wąt­pie­nia miał za to duże jaja.


– To oczy­wi­ste – żach­nął się Magiera. – W każ­dym razie ostat­nie, czego
nam trzeba, to fru­wa­jące po pierw­szych stro­nach gazet wam­piry – dodał i zamilkł. Przez krótką chwilę inten­syw­nie się nad czymś zasta­na­wiał. W końcu pod­niósł wzrok. – Jest jesz­cze jedna sprawa, któ­rej musimy się
bli­żej przyj­rzeć. – Prze­tarł dło­nią łyse zakola. – Nie wszy­scy z was
wie­dzą o sytu­acji, do któ­rej doszło trzy mie­siące temu. Jesz­cze dziś
dosta­nie­cie pełną doku­men­ta­cję, ale komi­sarz Kłos już teraz zazna­jomi
was ze sprawą.


Zaczyna się, pomy­ślała Zawadzka. Dosko­nale wie­działa, co się kroi. To,
czego była świad­kiem przed trzema mie­sią­cami, do dziś śniło jej się po
nocach. Ni­gdy w całej swo­jej karie­rze nie spo­tkała się z czymś tak
popie­przo­nym, mało tego, nie pamię­tała, aby coś takiego zoba­czyła choćby
w fil­mie albo prze­czy­tała w książce. Śledz­two co prawda pro­wa­dził Kłos,
ale nie trzeba było być alfą i omegą, aby zro­zu­mieć, że sam chciał się
jak naj­szyb­ciej pozbyć tej sprawy. Była jak wrzód na dupie i wciąż o sobie przy­po­mi­nała. Kie­dyś na papie­ro­sie sam się wyga­dał, że chciałby
zamknąć to śledz­two, bo i tak wszyst­kie dowody wska­zy­wały, że sprawca
spło­nął w samo­cho­dzie. Magiera nie chciał jed­nak wyko­ny­wać ner­wo­wych
ruchów. I być może miał rację.


Wzdry­gnęła się, gdy Kłos zaczął mówić. Obser­wo­wała reak­cje osób do tej
pory nie­za­an­ga­żo­wa­nych w tamto utaj­nione śledz­two. Marsz­czyli brwi,
otwie­rali usta, mru­czeli i klęli pod nosem. Od czasu do czasu ktoś zadał
pyta­nie, a potem wszy­scy jesz­cze sze­rzej otwie­rali oczy ze zdu­mie­nia,
zwy­kle pod­kre­śla­jąc swoje zasko­cze­nie mało wyszu­ka­nym „ja pier­dolę” albo
czymś podob­nym. Gdy skoń­czył, w pomiesz­cze­niu dało się sły­szeć jedy­nie
brzę­cze­nie mecha­ni­zmu kli­ma­ty­za­cji.


– Czy z tą kobietą jest jakiś kon­takt? – zapy­tała po dłuż­szej chwili
Borucka.


– I tak, i nie – odparł Kłos. – Ma cały zespół róż­nych scho­rzeń, które
trudno mi teraz powtó­rzyć, ale gene­ral­nie jej stan można opi­sać jako
per­ma­nentną kata­to­nię. Wymyka się jed­nak wszel­kiej kate­go­ry­za­cji.


– A kon­kret­niej? – dopy­tała Obojko, wychy­la­jąc głowę wyraź­nie
zain­te­re­so­wana.


– Cza­sami przez całe dni sie­dzi i się nie odzywa, innym razem biega i drze się jak opę­tana. Kil­ka­krot­nie pró­bo­wała roz­bić sobie głowę o ścianę, więc zało­żyli jej maskę i dodat­kowo prze­nie­śli do spe­cjal­nie na
tę oka­zję stwo­rzo­nej izo­latki. Takiej bez kla­mek, z mięk­kimi pane­lami na
ścia­nach, strze­żo­nej dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę. Ostat­nio
zachciało jej się malo­wać i wciąż gry­zmoli tylko tę jedną rzecz.


Kłos otwo­rzył sko­ro­szyt i puścił w obieg kilka spo­rej wiel­ko­ści
foto­gra­fii. Na każ­dej znaj­do­wały się podobne bazgroły, na pierw­szy rzut
oka przy­po­mi­na­jące czer­woną twarz.


– Używa tylko koloru czer­wo­nego – dopre­cy­zo­wał. – Wszyst­kie inne mazaki
łamie, gry­zie, rzuca nimi, jed­nym sło­wem: nisz­czy. Podob­nie robi z jedze­niem i w zasa­dzie każdą rze­czą, dla­tego czę­sto jest fasze­ro­wana
sil­nymi lekami i kar­miona przez rurki. Wtedy jed­nak, zwy­kle na kilka
tygo­dni, wpada w fazę uśpie­nia i nie ma z nią żad­nego kon­taktu.


Zawadzka bar­dzo dokład­nie przy­glą­dała się foto­gra­fiom. Wywo­ły­wały w niej
ambi­wa­lentne uczu­cia. Od każ­dej biło jed­nak coś nie­po­ko­ją­cego i wcale
nie można było tego łączyć z tym, że malunki były koślawe, nie­wy­raźne, a ich autorka po pro­stu nie miała do tego ręki. Wła­śnie miała i w całym
swoim sza­leń­stwie potra­fiła uchwy­cić to, co naj­waż­niej­sze. To, co
wyzie­rało z tych zdjęć, przy­pra­wiało ją o dresz­cze i Zawadzka nie miała
wąt­pli­wo­ści, że tę biedną kobietę musiało spo­tkać coś nie­wy­obra­żal­nego.
Kie­dyś z pew­no­ścią dotknęła zła w naj­czyst­szej postaci. A raczej to zło
dotknęło jej.


– Chcia­ła­bym się z nią zoba­czyć – wyrwała się w pew­nym momen­cie, to było
sil­niej­sze od niej. Magiera posłał jej nija­kie spoj­rze­nie, a potem
zer­k­nął na Kłosa.


– Wąt­pię, aby to coś dało – skon­sta­to­wał ten drugi. – Nie dopusz­cza do
sie­bie nikogo, nawet leka­rzy…


– Spró­bo­wać nie zaszko­dzi – rzekł pro­ku­ra­tor.


– Przy­po­mi­nam tylko, że ostat­nia kobieta, która pró­bo­wała nawią­zać z nią
kon­takt, omal nie stra­ciła oka.


– Z nią też chcia­ła­bym poga­dać.


– Ona jest doświad­czoną pie­lę­gniarką, Julka. Niby dla­czego uwa­żasz, że
możesz być od niej lep­sza?


Zawadzka się skrzy­wiła. Kłos chyba naprawdę był ogra­ni­czony. Czy ona coś
takiego zasu­ge­ro­wała? Posta­no­wiła nie komen­to­wać tego idio­tycz­nego
przy­pusz­cze­nia. W jej oce­nie tylko on zani­żał tu poziom IQ.


– Masz moje pozwo­le­nie – oznaj­mił Magiera. – A teraz podzielmy pracę, bo
od cze­goś trzeba zacząć.


W sali nastą­piło poru­sze­nie, ale Julka już była myślami w zakła­dzie w Cibo­rzu. Woje­wódzki Szpi­tal Spe­cja­li­styczny dla Ner­wowo i Psy­chicz­nie
Cho­rych – tak brzmiała pełna nazwa tego przy­bytku. Nie była tam jesz­cze
i zasta­na­wiała się teraz, czy aby na pewno nie wyszła przed sze­reg.
Ponowne spo­tka­nie z tą kobietą mogło spra­wić, że znów nie będzie mogła
zasnąć. Tak jak trzy mie­siące temu.


Prze­łknęła ślinę. Dopiero teraz zorien­to­wała się, że gdzieś już to
sły­szała. Trzy mie­siące, pomy­ślała. Trzy mie­siące…
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– No dobra… – Brudny sie­dział w fotelu z note­sem w dłoni. Justyna obok
na kana­pie, nogi wąsko, dło­nie na kola­nach. Przy­po­mi­nała mu posłuszne
wycho­wanki sie­ro­cińca pod nad­zo­rem Gwi­dony. – Powiedz mi wszystko, co
pamię­tasz z roz­mów na temat tam­tego faceta.


– No… – Prze­łknęła ślinę. – Nie wiem zbyt wiele…


– Musisz się sku­pić. Umówmy się, że będę zada­wał kon­kretne pyta­nia, a ty
odpo­wia­daj jak naj­pre­cy­zyj­niej. Jeśli potrze­bu­jesz czasu do namy­słu, to
się nie krę­puj. Mamy go pod dostat­kiem. Dasz radę to zro­bić?


– Chyba tak.


– Zatem do dzieła. Męż­czy­zna miał na imię Mak­sy­mi­lian, czy tak?


– Tak się przed­sta­wiał.


– A nazwi­sko albo ksywka? Może jakieś zdrob­nie­nie?


– Nie. Zawsze mówiła o nim Mak­sy­mi­lian.


– Kiedy po raz pierw­szy się spo­tkali?


Dziew­czyna zmarsz­czyła brwi i przy­gry­zła dolną wargę. Przez chwilę
inten­syw­nie myślała.


– To było jakoś trzy lata temu, tak mniej wię­cej na początku waka­cji,
ale dokład­nej daty nie znam. Koń­cówka czerwca, może począ­tek lipca. W tam­tym okre­sie Malwa cho­dziła swo­imi ścież­kami i nie zwie­rzała mi się ze
wszyst­kiego.


– Co zna­czy, że cho­dziła swo­imi ścież­kami?


– No… – Zawa­hała się. – Malwa była już star­sza i mogła tro­chę wię­cej.
Rozu­miesz?


– Nie, Justyna. Nie rozu­miem. Musisz być pre­cy­zyjna. Co zna­czy, że
cho­dziła swo­imi ścież­kami?


– No popi­jała już alko­hol i takie tam…


Brudny powstrzy­mał się, żeby nie prze­wró­cić oczami.


– Co to zna­czy „takie tam”? – zapy­tał spo­koj­nie. – Impre­zo­wała? Brała
nar­ko­tyki?


Dziew­czyna przy­tak­nęła.


– Musisz mi opo­wie­dzieć wszystko w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach. Coś
wię­cej niż w rapor­cie, jaki otrzy­ma­łem z poli­cji. Ina­czej nie zdo­łam ci
pomóc, rozu­miesz?


– T-tak.


– Więc co robiła twoja sio­stra? I dla­czego?


Justyna moc­niej przy­gry­zła wargę. Brudny dostrzegł, że jej oczy się
zaszkliły. Podobne reak­cje widział nie­zli­czoną ilość razy. Nie tylko z racji wyko­ny­wa­nego zawodu, ale głów­nie dla­tego, że wycho­wał się wśród
ludzi naj­bar­dziej poka­le­czo­nych psy­chicz­nie. Wszy­scy, któ­rzy doznali w życiu jakiejś krzywdy, w chwi­lach prawdy zacho­wy­wali się tak samo i nie
byli w sta­nie zapa­no­wać nad demo­nami prze­szło­ści. Justyna też pękła. Po
jej policz­kach popły­nęły łzy, a jemu zro­biło się głu­pio, że nie był w sta­nie się­gnąć po leżącą po dru­giej stro­nie ławy paczkę chu­s­te­czek.
Pora­dziła sobie sama. Dał jej kilka minut. Wie­dział, że gdy się
wypła­cze, będzie jej łatwiej.


Wysłu­chał jej opo­wie­ści, od czasu do czasu prze­ry­wa­jąc pyta­niami. Dane z raportu od Mariolki były w tej mate­rii bar­dzo liche. Nie zdzi­wiło go to
spe­cjal­nie, bo ludzie rzadko zdra­dzali poli­cji wszyst­kie swoje
tajem­nice. Sta­rał się wzbu­dzić zaufa­nie dziew­czyny, w żad­nym wypadku nie
oce­niał. Miał w tym wie­lo­let­nie doświad­cze­nie. Już po kil­ku­dzie­się­ciu
minu­tach był w sta­nie stwo­rzyć wstępny pro­fil psy­cho­lo­giczny Mal­winy
Kle­pac­kiej, mło­dej kobiety po trau­ma­tycz­nych przej­ściach, zagu­bio­nej,
pra­gną­cej od życia zadość­uczy­nie­nia za to, co los zgo­to­wał jej w mło­do­ści. Tak to funk­cjo­no­wało w więk­szo­ści przy­pad­ków. Ludzie
skrzyw­dzeni jako dzieci, zwłasz­cza sie­roty, zwy­kle bar­dzo potrze­bo­wali
miło­ści i dla tej miło­ści potra­fili robić naj­więk­sze głup­stwa.
Naj­czę­ściej nie byli w sta­nie oce­nić zagro­żeń, jakie nie­sie ten sza­lony
pęd ku źle poj­mo­wa­nemu szczę­ściu, przez co ścią­gali na sie­bie kło­poty,
dawali się oszu­ki­wać, mamić i wyko­rzy­sty­wać, w końcu wpa­dali w depre­sję
i lądo­wali na dnie. Pra­gnie­nie wyrwa­nia się z matni wpę­dzało ich w jesz­cze więk­sze kło­poty, a na podobne nie­ra­cjo­nalne zacho­wa­nia
naj­bar­dziej podatne były wła­śnie młode kobiety. Mal­wina Kle­packa
ide­al­nie wpi­sy­wała się w ten wzo­rzec.


– Kiedy po raz pierw­szy powie­działa ci o Mak­sy­mi­lia­nie? – zapy­tał, gdy
już opa­no­wała emo­cje.


– Nie pamię­tam dokład­nie, ale chyba wspo­mniała o nim przed świę­tami
Bożego Naro­dze­nia. Powie­działa, że następ­nych nie spę­dzi już w Soli­nie,
ale gdy zapy­ta­łam dla­czego, rzu­ciła tylko, że jesz­cze nie może mi
powie­dzieć, ale ma to zwią­zek z męż­czy­zną.


– Nie naci­ska­łaś?


– Pew­nie, że naci­ska­łam. – Przez twarz Justyny prze­biegł krótki uśmiech.
– Chcia­łam wie­dzieć wszystko, ale się zawzięła, więc w końcu odpu­ści­łam.


– Ile razy mogli się widzieć do czasu, gdy wyje­chała?


– Na pewno na początku tam­tych waka­cji, bo wtedy się poznali. Póź­niej
może jesz­cze ze dwa razy i chyba na ferie, bo Malwa znik­nęła z domu na
kilka dni, a gdy wró­ciła, to wyglą­dała kwit­nąco. Wtedy też powie­działa
mi, że facet, z któ­rym się spo­tyka, jest abso­lut­nie wyjąt­kowy. Nie­stety,
znów nie udało mi się z niej nic wię­cej wycią­gnąć. Myślę, że to on jej
kazał utrzy­my­wać ten zwią­zek w tajem­nicy. Na pewno miał żonę i podobno
był bar­dzo bogaty.


– A póź­niej? Czy ona do niego jeź­dziła?


– Tak. To zna­czy chyba tak, bo zni­kała z domu nawet na kil­ka­na­ście dni i wra­cała obku­piona w dro­gie ciu­chy i biżu­te­rię. Pro­mie­niała za każ­dym
razem.


– Kiedy wypro­wa­dziła się na stałe?


– Kilka dni po świę­tach Wiel­kiej Nocy.


– Czę­sto się kon­tak­to­wa­ły­ście po wyjeź­dzie?


– Raczej tak, choć głów­nie to ja wydzwa­nia­łam, a ona oddzwa­niała. Bar­dzo
mnie intry­go­wał ten Mak­sy­mi­lian, ale Malwa wciąż nie chciała się
otwo­rzyć. Mówiła, że wszyst­kiego dowiem się w swoim cza­sie.


– A czy mówiła, czym się zaj­mo­wał?


– I tak, i nie. – Dziew­czyna znów się zamy­śliła. – Ni­gdy nie powie­działa
kon­kret­nie prócz tego, że ma firmę i jest bogaty. A może…


– Dobrze się zasta­nów. Każdy, nawet naj­drob­niej­szy szcze­gół może być na
wagę złota.


– No… Boże Święty… nie jestem pewna, ale chyba wspo­mi­nała coś o budo­wa­niu cze­goś?


Brudny szybko zapi­sał sobie w notat­niku słowo „dewe­lo­per”. Dzi­wił się,
że nie ma tego w rapor­cie prze­sła­nym przez Mariolkę. Czy poli­cjant
odbie­ra­jący zgło­sze­nie mógł być aż takim tuma­nem, żeby nie doci­snąć jej
w tej kwe­stii? Nie­na­wi­dził par­tac­twa i nie­kom­pe­ten­cji, a jesz­cze
bar­dziej ole­wa­nia obo­wiąz­ków służ­bo­wych. Jakby ci ludzie naprawdę nie
wie­dzieli, że taka infor­ma­cja cza­sem może zmie­nić ludz­kie losy, być może
ura­to­wać komuś życie. Zacho­wał jed­nak kamienną twarz i się­gnął po
kolej­nego papie­rosa.


– Czy to zdję­cie Mak­sy­mi­liana, które poka­za­łaś poli­cji, na pewno jest
jedy­nym, jakie masz? – zapy­tał, poka­zu­jąc jej foto­gra­fię na wyświe­tla­czu
smart­fona.


– Tak – przy­tak­nęła.


– Zasta­nów się. Tak jak z tym „budo­wa­niem”. Może sio­stra wysy­łała ci
jakieś inne zdję­cia? Cza­sem zda­rza się, że uda się zła­pać w kadr coś lub
kogoś zupeł­nie przy­pad­kiem.


– No tak, wysy­łała mi fotki. Zwłasz­cza gdy chwa­liła się nowymi ciu­chami
i tym, jak dobrze jej się żyje. Ale na zdję­ciach zawsze była sama.


– Masz je w tele­fo­nie?


– Tak.


Zdję­cie, które dostał w załącz­niku od Mariolki z zagi­nio­nych, było nie
tylko sła­bej jako­ści, ale też męż­czy­zna stał na nim tyłem. Justyna
wyja­śniła, że to jedyna fotka, jaką poka­zała jej sio­stra, dodat­kowo
podobno zro­biona bez wie­dzy kochanka, któ­remu bar­dzo zale­żało na
dys­kre­cji. Mak­sy­mi­lian, w wodzie po kolana i z dło­nią przy­tkniętą do
czoła, patrzył w nie­okre­ślony punkt na dru­gim końcu jeziora Jawor. Nie
wyglą­dał na swój wiek, raczej na dba­ją­cego o sie­bie
czter­dzie­sto­kil­ku­latka. Był dobrze zbu­do­wany, miał sze­ro­kie plecy i ramiona, które w zesta­wie­niu ze sto­sun­kowo wąską talią ukła­dały się w tak lubianą przez kobiety literę „V”. Cie­nie cią­gnące się od mię­śni
bar­ków przez łopatki po oko­lice lędźwi suge­ro­wały, że nie wsty­dził się
zaro­stu na ple­cach, to zaś mogło ozna­czać, że był pewny sie­bie,
prze­ko­nany o swo­jej war­to­ści i – być może, bo to czę­sty efekt uboczny –
wspo­ma­gał się dodat­ko­wym testo­ste­ro­nem. Silne i grube uda tylko
potwier­dzały to przy­pusz­cze­nie, a sta­ro­modne slipki pod­kre­ślały
umię­śnioną syl­wetkę męż­czy­zny, który rze­czy­wi­ście mógł sta­no­wić nie lada
kąsek dla takich mło­dych kobiet jak Mal­wina. Nie­stety, nie miał żad­nych
tatu­aży ani zna­ków szcze­gól­nych, co w zasa­dzie unie­moż­li­wiało
iden­ty­fi­ka­cję.


Brudny ode­brał z rąk Justyny jej smart­fon. Sta­nęła za opar­ciem jego
fotela, a on zaczął prze­glą­dać zdję­cia z gale­rii What­sAppa. Nie musiał
daleko się cofać. Naj­wy­raź­niej jego klientka nie miała zbyt wielu
zna­jo­mych, z któ­rymi utrzy­my­wała kon­takt i wymie­niała się fot­kami. W ogóle go to nie zdzi­wiło, a nawet zaro­biła dodat­kowy punkt.


– To ostat­nie, jakie mi wysłała – powie­działa, wycią­ga­jąc palec w stronę
wyświe­tla­cza.


Komi­sarz nie sko­men­to­wał. Przyj­rzał się dokład­nie uśmiech­nię­tej
blon­dynce pozu­ją­cej do sel­fie w ciem­nych oku­la­rach nasu­nię­tych na włosy.
W tle była jedy­nie ściana i kawa­łek lustra, a ona wyglą­dała na
szczę­śliwą. Prze­su­wał kolejne fotki z nie­szczę­snymi dziób­kami, w oku­la­rach lub bez, w mod­nych ciu­chach dro­gich pro­jek­tan­tów, zło­tych
kol­czy­kach i eks­po­no­wa­nych bran­so­let­kach. Naj­wy­raź­niej Mak­sy­mi­lian
rze­czy­wi­ście nie szczę­dził jej pre­zen­tów albo – czego też nie można było
wyklu­czyć – Mal­wina naj­zwy­czaj­niej w świe­cie się kur­wiła, a sio­strze
sprze­da­wała pięk­nie opa­ko­waną bajeczkę. To wyja­śnia­łoby brak kochanka na
zdję­ciach, bo trudno mu było sobie wyobra­zić, żeby sio­stra tak długo
dała radę ukry­wać jego toż­sa­mość. Pro­sty­tu­owa­nie się mło­dych i atrak­cyj­nych, choć pokie­re­szo­wa­nych psy­chicz­nie dziew­czyn nie było
rzad­ko­ścią. Zwy­kle wyjeż­dżały ze swo­ich wsi z wiel­kimi marze­niami
pod­bi­cia barw­nego świata z maga­zy­nów dla kobiet, ale spro­wa­dzone na
zie­mię zaczy­nały się sprze­da­wać, wci­ska­jąc rodzi­nom bujdy o zna­le­zie­niu
dobrej pracy albo boga­tego faceta. Nie zapi­sał tego w note­sie, ale
posta­no­wił, że w odpo­wied­nim cza­sie zapyta Justynę także o to. Dziś nie
chciał jej dłu­żej drę­czyć.


Gdy usły­szał war­kot sil­nika swo­jego patrola, spoj­rzał naj­pierw na
zega­rek, a póź­niej za okno. Docho­dziła dwu­dzie­sta, choć wciąż jesz­cze
było jasno. Oddał smart­fon dziew­czy­nie.


– Wró­cimy do tematu jutro – oznaj­mił.


– To ja może zro­bię kola­cję – zapro­po­no­wała.


– Okej.


Pod­niósł się, oparł o bal­ko­nik i poczła­pał na zacie­niony taras. Słońce
powoli kryło się za dachami sąsied­nich budyn­ków. Gdzieś w oddali dało
się sły­szeć syk otwie­ra­nych drzwi auto­busu i prze­krzy­ku­jące się
dzie­ciaki. To była spo­kojna oko­lica. Osie­dle dom­ków jed­no­ro­dzin­nych,
ewen­tu­al­nie bliź­nia­ków bądź tak popu­lar­nych w ostat­nim cza­sie czwo­ra­ków,
które to dewe­lo­pe­rzy sprze­da­wali po cenach dom­ków jed­no­ro­dzin­nych. Ten,
w któ­rym miesz­kał z Julką, pocho­dził z rynku wtór­nego, ale był jed­nym z now­szych. Wła­ści­ciel, który był jakimś dyrek­to­rem w fir­mie sprze­da­ją­cej
sprzęt ogro­dowy, pozbył się go po nieco niż­szej cenie, bo dostał awans z prze­nie­sie­niem do cen­trali w Holan­dii. To była dobra inwe­sty­cja i coraz
bar­dziej zaczy­nało mu się tu podo­bać. War­szawa nagle stała się rów­nie
odle­gła jak Pekin czy Kapsz­tad. Zapa­lił i spo­koj­nie pocze­kał, aż Julka
wej­dzie do kuchni i wycią­gnie z lodówki dwa zimne piwa. Bar­dzo czę­sto
pozwa­lała sobie na tę małą przy­jem­ność po powro­cie ze służby, a że znali
się nie od dziś, to jeśli nie sły­szała pro­te­stów z jego strony, od razu
się­gała po dwie butelki. Wymie­niła jesz­cze jakieś uwagi z Justyną, która
aku­rat kro­iła warzywa, a potem przy­szła na taras.


– Cześć – przy­wi­tała się i wrę­czyw­szy mu piwo, usia­dła na krze­śle przy
sto­liku ogro­do­wym. Roz­sta­wiła nogi i nachy­liła się. Spoj­rzał na nią,
marsz­cząc brwi.


– Wszystko w porządku, bo wyglą­dasz, jakby ktoś cię porząd­nie wkur­wił?


– Nie – odparła. – Nikt mnie nie wkur­wił. No może prócz tego psy­chola,
który spusz­cza krew z mło­dych dziew­czyn, a potem zako­puje ich zwłoki w lesie. Tak, on mnie rze­czy­wi­ście wkur­wia.


– Kłos czy Magiera? – zapy­tał, upi­ja­jąc łyk.


– Żaden z nich. W sumie obaj byli dziś cał­kiem nor­malni.


– To coś taka nabu­zo­wana?


– Trzy mie­siące, Igor – rzu­ciła pół­szep­tem, zer­ka­jąc dys­kret­nie w stronę
krzą­ta­ją­cej się w kuchni dziew­czyny. – Justyna twier­dzi, że ostatni
kon­takt ze swoją sio­strą miała trzy mie­siące temu, mam rację? –
zapy­tała.


– No tak. Ale dla­czego mówisz szep­tem?


– Bo mam chu­jowe prze­czu­cie, że obie sprawy mogą się łączyć. Pamię­tasz,
jak ci wspo­mi­na­łam o tej… no wiesz… – znów dys­kret­nie zer­k­nęła do
wnę­trza salonu – …no tej z tego wypadku.


– Pamię­tam.


– No więc tak jak ci mówi­łam. Mam kiep­skie prze­czu­cie.


– Hmm…


– Do zda­rze­nia doszło krótko po pół­nocy dwu­dzie­stego szó­stego maja.
Teraz mamy koń­cówkę sierp­nia…


Brudny dokoń­czył piwo i mocno się zacią­gnął. Jesz­cze nie dotarli do tego
tele­fonu, ale rze­czy­wi­ście pod­czas pierw­szej roz­mowy wspo­mi­nała, że
sio­stra zadzwo­niła do niej późną nocą. I chyba padło słowo „maj”. Rzu­cił
part­nerce zamy­ślone spoj­rze­nie.


– Po pro­stu ją zapy­tajmy – zade­cy­do­wał.


– Ale ani słowa o wypadku.


– Ani słowa.


Chwilę póź­niej Brudny zga­sił papie­rosa i pod­niósł się z leżaka. Gdy
wcho­dził do salonu, Justyna wła­śnie koń­czyła nakła­dać na tale­rze
kanapki, nucąc pod nosem jakąś melo­dyjną pio­senkę. I wtedy też to
poczuł. Wewnętrzny głos. To ude­rzyło go nagle i rze­czy­wi­ście było
przy­gnę­bia­jące. Pomy­ślał, że choć raz w życiu bar­dzo chciałby się mylić.
  
ROZ­DZIAŁ 13


Galina Buriak była jedną z naj­pięk­niej­szych dziew­czyn ze wsi. Miała
dłu­gie włosy koloru słońca, pełne usta i oczy nie­bie­skie jak lip­cowe
niebo. Uro­dziła się w nie­wiel­kiej miej­sco­wo­ści Paw­ło­pil leżą­cej
kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów na pół­nocny wschód od Mariu­pola, jako
naj­młod­sza z sze­ściorga dzieci Ste­fana i Lud­miły. Stało się to dokład­nie
dwa­dzie­ścia lat i sto dwa­na­ście dni temu, w domo­wym zaci­szu, wśród
rodziny i sąsia­dów, a poród przyj­mo­wał miej­scowy dok­tor o groź­nie
brzmią­cym imie­niu Vlad. Sły­szała, że był raczej przy­ja­zny i pomocny,
nie­stety poza momen­tem, gdy wyjął ją z łona matki, ni­gdy wię­cej nie
miała z nim kon­taktu, gdyż dwa mie­siące póź­niej jego wątroba nie
wytrzy­mała, bo podobno dużo pił. Zmarł, ot tak, w swoim domu, pośród
bute­lek wódki, ale choć była na pogrze­bie, w sta­rym i wysłu­żo­nym
nosi­dełku, to też go nie pamię­tała, bo pamię­tać nie mogła. Pierw­sze
prze­bły­ski z dzie­ciń­stwa wią­zały się z codzien­nym rytu­ałem jej ojca,
nauczy­ciela histo­rii w szkole pod­sta­wo­wej, do któ­rej musiał codzien­nie
dojeż­dżać rowe­rem pra­wie dzie­sięć kilo­me­trów, czło­wieka dobrego,
uczci­wego i zarad­nego, kocha­ją­cego nie tylko ją, ale także matkę i rodzeń­stwo: Nata­szę, Mykołę, Annę, Artema i Dimę. Nie mogła wie­dzieć,
jaki tata był wobec star­szych sióstr i braci, naj­wy­żej coś tam sły­szała,
wie­działa nato­miast, jaki był dla niej, bo od pierw­szych dni trak­to­wał
małą Galinę jak księż­niczkę, a przy­naj­mniej tak to zapamię­tała.


– Kto jest naj­pięk­niej­szą dziew­czynką na świe­cie? – pytał ją Ste­fan
każ­dego dnia po powro­cie z pracy.


– Mama – prze­ko­ma­rzała się, a może naprawdę tak uwa­żała, jeśli dwu­let­nie
dziecko może uwa­żać cokol­wiek.


– Mama też jest piękna – tłu­ma­czył. – Ale ja pytam, kto jest
naj­pięk­niej­szą dziew­czynką.


– Mykoś – dro­czyła się dalej.


– Mykoła jest chłop­czy­kiem, kocha­nie. Tata się pyta, kto jest
naj­pięk­niej­szą, naj­mą­drzej­szą i naj­cu­dow­niej­szą dziew­czynką – powta­rzał
upar­cie i muskał jej drobny nosek pal­cem wska­zu­ją­cym.


– Jaaaa!!! – krzy­czała w końcu, a potem wska­ki­wała na brzuch taty, żeby
jej robił „hopa-hopa”, albo na nogi, żeby robił „pata­taj”.


Czas pły­nął, a mała Galina rosła jak na droż­dżach. Już w szkole
pod­sta­wo­wej wyróż­niała się nie­zwy­kłą urodą, dzięki czemu wygry­wała w cuglach wszyst­kie kon­kursy pięk­no­ści, a że Stwórca obda­rzył ją dodat­kowo
sil­nym i melo­dyj­nym gło­sem, rów­nie dobrze radziła sobie na kon­kur­sach
pio­senki. Mama Lud­miła zaszcze­piła w niej miłość do pie­cze­nia słod­ko­ści,
a ojciec do zwie­rząt, i nikt nie musiał zmu­szać małej, a potem już
nasto­let­niej Galiny do pomocy w kuchni czy obej­ściu. Uczyła się dobrze,
była pilna w prze­ci­wień­stwie do swo­ich star­szych braci, z któ­rymi bywało
róż­nie, zwłasz­cza z Dimą, chło­pa­kiem nie­po­kor­nym i sko­rym do
łobu­zo­wa­nia. Ojciec kil­ka­krot­nie musiał się za niego wsty­dzić, ale mimo
wszystko rodzina Buria­ków nale­żała do lubia­nych i sza­no­wa­nych, nawet
jeśli któ­ryś z braci cza­sem coś nawy­wi­jał. Sytu­acja mate­rialna sta­wiała
ich mniej wię­cej pośrodku dra­binki wśród lokal­nej spo­łecz­no­ści, nie byli
ani biedni, ani bogaci, choć w domu się nie prze­le­wało, a ojciec i matka
cza­sem musieli odej­mo­wać sobie od ust, aby Galina i jej rodzeń­stwo nie
musieli.


– Taki to już urok naszej Ukra­iny – powta­rzał wuj Iwan, a ojciec mu
przy­ta­ki­wał i pili wódkę, zło­rze­cząc na rząd i jego fatalną poli­tykę
gospo­dar­czą, a po dru­giej butelce wychwa­lali nie­pod­le­głość i śpie­wali
kozac­kie pie­śni.


Siel­skie życie Galiny zmie­niło się w dwa tysiące czter­na­stym roku, gdy
na uli­cach Kijowa zaczęli ginąć ludzie. Galina miała wtedy trzy­na­ście
lat i rozu­miała, że w kraju dzieje się coś poważ­nego, w naj­gor­szych
kosz­ma­rach nie podej­rze­wała jed­nak, jak bar­dzo lutowe zamieszki na
Maj­da­nie odmie­nią jej życie. Z początku nie zapo­wia­dało się tak źle, a w domu pano­wała eufo­ria. Rodzice i naj­starsi bra­cia cie­szyli się jak
dzieci, snuli plany o otwie­ra­ją­cych się szan­sach na wej­ście do Paktu
Pół­noc­no­atlan­tyc­kiego, który miał im zagwa­ran­to­wać bez­pie­czeń­stwo, i Unii Euro­pej­skiej, która miała spra­wić, że w kraju nastąpi roz­kwit
gospo­dar­czy. Ona oglą­dała histo­ryczne powsta­nie w tele­wi­zji, ojciec
dalej jeź­dził uczyć w szkole, a matka wypie­kała prze­pyszne cia­sta. Co
naj­wy­żej doro­śli już Dima i Artem bywali w domu rza­dziej niż zwy­kle,
tułali się po oko­licz­nych miej­sco­wo­ściach, a po powro­cie deba­to­wali nad
tym, aby zacią­gnąć się do armii i „sko­pać dupy ruskim najeźdź­com”, to
dru­gie tro­chę póź­niej, gdy sytu­acja prze­stała roz­wi­jać się tak
korzyst­nie, jak z początku zakła­dali. Dwa mie­siące względ­nego spo­koju
minęły jak z bicza strze­lił. Kwie­cień, a po nim kolejne mie­siące
przy­nio­sły już tylko samo zło.


Pamię­tała, że się bała, gdy wyłą­czyli sygnał tele­wi­zyjny, a ze wschodu
nio­sły się echa wystrza­łów. Pamię­tała też, że Dima i Artem posta­wili na
swoim i wstą­pili do armii, a dwa mie­siące póź­niej, tydzień od ostat­niego
kon­taktu braci z rodziną, w drzwiach chaty poja­wił się młody męż­czy­zna,
który przed­sta­wił się jako Oleg. Z posępną miną wrę­czył matce dwa
nie­śmier­tel­niki i powie­dział, że obaj zgi­nęli na fron­cie pod Doniec­kiem,
podobno od kuli snaj­pera, ale to chyba nie była prawda, bo ni­gdy nie
udało się spro­wa­dzić ich ciał do domu. Pamię­tała też płacz matki,
zapi­ja­ją­cego śmierć synów ojca i znik­nię­cie Anny, która miała poje­chać
do kole­żanki do Mariu­pola i ni­gdy już nie wró­ciła. Podobno porwali ją
rebe­lianci, ale co jej zro­bili albo czego nie zro­bili, tego już ni­gdy
ona, ojciec, matka, Mykoła ani Nata­sza się nie dowie­dzieli, bo Anna
prze­pa­dła jak kamień w wodę. Dwa lata poszu­ki­wań nie przynio­sły żad­nych
rezul­ta­tów, ojciec nasłu­chał się tylko strasz­nych plo­tek, tak
strasz­nych, że prze­ro­dziły się w ponurą legendę o rosyj­skich bestiach
polu­ją­cych nocami na młode Ukra­inki, aby póź­niej uży­wać sobie na nich do
woli. Ste­fan bar­dzo pod­upadł na zdro­wiu, ale nie chciał wyje­chać,
cho­ciaż Paw­ło­pil na mocy poro­zu­mie­nia o zawie­sze­niu broni – zresztą
chwi­lo­wego – zna­lazł się na tere­nie pod­le­głym sepa­ra­ty­stom. Jak man­trę
powta­rzał, że to jego dom, jego zie­mia, poza tym wbił sobie do głowy, że
ura­tuje Annę, tyle że chyba nie myślał już racjo­nal­nie, ponie­waż był
wycień­czony nie tylko fizycz­nie, ale też umy­słowo. Pew­nego chłod­nego
wrze­śnio­wego poranka dwa tysiące sie­dem­na­stego roku po pro­stu się nie
obu­dził. Nie było nikogo, aby to potwier­dzić, ale podobno zmarł na
zawał. Galina miała wtedy szes­na­ście lat i posta­no­wiła, że musi wziąć
sprawy w swoje ręce.


Z początku pro­siła i bła­gała matkę, aby w końcu opu­ścić rodzinny
Paw­ło­pil, ale matka uparła się, że nie, i koniec.


– Tu pocho­wa­łam męża i dwóch synów. Nie mogę ich zosta­wić – bro­niła się.


– Tu jest wojna, mamo! – mówiła Galina, a Mykoła i Nata­sza jej
wtó­ro­wali. – Jeśli nie wyje­dziemy, to prę­dzej czy póź­niej też umrzemy.
Jak nie zarżną nas sepa­ra­ty­ści, to zdech­niemy z głodu.


– A jeśli Ania wróci i nikogo nie zasta­nie? – spró­bo­wała z innej beczki.
– To co sobie o nas pomy­śli? Gdzie się prze­śpi? Gdzie zje coś cie­płego?


– Mamo! Ani już nie ma! Zabili ją albo… – Wtedy Galina też zale­wała się
łzami. – Boże… Musimy stąd ucie­kać, mamo. Bła­gamy cię.


– Nie mogę. Po pro­stu nie mogę. – Matka trzę­sła się i wycie­rała
chu­s­teczką oczy. Wyglą­dała na star­szą o dzie­sięć lat. Siwe włosy,
głę­bo­kie zmarszczki, przy­gar­biona i wychu­dzona. – Ale nie będę was tu
trzy­mała. Ja tu zostanę. Będę dbać o groby i cze­kać na Anię.


Był wcze­sny paź­dzier­nik, kolo­rowe liście zale­gały na dro­gach, po któ­rych
jeź­dziły czołgi i wozy opan­ce­rzone, w oddali sły­chać było serie
wystrza­łów kara­bi­no­wych.


Trzy dni po roz­mo­wie z matką Galina i Nata­sza spa­ko­wały swoje rze­czy i z duszą na ramie­niu ruszyły w kie­runku poste­runku gra­nicz­nego. Potwor­nie
się bały, ale czuły, zwłasz­cza Galina, że wła­śnie tak muszą zro­bić, że
takie jest ich prze­zna­cze­nie. Nie miały pro­ble­mów z prze­kro­cze­niem
umow­nej gra­nicy, bo wstrze­liły się w zmianę Andrieja, sta­rego
przy­ja­ciela rodziny, który mimo że prze­szedł na stronę sepa­ra­ty­stów, był
uczci­wym i god­nym zaufa­nia czło­wie­kiem. Matka poin­for­mo­wała go o pla­nach
córek, a potem uści­skały się przy znisz­czo­nym przy­stanku auto­bu­so­wym i jesz­cze długo machały matce i bratu przez okno. Galina sie­działa jak na
szpil­kach, blada i prze­ra­żona. Star­sza o dwa lata sio­stra wyda­wała się
tro­chę spo­koj­niej­sza, ale to mogło być tylko złu­dze­nie, w każ­dym razie
na gra­nicy nikt nie zada­wał im pytań, Andriej tylko przej­rzał ich
doku­menty, następ­nie spoj­rzał w oczy i kazał kie­rowcy jechać.


We Lwo­wie pod­jęły pracę, Galina na czarno w cukierni, Nata­sza w jed­nej z restau­ra­cji, gdzie poznała Mak­syma, star­szego od niej o dwa­na­ście lat
infor­ma­tyka, do któ­rego się prze­pro­wa­dziły, bo w spadku dostał dużą
kamie­nicę w cen­trum mia­sta. Z początku żyło im się dobrze, ale Galina
wciąż marzyła o wyjeź­dzie z kraju, naj­le­piej do Pol­ski, o któ­rej we
Lwo­wie mówili wszy­scy i wszy­scy tam jeź­dzili. W końcu i ona posta­no­wiła
zary­zy­ko­wać. Wgry­zła się w rynek pracy, roz­ma­wiała z nowo pozna­nymi
kole­żan­kami, miała już pra­wie osiem­na­ście lat i pra­gnęła brać z życia
to, co naj­lep­sze. Jedna z nich pole­ciła jej zare­je­stro­wa­nie się na
por­talu rand­ko­wym, który umoż­li­wiał łącze­nie w pary Pola­ków i Ukra­inki,
a że była nad­zwy­czaj uro­dziwą dziew­czyną, natych­miast została zasy­pana
pro­po­zy­cjami spo­tka­nia. Umó­wiła się z jed­nym, wcze­śniej długo pisali.
Maciej pocho­dził z Kra­kowa, był przy­stoj­nym bru­ne­tem o nie­bie­skich
oczach i czy­tał Dosto­jew­skiego, czym bar­dzo jej zaim­po­no­wał. Podobno
miał też swoją firmę trans­por­tową, ale to chyba nie była prawda, bo
oka­zało się – choć pisał i mówił zupeł­nie coś odwrot­nego – że przy­je­chał
tylko po to, aby się z nią prze­spać. Co gor­sza, na fali emo­cji ule­gła mu
i upra­wiali seks przez całą noc, ale krótko po śnia­da­niu Maciej
oświad­czył:


– Muszę iść, bo dziś mam kolejną randkę. A potem jesz­cze dwie, więc
sorry.


– Ale jak… – zapy­tała zasko­czona.


– Chyba nie myśla­łaś, że my tak na poważ­nie. – Uśmiech­nął się. – Masz
poten­cjał, ale jesteś mało doświad­czona, a nie lubię, gdy baba leży jak
kłoda. W dupę też nie chcia­łaś, więc raczej nic z tego nie będzie. Może
przy­pa­su­jesz komuś innemu. Dzięki i na razie – dodał i wyszedł.


Poczuła się jak dziwka, ale uro­niw­szy tylko jedną łzę, zaci­snęła zęby.
Za dużo w życiu prze­szła, żeby jakiś wypa­cy­ko­wany gno­jek znisz­czył jej
marze­nia. Umyła się i zasia­dła do kom­pu­tera, aby szu­kać pracy, przy
oka­zji zer­kała na swój pro­fil rand­kowy, który nie­zmien­nie grzał się do
czer­wo­no­ści. Nie zawsze będę miała pecha, pomy­ślała i posta­no­wiła
spró­bo­wać ponow­nie. Zain­try­go­wał ją Niko­dem, męż­czy­zna z Zie­lo­nej Góry,
o któ­rej do tej pory nie sły­szała. Kiedy spraw­dziła na mapie, to
prze­stała face­towi odpi­sy­wać. Był jed­nak uparty jak osioł, pisał jej
piękne wier­sze, pró­bo­wał nawet skle­cić coś po ukra­iń­sku, co śred­nio mu
wycho­dziło, ale ją urze­kło. Do tej pory więk­szość face­tów wysy­łała dość
pro­ste, acz tre­ściwe sygnały, naj­bar­dziej bez­po­średni foto­gra­fie swo­ich
ster­czą­cych przy­ro­dzeń i tych od razu usu­wała. Inni tro­chę się
kry­go­wali, ale tylko tro­chę, zwy­kle szybko wcho­dzili na inter­su­jące ich
tematy, a te zwy­kle krą­żyły wokół seksu. Dostrze­gła, że do tej grupy
naj­czę­ściej zali­czali się mło­dzi męż­czyźni z miast leżą­cych naj­bli­żej
gra­nicy z Ukra­iną bądź z tych, które miały bez­po­średnie połą­cze­nia
lot­ni­cze ze Lwo­wem, wyde­du­ko­wała więc, że przy­jazd bądź przy­lot trak­tują
jak swo­isty wypad na sek­swa­ka­cje. Niko­dem był inny. Zamę­czał ją pra­wie
trzy tygo­dnie, ale raczej w pozy­tyw­nym tego słowa zna­cze­niu. Nie chwa­lił
się zdję­ciami sze­ścio­paku i tymi z dło­nią na kie­row­nicy swo­jego
mer­ce­desa albo innego samo­chodu z gór­nej półki, za to pisał, pisał i pisał, wręcz zamę­czał ją dłu­gimi ese­jami o życiu i tym, co jest w tym
życiu ważne. Dopiero po tygo­dniu przy­znał, że wycho­wuje małego synka, a on sam jest wdow­cem, bo żona zmarła na raka. Gdy obie­cał, że prze­śle jej
tysiąc zło­tych, aby do niego przy­je­chała, a póź­niej po pro­stu je wysłał,
ot tak, w zwy­kłej koper­cie, pomy­ślała, że da mu szansę. Zor­ga­ni­zo­wała
wizę, wsia­dła w pociąg i przy­je­chała do Zie­lo­nej Góry.


Zachwy­cona Niko­de­mem była z pół­to­rej godziny, bo po wypi­tej w ogródku
kawie źle się poczuła i w samo­cho­dzie usnęła. Obu­dziła się przy­kuta do
ściany z opa­ską na oczach i kne­blem w ustach. Ni­gdy wię­cej swo­jego
nie­do­szłego part­nera już nie widziała, ale po nie­okre­ślo­nym cza­sie,
aku­rat wystar­cza­ją­cym, aby zro­zu­miała, w jakim poło­że­niu się znaj­duje,
do piw­nicy weszła kobieta w czar­nej peruce i z papie­ro­sem w ustach.
Miała surowe rysy i wredne spoj­rze­nie, któ­rym w mało wyszu­kany spo­sób
zlu­stro­wała nową pra­cow­nicę.


– Śliczna jesteś, ale… – górna warga kobiety unio­sła się lekko –
…przej­dziesz drogę jak każda inna – powie­działa, a potem wyszła i po
kilku minu­tach przy­pro­wa­dziła ze sobą dwóch napa­ko­wa­nych i wyta­tu­owa­nych
dra­bów, któ­rzy przez kolejne trzy dni bru­tal­nie ją gwał­cili. Czwar­tego
dnia, gdy już wypła­kała wszyst­kie łzy, Pani – bo tak naka­zała do sie­bie
mówić kobieta w peruce – odwie­dziła ją sama i powie­działa: – To nic
oso­bi­stego, Galino. Potrak­tuj to jako stan­dar­dową pro­ce­durę. Lepiej na
początku zaznać naj­gor­szego, niż póź­niej krę­cić nosem na klien­tów.
Zaczniesz od samego dołu, ale masz poten­cjał. Nie zmar­nuj go. Od jutra
zaczy­nasz dla mnie pracę.


W ten spo­sób Galina Buriak wylą­do­wała na wylo­tówce z Zie­lo­nej Góry, a dokład­nie na leśnym par­kingu, który stał się jej całym świa­tem. I gdy
myślała, że już nic gor­szego w życiu jej nie spo­tka, los zadrwił z niej
bar­dziej, niż mogłaby się tego spo­dzie­wać.


Gdy usły­szała, że drzwi piw­nicy się otwie­rają, wstrzy­mała oddech. Na
oczach miała opa­skę, a w ustach kne­bel. Róż­niły się od tych z sute­reny
Pani jedy­nie tym, że nie cuch­nęły stę­chli­zną. Jej oprawca zapa­lił
świa­tło i przez deli­kat­nie prze­świ­tu­jący mate­riał dostrze­gła zarys jego
syl­wetki. Ner­wowo prze­łknęła ślinę. Ten czło­wiek prze­ra­żał ją bar­dziej
niż Pani i jej zbiry razem wzięci. Po praw­dzie marzyła, aby teraz tu
przy­szli i dobrali mu się do skóry.


Dla­czego na to pozwo­lili? Jak­kol­wiek by to brzmiało, ich zada­niem było
ją chro­nić, a wszyst­kich nie­po­kor­nych klien­tów surowo karać. Tym­cza­sem
ona sie­działa tu już trze­cią dobę. Wciąż czuła pul­su­jący ból
oban­da­żo­wa­nych nad­garst­ków. Wciąż sły­szała echo swo­jego sko­wytu i cichy
odgłos sączą­cej się krwi, ska­pu­ją­cej wprost do pod­su­nię­tej szklanki.


Dla­czego? – powta­rzała w myślach. Dla­czego mi to robisz? Dla­czego mnie
nie wypu­ścisz? Co ja ci takiego zro­bi­łam? Nie wyar­ty­ku­ło­wała żad­nego z tych pytań. Nie miała odwagi.


Gdy ciszę roz­darł świ­dru­jący odgłos wier­tarki, poczuła, jak po udach
ciek­nie jej cie­pły mocz.
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Artur Kłos polu­zo­wał kra­wat i odchy­lił się na krze­śle, które pod jego
cię­ża­rem lekko zaskrzy­piało. Miał mętlik w gło­wie. Nie wie­dział, co o tym wszyst­kim sądzić. Od momentu gdy z radaru znik­nął ten prze­mą­drzały
pier­dziel Czar­necki, drzwi do kolej­nych awan­sów sta­nęły przed nim
otwo­rem. Nikt już go nie pomi­jał, komen­dant był wobec niego w naj­gor­szym
wypadku obo­jętny, a chyba nawet tro­chę go lubił, Magiera zaś wyglą­dał na
czło­wieka, przy któ­rym, oczy­wi­ście gdyby odpo­wied­nio nad nim popra­co­wał,
mógłby się wybić. Teraz miał jed­nak mie­szane uczu­cia.


Dla­czego nie zaufał mu przy tam­tym śledz­twie? Dla­czego go od niego
odsu­nął i prze­ka­zał tej sto­łecz­nej pin­dzie? Z początku to mogło wyda­wać
się nawet zro­zu­miałe, bo to, co wyda­rzyło się trzy mie­siące temu na
tra­sie do mia­sta, było czymś abso­lut­nie nie­wia­ry­god­nym. Sam musiał to
odcho­ro­wać, zanim zajął się śledz­twem. Rozu­miał, że świat jest okrutny i pełen pod­ło­ści, ale takie coś? Magiera posta­wił na niego i w sumie
powi­nien się cie­szyć, ale wkur­wiało go, że sprawę tam­tej Bia­ło­ru­sinki
prze­jęła Zawadzka, mało tego, na ostat­nim spo­tka­niu wysko­czyła z tek­stem, że wpa­dła na jakiś nowy trop. Ta myśl go nie iry­to­wała – ona
dopro­wa­dzała go do szew­skiej pasji.


Teraz dodat­kowo włą­czył ją do śledz­twa w spra­wie kobiety zna­le­zio­nej w lesie i jesz­cze pozwo­lił na prze­słu­cha­nie tej dru­giej w wariat­ko­wie. Po
jaką cho­lerę? Co mu strze­liło do głowy, aby łączyć oba te wątki? I dla­czego, do jasnej cho­lery, nie zamknął tej dru­giej, skoro w spa­lo­nym
samo­cho­dzie zna­leźli kom­plet narzę­dzi, a kie­rowcą był wie­lo­krot­nie
noto­wany ban­dyta? Nie mógł roz­gryźć pro­ku­ra­tora. Niby doga­dy­wali się
dobrze, a on sta­wiał wła­śnie na niego, ale naj­wy­raź­niej do końca mu nie
ufał. Ale czy w tej robo­cie komu­kol­wiek można zaufać?


Prych­nął, zda­jąc sobie sprawę, że zacho­wuje się jak nie­opie­rzony rekrut.
W poli­cji można było ufać jedy­nie sobie, dla­tego zawsze pra­co­wał sam.
Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła dwu­dzie­sta druga, wobec czego dojadł
leżącą na bla­cie biurka kanapkę i wstał z krze­sła. Pomy­ślał, że po
dro­dze do wyj­ścia zaj­rzy jesz­cze do mło­dego. Gdy godzinę temu wycho­dził
z kibla i mijał pokój, w któ­rym do spółki ze Szczu­rem urzę­do­wał
Krusz­wica, przy jego biurku wciąż świe­ciła się lampka, a na stole stała
paru­jąca kawa. Sier­ściuch pew­nie chciał się wyka­zać, więc Kłos pomy­ślał,
że tro­chę się nad nim poznęca. Zaj­rzał przez uchy­lone drzwi. Młody
rze­czy­wi­ście ślę­czał nad ekra­nem lap­topa.


– Cześć, Mści­woju – przy­wi­tał się tonem, w któ­rym baczny obser­wa­tor mógł
wyczuć nutę drwiny. Dosko­nale wie­dział, że Mści­wój jest czujny jak
ważka.


– Cześć – odparł oschle Krusz­wica. – Co tam?


– To ja się pytam, co tam? Co dziś zro­bi­łeś?


Aspi­rant powoli odwró­cił się do Kłosa. Zro­bił to w wyjąt­kowo
fleg­ma­tyczny spo­sób, w któ­rym prze­bi­jała taka sama drwina, jak przed
chwilą w tonie Kłosa. Komi­sarz ode­brał to jako afront, ale powstrzy­mał
się przed zga­nie­niem chło­paka. Trudno mu było przy­znać to przed samym
sobą, ale tro­chę się go bał. W zasa­dzie nie było na komen­dzie
poli­cjanta, który nie czułby respektu przed Krusz­wicą. Dwa­na­ście medali
mistrzostw Pol­ski, Europy i świata w kick-boxingu, a potem jesz­cze
kil­ka­na­ście ofi­cjal­nych wygra­nych poje­dyn­ków na macie nie pozo­sta­wiało
złu­dzeń, kto wyszedłby zwy­cię­sko ze star­cia jeden na jeden.


– Prze­słu­cha­łem tego straż­nika leśnego, tak jak naka­zał pro­ku­ra­tor –
odparł ze sto­ic­kim spo­ko­jem. Ledwo wyczu­walny nacisk na słowo
„pro­ku­ra­tor” rów­nież miało swój wydźwięk.


– No i co?


– Oka­zało się, że w pobliżu miej­sca, gdzie sprawca zako­pał zwłoki,
nie­dawno zrzu­cano śmieci, a dodat­kowo cią­gnie się tam dukt leśny, któ­rym
prze­miesz­cza się zwie­rzyna, w tym dziki.


– A jaki to ma zwią­zek z naszą sprawą?


– Żywotny.


– To jakieś kalam­bury czy jaki chuj? – wark­nął Kłos. – Możesz mówić
jaśniej, do kurwy nędzy?


– Oczy­wi­ście.


Krusz­wica stra­cił zain­te­re­so­wa­nie komi­sa­rzem i z powro­tem odwró­cił się w kie­runku swo­jego kom­pu­tera. Kłos aż poczer­wie­niał ze zło­ści, ale nie
odwa­żył się prze­kro­czyć tej gra­nicy, którą stwo­rzył sobie aspi­rant, i zamilkł. Już chciał trza­snąć drzwiami i wyjść, gdy na moni­to­rze
dostrzegł kil­ka­dzie­siąt iko­nek z pli­kami gra­ficz­nymi. Krusz­wica powoli
zazna­czył kil­ka­na­ście, a następ­nie uru­cho­mił stwo­rzoną naprędce gale­rię.


– Co to jest? – Kłos nachy­lił się z zacie­ka­wie­niem.


– Tu mamy lisa, a tu rodzinkę dzi­ków. Fajne, co?


Na te słowa Kłos wypro­sto­wał się i spoj­rzał z góry na niż­szego rangą
kolegę. Naj­chęt­niej prze­trą­ciłby mu ten kudłaty łeb, ale rozu­miał, że to
nie był naj­lep­szy pomysł. Zamiast tego wbił w niego surowe spoj­rze­nie.


– Co ty, młody, w chuja ze mną lecisz czy… – zaczął, ale nie dokoń­czył.


– A tutaj, o, w pra­wym gór­nym rogu z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa można
zało­żyć, że znaj­duje się samo­chód sprawcy – wtrą­cił się aspi­rant i odgar­nąw­szy grzywkę, odchy­lił się na opar­cie krze­sła.


– Cooo?!


– Zdję­cia są sła­bej jako­ści, ale model da się roz­po­znać. Sta­wiam na
renault kan­goo, choć dla pew­no­ści wysła­łem to do gra­fi­ków. Podobno da
się z tego wycią­gnąć wię­cej.


– Jakim, kurwa, cudem… – Kłos zamilkł, zda­jąc sobie sprawę, że w jego
ustach nie brzmi to w tej chwili naj­le­piej.


– Pod­czas prze­słu­cha­nia straż­nik przy­po­mniał sobie, że w oko­licy
zamon­to­wano kilka foto­pu­ła­pek na zwie­rzynę i tych gnoj­ków z oko­licz­nych
wio­sek, co wywa­lają śmieci do lasu. Popro­si­łem go o nagra­nia z trzech
ostat­nich nocy. Dzia­łają na czuj­nik ruchu i…


– Wiem, kurwa, jak dzia­łają foto­pu­łapki! – wark­nął Kłos.


– To po chuj się tak dopy­tu­jesz? – odwark­nął Krusz­wica. – Wszystko jest
w rapor­cie, który przed chwilą wysła­łem do Magiery. A teraz spier­da­laj.


Aspi­rant wbił prze­ni­kliwe spoj­rze­nie w sto­ją­cego nad nim komi­sa­rza.
Przez dłuż­szą chwilę wwier­cał się w jego źre­nice z prze­ko­na­niem o swo­jej
wyż­szo­ści. Kłos poczuł, jak zalewa go fala wście­kło­ści. W środku się
goto­wał, ale tak naprawdę nie mógł nic zro­bić, bo aku­rat przy tej
spra­wie nie był jego bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym. A nawet jakby był, to nie
miał żad­nych świad­ków. Zaci­snął zęby, w końcu spu­ścił wzrok i wyszedł,
trza­ska­jąc drzwiami.


Na zewnątrz zapa­lił papie­rosa. Zacią­gnął się kilka razy, pró­bu­jąc
uspo­koić nerwy. Krusz­wica go zasko­czył. Nie spo­dzie­wał się, że młody
pozwoli sobie na tak fron­talny atak. Bo to, kurwa, był atak. Wymie­rzony
bez­po­śred­nio w niego. Nie mógł tego tak zosta­wić. Wycią­gnął tele­fon i odna­lazł odpo­wied­nią osobę. Nie ma takiego numeru, usły­szał i znów
zaklął.


Przez chwilę zasta­na­wiał się, co zro­bić, po czym szyb­kim kro­kiem ruszył
do samo­chodu. Przez mia­sto prze­le­ciał jak fran­cu­ski TGV i już po
kwa­dran­sie zna­lazł się na par­kingu za mia­stem. Swego czasu bywał tu
czę­sto, ale dwóch sto­ją­cych przy dro­dze dziew­czyn nie znał. W tej chwili
nie miało to jed­nak więk­szego zna­cze­nia. Mru­gnął świa­tłami i jedna z nich pode­szła do samo­chodu.


– Na co masz ochotę, kotku? – zapy­tała łamaną pol­sz­czy­zną.


– Wsia­daj – pole­cił.


– Stówka za loda, dwie za ruchanko.


– Wsia­daj, mówię – powtó­rzył.


– Napa­lony jesteś, kotku. Jak doło­żysz trze­cią, to dam ci w żopu.


Kłos otwo­rzył drzwi od strony pasa­żera. Dziew­czyna obe­szła samo­chód,
krę­cąc bio­drami, i wsia­dła do środka. Rzu­cił jej prze­lotne spoj­rze­nie.
Musiała być nowa, bo nie koja­rzył jej twa­rzy. Miała nie wię­cej niż
dwa­dzie­ścia lat, dłu­gie kru­czo­czarne włosy i spore cycki. Poczuł
przy­pływ żądzy, więc czym prę­dzej włą­czył sil­nik i zje­chał głę­biej w las. Zatrzy­mał się w tym miej­scu co zwy­kle, koło nie­wiel­kiego młod­nika.
Zga­sił świa­tła, wycią­gnął ze schowka fajki i wło­żył jedną do ust.


– Naj­pierw dziengi – powie­działa.


Zapa­lił papie­rosa i wydmuch­nął dym przez okno, a chwilę póź­niej zaczął
roz­pi­nać roz­po­rek.


– Naj­pierw dziengi – powtó­rzyła rosz­cze­nio­wym tonem.


– Zamknij się i rób lachę – wark­nął.


– Jak nie zapła­cisz, to zaraz zadzwo­nię po…


– Po Zby­cha zadzwo­nisz, jak opier­do­lisz mi gałę. A teraz do roboty.
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– Możemy uda­wać, że jesteś pacjen­tem – powie­działa Zawadzka, popy­cha­jąc
wózek.


– Dow­cip ci się wyostrzył, co? – odburk­nął Brudny i mocno szarp­nął
kołami, aby wyrwać się part­nerce.


Docho­dziła ósma rano. W powie­trzu uno­sił się zapach igli­wia i żywicy, a dookoła ota­czał ich sosnowy las poprze­ty­kany dwu­pię­tro­wymi budyn­kami o zie­lo­nej ele­wa­cji i sko­śnych dachach. Do Woje­wódz­kiego Szpi­tala dla
Ner­wowo i Psy­chicz­nie Cho­rych wybrali się tuż po wscho­dzie słońca.
Zawadzka wpa­dła tylko do pro­ku­ra­tury, żeby ode­brać z biura Magiery
doku­ment upraw­nia­jący ją do prze­słu­cha­nia świadka, a następ­nie popę­dzili
do odda­lo­nego o nieco ponad trzy­dzie­ści kilo­me­trów Cibo­rza.


W nocy oboje spali kiep­sko. Świa­do­mość, że kobieta z tam­tego wypadku
może być poszu­ki­waną sio­strą Justyny Kle­pac­kiej, nie pozwa­lała im
zasnąć. Gdyby tak było, czy­sto teo­re­tycz­nie Brudny mógłby sobie
pogra­tu­lo­wać, bo nie rusza­jąc się z domu, już dru­giego dnia zdo­łał
roz­wi­kłać – oczy­wi­ście ze sporą pomocą Julki – zagadkę zagi­nię­cia
Mal­winy, ale ta infor­ma­cja by­naj­mniej nie nale­żała do dobrych.


– To jest to połą­cze­nie. – Kle­packa prze­ka­zała im swój smart­fon. –
Trwało tylko osiem­na­ście sekund. Szep­tała, ale jestem pewna, że to była
ona. A potem usły­sza­łam wku­rzony męski głos, odgłosy szar­pa­niny, jakiś
zgrzyt i połą­cze­nie zostało prze­rwane.


Datę wypadku Julka miała wyrytą w pamięci. Gdy ujrzała, że pokrywa się z tą na wyświe­tla­czu smart­fona Justyny, z tru­dem poha­mo­wała się, żeby nie
zakląć. Brudny przy­jął to ze spo­ko­jem, w swoim stylu, ich spoj­rze­nia
spo­tkały się tylko na chwilę. Nie mogli się zdra­dzić, naj­pierw musieli
się upew­nić. Czy­sto teo­re­tycz­nie to mógł być zbieg oko­licz­no­ści, ale
oboje, nie tylko z racji wyko­ny­wa­nego zawodu, w takowe nie wie­rzyli.


Potem wyszli na taras i gdy upew­nili się, że Justyny nie ma w pobliżu,
pod­jęli temat. Zawadzka od razu wyko­nała tele­fon do Magiery i przy­po­mniała mu, żeby zosta­wił jej pod­pi­sane papiery. Do Cibo­rza
przy­je­chali przed cza­sem, bo pro­wa­dzący inte­re­su­jącą ich pacjentkę
dok­tor Wal­de­mar Grusz­czyń­ski zaczy­nał zmianę o ósmej, a przed chwilą
oznaj­mił, że się spóźni, bo oka­zało się, że na par­kingu pod domem zła­pał
gumę i musi wymie­nić koło.


Szpi­tal leżał nad uro­kli­wym jezio­rem Cibo­rze. Teren, na któ­rym się
mie­ścił, był ogromny. Przy­po­mi­nał małe mia­steczko zło­żone z ponad
sie­dem­dzie­się­ciu dwu-, cza­sem trzy­kon­dy­gna­cyj­nych budyn­ków, w któ­rych
znaj­do­wały się oddziały, począw­szy od tych dla osób uza­leż­nio­nych od
nar­ko­ty­ków czy leków, przez opie­kuń­cze dla scho­ro­wa­nych senio­rów,
koń­cząc na tych dla pacjen­tów cho­rych psy­chicz­nie. Bloki prze­zna­czone
dla tych ostat­nich róż­niły się od pozo­sta­łych głów­nie tym, że okna były
zakra­to­wane, co mocno kon­tra­sto­wało z panu­ją­cym tu siel­skim kli­ma­tem.
Wokół wielu budyn­ków utwo­rzono ogródki, na roz­wie­szo­nych pomię­dzy
drze­wami lin­kach suszyło się pra­nie, a w punk­tach prze­zna­czo­nych do
relaksu stały ławeczki z dużymi popiel­ni­cami i wyzna­czo­nymi miej­scami na
ogni­ska. Pomimo wcze­snej pory po oko­licy spa­ce­ro­wało sporo osób,
nie­któ­rzy pacjenci w towa­rzy­stwie pie­lę­gnia­rek, pro­wa­dzeni w wóz­kach
bądź po pro­stu pil­no­wani, zapewne po to, aby cze­goś nie wywi­nęli. Inni
naj­wy­raź­niej mieli wię­cej swo­body, bo cho­dzili po tere­nie szpi­tal­nym bez
obstawy, a dwóch mło­dych męż­czyzn masze­ro­wało nawet z węd­kami w rękach,
rado­śnie pogwiz­du­jąc. Miej­sce to było cał­ko­wi­tym zaprze­cze­niem
ste­reo­ty­po­wego wyobra­że­nia szpi­tala psy­chia­trycz­nego, typo­wego molo­cha z czer­wo­nej cegły, ogro­dzo­nego i zamknię­tego dla ludzi z zewnątrz. Nikt
ani razu nie zwró­cił na nich uwagi.


Zatrzy­mali się przy budynku ozna­czo­nym nume­rem czter­dzie­ści osiem. To w nim miała prze­by­wać nie­zi­den­ty­fi­ko­wana pacjentka po wypadku. Kilka
metrów od par­kingu, pośród rosłych sosen, znaj­do­wały się cztery odra­pane
z farby ławki. Zawadzka usia­dła na jed­nej z nich, Brudny pod­je­chał, ale
pozo­stał na wózku. Zapa­lili.


– Co dokład­nie mówił ten kono­wał? – zapy­tał Igor, zacią­ga­jąc się mocno.


– Nie kono­wał, tylko lekarz psy­chia­tra. Podobno świetny spe­cja­li­sta –
zri­po­sto­wała Zawadzka.


– Niech ci będzie. Co mówił ten lekarz psy­chia­tra?


– Że raczej nie mamy co liczyć na nawią­za­nie jakie­go­kol­wiek kon­taktu.
Pacjentka jest w sta­nie kata­to­nii. Wspo­mi­nał coś o dyso­cja­cji, stu­po­rze,
katal… no wiesz… że w ogóle się nie rusza.


– To się nazywa kata­lep­sja.


– A ty niby skąd znasz taką ter­mi­no­lo­gię? – Julka ścią­gnęła brwi.


– To zesztyw­nie­nie mię­śni powo­du­jące znie­ru­cho­mie­nie i bierne
utrzy­my­wa­nie pozy­cji wbrew sile gra­wi­ta­cji. Poza tym do obja­wów zespołu
kata­to­nicz­nego zali­cza się także mię­dzy innymi mutyzm, nega­ty­wizm,
gięt­kość woskową i… – Brudny znów się zacią­gnął – …jesz­cze parę innych
rze­czy. Chcesz, żebym to roz­wi­nął?


– Mądrala… – prych­nęła.


– Przed wyjaz­dem zaj­rza­łem do Wiki­pe­dii – odburk­nął z wyczu­walną drwiną
w gło­sie.


– A co ty, kurwa, masz pamięć foto­gra­ficzną?


– Gdy zasnę­łaś, po pro­stu tro­chę sobie poczy­ta­łem. Print­shoty też
zro­bi­łem.


– Scre­en­shoty, mój drogi. – Julka trium­fal­nie nachy­liła się do part­nera.
– Scre­en­shoty, a nie print­shoty, panie mądra­liń­ski.


Brudny zigno­ro­wał ostatni przy­tyk. Do tej pory nie miał zbyt wiele do
czy­nie­nia z ludźmi w sta­nie daleko zaawan­so­wa­nej kata­to­nii. Ow­szem, w życiu spo­tkał się z zacho­wa­niami dys­so­cjal­nymi, choćby w sie­ro­cińcu.
Zresztą w pew­nym sen­sie sam nale­żał do ludzi z oso­bo­wo­ścią aspo­łeczną,
ale swoje emo­cje potra­fił kon­tro­lo­wać. Bywało, że w klasz­to­rze
hie­ro­ni­mek naty­kał się na kole­gów, któ­rzy po wizy­cie u księ­dza wpa­dali w pewien rodzaj kata­to­nii, cza­sem tra­cili kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią,
bujali się jak wańki-wstańki albo wpa­dali w stan odrę­twie­nia, ni­gdy
jed­nak nie miał stycz­no­ści z kimś, z kim kon­takt został ogra­ni­czony
nie­mal do zera. Jeśli to była Mal­wina Kle­packa (a wiele na to
wska­zy­wało), to nie mogła mieć schi­zo­fre­nii para­no­idal­nej czy innej
cho­roby umy­sło­wej, która pro­wa­dziła do takiego stanu. Jej sio­stra nawet
się na ten temat nie zająk­nęła, a obja­wów takiej cho­roby nie da się, ot
tak, ukry­wać przez lata. Co zatem musiało spo­tkać tę młodą kobietę?


Wzdry­gnął się, gdy w nie­da­le­kich szu­wa­rach jakiś ptak pode­rwał się do
lotu. Zer­k­nął na zega­rek. Ósma szes­na­ście. Ileż można wymie­niać koło w samo­cho­dzie?


– Pro­ku­ra­tor wie, że tu jestem? – zapy­tał.


– Nie, ale jakby co, to wzię­łam cię w roli eks­perta.


Pomy­ślał, że Julka czyta mu w myślach. Co prawda nie nazwałby się
eks­per­tem, ale swoje prze­żył. Widział wiele zła i tego, co to zło może
zro­bić z umy­słem mło­dego czło­wieka.


Się­gnął po butelkę z wodą wci­śniętą w scho­wek przy­tro­czony do wózka.
Otwo­rzył i dał part­nerce. Zawadzka pocią­gnęła dwa łyki. Odda­jąc mu,
zer­k­nęła przez ramię, skąd nad­jeż­dżało czarne volvo. Jedno koło wyraź­nie
nie paso­wało do pozo­sta­łych.


– Jest – oznaj­miła i zga­siła ledwo co zapa­lo­nego papie­rosa w popiel­niczce.


Brudny dopił resztkę i wyrzu­cił butelkę do śmiet­nika, po czym okrę­cił
się na wózku i ruszył w stronę budynku. Pocze­kali, aż dok­tor
Grusz­czyń­ski zapar­kuje samo­chód, i przy­wi­tali się z nim. Miał silny
uścisk dłoni, jak na męż­czy­znę o jego postu­rze przy­stało. Bli­sko metr
dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu i przy­naj­mniej sto kilo wagi, lekki brzu­szek,
kil­ku­dniowy rudy zarost, bli­sko osa­dzone oczy tak­su­jące ich prze­ni­kli­wym
spoj­rze­niem, w uchu – co kom­plet­nie do niego nie paso­wało – złoty
kol­czyk. Brudny zasta­na­wiał się, czy już od pierw­szych chwil facet
pró­buje wnik­nąć w jego psy­chikę. A jeśli tak, to jakie wyciąga wnio­ski.


Dok­tor zapro­sił ich do swo­jego biura, gdzie naj­pierw zro­bił wszyst­kim
kawy. Sam pił mocną, czarną i bez cukru, więc Brudny pomy­ślał, że
przy­naj­mniej jedną rzecz mają wspólną. Następ­nie pobież­nie przej­rzał
pocztę i włą­czył lap­top. Upił łyk kawy.


– Czy mogę zoba­czyć upo­waż­nie­nie od pro­ku­ra­tora? – zapy­tał urzęd­ni­czym
tonem.


Zawadzka dała mu papier, który wni­kli­wie prze­czy­tał. Nie było w nim
słowa o Brud­nym, ale Grusz­czyń­ski tylko rzu­cił mu lako­niczne spoj­rze­nie
i oddał doku­ment. Bez wąt­pie­nia wie­dział, z kim ma do czy­nie­nia, i gdyby
się uparł, mógł wska­zać mu drzwi, ale z jakie­goś powodu tego nie zro­bił.


– Od czego zaczy­namy? – zapy­tał, spla­ta­jąc palce. – Nie ukry­wam, że
chciał­bym mieć to jak naj­szyb­ciej za sobą, bo czeka mnie mnó­stwo pracy,
a do tego dziś przy­jeż­dżają dwaj nowi pacjenci, któ­rych nie mam gdzie
wci­snąć.


– Chcemy zoba­czyć pacjentkę – odparła bez namy­słu Zawadzka.


– Naj­pierw muszę się upew­nić, że to w ogóle moż­liwe. W sta­nie pobu­dze­nia
bywa agre­sywna. Tym­cza­sem pro­szę dopić kawę, bo pro­ce­dury nie pozwa­lają
wno­sić gorą­cych napo­jów na oddział zamknięty.


Zawadzka chciała zapy­tać o coś jesz­cze, ale dok­tor uci­szył ją, uno­sząc
dłoń. Naci­snął guzik w sta­rym tele­fo­nie, pod­niósł słu­chawkę i zamie­nił
kilka zdań z kimś, kto naj­praw­do­po­dob­niej opie­ko­wał się pacjentką
pod­czas jego nie­obec­no­ści. Z roz­mowy wywnio­sko­wała, że nie musi
spo­dzie­wać się więk­szych pro­ble­mów, bo Grusz­czyń­ski głów­nie przy­ta­ki­wał,
od czasu do czasu prze­cią­ga­jąc pal­cami po zaro­ście. W końcu odło­żył
słu­chawkę, wyszu­kał w szu­fla­dzie inte­re­su­jącą go doku­men­ta­cję i uśmiech­nął się sztucz­nie.


– Zapra­szam na oddział – powie­dział i pod­niósł się z krze­sła.


Brudny odsta­wił kubek z kawą i ruszył za nim, Zawadzka na końcu.
Skie­ro­wali się do windy i zje­chali pię­tro niżej. Drzwi na oddział były
zamknięte na klucz, a z kory­ta­rza za nimi docho­dził spe­cy­ficzny
har­mi­der. Otwie­ra­jąc je, dok­tor posłał im nie­ja­sne spoj­rze­nie, po czym
zapro­sił do środka.


Kory­tarz oddziału dla naj­cięż­szych przy­pad­ków przy­po­mi­nał każdy inny w pań­stwo­wym szpi­talu. Nie był odna­wiany i farba na ścia­nach mogła zostać
poło­żona jesz­cze za cza­sów PRL-u, gdzie­nie­gdzie można było się natknąć
na jakieś rysy czy wyłu­pane frag­menty betonu, ale ogól­nie w środku było
czy­sto i schlud­nie. Po kory­ta­rzu nio­sły się odgłosy roz­mów, choć wprawne
ucho mogło wychwy­cić, że nie brzmiały tak jak te na ulicy czy w knaj­pie.
Cha­rak­te­ry­zo­wał je chaos, jakby docho­dziły zni­kąd i doni­kąd pły­nęły,
jakby nie miały kon­kret­nego adre­sata. Brudny pomy­ślał, że to tro­chę
upiorne.


Dok­tor zatrzy­mał się przy trze­ciej salce. Komi­sarz zaj­rzał przez
uchy­lone drzwi. Przy jed­nym z łóżek stał postawny pie­lę­gniarz, który
swoim cia­łem zasła­niał widok leżą­cego na nim pacjenta. Brudny zmarsz­czył
brwi, gdy zoba­czył drżące stopy i rze­mień prze­rzu­cony na wyso­ko­ści
łydek.


– Jak tam pan Mie­cio? – zapy­tał pie­lę­gnia­rza Grusz­czyń­ski.


– Znów sza­leje. W zasa­dzie nic takiego, ale miał atak i musie­li­śmy go
przy­piąć. Irena wła­śnie dała mu zastrzyk.


Irena była kobietą po czter­dzie­stce. Miała włosy zwią­zane w kok i biały,
luźno wiszący far­tuch. Twarz kan­cia­stą, ale o szla­chet­nych rysach, z wyraź­nie ostrzyk­nię­tymi kwa­sem hia­lu­ro­no­wym ustami, może nawet za
bar­dzo. Aku­rat cho­wała zużytą strzy­kawkę, gdy nagle prze­krę­ciła głowę i rzu­ciła Brud­nemu kose spoj­rze­nie. Jedno oko miała mocno prze­krwione,
jakby pękły jej wszyst­kie naczynka.


– Dobrze się składa, że ma pani dziś zmianę, pani Ireno – oznaj­mił
Grusz­czyń­ski, zer­ka­jąc ponad ramie­niem pie­lę­gnia­rza. – Przez naj­bliż­szy
kwa­drans pro­szę nie opusz­czać oddziału. Będę chciał panią popro­sić.


– Oczy­wi­ście – rze­kła oschle i wyszła z sali.


Gdy mijała ich w wej­ściu, owiał ich nie­mal gry­zący zapach sil­nych
kwia­to­wych per­fum. Był tak ostry, że Zawadzka aż się skrzy­wiła. Brud­nemu
drgnęła powieka, gdy przy­po­mniał sobie, skąd go koja­rzy. Taki sam
roz­ta­czała Eliza, wła­ści­cielka Ostrogi, klubu BDSM pod War­szawą, oraz
pro­ku­ra­tor Arleta Win­nicka, z którą swego czasu łączyły go wię­cej niż
tylko służ­bowe sto­sunki.


– Black Opium, Yves Saint Lau­rent. Zapach dla sil­nych kobiet, które
wie­dzą, czego chcą w życiu – powie­działa mu ta druga, gdy pew­nego
wie­czoru odwie­dził ją, aby wyja­śnić pewną ważną kwe­stię. Pamię­tał też,
że chwi­lowo sytu­acja wymknęła się wtedy spod kon­troli, do czego ni­gdy
nie przy­znał się Julce. Wzdry­gnął się na samą myśl. Arlety już z nimi
nie było. Tę tajem­nicę zabie­rze ze sobą do grobu.


– A pan, panie Prze­mku – dok­tor mówił dalej, tym razem zwra­ca­jąc się do
bar­czy­stego pie­lę­gnia­rza. – Niech pan jesz­cze chwilę popil­nuje pana
Mie­cia. Przy­naj­mniej do momentu aż zaśnie.


Męż­czy­zna kiw­nął głową i coś zapi­sał. Dok­tor rzu­cił ostat­nie spoj­rze­nie
na coraz mniej drga­jące ciało pacjenta i wyszedł z powro­tem na kory­tarz.
Ski­nął reką, aby ruszyli jego śla­dami. Po dro­dze minęli jesz­cze parę
kil­ku­oso­bo­wych sal. Brud­nemu mignęły postaci w piża­mach: dwóch męż­czyzn
gra­ją­cych na łóżku w karty, star­sza kobieta nucąca pio­senkę i młod­sza,
trzy­ma­jąca lalkę tak, jak trzyma się nie­mowlę. Obok tej ostat­niej
fili­gra­nowa pie­lę­gniarka pod­le­wała sto­jące na para­pe­cie kwiaty.


W końcu dotarli do drzwi, które bar­dziej przy­po­mi­nały te znane mu
dosko­nale z aresz­tów czy wię­zień. Były dużo solid­niej­sze, a pośrodku
znaj­do­wała się nie­wielka szybka. Dok­tor zaj­rzał do wnę­trza izo­latki, a póź­niej zwró­cił się do swo­ich gości.


– Pacjentka od trzech dni jest w fazie stu­poru – oznaj­mił. – Nie ma z nią żad­nego kon­taktu.


Zawadzka zer­k­nęła przez okienko, a póź­niej to samo zro­bił Brudny,
pod­nió­sł­szy się z wózka. Dostrzegł sie­dzącą po turecku kobietę. Była
odwró­cona tyłem, ale nawet stąd widział, że nosi maskę. Wypło­wiała
piżama w różowe wzory mocno kon­tra­sto­wała z krót­kimi, upior­nie
roz­sia­nymi po całej czaszce odro­stami.


– Chcie­li­by­śmy wejść i przyj­rzeć się jej z bli­ska – oznaj­miła Zawadzka.


– Muszę jed­nak ostrzec, że robi­cie to pań­stwo na wła­sne ryzyko. Do tej
pory nie wiemy, co wywo­łuje u niej gwał­towne wybu­chy emo­cji. Agre­syw­nie
reaguje zwłasz­cza na jedną z naszych pra­cow­nic, panią Irenę.


– Tamtą pie­lę­gniarkę?


– Tak. – Grusz­czyń­ski wes­tchnął. – Sta­ramy się zna­leźć przy­czynę, ale na
razie pozo­staje to dla nas zagadką – dodał i wycią­gnął z kie­szeni
klu­cze.


Zamek zgrzyt­nął, dok­tor naci­snął klamkę i uchy­lił drzwi do izo­latki.
Cała trójka weszła do środka. Brudny poczuł nie­przy­jemną woń środ­ków
czysz­czą­cych i cze­goś, czego do końca nie potra­fił nazwać. Mie­sza­niny
potu i uryny? Co prawda w nie­wiel­kiej wnęce zamon­to­wano muszlę klo­ze­tową
i umy­walkę, ale jeśli pacjentka znaj­do­wała się w sta­nie stu­poru, bar­dzo
praw­do­po­dobne, że mogła nie­świa­do­mie odda­wać mocz, a nawet kał.


Wzrok Brud­nego od razu przy­kuły odsło­nięte dło­nie i kark. Prze­łknął
ślinę. Chwilę póź­niej obje­chał pacjentkę i spoj­rzał w jej nie­ru­chome
oczy. Wtedy dok­tor Grusz­czyń­ski ostroż­nie odpiął, a następ­nie ścią­gnął
pacjentce maskę. Komi­sa­rza prze­szył lodo­waty dreszcz.
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Pro­ku­ra­tor Karol Magiera był męż­czy­zną w śred­nim wieku z wyraź­nie
zary­so­wa­nymi zako­lami i odzna­cza­ją­cym się brzusz­kiem. Zwy­kle cho­dził w gar­ni­tu­rach, któ­rych miał sie­dem, tyle ile dni tygo­dnia, i regu­lar­nie je
zmie­niał, bo lubił wyglą­dać schlud­nie, zwłasz­cza przed kame­rami. Karierę
zaczy­nał w Gorzo­wie Wiel­ko­pol­skim, gdzie wyro­bił sobie opi­nię solid­nego
fachowca, po czę­ści dzięki współ­pracy z Romu­al­dem Czar­nec­kim, któ­remu
wro­dzony instynkt do łapa­nia ban­dy­tów i cha­ry­zma pozwa­la­jąca odna­leźć
się w każ­dym towa­rzy­stwie potra­fiły zjed­nać abso­lut­nie wszyst­kich, bez
względu na opcję poli­tyczną: począw­szy od żół­to­dzio­bów, a skoń­czyw­szy na
komen­dan­cie.


W Gorzo­wie roz­wi­kłali kil­ka­na­ście spraw, w dużej mie­rze dla­tego, że
Czar­necki dostar­czał taki mate­riał dowo­dowy, że Magiera musiał już tylko
zło­żyć do sądu akt oskar­że­nia gwa­ran­tu­jący wyrok ska­zu­jący. Ich rela­cje
ni­gdy nie były zbyt zażyłe, po pro­stu każdy robił swoje, z tą róż­nicą,
że to wła­śnie pro­ku­ra­tor zbie­rał więk­szość okla­sków. W prze­ci­wień­stwie
do Czar­neckiego lubił wystę­po­wać przed kame­rami, a ponie­waż był wyga­dany
i rozu­miał, że warto dobrze żyć z mediami (nawet jeśli szcze­rze ich nie
zno­sił), wyro­bił sobie markę postra­chu wszyst­kich zbi­rów, co zaowo­co­wało
prze­nie­sie­niem do Wro­cła­wia, gdzie pro­ku­ra­tor Magiera spę­dził bli­sko
pięt­na­ście lat, pró­bu­jąc – nie­ko­niecz­nie rów­nie sku­tecz­nie jak wcze­śniej
– wsa­dzać prze­stęp­ców za kratki.


Ku wiel­kiemu roz­go­ry­cze­niu Magiery jego kariera nie poto­czyła się tak,
jak sobie to zapla­no­wał, co gor­sza wyha­mo­wała i marze­nia o War­sza­wie
roz­pły­nęły się niczym fata­mor­gana. W akcie despe­ra­cji bar­dzo zbli­żył się
do jed­nego z poli­ty­ków rzą­dzą­cej par­tii, nie­ja­kiego Jaro­sława Bola.
Poseł ten od bli­sko dekady trząsł sto­licą Dol­nego Ślą­ska, ale był
wyjąt­kowo chci­wym i złak­nio­nym wła­dzy czło­wie­kiem, w związku z czym
nie­opatrz­nie zbyt mocno zwią­zał się z ludźmi o wąt­pli­wej repu­ta­cji,
któ­rych prze­ciętny miesz­ka­niec Wro­cła­wia nazy­wał gang­ste­rami. Ludzie ci
zaj­mo­wali się łama­niem więk­szo­ści para­gra­fów zapi­sa­nych w Kodek­sie
Kar­nym Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, mię­dzy innymi wymu­szali sprze­daże
dzia­łek po zani­żo­nej cenie, zwy­kle groź­bami, które cza­sem wpro­wa­dzali w życie. Poseł Bol przy­my­kał oko na ich prze­stęp­czą dzia­łal­ność, a ludzi
skar­żą­cych się na wywłasz­cza­nie nie słu­chał albo wręcz zby­wał,
oczy­wi­ście nie za darmo, bo z każ­dej trans­ak­cji dwa­dzie­ścia pro­cent
tra­fiało na jego tajne konto na Kaj­ma­nach. I jak to zwy­kle w takich
sytu­acjach bywa, zna­lazł się ktoś, kto zwę­szył pro­ce­der, a że ten ktoś
był mło­dym i ambit­nym dzien­ni­ka­rzem śled­czym marzą­cym o karie­rze w War­sza­wie, sprawy się skom­pli­ko­wały. Chło­pak pra­co­wał sumien­nie i po
kilku mie­sią­cach doko­pał się do doku­men­tów poświad­cza­ją­cych zanie­dba­nia
ze strony posła Bola, jego bez­po­śred­nią pomoc w przej­mo­wa­niu grun­tów, a nawet dowody prze­le­wów na już nie tak bar­dzo tajne konto na Kaj­ma­nach.
Sprawa się rypła, a posło­wie z par­tii rzą­dzą­cej, bio­rąc pod uwagę
ewen­tu­alne straty wize­run­kowe, uznali, że lepiej rzu­cić kolegę na
pożar­cie, niż samemu zostać zje­dzo­nym przez stado wygłod­nia­łych
dzien­ni­kar­skich hien. Kariera posła Bola się skoń­czyła, choć za kratki
nie tra­fił, bo w tym kraju sko­rum­po­wani poli­tycy ni­gdy za kratki nie
tra­fiają, opu­ścił więc uko­chaną ojczy­znę i dzięki milio­nom zaro­bio­nym na
prze­krę­tach żył sobie w któ­rymś z wyspiar­skich kra­jów, popi­ja­jąc drinki
i pokle­pu­jąc po tył­kach śnia­do­skóre kel­nerki.


– A co ze mną? – zapy­tał go Magiera, krótko po tym, jak decy­zja o wyjeź­dzie z kraju już zapa­dła.


– A co mnie to obcho­dzi – odparł Bol i kazał mu wię­cej się do sie­bie nie
zbli­żać.


Pro­ku­ra­tor zna­lazł się w sytu­acji trud­nej, żeby nie rzec bez­na­dziej­nej.
Jego nazwi­sko wszyst­kim w mie­ście koja­rzyło się z posłem Bolem, ale nikt
nie wie­dział, że Magiera nie miał poję­cia o tych wszyst­kich prze­krę­tach,
a przy­naj­mniej nie chciał mieć, bo ni­gdy nie drą­żył tematu. I choć
wpa­ko­wał za kratki kilku mor­der­ców, mało kto o tym nie pamię­tał. Wszy­scy
pamię­tali za to jego zażyłe sto­sunki z posłem Bolem. Szybko oka­zało się,
że pro­ku­ra­tor Magiera jest per­sona non grata, wobec czego musiał scho­wać
dumę do kie­szeni i gdy usły­szał o waka­tach w Zie­lo­nej Górze, popro­sił o prze­nie­sie­nie. Świa­do­mość, że były part­ner zde­cy­do­wał się odejść na
eme­ry­turę, nie miała w tym wypadku więk­szego zna­cze­nia, ale fakt, że
mia­sto to w ostat­nim cza­sie zna­lazło się w cen­trum zain­te­re­so­wa­nia
całego kraju, już ow­szem. Przy­jęto go z otwar­tymi rękoma, bo chęt­nych do
pracy w sto­licy zbrodni nie było zbyt wielu. Każdy wie­dział, że praca w zie­lo­no­gór­skiej pro­ku­ra­tu­rze pod wzglę­dem bez­pie­czeń­stwa i sta­ty­styk
śmier­tel­no­ści może kon­ku­ro­wać z zawo­dem poła­wia­cza kra­bów na Morzu
Beringa.


Pro­ku­ra­tor Magiera nie spo­dzie­wał się, że już w pierw­szym roku los ześle
mu taką szansę. Miał nadzieję, że wsa­dze­nie za kratki „Wam­pira”, który
to przy­do­mek – jak sądził – prę­dzej czy póź­niej trafi na pierw­sze strony
wszyst­kich ogól­no­pol­skich gazet, por­tali inter­ne­to­wych i ramó­wek
pro­gra­mów tele­wi­zyj­nych, pozwoli mu wró­cić do gry, a może nawet wspiąć
się na szczyt. Oczami wyobraźni widział sie­bie bry­lu­ją­cego w mediach, w bla­sku fle­szy odbie­ra­ją­cego nagrody od pro­ku­ra­tora gene­ral­nego, może
nawet medal od samego pre­zy­denta. Kto wie, może otwo­rzyłby sobie drzwi
do świata poli­tyki?


Z zamy­śle­nia wyrwało go gło­śne puka­nie do drzwi. Wyobra­że­nia z pałacu
pre­zy­denc­kiego roz­wiały się w jed­nej chwili.


– Wejść! – krzyk­nął.


Drzwi otwarły się i do gabi­netu wkro­czył Kłos.


– Cześć, Karol – przy­wi­tał się komi­sarz.


– No cześć. Coś taki narwany? Drzwi chcesz mi roz­pier­do­lić?


– Mam ten samo­chód!


– To kan­goo? – Pro­ku­ra­tor spu­ścił wzrok na doku­menty. – Spóź­ni­łeś się,
Artur. Wczo­raj wie­czo­rem młody prze­słał mi zdję­cia z foto­pu­ła­pek. Co
prawda kiep­skie, ale może coś z tego będzie i…


– Mam kolor i numery blach.


Magiera z powro­tem uniósł wzrok. Kłos roz­go­ścił się na krze­śle po
dru­giej stro­nie biurka.


– Co prawda nie całość, ale reje­stra­cja zaczyna się od FZ i ma dwie
szóstki. I chyba jesz­cze zero.


– Skąd…


– Mam swoje źró­dła. Chyba wiem też, kim jest ofiara.


Krótko po tym, jak poprzed­niego wie­czoru Bojka skoń­czyła robić mu laskę,
kazał jej zadzwo­nić do szefa. Szef nazy­wał się Zby­chu i tak naprawdę był
płotką, zwy­kłym alfon­sem, który dzia­łał, bo Kłos tak wła­śnie doga­dał się
ze starą przy­ja­ciółką z Wro­cła­wia, choć słowo przy­ja­ciółka może nie było
naj­traf­niej­sze. Gra­żyna Paw­licka od dwóch dekad była postra­chem sto­licy
Dol­nego Ślą­ska, gdzie spe­cja­li­zo­wała się w strę­czy­ciel­stwie i han­dlu
żywym towa­rem. Jej syna­lek, któ­rego do Zie­lo­nej Góry zesłała w ramach
kary, był tylko chu­dym, obwie­szo­nym zło­tem fra­je­rem, który myślał, że
jest kimś wię­cej niż wrzo­dem na dupie. Kłos gar­dził nim, ale wolał
tole­ro­wać Zby­cha niż kogoś, kto mógłby wejść na jego miej­sce, w związku
z czym – choć tro­chę go to wkur­wiało – nie robił mu wyrzu­tów, że czę­sto
zmie­nia numer. Przy­naj­mniej miał powód, aby przy oka­zji sobie ulżyć.
Układ mię­dzy nimi, a w zasa­dzie mię­dzy nim a jego matką, był nato­miast
pro­sty jak drut. Kłos mógł ruchać, ile chciał i kiedy chciał, ale za to
przy­my­kał oko na cały pro­ce­der, a do tego od czasu do czasu na jego
konto wpa­dała jesz­cze okrą­gła sumka. Piękna sprawa, jako że pro­stytucja
była w Pol­sce legalna, a udo­wod­nie­nie strę­czy­ciel­stwa nie­zwy­kle trudne,
w związku z czym sprawy powią­zane z dziw­kami ni­gdy nie nale­żały do
prio­ry­te­to­wych, mało tego, gli­nia­rze czę­sto korzy­stali z ich usług,
trak­to­wali je też jako cenne źró­dło infor­ma­cji na temat wyda­rzeń w mie­ście. W zasa­dzie nikomu – łącz­nie z mają­cymi lubieżne zapędy eli­tami
– nie zale­żało, aby ten pro­ce­der wyeli­mi­no­wać, więc ten trwał i miał się
świet­nie, a kra­snych dziew­czyn ni­gdy nie bra­ko­wało, tak w mie­ście, jak
na wylo­tów­kach.


– Renault kan­goo – powie­dział, gdy poprzed­niego wie­czora Zby­chu zja­wił
się na miej­scu. – Nie wpa­dło wam ostat­nio w oko?


– Wpa­dło, kurwa, wpa­dło – odparł alfons. – Szu­kamy skur­wiela, bo jedną z dziew­czyn nam pod­pier­do­lił. Ale jak go dorwiemy, to zapłaci za każdą
godzinę. Albo gotówką, albo wła­sną dupą.


To nie mógł być zbieg oko­licz­no­ści. Kłos uznał, że nie musi jed­nak
wta­jem­ni­czać Zby­cha w szcze­góły śledz­twa. Infor­ma­cja, że dziew­czyna już
dla niego nie zarobi, nie była mu w tej chwili do niczego potrzebna.


– Jak się nazy­wała? – zapy­tał, zapa­la­jąc papie­rosa.


– Polina. Cią­gnęła jak odku­rzacz. Ni­gdy nie maru­dziła.


– Ukra­inka czy Bia­ło­ru­sinka?


– Bia­ło­ru­sinka. Ale to nie wszystko, bo kilka dni temu znik­nęła kolejna.
Jesz­cze lep­sza, mło­dziutka. Galina się nazywa.


– Jak do tego doszło?


– Brzmi chu­jowo, wiem. Musiała być sama. Mogła też uciec, ale nie sądzę,
żeby się na to odwa­żyła.


– Kurwa mać… – Kłos podra­pał się po bro­dzie, odchark­nął i splu­nął na
leśne poszy­cie. – Masz przy sobie ich papiery?


– A na chuj ci one?


– Gówno cię to obcho­dzi. Jak masz, to dawaj.


Zby­chu rzu­cił komi­sa­rzowi kose spoj­rze­nie, a jego górna warga unio­sła
się w ner­wo­wym tiku.


– Wię­cej sza­cunku – burk­nął. – Jedziemy na tym samym wózku. Zapo­mnia­łeś?


– Sza­cunku, kurwa? – Kłos chwy­cił go za gar­dło. – Ocze­ku­jesz ode mnie
wię­cej sza­cunku? – Zby­chu zła­pał go za prze­gub, ale komi­sarz zdą­żył
zaci­snąć palce na jego gar­dle. – Mogę cię upier­do­lić w każ­dej chwili.
Jesteś gów­nem, które przy­pad­kiem przy­le­piło mi się do buta, i jeśli
nagle zapra­gnę się go pozbyć, to zro­bię to bez waha­nia.


– To nie ja…


Zby­chu nie dokoń­czył. Na jego kor­pu­sie wylą­do­wał szybki i silny cios,
tuż pod żebrami, pro­sto w wątrobę. Jęk­nął i zgiął się wpół. Wtedy Kłos
go puścił. Popra­wił mary­narkę, gdy alfons pró­bo­wał zła­pać oddech.


– To była twoja dziew­czyna – rzekł tonem pozba­wio­nym emo­cji. – I lepiej
nie pró­buj grać ze mną w chuja, zro­zu­miano? – Nachy­lił się w kie­runku
zwi­ja­ją­cego się z bólu męż­czy­zny. – To nie Wro­cław i wystę­pu­je­cie tu
gościn­nie. Ja rzą­dzę na tym tere­nie. Taka jest umowa z twoją mamuśką,
więc o tym nie zapo­mi­naj.


Takich jak Zby­chu trzeba było trzy­mać za ryj, bo szybko się
roz­be­stwiali. Pięć minut póź­niej wie­dział już wszystko. Szary renault
kan­goo, meta­lic, na zie­lo­no­gór­skich bla­chach. Bojka zapa­mię­tała, że na
reje­stra­cji były dwie szóstki i zero, choć co do zera to ręki by sobie
uciąć nie dała. Klient był face­tem przy kości, z dorod­nym wąsem, twa­rzy
opi­sać jed­nak nie mogła, bo miał duże ciemne oku­lary i tro­chę się
kry­go­wał, co aku­rat nie wzbu­dziło jej podej­rzeń, bo więk­szość face­tów
korzy­sta­ją­cych z usług przy­droż­nych pro­sty­tu­tek robi wszystko, aby
zacho­wać ano­ni­mo­wość.


Te infor­ma­cje w zupeł­no­ści wystar­czyły, aby przy­ćmić robotę, którą
wyko­nał Krusz­wica. Młody miał nie­okre­ślony pojazd podobny do renault
kan­goo, on miał potwier­dzoną markę, kolor i część nume­rów
reje­stra­cyj­nych, dzięki któ­rym będzie można zawę­zić grono poszu­ki­wa­nych
do kil­ku­na­stu, naj­wy­żej dwu­dzie­stu kilku samo­cho­dów. No i wszystko
wska­zy­wało, że ma dane per­so­nalne ofiary.


– Dobra robota, Artur – pochwa­lił komi­sa­rza pro­ku­ra­tor i poki­wał z uzna­niem głową. Zer­k­nął na zega­rek. – Jest siódma czter­dzie­ści. Obdzwoń
ludzi. Na dzie­wiątą chcę mieć wszyst­kich w komen­dzie.


– Jasne, sze­fie – przy­tak­nął, z pełną pre­me­dy­ta­cją „sze­fem” łech­cąc ego
roz­mówcy. – Zła­piemy skur­wiela szyb­ciej, niż mu się wydaje.


Gdy Kłos wyszedł, Magiera zamknął oczy i z przy­jem­no­ścią wró­cił do
pałacu pre­zy­denc­kiego.
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– Chcia­ła­bym ją zoba­czyć. Od pasa w górę – oznaj­miła Zawadzka.


Dok­tor Grusz­czyń­ski posłał jej pełne wyrzutu spoj­rze­nie. Pacjentka
sie­działa po turecku, nie ruszała się, nawet nie mru­gała i Brudny
zasta­na­wiał się, przez jak długi czas można nie mru­gać. Jej błę­kitne
źre­nice nie reago­wały na ruch, zda­wały się jałowe, choć prze­cież wciąż
tliło się w nich życie. Klatka pier­siowa kobiety uno­siła się ryt­micz­nie,
co było tego dowo­dem.


– Czy to konieczne? – zapy­tał lekarz.


– Tak – odparła Zawadzka.


W izo­latce pano­wał zaduch. Woń środ­ków czysz­czą­cych draż­niła górne drogi
odde­chowe. Gdy dok­tor uniósł rękę pacjentki, Brudny prze­tarł dło­nią
spo­cone czoło. Czuł się dziw­nie, jakby zna­lazł się w klatce z dzi­kim
zwie­rzę­ciem, w któ­rym w każ­dej chwili może obu­dzić się mor­der­czy
instynkt. Miał nie­od­parte wra­że­nie, że kobieta nie jest cał­kiem
otu­ma­niona, że ich sły­szy i widzi. Pacjentka nie zare­ago­wała jed­nak w żaden spo­sób. Jej unie­siona przez dok­tora ręka pozo­stała w tej pozy­cji,
w któ­rej ją puścił. Gięt­kość woskowa, pomy­ślał. To o niej czy­tał.
Obja­wiała się w hipo­ki­ne­tycz­nej postaci stanu kata­to­nicz­nego i pole­gała
na tym, że ciało cho­rego można w swo­isty spo­sób for­mo­wać, koń­czyny jakby
zasty­gały w nada­nej pozy­cji, na podob­nej zasa­dzie jak koń­czyny lalki. U tej pacjentki wyglą­dało to wyjąt­kowo upior­nie.


Gdy ręce kobiety zostały już skie­ro­wane ku górze, dok­tor powoli, wciąż
bacz­nie obser­wu­jąc reak­cje pacjentki, uniósł górną część piżamy. W końcu
ścią­gnął ją zupeł­nie, po czym opu­ścił zdrę­twiałe koń­czyny i oparł dło­nie
na kola­nach. Odsu­nął się od nie­ru­cho­mej kobiety.


Brudny gło­śno prze­łknął ślinę. Poczuł roz­le­wa­jące się fale cie­pła, jego
serce przy­spie­szyło, a na skroni poła­sko­tała go kro­pla potu. Ni­gdy
wcze­śniej nie widział cze­goś takiego. Ni­gdy nawet przez myśl mu nie
prze­szło, że kie­dy­kol­wiek spo­tka się z czymś tak cho­rym i wyna­tu­rzo­nym.
Mimo to nachy­lił się, aby przyj­rzeć się bli­żej. Przez dłuż­szą chwilę
ana­li­zo­wał ciało kobiety, ner­wowo zer­ka­jąc od czasu do czasu na jej
zasty­głą twarz.


– Czy te… napisy… – Znów prze­łknął ślinę. – Czy mówiła coś o…


– Pacjentka nie mówi, komi­sa­rzu. Nie ma z nią żad­nego wer­bal­nego
kon­taktu.


Brudny wpa­try­wał się w kobietę z nie­zdrową fascy­na­cją. Głowa była
upstrzona rzad­kimi odro­stami, a skóra na całym ciele pokryta nie­zli­czoną
ilo­ścią blizn, które ukła­dały się w krót­kie, acz­kol­wiek tre­ściwe zda­nia.
„Jestem kurwą” poja­wiało się naj­czę­ściej. W nie­któ­rych miej­scach
docho­dziły bar­dziej roz­bu­do­wane epi­tety w rodzaju „podła zdzira”, „bura
suka” czy „jebana szmata”. Jedne zda­nia skła­dały się z więk­szych liter,
inne z mniej­szych, te „zapi­sane” macz­kiem trudno było roz­czy­tać. Na
wewnętrz­nej stro­nie przed­ra­mion uwagę zwra­cały zgru­białe bli­zny
przy­po­mi­na­jące dra­binkę, które się­gały aż po zgię­cie w łok­ciu, tak jakby
kobieta poprzecz­nie pod­ci­nała sobie żyły kil­ka­dzie­siąt razy, w nie­któ­rych miej­scach tnąc po sta­rych szny­tach. Brudny po raz ostatni
wbił wzrok w zasty­głe oczy kobiety. Wtedy mru­gnęła, a jej źre­nice
nie­znacz­nie się poru­szyły i na uła­mek sekundy ich spoj­rze­nia się
spo­tkały. Wzdry­gnął się i natych­miast się wyco­fał.


– To nie­kon­tro­lo­wana reak­cja orga­ni­zmu. Nie zdaje sobie sprawy z tego,
że mruga – wytłu­ma­czył Grusz­czyń­ski, ale Brudny nie poczuł się
prze­ko­nany. Nie mógł pozbyć się wra­że­nia, że ta kobieta sły­szy każde ich
słowo. I wszyst­kie reje­struje.


– Usta­lił pan, co kon­kret­nie spra­wiło, że pacjentka jest w takim sta­nie?
– zapy­tała po dłuż­szej chwili Zawadzka.


Dok­tor wydął usta i pokrę­cił głową.


– Posta­wie­nie szcze­gó­ło­wej dia­gnozy w tak krót­kim cza­sie wydaje się
nie­moż­liwe – odparł. – Cza­sem ocena sze­regu zabu­rzeń trwa latami, ale u tej pacjentki… – Psy­chia­tra nabrał powie­trza w płuca i po chwili
wypu­ścił je z sykiem. – Sami pań­stwo widzi­cie, że to przy­pa­dek jedyny w swoim rodzaju. Abso­lut­nie eks­tra­or­dy­na­ryjny. Może gdyby udało się zła­pać
tego, który jej to zro­bił…


– A uszko­dze­nia mecha­niczne? – prze­rwała Zawadzka. Nie miała czasu na
zasta­na­wia­nie się, co by było gdyby. – Czy wypa­dek mógł mieć na to jakiś
wpływ?


– Kilka dni temu wysła­łem wstępne usta­le­nia do pro­ku­ra­tury. Wyniki
ostat­niego rezo­nansu jasno wyka­zują, że mózg nie został trwale
uszko­dzony. Krwiak, któ­rego naba­wiła się pod­czas wypadku, już się
wchło­nął, a obrzęk znik­nął. Teo­re­tycz­nie powinna nastą­pić poprawa, ale
wszystko wska­zuje na to, że jej stan nie ma zbyt wiele wspól­nego z tym,
co wyda­rzyło się na dro­dze.


Przez chwilę cała trójka mil­czała. W końcu dok­tor z powro­tem wło­żył
pacjentce piżamę, a chwilę póź­niej maskę. Nie zare­ago­wała, bier­nie
pod­da­jąc się woli leka­rza.


– Czy ludzie po takiej trau­mie w ogóle potra­fią jesz­cze wró­cić do
rze­czy­wi­sto­ści? – zapy­tała Zawadzka, gdy Grusz­czyń­ski skoń­czył ubie­rać
kobietę.


– Po takiej? – Dok­tor z nie­sma­kiem poki­wał głową. – Wiem, że moja
odpo­wiedź nie zabrzmi zbyt pro­fe­sjo­nal­nie, ale nie mam zie­lo­nego
poję­cia. Ni­gdy nie spo­tka­łem się z takim przy­pad­kiem. Ni­gdy nawet o takim nie czy­ta­łem. To, co musiała prze­żyć ta kobieta, to hor­ror w naj­czyst­szej postaci. Sam źle sypiam ze świa­do­mo­ścią, że gdzieś tam może
żyć i cho­dzić po uli­cach czło­wiek, który jej to zro­bił.


– Dorwiemy skur­wiela – mruk­nął Brudny, ale dok­tor posłał mu tylko
współ­czu­jące spoj­rze­nie.


– Wspo­mi­nał pan o tych okre­sach… – wtrą­ciła Zawadzka – …wzmo­żo­nej
aktyw­no­ści. Co powo­duje, że pacjentka wybu­dza się z letargu?


– Trudno powie­dzieć – odparł, przy­kła­da­jąc dłoń do brody. Zmierz­wił ją
pal­cami, wciąż bacz­nie obser­wu­jąc twarz sie­dzą­cej po turecku kobiety. –
Cza­sem po pro­stu wstaje i zaczyna cho­dzić od ściany do ściany, aby znów
za jakiś czas usiąść albo się poło­żyć. Oczy­wi­ście sta­ramy się regu­lo­wać
pewne rze­czy lekami, ale gdy zmniej­szamy dawki, aby pod­jąć próbę
nawią­za­nia kon­taktu, zaczyna zacho­wy­wać się zupeł­nie nie­prze­wi­dy­wal­nie.
No, powiedzmy… – Dok­tor urwał w pół słowa. – Może z jed­nym wyjąt­kiem…


– To zna­czy?


– Mogę poka­zać pań­stwu nagra­nia. Jeśli tu skoń­czy­li­śmy, to zapra­szam do
mojego biura.


Brudny posłał kobie­cie ostat­nie spoj­rze­nie. Dałby sobie rękę uciąć, że
jej źre­nice znów drgnęły. Chwilę póź­niej wyszli, drzwi się za nimi
zamknęły, usły­szał szczęk zamka. Sunąc za dok­to­rem i Julką, nie mógł
prze­stać o niej myśleć. Nie zdo­łał roz­po­znać w niej Mal­winy Kle­pac­kiej,
w jej sta­nie to było po pro­stu nie­moż­liwe, a ponie­waż nie miała żad­nych
zna­ków szcze­gól­nych, było o to jesz­cze trud­niej. Nie mogli też wspo­mnieć
o tej sytu­acji dok­to­rowi, bo ten byłby zmu­szony prze­ka­zać taką
infor­ma­cję do pro­ku­ra­tury. Brudny nie odwa­żyłby się przy­pro­wa­dzić w to
miej­sce swo­jej klientki.


Po dro­dze Grusz­czyń­ski popro­sił do biura spo­tkaną wcze­śniej
pie­lę­gniarkę. W win­dzie znów roz­niósł się inten­sywny zapach jej per­fum.
Brudny ode­tchnął, gdy drzwi w końcu się roz­su­nęły. Chwilę póź­niej cała
czwórka była już w gabi­ne­cie ordy­na­tora.


– Pokażę pań­stwu nagra­nia – oznaj­mił, gdy zasiadł do kom­pu­tera. – Gdy
tylko usys­te­ma­ty­zuję pewne rze­czy i napi­szę comie­sięczny raport, tra­fią
do pro­ku­ra­tury. To jest pani Irena Żukow­ska – powie­dział, wska­zu­jąc na
pie­lę­gniarkę. Brudny i Zawadzka ski­nęli jej gło­wami, a ona im. Dok­tor
wciąż kli­kał w kla­wi­sze kla­wia­tury. – Pani Żukow­ska zaj­muje się
pacjentką na zmianę z trzema innymi pra­cow­ni­cami. To nor­malna pro­ce­dura,
bo przez dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę ktoś musi pil­no­wać naszych
pod­opiecz­nych. Zwy­kle ich zacho­wa­nie w sto­sunku do pie­lę­gnia­rek nie
odbiega od usta­lo­nych norm. Ow­szem, cza­sem zda­rzają się zacho­wa­nia
nie­po­żą­dane, ale po pierw­sze rzadko, a pod dru­gie jeste­śmy na nie
przy­go­to­wani. Wyjąt­kiem jest rela­cja inte­re­su­ją­cej nas pacjentki z panią
Żukow­ską. Wymyka się ona wszel­kim sche­ma­tom.


Grusz­czyń­ski obró­cił ekran lap­topa i naci­snął „enter”. Brudny i Zawadzka
auto­ma­tycz­nie zbli­żyli się do ekranu, na któ­rym można było dostrzec
leżącą na łóżku kobietę. Nie ruszała się, ale nie spała. Miała otwarte
oczy i patrzyła w sufit. Zamon­to­wana w rogu pokoju kamera nie pozwa­lała
dostrzec szcze­gó­łów twa­rzy, ale wyda­wała się spo­kojna. Wtedy w kadrze
poja­wiła się kobieta w kitlu, Brudny poznał ją po koku. Pode­szła do
łóżka i zaczęła grze­bać przy kro­plówce. W pew­nym momen­cie nachy­liła się
nad pacjentką, wtedy została znie­nacka zaata­ko­wana.


Pacjentka natarła na nią niczym roz­ju­szony szer­szeń. Biła po twa­rzy,
kopała, dra­pała. W pew­nym momen­cie pie­lę­gniarka upa­dła i chwy­ciła się za
oko, w kadrze poja­wiło się dwóch rosłych męż­czyzn w far­tu­chach, któ­rzy
powa­lili sza­le­jącą kobietę, a następ­nie dali zastrzyk, po któ­rym jej
ciało nie­mal natych­miast zwiot­czało.


– To wtedy obecna tu pani Żukow­ska omal nie stra­ciła oka – oznaj­mił
Grusz­czyń­ski. – Na szczę­ście udało się je ura­to­wać, a pani Żukow­ska po
mie­siącu reha­bi­li­ta­cji wró­ciła do pracy.


– Czę­sto zda­rzają się podobne sytu­acje? – zapy­tała Zawadzka.


– Pra­wie w ogóle. Kon­tro­lu­jemy naszych pod­opiecz­nych i wiemy, czego się
po nich spo­dzie­wać. Inte­re­su­jąca nas pacjentka też zwy­kle jest spo­kojna.
Agre­syw­nie reaguje jedy­nie na panią Żukow­ską. Po jej powro­cie chcie­li­śmy
spraw­dzić, czy tam­ten wybuch był odosob­nio­nym przy­pad­kiem, ale oka­zało
się, że pacjentka zacho­wuje się tak samo. Oczy­wi­ście tym razem się
zabez­pie­czy­li­śmy.


Dok­tor włą­czył dru­gie nagra­nie, na któ­rym kobieta, podob­nie jak
wcze­śniej, też leżała na łóżku i patrzyła w sufit, z tą róż­nicą, że tym
razem była unie­ru­cho­miona gru­bymi pasami. Obok sie­działa pulchna
pie­lę­gniarka i trzy­mała ją za rękę. Nagle wstała i wyszła, a jej miej­sce
zajęła Żukow­ska. Nie zdą­żyła nakryć jej dłoni, bo reak­cja pacjentki była
bły­ska­wiczna. Zaczęła się wyry­wać, trząść i panicz­nie krzy­czeć.
Wyglą­dało to wyjąt­kowo upior­nie.


– Pró­bo­wa­li­śmy jesz­cze dwa razy – powie­dział psy­chia­tra, wcze­śniej
wci­ska­jąc pauzę. – Za każ­dym razem pacjentka zacho­wuje się iden­tycz­nie.
Na widok pani Żukow­skiej wpada w amok.


– Nie wiemy, z czego to wynika, choć mamy kilka hipo­tez – włą­czyła się
do roz­mowy opie­kunka. Miała lekko zachryp­nięty, pod­cho­dzący pod męski
tembr głosu. – Na razie jeste­śmy…


– Tu się może zatrzy­majmy. – Grusz­czyń­ski powstrzy­mał ją ruchem dłoni. –
To tylko przy­pusz­cze­nia i…


– My pra­cu­jemy, bazu­jąc na przy­pusz­cze­niach – mruk­nął Brudny.


– Aku­rat pan, panie komi­sa­rzu, wygląda mi na czło­wieka korzy­sta­ją­cego z L4. To tak na mar­gi­ne­sie…


Brudny nie sko­men­to­wał. Nie miał argu­men­tów. I tego wła­śnie w swo­jej
sytu­acji nie­na­wi­dził naj­bar­dziej. Zawadzka uśmiech­nęła się krzywo.


– Czy jeśli potwier­dzi pan swoje przy­pusz­cze­nia, to mogę liczyć, że… –
zaczęła, ale dok­tor nie dał jej dokoń­czyć.


– Raport wyślę do pro­ku­ra­tury w przy­szłym tygo­dniu – oznaj­mił. – A teraz
pro­szę wyba­czyć, ale mam sporo pracy.


Brudny wydu­sił z sie­bie „dzię­kuję” , a potem „do widze­nia”, posłał
jesz­cze krót­kie spoj­rze­nie pie­lę­gniarce, po czym wspól­nie z Zawadzką
opu­ścił gabi­net dok­tora Grusz­czyń­skiego. Gdy tylko zna­leźli się na
zewnątrz, zadzwo­nił jej tele­fon. Ode­brała i zer­k­nęła na zega­rek.


– Będę na miej­scu za pół godziny – rzu­ciła do słu­chawki i się
roz­łą­czyła.


– Kto to? – zapy­tał.


– Kłos – burk­nęła z nie­chę­cią. – Magiera zwo­łał nie­pla­no­wane zebra­nie.
Coś musiało się wyda­rzyć.


– Brzmi dobrze.


Chwilę póź­niej wdra­pali się do patrola, Brudny nie bez pro­ble­mów. Gdy
part­nerka uru­cho­miła sil­nik, znów przy­szło wkur­wie­nie na samego sie­bie,
naj­gor­sze z moż­li­wych, bo wyni­ka­jące z bez­rad­no­ści. Kiedy jechali wijącą
się pośród lasów wąską asfal­tówką, komi­sarz pomy­ślał, że tak dalej być
nie może. Dziś na tre­ningu da z sie­bie wszystko. Albo jesz­cze wię­cej.
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– Jestem sko­nana.


Zawadzka rzu­ciła klu­czyki na komodę i pode­szła do lodówki, z któ­rej
wycią­gnęła butelkę piwa.


– Scha­bowe? – zdzi­wiła się, ścią­ga­jąc zapal­niczką kap­sel. Kilka kotle­tów
przy­kry­tych folią na jed­nej z pó­łek pro­siło się, aby je zjeść, a że nie
miała tego dnia w ustach za wiele, od razu wycią­gnęła jed­nego i wci­snęła
w roz­kro­joną szyb­ciutko bułkę.


Brudny przy­glą­dał się swo­jej part­nerce z fotela. Przez cały dzień nie
dzwo­nili do sie­bie. Uznał, że nie chce zaprzą­tać sobie głowy pro­wa­dzo­nym
przez nią śledz­twem i skupi się na swoim. Miał złe prze­czu­cie, ale nie
był w sta­nie jed­no­znacz­nie stwier­dzić, czy kobieta w izo­latce jest
sio­strą jego klientki. Skraj­nie wychu­dzona, poorana zgru­bia­łymi bli­znami
od stóp do głowy, pra­wie łysa, jedy­nie z kęp­kami krót­kich odro­stów na
nie­licz­nych nie­oka­le­czo­nych frag­men­tach czaszki nie przy­po­mi­nała
kobiety, a co dopiero kon­kret­nej osoby, zwłasz­cza zja­wi­sko­wej dziew­czyny
ze zdjęć. Zga­dzał się kolor oczu i to w zasa­dzie tyle.


– Co myślisz? – zapy­tała Zawadzka, gdy mijali bramę szpi­tala.


– Nie wiem – mruk­nął.


– To jakiś kosz­mar, Igor. Ni­gdy nie myśla­łam, że coś takiego…


– Ja też nie – uciął. – Jedyna roz­sądna opcja to pobrać próbkę DNA od
Justyny i porów­nać z mate­ria­łem gene­tycz­nym tej kobiety.


– To aku­rat nie powi­nien być wielki pro­blem.


– I dla­tego tak wła­śnie zro­bimy.


Naj­prost­szym wyj­ściem z sytu­acji było przy­pro­wa­dze­nie Justyny na
iden­ty­fi­ka­cję, ale to było wyklu­czone z kilku powo­dów. Po pierw­sze, na
taką wizytę musiałby wyra­zić zgodę pro­ku­ra­tor, co w obec­nej sytu­acji
wyda­wało się mało praw­do­po­dobne, po dru­gie, gdyby Julka o to
zawnio­sko­wała, musia­łaby to solid­nie uar­gu­men­to­wać, a wciąż nie mieli
twar­dych dowo­dów, po trze­cie, nawet gdyby Magiera łaska­wie przy­chy­lił
się do takiego wnio­sku, to i tak pew­nie zaję­łoby to przy­naj­mniej kilka
dni. W końcu po czwarte, Brudny wcale tego nie chciał. Naj­zwy­czaj­niej,
po ludzku, nie wyobra­żał sobie wysta­wiać swo­jej klientki na taką traumę.


– Masz go? – zapy­tała Zawadzka, zapi­ja­jąc piwem kolejny kęs bułki ze
scha­bo­wym.


Brudny wycią­gnął z kie­szeni wore­czek stru­nowy. W środku znaj­do­wała się
kępka wło­sów, którą krótko po tre­ningu z Wojt­kiem zebrał w łazience ze
szczotki Justyny. Wrę­czył go Julce.


– Anka tro­chę maru­dziła, ale osta­tecz­nie obie­cała, że się tym zaj­mie –
powie­dział. – Nie może tego potrak­to­wać prio­ry­te­towo, więc potrwa to
kilka dni. Jeśli pod­rzu­cisz jej do labo­ra­to­rium jutro rano.


– Okej – burk­nęła, prze­żu­wa­jąc kotleta. – A co z tym dewe­lo­pe­rem?
Szu­ka­łeś go?


– W samej Zie­lo­nej Górze jest czter­na­ście firm, ale w żad­nej nie pra­cuje
facet o imie­niu Mak­sy­mi­lian. Ale wiesz…


Brudny nie ukry­wał, że nie naj­le­piej radzi sobie w świe­cie cyfro­wym. To
nie było jego natu­ralne śro­do­wi­sko i choć w ostat­nich mie­sią­cach,
nie­jako przy oka­zji całej tej sytu­acji, tro­chę się w tym tema­cie
pod­szko­lił, nie czuł się na tyle mocny, aby mówić o wyni­kach swo­jej
pracy z peł­nym prze­ko­na­niem. Nie próż­no­wał jed­nak i całe popo­łu­dnie
prze­glą­dał sieć w poszu­ki­wa­niu czło­wieka, który mógłby być kochan­kiem
Mal­winy Kle­pac­kiej. Słowa Justyny, że „coś budo­wał”, dość mocno zawę­żały
listę ewen­tu­al­nych Mak­sy­mi­lia­nów. Nie­stety, wśród ludzi na kie­row­ni­czych
sta­no­wi­skach zie­lo­no­gór­skich firm dewe­lo­per­skich nie zna­lazł nikogo o takim imie­niu, podob­nie w fir­mach z branż pokrew­nych.


Zawadzka wepchnęła ostatni kawa­łek bułki do ust i wytarła ręce w chu­s­teczkę. Chwilę prze­żu­wała, po czym połknęła ostatni kęs i popiła
piwem.


– To raczej zro­zu­miałe – powie­działa. – Jeśli typowi zale­żało na
dys­kre­cji, to wąt­pię, aby podał kochance praw­dziwe imię.


– Czego chciał Magiera? – Brudny zmie­nił temat.


– Krusz­wica i Kłos zro­bili nie­złą robotę. – Julka otwo­rzyła nową paczkę
cien­kich LM-ów i wło­żyła do środka men­to­lową wkładkę. Jed­nego wycią­gnęła
i przy­pa­liła. Zacią­gnęła się.


– Kto to ten Krusz­wica?


– Nie mówi­łam ci jesz­cze?


– Nazwi­sko gdzieś mi prze­le­ciało, ale…


– Na pewno mówi­łam, tylko ty jed­nym uchem wpusz­czasz, a dru­gim
wypusz­czasz.


– Nie mówi­łaś.


Zawadzka prze­cią­gnęła otwartą dło­nią po karku i odchy­liła głowę.
Wypu­ściła ze świ­stem dym, który powę­dro­wał w oko­lice sufitu.


– Ma na imię Mści­wój – powie­działa z wes­tchnie­niem. – Młody facet. W sumie nie wiem do końca, co o nim myśleć. Ma w oczach coś, czego nie
mogę roz­gryźć, ale wydaje się w porządku. No i podobno dobrze się
napier­dala w okta­go­nie. Jakieś medale nawet zdo­by­wał i takie tam.


– Hmm… – Brudny się zamy­ślił. – No i co oni tam zro­bili za robotę?


– Krusz­wica namie­rzył zdję­cie samo­chodu poten­cjal­nego sprawcy z leśnej
foto­pu­łapki, a Kłos roz­k­mi­nił kolor i czę­ściowo numery blach.


– To mocno zawęża grono poten­cjal­nych podej­rza­nych.


– Powiedzmy… – Zawadzka upiła łyk piwa i strzep­nęła nad­miar spa­lo­nego
tyto­niu do popiel­niczki. – To jebany renault kan­goo, Igor. W mie­ście i oko­li­cach jest takich zare­je­stro­wa­nych pra­wie tysiąc. Jak weź­miemy pod
uwagę kolor i numery blach, to pew­nie wyj­dzie przy­naj­mniej
kil­ka­dzie­siąt. Mści­wój odpo­wiada za wyłu­ska­nie naj­bar­dziej obie­cu­ją­cych
kan­dy­da­tów.


– Coś taka marudna? Prze­cież to naprawdę nie­zła wia­do­mość. Jeśli to
dobry trop, to za kilka dni będzie po spra­wie.


– Nie wiem – odparła i znów zamil­kła.


– A kie­rowca? Coś o nim wia­domo?


– Gość w śred­nim wieku, przy kości, z wąsami. Przy­naj­mniej tak twier­dzi
Kłos.


– Co dokład­nie masz na myśl, mówiąc „tak twier­dzi Kłos”? – Brudny
zmarsz­czył brwi.


– Nie wiem, Igor. Po pro­stu nie wiem. Coś mi tu nie pasuje. Pan Mie­cio
czy Wie­sio z renault kan­goo porywa pro­sty­tutki i wysysa z nich krew? –
Zro­biła pauzę i rzu­ciła mu nie­ja­sne spoj­rze­nie. – Prze­cież to brzmi,
kurwa, absur­dal­nie – dodała, pry­cha­jąc.


– Seryjni mor­dercy to zwy­kle sym­pa­tyczne Mietki czy Wieśki z sąsiedz­twa.
Dobrze o tym wiesz.


– Może masz rację i prze­sa­dzam. – Zga­siła papie­rosa w popiel­niczce. –
Coś mi tu jed­nak nie pasuje. Powiedzmy, że prze­ma­wia przeze mnie kobieca
intu­icja. Zresztą… – Rzu­ciła mu sfru­stro­wane spoj­rze­nie. – To nijak ma
się do naszego Mak­sy­mi­liana.


– To, że Magiera połą­czył obie te sprawy, to jesz­cze żaden dowód, że
mają ze sobą coś wspól­nego.


– Widzia­łeś tę kobietę…


– Ktoś ją tor­tu­ro­wał i tu nie ma o czym dys­ku­to­wać, ale ta zna­le­ziona w lesie miała po pro­stu spusz­czoną krew. To spora róż­nica.


Zawadzka wes­tchnęła i upiła tro­chę piwa. Chwy­ciła pilota i włą­czyła
wia­do­mo­ści. Aku­rat leciał jakiś pro­gram publi­cy­styczny, w któ­rym
dzien­ni­karz zadał poli­ty­kowi par­tii rzą­dzą­cej nie­wy­godne pyta­nie. Było
bar­dzo pro­ste, wystar­czyło odpo­wie­dzieć „tak” albo „nie” i jakoś to
uza­sad­nić, ale wice­mi­ni­ster wił się jak piskorz i uda­wał, że nie sły­szy,
co się do niego mówi, tylko powta­rzał w kółko jakąś regułkę, która nie
miała nic wspól­nego z zada­nym pyta­niem. Uśmiech­nęła się, gdy dzien­ni­karz
przy­ci­snął go po raz trzeci, czwarty, a potem piąty, w kółko powta­rza­jąc
mu to samo pyta­nie. Poli­tyk był jed­nak nie­prze­jed­nany i dalej uda­wał
ogra­ni­czo­nego umy­słowo. Zawsze zasta­na­wiała się, jak ci ludzie rano
spo­glą­dają w lustro. Co sobie myślą? I czy są z sie­bie dumni.


– Kiedy rusza­cie w teren? – Brudny przy­wró­cił ją do rze­czy­wi­sto­ści.


– Krusz­wica dostał trzech ludzi i spraw­dzają wszyst­kich poten­cjal­nych
podej­rza­nych, więc jak się sprężą, to może już jutro – odparła. –
Pro­blem w tym, że u nas więk­szość kie­row­ców renault kan­goo to wąsaci
pano­wie po pięć­dzie­siątce. Ale dobra, nie zape­szajmy. Chcę wziąć kąpiel
i się poło­żyć.


– Jesteś wkur­wiona, bo odsta­wili cię na boczny tor?


– Aż tak to widać?


Zawadzka wstała i poszła do lodówki. Wyjęła kolejne piwo, odkrę­ciła
kap­sel i pocią­gnęła solidny łyk. Oparła się o szafkę kuchenną.


– Wiesz, że aku­rat w tym jestem dobra – powie­działa. – Nie mówię, że ten
Mści­wój zrobi to źle, ale… ech… chuj z tym.


– Mów otwar­cie, Julka. – Brudny spoj­rzał na part­nerkę. – Myślisz, że ta
wyprawa do psy­chia­tryka była nie­po­trzebna, mam rację?


Zawadzka wes­tchnęła i ścią­gnęła gumkę spi­na­jącą włosy. Prze­cze­sała je
pal­cami i z powro­tem spięła w kucyk.


– Nie wiem, Igor. Może tak, a może nie. Nic mi się tu nie klei. Naj­pierw
ta wyło­wiona z rzeki Iwanka, potem odko­pana w lesie Polina.


– Ziden­ty­fi­ko­wa­li­ście ją?


– Jesz­cze nie na sto pro­cent, ale Kłos popy­tał w śro­do­wi­sku pro­sty­tu­tek
i wyszło na to, że kil­ka­na­ście dni temu jedna z nich zagi­nęła. Według
nich nazywa się Polina Hurenka i też pocho­dzi z Bia­ło­rusi. Wysła­li­śmy
już zapy­ta­nie do tam­tej­szych władz, ale wia­domo, jaki tam jest bur­del,
więc nie liczy­ła­bym na szybką odpo­wiedź.


– Dwie pro­sty­tutki z Bia­ło­rusi to już coś – zauwa­żył Brudny.


– Tylko że tu nie ma żad­nego modus ope­randi sprawcy. Jedna jest
tor­tu­ro­wana, gwał­cona, duszona i wyrzu­cana do rzeki, dru­giej ktoś odsysa
krew i zwłoki zako­puje w lesie. I do tego jesz­cze ta dziew­czyna w szpi­talu. Prze­cież ktoś jej to, kurwa, zro­bił…


Brudny zasta­no­wił się nad sło­wami part­nerki i przez dłuż­szą chwilę
mil­czeli. Miała rację. Tu kom­plet­nie nic do sie­bie nie paso­wało, a swoim
pry­wat­nym śledz­twem tylko dodat­kowo mie­szał w tym gotu­ją­cym się kotle.


– Umówmy się, że sku­pisz się na śledz­twie, a ja na klientce, okej? –
zapro­po­no­wał.


– Nie myśl, że…


– Nie myślę, tylko mówię, jakie są fakty. – Brudny nie dał jej
dokoń­czyć. – Masz robotę, a ja mie­szam ci w gło­wie. To nie powinno tak
wyglą­dać.


– Igor…


– Sprawą Kle­pac­kiej zajmę się sam. Ty skup się na swo­jej działce. Koniec
dys­ku­sji.


– Ja pier…


Nie dokoń­czyła. Dopiła piwo i wyrzu­ciła butelkę do śmiet­nika, po czym
bez słowa poszła do łazienki.


Brudny przez chwilę tępo wpa­try­wał się w tele­wi­zor. Gdy usły­szał szum
wody, poczuł ukłu­cie wyrzu­tów sumie­nia.


– Ty debilu – mruk­nął do sie­bie i pod­niósł się z fotela. Wyką­pał się po
tre­ningu z Wojt­kiem, więc posta­no­wił, że od razu pój­dzie do sypialni.
Poczeka i prze­prosi Julkę, bo nie ma prawa wyła­do­wy­wać na niej swo­jej
fru­stra­cji.


Zro­bił pierw­szy krok. Bez bal­ko­nika. Od razu poczuł się tak, jakby
sta­nął na wąskiej grani, a każdy, nawet naj­drob­niej­szy ruch powie­trza
miał go strą­cić w prze­paść. Roz­ło­żył ręce, jak akro­bata stą­pa­jący po
linie. Trzy kroki do ściany, pomy­ślał. I ruszył.


Gdy mitrę­żył się z wła­snym cia­łem, gdzieś dalej, cał­kiem nie­da­leko, ktoś
inny mitrę­żył się z cia­łem mło­dej i pięk­nej dziew­czyny o imie­niu Galina.
Ważyła nie­wiele wię­cej niż duży worek ziem­nia­ków, mimo to wyda­wała mu
się cięż­sza niż postawny męż­czy­zna. W końcu jed­nak prze­ło­żył sznur i zaczął cią­gnąć. Gdy już zawi­sła, a on zacze­pił linę, otrze­pał się i bez
słowa opu­ścił piw­nicę.
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Zbu­dziły ją odgłosy kro­ków.


Galina otwo­rzyła oczy i w jed­nej chwili ude­rzył ją gwał­towny parok­syzm
bólu. Miała wra­że­nie, że znaj­duje się głę­boko pod wodą, a panu­jące
ciśnie­nie zaraz zmiaż­dży jej czaszkę. Efekt potę­go­wał oble­pia­jący ją
mrok, nie­prze­nik­niony i gęsty jak zupa. Krzyk­nęła, ale z zakle­jo­nych
szarą taśmą ust wydo­był się jedy­nie stłu­miony jęk. Spró­bo­wała się
poru­szyć, a gdy jej błęd­nik zupeł­nie osza­lał i zro­zu­miała, że wisi głową
w dół, zaczęła wyć i dziko się szar­pać. Przez kolej­nych kil­ka­dzie­siąt
sekund wiła się jak larwa w koko­nie, ale w końcu dotarło do niej, że nie
ma szans wydo­stać się z pułapki. Kostki paliły żywym ogniem, jakby sznur
werż­nął się głę­boko w skórę, a spę­tane za ple­cami ręce znacz­nie
ogra­ni­czały wyko­na­nie jakie­go­kol­wiek ruchu. Opa­dła z sił. Jej ciało
zwiot­czało. Teraz chy­bo­tało się jak poru­szona na haku świń­ska tusza.


Gdy usły­szała zgrzyt zamka, znów zwró­ciła się do Boga. Kie­dyś była
żar­liwą chrze­ści­janką, ale po śmierci braci, a póź­niej zagi­nię­ciu
sio­stry odwró­ciła się od Niego. Nie mógł ist­nieć, skoro świat był tak
zły. Tak to sobie tłu­ma­czyła, dla­tego prze­stała się modlić. Po raz
pierw­szy od dłu­giego czasu zwró­ciła się do Boga ponow­nie rok temu w zatę­chłej piw­nicy, oszu­kana, znie­wo­lona, zgwał­cona, odarta z god­no­ści i pode­ptana na wszel­kie moż­liwe spo­soby. Wtedy też odpo­wie­działa jej tylko
głu­cha cisza. Obie­cała sobie, że już ni­gdy tego nie zrobi, ale gdy
ostat­nim razem usły­szała świ­dru­jący dźwięk wier­tarki, znów zwró­ciła się
do Naj­wyż­szego. Wysłu­chał jej. Oszczę­dził cier­pie­nia. Oprawca nie
prze­wier­cił jej kolan, nie pastwił się nad nią, tylko coś mon­to­wał. Co
takiego? Nie miała poję­cia i to ją prze­ra­żało. Teraz znów mogła się
zwró­cić jedy­nie do Boga. Usły­szała pstryk­nię­cie włącz­nika i pomiesz­cze­nie roz­bły­sło ośle­pia­ją­cym świa­tłem. Odru­chowo zamknęła
powieki i zasty­gła w bez­ru­chu.


Przez dłuż­szą chwilę w piw­nicy pano­wała cisza. Galina nie była w sta­nie
wygiąć głowy, aby dostrzec, kto stoi w drzwiach, a nawet gdyby mogła,
nie odwa­ży­łaby się. Nie miała już opa­ski i teraz mogła spoj­rzeć oprawcy
w twarz. Ale nie chciała jej widzieć. Dla­tego zaci­snęła powieki.


Jej serce biło szybko, jakby chciało wyrwać się z piersi. Sły­szała je.
Dudu, dudu, dudu. Przy­spie­szyło jesz­cze bar­dziej, gdy zorien­to­wała się,
że postać ruszyła w jej kie­runku. Sta­wiane przez oprawcę kroki były
ledwo sły­szalne, jakby skra­dał się na pal­cach. Zaci­snęła usta i powieki
jesz­cze moc­niej. Cicho jęk­nęła. Ni­gdy w życiu nie bała się tak bar­dzo.
Nawet gdy przy­szli do niej tamci ban­dyci, gdy ją gwał­cili, ponie­wie­rali
i odbie­rali resztki god­no­ści. Ten, kto zde­cy­do­wał się zadrzeć ze Zby­chem
i jego szajką, prze­ra­żał ją jed­nak do szpiku kości, nie­mal
trans­cen­dent­nie, jakby nie był czło­wie­kiem, lecz jakimś bez­dusz­nym
stwo­rze­niem jedy­nie oble­czo­nym ludzką skórą. Gdy usły­szała pełne
zado­wo­le­nia mruk­nię­cie, uchy­liła powieki. Jej głowa znaj­do­wała się na
wyso­ko­ści bio­der prze­śla­dowcy. Nie była w sta­nie zła­pać ostro­ści, ale
dostrze­gła, że postać jest naga. Tak jak ona. Dopiero teraz zdała sobie
z tego sprawę. Poczuła zapach obcego ciała, ema­nu­jące od niego cie­pło,
dostrze­gła skrzące się kro­ple na skó­rze. Zaci­snęła powieki, wyci­ska­jąc z kąci­ków oczu kolejne łzy.


Dla­czego oprawca powie­sił ją jak świń­ską tuszę? Co zamie­rza z nią
zro­bić? I dla­czego tuż pod nią stoi wanna?


Gdy naga postać powoli wśli­zgnęła się do poły­sku­ją­cej odbi­tym świa­tłem
wanny, Galina zaczęła się trząść. Instynk­tow­nie szarp­nęła się, gdy
poczuła na ple­cach dło­nie oprawcy. Bujała się swo­bod­nie przez kilka
sekund.


– Suka – syk­nęła postać wprost do jej ucha. – Mała, młoda, sprze­dajna
kurwa – dodała pogar­dli­wie. – Nie zasłu­gu­jesz na to, co ci ofia­ro­wano.
Obra­żasz mnie każ­dym swoim odde­chem…


Galina zaci­snęła powieki jesz­cze moc­niej. Wtedy poczuła na policzku
zimne ostrze. Jej skóra ugięła się pod jego naci­skiem.


– Mawiają, że oczy to zwier­cia­dło duszy. – Sły­szała dalej. – Myślisz, że
to prawda?


Ostrze prze­su­nęło się kilka cen­ty­me­trów w stronę oka, wciąż jed­nak nie
prze­bi­jało skóry. Chwilę póź­niej musnęło zaci­śniętą powiekę.


– A teraz popatrz na mnie…


Szept poniósł się echem. Był pod­szyty groźbą nie­wy­obra­żal­nego
cier­pie­nia. Galina poczuła, że dłu­żej tego nie znie­sie. Zapra­gnęła, aby
to się skoń­czyło. Roz­chy­liła powieki i spoj­rzała w duże ciemne oczy
swo­jego oprawcy. Przez chwilę patrzyła w drga­jące źre­nice. Wtedy ostrze
powę­dro­wało do góry i zatrzy­mało się na gar­dle. Gdy umie­rała, myślała,
że te oczy są zbyt piękne, aby ten kosz­mar był praw­dziwy.
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– Mamy pię­ciu wyse­lek­cjo­no­wa­nych podej­rza­nych – oznaj­mił Magiera i puścił w obieg raporty na temat każ­dego z nich. – Na razie infor­ma­cje są
dość skąpe, głów­nie z KSIP-u czy por­tali spo­łecz­no­ścio­wych, ale
wyglą­dają na obie­cu­jące. Każdy z nich to męż­czy­zna pomię­dzy
czter­dzie­stym a pięć­dzie­sią­tym pią­tym rokiem życia, z lekką nad­wagą i wąsami. Na każ­dego z nich jest rów­nież zare­je­stro­wany szary renault
kan­goo na zie­lo­no­gór­skich nume­rach, w któ­rych wystę­pują dwie szóstki i zero.


– Wszy­scy karani? – zapy­tała Zawadzka.


– Trzech – włą­czył się do roz­mowy Krusz­wica. – Jeden za prze­moc domową,
dwu­krot­nie, raz zawiasy i raz sześć mie­sięcy za krat­kami. Drugi za gwałt
na nie­let­niej, odsie­dział pół­tora roku. Trzeci ma żółte papiery,
kil­ka­krot­nie zatrzy­my­wany i ska­zy­wany za publiczne obna­ża­nie się.


– A pozo­stali dwaj?


– Rzeź­nik i ogrod­nik. Nie byli karani, ale uzna­łem, że warto im się
przyj­rzeć, choćby z powodu wyko­ny­wa­nego zawodu. Drugi z nich wycho­wuje
nasto­let­nią córkę, która jest chora na bia­łaczkę, w związku z czym musi
mieć dość regu­lar­nie prze­ta­czaną krew.


Zawadzka nie sko­men­to­wała, bo wzmianka o prze­ta­cza­niu krwi zabrzmiała
raczej fan­ta­stycz­nie. Sku­piła się na prze­cho­dzą­cych z rąk do rąk
doku­men­tach. Musiała przy­znać, że młody Krusz­wica wyko­nał kawał dobrej
roboty. Wyraź­nie zary­so­wane wory pod oczami i nie­ogo­lone policzki
suge­ro­wały, że spę­dził w pracy pół nocy, a może nawet nie wra­cał do domu
i prze­spał się na jed­nym z foteli w komen­dzie. Rze­czy­wi­ście czuła się
zepchnięta na boczny tor. Krótko po tym, jak wró­ciła z psy­chia­tryka,
Magiera nawet nie zapy­tał, co usta­liła. Po tym, gdy Krusz­wica z Kło­sem
wpa­dli na trop, w ogóle się tym nie zain­te­re­so­wał. Kazał tylko
spo­rzą­dzić raport i wysłać na swoją skrzynkę pocz­tową, wyraź­nie pro
forma, aby miała się czym zająć. W pew­nym momen­cie chciała nawet jakoś
zare­ago­wać, w końcu w świe­cie cyfro­wym czuła się jak ryba w wodzie, ale
osta­tecz­nie odpu­ściła. Nie miała zamiaru się narzu­cać, zwłasz­cza że w jej oce­nie w całym tym baj­zlu za dużo puz­zli do sie­bie nie paso­wało. Po
skoń­cze­niu raportu długo nad tym myślała i zatę­sk­niła za Elą Pałką.
Nawet prze­szło jej przez myśl, aby do niej zadzwo­nić, ale szybko zdała
sobie sprawę, że pro­fe­sjo­na­listka jej pokroju bez moż­li­wo­ści zapo­zna­nia
się z aktami sprawy nie będzie w sta­nie jej pomóc. Jak ona oce­ni­łaby
pro­file poten­cjal­nych podej­rza­nych?


– …mieć oko na ogrod­nika. – Zawadzka ock­nęła się z zamy­śle­nia, gdy
uzmy­sło­wiła sobie, że ostat­nie słowa są kie­ro­wane w jej stronę.


– Ogrod­nika? Tak. Zajmę się ogrod­ni­kiem.


Dopiero po chwili dotarło do niej zna­cze­nie tych słów. Miała zająć się
ogrod­ni­kiem? Tym, który przed chwilą mignął jej przed oczami na
wydru­kach? Nie­ka­ra­nym samot­nym face­tem wycho­wu­ją­cym chore dziecko?
Poczuła, jakby dostała w twarz.


– Macie ich tylko obser­wo­wać – pole­cił Magiera. – Żad­nych
nie­au­to­ry­zo­wa­nych akcji, żad­nej samo­wolki. Jeśli zoba­czy­cie coś
podej­rza­nego, infor­mu­je­cie Artura albo mnie i cze­ka­cie na dal­sze
instruk­cje.


– Nasi zmien­nicy będą wie­dzieć, w czym biorą udział? – zapy­tała
Zawadzka, pró­bu­jąc ukryć roz­cza­ro­wa­nie.


– Tyle, ile trzeba, aby zro­zu­mieli, że to poważna sprawa. Dosta­niesz do
pomocy Szum­nego. Po dwu­na­stu godzi­nach ktoś was zmieni.


– Wola­ła­bym pra­co­wać sama.


– A ja wolał­bym wyle­gi­wać się teraz na Bora-Bora.


– Szumny to…


Zamil­kła. Tomasz Szumny był jed­nym z ostat­nich poli­cjan­tów, z któ­rym
chcia­łaby pro­wa­dzić obser­wa­cję. Wielki i napa­ko­wany ste­ry­dami pół­głó­wek,
któ­remu ni­gdy nie zamy­kała się prysz­czata gęba. Potra­fił gadać bez
ustanku, a do tego wiecz­nie coś żarł, przez co w samo­cho­dzie zawsze był
syf i cuch­nęło prze­mie­lo­nym w jego jeli­tach biał­kiem. Zaci­snęła zęby i prze­łknęła kolejną gorzką pigułkę, a gdy Magiera kazał się rozejść,
nie­mal zerwała się z krze­sła.


– Pro­szę zostać – roz­ka­zał jej pro­ku­ra­tor.


Z powro­tem usia­dła i pocze­kała, aż pozo­stali śled­czy opusz­czą pokój.


– Dla­czego ogrod­nik? – burk­nęła, gdy drzwi za Kło­sem się zamknęły.


– Pozwoli pani, że to ja będę zada­wał pyta­nia – odparł ze sto­ic­kim
spo­ko­jem Magiera. – A zacznę od tego, dla­czego, do kurwy nędzy,
poje­chała pani do tego psy­chia­tryka z Igo­rem Brud­nym.


– Igor jest eks­per…


– Komi­sarz Igor Brudny nie jest włą­czony w śledz­two. Komi­sarz Igor
Brudny jest na pier­do­lo­nym L4 i z tego, co wiem, jesz­cze długo na nim
pozo­sta­nie. – Pro­ku­ra­tor wstał z krze­sła i pod­szedł do Zawadz­kiej. – Nie
wiem, w co pani gra, ale jesz­cze jeden taki numer i nie skoń­czy się na
odsu­nię­ciu od śledz­twa. Chce mi pani coś powie­dzieć, pani komi­sarz?


– Nie – odparła.


Magiera nachy­lił się w kie­runku Zawadz­kiej.


– To, że macie tu z Brud­nym dobry piar, dla mnie oso­bi­ście nic nie
zna­czy – wyce­dził. – U mnie nikt nie pra­cuje za zasługi. A pani, pani
komi­sarz, do tej pory nie wnio­sła do śledz­twa za wiele. Poprzed­nie też
stoi w miej­scu. No, chyba że się mylę…


Ten chuj chce mnie upo­ko­rzyć, pomy­ślała. Widziała to w jego oczach.
Dosko­nale wie­dział, że śledz­two w spra­wie tam­tej Bia­ło­ru­sinki utknęło w mar­twym punk­cie, ale prawda była taka, że dostała je w spadku po Kło­sie,
który w jej oce­nie nie­zbyt się wysi­lił, aby zna­leźć sprawcę, mało tego,
gdyby się uprzeć, to można było odnieść wra­że­nie, że chciał ukrę­cić
spra­wie łeb. Do momentu odkry­cia zwłok dru­giej ofiary nie znaj­do­wało się
też na liście prio­ry­te­tów i pro­ku­ra­tor dobrze o tym wie­dział. Gdyby nie
ona, pew­nie tra­fi­łoby do zamra­żarki, gdzie ocze­ki­wa­łoby na powią­za­nie go
z jakimś innym, podob­nym prze­stęp­stwem gdzieś w Pol­sce albo w Euro­pie.
Pro­ku­ra­tor w jed­nym miał jed­nak rację. Wyprawa do szpi­tala
psy­chia­trycz­nego miała dru­gie dno i choć mogła mieć zwią­zek z pro­wa­dzo­nym śledz­twem, ona poje­chała tam głów­nie po to, aby pomóc
Brud­nemu.


– Widzi pan, że tu nic do sie­bie nie pasuje – powie­działa. – Bo widzi
pan, prawda?


– Widzę, że ma pani przede mną tajem­nice, a tego tole­ro­wać nie będę. I radzę sku­pić się na wyko­ny­wa­niu czyn­no­ści służ­bo­wych.


– Sta­ram się pra­co­wać jak naj­le­piej – odparła wymi­ja­jąco.


– Chciał­bym zoba­czyć wyniki. Zoba­czę je?


– To może zdej­mie mi pro­ku­ra­tor z głowy tego ogrod­nika? – rzu­ciła
pew­niej­szym tonem. – Prze­cież to robota dla debili i…


– To dzia­ła­nia ope­ra­cyjne, pani komi­sarz. – Nie dał jej dokoń­czyć. –
Jeśli się pani nie podoba, zawsze może pani wró­cić do War­szawy. Przez
naj­bliż­sze czter­dzie­ści osiem godzin będziemy obser­wo­wać tych ludzi, bo
to mocny trop. No, chyba że w Cibo­rzu odkryła pani coś, co mnie poru­szy
do głębi?


Zawadzka wbiła w pro­ku­ra­tora lodo­wate spoj­rze­nie. On z niej kpił, a naj­gor­sze, że nie miała argu­men­tów, aby zamknąć mu gębę. Jej mil­cze­nie
tym razem mu wystar­czyło.


– Niech pani skupi się na wyko­ny­wa­niu pole­ceń. A teraz może pani wra­cać
do pracy – dodał i wska­zał jej wyj­ście.


Wstała i bez słowa opu­ściła pomiesz­cze­nie. Przed komendą zapa­liła,
pró­bu­jąc uspo­koić nerwy. Już po minu­cie poczuła, że koszulka klei jej
się do ple­ców. Przy­sia­dła na scho­dach i kilka razy głę­biej ode­tchnęła.
Wtedy za ple­cami usły­szała zna­jomy głos.


– Sły­sza­łem, że dziś razem popra­cu­jemy.


Prze­wró­ciła oczami, po czym zga­siła nie­do­pa­łek pod butem i obró­ciła się
w kie­runku męż­czy­zny, który stał kilka metrów za nią. W jed­nej dłoni
trzy­mał pla­sti­kowe pudełko z jakąś sza­ro­zie­loną breją i kawał­kami
kur­czaka, w dru­giej wide­lec.


– Też tak sły­sza­łam – odparła. – Ale jedziemy twoim, bo mój patrol za
bar­dzo rzuca się w oczy.


– Spoko – odparł, wpy­cha­jąc sobie do ust kolejną por­cję. – To prawda, że
mamy śle­dzić jakie­goś wąsa­tego Mietka?


– Prawda.


– Nie posprzą­tał po psie czy jest seryj­nym mor­dercą gwał­cą­cym i tor­tu­ru­ją­cym małych chłop­ców?


– Jedno i dru­gie.


– To spoko. Luźny dzień się szy­kuje. Kiedy ruszamy?


Spoj­rzała na zega­rek. Mieli zaczy­nać o dzie­sią­tej, czyli za jakieś
dwa­dzie­ścia minut. Pomy­ślała, że dwa­na­ście godzin z tym ogrem będzie
praw­dzi­wym wyzwa­niem, któ­remu może nie podo­łać. Potem wstała i poszła do
toa­lety.
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Brudny zamknął drzwi za reha­bi­li­tan­tem. Był sko­nany, ale nie mógł
narze­kać. Dziś zaczął cho­dzić. Co prawda poru­szał się jak para­li­tyk, ale
był w sta­nie przejść kilka metrów bez niczy­jej pomocy, obró­cić się i wró­cić do miej­sca, z któ­rego ruszył.


– Idziesz jak burza, Igor – chwa­lił go Bugaj. – Mówię ci, że jesz­cze
tydzień i będziesz…


– Ska­kał po drze­wach – dokoń­czył za niego. – Już to sły­sza­łem z pięć
razy.


– To usły­szysz jesz­cze pięć, bo to, co tu odwa­lasz, jest naprawdę
nie­sa­mo­wite. Dawno nie mia­łem takiego pro­gresu z żad­nym pacjen­tem. A teraz tro­chę się poroz­cią­gamy.


Tre­ning skoń­czyli o pierw­szej po połu­dniu. Brudny dotarł do salonu na
wła­snych nogach, przez więk­szość drogi przy­trzy­mu­jąc się ścian albo
mebli. Krę­ciło mu się w gło­wie, był cały zlany potem, ale szczę­śliwy.
Gdy tylko wal­nął się na fotel, usły­szał na scho­dach kroki. Chwilę
póź­niej w zasięgu jego wzroku poja­wiła się Kle­packa. Miała na sobie
zwiewną sukienkę na ramiącz­kach w kwie­ci­ste wzory, tro­chę za kolano, i musiał przy­znać, że wyglą­dała w niej cał­kiem ponęt­nie.


– Jesteś głodny? – zapy­tała, gdy pode­szła do aneksu kuchen­nego.


– Na razie możesz mi podać paczkę kaba­no­sów – odparł.


– Kawa?


– Kawę też. Dzięki.


Kle­packa wsta­wiła wodę, a on przy­glą­dał się, jak dziew­czyna krząta się w kuchni. Polu­bił ją. Miała cha­rak­ter i coś nie­sa­mo­wi­cie pozy­tyw­nego, co
pozwa­lało jej skra­cać dystans, a on – o dziwo – nie czuł się w jej
obec­no­ści źle. W tym kru­chym ciele kryły się siła i deter­mi­na­cja, obie
wykute w rodzin­nych dra­ma­tach, nie­wi­doczne na pierw­szy rzut oka, a przy­naj­mniej nie­wi­doczne dla prze­cięt­nego czło­wieka, który podob­nych
dra­ma­tów nie doświad­czył. Do tej pory nie do końca rozu­miał swoje
postę­po­wa­nie, a od wizyty w szpi­talu zaczy­nał żało­wać pod­ję­tej decy­zji.
Bo co, jeśli okaże się, że znaj­du­jąca się tam pacjentka rze­czy­wi­ście
jest sio­strą jego klientki? Jak jej o tym powie? Czy świa­do­mość, że
żyje, wystar­czy, aby Justyna ode­brała to jako dobrą wia­do­mość, czy wręcz
prze­ciw­nie? Nie chciał pozba­wiać tej dziew­czyny nadziei, ale miał złe
prze­czu­cie.


Zjadł kaba­nosy i popił tabletki kok­taj­lem naszpi­ko­wa­nym suple­men­tami, po
czym wyszedł na taras zapa­lić. Kle­packa przy­nio­sła mu kawę i lap­top,
który poło­żył na kola­nach i przez następną godzinę ana­li­zo­wał zebrane
mate­riały. Musiał coś prze­oczyć. Był tego pra­wie pewny. Mak­sy­mi­lian,
bogaty przed­się­biorca, który „coś budo­wał”. Facet po pięć­dzie­siątce,
dobrze zbu­do­wany, roz­cza­ro­wany życiem z zoł­zo­watą żoną, poszu­ku­jący
przy­gód na boku. Trzech wła­ści­cieli firm dewe­lo­per­skich mogło paso­wać do
tego pro­filu, ale prze­cież nie mógł jeź­dzić od zakładu do zakładu i pytać sze­fów o ich poży­cie mał­żeń­skie, zwłasz­cza że nie mógł posłu­gi­wać
się odznaką. Musiał jed­nak odna­leźć tego całego Mak­sy­mi­liana, bo facet
był klu­czem do roz­wią­za­nia zagadki zagi­nię­cia Mal­winy Kle­pac­kiej i można
było zakła­dać, że ma z jej znik­nię­ciem coś wspól­nego. Brudny pomy­ślał o Ali­nie Szla­chetko. Stara kole­żanka z sie­ro­cińca zwy­kle wie­działa, co w mie­ście pisz­czy. Kilka mie­sięcy temu nawet odwie­dziła go w szpi­talu, ale
wspo­mniała, że kogoś poznała i zasta­na­wia się, czy nie odejść z branży.
Się­gnął po smart­fon, odna­lazł jej numer i przez dłuż­szą chwilę
zasta­na­wiał się, czy naci­snąć zie­loną słu­chawkę. W końcu jego kciuk
dotknął wyświe­tla­cza i przy­sta­wił urzą­dze­nie do ucha. Szla­chetko
ode­brała już po dru­gim sygnale.


– Igor? – zapy­tała szcze­rze zdzi­wiona. – Nie spo­dzie­wa­łam się, że
zadzwo­nisz. Co u cie­bie? Jak się czu­jesz?


– Cześć, Alina – przy­wi­tał się. – Jakoś leci. Powoli staję na nogi.


– To fan­ta­stycz­nie. Naprawdę wspa­niałe wie­ści. Kur­czę, Igor, wiesz, że
cały czas mocno trzy­mam za cie­bie kciuki.


– Dzięki. A co u cie­bie?


– Nie narze­kam, nie narze­kam. – W tle dało się sły­szeć skrzyp­nię­cie
leżaka. – Słońce świeci, morze szumi, a ja wła­śnie popi­jam piwko na
plaży w Sopo­cie.


– Ooo… to faj­nie.


– No faj­nie, faj­nie. Powiem ci, że dawno nie czu­łam się tak… – prze­rwała
na moment – …wolna? Szczę­śliwa?


– Czyli… – Ugryzł się w język. Wra­ca­nie do prze­szło­ści aku­rat w tym
momen­cie zakra­wało na skrajne burac­two. Szla­chetko nie była jed­nak w cie­mię bita. Domy­śliła się bły­ska­wicz­nie.


– Nie dzwo­nisz, by zapy­tać, co u mnie sły­chać, prawda? – zapy­tała.


– Nie – odpo­wie­dział pro­sto z mostu. Wie­dział, że nie ma sensu bawić się
z nią w podobne gierki. Dobra pro­sty­tutka musiała być dobrym
psy­cho­lo­giem, a Alina dodat­kowo miała to we krwi. – Ale miło sły­szeć, że
cie­szysz się życiem.


– Cały Igor Brudny – prych­nęła. – Ale wła­śnie za to cię lubię, wiesz?
Słu­chaj… – Znów popra­wiła się w leżaku. – Mój Michał poszedł aku­rat
popły­wać, więc możemy chwilę poga­dać. Z czym do mnie dzwo­nisz?


W szpi­talu wspo­mniała wła­śnie o Michale. Brudny przez chwilę ana­li­zo­wał,
czy w ogóle jest sens dalej pro­wa­dzić tę roz­mowę. Skoro już z tym
skoń­czyła, to wąt­pliwe było, aby mogła mu pomóc.


– Szu­kam pew­nego gościa i pomy­śla­łem, że może mogła­byś co nieco wie­dzieć
na jego temat – powie­dział po chwili namy­słu.


– To zależy, Igor. Od bli­sko pół roku nie robię już w branży – odparła
zgod­nie z jego przy­pusz­cze­niem. – Ale… hmm… To świeża sprawa?


– Inte­re­suje mnie okres ostat­nich dwóch lat. Zwłasz­cza ostat­nie pół
roku.


– Pytaj.


– Facet jest po pięć­dzie­siątce, jakiś przed­się­biorca, być może
dewe­lo­per, żonaty, ale lubiący pobzy­kać na boku. Przed­sta­wiał się jako
Mak­sy­mi­lian. Koja­rzysz kogoś takiego?


– Hmm…


Ze słu­chawki dobie­gło echo krzy­ków jakichś dzie­cia­ków, potem nawo­ły­wa­nia
faceta od lodów i kuku­ry­dzy, odgłos prze­ły­ka­nia.


– Nie przy­po­mi­nam sobie – rze­kła po dłuż­szej chwili namy­słu. – Co prawda
był taki jeden, który przed­sta­wiał się jako Maks. Stały klient, ale
młod­szy, może po trzy­dzie­stce, spo­kojny, uło­żony, pre­fe­ro­wał kla­sykę. I raczej nie był żad­nym przed­się­biorcą.


– A jacyś dewe­lo­pe­rzy?


– Wybacz, Igor… – Wes­tchnęła. – Ale nie mogę ci mówić o swo­ich
klien­tach. To, że byłam dziwką, nie zna­czy, że nie sza­nuję ludzi. Nie
wszy­scy moi klienci byli zwy­rod­nial­cami, któ­rzy zasłu­gują na potę­pie­nie.


– Rozu­miem…


– A powiesz mi, dla­czego szu­kasz tego faceta?


– W zasa­dzie to szu­kam zagi­nio­nej dziew­czyny. Ponad rok temu przy­je­chała
do tego Mak­sy­mi­liana znad Soliny. Facet obie­cy­wał jej złote góry, że się
roz­wie­dzie i takie tam. Krótko potem dziew­czyna znik­nęła.


– Brzmi dość pospo­li­cie, nie­praw­daż?


– Co kon­kret­nie masz na myśli?


– Jesteś psem, więc dosko­nale zda­jesz sobie sprawę, że takie histo­rie to
w tej branży codzien­ność. Młoda dziew­czyna ze Wschodu przy­jeż­dża do
zako­cha­nego przed­się­biorcy, tylko że ten przed­się­biorca zapo­mina jej
powie­dzieć, że biz­nes, jakim się zaj­muje, to han­del żywym towa­rem.
Trudna sprawa, Igor. Szu­ka­nie igły w stogu siana.


– Nie koja­rzysz nikogo o takim imie­niu?


– Nie, ale jakiś czas temu do mia­sta wje­chała nowa ekipa i pró­bują
prze­jąć inte­res. Nie­dawno roz­bito szajkę Wiedź­mina i nagle zro­biło się
sporo miej­sca. Od ponad pół roku facet leży pod­łą­czony do rurek i nie
jest w sta­nie dłu­żej pil­no­wać biz­nesu, a dosko­nale wiesz, że ta branża
nie lubi próżni. Krótko po tym, jak go dopa­dli, poja­wili się nowi
ludzie, któ­rzy zaczęli dość mocno roz­py­chać się łok­ciami. Ja
wyko­rzy­sta­łam oka­zję, aby się wyrwać.


– Kim są ci ludzie?


– Skur­wiele z Wro­cła­wia. Duża grupa. Wszyst­kim zarzą­dza nie­jaka Gra­żyna
Paw­licka, mówią na nią Małpa. Wredna bladź. Bez­względna i bru­talna, a do
tego ma kon­takty z Ruskimi. Ale nie wje­cha­łaby tak łatwo na nowy teren,
gdyby nie miała lokal­nego wspar­cia.


– Co suge­ru­jesz?


– Psy też w tym sie­dzą, Igor. W Zie­lo­nej zro­bił się straszny syf.


Brudny przez kilka sekund ana­li­zo­wał słowa Aliny. Sły­szał o Mał­pie już
kilka lat temu. Jej nazwi­sko prze­wi­nęło się choćby w związku z pro­wa­dzo­nym przez niego śledz­twem w spra­wie mor­der­stwa Pau­liny
Szy­mań­skiej, które osta­tecz­nie zapro­wa­dziło go do odkry­cia taj­nego
sto­wa­rzy­sze­nia Dark Heart urzą­dza­ją­cego wyuz­dane orgie pod­czas tak
zwa­nych „dark party”. Z racji tego, że na liście klien­tów tych imprez
zna­la­zło się wielu zna­nych i sza­no­wa­nych ludzi, zwłasz­cza ze świata
poli­tyki, spra­wie osta­tecz­nie ukrę­cono łeb i poza orga­ni­za­to­rem imprez,
nie­ja­kim Ludwi­kiem Dostoj­nym, który został aresz­to­wany, a następ­nie w nie­ja­snych oko­licz­no­ściach zmarł w celi, nikt z klien­tów za to nie
bek­nął. Brudny podej­rze­wał, że służby od dłuż­szego czasu wyko­rzy­sty­wały
te mate­riały, szan­ta­żu­jąc kolej­nych mniej lub bar­dziej istot­nych
poli­ty­ków, a w zasa­dzie był o tym prze­ko­nany, bo nie potra­fił zro­zu­mieć,
żeby we w miarę nor­mal­nym i demo­kra­tycz­nym kraju mogli rzą­dzić tacy
idioci. Tak czy siak, Paw­licka, jak więk­szość ludzi umo­czo­nych w sprawę,
wyszła z tego bez szwanku, co zna­czyło, że ma mocne plecy. Na samą myśl,
że znów może wpa­ko­wać się w podobne gówno, Brud­nemu skrę­ciło
wnętrz­no­ści.


– A kon­kret­nie? – Uznał, że nie musi dzie­lić się z kole­żanką swoją
wie­dzą, ale oskar­ża­nie poli­cji o współ­pracę z grupą prze­stęp­czą było co
naj­mniej ryzy­kowne i jeśli powie­działa „A”, to powinna powie­dzieć „B”.


– Igor, kurwa… – Wes­tchnęła ner­wowo. – Naprawdę mam ci mówić, jak to
wygląda?


– Zawsze znajdą się jakieś czarne owce, które wyko­rzy­stają sytu­ację –
pod­pu­ścił ją.


– Nie to mam na myśli, Igor. – Usły­szał klik­nię­cie zapal­niczki. – To, że
kra­węż­niki ruchają za darmo, to nic nowego. Teraz weszli w biz­nes.
Naprawdę zro­biło się chu­jowo.


– Jesteś tego pewna?


– Mówię, co wiem. Cztery mie­siące temu wypro­wa­dzi­łam się z mia­sta. Może
od tej pory coś się zmie­niło, ale szcze­rze w to wąt­pię, bo to była
sze­roko zakro­jona akcja.


Brudny wie­dział, że po odej­ściu Czar­nec­kiego i śmierci kilku liczą­cych
się funk­cjo­na­riu­szy doszło do kon­kret­nych prze­ta­so­wań. Sytu­ację znał
jedy­nie z opo­wie­ści Julki, ale nawet ona – w sumie przy­jezdna i nie do
końca zna­jąca zie­lo­no­gór­skie realia – mogła nie cał­kiem orien­to­wać się w bie­żą­cej sytu­acji. Za jej ple­cami pew­nie trwała walka o wła­dzę, a taka
akcja mogła być jed­nym ze spo­so­bów oka­za­nia siły. W komen­dzie było może
kilku gli­nia­rzy, któ­rzy mogli być do tego zdolni.


– A ty dla kogo teraz pra­cu­jesz? – zapy­tała, gdy przez dłuż­szą chwilę
nie odpo­wia­dał.


– Jestem na L4. Sprawa pry­watna. Ale wra­ca­jąc do tematu, to…


– Uwa­żaj na nie­ja­kiego Kłosa – prze­rwała mu. – Kawał chuja z niego, ale
nic wię­cej nie wiem, a nawet jak­bym wie­działa, to…


– Byś mi nie powie­działa – wszedł jej w słowo.


– W każ­dym razie wszystko wska­zuje, że to on trzyma na tym łapę. Tylko…
kurwa… – Alina wzięła głęb­szy wdech. – Igor… jak cię lubię, tak chyba
tro­chę się zaga­lo­po­wa­łam. W ogóle nie powin­ni­śmy roz­ma­wiać o takich
rze­czach przez tele­fon.


– Bez obaw, Alina – uspo­koił ją. – Tele­fon nie jest na pod­słu­chu, a ja
nie sły­sza­łem tego od cie­bie. Zresztą nikt nie wie, że się znamy.


Usły­szał, jak Szla­chetko zaciąga się papie­ro­sem.


– Wię­cej i tak ci nie powiem, ale jeśli bar­dzo ci zależy, to możesz
spró­bo­wać u źró­dła – dodała po chwili namy­słu.


– Czyli?


– Na wylo­tów­kach. Dziew­czyny, które tam pra­cują, są na bie­żąco, ale
wiesz, jak jest…


– Taa…


– Aha… – Znów się zacią­gnęła. – Wciąż jeź­dzisz na wózku?


– Póki co…


– To się tym nie chwal.


– Bo?


– Poszła jakaś dziwna fama i dziew­czyny się boją.


– Faceta na wózku?


– Mówię, że to głu­pota, ale odma­wiają każ­demu, który wygląda na kalekę,
a nawet nie w pełni spraw­nego. A przy­naj­mniej tak było jesz­cze kilka
mie­sięcy temu. A teraz muszę koń­czyć, Igor. Mam nadzieję, że pomo­głam, a jeśli kie­dyś wpad­niesz do Trój­mia­sta, to się ode­zwij.


– Jasne. Dzięki, Alina. Naprawdę.


– Nie ma za co. Buziak, Igor.


– Cześć.


Brudny roz­łą­czył się i od razu się­gnął po papie­rosa. Spo­dzie­wał się
dowie­dzieć cze­goś wię­cej na temat Mak­sy­mi­liana, tym­cza­sem roz­mowa zeszła
na zupeł­nie inny, choć nie­wy­klu­czone, że nie mniej istotny temat. Nie
znał tego całego Kłosa, ale po tym, jaki sto­su­nek miała do niego Julka,
nasta­wił się do gościa dość scep­tycz­nie. A teraz wyszły kolejne kwiatki,
bo jeśli Alina nie wci­skała mu kitu (a prze­cież nie miała ku temu
pod­staw), to facet nie tylko był sko­rum­po­wa­nym gliną, ale też zwy­kłym
ban­dytą czer­pią­cym pro­fity ze strę­czy­ciel­stwa. Co gor­sza, nie wia­domo,
kto jesz­cze mógł być w to zamie­szany. Pro­ku­ra­tor? Wąt­pił w to, ale nie
mógł tego wyklu­czyć, zwłasz­cza że Magiera poja­wił się w Zie­lo­nej Górze
cał­kiem nie­dawno, mniej wię­cej w cza­sie, gdy doszło do zmiany warty.
Gdyby dodać do tego, że w ostat­nich mie­sią­cach zamor­do­wano dwie
pro­sty­tutki, sprawa zaczy­nała ryso­wać się w wyjąt­kowo czar­nych bar­wach.
A jeśli któ­ryś z nich był Mak­sy­mi­lia­nem? I dla­czego do tej pory nikt się
nie przy­ło­żył do tego, żeby usta­lić toż­sa­mość pacjentki ze szpi­tala?


Nawet się nie zorien­to­wał, gdy żar papie­rosa zbli­żył się do ust­nika na
tyle bli­sko, że się opa­rzył. Syk­nął i zga­sił peta w popiel­niczce, po
czym zwil­żył usta resztką soku z mango. Przez chwilę inten­syw­nie myślał
nad dostęp­nymi moż­li­wo­ściami i nie­chęt­nie przy­znał, że musi się tym
zająć sam. Infor­mo­wa­nie o tym całym gali­ma­tia­sie zaan­ga­żo­wa­nej w śledz­two Julki w tej chwili nie wcho­dziło w grę. Naj­pierw trzeba
potwier­dzić rewe­la­cje zasły­szane od Aliny. Tylko co wtedy?


– Wtedy im dopier­dolę – mruk­nął pod nosem i pod­niósł się z krze­sełka.
Zro­bił to na tyle nie­for­tun­nie, że zaha­czył o nogę od stołu i wyrżnął o zie­mię. Zaklął jak szewc, tym samym nie­chcący przy­wo­łu­jąc Kle­packą.


– Nic ci się nie stało? – zapy­tała wyraź­nie prze­jęta. Kuc­nęła, aby mu
pomóc, ale nie pozwo­lił na to.


– Nic. Dam sobie radę – odburk­nął i pod­trzy­mu­jąc się fra­mugi, pod­niósł
się do pionu.


– Na pewno, bo jeśli…


– Na pewno.


Kle­packa dygnęła i wyco­fała się do salonu. Brudny z powro­tem usiadł na
krze­śle. Zamknął oczy i zaci­snął zęby, a następ­nie pię­ści. Pomy­ślał, że
w takiej dys­po­zy­cji to może co naj­wy­żej dopier­do­lić sobie samemu.
Poli­czył do dzie­się­ciu, a potem jesz­cze do dwu­dzie­stu. Gdy otwo­rzył
oczy, dotarło do niego, że ta sytu­acja kom­plet­nie wypro­wa­dziła go z rów­no­wagi, a on wobec swo­jej klientki zacho­wał się jak cham. Musiał się
uspo­koić, bo takie zacho­wa­nie nie było do niego podobne. Jego nic nie
było w sta­nie wypro­wa­dzić z rów­no­wagi.


Nagle zapra­gnął pójść do sypialni. To tam, skryty w szu­fla­dzie, cze­kał
na niego jego pry­watny wal­ther. Czy­sty i błysz­czący. Poczuł gwał­towny
przy­pływ adre­na­liny. Zro­zu­miał, jak bar­dzo przez ostat­nie mie­siące mu go
bra­ko­wało. Zanim się zorien­to­wał, już sie­dział na łóżku i prze­ła­do­wy­wał
broń. Bal­ko­nika ani wózka w pobliżu nie było.
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Zawadzka wysia­dła z samo­chodu, bo już nie mogła go słu­chać. Sier­żant
Szumny nie był złym czło­wie­kiem, ale iry­to­wał ją bar­dziej niż wyznawcy
ojca dyrek­tora. A ten to taki, a tam­ten taki, na nic nie ma kasy,
zje­bane godziny pracy, wkur­wia­jący prze­ło­żeni, pato­lo­gia, ner­wówka, a on
przez to wszystko nie może uło­żyć sobie tre­nin­gów i jeść o wyzna­czo­nych
porach. Chuj­nia, no nie? No, chuj­nia. A ty wiesz, ile ten kebab ma
zbęd­nych kalo­rii? Nie, nie wiem i mam to w dupie. A w tej mro­żo­nej
her­ba­cie to tylko cukier. Daj już spo­kój, Szumny. I tak dalej, i tak
dalej. Gęba mu się nie zamy­kała. Gdy zapy­tał ją, jaki ma pro­cent tkanki
tłusz­czo­wej, a potem po raz kolejny wypo­mniał, że dym papie­ro­sowy nie
szko­dzi tylko pala­czowi, ale także oso­bom postron­nym, nie wytrzy­mała i wysia­dła.


– Zro­bię ci przy­sługę i zapalę na zewnątrz, jeśli tylko skoń­czysz
pier­do­lić, okej? – powie­działa. Szumny rzu­cił jej głup­ko­waty uśmie­szek.
– A ty miej oko na klatkę scho­dową i mów, gdyby facet wycho­dził –
dodała.


– Co pla­nu­jesz?


– Rzucę okiem na jego samo­chód. – Wło­żyła do ucha bez­prze­wo­dową
słu­chawkę. – Sprawdź, czy mnie sły­szysz.


Szumny prze­wró­cił oczami i wło­żył swoją. Po chwili nawią­zali połą­cze­nie
i Zawadzka ode­szła w kie­runku bloku. Usia­dła na odra­pa­nej ławce
kil­ka­na­ście metrów dalej. Jeden z trzech wie­żow­ców rzu­cał cień, co przy
tem­pe­ra­tu­rze oscy­lu­ją­cej w gra­ni­cach trzy­dzie­stu stopni wyda­wało się
zba­wien­nym zbie­giem oko­licz­no­ści. Zapa­liła i przez chwilę tępo gapiła
się w prze­jeż­dża­jące po ulicy samo­chody. W końcu wstała i rozej­rzaw­szy
się po oko­licy, ruszyła w kie­runku małego par­kingu. Przy obser­wo­wa­nym
renault kan­goo wycią­gnęła smart­fon i uda­jąc, że coś w nim grze­bie,
dys­kret­nie zer­k­nęła do środka. Nie dostrze­gła niczego, co mogłoby
wzbu­dzić podej­rze­nia. Kilka sta­rych bile­tów par­kin­go­wych, jakieś
cukierki, leżące na desce roz­dziel­czej oku­lary. Tylne szyby były
przy­ciem­nione, więc nie była w sta­nie dostrzec, co znaj­duje się na pace,
ale jej uwagę przy­kuły ubło­cone nad­kola. Upu­ściła klu­cze i schy­liła się
przy tyl­nej kla­pie, a potem scy­zo­ry­kiem wydłu­bała z row­ków opon kawałki
błota i resztki traw. Zwę­szyła też cha­rak­te­ry­styczny smród kro­wich
odcho­dów.


– Gdzie pan jeź­dził, panie Kit­tel? – mruk­nęła do sie­bie, po czym szybko
wło­żyła je do woreczka stru­no­wego.


Pod­nio­sła się, teatral­nie pod­rzu­ciła klu­cze i z powro­tem mocno chwy­ciła
je w garść, po czym żwa­wym kro­kiem ruszyła w kie­runku parku
Pia­stow­skiego. Pla­no­wała obejść łukiem par­king, przejść na drugą stronę
ulicy i wró­cić do Szum­nego. Wtedy usły­szała jego szorstki głos.


– Facet wła­śnie wyszedł z klatki i kie­ruje się do samo­chodu.


– Minuta.


– Sprę­żaj się, bo…


– Zaraz, kurwa, będę!


– No już, już.


Przy­spie­szyła kroku, dys­kret­nie obser­wu­jąc z oddali Mariana Kit­tela.
Facet nie wyróż­niał się abso­lut­nie niczym. Ot, męż­czy­zna po
pięć­dzie­siątce, łysie­jący, z wąsem i piw­nym brzu­chem, we fla­ne­lo­wej
koszuli w kratę i w ciem­no­nie­bie­skich dżin­sach za stówę. Można by
powie­dzieć, ogrod­nik jak się patrzy, szary oby­wa­tel z kre­dy­tem na
gło­wie, pła­cący podatki i raz w roku man­dat za złe par­ko­wa­nie. Gdy
pod­szedł do samo­chodu, w pierw­szej kolej­no­ści otwo­rzył drzwi z tyłu i zanu­rzył się we wnę­trzu pojazdu. Grze­bał w środku kil­ka­na­ście sekund, a gdy zamknął drzwi, rozej­rzał się po oko­licy. Nie trzeba było skoń­czyć
szkoły poli­cyj­nej, żeby zauwa­żyć, że jego zacho­wa­nie nie było do końca
natu­ralne. Roz­glą­dał się ner­wowo, jakby spo­dzie­wał się, że ktoś może go
obser­wo­wać, i aku­rat w tym wypadku miał rację. Naj­wy­raź­niej uznał, że
wszystko jest w porządku, bo wytarł ręce w spodnie i usiadł za
kie­row­nicą.


Zawadzka dotarła do auta aku­rat w momen­cie, gdy cel włą­czał się do
ruchu. Szumny już zdą­żył prze­siąść się za kółko, więc od razu wsko­czyła
na miej­sce pasa­żera.


– Ma coś na sumie­niu – bąk­nął sier­żant, wrzu­ca­jąc kie­run­kow­skaz. –
Widzia­łaś, jak się roz­glą­dał?


– Widzia­łam – odparła. – Skup się na jeź­dzie i utrzy­muj dystans.


Na świa­tłach mieli szczę­ście, Szumny nie musiał łamać prze­pi­sów, aby nie
zgu­bić celu i po kilku minu­tach dotarli do pod­ziem­nego par­kingu jed­nego
z super­mar­ke­tów. Kit­tel zapar­ko­wał przy miesz­czą­cej się tam myjni
samo­cho­do­wej i poszedł do biura. Chwilę póź­niej jakiś chło­pak tanecz­nym
kro­kiem dosko­czył do jego renault i wje­chał na jedno ze sta­no­wisk.


– Musiał być umó­wiony na godzinę – mruk­nął Szumny, zer­ka­jąc na zega­rek.
– To naj­lep­sza myj­nia w mie­ście. Trzeba uma­wiać się z wyprze­dze­niem,
cza­sem nawet tygo­dnio­wym.


Zawadzka nie sko­men­to­wała. Zasta­na­wiała się, czy ta sytu­acja może mieć
dru­gie dno. Ubło­cone opony i nad­kola w aucie ogrod­nika nie sta­no­wiły
powodu do podej­rzeń o jakie­kol­wiek nie­cne czyny, przy­jazd na myj­nię
rów­nież, ale jego zacho­wa­nie już ow­szem.


Kit­tel wyszedł z czę­ści biu­ro­wej, znów nie­na­tu­ral­nie roz­glą­da­jąc się po
par­kingu. Zer­k­nął na chło­paka, który już zdą­żył zabrać się do pracy, po
czym skie­ro­wał się do roz­su­wa­nych drzwi super­mar­ketu.


– Zostań w samo­cho­dzie – pole­ciła part­ne­rowi. – Zobacz, co oni tam robią
z tą renówką, a ja pójdę za nim.


Trzy­mała się na dystans, ale przez kolejne czter­dzie­ści pięć minut nie
zauwa­żyła nic, co mogłoby ją zanie­po­koić. Facet zro­bił pod­sta­wowe
zakupy, zaj­rzał do salo­niku pra­so­wego i przej­rzał kilka gazet, ale
żad­nej nie kupił, w końcu ruszył z powro­tem w stronę rucho­mych scho­dów,
a potem pro­sto do myjni. Dołą­czyła do Szum­nego.


– I co? – zapy­tał.


– Nic – odparła. – Co z tym samo­cho­dem?


– Grun­towne czysz­cze­nie. W środku też. Brzmi podej­rza­nie, co nie?


– Yhm…


– Co robimy?


Zawadzka popra­wiła kucyk.


– Pój­dziesz do tej myjni i upew­nisz się, jaką dokład­nie wziął usługę. Ja
pojadę za nim – powie­działa.


– Ale jak? Tak na bla­chę?


– A nie potra­fisz ina­czej? – Posłała mu zgryź­liwe spoj­rze­nie. – Zrób to
dys­kret­nie, Tomek, okej?


Szumny teatral­nie prze­wró­cił oczami. Nie sko­men­to­wała, tylko szturch­nęła
go, bo cel wła­śnie opusz­czał myj­nię. Zanim wsiadł do poły­sku­ją­cego
świe­żo­ścią samo­chodu, znów się rozej­rzał. Teraz była pra­wie pewna, że
facet coś ukrywa.


– Nie­po­zorny ogrod­nik z pana, panie Kit­tel – mruk­nęła do sie­bie,
prze­krę­ca­jąc klu­czyk w sta­cyjce. Chwilę póź­niej ruszyła za nim na ulice
mia­sta.
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Kłos zapiął roz­po­rek. Wycią­gnął papie­rosa i zapa­lił przy otwar­tym oknie.
Patrzył, jak młoda dziew­czyna odka­słuje pod drze­wem spermę, którą zalał
jej prze­łyk. Bojka naprawdę mu się podo­bała i pomy­ślał, że następ­nym
razem wyru­cha ją w tyłek, ale dziś nie miał czasu na takie harce. Tak
naprawdę po otrzy­ma­nej kwa­drans temu infor­ma­cji już dawno powi­nien
ruszyć na komendę, ale myśl, że jest na dobrej dro­dze, aby zała­twić
sprawę „Wam­pira”, pod­nie­ciła go na tyle, że musiał sobie ulżyć.


– Chcesz jesz­cze chu­s­te­czek? – zapy­tał, gdy zoba­czył, że zwy­mio­to­wała.


– Tak – wyją­kała.


Podał jej paczkę i butelkę z resztką wody. Pro­sty­tutka szybko wycią­gnęła
kilka sztuk i wytarła sobie usta i brodę, a potem prze­płu­kała gar­dło.


– Lubię cię, Bojka – powie­dział. – Powiem Zby­chowi, żeby kupił ci
bły­skotkę i wrzu­cił na jakąś chatę. Może być?


– Dzię­kuję.


– Nie ma za co. – Zer­k­nął na zega­rek. – Dobra, mała. Weź sobie godzinkę
wol­nego, a jakby kole­żanki krę­ciły nosem, to powo­łaj się na mnie.


– Dzię­kuję – powtó­rzyła i dygnęła.


– Pod­rzu­cić cię do Dre­wutni?


Dre­wut­nia była obskur­nym par­kin­go­wym barem, z któ­rego korzy­stali głów­nie
kie­rowcy cię­ża­ró­wek. W menu kró­lo­wały gril­lo­wana kieł­basa, kaszanka i scha­bowy z kapu­stą, ale stary Franz, gruby jak bela wła­ści­ciel tegoż
przy­bytku, z każ­dej z tych potraw potra­fił zro­bić dzieło sztuki. Kłos
pomy­ślał, że sam chęt­nie wrzu­ciłby coś na ząb, bo zwy­kle szybko
głod­niał, gdy już spu­ścił z krzyża.


– Wsia­dasz czy nie? – powtó­rzył, widząc jej zawa­ha­nie.


Dziew­czyna ski­nęła głową i wsia­dła z powro­tem do samo­chodu. Kłos
wyco­fał, nawró­cił i pod­je­chał leśną drogą kil­ka­set metrów. Minął dwie
kolejne skąpo ubrane kobiety, które naj­wy­raź­niej nie przy­kła­dały się do
pracy, bo zamiast kusić klien­tów, ster­czały pod lasem i paliły
papie­rosy. Gdy tylko go zoba­czyły, pospiesz­nie skie­ro­wały się na
par­king, ale komi­sarz uznał, że tym razem im odpu­ści, zresztą poga­nia­nie
do pracy leni­wych kurew aku­rat nie nale­żało do jego obo­wiąz­ków. Wysa­dził
Bojkę przy wyjeź­dzie z lasu i zapar­ko­wał kil­ka­na­ście metrów dalej, jak
naj­bli­żej baru Franza.


Wysiadł z samo­chodu i rozej­rzał się po oko­licy. Par­king tonął w szkar­łat­nej poświa­cie zacho­dzą­cego słońca. Ostat­nie pro­mie­nie
prze­dzie­rały się mię­dzy drze­wami, posre­brza­jąc roz­grzane maski
samo­cho­dów. Nad zie­mią uno­siła się chmura kurzu wznie­co­nego przez jedną
z odjeż­dża­ją­cych cię­ża­ró­wek. Pomimo póź­nej pory wciąż było gorąco i Kłos
wycią­gnął chu­s­teczki, aby wytrzeć spo­cone czoło i skro­nie. Popra­wił
kle­jącą się do ple­ców koszulę, powa­chlo­wał się wycią­gniętą z tyl­nego
sie­dze­nia gazetą i zapa­lił papie­rosa. Wzdry­gnął się, gdy poczuł w noz­drzach obrzy­dliwy odór moczu, gówna i resz­tek gni­ją­cego jedze­nia,
które wymie­szane z wszę­do­byl­skim smro­dem spa­lo­nego oleju mogły
przy­pra­wiać o mdło­ści. Odkaszl­nął i splu­nął. Z ogródka Dre­wutni uno­siła
się smużka dymu z wiecz­nie pra­cu­ją­cego wiel­kiego grilla. Na placu stało
sześć tirów i pięć oso­bó­wek, w tym dwie naj­bli­żej kibli. Jakiś brzu­chaty
facet w prze­po­co­nej koszulce szczał kilka metrów obok. Kiwał się i pod­śpie­wy­wał pod nosem, był ewi­dent­nie pijany. Kłos zawa­hał się, po czym
ruszył w jego kie­runku. Pod­szedł aku­rat w momen­cie, gdy ten się
odwra­cał, wciąż wal­cząc z roz­por­kiem. Męż­czy­zna nie zdą­żył go zapiąć, bo
komi­sarz huk­nął go z otwar­tej dłoni w lewy poli­czek. Gru­bas padł w pobli­skie krzaki jak w stos siana, pra­wie dokład­nie tam, gdzie wła­śnie
się wyszczał.


– Co do chuja? – burk­nął, sze­roko otwie­ra­jąc oczy.


– Gówno, kurwa! – wark­nął Kłos i wycią­gnął bla­chę. Przy­sta­wił mu ją do
podra­pa­nej od gałęzi twa­rzy. – Nie wiem, jak obrzy­dli­wym i pozba­wio­nym
empa­tii knu­rem trzeba być, żeby szczać obok pustego kibla, ale wła­śnie
przez takich oble­chów jak ty zawsze cuch­nie tu jak z kur­wiej dupy.


– Spier­da­laj, czło…


Facet nie dokoń­czył, bo na jego odsło­nię­tej nerce wylą­do­wał silny
kop­niak. Nie­mal natych­miast zwy­mio­to­wał.


– I teraz tak, kolego… – Kłos przy­kuc­nął, krzy­wiąc się paskud­nie. – Nie
dość, że stra­ci­łem czas, aby przy­wo­łać takiego śmie­cia jak ty do
porządku, to jesz­cze obrzy­dzi­łeś mi myśl o tej pysz­nej kaszance, którą
pla­no­wa­łem zjeść u gru­bego Franza. Chuj, jakoś to prze­bo­leję i opier­dolę
scha­bo­wego, ale jak wrócę, to wszyst­kie zale­ga­jące tu gówna mają być
posprzą­tane. Rozu­miemy się?


Facet nie zare­ago­wał. Kasz­lał i char­czał, od czasu do czasu wyplu­wa­jąc
zale­ga­jące w gar­dle wymio­ciny.


– Rozu­miemy się? – powtó­rzył komi­sarz i raz jesz­cze kop­nął gru­basa, tym
razem nieco lżej, wtedy ten kiw­nął głową. – To rozu­miem. Wła­śnie tak
powinna wyglą­dać reso­cja­li­za­cja. Aha, zapo­mniał­bym… – Rzu­cił nie­do­pa­łek
na brzuch męż­czy­zny i przy­dep­nął go. – Lubię zapach drzewa san­da­ło­wego,
więc ma pach­nieć pier­do­lo­nym drze­wem san­da­ło­wym, jasne?


– Jasne, sze­fie – wyją­kał gru­bas.


Kłos splu­nął i poszedł do baru. Usiadł na skraju ogródka pod para­so­lem i u biu­ścia­stej, choć wyraź­nie doświad­czo­nej życiem kel­nerki zamó­wił
scha­bo­wego z ziem­nia­kami i mize­rią oraz butel­kowe piwo. Zapa­lił i obciął
kilku bie­sia­du­ją­cych przy grillu tirow­ców.


Roz­trzą­sali, czy Robert Lewan­dow­ski powi­nien dokoń­czyć karierę w Bay­er­nie Mona­chium i spró­bo­wać zaata­ko­wać kosmiczny rekord strze­lecki
Gerda Müllera, czy może sku­sić się na ofertę Realu Madryt albo Paris
Saint-Ger­main. Roz­mowa szybko została jed­nak spro­wa­dzona do klu­bo­wego
podwórka, a że wśród bie­sia­du­ją­cych zna­leźli się żar­liwi kibice Lechii
Gdańsk, Legii War­szawa i Lecha Poznań, dys­ku­sja omal nie wymknęła się
spod kon­troli i kom­pani nie dali sobie po mor­dach. Na szczę­ście
naj­więk­szy z nich, na któ­rego wołali Kudłaty, opa­no­wał roz­grzane głowy i wszy­scy znów zaczęli pić piwo i żreć kieł­basę i kaszankę.


Gdy kel­nerka przy­nio­sła piwo, od razu wypił pół butelki. Ubił komara na
policzku i wytarł dłoń o drew­niany blat, po czym opróż­nił resztę piwa i od razu zamó­wił dru­gie. Poczuł, że mię­śnie się roz­luź­niły, a adre­na­lina,
która roz­lała się po ciele jesz­cze kil­ka­dzie­siąt minut temu, powoli
zaczy­nała scho­dzić. Wspo­mniał roz­mowę z Bojką.


– To ten – powie­działa mu – kil­ka­dzie­siąt minut wcze­śniej.


– Jesteś tego pewna?


– No…


– Tak czy nie?


– Raczej tak. Ciemno było, a to Wiera pode­szła. Ale tak. Tak. To chyba
on.


– Chyba czy nie chyba? Skup się do kurwy nędzy.


– Tak. To on.


Kłos poczuł roz­le­wa­jące się po ciele cie­pło. Nie­po­zorny chu­jek. Kto by,
kurwa, pomy­ślał? W pierw­szej chwili chciał od razu poje­chać na komendę,
ale eufo­ria spra­wiła, że poczuł nagły przy­pływ żądzy i zapro­sił Bojkę do
środka. Nie musiał się spie­szyć, poza tym lepiej było nie dzia­łać pod
wpły­wem sil­nych emo­cji. Takie sprawy nale­żało roze­grać na spo­koj­nie i z roz­my­słem. Szybki lód i zimne piwo potra­fiły schło­dzić głowę i uspo­koić
galo­pu­jące myśli. Zanim kel­nerka przy­nio­sła talerz ze scha­bo­wym, Kłos
już miał plan. Uśmiech­nął się szcze­rze, gdy odbie­rał zamó­wie­nie, a potem
zaczął jeść, z każ­dym kolej­nym kęsem utwier­dza­jąc się w prze­ko­na­niu, że
jego pomysł jest genialny. Oczy­wi­ście, jeśli Bojka nie zmy­ślała, w co
wąt­pił. Nie od dziś był psem i potra­fił roz­po­znać, kto kon­fa­bu­luje, a kto wie­rzy w swoją wer­sję zda­rzeń. Ona może i miała wąt­pli­wo­ści, ale kto
w tego typu sytu­acjach ich nie ma? Ile razy słu­chał świad­ków, któ­rzy
choć widzieli sprawcę prze­stęp­stwa z odle­gło­ści metra, to i tak na sali
sądo­wej nie potra­fili jed­no­znacz­nie potwier­dzić, czy podej­rzany to ten
sam czło­wiek. Bojka zaś musiała zda­wać sobie sprawę, że wska­zu­jąc tego
wła­śnie faceta, wydaje na niego wyrok.


Kiedy prze­żuł ostatni kawa­łek scha­bo­wego, zer­k­nął w kie­runku
par­kin­go­wych kibli. Było już pra­wie cał­kiem ciemno, ale wciąż mógł
dostrzec krę­cą­cego się w ich pobliżu gru­basa. Cho­dził w tę i we w tę z papie­rem w ręku, od czasu do czasu schy­la­jąc się przy krza­kach po
kolejne gówno. Kłos dopił piwo, bek­nął i wstał. Otrze­pał się i zapa­lił
kolej­nego papie­rosa, po czym ruszył w kie­runku samo­chodu. Oparł się o maskę i przez dłuż­szą chwilę obser­wo­wał pod­pi­tego tirowca. Ten w końcu
wyrzu­cił do śmiet­nika ostat­nie cuch­nące zawi­niątko i ich spoj­rze­nia się
spo­tkały. Facet roz­ło­żył ręce w geście, który Kłos odczy­tał jako
potwier­dze­nie wyko­na­nia zada­nia.


– Mam spraw­dzić? – zapy­tał, choć wcale nie miał takiego zamiaru.


– Jak szef chce.


– To spier­da­laj do kabiny, a jak wytrzeź­wie­jesz, to won z mia­sta. A jeśli jesz­cze raz cię tu zoba­czę, to będziesz czy­ścił cały par­king
szczo­teczką do zębów. Zro­zu­mia­łeś?


Facet coś odburk­nął i chwiej­nym kro­kiem ruszył do swo­jej cię­ża­rówki.
Kłos zga­sił pod butem nie­do­pa­łek, ostatni raz obrzu­cił spoj­rze­niem
oko­licę i wsiadł do samo­chodu. Gdy odjeż­dżał, nie zwró­cił uwagi na
sto­jące za kiblami stare bmw. Brudny uru­cho­mił sil­nik, dopiero gdy audi
Kłosa wyje­chało na główną ulicę. Potem spo­koj­nie wychy­nął spo­mię­dzy
cię­ża­ró­wek i rów­nież włą­czył się do ruchu.
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Docho­dziła pół­noc. Brudny wła­śnie dopi­jał resztkę soku z mango, gdy
zabrzmiał dzwo­nek w jego smart­fo­nie. Zer­k­nął na wyświe­tlacz i ode­brał.


– Cześć, Igor – przy­wi­tała się Julka.


– Cześć – mruk­nął.


– Gdzie jesteś?


– W pracy.


Przez chwilę zale­gła cisza. Odczy­tał to w jedyny moż­liwy spo­sób. Julka
musiała być mocno zasko­czona jego nie­obec­no­ścią. Z powro­tem przy­ło­żył
mono­ku­lar do oka. Przy­mknął prawą powiekę i popra­wił ostrość.


– Powiesz mi coś wię­cej? – zagad­nęła.


– Powiem, gdy wrócę. Naj­pierw chcę się upew­nić, czy mam rację odno­śnie
do jed­nego tematu.


– A kiedy zamie­rzasz wró­cić?


– Uda­jesz zazdro­sną żonę czy co?


– Ja pier­dolę, Igor… – Wes­tchnęła. – Co ja w tobie widzę, to naprawdę
nie wiem. Zabra­łeś broń, więc przy­naj­mniej powiedz, czy mam się mar­twić.


– Buszu­jesz w moich szu­fla­dach?


– A ty chcesz mnie wku­rzyć?


– Pra­cuję, kocha­nie. Zapo­mnia­łaś, że chcę być pry­wat­nym detek­ty­wem?


– Doigrasz się. A teraz powiedz, czy powin­nam się mar­twić.


– Nie ma czym. Ale jak chcesz pomóc, to sprawdź jeden adres. Nie znam
numeru miesz­ka­nia, ale to kamie­nica przy Jed­no­ści, klatka 2B.


– Jed­no­ści nie ma dobrej renomy…


– Domy­ślam się.


– No dobra. – Zawadzka wes­tchnęła. – Wrzucę adres na bęben, ale uwa­żaj
na sie­bie, okej? Ledwo cho­dzisz i…


– Po pro­stu zrób, o co cię pro­szę. A teraz muszę koń­czyć. Pa.


Brudny roz­łą­czył się i odło­żył smart­fon na miej­sce pasa­żera. Z powro­tem
sku­pił się na jed­nym z dwóch okien, gdzie paliło się świa­tło. To w nim,
krótko po tym, jak do bramy kamie­nicy wszedł Kłos, poja­wił się jakiś
chu­der­lawy typ i rozej­rzaw­szy się po oko­licy, zasu­nął żalu­zje. Ogo­lony
na łyso, obwie­szony zło­tem, z tatu­ażami na ramio­nach i szyi zde­cy­do­wa­nie
nie wzbu­dzał zaufa­nia. Chwilę póź­niej w oknie udało mu się roz­róż­nić
cie­nie trzech męż­czyzn, w tym jed­nego o naprawdę spo­rych gaba­ry­tach.
Bio­rąc pod uwagę, że w dru­gim oświe­tlo­nym oknie mignęła mu jakaś star­sza
kobieta z kotem, mógł zało­żyć, że Kłos prze­bywa w tym pierw­szym. Zdą­żył
wypa­lić jesz­cze jed­nego papie­rosa, gdy otwo­rzyły się drzwi kamie­nicy.
Kłos omiótł oko­licę spoj­rze­niem i poszedł do samo­chodu. Brudny pocze­kał,
aż poli­cjant oddali się na bez­pieczną odle­głość, i powoli ruszył za nim.
Zre­zy­gno­wał z obser­wa­cji za podzie­lo­no­gór­skim Wil­ka­no­wem, gdzie komi­sarz
skrę­cił w mało uczęsz­czaną drogę w kie­runku Bucha­łowa. Dal­sze śle­dze­nie
w takich warun­kach wyda­wało się zbyt ryzy­kowne i nie było sensu
wysta­wiać się już pierw­szej nocy.


Do domu dotarł przed drugą. W salo­nie wciąż paliło się świa­tło.
Zapar­ko­wał jak naj­bli­żej drzwi i wygra­mo­lił się na zewnątrz. Oparł się o maskę, wtedy drzwi się otwo­rzyły i sta­nęła w nich Julka. Miała na sobie
krót­kie spodenki i luźną koszulkę ze skrzy­żo­wa­nymi ręka­wi­cami. Zaplo­tła
ręce na klatce pier­sio­wej.


– Jesteś nie­moż­liwy, wiesz? – rzu­ciła, krę­cąc z nie­do­wie­rza­niem głową. –
Naprawdę tak bez słowa wzią­łeś mój samo­chód i poje­cha­łeś łapać ban­dy­tów,
kiedy ledwo powłó­czysz nogami?


– I jak tu babie dogo­dzić? – prych­nął.


– Chodź tu, głupku. – Ruszyła w jego stronę i chwy­ciła go pod ramię,
dając mu pod­par­cie. – Mogłeś cho­ciaż zadzwo­nić. To nic nie kosz­tuje i ujmy na hono­rze Igora Brud­nego nie przy­nosi.


– Daj spo­kój, Julka.


– Jak ty w ogóle dosze­dłeś do samo­chodu?


Brudny nie odpo­wie­dział i w mil­cze­niu pokuś­ty­kał do domu. Zawadzka
odpro­wa­dziła go pod sam fotel. Komi­sarz padł nań bez­wład­nie, ciężko
dysząc.


– Chcesz piwo czy whi­sky? – zapy­tała.


– Whi­sky – odparł.


Zawadzka wycią­gnęła szklanki, wrzu­ciła lodu i nalała jame­sona, po czym
posta­wiła butelkę i oba drinki na stole. Usia­dła na kana­pie i oboje
wychy­lili po łyku.


– Teraz mi powiesz? – zagad­nęła, nie odsta­wia­jąc szklanki na blat.


– Nie będziesz zado­wo­lona.


Zmarsz­czyła brwi.


– Zła­pa­łeś Wam­pira i chcesz mi ode­brać chwilę chwały? – prych­nęła.


– Pudło, Julka – odparł i wypił do dna. – Kłos jest sko­rum­po­wany.
Współ­pra­cuje z gan­giem sute­ne­rów. Być może nawet gra pierw­sze skrzypce.


– Co?! – Otwo­rzyła sze­roko oczy.


– Dosta­łem cynk od Aliny. Pamię­tasz ją? To ta kole­żanka z…


– Szla­chetko. Z sie­ro­cińca. Tak, wiem, ale…


– Ode­szła z branży w momen­cie, gdy gorzow­ski wydział do walki z prze­stęp­czo­ścią zor­ga­ni­zo­waną roz­bił szajkę tego całego Wiedź­mina, co
teraz żre przez rurkę. Wyko­rzy­stała szansę, poza tym kogoś poznała,
zresztą nie­ważne. W każ­dym razie gdy poza­my­kano jego ludzi, nagle w branży zro­biła się próż­nia, a ta branża próżni nie lubi. Nie doszło do
walki o wpływy tylko dla­tego, że ktoś przy­kle­pał nową ekipę. I według
Aliny tym kimś jest Kłos.


Zawadzka się­gnęła po paczkę papie­ro­sów. Nie spusz­cza­jąc wzroku z part­nera, wycią­gnęła jed­nego i wło­żyła do ust. Zacią­gnęła się mocno i potarła dłońmi skro­nie.


– Pomy­śla­łem, że powę­szę i prze­je­cha­łem się tu i tam, w końcu wybra­łem
się na ten słynny par­king na wylo­tówce na Kro­sno Odrzań­skie –
kon­ty­nu­ował Brudny. – Po dwóch godzi­nach poja­wił się Kłos i od razu
wziął jedną z dziew­czyn do lasu. Wró­cił po nie­ca­łej godzi­nie, zjadł w tym barze i na odchodne wpier­do­lił jesz­cze jakie­muś pod­pi­temu tirow­cowi,
przy oka­zji pie­prząc coś o reso­cja­li­za­cji.


Brudny wycią­gnął się i chwy­cił butelkę. Nalał sobie jesz­cze jed­nego i też zapa­lił. Przez chwilę nic nie mówił.


– Wielu gli­nia­rzy bzyka pro­sty­tutki i choć mnie to mierzi, to jesz­cze
nie zna­czy, że współ­pra­cują z ban­dy­tami. – Zawadzka wybu­chła ner­wo­wym
śmie­chem. – Ja pier­dolę… – dodała, przy­gry­za­jąc dolną wargę.


– Poje­cha­łem za nim z powro­tem do mia­sta – kon­ty­nu­ował Brudny. – Tam
wlazł do jakiejś bramy przy Jed­no­ści i pra­wie dwie godziny nawi­jał z dwoma podej­rza­nymi typami. Jeden chudy, podzia­rany, dru­giego widzia­łem
tylko przez żalu­zje, ale raczej typowy kark. Dla­tego chcia­łem, żebyś
spraw­dziła, kto może miesz­kać w tej kamie­nicy.


Zawadzka potarła skro­nie i wypu­ściła z sykiem powie­trze. Przez chwilę
zbie­rała się, aby zacząć mówić.


– Ten adres to praw­do­po­dob­nie jedna z dziu­pli, w któ­rej trzy­mają kobiety
– rze­kła w końcu. – Nie­całe pół roku temu poja­wiło się kilka zgło­szeń o zakłó­ca­nie porządku, ale od jakie­goś czasu jest cicho. Loka­to­rzy
wkur­wiali się, że z jed­nego z miesz­kań zro­biono bur­del, ale naj­wy­raź­niej
albo zostali zastra­szeni, albo prze­ku­pieni.


– Kto jest wła­ści­cie­lem?


– Nie­jaka Ewa Sulima, pseu­do­nim „Masza”, bar­dziej znana jako kobieta
Seba­stiana Paw­lic­kiego, pseu­do­nim „Góral”, uro­dzo­nego w Wał­brzy­chu,
gdzie – a póź­niej także we Wro­cła­wiu – był kil­ka­krot­nie oskar­żany o strę­czy­ciel­stwo, raz ska­zany na cztery i pół roku za gwałt i pobi­cie.
Facet ma brata Zbi­gniewa, pseu­do­nim „Zby­chu” albo „Chudy”. To znany na
Dol­nym Ślą­sku alfons, podej­rze­wany też o han­del żywym towa­rem, ale
pomimo kilku podejść ni­gdy nic mu nie udo­wod­niono, a co za tym idzie,
nie udało się go ska­zać.


– Czyli się zga­dza.


– Co się zga­dza?


– Nic ci nie mówi nazwi­sko Paw­licki?


– Nie­spe­cjal­nie.


– Paw­liccy to synalki Gra­żyny Paw­lic­kiej.


– Pocze­kaj… – Zawadzka zmarsz­czyła brwi. – To ta z Wro­cła­wia, czy tak?


– Bingo, Julka. Gra­żyna Paw­licka, pseu­do­nim „Małpa”. Od dekady trzyma
wszyst­kie bur­dele na Dol­nym Ślą­sku. Podobno wredna sucz, a do tego musi
mieć plecy, bo ze sprawy „dark party” wyszła nie­tknięta. No i współ­pra­cuje z Ruskimi, a wiesz, co to może ozna­czać.


Zawadzka zacią­gnęła się i przez chwilę zasta­na­wiała się nad odpo­wie­dzią.
W końcu prych­nęła nie­pysz­nie i zga­siła nie­do­pa­łek w popiel­niczce.


– No to robi się grubo…


– No grubo, nawet bar­dzo grubo. – Brudny prze­chy­lił szklankę. – A teraz
powiedz… Czy ja dobrze koja­rzę, że Kłos wcze­śniej pra­co­wał we Wro­cła­wiu?


Part­nerka przy­tak­nęła i się­gnęła po kolej­nego papie­rosa. Widział, że te
rewe­la­cje mocno ją zde­ner­wo­wały, choć sta­rała się to ukry­wać.


– Prze­niósł się kil­ka­na­ście lat temu – odparła, gdy znów się zacią­gnęła.
– Pra­co­wał tam może z dzie­sięć, a potem wró­cił do Zie­lo­nej Góry. Podobno
na wła­sne życze­nie, bo zmarła mu matka i musiał zająć się gospo­dar­stwem.
I kale­kim bra­tem.


– Kłos ma brata?


– Młod­szego. Jeź­dzi na wózku, bo przed laty miał jakiś wypa­dek. Chyba
nawet stra­cił nogę, ale szcze­gó­łów nie znam. Miesz­kają w Bucha­ło­wie pod
Zie­loną Górą.


Brud­nemu od razu przy­po­mniała się roz­mowa z Aliną. „Nie chwal się, że
jeź­dzisz na wózku, powie­działa. Poszła jakaś dziwna fama i dziew­czyny
się boją”. Chwi­lowo posta­no­wił o tym nie wspo­mi­nać.


– A co mówią na kory­ta­rzach?


– Mało kto wie­rzy, że wró­cił z wła­snej woli, choć podobno w tym
Bucha­ło­wie ma kawał ziemi wart kilka baniek. W każ­dym razie krążą
plotki, że we Wro­cła­wiu nie prze­strze­gał pro­ce­dur, zwłasz­cza nad­uży­wał
prze­mocy wobec podej­rza­nych, i w końcu go wyje­bali.


– Mogło tak być… – Brudny się zamy­ślił, z tyłu głowy wciąż koła­tały mu
się słowa Aliny. – A gdy nada­rzyła się oka­zja, to ścią­gnął do mia­sta
sta­rych ziom­ków z Wrocka i roz­krę­cili sobie mały biz­nes. Cwany gość z tego two­jego koleżki.


– Jakiego koleżki, Igor? Co ty pier­do­lisz? – obru­szyła się Julka. –
Wiesz dobrze, że od początku nie mia­łam z nim po dro­dze i…


– Dobra już, dobra. Źle się wyra­zi­łem.


Brudny zga­sił papie­rosa w popiel­niczce i z powro­tem oparł się o zagłó­wek
fotela. Trwał tak przez chwilę, wsłu­chu­jąc się w zło­rze­cze­nia part­nerki.
Oboje dosko­nale zda­wali sobie sprawę, jakie kon­se­kwen­cje mogły wynik­nąć
z tej sytu­acji, jeśli oczy­wi­ście ich przy­pusz­cze­nia osta­tecz­nie by się
potwier­dziły.


Mor­der­stwa pro­sty­tu­tek. Zanie­cha­nia przy pro­wa­dzo­nych śledz­twach.
Psy­cho­pata odsy­sa­jący krew z mło­dych kobiet i praw­do­po­dobna współ­praca
poli­cjanta z gan­giem strę­czy­cieli. Wszystko aku­rat w momen­cie zmiany
warty.


Musiał się z tym prze­spać, poukła­dać sobie w gło­wie pewne kwe­stie.
Szybki raport Julki na temat obser­wa­cji tego ogrod­nika dodat­kowo
zamie­szał w tym kotle. Kim był Marian Kit­tel i dla­czego oddał samo­chód
do grun­tow­nego czysz­cze­nia, z odka­ża­niem włącz­nie? Z doświad­cze­nia
wie­dział, że tego typu ludzie rzadko wydają dwie­ście zło­tych w myjni,
jeśli wie­dzą, że dzień póź­niej na pace znów wylą­duje kilka wor­ków ziemi,
sadzonki kwia­tów czy stos brud­nych szmat i ręka­wic.


Poło­żyli się do łóżka przed czwartą nad ranem, a już dwie godziny
póź­niej na skrzynki pocz­towe lokal­nych mediów tra­fił ano­ni­mowy list od
„Dobrego Gliny”. „Dobry Glina” spie­szył poin­for­mo­wać, że zie­lo­no­gór­ska
poli­cja ukrywa przed oby­wa­te­lami straszną prawdę o zamor­do­wa­niu mło­dej
kobiety. Nie omiesz­kał dodać, że sprawca wyssał ofie­rze całą krew, więc
ope­ra­cja mająca na celu schwy­ta­nie mor­dercy otrzy­mała kryp­to­nim
„Wam­pir”.
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– Jesz­cze dziś chcę wie­dzieć, kto się, kurwa, roz­pruł, jasne? – wyce­dził
przez zęby Magiera. Był wście­kły i z tymi świe­cą­cymi od potu zako­lami
przy­po­mi­nał Zawadz­kiej wkur­wio­nego szer­sze­nia. – Macie zro­bić listę
wszyst­kich osób, które mogły mieć choćby mini­malny kon­takt ze śledz­twem.
Tech­nicy, labo­ranci, poste­run­kowi – wyli­czał. – I przy­pro­wadź­cie mi tu
tego jeba­nego leśni­czego. Poga­dam z tym chłyst­kiem oso­bi­ście.


Zawadzka ode­brała tele­fon kilka minut przed siódmą. Dzwo­nił Kłos, który
poin­for­mo­wał ją, że Magiera zwo­łuje pilne spo­tka­nie i za pół godziny ma
być na komen­dzie. Nie chciał powie­dzieć, o co cho­dzi, ale na zebra­niu
mieli poja­wić się wszy­scy bez wyjątku. Szybko się ogar­nęła, wzięła z lodówki kilka kaba­no­sów i wyszła z domu. Gdy tylko wsia­dła do samo­chodu
i włą­czyła lokalną sta­cję, od razu pogło­śniła. Rela­cjo­no­wała miej­scowa
dzien­ni­karka Karo­lina Kami­now­ska.


– Przed godziną dosta­li­śmy ano­ni­mowy donos od czło­wieka poda­ją­cego się
za poli­cjanta, który twier­dzi, że w Zie­lo­nej Górze pro­wa­dzone jest
utaj­nione śledz­two doty­czące mor­der­stwa mło­dej kobiety. Według źró­dła
ope­ra­cja otrzy­mała kryp­to­nim „Wam­pir”, gdyż sprawca wyssał z ofiary całą
krew. „Dobry Glina”, jak przed­sta­wia się nasz kon­takt, zapew­nia, że ma
dowody na potwier­dze­nie swo­ich słów i jeśli zaj­dzie taka potrzeba, to je
upu­bliczni. Cały czas pró­bu­jemy skon­taktować się z komendą i pro­ku­ra­turą, ale rzecz­nicy obu tych insty­tu­cji nabrali wody w usta i nie
chcą udzie­lać żad­nych infor­ma­cji. Czy nasze mia­sto znów stało się domem
dla psy­cho­pa­tycz­nego mor­dercy? Czy znów będziemy musieli oglą­dać się za
sie­bie? I czy to moż­liwe, aby po uli­cach gra­so­wał wam­pir?


W związku z ostat­nimi rewe­la­cjami Julia od razu pomy­ślała o Kło­sie, ale
szybko odrzu­ciła tę myśl. Facet byłby ostat­nim, któ­remu mogło zale­żeć,
aby doszło do prze­cieku, bo jeśli choć połowa z tego, co mówił Brudny,
ocie­rała się o prawdę, to przy oka­zji rela­cjo­no­wa­nia bie­żą­cego śledz­twa
prę­dzej czy póź­niej ktoś by się do tego całego syfu doko­pał. Jeśli nie
Kłos, to kto? O rapor­cie z sek­cji wie­działo wąskie grono osób, nie
wię­cej niż dzie­sięć, może dwa­na­ście, wli­cza­jąc labo­rantkę i kilku
tech­ni­ków od Boruc­kiej.


Nie miała zamiaru brać udziału w dys­ku­sji mają­cej na celu namie­rze­nie
kreta. Wycze­kała w mil­cze­niu, aż atmos­fera tro­chę się uspo­koi i Magiera
przej­dzie do spraw stricte zwią­za­nych z pro­wa­dzo­nym śledz­twem. Ze
spo­rzą­dzo­nych rapor­tów z obser­wa­cji wyty­po­wa­nych podej­rza­nych nie
wyni­kało zbyt wiele. Tak naprawdę to wła­śnie ona miała do zaofe­ro­wa­nia
naj­wię­cej. Ogrod­nik szybko wzbu­dził emo­cje.


– Dla­czego od razu faceta nie zatrzy­ma­łaś? – zapy­tał Kłos z wyraźną
pre­ten­sją.


– A niby na jakiej pod­sta­wie? – odparła zaczep­nie.


– Ruty­no­wej kon­troli? Kurwa, nie wiem. Jeśli w samo­cho­dzie były jakieś
ślady, to teraz już ich nie ma.


– Mie­li­śmy wyraźny roz­kaz, aby ich obser­wo­wać – skon­tro­wała. – Zresztą
Szumny rzu­cił okiem do wnę­trza bagaż­nika, zanim na myjni wzięli go w obroty. W rapor­cie masz czarno na bia­łym, że nie było tam nic
podej­rza­nego.


– Zwłasz­cza widocz­nego gołym okiem DNA…


– Możesz się ode mnie odpier­do­lić?


Do roz­mowy włą­czyła się Borucka z Krusz­wicą, ale Magiera bły­ska­wicz­nie
wkro­czył do akcji i schło­dził roz­grzane głowy. Teo­re­tycz­nie sprawa była
dys­ku­syjna i gdyby się uprzeć, Zawadzka mogłaby faceta zatrzy­mać pod
byle pre­tek­stem. Według pro­ce­dur nie miała sobie jed­nak nic do
zarzu­ce­nia, tym bar­dziej że roz­kazy były jasne i pod­czas obser­wa­cji
mieli się nie wychy­lać. Na szczę­ście pro­ku­ra­tor tym razem musiał
przy­znać jej rację, a potem sku­pił uwagę na eks­pertce kry­mi­na­li­styki.


– Dziś po połu­dniu powin­nam mieć wyniki prze­ka­za­nych pró­bek – oznaj­miła
Borucka.


– Pogoń ich – sko­men­to­wał Magiera. – Coś poza tym?


– Nie­stety, ale pocze­kajmy te kilka godzin. Mate­riał od Julii jest
obie­cu­jący.


– To zna­czy?


– Z pew­no­ścią kro­wie odchody i roślin­ność nad­rzeczna. To może zawę­zić
obszar poszu­ki­wań.


– Jak wygląda sytu­acja z tymi pro­sty­tut­kami? – Magiera skie­ro­wał uwagę
na Kłosa.


– Roz­pu­ści­łem wici i trzy­mam rękę na pul­sie. Może na dniach coś
wypły­nie.


Zawadzka pomy­ślała, że komi­sarz na pewno wie dużo wię­cej. Pyta­nie tylko,
dla­czego nie chciał tego ujaw­nić. Kor­ciło ją, aby publicz­nie zapy­tać
tego gnoja, jak głę­boko zapusz­czał te swoje wici na par­kingu i co robił
wczo­raj na tym kur­wi­dołku. Na takie akcje było jed­nak zde­cy­do­wa­nie za
wcze­śnie. Naj­pierw musiała zna­leźć mocne dowody.


– Do tego czasu media roze­rwą nas na strzępy – odparł po dłuż­szym
namy­śle Magiera. – Wyślij kilku ludzi i niech mak­sy­mal­nie utrud­nią im
życie. Prze­jedź się po wszyst­kich kur­wi­doł­kach i wylo­tów­kach z mia­sta.
Jak trzeba, to pogroź pal­cem, w osta­tecz­no­ści zawiń na dołek kilka
panie­nek. Jeśli ofiarą jest dziwka, to nie ma siły, one muszą coś
wie­dzieć.


– Co z pisma­kami?


– To, co zwy­kle. Gęba na kłódkę. I tak ja będę musiał zjeść to gówno. Po
połu­dniu zwo­łam kon­fe­ren­cję.


Zawadzka bacz­nie obser­wo­wała Kłosa, który przy­jął pole­ce­nie służ­bowe
wyjąt­kowo spo­koj­nie. Mogłaby się nawet poku­sić o stwier­dze­nie, że się
ucie­szył. Zasta­na­wiała się, co ten facet knuje i jaki ma w tym wszyst­kim
udział. Gdyby na miej­scu głów­no­do­wo­dzą­cego zamiast Magiery sie­dział
Czar­necki, nie mia­łaby oporu, aby poin­for­mo­wać go o swo­ich
podej­rze­niach. Pro­ku­ra­to­rowi nie ufała jed­nak za grosz, mało tego,
potra­fiła sobie wyobra­zić, że jest w sta­nie czer­pać korzy­ści z nowego
układu, a może nawet z pełną pre­me­dy­ta­cją kryć Kłosa. Świa­do­mość, że ta
hipo­teza nie jest zupeł­nie pozba­wiona pod­staw, prze­ra­żała ją nie mniej
niż wyczyny mor­dercy.


Tym­cza­sem do roz­mowy włą­czył się Krusz­wica z nowym pomy­słem, który
chwilę póź­niej pod­chwy­cił Alek­san­der Dobro­wol­ski. Tra­se­olog przy­znał, że
gdyby zgod­nie z pra­wem udało się uzy­skać odbi­cie każ­dej z opon samo­chodu
tego ogrod­nika, to z łatwo­ścią mógłby porów­nać jej bież­nik z zabez­pie­czo­nym frag­men­tem z lasu. Magiera zain­te­re­so­wał się tym wąt­kiem,
ale bez­prawne zdo­by­cie podob­nych dowo­dów łączy­łoby się z ryzy­kiem, że
sąd nie weź­mie ich pod uwagę. Gdyby nato­miast Marian Kit­tel rze­czy­wi­ście
oka­zał się mor­dercą i zdo­łał wykryć zasadzkę, mógłby po pro­stu znisz­czyć
opony albo i cały samo­chód.


Gdy tak deba­to­wali nad wyj­ściem z sytu­acji, pięć­dzie­siąt kilo­me­trów
dalej, w oko­licy nie­wiel­kiej wsi o swoj­sko brzmią­cej nazwie Gost­cho­rze,
mały Fra­nek sie­dział na jed­nej z nad­odrzań­skich głó­wek i jadł
przy­go­to­waną mu przez mamę kanapkę z sałatą i żół­tym serem. Miał dopiero
osiem lat, ale dzia­dek Jurek zdą­żył już zaszcze­pić w nim miłość do
węd­ko­wa­nia. Młody uwiel­biał moczyć kij, a jedy­nym, co mu prze­szka­dzało
pod­czas poran­nych wypraw na ryby, były wszech­obecne komary. Wła­śnie ubił
jed­nego na spry­ska­nej offem dłoni i spoj­rzał na plu­ska­jące się w siatce
okazy. Połów do tej pory nie był zbyt obfity i tro­chę żało­wał, że
zapo­mniał zabrać zanęty, wobec czego od godziny łowił w sil­nym nur­cie.
Wtedy szczy­tówka kil­ka­krot­nie zadrgała naprawdę mocno. Fran­kowi
gwał­tow­nie zabiło serce, więc od razu odło­żył kanapkę i chwy­cił wędkę w obie dło­nie. Zaciął i poczuł silny opór.


– Dzia­dek. Chyba mam dużą rybę! – krzyk­nął roz­e­mo­cjo­no­wany.


Dzia­dek Jurek był doświad­czo­nym węd­ka­rzem i szybko zorien­to­wał się, że
na haku nie ma ryby. Podej­rze­wał pły­nący konar, ewen­tu­al­nie wyrwany z prą­dem glon, w naj­gor­szym wypadku kalosz albo wrzu­cony do rzeki śmieć. W żad­nym razie nie spo­dzie­wał się, że wnuk zaraz wycią­gnie zacze­pioną o haczyk ludzką rękę.
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Krótko po prze­bu­dze­niu Brudny zjadł śnia­da­nie i wypił kawę. Zanim
włą­czył radio, prze­ana­li­zo­wał wszystko, co do tej pory udało mu się
usta­lić, a następ­nie dopy­tał o kilka kwe­stii Kle­packą. Nie­stety, nie
była mu w sta­nie pomóc, nie przy­po­mniała sobie nic ponad to, co
powie­działa wcze­śniej. Gdy doczła­pał się na bal­kon, aby zapa­lić,
znie­nacka dosko­czyła do niego z tele­fo­nem w ręku.


– Co się stało? – zapy­tał, marsz­cząc brwi.


– W radiu mówią, że w mie­ście gra­suje jakiś wam­pir – rzu­ciła, nie­mal
dła­wiąc się prze­ły­kaną śliną. – Podobno w lesie zna­leźli jaką młodą
kobietę, z któ­rej wyssano krew. Boże… boję się, że…


– Spo­koj­nie – prze­rwał jej. – To nie jest twoja sio­stra.


– Skąd wiesz? – spy­tała roz­trzę­siona.


– Julia pro­wa­dzi to śledz­two. Widziała zwłoki i ze stu­pro­cen­tową
pew­no­ścią nie należą one do two­jej sio­stry.


– Boże Święty… – Kle­packa poło­żyła dłoń na piersi i opa­dła na krze­sło.
Wzięła kilka ner­wo­wych wde­chów. – Ja już… ja… Boże, nie wiem, ile
jesz­cze wytrzy­mam. Czy coś…


– Pocze­kaj. – Brudny wstrzy­mał ją ruchem dłoni. – Daj mi posłu­chać.


– Dobrze.


Kle­packa pod­nio­sła się z krze­sła i wró­ciła do salonu. Brudny włą­czył na
swoim smart­fo­nie Radio Zie­lona Góra i wło­żył słu­chawki do uszu. Zaczął
też prze­glą­dać strony inter­ne­towe lokal­nych mediów. „Wam­pir”
rze­czy­wi­ście bił po oczach już nie­mal z każ­dej strony i tylko kwe­stią
czasu było, gdy tak cho­dliwy towar trafi do ramó­wek ogól­no­pol­skich
sta­cji tele­wi­zyj­nych. Pyta­nie brzmiało, komu zale­żało na tym, aby
roz­pę­tać medialne pie­kło. Na razie nie potra­fił zna­leźć odpo­wiedni na to
pyta­nie. Bar­dziej mar­twił się o to, że na wierzch wypły­nie sprawa
kobiety ze szpi­tala. Wolał nawet sobie nie wyobra­żać, co zaczę­łoby się
dziać w mie­ście, gdyby w ręce dzien­ni­ka­rzy tra­fiły utaj­nione zdję­cia
pacjentki Grusz­czyń­skiego.


Prze­szło mu przez myśl, żeby odwo­łać tre­ning z Wojt­kiem, ale osta­tecz­nie
posta­no­wił tego nie robić. Nie­całą godzinę póź­niej reha­bi­li­tant
przy­je­chał i Brudny znów spo­cił się jak szczur. Wysi­łek się opła­cił.
Zro­bił kolejne postępy, wydzie­liły się endor­finy i po zim­nym prysz­nicu
poczuł się jak nowo naro­dzony.


Gdy chwilę póź­niej zadzwo­niła do niego Julka, pomy­ślał, że to świetny
moment, aby zaj­rzeć w pewne miej­sce.


– Z rzeki wyło­wiono kobiece przed­ra­mię – poin­for­mo­wała go.


– Gdzie?


– W oko­licy Gost­cho­rza. To wio­ska kil­ka­dzie­siąt kilo­me­trów od Zie­lo­nej.


– Tylko rękę?


– Na razie, ale Magiera już orga­ni­zuje ekipę do prze­szu­ka­nia koryta
rzeki. Jestem w dro­dze na miej­sce zda­rze­nia. Pech chciał, że rękę na
wędkę wyło­wił jakiś dzie­ciak.


– A Kłos?


– Też. Ma koor­dy­no­wać akcję na miej­scu.


– Wyślesz mi jego dokładny adres?


– Muszę spraw­dzić, ale… co ty pla­nu­jesz, Igor?


– Chcę się rozej­rzeć.


– Tylko uwa­żaj na sie­bie, pro­szę.


– Jasne.


Pięć minut póź­niej dostał SMS z dokład­nym adre­sem Kłosa. Jeśli facet
miał koor­dy­no­wać akcję, to przy­naj­mniej do wie­czora powi­nien być zajęty.
Brudny nie zasta­na­wiał się ani chwili dłu­żej. Pod­je­chał do samo­chodu
part­nerki, zapa­ko­wał wózek do bagaż­nika i doczła­pał się do drzwi od
strony kie­rowcy. Póź­niej było już łatwiej, bo na tym eta­pie
reha­bi­li­ta­cji z pro­wa­dze­niem nie miał już żad­nego pro­blemu i w dro­dze do
Bucha­łowa zasta­na­wiał się, czy nie powi­nien poroz­ma­wiać z Julką. Now­szy
model patrola, który w ostat­nim cza­sie sobie przy­własz­czyła, prze­cież
też miał auto­ma­tyczną skrzy­nię bie­gów i w zasa­dzie prócz wyso­kiego progu
nic już nie stało na prze­szko­dzie, aby z powro­tem mógł prze­siąść się do
swo­jej tere­nówki.


Na miej­sce doje­chał po dwu­dzie­stu minu­tach. Bucha­łów był nie­wielką
wio­ską odda­loną od mia­sta zale­d­wie o kil­ka­na­ście kilo­me­trów. Zaraz przy
wjeź­dzie mie­ścił się mały skle­pik, przy któ­rym deba­to­wało dwóch
przy­gar­bio­nych męż­czyzn dzier­żą­cych puszki z piwem, jeden otyły, dum­nie
pre­zen­tu­jący swój nagi brzuch, drugi chudy jak szkapa, w koszulce bez
ręka­wów i czapce z dasz­kiem. Brudny zwol­nił, aby im się przyj­rzeć, ale
nawet nie zwró­cili na niego uwagi zbyt zajęci roz­mową. Jechał powoli,
przy­glą­da­jąc się kolej­nym domo­stwom. Więk­szość z nich sta­no­wiły cał­kiem
oka­załe wille ze spa­dzi­stymi dachami pokry­tymi czer­woną bądź gra­na­tową
dachówką, ale nieco dalej ten obraz się zmie­nił i zaczęły domi­no­wać
stare cha­łupy z czer­wo­nej cegły z roz­pa­da­ją­cymi się sto­do­łami i obszcze­ku­ją­cymi płoty kun­dlami. Otwo­rzył okno, przez które do samo­chodu
wdarła się mie­szanka woni obor­nika i sko­szo­nego zboża. Uja­da­nie psów się
nasi­liło, usły­szał ćwier­ka­nie pta­ków, a gdzieś daleko jed­no­stajne
bucze­nie pra­cu­ją­cego trak­tora. Gdy przy dro­dze Brudny zoba­czył
spa­ce­ru­jącą młodą dziew­czynę z wóz­kiem, naszła go myśl, że to miej­sce
wygląda zbyt sie­lan­kowo.


Zatrzy­mał się i wycią­gnął paczkę papie­ro­sów. Wło­żył jed­nego do ust i zapa­lił przy akom­pa­nia­men­cie gło­śnego mucze­nia z pobli­skiej obory.
Zer­k­nął w tam­tym kie­runku. W obej­ściu stał wysoki męż­czy­zna i bacz­nie go
obser­wo­wał. Miał na sobie tylko krót­kie dżin­sowe spodenki i wybla­kłą,
zie­lon­kawą cza­peczkę z dasz­kiem. Gdyby się uprzeć, można by mu poli­czyć
wszyst­kie żebra. Jedną ręką opie­rał się o widły, a w dru­giej trzy­mał
tlą­cego się papie­rosa. Brudny wci­snął gaz i odje­chał, nie chcąc wzbu­dzać
nie­po­trzeb­nego zain­te­re­so­wa­nia. Zer­k­nął na nawi­ga­cję. Gospo­dar­stwo
Kło­sów znaj­do­wało się nie­cały kilo­metr dalej, kil­ka­set metrów od zjazdu
z szosy. Skrę­cił w drogę szu­trową i minął kilka mniej efek­tow­nych
domostw z drew­nia­nymi obo­rami, czła­pią­cymi po podwó­rzu kurami i obszcze­ku­ją­cymi go kun­dlami. Mimo że jechał powoli, spod tyl­nych kół
wzbi­jały się tumany kurzu. W końcu w zasięgu wzroku poja­wił się cel
podróży.


Gospo­dar­stwo Kłosa nie wyróż­niało się spe­cjal­nie na tle innych.
Znaj­do­wało się na lek­kim wznie­sie­niu, z jed­nej strony oto­czone
nie­użyt­kiem, z dru­giej ścianą lasu. Stara cha­łupa była duża, sko­śny
pokryty czer­woną dachówką dach wyglą­dał na solidny, a na komi­nie w pro­mie­niach słońca błysz­czał talerz anteny sate­li­tar­nej. Obok stały dwa
budynki gospo­dar­cze i jakieś maszyny, które okres świet­no­ści miały już
za sobą. Kil­ka­na­ście drze­wek owo­co­wych rosną­cych od zachod­niej strony
nie wyglą­dało na regu­lar­nie przy­ci­nane – choć ich gałę­zie ugi­nały się od
owo­ców – raczej pozo­sta­wione same sobie rosły na dziko. Za siatką
wałę­sał się spa­siony rot­twe­iler, który naj­wy­raź­niej zain­te­re­so­wał się
nad­jeż­dża­ją­cym samo­cho­dem, bo w pew­nym momen­cie sko­czył na ogro­dze­nie i zaczął kła­pać zębami.


Brudny minął gospo­dar­stwo i poje­chał dalej drogą szu­trową. Zatrzy­mał się
dopiero pomię­dzy drze­wami. Las nie był tu bar­dzo gęsty, ale sam mógł
czuć się bez­piecz­nie. Miał sto­sun­kowo nie­zły widok, wobec czego zga­sił
sil­nik, zgniótł nie­do­pa­łek w popiel­niczce i wycią­gnął pod­ręczny
mono­ku­lar. Przy­ło­żył do oka i usta­wił ostrość, sku­pia­jąc się na leni­wie
czła­pią­cym psie, który chwilę póź­niej poło­żył się w cie­niu dre­wutni. Raz
jesz­cze dokład­nie obej­rzał całe obej­ście. Nie zauwa­żył nic spe­cjal­nego,
ot, kolejne tro­chę zanie­dbane gospo­dar­stwo ze spo­rym kawał­kiem ziemi.
Musiał jed­nak przy­znać, że widok na pola i lasy pre­zen­to­wał się
atrak­cyj­nie i ktoś, kto lubi ciszę i spo­kój, mógłby zna­leźć tu miej­sce
dla sie­bie. Podzie­lone działki po dru­giej stro­nie drogi wyraź­nie
wska­zy­wały, że ta część ziemi została już sprze­dana. Zasta­na­wiał się,
jaką war­tość może mieć obszar nale­żący do Kłosa, ale był naprawdę
roz­le­gły i kilka milio­nów zło­tych rze­czy­wi­ście nie brzmiało jak suma
wzięta z sufitu.


Sku­pił się ponow­nie na głów­nym budynku i przez parę minut obser­wo­wał
okna. W pew­nym momen­cie w jed­nym z nich poja­wił się jakiś cień. Twarz
nale­żała do męż­czy­zny, ale zda­wała się przy­po­mi­nać bar­dziej woskową
maskę niż obli­cze czło­wieka. Popra­wił ostrość, ale gospo­darz znik­nął w głębi domu. Bez wąt­pie­nia jeź­dził na wózku inwa­lidz­kim. Na obser­wa­cji
spę­dził jesz­cze trzy godziny, w mię­dzy­cza­sie dzwo­niąc do Julki.


– Jak sytu­acja? – zapy­tał.


– Na razie nic nowego – odparła. – Mamy tylko tę rękę, ale ekipa nur­ków
już działa. To może potrwać nawet kilka dni.


– A Kłos?


– Jest na miej­scu. A co u cie­bie?


– Też nic cie­ka­wego. Tylko ten jego brat… – Cmok­nął. – Widzia­łaś go
kie­dyś? Albo jego zdję­cia?


– Nie. Dla­czego pytasz?


– Nie jestem pewien… – Brudny zro­bił krótką pauzę. – Dobra. Posie­dzę tu
jesz­cze tro­chę i poga­damy wie­czo­rem. Na razie.


– Uwa­żaj na sie­bie.


Roz­łą­czył się i ponow­nie sku­pił na budynku. W ciągu kolej­nej godziny
domow­nik prze­mknął w oknie jesz­cze raz, ale nie zbli­żył się do niego na
tyle, aby Brudny mógł mu się bli­żej przyj­rzeć. Dodat­kowo słońce zaczęło
padać na szyby pod takim kątem, że odbi­jało pro­mie­nie sło­neczne,
sku­tecz­nie go ośle­pia­jąc. Gdy już zaczął myśleć o powro­cie, dostrzegł
jakiś ruch. Pies zerwał się i pobiegł wzdłuż muru w kie­runku drzwi
fron­to­wych. Ponow­nie popra­wił ostrość, ale twarz męż­czy­zny na wózku jak
na złość pozo­sta­wała w cie­niu. Nie było jed­nak wąt­pli­wo­ści, że jedna z nóg gospo­da­rza musiała zostać kie­dyś ampu­to­wana.


Pies przy­sta­nął przed wej­ściem i przez chwilę mer­dał przy­cię­tym kiku­tem
ogona. W końcu chwy­cił w zęby podaną przez pana kość z reszt­kami mięsa i z powro­tem pobiegł w oko­lice dre­wutni. Brudny sku­pił się na ciem­nej
otchłani w drzwiach. Wtedy męż­czy­zna wychy­nął z mroku.


Rozej­rzał się po obej­ściu, ale z wyrazu jego twa­rzy nie­wiele można było
wywnio­sko­wać. Tak naprawdę abso­lut­nie nic, bo obli­cze bar­dziej
przy­po­mi­nało efekt cha­rak­te­ry­za­cji do taniego hor­roru. Brudny odru­chowo
odsu­nął oko od mono­ku­lara, ale szybko z powro­tem je przy­sta­wił. Facet w zasa­dzie nie miał żad­nych rysów. Twarz była jedną wielką bli­zną,
przy­po­mi­na­jącą te po źle wyko­na­nych prze­szcze­pach. Skóra nacią­gnięta do
gra­nic moż­li­wo­ści, nie­mal zupełny brak brwi, warg i nosa, w miej­scu
któ­rego zio­nęły dwie czarne dziury. Zgru­białe bli­zny na szyi i nagim
tor­sie suge­ro­wały, że kie­dyś musiał ulec bar­dzo cięż­kiemu popa­rze­niu. W pew­nej chwili spoj­rzał wprost na Brud­nego. Z takiej odle­gło­ści – nawet
jeśli jego wzrok nie był uszko­dzony – i tak nie miał prawa dostrzec go
skry­tego pomię­dzy drze­wami, mimo to komi­sarz poczuł dys­kom­fort. W końcu
gospo­darz wyco­fał się do wnę­trza domu i zamknął za sobą drzwi.


Brudny odło­żył mono­ku­lar i się­gnął po butelkę z mro­żoną her­batą. Nie
była już nawet chłodna, ale i tak wypił całość. Wró­cił myślami do wizyty
w szpi­talu psy­chia­trycz­nym. Przed oczami sta­nęło mu usiane bli­znami
ciało kobiety. Zaklął pod nosem i włą­czył sil­nik. Nie wie­rzył w zbiegi
oko­licz­no­ści. W dro­dze do domu prze­śla­do­wała go jedna, wyjąt­kowo ponura
hipo­teza.


Mak­sy­mi­lian…


Nie mógł opę­dzić się od myśli, że cały ten dewe­lo­per to pic na wodę. Ale
czy to, co cho­dziło mu po gło­wie, w ogóle było moż­liwe?


Przy wjeź­dzie do mia­sta zmie­nił decy­zję i na ron­dzie wybrał trzeci zjazd
zamiast pierw­szego. Tylko jedna osoba mogła roz­wiać jego wąt­pli­wo­ści.
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Piąt­kowy wie­czór był cie­pły, a w pokoju roiło się od czy­ha­ją­cych na
swoją szansę koma­rów. Dok­tor Grusz­czyń­ski za późno się zorien­to­wał, że
zdą­żył zużyć śro­dek prze­ciwko tym upier­dli­wym owa­dom, a nie miał
dodat­ko­wych wkła­dów do wci­śnię­tego w kon­takt pojem­nika. Z braku innego
wyj­ścia musiał zająć się sprawą oso­bi­ście. Chwy­cił jeden z leżą­cych na
bla­cie biurka maga­zy­nów medycz­nych i utłukł kilka sztuk na ścia­nach,
zosta­wia­jąc czarno-czer­wone plamki dla sprzą­taczki. Gdy uznał, że
chwi­lowo wyszedł z tej wojenki zwy­cię­sko, z powro­tem usiadł do
kom­pu­tera.


– Fascy­na­cja krwią, czer­wie­nią, fascy­na­cja, fascy­na­cja… – mru­czał pod
nosem, grze­biąc w swo­ich sta­rych zapi­skach.


Kiedy dziś rano usły­szał w radiu o śledz­twie w spra­wie „Wam­pira”, przez
resztę dnia nie mógł sku­pić się na wyko­ny­wa­nej pracy. Był prze­ko­nany, że
kie­dyś już spo­tkał się z podob­nym przy­pad­kiem. Nie­ko­niecz­nie pod­czas
wła­snej prak­tyki – to raczej by zapa­mię­tał. Ale może na stu­diach albo w cza­sie robie­nia spe­cja­li­za­cji? Tak, to prę­dzej. Wtedy mógł usły­szeć o tych wszyst­kich rzadko spo­ty­ka­nych przy­pad­kach pacjen­tów, któ­rzy byli
prze­ko­nani, że są kolej­nymi wcie­le­niami Juliu­sza Cezara, afry­kań­skiej
żaby albo wła­śnie wam­pira. Dwa­dzie­ścia lat to jed­nak szmat czasu i wspo­mnie­nie podob­nych histo­rii miało prawo się zatrzeć. Nie miał jed­nak
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że kie­dyś w jego obec­no­ści oma­wiano przy­pa­dek
pacjenta, który w mło­do­ści był prze­ko­nany, że jest wam­pi­rem. Ubó­stwiał
wszystko, co wią­zało się z czer­wie­nią, oka­le­czał się, żeby pić wła­sną
krew, a kie­dyś przy­ła­pano go na wysy­sa­niu jej ze zła­pa­nej na tere­nie
szpi­tala myszy. Tylko czy aby na pewno był pacjen­tem tej pla­cówki w Cibo­rzu? Może jed­nak innej, gdzieś na dru­gim końcu Pol­ski?


Grusz­czyń­ski zamknął oczy i prze­tarł pal­cami spo­cone skro­nie. Grze­ba­nie
w notat­kach sprzed pra­wie ćwierć wieku nie wyglą­dało na spe­cjal­nie
roz­sądne, zwłasz­cza jak na faceta mają­cego na co dzień do czy­nie­nia z wszel­kimi moż­li­wymi zabu­rze­niami psy­chicz­nymi. Pomy­ślał, że chęt­nie
poło­żyłby się teraz w łóżku i namó­wił Darię, poznaną kilka mie­sięcy temu
młodą masa­żystkę, do zapre­zen­to­wa­nia swo­ich moż­li­wo­ści. Daria była
jed­nak na jakimś kon­wen­cie w War­sza­wie i pew­nie robiła masaż dużo
młod­szemu i przy­stoj­niej­szemu face­towi, a on – z racji tego, że umó­wili
się na otwarty zwią­zek – nie mógł mieć do niej o to pre­ten­sji.


Odsu­nął myśl o jej sil­nych dło­niach na swo­ich bar­kach i z powro­tem
sku­pił się na zawar­to­ści pli­ków. Fakt, że na koniec stu­diów wszyst­kie
swoje notatki zapi­sał w for­mie cyfro­wej, a następ­nie ska­ta­lo­go­wał i podzie­lił na odpo­wied­nie fol­dery, przez więk­szość jego byłych kole­gów
został potrak­to­wany jako kolejne, nie do końca poznane jesz­cze
scho­rze­nie, w związku z czym nie­jed­no­krot­nie mu tu wypo­mi­nali. On jed­nak
wie­dział swoje. Zawsze był skru­pu­latny i niczego nie pozo­sta­wiał
przy­pad­kowi. W ciągu ostat­niej godziny zna­lazł Juliu­sza Cezara, o któ­rym
wcze­śniej myślał, afry­kań­ską żabę, a do tego pre­zy­den­tową, córkę Józefa
Sta­lina, a nawet czło­wieka, który myślał, że jest pocią­giem. Nie mógł
jed­nak natra­fić na wam­pira, a był stu­pro­cen­towo pewny, że podobny
przy­pa­dek na wcze­snym eta­pie jego kariery gdzieś mu się prze­wi­nął.
Pomy­ślał o pro­fe­so­rze Bro­ni­sła­wie Kocha­now­skim. To on wykła­dał na
zaję­ciach, na któ­rych oma­wiano naj­dziw­niej­sze i nie­ty­powe przy­padki, ale
dziś pew­nie dobie­gał osiem­dzie­siątki, jeśli w ogóle jesz­cze żył.


Postu­kał pal­cami w blat biurka i ubił kolej­nego komara, tym razem na
lewym przed­ra­mie­niu. Znaj­du­jąca się na jego oddziale pacjentka w pew­nym
sen­sie też mogła pośred­nio łączyć się ze sprawą „Wam­pira”, bo ten, który
ją tak pociął, nie tylko musiał być sady­stą i zwy­rod­nial­cem, lecz także
wyka­zy­wał wszel­kie cechy fascy­na­cji krwią jako taką. Bio­rąc pod uwagę,
że poli­cja pro­wa­dziła śledz­two w spra­wie mor­dercy pozba­wia­ją­cego swoje
ofiary krwi, praw­do­po­do­bień­stwo, że jego pacjentka może mieć z tym
wszyst­kim coś wspól­nego, rosło wykład­ni­czo. Prze­szło mu nawet przez
myśl, aby podzie­lić się swo­imi przy­pusz­cze­niami z pro­ku­ra­turą, ale na
razie nie miał na ich potwier­dze­nie żad­nych dowo­dów, a Magiera
naj­wy­raź­niej tako­wych od niego nie ocze­ki­wał, bo nawet nie raczył go
poin­for­mo­wać o pro­wa­dzo­nym śledz­twie, o któ­rym dok­tor dowie­dział się
dopiero z mediów.


Wstał od biurka i prze­szedł do pokoju z minia­nek­sem kuchen­nym. Nasy­pał
zia­ren kawy do młynka i zmie­lił je. Włą­czył czaj­nik elek­tryczny. Przez
chwilę stał i cze­kał, aż woda się zago­tuje, w końcu posta­no­wił
wyko­rzy­stać ten czas na parę ćwi­czeń dla roz­pro­sto­wa­nia zasta­nych
mię­śni. Zro­bił kilka skło­nów, wyma­chów rękami, zakrę­cił bio­drami, po
czym zalał kubek wrząt­kiem. Pomiesz­cze­nie wypeł­nił inten­sywny aro­mat.
Upił łyk i wró­cił do swo­jego gabi­netu. Jego myśli wciąż krą­żyły wokół
„Wam­pira” i znaj­du­ją­cej się na oddziale pacjentki. W końcu zasiadł do
kom­pu­tera i wstu­kał dane pro­fe­sora Kocha­now­skiego. Nie­stety, bez skutku.
Prze­le­ciał listę kon­tak­tów i odna­lazł kilka, które mogłyby być
przy­datne. Trzeci tele­fon do kolegi po fachu pozwo­lił mu uzy­skać
potrzebne infor­ma­cje. Zaraz po zakoń­cze­niu roz­mowy wybrał podany numer.


– Słu­cham… – Głos męż­czy­zny brzmiał jak tar­cie papieru ścier­nego o metal.


– Dobry wie­czór. Czy dodzwo­ni­łem się do pro­fe­sora Bro­ni­sława
Kocha­now­skiego?


– A z kim mam przy­jem­ność, jeśli można spy­tać?


– Kła­nia się dok­tor Wal­de­mar Grusz­czyń­ski, ordy­na­tor oddziału
Psy­chia­trii Sądo­wej Woje­wódz­kiego Szpi­tala Spe­cja­li­stycz­nego dla Ner­wowo
i Psy­chicz­nie Cho­rych w Cibo­rzu. Czy mógł­bym zająć panu chwilę?


Męż­czy­zna po dru­giej stro­nie odchrząk­nął kil­ka­krot­nie. Chciał coś
powie­dzieć, ale jedy­nie zachar­czał. Grusz­czyń­ski cier­pli­wie cze­kał.


– Tak, tak – odparł roz­mówca chra­pli­wie po dłuż­szej chwili. –
Prze­pra­szam za mój głos, ale zdro­wie już nie to co kie­dyś. Pięć lat temu
dopa­dło mnie raczy­sko. Od pale­nia, cho­lera jasna. Ale póki co poko­na­łem
sukin­syna… – Znów odchrząk­nął. – Pro­szę przy­po­mnieć nazwi­sko…


– Grusz­czyń­ski. Jestem ordy­na­to­rem…


– Tak, tak. Sły­sza­łem. Pra­cuje pan w Cibo­rzu. Świetna pla­cówka.
Nie­stety, pro­szę wyba­czyć, ale nazwi­ska nie koja­rzę.


– W latach dzie­więć­dzie­sią­tych cho­dzi­łem na pro­wa­dzone przez pro­fe­sora
wykłady. Bar­dzo je lubi­łem, bo potra­fił pan zacie­ka­wić stu­den­tów jak
nikt inny.


– Dzię­kuję. Po tylu latach… ech… prze­pra­szam, że nie koja­rzę, ale przez
moje wykłady prze­wi­nęło się wielu zdol­nych stu­den­tów… – Męż­czy­zna
prze­rwał i zachar­czał, jakby chciał wypluć płuca. – Raz jesz­cze
prze­pra­szam. Mam pewne ogra­ni­cze­nia i jeśli mogli­by­śmy przejść do
meri­tum, to…


– Oczy­wi­ście. Dzwo­nię w kon­kret­nej spra­wie, bo mam na oddziale
nie­co­dzienny przy­pa­dek, który być może łączy się z innym, nie mniej
inte­re­su­ją­cym.


– Cóż to za przy­pa­dek, panie…


– Grusz­czyń­ski.


– Tak… Grusz­czyń­ski.


– Cho­dzi o zabu­rze­nie zwią­zane z krwią. Fascy­na­cja krwią. Wyima­gi­no­wany
wam­pi­ryzm.


– Taaak… – W tonie pro­fe­sora dało się wyczuć zacie­ka­wie­nie.


– Jestem prze­ko­nany, że kie­dyś opo­wia­dał pan o podob­nym przy­padku, ale
nie jestem w sta­nie zna­leźć swo­ich zapi­sków i pomy­śla­łem, że może pan…


– Ooo, pro­szę pana… – Star­szy męż­czy­zna zaśmiał się chra­pli­wie i kilka
razy odkaszl­nął. – Gdy­bym ja pamię­tał tych wszyst­kich pacjen­tów… –
Zro­bił krótką prze­rwę, aby prze­łknąć ślinę. – Ale tak. Przy­po­mi­nam sobie
tamto dziecko. Wpraw­dzie jak przez mgłę, bo pamięć już tro­chę zawodna,
ale takie przy­padki zostają z czło­wie­kiem do końca jego dni.


– Wspa­niale. Czy mógłby mi pro­fe­sor odpo­wie­dzieć na kilka pytań
zwią­za­nych z pacjen­tem?


– Nie chciał­bym cze­goś pokrę­cić. – Wypu­ścił powie­trze ze świ­stem. – To
było jesz­cze za komuny. Tak. Dokład­nie. Pamię­tam, że kiedy jeź­dzi­łem na
oddział, kilka razy zako­pa­łem się wtedy w zwa­łach śniegu pod­czas tej
słyn­nej zimy stu­le­cia. Koniec lat sie­dem­dzie­sią­tych? Pra­wie pół wieku
temu. Ależ ten czas leci, drogi panie.


– Może jed­nak pan coś pamięta?


– No tak… prze­pra­szam… Pamię­tam, pamię­tam, tylko szcze­rze mówiąc, nie do
końca rozu­miem, dla­czego pan dzwoni z tym do mnie.


– To od pana usły­sza­łem o tym przy­padku.


– Nie­mniej suge­ruję prze­spa­ce­ro­wać się do archi­wum.


– Do archi­wum? – Grusz­czyń­ski zmarsz­czył brwi.


– Co prawda nie ma gwa­ran­cji, że karta pacjenta się zacho­wała, bo to
było dziecko jakie­goś par­tyj­niaka, ale chyba warto spró­bo­wać.


– Ale… nie rozu­miem.


– Chyba macie jesz­cze archi­wum, prawda?


– Nooo tak…


– Zatem zachę­cam do jego odwie­dze­nia. Mógł pan nie wie­dzieć, bo w tam­tym
cza­sie był pan jesz­cze szkra­bem, ale tak – ten przy­pa­dek był leczony w szpi­talu w Cibo­rzu.


Grusz­czyń­ski poczuł się jak głu­pek i wymie­niw­szy jesz­cze kilka
kur­tu­azyj­nych zwro­tów, roz­łą­czył się. Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła
dwu­dzie­sta i archi­wum dawno było już zamknięte, a taki stan rze­czy miał
się utrzy­mać przy­naj­mniej do ponie­działku rano. Przez dłuż­szą chwilę
sie­dział, zasta­na­wia­jąc się, co zro­bić. Przy­po­mniał sobie, że jutro mecz
gra jego syn, a poju­trze umó­wił się z byłą żoną, że zabie­rze córkę na
otwarty basen w Drzon­ko­wie. Kilka kolej­nych sekund ana­li­zo­wał sytu­ację,
w końcu zamknął lap­top, chwy­cił klu­czyki do samo­chodu i wyszedł z gabi­netu. Pew­nych rze­czy nie prze­sko­czę, pomy­ślał. „Wam­pir” będzie
musiał pocze­kać do ponie­działku.


Gdy wyjeż­dżał przez bramę szpi­tala, pewien męż­czy­zna sie­dział przed
lap­to­pem i czy­ta­jąc kolejne arty­kuły, ner­wowo obgry­zał paznok­cie. Z tru­dem pano­wał nad goni­twą myśli. Zła­pał się za głowę. Sły­szał ją.
Sły­szał, jak mówi, co ma zro­bić. Jak mu roz­ka­zuje, ostrzega i karci.
Miał wra­że­nie, że od tych gło­sów zaraz pęk­nie mu czaszka. Zro­bił to, bo
nie miał innego wyj­ścia. Jak koszerne mięso albo napom­po­wa­nego wodą
kuraka, powta­rzał w myślach, gdy przed oczami sta­wało mu szlach­to­wane
ciało kobiety. Jej skóra była jasna i aksa­mitna, a wnę­trze deli­katne i bla­do­ró­żowe niczym mięso zdro­wego łoso­sia. Mięso, mięso, mięso, to tylko
cho­lerne mięso, powta­rzał w kółko, a potem rąbał to ciało jak kawał
świń­skiej tuszy. W końcu to, co kie­dyś było Galiną, a póź­niej tylko
dwu­na­stoma kawał­kami koszer­nego mięsa z Galiny, zapa­ko­wał do czar­nych
folio­wych wor­ków i jesz­cze przed wscho­dem słońca wyrzu­cił w nurt rzeki.


Teraz te obrazy nawie­dzały go bez ustanku. Radio wciąż grało, a on stale
sły­szał, jak te głosy o nim mówią. Poli­cja i media już wpa­dły na jego
trop, a gdy w radiu po raz kolejny padło słowo „wam­pir”, wyłą­czył je i ledwo się powstrzy­mał, aby nie roz­trza­skać odbior­nika o pod­łogę. Scho­wał
głowę w dło­niach i zamknął powieki. Wplótł palce we włosy, w końcu
zaci­snął je w pięść z taką siłą, że zatrzesz­czały wszyst­kie ścię­gna.


On też potrze­bo­wał krwi. Bar­dziej niż cze­go­kol­wiek na świe­cie.


Co za pier­do­lona iro­nia, pomy­ślał. Ta krew była kro­plą w morzu jego
potrzeb.
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Czar­necki się zasę­pił. To, co przed chwilą usły­szał z ust Brud­nego,
wyglą­dało gorzej niż źle. Kwe­stia pozwa­la­nia sobie na współ­ży­cie z pro­sty­tut­kami była bolączką nie­mal każ­dego komi­sa­riatu w Pol­sce, ale tu
sprawy zaszły zde­cy­do­wa­nie za daleko. Jeśli Kłos rze­czy­wi­ście wszedł w jakieś kon­szachty z szajką sute­ne­rów (a inspek­tor nie miał żad­nych
powo­dów, aby wąt­pić w rewe­la­cje komi­sa­rza), nale­żało powia­do­mić Biuro
Spraw Wewnętrz­nych. Sytu­acja była jed­nak dużo bar­dziej skom­pli­ko­wana, bo
sprawa „Wam­pira” czy­sto teo­re­tycz­nie mogła mieć z tym coś wspól­nego.
Wolał jed­nak nie wybie­gać tak daleko w przy­szłość.


Z zamy­śle­nia wyrwał go dzwo­nek do drzwi. Pod­niósł się z kanapy, ale
uprze­dziła go żona. Chwilę póź­niej w przed­po­koju roz­legł się zna­jomy
kobiecy głos. Czar­necki przy­wi­tał się z Zawadzką i wska­zał jej miej­sce
na sofie. Usia­dła obok Brud­nego. Inspek­tor ścią­gnął oku­lary i prze­tarł
oczy. Wes­tchnął.


– Dobrze, że przy­szli­ście z tym do mnie – powie­dział. – Sprawa jest
bar­dzo poważna i jak naj­szyb­ciej trzeba zna­leźć z niej jakieś wyj­ście.


– Co usły­sza­łeś? – zapy­tała komi­sarz.


Czar­necki w kilku zda­niach powtó­rzył to, co do przy­jazdu Julki zdą­żył mu
prze­ka­zać Brudny. Przy­jął go pra­wie dwie godziny wcze­śniej, a Julka
miała dotrzeć, gdy tylko skoń­czy służbę. Musiała się sporo
nagim­na­sty­ko­wać, bo Magiera chciał jej wci­snąć jesz­cze kilka godzin
obser­wa­cji, ale wymi­gała się roz­wol­nie­niem.


– Co powin­nam teraz zro­bić? – pod­jęła, gdy skoń­czył mówić.


– To zależy, czy chcesz dzia­łać według pro­ce­dur.


– Sama nie wiem. – Poki­wała z nie­do­wie­rza­niem głową. – Od pierw­szego
spo­tka­nia ten cały Kłos wydał mi się wred­nym typem, ale nie spo­dzie­wa­łam
się, że może robić takie rze­czy.


– Na razie to tylko hipo­teza – wtrą­cił Brudny.


– Jedyna mająca sens, Igor. I bądźmy szcze­rzy, ale w tym całym śledz­twie
pra­wie nic do sie­bie nie pasuje. Mam wra­że­nie, jakby ktoś spe­cjal­nie w nim chach­mę­cił.


– Co dokład­nie masz na myśli, Julio? – Czar­necki z powro­tem zało­żył
oku­lary.


– Po pierw­sze sprawa tam­tej Bia­ło­ru­sinki. – Zawadzka nachy­liła się i unio­sła kciuk. – Moim zda­niem śledz­two zostało poło­żone. Nie wiem, ile w tym dzia­łań Kłosa, ale nawet po jego wypo­wie­dziach można wnio­sko­wać, że
nie­spe­cjal­nie zale­żało mu na zna­le­zie­niu win­nego. Co prawda była jakaś
wymiana pomię­dzy Zie­loną i Gubi­nem, ci dru­dzy nawet się zaan­ga­żo­wali, bo
prze­py­tali kil­ku­na­stu świad­ków, ale gdy zezna­nia wyka­zały, że dziew­czyna
naj­praw­do­po­dob­niej pra­co­wała dla kogoś u nas, sprawa sta­nęła w miej­scu.
To zna­czy w papie­rach jest kilka pro­to­ko­łów z prze­słu­chań, ale
wyglą­dają, jakby prze­słu­cha­nia pro­wa­dził jakiś żół­to­dziób i to taki
nie­zbyt roz­gar­nięty. Nikt nie przy­ci­snął tych kobiet. Nikt nawet nie
pró­bo­wał z nich wydu­sić wię­cej niż „nic nie widzia­łam, nic nie
sły­sza­łam”.


– Pro­sty­tutki rzadko się zwie­rzają…


– Zgoda, ale wystar­czy­łoby, żebyś zer­k­nął na pro­to­koły z Gubina. Tam
przy­naj­mniej widać, że komuś zale­żało. Kłos zro­bił tylko tyle, aby jakoś
to wyglą­dało w papie­rach. Nic ponad to, aby zapew­nić sobie dupo­chron.


– Aku­rat on zwy­kle nie uni­kał nagi­na­nia pro­ce­dur – sko­men­to­wał
Czar­necki. – I to raczej w złym tego słowa zna­cze­niu.


– Wła­śnie to mam na myśli.


Czar­necki znał Kłosa od początku jego kariery w komen­dzie. Z początku
wyda­wał się cał­kiem dobrze roku­ją­cym mło­dym poli­cjan­tem, ale szybko dał
się poznać jako facet nie­prze­bie­ra­jący w środ­kach. Potra­fił pobić
podej­rza­nego, nastra­szyć świadka, a z cza­sem nawet zle­cać zatrzy­ma­nym
zło­dzie­jom odpo­wied­nie zaję­cie się inte­re­su­ją­cym go deli­kwen­tem w aresz­cie. Dzia­łał bru­tal­nie, nie miał sza­cunku do ludzi, w tym kole­gów z wydziału bądź tych niż­szych stop­niem. Czar­necki nie akcep­to­wał takiego
postę­po­wa­nia i miał do aspi­ranta w naj­lep­szym razie ambi­wa­lentny
sto­su­nek. Kolejni komen­danci nie podzie­lali jed­nak podob­nych roz­te­rek,
bo Kłos na swój spo­sób był sku­teczny, w związku z czym Czar­necki nie
wci­nał się mię­dzy wódkę a zaką­skę i obaj pano­wie po pro­stu trzy­mali się
od sie­bie z daleka. W końcu facet jed­nak prze­sa­dził i pod­czas jed­nego z prze­słu­chań poła­mał podej­rza­nemu żebra. Sprawa wypły­nęła i nie dało się
go obro­nić, wobec czego dostał naganę i został zmu­szony do zmiany
miej­sca pracy. Nie­wąt­pliwa sku­tecz­ność pozwo­liła mu zna­leźć bez­pieczną
przy­stań we Wro­cła­wiu, gdzie nowy komen­dant, nie­jako przy­mu­szony przez
świeżo wybra­nego pre­zy­denta do roz­pra­wie­nia się z prze­stęp­czo­ścią (które
to było jed­nym z głów­nych punk­tów jego kam­pa­nii), posta­no­wił przy­jąć go
pod swoje skrzy­dła. Kłos dostał wolną rękę i szybko poka­zał, na co go
stać. Nie patycz­ko­wał się, ale zamknął kilku zbi­rów, naj­wy­raź­niej przy
oka­zji samemu wikła­jąc się w tajemne układy z pół­świat­kiem. Wieczny
smród, który się za nim cią­gnął, nie prze­szko­dził mu z powro­tem tra­fić
do Zie­lo­nej Góry, choć wydat­nie pomo­gła mu zmiana komen­danta i wnio­sek,
w któ­rym zawarł wyja­śnie­nia mające na celu wytłu­ma­cze­nie prze­ło­żo­nym, że
po śmierci matki musi zająć się nie­peł­no­spraw­nym bra­tem. Gdy nieco ponad
pół roku temu nie­ocze­ki­wa­nie na eme­ry­turę odszedł Czar­necki, a krótko
póź­niej do mia­sta został ścią­gnięty Magiera, Kłos mógł otwie­rać
szam­pana.


– Jakie macie wnio­ski? – zapy­tał po chwili namy­słu Czar­necki.


– Typ trzyma łapę na biz­ne­sie – mruk­nął Brudny.


– Wczo­raj spraw­dzi­li­śmy jego powią­za­nia z szajką sute­ne­rów z Wro­cła­wia –
dodała Zawadzka. – Na pewno ma z nimi jakiś układ. Ale jaki, tego na
razie nie wiemy.


– Uwa­ża­cie, że śledz­two w spra­wie mor­derstw pro­sty­tu­tek może być przez
niego w jakiś spo­sób ste­ro­wane?


Zawadzka głę­boko wes­tchnęła, Brudny tylko uniósł brwi. Ich spoj­rze­nia na
chwilę się spo­tkały.


– Nie wyklu­czamy tego – odparła, z powro­tem sku­pia­jąc uwagę na
inspek­to­rze. – Ale dowo­dami na razie nie dys­po­nu­jemy.


– Jest jesz­cze coś. – Brudny upił łyk kawy. – Alina ostrze­gła mnie, że
jeśli chcę powę­szyć na wylo­tów­kach, to żebym nie wychy­lał się z tym, że
jeż­dżę na wózku, bo wśród dziew­czyn poszła jakaś głu­pia fama…


– Jaka fama? Nie wspo­mi­na­łeś mi o tym. – Zawadzka posłała mu pełne
wyrzutu spoj­rze­nie.


– Myśla­łem, że to nic istot­nego – odparł szybko. – Do czasu gdy
dowie­dzia­łem się, że Kłos ma nie­peł­no­spraw­nego brata. Dziś rzu­ci­łem
okiem na jego cha­łupę i oka­zuje się, że facet nie tylko jeź­dzi na wózku,
ale ma też gębę jak Freddy Kru­eger.


Czar­necki zwy­kle nie tole­ro­wał tego typu per­so­nal­nych wycie­czek nawet
wobec ści­ga­nych prze­stęp­ców, ale tym razem zde­cy­do­wał się przy­mknąć oko.
Popra­wił się w fotelu i ponow­nie prze­tarł chu­s­teczką oku­lary. W tym
cza­sie do salonu weszła jego żona z tacką, na któ­rej stała fili­żanka
bia­łej kawy i tale­rzyk z pokro­jo­nymi kawał­kami ser­nika. Zawadzka
podzię­ko­wała, a Jadwiga ulot­niła się z powro­tem do kuchni.


– Paweł Kłos miał w mło­do­ści poważny wypa­dek – zaczął Czar­necki, gdy
żona się odda­liła. – Dopiero co prze­nio­słem się z Gorzowa do Zie­lo­nej
Góry i to była jedna z tych paskud­nych spraw, które nie wia­domo jak
ugryźć. Ojciec i dwóch synów wra­cali z meczu żuż­lo­wego, ale nie wyro­bili
się na zakrę­cie i ude­rzyli w drzewo. Jed­nym z uczest­ni­ków wypadku był
Artur Kłos, który według ojca sie­dział na miej­scu pasa­żera, ale… –
Czar­necki wes­tchnął głę­boko, pochy­lił się nad sto­łem i obrzu­cił gości
peł­nym powagi spoj­rze­niem. – Ale moim zda­niem kie­ro­wał nie ojciec, tylko
syn.


– Grubo… – mruk­nęła Zawadzka.


– Póź­niej­sze bada­nie wyka­zało, że ojciec w momen­cie wypadku miał pra­wie
trzy pro­mile, więc nie wyobra­żam sobie, aby w ogóle był w sta­nie zasiąść
za kie­row­nicą – kon­ty­nu­ował inspek­tor. – Samo­chód sta­nął w pło­mie­niach,
a stra­żacy zeznali, że po przy­jeź­dzie na miej­sce wypadku zoba­czyli
leżą­cego w rowie Kłosa seniora i wrzesz­czą­cego wnie­bo­głosy Artura, który
bła­gał, aby rato­wali mu brata. Paweł istot­nie miał pecha, bo zakli­no­wał
się na tyl­nym sie­dze­niu i nie był w sta­nie wydo­stać się z pło­ną­cego
pojazdu. Pożar został osta­tecz­nie uga­szony, ale chło­pak doznał bar­dzo
poważ­nych popa­rzeń całego ciała, w tym twa­rzy. Ledwo udało się go
ura­to­wać, jed­nak leka­rze musieli ampu­to­wać mu nogę.


– Kiedy to było?


– Kłos już pra­co­wał, ale był żół­to­dzio­bem. Po wszyst­kim dostał rok
urlopu, ale osta­tecz­nie pod­jął decy­zję o powro­cie do służby. Byłem temu
abso­lut­nie prze­ciwny, jed­nak to były lata dzie­więć­dzie­siąte. Bra­ko­wało
kadr, prze­stęp­czość kwi­tła, nikt nie chciał pra­co­wać za tak niskie
wyna­gro­dze­nie. Nie mam poję­cia, kto osta­tecz­nie pod­jął decy­zję o przy­wró­ce­niu go, ale moim zda­niem popeł­nił fatalny błąd.


– Uwa­żasz, że trauma po wypadku mogła wpły­nąć na jego postę­po­wa­nie?


– Daleko mi do takich wnio­sków. Nie jestem psy­chia­trą, ale przed
wypad­kiem wyda­wał się roku­ją­cym poli­cjan­tem. Nie­stety, po powro­cie z urlopu zmie­nił się nie do pozna­nia. W tam­tych cza­sach poli­cja mogła
jed­nak pozwa­lać sobie na wię­cej i kolejni komen­danci przy­my­kali oko na
jego wybryki. Bro­niła go sku­tecz­ność.


– I naprawdę żaden psy­chia­tra go nie zdys­kwa­li­fi­ko­wał?


– Musiał przejść testy, ale z oczy­wi­stych wzglę­dów nie byłem infor­mo­wany
o ich wyni­kach. Poza tym w tam­tym cza­sie też dopiero zaczy­na­łem pra­co­wać
na swoje nazwi­sko.


W salo­nie zapa­dła cisza. Wprawne ucho mogło wychwy­cić jedy­nie szum
roz­mów z nie do końca wyci­szo­nego tele­wi­zora, na któ­rego ekra­nie trwała
jakaś dzien­ni­kar­ska debata doty­cząca pla­nów wpro­wa­dze­nia nowych
podat­ków. Kilka much obi­jało się o przy­mknięte drzwi bal­ko­nowe, w końcu
jedna z nich pod­dała się, zmie­niła plany i przy­sia­dła na kawałku
ser­nika. Czar­necki prze­go­nił ją dło­nią i się­gnął po chu­s­teczkę.


– Muszę w końcu kupić ten wia­trak – bąk­nął i wytarł pot z czoła.


– Można zaufać Magie­rze? – zapy­tał Brudny.


– Karol nie jest czło­wie­kiem bez wad, ale śmiem wąt­pić, aby pró­bo­wał
kryć takie histo­rie. Ow­szem, jestem zdolny uwie­rzyć, że byłby w sta­nie
przy­mknąć oko na drobne sprawy, ale nie na per­ma­nentną współ­pracę
poli­cjan­tów ze zor­ga­ni­zo­waną grupą prze­stęp­czą. Moim zda­niem pro­ku­ra­tor
nic o tym nie wie.


– Ceni sobie współ­pracę z Kło­sem… – zauwa­żyła Zawadzka.


– Ale, za prze­pro­sze­niem, dupy za niego nad­sta­wiać nie będzie. –
Czar­necki złą­czył palce dłoni i zmarsz­czył brwi. Trwał przez chwilę w tej pozy­cji, wpa­tru­jąc się w talerz z cia­stem. – Zawsze możesz też
poin­for­mo­wać Biuro Spraw Wewnętrz­nych. Wtedy nikt ci nie zarzuci łama­nia
pro­ce­dur.


– Jeśli mamy rację… – mruk­nęła.


Takie roz­wią­za­nie wią­zało się z ryzy­kiem innego rodzaju. Gdyby oka­zało
się, że Alina jed­nak się pomy­liła i Kłos nie ma nic wspól­nego z gan­giem
sute­ne­rów, a przy­kła­dowo był tam, bo pro­wa­dzi inne, utaj­nione śledz­two
albo ban­dzior jest jego infor­ma­to­rem, taki donos prę­dzej czy póź­niej by
wypły­nął. W Pol­sce kon­fi­denci ni­gdy nie mieli łatwego życia, a men­tal­ność w sze­re­gach poli­cji nie­spe­cjal­nie róż­niła się od tej wśród
więź­niów. Dono­sze­nie na kole­gów było trak­to­wane jako jeden z naj­cięż­szych grze­chów, zwłasz­cza jeśli osta­tecz­nie oka­zy­wało się jedy­nie
pomó­wie­niem. Gdyby Zawadzka i Brudny się pomy­lili, ona mogłaby pako­wać
manatki i zapo­mnieć o dal­szym peł­nie­niu służby, bo cała histo­ria
roze­szłaby się po wszyst­kich komen­dach z pręd­ko­ścią bły­ska­wicy. Brudny,
jako jej part­ner, wcale nie miałby łatwiej­szego życia. Nawet jeśli
osta­tecz­nie zde­cy­do­wałby się oddać odznakę i pod­jąć pracę pry­wat­nego
detek­tywa, bo naj­pew­niej śro­do­wi­sko trak­to­wa­łoby go jak czarną owcę.
Pod­su­mo­wu­jąc, bez twar­dych dowo­dów to roz­wią­za­nie raczej nie wcho­dziło w rachubę.


– Czyli jeste­śmy w dupie – skwi­to­wał Brudny.


– Jaka jest twoja rada? – rzu­ciła Zawadzka.


– Uwa­żam, że decy­zję powin­ni­ście pod­jąć sami – odparł Czar­necki. –
Powie­dzia­łem wam, co wiem, ale nie jestem przy śledz­twie. Nie widzę
niu­an­sów, które w ogól­nym roz­ra­chunku mogą mieć klu­czowe zna­cze­nie.
Przy­kro mi.


– Dzię­kuję, Romek. I tak bar­dzo nam pomo­głeś. – Zawadzka pod­nio­sła się z sofy. – Będziemy już lecieć. No, chyba że ty chcesz jesz­cze zostać… –
Posłała part­ne­rowi pyta­jące spoj­rze­nie.


Brudny pokrę­cił głową, oparł się o blat stołu i wstał.


– A cia­sto? – zapy­tał Czar­necki. – Nawet nie spró­bo­wa­li­ście…


– Weź­miemy na wynos. Jeśli nie masz nic prze­ciwko.


– Macie szczę­ście, bo Jadźka by was stąd nie wypu­ściła.


– Potwier­dzam! – dobie­gło z kuchni.


Czar­necki na chwilę znik­nął za rogiem. Wró­cił z tale­rzem i folią
alu­mi­niową, a następ­nie szybko zapa­ko­wał cztery kawałki ser­nika. Wło­żył
je do siatki i dosko­czył do przed­po­koju.


– To nie­bez­pieczna gra, Julio – rzekł, wrę­cza­jąc cia­sto Zawadz­kiej.


– Jesz­cze to prze­my­ślimy – odparła.


– W każ­dym razie uwa­żaj­cie na sie­bie. Jeśli istot­nie macie rację co do
Kłosa, śledz­two w spra­wie „Wam­pira” może wyglą­dać zupeł­nie ina­czej niż…
– Zamilkł. Ostat­nie słowa nie chciały mu przejść przez gar­dło.


– Damy radę – mruk­nął Brudny i na poże­gna­nie pokle­pał inspek­tora po
ple­cach.


– Kto jak nie ty – odparł Czar­necki, uśmie­cha­jąc się pół­gęb­kiem.


Chwilę póź­niej Brudny chwy­cił kule i wyszli z miesz­ka­nia. Julka
odpro­wa­dziła go do swo­jej beemki, którą zapar­ko­wał tuż przy klatce na
miej­scu dla nie­peł­no­spraw­nych.


– Korzy­staj, póki możesz, bo czas dobroci dla zwie­rząt powoli się koń­czy
– rzu­ciła zaczep­nie i klep­nęła go w tyłek.


– Takaś mądra? – Chciał ją do sie­bie przy­cią­gnąć, ale uchy­liła się i ode­szła kilka kro­ków, a on nie­mal stra­cił rów­no­wagę i musiał oprzeć się
o dach pojazdu. – To od jutra możesz zabie­rać tego swo­jego gru­chota. I wszyst­kie płyty z tym rzę­po­le­niem. Nie wiem, jak można tego słu­chać.


– Nie ma szans. – Zawadzka obró­ciła się na pal­cach. – Z patro­lem
zdą­ży­li­śmy się polu­bić! – krzyk­nęła i poma­chała w górze klu­czy­kami.


– Yhm… – mruk­nął do sie­bie i wsiadł do samo­chodu.


W dro­dze do domu nie mógł opę­dzić się od myśli o Pawle Kło­sie. Długo mu
nie zajęło, aby zro­zu­mieć, z czym ten facet musi się mie­rzyć na co
dzień. Jesz­cze kilka mie­sięcy temu chwi­lowo zna­lazł się w podob­nej
sytu­acji i choć uwa­żał się za czło­wieka moc­nego psy­chicz­nie, omal nie
stra­cił ochoty do życia. Miał jed­nak pełną opiekę, nadzieję na powrót do
zdro­wia, obie nogi i nie wyglą­dał jak potwór z bagien. Co zatem musiało
dziać się w gło­wie tam­tego faceta? To pyta­nie pozo­sta­wało bez
odpo­wie­dzi. Nawet wolał sobie tego nie wyobra­żać.
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Marian Kit­tel kie­dyś nie nazy­wał się Kit­tel, tylko Żeli­chow i od
naj­młod­szych lat nie miał łatwego życia. Wielu postron­nych oby­wa­teli
mogłoby nie zgo­dzić się z tym stwier­dze­niem, wszak mały Maria­nek od
uro­dze­nia miał wszyst­kiego pod dostat­kiem, co zwłasz­cza w okre­sie
schyłku lat sześć­dzie­sią­tych nie było normą w pol­skich rodzi­nach.
Powo­dem tej nie­co­dzien­nej jak na tamte czasy sytu­acji mate­rial­nej
rodziny Żeli­chowów był głów­nie dzia­dek Kazi­mierz, wete­ran dru­giej wojny
świa­to­wej, który mło­dzień­cze czasy spę­dził na fron­cie wschod­nim, gdzie
dziel­nie wal­czył z nie­miec­kim najeźdźcą, a w zasa­dzie każ­dym, kto nie
podzie­lał jego mark­si­stow­skich poglą­dów, w które wie­rzył tak mocno, że
za kry­tykę ich twór­ców zabi­jał bez mru­gnię­cia okiem. Zro­bił to
wie­lo­krot­nie, zwy­kle strze­la­jąc klę­czą­cym jeń­com w tył głowy, choć też
nie zawsze, a raz zda­rzyło mu się pod­czas liba­cji wbić nóż w pierś
męż­czy­zny, który Józefa Sta­lina nazwał war­cho­łem.


Jego aktywna walka o dobro­byt nowo powsta­łej Pol­ski Ludo­wej oraz
zaan­ga­żo­wa­nie i święte prze­ko­na­nie o wyż­szo­ści ustroju komu­ni­stycz­nego
nad zgni­łym kapi­ta­li­zmem już pod koniec lat czter­dzie­stych zapro­wa­dziły
go do par­la­mentu, gdzie jako poseł i dwu­krot­nie mini­ster pra­co­wał przez
bli­sko dwa­dzie­ścia pięć lat, zanim zmarł na raka płuc, bo palił jak
loko­mo­tywa nawet trzy paczki moc­nych papie­ro­sów dzien­nie. Zanim jed­nak
do tego doszło, w wieku lat dwu­dzie­stu sze­ściu zdą­żył zostać ojcem
córki, któ­rej nadał imię Alek­san­dra, bo w związku z Bole­sławą z domu
Lasocka tylko on podej­mo­wał ważne decy­zje, czyli de facto wszyst­kie,
które nie doty­czyły wyboru wzoru fira­nek albo koloru garn­ków. Rodzi­nie
Żeli­cho­wów żyło się dobrze i niczego jej nie bra­ko­wało. Alek­san­dra z każ­dym rokiem rosła jak na droż­dżach i pięk­niała, w związku z czym już w liceum trudno jej było opę­dzić się od kawa­le­rów. Jeden z nich,
przy­stojny niczym James Dean stu­dent z dum­nej rodziny byłych żoł­nie­rzy
Armii Kra­jo­wej, zdo­był jej serce, gdy ukoń­czyła lat szes­na­ście, co
zaowo­co­wało powi­ciem syna w wieku lat sie­dem­na­stu. Kazi­mierz, jako że w związku z obo­wiąz­kami wobec ludo­wej ojczy­zny czę­sto bywał w dele­ga­cjach
i nie zawsze wystar­cza­jąco inte­re­so­wał się ogni­skiem domo­wym, dowie­dział
się o ciąży córki, dopiero gdy jego pier­wo­rodna była już w siód­mym
mie­siącu. Podobno bar­dzo się zde­ner­wo­wał, na tyle, że ojciec dziecka
pew­nego dnia znik­nął i już nikt go ni­gdy wię­cej nie widział.


Mały Maria­nek nie­świa­domy ota­cza­ją­cej go rze­czy­wi­sto­ści dora­stał w dostatku, choć dzia­dek zwy­kle patrzył na niego suro­wym wzro­kiem i rzadko
brał go na ręce. Matka wyro­sła na zja­wi­skowo piękną kobietę o wiel­kich
zie­lo­nych oczach, w związku z czym, po kil­ku­let­nim okre­sie, który
dzie­liła pomię­dzy naukę i opiekę nad synem, znów zapra­gnęła posma­ko­wać
życia. W wieku lat dwu­dzie­stu dwóch na jej dro­dze sta­nął pewien
przy­stojny mło­dzian, choć pre­cy­zyj­nie rzecz ujmu­jąc, naj­pierw sta­nęło
trzech, zde­cy­do­wa­nie mniej przy­stojnych i w sztok pija­nych oraz nieco
zbyt roz­ocho­co­nych. Sama tego wie­czoru też nie była trzeźwa, bo wła­śnie
wra­cała z imprezy stu­denc­kiej i zamiast wziąć tak­sówkę, posta­no­wiła się
prze­wie­trzyć, bo nie chciała, aby rodzice robili jej wyrzuty. Decy­zja o wybra­niu skrótu pro­wa­dzą­cego przez ciemną uliczkę oka­zała się fatalna w skut­kach, także tych dłu­go­ter­mi­no­wych, gdyż zapo­cząt­ko­wany tej feral­nej
nocy ciąg zda­rzeń osta­tecz­nie przy­pie­czę­to­wał jej marny los, a także los
małego Marianka.


Z początku nic na to nie wska­zy­wało, bo Alek­san­dra wyszła z opre­sji
jedy­nie z urwa­nym ramiącz­kiem sukienki i nieco potar­ga­nymi wło­sami.
Wołała pomocy i nawet nie zare­je­stro­wała, gdy wszy­scy trzej napast­nicy
nagle zna­leźli się na ziemi, jęcząc z bólu i wymio­tu­jąc. Instynk­tow­nie
ode­pchnęła wycią­gniętą rękę swo­jego wybawcy, któ­rym oka­zał się postawny,
przy­stojny i szar­mancki Tomasz Kit­tel, trzy­dzie­sto­letni pro­ku­ra­tor
rejo­nowy i wiel­bi­ciel mili­ta­riów. Jej zacho­wa­nie nie znie­chę­ciło go i długo nale­gał, aby odpro­wa­dzić ją do domu. Alek­san­dra w końcu ule­gła, a gdy w drzwiach ich domu sta­nął Kazi­mierz, w pierw­szej chwili omal nie
zatłukł chło­paka gołymi pię­ściami. Dopiero gdy powstrzy­many przez córkę
zdo­łał ochło­nąć, a potem przy papie­ro­sie i szklance whi­sky poznał
prawdę, powie­dział:


– Mów, czego chcesz, chłop­cze, a jutro będziesz to miał.


– Niczego nie chcę – odparł Kit­tel.


– Jak to niczego? Nie wypusz­czę cię, dopóki nie spłacę zacią­gnię­tego
długu. Ina­czej się nie godzi.


– W takim razie pro­szę o zgodę na zabra­nie pana córki do kina. Jeśli
oczy­wi­ście Ola zechce zaszczy­cić mnie swoim towa­rzy­stwem.


Czter­na­ście mie­sięcy póź­niej Tomasz Kit­tel i Alek­san­dra Żeli­chow sta­nęli
na ślub­nym kobiercu i powie­dzieli sobie „tak”. Wesele było huczne, a Kazi­mierz wnie­bo­wzięty, bo w swo­jej oce­nie lep­szego zię­cia nie mógł
sobie wyma­rzyć. Nie prze­szka­dzał mu nawet fakt, że jego rodzina
powięk­szyła się szyb­ciej, niż mógł się tego spo­dzie­wać, by­naj­mniej nie z powodu prze­sad­nej zaży­ło­ści narze­czo­nych.


– Jestem wdow­cem i wycho­wuję córkę – przy­znał się przy­szłemu teściowi
Kit­tel pod­czas dru­giej wizyty w jego domu. – Matkę zabrała gruź­lica.
Trzy lata temu. Od tej pory zaj­muję się Dag­marą sam.


W pierw­szej chwili Kazi­mierz miał wzglę­dem nowego uko­cha­nego córki
mie­szane uczu­cia, ale osta­tecz­nie uznał, że ten fakt działa na jego
korzyść. Gdy przy wódce poru­szyli tematy zwią­zane z poli­tyką i dostrzegł
u chło­paka nie­uda­waną fascy­na­cję pra­cami Marksa i Engelsa, jego głę­bo­kie
prze­ko­na­nie o nad­rzęd­no­ści sys­temu komu­ni­stycz­nego i wiarę w ogól­no­świa­tową rewo­lu­cję, przy­jął go do rodziny jak swo­jego, ponie­waż
sam syna ni­gdy nie miał, a przy­naj­mniej nie z żoną Bole­sławą, bo
ewen­tu­al­nymi następ­stwami dele­ga­cyj­nych przy­gód nie przej­mo­wał się ani
tro­chę.


Kazi­mierz zadbał, aby kariera zię­cia nabrała roz­pędu i pro­ku­ra­tor
rejo­nowy w try­bie eks­pre­so­wym stał się okrę­go­wym, następ­nie regio­nal­nym
i kra­jo­wym. W par­la­men­cie zna­lazł się trzy lata póź­niej, aku­rat w momen­cie, gdy teść pod­upadł na zdro­wiu. Odna­lazł się bły­ska­wicz­nie,
ocza­ro­wał wyso­kich rangą dygni­ta­rzy i zabez­pie­czył swoje inte­resy.
Nie­długo póź­niej, mniej wię­cej mię­dzy waka­cyj­nym wyjaz­dem na Kubę a kolej­nym zjaz­dem KC PZPR, gdy sie­dział wygod­nie w fotelu, pyka­jąc jedno
z przy­wie­zio­nych cygar, odwie­dził go Kazi­mierz, po czym strasz­nie
kasz­ląc, popro­sił na stronę.


– Mam raka płuc – oznaj­mił, char­cząc. – Kono­wały twier­dzą, że zostały mi
trzy mie­siące życia. Nie mów Oli i obie­caj, że zadbasz o rodzinę.


– Obie­cuję, ojcze.


Kazi­mierz rze­czy­wi­ście zmarł trzy mie­siące póź­niej. Na pogrze­bie Tomasz
nie uro­nił ani jed­nej łzy, bo nie był zdolny do odczu­wa­nia empa­tii,
która była mu obca, podob­nie jak miłość, wier­ność, lojal­ność i inne
uczu­cia cechu­jące ludzi. Nie wie­dzieli o tym ani Kazi­mierz, ani żona
Alek­san­dra, bo Tomasz od samego początku okła­my­wał ich i nimi
mani­pu­lo­wał, a zwią­zek z córką par­tyj­nego dygni­ta­rza trak­to­wał jak
tram­po­linę do kariery w poli­tyce. I choć sam uwa­żał, że naj­zwy­czaj­niej w świe­cie jest po pro­stu sprytny, a przy tym wyzna­wał zasadę, że cel
uświęca środki, to w rze­czy­wi­sto­ści Tomasz był psy­cho­patą z dzie­dzicz­nymi pre­dys­po­zy­cjami do roz­woju cho­roby dwu­bie­gu­no­wej.


Naukowo udo­wod­niono ponad wszelką wąt­pli­wość, że obiet­nice skła­dane
przez psy­cho­pa­tów nie są warte funta kła­ków, lecz Kazi­mierz – choć był
bystrym i inte­li­gent­nym czło­wie­kiem – nie dostrzegł nie­bez­pie­czeń­stwa,
które sam, bło­go­sła­wiąc zwią­zek Toma­sza i swo­jej córki, na rodzinę
spro­wa­dził. Ale leżąc w gro­bie, nie miał już jak spraw­dzić, czy zięć
wziął sobie jego słowa do serca, więc Kazi­mierza dalej jadły robaki, a Tomasz po raz pierw­szy w życiu mógł poka­zać swoją praw­dziwą twarz. Ta
twarz nie była ani ładna, ani przy­jemna i gdyby popro­sić jakie­goś
śre­dnio­wiecz­nego arty­stę o zilu­stro­wa­nie jej w for­mie malo­wi­dła,
praw­do­po­dob­nie przed­sta­wia­łaby roga­tego demona. Nie dłu­żej niż kilka dni
po pogrze­bie teścia Tomasz zaczął pić i cho­dzić na kurwy, wyko­rzy­sty­wał
zdo­bytą pozy­cję, aby eli­mi­no­wać poli­tycz­nych wro­gów, a w domu regu­lar­nie
mal­tre­to­wał żonę i jej syna, w związku z czym nie­rzadko krew lała się
stru­mie­niami. Cho­roba nasi­lała się z każ­dym rokiem, przez co życie
dora­sta­ją­cego Mariana stało się nie do znie­sie­nia, rela­cje rodzinne
ule­gły roz­pa­dowi, a gdy pew­nego dnia Tomasz wró­cił ze swoją córką od
leka­rza, zde­ner­wo­wany zatłukł żonę na śmierć gołymi rękoma. Z oczy­wi­stych wzglę­dów prawda ni­gdy nie wyszła na jaw, a w doku­men­tach
zna­la­zła się jedy­nie wzmianka o wypadku na scho­dach. Od tego momentu
życie Mariana Kit­tela zamie­niło się w pie­kło.


Dziś wcale nie było lepiej i na samą myśl o tym, w co się wpa­ko­wał,
scho­wał głowę w dło­niach. Prze­pity głos roz­ju­szo­nego ojczyma do tej pory
wybrzmie­wał mu w gło­wie, ale w ostat­nim cza­sie gło­sów było wię­cej. To
tylko kurwy, szep­tały. Ukra­iń­skie pro­sty­tutki i zło­dziejki. Dziwki i szmaty. Dziwki, szmaty i kurwy. Dziwki, szmaty, kurwy. Dziwki, szmaty,
kurwy…


Kit­tel zatkał uszy. Zaci­snął szczęki, jakby chciał pokru­szyć sobie zęby.
Nie chciał już sły­szeć, jak do niego mówią, ale głosy nie usta­wały.
Wciąż dia­bo­licz­nie szep­tały, wybrzmie­wały w naj­głęb­szych zaka­mar­kach
mózgu, pastwiły się nad nim, jakby chciały go zamę­czyć, a w końcu
znisz­czyć. Gdy wresz­cie cichły, bał się spoj­rzeć w lustro, aby w odbi­ciu
nie ujrzeć ojczyma. Ojczyma potwora.


Czy to wła­śnie głosy spra­wiły, że nie usły­szał skra­da­ją­cych się po
scho­dach gości? Może, a może po pro­stu był już zmę­czony i chciał, aby to
się skoń­czyło, w każ­dym razie gdy wywa­żyli drzwi, nawet nie zdą­żył
zare­je­stro­wać, co się stało. Nagle zadzwo­niło mu w uszach, oczy zaczęły
pło­nąć żywym ogniem, a salon wypeł­nił biały gry­zący dym. Chwilę póź­niej
już leżał przy­gnie­ciony kola­nem do pod­łogi.


– Zachciało ci się kroić młode panny? – usły­szał męski głos tuż nad
uchem.


Poczuł szarp­nię­cie i gwał­towny ból wykrę­ca­nych sta­wów, a potem cia­sne i zimne obejmy na nad­garst­kach. Kolejny kop­niak w klatkę pier­siową
spra­wił, że stra­cił dech, a z ust wylała się krwawa plwo­cina.


– Czy­sto!


– Czy­sto!


– Czy­sto!


Męskie głosy ledwo prze­bi­jały się przez pisk wywo­łany gra­na­tem huko­wym.
Pró­bo­wał zro­zu­mieć, co tak naprawdę się wła­śnie wyda­rzyło, ale szok nie
pozwa­lał mu w pełni pojąć grozy sytu­acji. Zabra­kło mu tchu. Zaczął
char­czeć, ale nie był w sta­nie nabrać powie­trza. Gdy zro­biło mu się
ciemno przed oczami, ucisk na jego szyi lekko zelżał. W opa­rach bia­łego
dymu dostrzegł lśniące skó­rzane pół­buty.


– Jesteś aresz­to­wany pod zarzu­tem zabój­stwa trzech… – zaczął kuca­jący
przy nim męż­czy­zna. Mówił długo, ale Marian Kit­tel nie zdo­łał wysłu­chać
go do końca. W poło­wie zro­zu­miał, że to już koniec, i osu­nął się w mrok.
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– Dla­czego nikt mnie, kurwa, nie poin­for­mo­wał?!


– Pro­szę liczyć się ze sło­wami, komi­sarz Zawadzka!


W gabi­ne­cie pro­ku­ra­tora było chłodno, ale Julka aż się goto­wała z wście­kło­ści. Nie mogła zro­zu­mieć, jak Magiera mógł wydać posta­no­wie­nie o aresz­to­wa­niu faceta będą­cego pod jej obser­wa­cją, w ogóle nie pyta­jąc jej
o zda­nie. W dro­dze do pro­ku­ra­tury ana­li­zo­wała wszyst­kie moż­liwe
sce­na­riu­sze. Świa­do­mość, że akcję koor­dy­no­wał Kłos i to on spije całą
śmie­tankę, nie poma­gała ani tro­chę. Czym prze­ko­nał pro­ku­ra­tora? Jakie
przed­sta­wił dowody? Wyce­dziła przez zęby prze­pro­siny i wyar­ty­ku­ło­wała
drę­czące ją pyta­nia.


– Komi­sarz Kłos dys­po­nuje zezna­niami dwóch kobiet, które w podej­rza­nym
roz­po­znały poszu­ki­wa­nego – roz­wiał jej wąt­pli­wo­ści pro­ku­ra­tor. – Obie
potwier­dziły, że Marian Kit­tel był ostat­nią osobą, z którą widziano
ofiarę. Pośred­nim dowo­dem są rów­nież wyniki zebra­nych przez panią pró­bek
z opon pojazdu podej­rza­nego. Wczo­raj wie­czo­rem labo­ra­to­rium
potwier­dziło, że wyka­zują wszyst­kie cechy odpo­wia­da­jące gle­bie i roślin­no­ści wystę­pu­ją­cej nad Odrą.


Zawadzka zaci­snęła zęby. Cze­kała, aż Magiera wyto­czy prze­ciwko niej
kolejne działa. Fakt, że nie zde­cy­do­wała się zatrzy­mać Kit­tela, zanim
ten wyczy­ścił w myjni swój samo­chód, w obec­nej sytu­acji sta­wiał ją w jesz­cze gor­szym świe­tle. I w tej chwili nie miało już żad­nego zna­cze­nia,
że po pro­stu wyko­ny­wała pole­ce­nia.


Pro­ku­ra­tor posta­no­wił ją oszczę­dzić. Uniósł wzrok i spoj­rzał jej w oczy.


– Coś jesz­cze, pani komi­sarz?


– Chcia­ła­bym prze­słu­chać podej­rza­nego – wypa­liła.


– Prze­słu­cha­niem zaj­mie się Artur, ale może pani wziąć w nim bierny
udział. Potem zoba­czymy.


Kolejny cios. Z tru­dem powstrzy­mała się, aby nie wygar­nąć wszyst­kiego,
co leży jej na wątro­bie. Jakimś cudem zdo­łała się opa­no­wać. Musiała być
ostrożna. Nie mogła z góry zakła­dać, że Kłos miał złe inten­cje. Zdo­był
dowody i aresz­to­wał podej­rza­nego. Zro­bił dokład­nie to, czego od niego
wyma­gano. Może rze­czy­wi­ście poja­wił się w tym kur­wi­dołku, żeby wycią­gnąć
od sute­ne­rów potrzebne mu infor­ma­cje? Nie mogła tego wyklu­czyć, a jeśliby się w swo­ich przy­pusz­cze­niach pomy­liła, wyszłaby na kom­pletną
idiotkę.


– Zna­le­ziono w miesz­ka­niu inne dowody? – zapy­tała, pró­bu­jąc zacho­wać
spo­kój.


– Być może. Kilka rze­czy ode­słano do labo­ra­to­rium. Za godzinę Artur
prze­każe wszyst­kie infor­ma­cje doty­czące aresz­to­wa­nia podej­rza­nego. Coś
jesz­cze, bo nie mam czasu na jałowe poga­danki?


Jałowe poga­danki? Co za skur­wy­syn, pomy­ślała. Rzu­ciła krót­kie „nie” i wyszła z gabi­netu, a następ­nie z budynku. Musiała zapa­lić i raz jesz­cze
wszystko prze­ana­li­zo­wać.


Usia­dła na zacie­nio­nej ławce przy małym parku przy­le­ga­ją­cym do skrzy­dła
gma­chu, w któ­rym znaj­do­wała się pro­ku­ra­tura. Otwo­rzyła puszkę pepsi i napiła się, po czym wycią­gnęła z kie­szeni dżin­sów paczkę LM-ów. Mocno
się zacią­gnęła i przez dłuż­szą chwilę trzy­mała dym w płu­cach.


– Kurwa mać! – mruk­nęła do sie­bie. – Co za jebany skur­wy­syn!


Przed oczami sta­nął jej Kłos. Odpi­co­wany, wyprę­żony, w repre­zen­ta­cyj­nym
mun­du­rze odbie­rał odznakę od komen­danta. Ta wizja wkur­wiała ją nie
dla­tego, że facet mógł zebrać wszyst­kie pochwały, bo aku­rat to miała w dupie. Draż­niło ją, że krótko po uro­czy­sto­ści pew­nie pój­dzie do swo­ich
ziom­ków, ścią­gnie naj­lep­sze kurwy i zabawi się w naj­lep­sze. Pier­do­lony
hipo­kryta, pomy­ślała i zde­ner­wo­wana zaci­snęła pięść.


Zamknęła powieki, gdy dotarło do niej coś jesz­cze. Może naj­zwy­czaj­niej w świe­cie się co do niego pomy­liła? Prze­cież nie musieli się kochać. W tak
dużych orga­ni­za­cjach to było natu­ralne, że jedni się lubią, a inni nie.
Może się zaga­lo­po­wała, a on po pro­stu przy­zwo­icie wyko­nał swoją pracę?
Ta moż­li­wość już kom­plet­nie popsuła jej humor. Czy­sto teo­re­tycz­nie,
nawet jeśli był naj­bar­dziej śli­skim typem, z jakim miała do czy­nie­nia,
to nie wyklu­czało, że mógł być dobrym gliną. Podob­nie jak ona cho­dził
wła­snymi ścież­kami, był ambitny i nawet jeśli czę­sto nagi­nał pro­ce­dury,
to papiery nie kła­mały – Kłos był ponad­prze­cięt­nie sku­teczny w łapa­niu
zbi­rów. Czy aż tak bar­dzo róż­nił się od niej? Albo od Igora? Prze­cież
Brudny też nie był święty. Gdyby spoj­rzeć na niego z boku, to wyda­wał
się jesz­cze więk­szym gbu­rem, trzy­mał wszyst­kich na dystans, był raczej
mało lubiany, jeśli w ogóle. Na jego temat też krą­żyły różne plotki,
cza­sem wręcz nie­stwo­rzone histo­rie, a on swoim mil­cze­niem tylko je
pod­sy­cał. Czy Igor nie miał swo­ich kon­tak­tów w pół­światku? Czy pod­czas
dzia­łań ope­ra­cyj­nych nie odwie­dzał bur­deli albo typ­ków spod ciem­nej
gwiazdy? Czy nie podej­mo­wał ryzy­kow­nych decy­zji? Poczuła się jak
idiotka. Czy aż tak mogła się pomy­lić w sto­sunku do Kłosa?


Otrzą­snęła się z ponu­rych myśli. Kłos nie mógł rów­nać się z Brud­nym. Do
pięt mu nie dora­stał i sama myśl, że odwa­żyła się ich ze sobą zesta­wić,
wydała jej się obrzy­dliwa. Zresztą Igor miał na temat Kłosa podobne
zda­nie. A on się nie mylił. Posia­dał to coś, czego nie da się nauczyć w szkole poli­cyj­nej. Z tym czymś trzeba się uro­dzić. Albo prze­żyć pie­kło,
poznać zło u źró­dła, zro­zu­mieć je. Brudny rozu­miał zło jak nikt inny.
Całe swoje dzie­ciń­stwo spę­dził pośród demo­nów. Latami obser­wo­wał, jak
się wykluwa, jak rośnie, jak odpo­wied­nio dokar­miane w końcu potrafi
eks­plo­do­wać z nie­wia­ry­godną mocą. Tak, ona mia­łaby prawo do pomyłki, ale
Brudny nie.


Nagle zapra­gnęła usły­szeć głos swo­jego faceta. Tak po pro­stu, nie
chciała niczego wię­cej. Wyjęła smart­fon i wybrała numer.


– Cześć, Igor – bąk­nęła.


– Cześć. Jesteś już po roz­mo­wie z Magierą?


– Tak. Spu­ścił mnie na drzewo. Kłos podobno przed­sta­wił mu dwóch
świad­ków. A dokład­nie dwie kobiety, praw­do­po­dob­nie pro­sty­tutki.


– Co nie zmie­nia faktu, że powi­nien cię poin­for­mo­wać o akcji.


– Dał mi odczuć coś zupeł­nie innego. Igor… – Wes­tchnęła. Czuła się
kom­plet­nie roz­bita.


– No…


– Myślisz, że możemy się mylić?


– W związku z czym?


– Cho­dzi mi o Kłosa. Może tro­chę się zaga­lo­po­wa­li­śmy i…


– Kłos to kawał chuja – prze­rwał jej. – Znam ten typ ludzi, Julka. Mogą
wyda­wać się mili i sym­pa­tyczni, mogą zakła­dać naj­róż­niej­sze maski, a nawet być sku­tecz­nymi poli­cjan­tami, ale pew­nych rze­czy nie są w sta­nie z sie­bie wyple­nić. I Kłos wła­śnie taki jest. Gdyby miał choć odro­binę
god­no­ści, to przed akcją by do cie­bie zadzwo­nił. Nie zro­bił tego z jakiejś przy­czyny i powin­naś sta­nąć na gło­wie, aby ją poznać.


– Łatwo ci mówić…


– Nie przej­muj się i rób swoje.


– A ty? Co pla­nu­jesz?


– Dowiem się, o co w tym wszyst­kim cho­dzi.


– Igor…


– Sorry, Julka, ale wła­śnie wycho­dzę. Muszę koń­czyć.


– Pocze­kaj…


Brudny się roz­łą­czył. Zawadzka ner­wowo przy­gry­zła dolną wargę i pokrę­ciła z nie­do­wie­rza­niem głową. Kochała go na zabój, ale był
nie­re­for­mo­walny. Prych­nęła, popra­wiła kucyk i wstała z ławki. Spoj­rzała
na zega­rek. Prze­słu­cha­nie miało zacząć się za czter­dzie­ści minut.
Pomy­ślała, że do tego czasu musi coś zjeść. Wstała i poszła do kan­tyny.


* * *


Stała i popi­ja­jąc wodę z butelki, wpa­try­wała się w męż­czy­znę z dorod­nym
wąsem. Miał na sobie dżinsy i roz­piętą pod szyją koszulę w biało-nie­bie­ską kratę. Sie­dział po dru­giej stro­nie lustra wenec­kiego,
skuty i prze­ra­żony, blady jak ściana. Ner­wowo prze­ły­kał ślinę, jego ręce
drżały, a jedna z nóg bez­wied­nie tań­czyła pod sto­łem, jakby nale­żała do
kogoś innego.


– Nie pier­dol się z nim – mruk­nął Magiera i ski­nął na Kłosa, który od
razu ruszył w kie­runku drzwi. Wszedł do pokoju prze­słu­chań i usiadł
naprze­ciw podej­rza­nego Mariana Kit­tela. Męż­czy­zna wypro­sto­wał się, a z jego twa­rzy odpły­nęły ostat­nie kro­ple krwi.


– Wiemy, że zabi­łeś te kobiety – wypa­lił Kłos. – Mamy twarde dowody,
więc nie pró­buj kon­fa­bu­lo­wać i mów jak na spo­wie­dzi. Na chuj ci była ta
krew?


Facet nie odpo­wie­dział. Skrył twarz w dło­niach. Zawadzka pomy­ślała, że
Kłos rze­czy­wi­ście zaczął z gru­bej rury, ale naj­wy­raź­niej tra­fił w punkt.
Dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent podej­rza­nych na początku zawsze udaje
nie­wi­niątka i zaczyna się tłu­ma­czyć, bar­dziej roz­gar­nięci od razu
doma­gają się obec­no­ści adwo­kata. Spo­soby są różne, ale póki taki
deli­kwent nie zosta­nie przy­gnie­ciony naprawdę moc­nymi dowo­dami, potrafi
wci­skać nie­wia­ry­godne kity. Marian Kit­tel nawet nie jęk­nął. Nie pró­bo­wał
zapro­te­sto­wać. Nie powie­dział, że to pomyłka. On po pro­stu scho­wał twarz
w dło­niach.


– Po co ci była ta krew, czło­wieku? – powtó­rzył Kłos, tym razem nieco
łagod­niej. – Naprawdę chcia­łeś ją oddać swo­jej córce? Naprawdę myśla­łeś,
że dzięki temu zdo­łasz ją wyle­czyć?


Czter­na­sto­let­nia córka Kit­tela od czte­rech lat cho­ro­wała na bia­łaczkę i musiała mieć regu­lar­nie prze­ta­czaną krew. Sza­leń­stwem było myśleć, że
ojciec rze­czy­wi­ście odsy­sał ją mor­do­wa­nym kobie­tom, aby odda­wać ją
córce, ale krótko po aresz­to­wa­niu w sys­te­mie natra­fiono na adno­ta­cję, że
facet był swego czasu leczony psy­chia­trycz­nie, w związku z czym podobna
hipo­teza wcale nie musiała brzmieć jak science fic­tion. Nikomu
spe­cjal­nie się nie spie­szyło, aby dogrze­bać się do szcze­gó­łów, zanim
podej­rzany zosta­nie prze­słu­chany, bo jego adwo­kat mógłby to póź­niej
wyko­rzy­stać w sądzie. Zle­ce­nie do Cibo­rza miało zostać wysłane, ale
dopiero po tym, jak gość przy­zna się do zarzu­ca­nych mu czy­nów.


– Możesz się przy­znać i dać sobie szansę, aby jesz­cze kie­dyś zoba­czyć
córkę na wol­no­ści, albo uda­wać świę­tego i dostać doży­wo­cie bez prawa do
wcze­śniej­szego zwol­nie­nia. Chciał­byś jesz­cze zoba­czyć córkę?


Kłos zmie­nił ton. Nachy­lił się nad sto­łem, ale wtedy po dru­giej stro­nie
lustra wenec­kiego zadzwo­nił smart­fon Magiery. Pro­ku­ra­tor ode­brał i nie­mal od razu jego twarz przy­brała wyraz mak­sy­mal­nego wkur­wie­nia. Tylko
jedno mogło spo­wo­do­wać taką reak­cję. Pro­ku­ra­tor ude­rzył pię­ścią w stół i zapu­kał w szybę. Kłos, z początku nieco zasko­czony, po chwili wstał i wyszedł z sali prze­słu­chań. Zawadzka ugry­zła jabłko w momen­cie, gdy
drzwi od strony kory­ta­rza otwarły się na oścież i do pomiesz­cze­nia
niczym hura­gan wpa­ro­wała kobieta w gra­na­to­wej gar­sonce.


– Koniec tego cyrku! – rzu­ciła. – Kto tu rzą­dzi?


Pro­ku­ra­tor odwró­cił się w kie­runku kobiety. Na jego twa­rzy malo­wała się
wście­kłość, ale nie miał żad­nych argu­men­tów. Poha­mo­wał się i wycią­gnął
rękę.


– Pro­ku­ra­tor okrę­gowy Karol Magiera – przed­sta­wił się. – Z kim mam
przy­jem­ność?


– Z kimś, kto zadba, aby pan oraz wszy­scy, któ­rzy brali udział w tym
hanieb­nym zatrzy­ma­niu, ponie­śli surowe kon­se­kwen­cje – odparła kobieta.
Popra­wiła oku­lary i uści­snęła dłoń Magiery. – Mece­nas Amanda Burda.
Pro­szę natych­miast zaprze­stać tego nie­le­gal­nego prze­słu­cha­nia i umoż­li­wić mi kon­takt z klien­tem.


– Po co te nerwy, mece­nas Burda? – zapy­tał. – Dowody są mocne i…


– Może pan więc prze­ka­zać mi kom­plet doku­men­tów – prze­rwała mu. – Gdy
się z nimi zapo­znam, wró­cimy do dys­ku­sji. A teraz chcę poroz­ma­wiać z klien­tem. W cztery oczy.


Magiera ski­nął na swo­ich ludzi, któ­rzy jeden po dru­gim zaczęli opusz­czać
pomiesz­cze­nie. Zawadzka minęła kobietę, rzu­ca­jąc jej krót­kie spoj­rze­nie.
Kan­cia­ste rysy, wyraz twa­rzy jak u żmii, ostry maki­jaż i sztuczne cycki,
lśniące czarne włosy do ramion, wyso­kie szpilki. Wypisz wyma­luj
pro­ku­ra­tor Arleta Win­nicka, tylko że w wer­sji pięć­dzie­siąt plus.
Prych­nęła z nie­do­wie­rza­niem, gdy zro­zu­miała, że mece­na­ska roz­ta­cza wokół
sie­bie nawet podobny zapach. Prze­mknęła obok bez słowa i chwilę póź­niej
stała już na kory­ta­rzu.


– Ktoś zna tę pindę? – zapy­tał Magiera, wodząc wzro­kiem po swo­ich
ludziach. Wszy­scy pokrę­cili gło­wami, co jesz­cze bar­dziej go ziry­to­wało.
– To kim ona, kurwa, jest? Pani komi­sarz… – Jego wzrok zatrzy­mał się na
Zawadz­kiej. Czuła, że pad­nie na nią, i się nie pomy­liła. – Pro­szę
prze­świe­tlić tę całą Burdę. Chcę wie­dzieć, skąd się wzięła i dla­czego ma
zamiar bro­nić jakie­goś bie­du­ją­cego ogrod­nika.


– Okej – mruk­nęła, odgry­za­jąc kolejny kawa­łek jabłka.


– I póki znaj­duje się w komen­dzie, nie będzie jej pani odstę­po­wać na
krok – dodał wyraź­nie poiry­to­wany zaist­niałą sytu­acją. – Cała reszta
sku­pia się na tym Kit­telu. Jeśli okaże się, że się pomy­li­li­śmy, to…


– Nie pomy­li­li­śmy się – wtrą­cił Kłos.


– Nie będziemy ryzy­ko­wać. Za kwa­drans w moim gabi­ne­cie. Tam roz­dzie­limy
zada­nia.


Zawadzka odpro­wa­dziła ich wzro­kiem, po czym wyrzu­ciła ogry­zek do kosza
na śmieci. Świa­do­mość, że będzie musiała być niańką dla jakiejś wred­nej
mece­na­ski, nie popra­wiła jej humoru, ale w duchu musiała przy­znać, że
babka była nie­zła. Gdy wpa­ro­wała do pomiesz­cze­nia, Julka nie omiesz­kała
przyj­rzeć się reak­cji Kłosa. Komi­sarz był rów­nie zasko­czony, jak cała
reszta, ale z wyrazu jego twa­rzy prze­bi­jało coś jesz­cze. To trwało tylko
uła­mek sekundy i Kłos zdo­łał nad tym zapa­no­wać, ale była pewna jed­nego.
Przy­by­cie tej kobiety jego wkur­wiło naj­bar­dziej.
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Brudny zatrzy­mał samo­chód tuż pod lasem, kil­ka­dzie­siąt metrów od
Dre­wutni mniej wię­cej pomię­dzy toa­le­tami a drogą poża­rową. To wła­śnie tu
naj­czę­ściej par­ko­wali ci, któ­rzy liczyli na coś eks­tra. Nie musiał długo
cze­kać. Jedna z dziew­czyn zma­te­ria­li­zo­wała się przy patrolu, jakby
potra­fiła się tele­por­to­wać. Otwo­rzył szybę, a ona wspięła się na scho­dek
i zaj­rzała przez okno.


– Czego potrze­bu­jesz, przy­stoj­niaku? – zapy­tała łamaną pol­sz­czy­zną.
Miała duże brą­zowe oczy i lśniące czarne włosy.


– Jesz­cze nie wiem – odparł, z pełną pre­me­dy­ta­cją zaglą­da­jąc w jej mocno
wyeks­po­no­wany biust.


– Podo­bają ci się moje cycki? – Kobieta chwy­ciła piersi w dło­nie i potrzą­snęła nimi. – Mogą być twoje za stówkę. Dobry hisz­pan robię.


– A seks?


– Dwie stówki i będę cała twoja.


– Wska­kuj.


Dziew­czyna obe­szła samo­chód i po chwili sie­działa już na miej­scu
pasa­żera.


– Fajne auto – stwier­dziła, gdy zamknęła drzwi.


– Dzięki – odparł Brudny, prze­krę­ca­jąc klu­czyk.


Wska­zała mu pro­wa­dzącą w las drogę poża­rową. Ruszył według jej
wytycz­nych, po dro­dze mija­jąc jej dwie kole­żanki. Ich spoj­rze­nia
spo­tkały się na chwilę, a potem Brudny wje­chał w las. Prze­mie­ścił się
jesz­cze około dwu­stu metrów i dziew­czyna pole­ciła mu skrę­cić w ścieżkę
przy nie­wiel­kim sosno­wym młod­niku. Zatrzy­mał się i wyłą­czył sil­nik.


– Jak masz na imię? – zapy­tał, wycią­ga­jąc papie­rosa.


– Bojka. A ty?


– Igor.


– Igor? – Zmarsz­czyła brwi i przyj­rzała mu się badaw­czo. – Czy my się
cza­sem nie znamy? Jakoś tak mam wra­że­nie, że już cię gdzieś widzia­łam…


– Wąt­pię – odparł, ale dziew­czyna nie odpusz­czała.


– No nie wiem, nie wiem… – Przy­mknęła zawa­diacko jedno oko i uło­żyła
usta w dzió­bek.


– Dzia­łamy? – zapy­tał bar­dziej sta­now­czym tonem.


– Ech… – Cmok­nęła. – Może i masz rację i tylko kogoś mi przy­po­mi­nasz. No
to jak chcesz się zaba­wić, Igor? Podo­basz mi się, więc jak dasz trzy
stówki, to pozwolę ci wło­żyć w moją cia­sną dupkę.


– Nie prze­pa­dam.


– No to jak? Wolisz w samo­cho­dzie czy na masce? Tu jest bez­piecz­nie.
Ludzie nie cho­dzą.


– Zde­cy­do­wa­nie na tyl­nym sie­dze­niu.


– Okej, ale naj­pierw dziengi. Za loda sto, a za seks dwie­ście.


Kobieta wysta­wiła otwartą dłoń i puściła do niego oko. Brudny wygrze­bał
port­fel i wycią­gnął pie­nią­dze. Poło­żył jej dwa bank­noty po sto zło­tych i ski­nął, żeby prze­nio­sła się na tył samo­chodu. Scho­wała je do torebki i tro­chę nie­zgrab­nie prze­ci­snęła się pomię­dzy sie­dze­niami. Chwilę póź­niej
do niej dołą­czył. Od razu poło­żyła mu rękę na kro­czu i przy­su­nęła się,
aby go poca­ło­wać.


– Pocze­kaj – zatrzy­mał ją. – Spró­buję jesz­cze roz­ło­żyć tylne sie­dze­nia.


– Dobry pomysł, kotku.


Cof­nęła się, a Brudny wycią­gnął rękę i odsło­nił plan­dekę. Popro­sił ją,
aby pomo­gła mu z dru­giej strony, bo na pace znaj­duje się coś, co musi
prze­su­nąć, aby móc roz­ło­żyć cho­ciaż jedno sie­dze­nie. Wyko­nała jego
pole­ce­nie i szarp­nęła za gruby mate­riał.


– O kurwa! – syk­nęła zasko­czona.


– Co jest?


– To twój wózek? – Rzu­ciła mu pio­ru­nu­jące spoj­rze­nie.


– Mój. Cza­sem go uży­wam. Masz z tym jakiś pro­blem?


– Nie będzie seksu.


– Dla­czego? Bojka… – Udał roz­cza­ro­wa­nego.


– Nie obsłu­guję kalek. Przy­kro mi.


– Ale pro­szę cię. Wła­śnie dla­tego przy­je­cha­łem i…


– Nie i koniec!


Szarp­nęła za klamkę, ale drzwi były zamknięte. Ner­wowo okrę­ciła się w sie­dze­niu.


– Otwórz drzwi, czło­wieku! – roz­ka­zała.


– Ale dla­czego nie chcesz…


– Otwie­raj, kurwa! Chcę wyjść!


– Prze­cież zapła­ci­łem ci za usługę.


Się­gnęła po torebkę i drżącą dło­nią wycią­gnęła dwie­ście zło­tych, po czym
rzu­ciła pomięte bank­noty na sie­dze­nie.


– Masz, a teraz daj mi wysiąść.


– Naj­pierw poroz­ma­wiamy.


– Nie będę z tobą o niczym roz­ma­wiać, czło­wieku. Otwie­raj te pier­do­lone
drzwi!


– Nie.


Kobieta sze­roko otwo­rzyła oczy. Dostrzegł w nich czy­sty strach. Ona
naprawdę się bała. Wło­żyła dłoń do torebki, ale zła­pał ją za prze­gub i wytrą­cił smart­fon, który wpadł pod fotel. Wtedy ude­rzyła go w twarz i rzu­ciła się pomię­dzy przed­nie sie­dze­nia. Szarp­nął ją za rękę.


– Pusz­czaj, zbo­czeńcu! – Chciała się wyrwać, ale trzy­mał mocno.


– Czego tak się boisz? – wark­nął. – Dla­czego tak zare­ago­wa­łaś na ten
wózek? Dla­czego nie obsłu­gu­jesz kalek?


– Zostaw mnie, czło­wieku! Zaraz przyjdą i tak ci wpier­dolą, że…


– Przez naj­bliż­szy kwa­drans nikt tu nie przyj­dzie – prze­rwał jej
sta­now­czo. – Póź­niej może, ale do tego czasu mogę zro­bić z tobą
wszystko, na co przyj­dzie mi ochota. Rozu­miesz, co mam na myśli?


Pro­sty­tutka nabrała powie­trza, aby wrza­snąć, ale Brudny zatkał jej
dło­nią usta. Zro­bił to wbrew sobie, ale uznał, że to jedyne wyj­ście.
Jeśli chciał poznać prawdę, musiał zagrać va banque. Przez chwilę
szar­pała się, wyda­jąc nie­ar­ty­ku­ło­wane dźwięki, ale trzy­mał na tyle
mocno, że po kil­ku­na­stu sekun­dach stra­ciła zapał. Przy­ci­snął ją do
sie­bie, a gdy się uspo­ko­iła, zbli­żył usta do jej ucha.


– Czego tak się boisz, Bojka? – syk­nął jej do ucha. – Zdradź mi swój
naj­więk­szy lęk – dodał i polu­zo­wał ucisk.


– Bła­gam… – jęk­nęła, a na nad­garstku poczuł jej łzy.


– Powiedz mi, czego tak się boisz?


– Nie chcę umie­rać… – kwi­liła. – Bła­gam, nie zabi­jaj mnie jak…


– Jak Iwanki? – dokoń­czył za nią.


Kobieta szarp­nęła się i zawyła dziko, ale Brudny raz jesz­cze przy­tknął
jej dłoń do ust. Znał już odpo­wiedź. Teraz musiał tylko spra­wić, aby
zaczęła współ­pra­co­wać.


– Posłu­chaj mnie, Bojka – powie­dział, gdy prze­stała wierz­gać. – Nic ci
nie zro­bię. Jestem pry­wat­nym detek­ty­wem i jeśli obie­casz, że nie
będziesz krzy­czeć, to cię pusz­czę. Jesteś w sta­nie mi to obie­cać?


Poczuł, jak kobieta prze­łyka ślinę. Była skraj­nie prze­ra­żona i już w tej
chwili miał do sie­bie ogromną pre­ten­sję. Takie akcje nie były w jego
stylu, ale nie miał czasu na pół­środki. Wie­dział też, że gdyby od razu
się przed­sta­wił i po pro­stu zapy­tał, z pew­no­ścią pogo­ni­łaby go w cho­lerę
i, kie­ro­wana stra­chem, od razu zaalar­mo­wała swo­ich opie­ku­nów. Mógł się
oba­wiać, że zrobi to tak czy ina­czej, ale miał nadzieję, że gdy teraz
zdra­dzi jej swoje per­so­na­lia, Bojka da się prze­ko­nać i dostrzeże w nim
sprzy­mie­rzeńca.


– Powiem ci, skąd mnie znasz – szep­nął jej do ucha. – Nazy­wam się Igor
Brudny i jestem tym gliną z tele­wi­zji, o któ­rym naj­wy­raź­niej zdą­ży­łaś
usły­szeć. Prze­pra­szam, że musia­łem cię nastra­szyć, ale nie mia­łem
wyj­ścia, bo wiem, że w innym wypadku nic byś mi nie powie­działa,
ponie­waż jesteś prze­ra­żona tym, co może cię spo­tkać z rąk ludzi, któ­rzy
zmu­szają cię do pro­sty­tu­owa­nia się. Wiem też, że tych ban­dy­tów kryje
jeden z gli­nia­rzy, ale ja nie mam z nim nic wspól­nego i chcę, aby
zarówno on, jak i twoi oprawcy odpo­wie­dzieli za swoje czyny i tra­fili za
kratki. Jeśli mi pomo­żesz, zadbam, abyś już ni­gdy nie musiała robić
tego, do czego cię zmu­szają, abyś mogła znów zoba­czyć rodzinę i zacząć
nowe życie. Czy zro­zu­mia­łaś, co powie­dzia­łem? Czy jeśli cię pusz­czę, to
zacho­wasz spo­kój?


Kobieta nie­śmiało ski­nęła głową.


– Chcę ci pomóc, Bojka – dodał, pró­bu­jąc utwier­dzić ją w prze­ko­na­niu, że
z jego strony nic jej nie grozi. – A teraz powoli odsunę rękę od two­ich
ust. Nie mamy wiele czasu, więc pro­szę cię, żebyś odpo­wie­działa mi na
kilka pytań.


Brudny zdjął dłoń z jej ust. Oddy­chała szybko, ale wyda­wała się
spo­koj­niej­sza i bar­dziej opa­no­wana niż kil­ka­dzie­siąt sekund temu. Dla
pew­no­ści odcze­kał chwilę. Pozwo­lił jej się obró­cić, aby mogła spoj­rzeć
mu w oczy. Miała roz­ma­zany maki­jaż, a jej broda drżała, jak dzie­cia­kowi,
który nagle zdał sobie sprawę, że stra­cił z oczu swo­ich opie­ku­nów.
Brudny wycią­gnął chu­s­teczkę i podał dziew­czy­nie. Wciąż nie do końca
prze­ko­nana, nie­śmiało ją wzięła i wytarła policzki. Przez chwilę
przy­glą­dała mu się uważ­nie.


– Czy mogę zacząć zada­wać pyta­nia?


– Ty… – Zawa­hała się. – Ty naprawdę jesteś ten poli­cjant z tele­wi­zji.
Ten, co był w śpiączce?


– To ja. Wstu­kaj w inter­net. Nie mam nic do ukry­cia. Chcę ci pomóc.


– Nie mamy inter­netu. Nasi…


– Weź. – Wycią­gnął swój smart­fon, odblo­ko­wał i wło­żył w drżące dło­nie
dziew­czyny. Wzięła tele­fon i postu­kała w kla­wi­sze, a potem kil­ka­krot­nie
prze­nio­sła wzrok z wyświe­tla­cza na niego i z powro­tem.


– Teraz mi zaufasz? – zapy­tał, gdy dostrzegł, jak ner­wowo prze­łknęła
ślinę.


Bojka nie­śmiało ski­nęła i oddała mu smar­fona. Ner­wowo zer­k­nęła przez
ramię, czy nikt nie kręci się w pobliżu.


– Czy zna­łaś kobietę o imie­niu Iwanka?


– Tak, pro­szę pana.


– Czy rów­nież była zmu­szana do pro­sty­tu­owa­nia się przez tych samych
ludzi, któ­rzy zmu­szają do tego cie­bie? – Potwier­dziła. – Czy wiesz, jak
mogła zgi­nąć?


Zaci­snęła usta w linię. Jej roz­bie­gane oczy znów się zaszkliły.


– Czy wiesz, jak…


– Klient na wózku – szep­nęła. – Ona nie była jedyna, ale tylko ona nie
wró­ciła. A potem… – Znów rozej­rzała się wokół sie­bie.


– Kto jesz­cze go obsłu­gi­wał?


– Galina i Polina. I jesz­cze jakieś, ale ich nie znam, bo zostały
zabrane. Nie wiem gdzie.


– Kto je zabrał?


– Pan.


– Zbi­gniew Paw­licki? Seba­stian Paw­licki?


Z oczu kobiety znów popły­nęły łzy. Naj­wy­raź­niej obaj strę­czy­ciele
wzbu­dzali w niej nie­praw­do­po­dobny strach.


– Czy ten poli­cjant, Artur Kłos, też ma w tym jakiś udział?


– Tak. To on je zabie­rał i… – Znów ner­wowo popa­trzyła w kie­runku drogi
poża­ro­wej. – Pro­szę nic im nie mówić. Oni mnie zabiją, tak jak Iwankę.
Bła­gam pana…


– Musisz mi uwie­rzyć, Bojka – powie­dział, pró­bu­jąc wzbu­dzić jej
zaufa­nie. – A Polina i Galina? Czy one też zostały zamor­do­wane, bo
jeź­dziły do klienta na wózku?


Dziew­czyna pokrę­ciła głową.


– To facet z renaulta – powie­działa. – Taki wąsaty, star­szy. Wiem, że
pano­wie i poli­cjant też go szu­kają. Mówią, że jak znajdą, to zabiją.


– A… – Zamilkł, bo ostat­nia odpo­wiedź zbiła go z tropu. – Mal­wina
Kle­packa. Czy to imię i nazwi­sko coś ci mówi?


– Nie – odparła bez zasta­no­wie­nia.


Brudny wygrze­bał z kie­szeni smart­fon i wszedł do gale­rii. Szybko
odszu­kał inte­re­su­jące go zdję­cia.


– Czy koja­rzysz tę kobietę? – zapy­tał. – Przyj­rzyj się dobrze. Mogła
nosić perukę albo inną fry­zurę.


– Nie koja­rzę – odpo­wie­działa po kilku sekun­dach wpa­try­wa­nia się w foto­gra­fię star­szej z sióstr Kle­pac­kich.


– Jesteś tego abso­lut­nie pewna? Może pra­co­wała na jakiejś domówce?


– Ni­gdy jej nie widzia­łam – powtó­rzyła Bojka. – Pano­wie nie pra­cują z Polkami.


Strasz­nie wkur­wiało go nad­uży­wa­nie zwrotu „pan” w sto­sunku do tych
skur­wy­sy­nów, ale nie pierw­szy raz spo­tkał się z takim odno­sze­niem się do
strę­czy­cieli. Pra­cu­jące dla nich kobiety zwy­kle bły­ska­wicz­nie były
zmu­szane do ule­gło­ści, czę­sto w spo­sób wyjąt­kowo bru­talny, poprzez
psy­chiczne znę­ca­nie się, zbio­rowe gwałty i bicie do nie­przy­tom­no­ści. Po
kilku dniach eks­tre­mal­nie poni­ża­ją­cych i bole­snych doświad­czeń w gło­wach
przy­szłych pro­sty­tu­tek poja­wiała się tak wielka wyrwa, że były gotowe na
speł­nia­nie każ­dego pole­ce­nia swo­ich opraw­ców, w nadziei że
kil­ku­dzie­się­cio­go­dzinna gehenna już się nie powtó­rzy. Dla­tego na ogół
pro­sty­tutki nie chciały współ­pra­co­wać z poli­cją, zwłasz­cza że sto­sun­kowo
czę­sto ci, któ­rzy powinni je chro­nić, zamiast wal­czyć z ban­dy­tami,
woleli iść z nimi na cichy układ, aby od czasu do czasu móc pobzy­kać za
darmo.


Brudny scho­wał tele­fon do kie­szeni spodni i przez chwilę zasta­na­wiał
się, co zro­bić. Od początku wie­dział, że nie będzie mógł jej pomóc już
teraz. Musiała pocze­kać i trzy­mać buzię na kłódkę do czasu, aż znaj­dzie
twarde dowody, żeby udu­pić Kłosa i jego kole­gów alfon­sów. Tylko czy
takie zna­lazł? Jej odpo­wie­dzi tak naprawdę pro­wo­ko­wały tylko wię­cej
pytań, zda­wały się cha­otyczne, ale nie wyczuł, żeby pró­bo­wała go
okła­my­wać. Bojka mówiła prawdę, ale to jedyne, czego mógł być w tej
chwili pewien, nie licząc tego, skąd Kłos miał cynk w spra­wie Kit­tela.
Czyżby ten ogrod­nik rze­czy­wi­ście mógł być mor­dercą?


A zamor­do­wana i wrzu­cona do rzeki Iwanka? A tor­tu­ro­wana pacjentka
szpi­tala psy­chia­trycz­nego? Obie w ogóle nie paso­wały do tej ukła­danki.
Nazwi­sko i twarz Kle­pac­kiej też niczego dziew­czy­nie nie mówiły.


– Posłu­chaj, Bojka… – zwró­cił się do niej po dłuż­szej chwili
zasta­no­wie­nia. – Bar­dzo, ale to bar­dzo mi pomo­głaś. W tej chwili nie
mogę cię stąd zabrać i będziesz musiała wró­cić na par­king. – Kobieta
ner­wowo przy­gry­zła dolną wargę, a po jej policz­kach spły­nęło kilka łez.
Wytarł je chu­s­teczką i popra­wił opa­dły na oczy kosmyk czar­nych wło­sów.
Poczuł ucisk w gar­dle, ale kon­ty­nu­ował: – Musisz być dzielna. Musisz
wytrzy­mać jesz­cze kilka dni i w żad­nym wypadku nie możesz wspo­mi­nać o naszej roz­mo­wie, bo wtedy cała sprawa się wysy­pie i nie dam rady ci
pomóc. Czy rozu­miesz, co powie­dzia­łem?


– Tak, pro­szę pana – przy­tak­nęła, odbie­ra­jąc chu­s­teczkę z jego dłoni.


– Obie­cuję, że pomogę ci się z tego wyrwać, ale musisz mi zaufać.
Ina­czej to nie zadziała. – Znów przy­tak­nęła, a Brudny wziął głęb­szy
oddech. – A teraz spró­buj się ogar­nąć. Za pięć minut wró­cimy na par­king,
wysa­dzę cię i odjadę w stronę mia­sta. Ty musisz się posta­rać, aby
wyglą­dać i zacho­wy­wać się natu­ral­nie. Mogę na cie­bie liczyć, Bojka?


– Tak, tak – powtó­rzyła, pró­bu­jąc opa­no­wać tar­ga­jące nią emo­cje. – Pan
naprawdę mi… pomoże…? – wydu­kała, bro­niąc się, aby znów nie zalać się
łzami.


– Pomogę – odparł, choć dosko­nale wie­dział, że nie powi­nien tego mówić.
– Wytrzy­maj jesz­cze kilka dni, a nie­długo zaczniesz nowe życie – dodał i deli­kat­nie pchnął dziew­czynę w kie­runku przed­nich sie­dzeń.


Pięć minut póź­niej po raz ostatni przyj­rzał się Bojce. Chwilę zajęło jej
popra­wie­nie maki­jażu, zdo­łała też wró­cić do jakiej takiej rów­no­wagi
psy­chicz­nej. Wie­rzył w nią. Wie­dział, że te kobiety potra­fią być twarde
i są w sta­nie wytrzy­mać wię­cej upo­ko­rzeń, niż można sobie wyobra­zić. Gdy
wysia­dała przy wyjeź­dzie z lasu, pomy­ślał, że dokąd­kol­wiek zapro­wa­dzi go
to śledz­two, i tak po nią wróci. Brudny – na wózku czy nie, z odznaką
lub bez – zawsze dotrzy­my­wał danego słowa.


* * *


Słońce powoli kryło się za linią lasu, bar­wiąc niebo na kar­ma­zy­nowy
kolor. Brudny sie­dział na tara­sie i trzy­mał szklankę z resztką whi­sky.
Zer­k­nął na pełną petów popiel­niczkę, wtedy Justyna zma­te­ria­li­zo­wała się,
jakby czy­tała mu w myślach. Uśmiech­nęła się i zabrała ją, w jej miej­sce
sta­wia­jąc pustą.


– Wiesz, o któ­rej wróci Julia, bo nie wiem, czy mam robić kola­cję? –
zapy­tała.


– Nie wiem – odparł zamy­ślony.


– Zro­bię kanapki i zosta­wię na bla­cie. Dziś tro­chę gorzej się czuję i chcia­ła­bym się wcze­śniej poło­żyć.


– Okej.


Czuł się lekko otu­ma­niony, bo choć nie wypił dużo, to miał wra­że­nie, że
nie jest w sta­nie sku­pić myśli. W ostat­nich dniach zwa­liło im się na
głowę tysiąc nie­po­trzeb­nych pro­ble­mów. Nie to, że żało­wał pod­ję­cia się
pry­wat­nego śledz­twa – bez niego odszedłby co naj­wy­żej jeden kło­pot. Nie
przy­po­mi­nał sobie jed­nak sytu­acji, w któ­rej wszystko zda­wało się tak
cho­ler­nie pogma­twane.


Cztery kobiety, trzy z nich mar­twe, jedna w izo­latce szpi­tala
psy­chia­trycz­nego z wyry­tymi na skó­rze obe­lgami. Trzy zamor­do­wane, ale
każda ina­czej. Pierw­sza gwał­cona, tor­tu­ro­wana, w końcu udu­szona i wrzu­cona do rzeki, druga wykrwa­wiona jak pro­siak i zako­pana w lesie,
trze­cia roz­człon­ko­wana i według opi­nii pato­mor­fo­log spo­rzą­dzo­nej na
pod­sta­wie odna­le­zio­nej ręki wcze­śniej rów­nież pozba­wiona krwi. Brak
twar­dych dowo­dów na połą­cze­nie tych spraw i choćby cie­nia szansy na
zna­le­zie­nie modus ope­randi sprawcy. W tym wszyst­kim Magiera i Kłos –
pro­ku­ra­tor i komi­sarz, któ­rym nie można ufać. Ten drugi z kon­tak­tami w pół­światku, współ­pra­cu­jący z gan­giem sute­ne­rów i pra­wie na pewno
czer­piący z tego pro­fity, być może oso­bi­ście korzy­sta­jący z usług
pro­sty­tu­tek i – według infor­ma­cji dostar­czo­nych przez Bojkę –
praw­do­po­dob­nie dostar­cza­jący kobiety potwor­nie oka­le­czo­nemu bratu. W końcu pierw­szy podej­rzany – jakiś mało roz­gar­nięty ogrod­nik opie­ku­jący
się ciężko chorą córką. Bły­ska­wiczne zatrzy­ma­nie i aresz­to­wa­nie po
nie­ja­snej inter­wen­cji Kłosa, faceta, który ewi­dent­nie robi wszystko, aby
utrud­nić życie Julce…


O co tu, kurwa, cho­dzi? Brudny nie mógł tego poskła­dać w jakiś sen­sowny
ciąg przy­czy­nowo-skut­kowy. Jeśli wcze­śniej zakła­dał, że Kłos może być w te mor­der­stwa w jakiś spo­sób zamie­szany, to słowa Bojki raczej temu
prze­czyły. Ow­szem, być może w przy­padku Iwanki ist­niały ku temu
prze­słanki, ale jeśli cho­dzi o pozo­stałe kobiety, nic na to nie
wska­zy­wało, a dodat­kowo – skoro według rapor­tów komi­sarz dwu­krot­nie
widział się z pacjentką w szpi­talu psy­chia­trycz­nym – naj­wy­raź­niej nie
oba­wiał się spo­tka­nia z nią twa­rzą w twarz. Tu musiał być ktoś trzeci, a nie­wy­klu­czone, że w to sza­leń­stwo mogło być zamie­szanych wię­cej osób.
Rytu­alne mor­der­stwa? Spusz­cza­nie krwi? Do sekty paso­wało jak ulał, ale
ten trop Brud­nego nie prze­ko­ny­wał.


Z zamy­śle­nia wyrwało go Eye of the Tiger. Poczuł ożyw­czy zastrzyk
adre­na­liny, gdy zoba­czył, że na ekra­nie wyświe­tliło się imię i nazwi­sko
sze­fo­wej kry­mi­na­li­sty­ków.


– Cześć, Anka – przy­wi­tał się.


– Cześć, Igor. Słu­chaj… – Zawa­hała się, a on od razu wyczuł, że coś jest
nie tak. – Dosta­łam wyniki z tych wło­sów, ale… jasna cho­lera, Igor…


– Czyli to sio­stry… – dokoń­czył za nią.


– Tak. Tylko wiesz, co to ozna­cza…


– Wiem.


Od początku było wia­domo, że Borucka może mieć z tego powodu pro­blemy.
For­mal­nie nic nie stało na prze­szko­dzie, aby zle­ciła dodat­kowe bada­nie i w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach nie nastrę­czy­łoby to spe­cjal­nych pro­ble­mów.
Ale o przy­sługę popro­sił ją Igor Brudny, part­ner zaan­ga­żo­wa­nej w śledz­two Julii i facet, który – choć czy­sto teo­re­tycz­nie można było
zakła­dać, że Zawadzka nie prze­ka­zy­wała mu tajem­nic śledz­twa – wie na ten
temat wię­cej niż prze­ciętny Kowal­ski. Trak­to­wa­nie tego jako zbiegu
oko­licz­no­ści oczy­wi­ście byłoby skraj­nie głu­pią ucieczką od
odpo­wie­dzial­no­ści, w związku z czym nale­żało spoj­rzeć praw­dzie w oczy.


– I tak dostanę za to po dupie, ale teo­re­tycz­nie jestem już po robo­cie i nie musia­łam otwie­rać tego maila, więc mogę prze­trzy­mać tę infor­ma­cję do
rana. – Borucka wes­tchnęła. – Choć szcze­rze mówiąc, wola­ła­bym mieć to z głowy…


– Do jutra byłoby dobrze – odparł Brudny. – Chciał­bym prze­ga­dać temat z Julką, bo sprawy mocno się skom­pli­ko­wały.


– Co masz zamiar z tym zro­bić?


– No wła­śnie muszę to prze­ga­dać z Julką. Nie wiesz o wszyst­kim, Anka. I lepiej, żebyś nie wie­działa.


– Będą z tego dodat­kowe pro­blemy?


– Romek kie­dyś powie­dział, że przy­cią­gam je jak magnes – zażar­to­wał, ale
nikomu nie było do śmie­chu. – Tak poważ­nie, to naprawdę lepiej, żebyś
nie zaprzą­tała sobie tym głowy. Gówno prę­dzej czy póź­niej wypły­nie, więc
lepiej trzy­mać się od tego z daleka.


– Dobra, w takim razie nie chcę sły­szeć. I wola­ła­bym nie wysy­łać ci tych
wyni­ków, dopóki nie wyślę ich Magie­rze.


– Nie ma pro­blemu. I tak bar­dzo mi pomo­głaś.


Przez chwilę zapa­dła nie­zręczna cisza. Prze­rwał ją Brudny.


– Macie coś naprawdę moc­nego na tego ogrod­nika?


– To już eska­la­cja żądań… – W gło­sie Boruc­kiej dało się sły­szeć
żar­to­bliwy ton.


– Wiesz, że Julka i tak wszystko mi powie. A wpa­dłem na pewien trop i potrze­buję dodat­ko­wych wska­zó­wek, bo nie wiem, co o nim myśleć.


– Mamy włosy i stringi plus parę wąt­pli­wych śmieci – odparła. –
Naj­póź­niej poju­trze powin­nam mieć wyniki badań DNA, więc sporo powinno
się wyja­śnić.


Tyle Brudny już wie­dział, bo Julka zadzwo­niła do niego krótko po
spo­tka­niu grupy docho­dze­niowo-śled­czej. Pod­czas noc­nej akcji zatrzy­ma­nia
Kit­tela od razu dro­bia­zgowo prze­szu­kano jego miesz­ka­nie, a gdy Kłos w jed­nej z szu­flad zna­lazł czer­wone stringi, te od razu tra­fiły do
labo­ra­to­rium.


– Masz jakieś przy­pusz­cze­nia? – zapy­tał.


– Co kon­kret­nie masz na myśli?


– No ogól­nie, co sądzisz o tych prób­kach?


– Wyczu­wam dru­gie dno…


– Po pro­stu pytam. Ale dobra, nie­ważne. Jesz­cze raz dzięki wiel­kie,
Anka.


– Nie ma za co.


– To cześć.


– Igor…


– No?


– Nie zapo­mi­naj, że tu już nie rzą­dzi Romek. Ani nawet Arleta…


– A szkoda. Na razie.


– Na razie.


Brudny roz­łą­czył się i dopił resztkę roz­wod­nio­nej whi­sky. Zapa­lił i przez dłuż­szą chwilę ana­li­zo­wał słowa Boruc­kiej. Nie mógł czuć się
spe­cjal­nie zasko­czony. I w sumie nie był. Tylko co on miał teraz, do
kurwy nędzy, zro­bić?


Kątem oka dostrzegł krzą­ta­jącą się w kuchni Justynę Kle­packą. Przez
chwilę obser­wo­wał, jak przy­go­to­wuje kanapki dla Julki. Ta dziew­czyna
była taka nie­winna, taka uczciwa i spra­gniona życia. Gdy skoń­czyła i scho­wała nie­wy­ko­rzy­stane pro­dukty do lodówki, ich spoj­rze­nia spo­tkały
się na moment, a ona posłała mu szczery uśmiech i nie­śmiało dyga­jąc,
znik­nęła na scho­dach. Brudny poczuł ukłu­cie żalu. Co za
nie­spra­wie­dli­wość, pomy­ślał. Zamknął oczy. Nie miał zie­lo­nego poję­cia,
jak prze­ka­zać swo­jej klientce tę ponurą infor­ma­cję. Nie był na to
gotowy. Ani dziś, ani jutro, ani ni­gdy. Jego wzrok powę­dro­wał w stronę
do połowy opróż­nio­nej butelki jame­sona. Długo się nie zasta­na­wia­jąc,
nalał sobie kolejną por­cję. Tym razem bez lodu i do pełna.
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Zbu­dziły ją odgłosy burzy. Zawadzka otwo­rzyła oczy. Odgar­nęła włosy z twa­rzy i zer­k­nęła na sto­jący na szafce noc­nej zega­rek. Docho­dziła piąta
rano. Z salonu dobie­gało gło­śne chra­pa­nie Brud­nego, który zda­wał się
rywa­li­zo­wać z kolej­nymi grzmo­tami.


Poprzed­niego wie­czora wró­ciła do domu póź­niej niż zwy­kle. Miała ciężki
dzień, ale mimo że zaczął się kiep­sko, osta­tecz­nie zakoń­czył się
przy­zwo­icie. Gdy po kilku godzi­nach niań­cze­nia nadę­tej pani adwo­kat w końcu usia­dła do kom­pu­tera, oka­zało się, że Burda nie spa­dła z księ­życa,
jak na pierw­szy rzut oka mogłoby się wyda­wać.


– Że kim ona jest? – zapy­tał z nie­do­wie­rza­niem Magiera.


– To przy­brana sio­stra Kit­tela – odparła. – Nie chwa­liła się, bo
naj­wy­raź­niej nie widziała takiej potrzeby. Ich ojcem był Tomasz Kit­tel,
a w zasa­dzie był ojcem Burdy, bo podej­rzany przy­jął od niego jedy­nie
nazwi­sko i z Burdą nie łączą go więzy krwi. Pro­ku­ra­tor, a następ­nie
poseł, zmarły w dwa tysiące dzie­sią­tym roku na alzhe­imera. W zasa­dzie od
początku kariery nie­ro­ze­rwal­nie zwią­zany z par­tią.


– Komuch – mruk­nął Magiera.


– Zatwar­działy. Nie zagłę­bia­łam się w szcze­góły spraw, które pro­wa­dził,
ale na pewno miał na kon­cie kilku opo­zy­cjo­ni­stów.


Pro­ku­ra­tor odchy­lił się w fotelu i prze­tarł chu­s­teczką spo­cone czoło.


– Córeczka tatu­sia z tej Burdy, co? – rzu­cił, przy­gry­za­jąc dolną wargę.
– Roz­ma­wiała z nią pani?


– Chwilę w toa­le­cie. Raczej bab­skie sprawy, ale potwier­dzam. Cha­rak­te­rek
ma i raczej da nam popa­lić.


– W takim razie musimy się dobrze przy­go­to­wać – skwi­to­wał. – Chcę, żeby
to pani się tym zajęła.


– Co kon­kret­nie ma pan na myśli? – Zmarsz­czyła brwi.


– Mamy dwóch świad­ków i raczej mocne dowody winy Kit­tela. Jeśli wyniki z labo­ra­to­rium wykażą, że zna­le­zione w miesz­ka­niu podej­rza­nego bie­li­zna i włosy należą do ofiar, będę miał wszel­kie pod­stawy, aby wnieść
oskar­że­nie i zawnio­sko­wać o doży­wo­cie. W takiej sytu­acji sąd musiałby go
ska­zać, ale jeśli ten facet rze­czy­wi­ście był leczony psy­chia­trycz­nie, to
możemy spo­dzie­wać się, że Burda na pewno to wyko­rzy­sta i będzie chciała
prze­ko­nać sąd, że Kit­tel w momen­cie popeł­nia­nia zbrodni był
nie­po­czy­talny. Pani zada­niem będzie dotar­cie do ludzi, któ­rzy go
leczyli, bo chcę być przy­go­to­wany na każdą ewen­tu­al­ność. Pozo­staje też
kwe­stia tej… – pro­ku­ra­tor zro­bił krótką pauzę – …kobiety w Cibo­rzu.
Skoro już pani zajęła się tą sprawą, to pro­szę wyba­dać leka­rza
pro­wa­dzą­cego, jaka jest szansa na bez­po­śred­nią kon­fron­ta­cję z podej­rza­nym. Czy mogę na panią liczyć, komi­sarz Zawadzka?


Tro­chę zasko­czyło ją tak dale­kie wybie­ga­nie w przy­szłość, ale musiała
przy­znać, że rze­czy­wi­ście wszyst­kie poszlaki wska­zy­wały na Kit­tela.
Oczy­wi­ście zgo­dziła się tym zająć, bo po pierw­sze, w końcu poczuła się
doce­niona, po dru­gie, chciała zma­zać plamę za sprawę z myj­nią, a po
trze­cie, mia­łaby swo­bod­niej­szy dostęp do pacjentki szpi­tala, co w przy­padku pry­wat­nego śledz­twa Brud­nego pozwa­lało pla­no­wać ewen­tu­alne
posu­nię­cia bez stresu, że Magiera znów do cze­goś się przy­czepi.


Po powro­cie do domu chciała się podzie­lić dobrą nowiną, ale zastała
part­nera leżą­cego na kana­pie. Opróż­niona butelka jame­sona pozwa­lała
sądzić, że nawet jeśli go obu­dzi, to raczej nie będzie miała z nim o czym roz­ma­wiać. Wku­rzyła się, bo nie spo­dzie­wała się zastać go w takim
sta­nie, ale uznała, że nie ma sensu pła­kać nad roz­la­nym mle­kiem, i zosta­wiła go, jak leżał, po czym poszła wziąć prysz­nic i sama poło­żyła
się do łóżka.


Przez następną godzinę leżała, nawet nie pró­bu­jąc zasnąć. Ana­li­zo­wała
wszystko, co do tej pory udało się usta­lić, i nie mogła oprzeć się
wra­że­niu, że te puz­zle i tak do sie­bie nie pasują. Niby powoli zaczy­nał
wyła­niać się z tego jakiś obra­zek, ale przy­po­mi­nał co naj­wy­żej dzieło
kil­ku­latka, który kolejne ele­menty doci­skał na siłę. Przed szó­stą wstała
i poszła do kuchni. Wsta­wiła wodę i otwo­rzyła lodówkę, z któ­rej
wycią­gnęła serek homo­ge­ni­zo­wany. Zja­dła go, zanim zago­to­wała się woda w czaj­niku.


– Mnie też zrób – usły­szała za ple­cami chra­pliwy głos.


– No pro­szę… – rzu­ciła z drwiną w gło­sie. – Detek­tyw Igor Brudny raczył
prze­mó­wić.


– Nie kpij. Która godzina?


– Docho­dzi szó­sta. Jadłeś coś wczo­raj?


Brudny zigno­ro­wał pyta­nie. Usiadł i się­gnął po wymiętą paczkę
papie­ro­sów. Wło­żył jed­nego do ust, ale nie był w sta­nie namie­rzyć
zapal­niczki. Ogień w końcu podała mu Julka, przy oka­zji wrę­cza­jąc kubek
z kawą.


– To Mal­wina Kle­packa – oznaj­mił, upiw­szy pierw­szy łyk.


Zawadzka pomy­ślała, że po otrzy­ma­niu takiej infor­ma­cji zapewne też
sku­si­łaby się na coś moc­niej­szego. Usia­dła obok Igora.


– To nie wszystko – kon­ty­nu­ował. – Mam już pew­ność, że Kłos sie­dzi w tym
bagnie po uszy. I chyba wiem, dla­czego pró­bo­wał stor­pe­do­wać śledz­two w pra­wie Iwanki.


– Nie jestem pewna, czy chcę to sły­szeć. – Wes­tchnęła i sama wygrze­bała
z paczki ostat­niego papie­rosa.


– Udało mi się prze­ko­nać do mówie­nia jedną z pro­sty­tu­tek. Dziew­czyna
nazywa się Bojka i przy­znała, że Kłos spra­wuje pie­czę nad całym
biz­ne­sem.


– Jak ją prze­ko­na­łeś?


– Mam swoje spo­soby… – Brudny prze­tarł pal­cami kąciki oczu. – Obie­ca­łem
też, że ją z tego wycią­gnę – dodał, krzy­wiąc się nie­znacz­nie.


– Może zacznę mówić do cie­bie Matko Tereso?


Brudny nie sko­men­to­wał. Wciąż czuł się zaspany i myślał tro­chę
cha­otycz­nie. Zawadzka nie naci­skała i oboje przez chwilę w mil­cze­niu
popi­jali kawę i palili papie­rosy. Komi­sarz wybu­dził się z letargu
dopiero w momen­cie, gdy nad­miar popiołu spadł mu na dżinsy. Strzep­nął go
i odkaszl­nął, po czym rzu­cił Julce nie­ja­sne spoj­rze­nie i poszu­kał
wzro­kiem kul. Leżały na pod­ło­dze obok ławy. Się­gnął po nie i z tru­dem
pod­niósł się z łóżka. Zawadzka odpro­wa­dziła go wzro­kiem do łazienki, tym
razem nie zamie­rza­jąc dawać mu wspar­cia. Ku jej zasko­cze­niu pora­dził
sobie cał­kiem dobrze i zanim się obej­rzała, usły­szała dźwięk spusz­cza­nej
wody, a potem szum prysz­nica. Posta­no­wiła, że w takim razie ona
przy­go­tuje jajecz­nicę.


Ulewa na dwo­rze nie odpusz­czała. Zawadzka włą­czyła tele­wi­zor, aby
wysłu­chać lokal­nych wia­do­mo­ści. Spo­dzie­wała się kolej­nych pod­to­pień, ale
mówiono tylko o „Wam­pi­rze”. Posta­wiła tale­rze z jajecz­nicą i chle­bem w momen­cie, gdy Brudny wyło­nił się zza rogu. Usie­dli na kana­pie i zaczęli
jeść, zer­ka­jąc na jakie­goś mło­dego repor­tera, który rela­cjo­no­wał na żywo
spod budynku zie­lo­no­gór­skiego aresztu. Zda­wał się cał­kiem dobrze
poin­for­mo­wany, choć nawet nie pró­bo­wał się kry­go­wać i zamiast słowa
„podej­rzany” uży­wał okre­śle­nia „Wam­pir”, któ­rego pierw­szą ofiarą miała
być bia­ło­ru­ska pro­sty­tutka o imie­niu Iwanka.


– Bzdura – wyce­dził przez zęby Brudny.


– Co jest bzdurą?


– On jej nie zabił, Julka. To zna­czy Iwanki. Nie wie­rzę w to.


– Więc kto?


– Uwa­żam, że to sprawka Kłosa.


– Bo?


– Bo jest sko­rum­po­wa­nym chu­jem czer­pią­cym korzy­ści z cudzej krzywdy, a do tego musi miesz­kać z kale­kim bra­tem, który wygląda jak potwór z bagien.


– To nie za duża hiper­bola?


Zawadzka odło­żyła kanapkę na talerz i zwró­ciła się twa­rzą w stronę
part­nera. Domy­ślała się, do czego dąży, ale chciała się upew­nić, czy jej
tok rozu­mo­wa­nia aby na pewno jest wła­ściwy.


– Pamię­tasz, co mówił Romek? O tym wypadku przed laty? – cią­gnął Brudny.


– Pamię­tam.


– No więc jeśli zało­żymy, że ma rację i Kłos sie­dział wtedy za kół­kiem,
to cała ta histo­ria musiała jakoś na niego wpły­nąć. I wiem, że ludzie
róż­nie odre­ago­wują podobne tra­ge­die, ale… – skrzy­wił się na wspo­mnie­nia
z sie­ro­cińca – …z doświad­cze­nia wiem, że więk­szość sobie z takim pięt­nem
nie radzi. Chcesz, żebym podał przy­kłady?


– Nie­ko­niecz­nie.


– Tak myśla­łem. No więc ja to widzę tak. Kłos czuje się odpo­wie­dzialny
za spo­wo­do­wa­nie wypadku i dopro­wa­dze­nie do stanu, w jakim obec­nie
znaj­duje się jego brat. Nie jestem psy­chia­trą i trudno mi oce­nić jego
kon­struk­cję psy­chiczną, ale jestem pra­wie pewny, że stara mu się to
jakoś wyna­gro­dzić, może nawet pod­świa­do­mie. I choćby dla­tego przy­sy­łał
mu te wszyst­kie dziew­czyny.


– To potwier­dzone?


– Tak mówi Bojka. Według niej od dłuż­szego czasu zabie­rał dziew­czyny do
spe­cjal­nego klienta, w tym zamor­do­wane Polinę i Iwankę. Gene­ral­nie
dziew­czyny krę­ciły nosem i nie chciały tam jeź­dzić, Polina także, w związku z czym Kłos wysłał tam jedną na stałe. Tra­fiło na Iwankę, która
ni­gdy już nie wró­ciła, a kilka tygo­dni póź­niej do kole­ża­nek po fachu
dotarła infor­ma­cja, że jej ciało wyło­wiono z rzeki. To wtedy na kobiety
padł blady strach.


– Czyli… – Zawadzka zro­biła pauzę, jakby pró­bo­wała osta­tecz­nie poskła­dać
to do kupy – …suge­ru­jesz, że Kłos zabrał Iwankę do swo­jego domu i tam ją
wię­ził jako nie­wol­nicę sek­su­alną mającą robić dobrze kale­kiemu bratu?


– Mniej wię­cej. Pyta­nie, co się wyda­rzyło, że kobieta wylą­do­wała w rzece?


– Chciała uciec?


– Moż­liwe. Gangi sute­ne­rów cza­sem posu­wają się do zabi­cia jed­nej z dziew­czyn, aby dać przy­kład pozo­sta­łym. Ale w tym wypadku myślę, że
wyglą­dało to ina­czej.


– Suge­ru­jesz, że Kłos ją zamor­do­wał?


– To bar­dziej praw­do­po­dobne. Może zro­bił to sam, a może zro­bił to brat.
Nie wiem, może po pro­stu w jego mnie­ma­niu coś poszło nie tak i uznał, że
naj­lep­szą decy­zją jest pozby­cie się pro­blemu. W każ­dym razie uwa­żam, że
jest w to zamie­szany oso­bi­ście, a spo­sób, w jaki pro­wa­dził śledz­two w spra­wie Iwanki, tylko mnie w tym utwier­dza.


Zawadzka unio­sła brwi i cmok­nęła. Brudny rzadko się mylił, ale w świe­tle
ostat­nich wyda­rzeń jego hipo­teza brzmiała dość oso­bli­wie, jeśli nie
fan­ta­stycz­nie. Nawet jeśli bro­niła się w przy­padku Iwanki, to kom­plet­nie
roz­ła­ziła się w szwach przy kolej­nych dwóch ofiar, nie wspo­mi­na­jąc o prze­by­wa­ją­cej w szpi­talu Mal­wi­nie Kle­pac­kiej. Przez dłuż­szą chwilę
pró­bo­wała jakoś to sobie usys­te­ma­ty­zo­wać.


– W porządku. – Odło­żyła wide­lec i wytarła usta chu­s­teczką. – Załóżmy,
że masz rację i Kłos jest odpo­wie­dzialny za śmierć Iwanki. Jak więc
wytłu­ma­czysz śmierć kolej­nych pro­sty­tu­tek, oczy­wi­ście zakła­da­jąc, że
ręka trze­ciej ofiary nale­żała do jed­nej z nich? Jaki widzisz sens w tym,
że Kłos do spółki z gan­giem mor­duje kury zno­szące złote jaja, wcze­śniej
odsy­sa­jąc z nich krew?


– Nie wiem.


– To tro­chę mało, Igor…


– Myśla­łem o jakimś naprawdę boga­tym klien­cie, kimś, kto jest w sta­nie
zapła­cić bar­dzo dużo za to, aby zre­ali­zo­wać swoje chore fan­ta­zje.


– Jak tamci Ruscy?


– Nie, Julka. Oni zarzy­nali kobiety dla pie­nię­dzy. Gwał­cili je,
tor­tu­ro­wali i zabi­jali tylko po to, aby nakrę­cić film, wrzu­cić go do
dark­netu i na tym zaro­bić. Ja myśla­łem o kimś… no nie wiem… jakimś
kone­se­rze, sma­ko­szu, czło­wieku o wyszu­ka­nym, skraj­nie wyra­fi­no­wa­nym
guście.


– Coś jak… Han­ni­bal Lec­ter?


– No, powiedzmy, ale… – Brudny podra­pał się po bro­dzie. – No wła­śnie.
Brzmi to kiep­sko, nie sądzisz?


– Wil­ko­łak też brzmiał kiep­sko – mruk­nęła. – Do tej pory śni mi się gęba
tego chło­paka.


– Yhy…


Przez dłuż­szą chwilę mil­czeli. Wspo­mnie­nie Nor­berta obojgu wyryło się w pamięci na tyle głę­boko, że nie odrzu­cali nawet naj­bar­dziej
nie­praw­do­po­dob­nych hipo­tez.


– Marian Kit­tel raczej nie wpi­suje mi się w ten wzo­rzec… – prze­rwała
ciszę Julka.


– No nie. Tylko kto stoi za jego zatrzy­ma­niem? I kto prze­szu­ki­wał jego
miesz­ka­nie?


Zawadzka zna­cząco poki­wała głową. Szansa, że Kłos mógł to wszystko
zaaran­żo­wać, wyda­wała się raczej mało praw­do­po­dobna, ale nie nie­moż­liwa.
Pozo­sta­wała jed­nak jesz­cze jedna kwe­stia. I ta luka wyda­wała się
naj­trud­niej­sza do wypeł­nie­nia.


– Czy­sto teo­re­tycz­nie załóżmy, że Kłos ste­ruje śledz­twem, bo w jakiś
spo­sób, bez­po­średni lub pośredni, jest w te mor­der­stwa zamie­szany.
Załóżmy też, że mor­dercą jest jakiś bogaty eks­cen­tryk psy­cho­pata, a Kit­tela wra­biają. Pozo­staje Mal­wina Kle­packa, która – rów­nież czy­sto
teo­re­tycz­nie – nawet cał­kiem dobrze wpi­suje się w twój tok rozu­mo­wa­nia
jako nie­do­szła ofiara tego typu sza­leńca. Tylko jak wytłu­ma­czyć, że
kobieta bie­rze udział w wypadku, w któ­rym ginie kie­rowca ziden­ty­fi­ko­wany
jako zło­dziej i recy­dy­wi­sta, nie­jaki Bar­tło­miej Koł­łą­taj, mający w bagaż­niku cały arse­nał narzę­dzi mogą­cych zostać wyko­rzy­sta­nych do
tor­tur, a Kłos przy­jeż­dża na miej­sce zbrodni i nie ma naj­mniej­szych
pro­ble­mów z tym, żeby spoj­rzeć kobie­cie w oczy? Poza tym ja też tam
byłam, Igor. Widzia­łam jego reak­cję i był tak samo zszo­ko­wany tym, co
zoba­czył, jak wszy­scy inni. Nie jest tak dobrym akto­rem. Nie wie­rzę, że
mógłby tak świet­nie ode­grać swoją rolę. Po pro­stu w to nie wie­rzę.


– Nie musiał wie­dzieć.


– Czego?


– Tego, co oprawca robił z ofiarą.


– Ale prze­cież facet zgi­nął w wypadku. Jak to ma się do kolej­nych ofiar?


Brudny zła­pał się za skro­nie i przez chwilę mocno je roz­ma­so­wy­wał. Nie
czuł się naj­le­piej nawet po kąpieli i powoli dopa­dał go kac. Nagle zdał
sobie sprawę, jak nie­lo­gicz­nie brzmią wszyst­kie jego teo­rie.


– Nie wiem, Julka. Po pro­stu nie wiem. – Wypu­ścił z sykiem powie­trze i bez­rad­nie pokrę­cił głową. – Coś musie­li­śmy prze­oczyć – dodał. – To
wszystko musi się jakoś łączyć, ale nie umiem zna­leźć powią­zań. I jesz­cze ten Mak­sy­mi­lian…


– Bogaty dewe­lo­per? – Unio­sła brwi.


– Wpi­sy­wałby się w rolę eks­cen­trycz­nego świra.


– Tylko wciąż nic o nim nie wiemy.


– Tylko wciąż nic o nim nie wiemy…


Zamil­kli, gdy na pię­trze roz­legł się odgłos otwie­ra­nych drzwi. Chwilę
póź­niej usły­szeli szum odkrę­co­nej wody.


– Dziś posie­dzę nad tym Mak­sy­mi­lia­nem – powie­działa Zawadzka.


– Nie jedziesz na komendę?


– Nie zanosi się. Magiera ma podej­rza­nego i tylko czeka na wyniki z labo­ra­to­rium, a Grusz­czyń­ski ma wolne do ponie­działku, więc i ja dałam
sobie na luz.


– No chyba jed­nak nie…


– Co masz na myśli?


– Kle­packa – mruk­nął. – Anka obie­cała prze­trzy­mać tę infor­ma­cję do rana,
żebym mógł z tobą prze­ga­dać temat, ale… – Zer­k­nął na zega­rek. – Wygląda
na to, że wła­śnie jest ranek i Magiera zaraz pozna toż­sa­mość pacjentki.


Zawadzka zamknęła oczy i głę­biej ode­tchnęła. Przed oczami od razu
sta­nęło jej wście­kłe obli­cze pro­ku­ra­tora, który ruga ją za to, że
ukry­wała przed nim ist­nie­nie Justyny Kle­pac­kiej. Teo­re­tycz­nie mogła się
bro­nić, że śledz­two w spra­wie zagi­nię­cia jej sio­stry Brudny pro­wa­dził
bez jej wie­dzy, ale to brzmia­łoby jak wymówka dla idioty. Takie
tłu­ma­cze­nie Magiera bez wąt­pie­nia ode­brałby jako naj­gor­szą obrazę. Tylko
czy pozna­nie toż­sa­mo­ści pacjentki cokol­wiek zmieni? Zwłasz­cza jeśli
Magiera ma już podej­rza­nego? Nagle poczuła się, jakby zna­la­zła się nad
prze­pa­ścią. Nie miała pomy­słu, jak to roze­grać. Wszyst­kie te pokrę­cone
hipo­tezy runęły na nią niczym zwały gruzu. Tu nic do sie­bie nie
paso­wało. Nic nie miało sensu.


Pomy­ślała, że zna­la­zła się w czar­nej dupie. Głę­biej, niż kie­dy­kol­wiek
mogłaby się tego spo­dzie­wać.


* * *


Nie pomy­liła się, Magiera się wściekł. Naj­pierw przy­brał kolor dorod­nej
cze­re­śni, a póź­niej wybuchł, zaplu­wa­jąc wła­sną mary­narkę, mio­ta­jąc
kur­wami na lewo i prawo, gro­żąc jej naganą, zwol­nie­niem dys­cy­pli­nar­nym,
a nawet oskar­że­niem o utrud­nia­nie śledz­twa. Już wcze­śniej zde­cy­do­wała,
że nie będzie pró­bo­wała się tłu­ma­czyć. Nie miała argu­men­tów, a nawet
jeśli miała, to nie dys­po­no­wała dowo­dami na ich popar­cie.


– Jesteś odsu­nięta od śledz­twa! Zejdź mi z oczu! – wark­nął na odchodne.


Pokor­nie przy­jęła tę infor­ma­cję, a potem bez słowa opu­ściła jego
gabi­net. Po czę­ści nawet ucie­szyła się z tego powodu, bo miała tej
sprawy ser­decz­nie dość. Nie zdą­żyła jed­nak przejść kil­ku­na­stu kro­ków,
gdy drzwi biura pro­ku­ra­tora ponow­nie się otwo­rzyły.


– Pro­szę tu wró­cić, pani komi­sarz – rzu­cił Magiera.


Obej­rzała się, czy aby na pewno zwraca się do niej, ale kory­tarz był
pusty. Pojed­naw­czym ruchem dłoni zachę­cił ją, aby zawró­ciła. Mija­jąc go
w drzwiach, posłała mu gorz­kie spoj­rze­nie i z powro­tem usia­dła na
krze­śle. Magiera wsta­wił wodę i zro­bił kawę. Posta­wił przed nią
ele­gancką fili­żankę i usiadł w swoim fotelu po dru­giej stro­nie biurka.
Popra­wił kra­wat i prze­tarł chu­s­teczką spo­cone czoło.


– Razem z infor­ma­cją o toż­sa­mo­ści pacjentki dosta­łem też wyniki pró­bek z miesz­ka­nia podej­rza­nego – oznaj­mił. – Bada­nia DNA potwier­dziły, że
zna­le­ziona na miej­scu bie­li­zna i włosy należą do Iwanki. Poza tym
żad­nych śla­dów łączą­cych ją z kolej­nymi ofia­rami. Chciał­bym poznać pani
zda­nie, pani komi­sarz.


– Co mam przez to rozu­mieć? – rzu­ciła oschle.


Pro­ku­ra­tor wes­tchnął i kil­ka­krot­nie zamru­gał.


– Przy­wra­cam panią do śledz­twa – powie­dział prze­pra­sza­ją­cym tonem. – Co
pani o tym sądzi?


– Mogę zapy­tać, skąd ten nagły przy­pływ miło­ści?


Magiera wbił w nią surowe spoj­rze­nie.


– Zawio­dła mnie pani i dalej pró­buje prze­cią­gać linę na swoją stronę…


– Powiedzmy, że mam sporo wąt­pli­wo­ści.


– Wąt­pli­wo­ści… – powtó­rzył i zaczął bawić się leżą­cym na bla­cie
dłu­go­pi­sem. – W co pani gra, pani Julio?


– Chcę zła­pać skur­wiela, który zabija te młode kobiety. Nic wię­cej.


– Ale nie pomylę się, jeśli zary­zy­kuję stwier­dze­nie, że wie pani wię­cej
niż to, co znaj­duje się w rapor­tach?


Zawadzka nie odpo­wie­działa. Potrze­bo­wała chwili, aby zro­zu­mieć tok jego
rozu­mo­wa­nia. Pobieżna ocena wska­zy­wała, że Magiera wygląda na mocno
pogu­bio­nego i rów­nie zdez­o­rien­to­wa­nego, jak ona. To śledz­two zda­wało się
go prze­ra­stać i choć po otrzy­ma­niu twar­dych dowo­dów winy Kit­tela mógłby
odtrą­bić pierw­szy suk­ces, nie dostrze­gała na jego twa­rzy spe­cjal­nej
eufo­rii. Był doświad­czo­nym pro­ku­ra­to­rem i jeśli nie maczał w tym pal­ców,
musiał widzieć, że śledz­two wymknęło mu się z rąk, a całość kryje dru­gie
dno. Tylko czy mogła mu zaufać? Przy­po­mniała sobie słowa Czar­nec­kiego.


„Karol nie jest czło­wie­kiem bez wad, ale śmiem wąt­pić, aby pró­bo­wał kryć
takie histo­rie – radził. – Ow­szem, jestem zdolny uwie­rzyć, że byłby w sta­nie przy­mknąć oko na drobne grzeszki, ale nie na per­ma­nentną
współ­pracę poli­cjan­tów ze zor­ga­ni­zo­waną grupą prze­stęp­czą. Moim zda­niem
pro­ku­ra­tor nic o tym nie wie”.


Wzrok Magiery wciąż był utkwiony w jej oczach. Spoj­rze­nie nie było z tych, które prze­wier­cały czło­wieka na wylot, raczej wołały o pomoc.
Pomy­ślała, że facet musiał zdać sobie sprawę, że ktoś naj­zwy­czaj­niej w świe­cie robi z niego dur­nia. I naj­wy­raź­niej nie miał na myśli jej, ale
kogoś innego. A może to była tylko pod­pu­cha? Poża­ło­wała, że odmó­wiła
Brud­nemu, gdy zapro­po­no­wał, że będzie jej towa­rzy­szyć. Wtedy pomy­ślała,
że wyszłaby na idiotkę.


– Potrze­buję czter­dzie­stu ośmiu godzin – odparła wymi­ja­jąco, uzna­jąc, że
w tej chwili to jedyne roz­sądne wyj­ście z sytu­acji.


Magiera złą­czył palce i spu­ścił wzrok w oko­lice kla­wia­tury. Przez chwilę
zasta­na­wiał się, jak wyar­ty­ku­ło­wać myśli. W końcu spoj­rzał pod­wład­nej w oczy.


– Czy­ta­łem pani akta, pani Julio – rzekł po dłuż­szym namy­śle. –
Zapo­zna­łem się też z aktami komi­sa­rza Brud­nego i zasię­gną­łem języka u ludzi, dla któ­rych pra­co­wa­li­ście albo z któ­rymi współpra­co­wa­li­ście przy
poprzed­nich spra­wach. I nie jestem idiotą, jak może się wyda­wać. Zdaję
sobie sprawę, że w mie­ście dzieje się coś nie­do­brego, a jeden z moich
ludzi sie­dzi w tym bagnie po uszy.


Zawadzka sta­rała się zacho­wać kamienną twarz, ale nie była pewna, czy
jej się to udaje. Magiera zasko­czył ją tym wyzna­niem, ale wie­działa, że
nie może dać tego po sobie poznać. On też mógł pro­wa­dzić jakąś
nie­oczy­wi­stą grę. Pro­ku­ra­tor kon­ty­nu­ował:


– Sprawa tej Bia­ło­ru­sinki cuch­nęła mi od samego początku. Nie jestem
kre­ty­nem, żeby nie dostrzec, że raporty z dzia­łań ope­ra­cyj­nych były
trefne. Pierw­szy lep­szy żół­to­dziób wyko­nałby lep­szą robotę. Pra­cuję tu
jed­nak od nie­dawna i nie mam na podo­rę­dziu zaufa­nych ludzi, w związku z czym musia­łem impro­wi­zo­wać. – Magiera upił łyk kawy i wycią­gnął z szu­flady paczkę papie­ro­sów. Zasko­czył ją, bo do tej pory nie widziała,
żeby palił. Wycią­gnął popiel­niczkę i poczę­sto­wał ją. – Obser­wo­wa­łem
panią od samego początku i uwa­żam, że jest pani jedną z najlep­szych
poli­cjan­tek, z jakimi mia­łem oka­zję pra­co­wać. Nie ukry­wam też, że jestem
pod wra­że­niem pani poświę­ce­nia przy każ­dym z ostat­nich śledztw. Nie
mogłem jed­nak zaufać pani, ot tak. Tak dzia­łają jedy­nie głupcy, a głupcy
zwy­kle koń­czą mar­nie. Ja, wbrew pozo­rom, głup­cem nie jestem.


– Czego pan ode mnie ocze­kuje?


– Zakła­dam, że roz­ma­wiała pani na mój temat z Romu­al­dem – mówił dalej. –
Ufam też, że jako czło­wiek honoru prze­ka­zał pani infor­ma­cje na mój temat
obiek­tyw­nie i nie muszę się niczego wsty­dzić. Do teraz…


Tym razem Zawadzka posta­no­wiła nie komen­to­wać. Zacią­gnęła się i wydmuch­nęła dym ku górze.


– Z początku posta­wi­łem na współ­pracę z komi­sa­rzem Kło­sem, ale śledz­two
w spra­wie mor­der­stwa Iwanki spra­wiło, że zaczą­łem mieć wąt­pli­wo­ści. Gdy
nada­rzyła się oka­zja, aby prze­ka­zać je komuś innemu, wyko­rzy­sta­łem ją.
Mia­łem nadzieję, że pani dotrze do cze­goś, co mogłoby rzu­cić świa­tło na
tę tajem­ni­czą śmierć, nie zamie­rza­łem jed­nak naci­skać ani cze­go­kol­wiek
suge­ro­wać. Chcia­łem, żeby to wyszło od pani. Dla­tego też zadba­łem, aby
to pani pierw­sza zna­la­zła się na miej­scu odna­le­zie­nia ciała kolej­nej
ofiary, ale… – Magiera z nie­sma­kiem zga­sił do połowy wypa­lo­nego
papie­rosa – …sprawy dość mocno się skom­pli­ko­wały. Nikt nie sądził, ja
rów­nież, że kolejna ofiara będzie pozba­wiona krwi. I tu, muszę to
otwar­cie przy­znać, nie byłem w pełni prze­ko­nany, jak na tę infor­ma­cję
zare­ago­wać.


Zawadzka sie­działa jak zahip­no­ty­zo­wana. Miała wra­że­nie, że znaj­duje się
w debil­nym pro­gra­mie tele­wi­zyj­nym i zaraz zza win­kla wysko­czy jakiś
pajac, który każe jej się uśmiech­nąć do kamery. Czy Magiera rze­czy­wi­ście
mógł być tak dobry? Czy byłby w sta­nie ode­grać taki teatrzyk?


– Liczy­łem na to, że pani wyj­dzie z ini­cja­tywą i zechce zain­te­re­so­wać
się pacjentką w Cibo­rzu – kon­ty­nu­ował. – Nie zamkną­łem tej sprawy, choć
teo­re­tycz­nie mogłem, bo lista narzę­dzi, jakie zna­le­ziono w spa­lo­nym
samo­cho­dzie Koł­łą­taja, w pełni usa­tys­fak­cjo­no­wa­łaby każ­dego, z pro­ku­ra­to­rem gene­ral­nym włącz­nie, zwłasz­cza że kie­rowca był kil­ka­krot­nie
noto­wany i ska­zy­wany. Nie mogłem jed­nak sobie pozwo­lić na błąd. Nie w takiej spra­wie. Nie w takiej spra­wie – powtó­rzył, mocno akcen­tu­jąc
ostat­nie słowa.


– Wygląda na to, że miał pan nosa – odparła, sta­ra­jąc się, by jej głos
brzmiał neu­tral­nie.


– Gdy trzy mie­siące póź­niej poja­wiła się kolejna ofiara, zro­zu­mia­łem, że
mamy do czy­nie­nia z kimś albo czymś abso­lut­nie nad­zwy­czaj­nym. Poją­łem,
że w mie­ście gra­suje psy­cho­pata, o któ­rym będą mówić nie tylko w Pol­sce,
ale i na całym świe­cie. Sza­le­niec, któ­rego histo­ria będzie w sta­nie
przy­ćmić seryj­nych mor­der­ców pokroju Teda Bundy’ego, Zodiaca czy samego
Kuby Roz­pru­wa­cza. Zdaje sobie pani sprawę, że „Wam­pir” z Zie­lo­nej Góry
kie­dyś trafi do pod­ręcz­ni­ków kry­mi­no­lo­gii? Podob­nie jak śled­czy, któ­rzy
go dopadną?


A więc o to cho­dzi, pomy­ślała. Przy­po­mniała sobie inną wypo­wiedź
Czar­nec­kiego. Jest cho­ro­bli­wie ambitny i lubi poklask, opi­sy­wał byłego
współ­pra­cow­nika. Inspek­tor naj­wy­raź­niej tra­fił w sedno. Jasne było, że
po zła­pa­niu i osą­dze­niu – naj­le­piej w bla­sku fle­szy – „Wam­pira”
pod­upa­dła kariera Magiery mogła znów nabrać roz­pędu, być może nawet
wystrze­lić w kosmos. Nie­trudno było sobie wyobra­zić, że prę­dzej czy
póź­niej otrzy­małby ofertę sta­no­wi­ska w pro­ku­ra­tu­rze kra­jo­wej, a jeśli
miał ambi­cje poli­tyczne, to i ta droga nie byłaby dla niego zamknięta.
Tylko dla­czego mówił jej to wszystko, skoro miał już podej­rza­nego i mocne dowody jego winy? Czyżby z góry zakła­dał, że aresz­to­wali
nie­wła­ści­wego czło­wieka? Prze­szła jej przez myśl pewna wyjąt­kowo ponura
kon­cep­cja, ale to jesz­cze nie był czas, aby wykła­dać karty na stół.
Zacią­gnęła się i zga­siła papie­rosa, pró­bu­jąc nie wycho­dzić z roli.


– Nie mogę zaufać panu, ot tak – rze­kła z pełną pre­me­dy­ta­cją. – Ale
doce­niam to, co pan powie­dział. Mimo to potrze­buję czter­dzie­stu ośmiu
godzin. W tym cza­sie chcę peł­nego dostępu do rapor­tów pozo­sta­łych
człon­ków grupy, zezwo­leń, gdy­bym musiała skon­tak­to­wać się z Mal­winą
Kle­packą, oraz wol­nej ręki w dzia­ła­niu ope­ra­cyj­nym. I dla jasno­ści. Będę
pra­co­wać w poro­zu­mie­niu z komi­sa­rzem Igo­rem Brud­nym.


– Hmm…


Pro­ku­ra­tor popa­trzył na nią z waha­niem. Miał twardy orzech do
zgry­zie­nia, bo wyma­gała rze­czy, które w żad­nym wypadku nie mie­ściły się
w pro­ce­du­rach. Gra toczyła się jed­nak o naj­wyż­szą stawkę i jeśli chciał
tra­fić do pod­ręcz­ni­ków kry­mi­no­lo­gii jako pogromca „Wam­pira” z Zie­lo­nej
Góry, musiał pod­jąć ryzyko ade­kwatne do stawki. Prawda była taka, że
potrze­bo­wał jej bar­dziej niż ona jego. I oboje dosko­nale o tym
wie­dzieli.


– Umowa stoi? – przy­ci­snęła.


– Ma pani czter­dzie­ści osiem godzin – odparł.


Zawadzka wstała i wycią­gnęła rękę. Uści­snęli sobie dło­nie, a potem
opu­ściła jego gabi­net i pospiesz­nie ruszyła do wyj­ścia. Na scho­dach
naszły ją wąt­pli­wo­ści. Nagle zro­zu­miała, że nie jest już pewna
abso­lut­nie niczego.


* * *


Gdy Zawadzka i Brudny przy­go­to­wy­wali plan dzia­ła­nia, Marian Kit­tel
zasta­na­wiał się w celi aresztu nad tym, co usły­szał od swo­jej przy­bra­nej
sio­stry. Mece­nas Amanda Burda nie miała dla niego dobrych wia­do­mo­ści, bo
dowody na jego winę były nie­pod­wa­żalne, a roko­wa­nia na wybro­nie­nie w sądzie wyjąt­kowo marne. Przed­sta­wiła mu jedyną roz­sądną linię obrony i wytłu­ma­czyła, że czeka ich długi pro­ces, pod­czas któ­rego będzie musiał
zmie­rzyć się z nie­wy­obra­żal­nym, a sam uda­wać cho­rego psy­chicz­nie.


– Media będą chciały cię znisz­czyć – mówiła. – Będą chciały znisz­czyć
nas. Zro­bią z cie­bie zwy­rod­nialca, wam­pira żąd­nego ludz­kiej krwi,
potwora z naj­gor­szych kosz­ma­rów. Wyda­dzą wyrok i będą prze­ści­gać się w wymy­śla­niu kolej­nych okro­pieństw na twój temat. Musisz być na to
przy­go­to­wany i musisz przy­go­to­wać na to swoją córkę. Dzien­ni­kar­skie
hieny zro­bią z niej córkę krwio­pijcy.


– Ale ona, ale prze­cież…


– Ale nie pod­damy się i wygramy tę bata­lię. Prze­trwamy i udo­wod­nimy, że
to nie ty zabi­łeś te kobiety. To będzie trudny, nie­wy­obra­żal­nie trudny
czas. Ewe­linka będzie cier­pieć razem z nami, ale jestem pewna, że
osta­tecz­nie zwy­cię­żymy.


Marian Kit­tel nie miał aż tak sil­nego prze­ko­na­nia i gdy wró­cił do celi,
w żaden spo­sób nie mógł opę­dzić się od fata­li­stycz­nych wizji. Oczami
wyobraźni widział, jak ten pro­ces nisz­czy córkę, jak Ewe­linka wykań­cza
się fizycz­nie i psy­chicz­nie. Dla­tego musiał coś zro­bić. Musiał ją
chro­nić, bo teraz liczyła się już tylko ona. Wie­dział, że Amanda zadba,
aby nie cier­piała. Sio­stra od zawsze miała pie­nią­dze i moż­li­wo­ści.
Poma­gała im od lat i na pewno będzie poma­gać dalej. Obie­cała mu to.


Czy z tej sytu­acji było jesz­cze jakie­kol­wiek wyj­ście? Czy mógł zacho­wać
się ina­czej? Czy powi­nien? Myślał o tym bez ustanku i długo nie mógł
zasnąć. Nie spał jed­nak pra­wie czter­dzie­ści pięć godzin i jego orga­nizm
w końcu opadł z sił. Przed oczami zaczęły poja­wiać się mroczki, wizje
twa­rzy córki to wizu­ali­zo­wały się, to roz­pły­wały jak miraż. W pew­nym
momen­cie nie odróż­niał już snu od jawy. Gdy na jego szyi zaci­snęła się
pętla z prze­ście­ra­dła, zdą­żył pomy­śleć, że to w sumie jedyne roz­sądne
wyj­ście. Dla­tego nie wal­czył i rano Mariana Kit­tela już nie było.
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– Kurwa mać! – zaklął Magiera. – Kuuurwa! Jak to się… nosz kurwa jego w dupę jebana mać!


Jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt sekund klął jak szewc, w końcu rzu­cił
smart­fon na łóżko, ale ten odbił się i wylą­do­wał na kan­cie komody, a w końcu na pod­ło­dze. Pod­niósł go, dopiero gdy wło­żył świeżą bie­li­znę.
Wysy­czał kilka kolej­nych prze­kleństw, kiedy oka­zało się, że wyświe­tlacz
pokrywa gęsta siatka pęk­nięć. Poszedł do łazienki i w try­bie eks­pre­so­wym
umył się i ogo­lił. Wie­dział, że musi dziś wyglą­dać dobrze, bo będzie
wystę­po­wał przed kame­rami. Nie miał tylko poję­cia, jak wybrnąć z tej
kata­stro­fal­nej sytu­acji.


W aresz­cie zja­wił się po nie­ca­łych trzy­dzie­stu minu­tach. Za murem minął
kara­wan, przy któ­rym dwóch męż­czyzn paliło papie­rosy. Kłos cze­kał na
niego przy wej­ściu do budynku. Grze­bał w tele­fo­nie i dostrzegł go
dopiero w momen­cie, gdy pro­ku­ra­tor omal na niego nie wpadł.


– Kto jesz­cze o tym wie? – wark­nął Magiera.


– Kilku straż­ni­ków, dyrek­tor aresztu, lekarz i… – zaczął wyli­czać,
otwie­ra­jąc pro­ku­ra­to­rowi drzwi wej­ściowe.


– I że niby sam się powie­sił, tak? – Pro­ku­ra­tor rzu­cił mu gniewne
spoj­rze­nie.


– Tak twier­dzą.


– Lepiej, żeby to była, kurwa, prawda. Pro­wadź – roz­ka­zał.


Męż­czyźni weszli i skie­ro­wali się do odpo­wied­niego skrzy­dła aresztu.
Cela, w któ­rej prze­by­wał Marian Kit­tel, znaj­do­wała się na dru­gim
pię­trze. Już na scho­dach widać było poru­sze­nie. Ktoś pospiesz­nie
scho­dził, ktoś inny wbie­gał na górę. W miej­scu roz­wi­dle­nia kory­ta­rza
trzech umun­du­ro­wa­nych straż­ni­ków o czymś żywio­łowo dys­ku­to­wało, ale gdy
ich zoba­czyli, od razu zamil­kli. Magiera obrzu­cił ich lodo­wa­tym
spoj­rze­niem i ruszył w kie­runku jedy­nej otwar­tej celi. Przy masyw­nych
drzwiach stał młody poste­run­kowy o twa­rzy nie­skal­nej myślą. Na jego
widok od razu wyprę­żył się jak struna, ale widząc, że pro­ku­ra­tor sunie w jego kie­runku, jakby chciał go roz­dep­tać, instynk­tow­nie usu­nął się w bok. Magiera zigno­ro­wał jego spło­szone „dzień dobry” i bez słowa
wkro­czył do celi. Wbił wzrok w nie­ży­ją­cego Mariana Kit­tela. Męż­czy­zna
znaj­do­wał się w pozy­cji pół­le­żą­cej. Na szyi miał zadzierz­gniętą pętlę ze
skrę­co­nego prze­ście­ra­dła, które zawią­zane było na łącze­niu szkie­letu
gór­nej pry­czy.


– Gdzie Bie­licki? – wark­nął, zbli­ża­jąc się do zwłok.


– Kto? – zapy­tał poli­cjant.


– Dyrek­tor aresztu, kurwa mać!


– Był jesz­cze nied…


– Spro­wadź go tu. Natych­miast!


Poste­run­ko­wemu nie trzeba było tego powta­rzać i chwilę póź­niej po
kory­ta­rzu poniósł się odgłos jego cięż­kich kro­ków. Magiera przy­kuc­nął
obok trupa i ner­wowo przy­gryzł dolną wargę. Zwłoki jesz­cze nie
śmier­działy, ale wyglą­dały, jakby zaczy­nały już gnić. Głowa Kit­tela
bez­wład­nie opa­dła na bok, twarz była blada, oczy otwarte, nie­ru­chome,
wpa­tru­jące się w zakra­to­wane okno, o które upo­rczy­wie obi­jała się wielka
mucha. Z lekko roz­chy­lo­nych ust wyzie­rał czu­bek języka. Pro­ku­ra­tor
nacią­gnął latek­sowe ręka­wiczki i odchy­lił pal­cami mate­riał na szyi.


– Myślisz, że ktoś mu w tym pomógł? – zapy­tał Kłos, ale Magiera zupeł­nie
go zigno­ro­wał. Nie miał zamiaru dzie­lić się z nim swo­imi
spo­strze­że­niami, choć nie trzeba było być medy­kiem sądo­wym, aby
zro­zu­mieć, że pętla jest zaci­śnięta zbyt mocno jak na próbę samo­bój­czą.
Spraw­dził jego dło­nie i uniósł koszulkę, ale nie dostrzegł żad­nych
sinia­ków ani zadra­pań. Spuch­nięta twarz też nie zdra­dzała śla­dów walki.
Przez chwilę wpa­try­wał się w jego puste źre­nice, jakby liczył na to, że
uda mu się wyczy­tać z nich prawdę o ostat­niej nocy, po czym wstał i omiótł spoj­rze­niem całą celę.


– W ciągu godziny chcę mieć nagra­nia z moni­to­ringu, wykaz wszyst­kich
aresz­tan­tów i straż­ni­ków pra­cu­ją­cych na noc­nej zmia­nie – rzekł
sta­now­czym tonem. – Do połu­dnia w pro­ku­ra­tu­rze mają sta­wić się
świad­ko­wie, któ­rzy odna­leźli zwłoki, i lekarz, który stwier­dził zgon. I zadzwoń po Ankę. Jej ludzie mają prze­ba­dać każdy cen­ty­metr celi,
zro­zu­miano?


– Ale o co tyle krzyku? – zapy­tał Kłos, wykrzy­wia­jąc usta w nie­pew­nym
gry­ma­sie.


– O co tyle krzyku? O co, kurwa, tyle krzyku?! – powtó­rzył Magiera, po
czym zbli­żył się do Kłosa na odle­głość, z któ­rej mógł poczuć woń
prze­tra­wio­nego alko­holu. – Czy ty, Artur, zda­jesz sobie sprawę, co ty w ogóle pier­do­lisz? Wiesz, co się wkrótce wyda­rzy?


– Nie prze­sa­dzasz, sze­fie? – skon­tro­wał Kłos, odru­chowo cofa­jąc się
kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów. – Facet zro­zu­miał swoje poło­że­nie i posta­no­wił
to zakoń­czyć. Tyle w tema­cie. Będzie można zamknąć sprawę i…


– Skończ pier­do­lić! – syk­nął, ledwo panu­jąc nad tym, aby nie wpaść w furię. – Gość, który mor­duje pro­sty­tutki, wysysa z nich krew i rąbie je
na kawałki, powie­sił się, bo prze­sie­dział kil­ka­dzie­siąt godzin w aresz­cie? I ty w to niby wie­rzysz?


– W zasa­dzie nie mam powo­dów, żeby nie wie­rzyć. Nie pierw­szy i nie
ostatni, który wybrał pętlę.


– A kiedy ostat­nio ktoś się w tym aresz­cie powie­sił?


– No…


– No wła­śnie. Nie pamię­tasz. Więc po co pier­do­lisz takie far­ma­zony?


Kłos roz­chy­lił usta, ale osta­tecz­nie nie zde­cy­do­wał się wyar­ty­ku­ło­wać
tego, co leżało mu na wątro­bie. Wyraź­nie spu­ścił z tonu i było widać, że
jest kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wany. Roz­bie­gany wzrok, szyb­szy oddech, tik
ner­wowy w kąciku pra­wego oka.


– Masz mi jesz­cze coś do powie­dze­nia? – zapy­tał Magiera, ścią­ga­jąc z dłoni ręka­wiczki.


– Nie, tylko… – Komi­sarz zro­bił pauzę, jakby ważył słowa, które chce
wypo­wie­dzieć. – Nie mówię, że na pewno tak to wyglą­dało. Zajmę się
wszyst­kim oso­bi­ście i jeśli okaże się, że ktoś maczał w tym palce, to
gwa­ran­tuję, że…


– Ty naprawdę chcesz mnie wkur­wić jesz­cze bar­dziej?


– Nie rozu­miem. Czy ja…


– Nie mam teraz czasu na te bzdety – prze­rwał mu Magiera. – Jak
zała­twisz to, co powie­dzia­łem, to zaj­miesz się kon­tak­tem z mediami. A teraz zejdź mi z oczu.


Kłos jesz­cze przez chwilę wpa­try­wał się w Magierę, po czym teatral­nie
mach­nął ręką, odwró­cił się na pię­cie i bez słowa skie­ro­wał się w stronę
scho­dów.


– Dzwoń po Borucką! – krzyk­nął za nim i oparł się o ścianę. – Kutas
pier­do­lony – dodał pod nosem, gdy komi­sarz znik­nął za rogiem. Przez
chwilę ana­li­zo­wał fakty. Natłok myśli spra­wił, że na kil­ka­na­ście sekund
kom­plet­nie się wyłą­czył. Z letargu wyrwał go odgłos kro­ków. Otwo­rzył
oczy i spoj­rzał w kie­runku, skąd docho­dziły. Ku niemu szło trzech
męż­czyzn, w tym zna­jomy poste­run­kowy. Obok niego masze­ro­wał pew­nie
dyrek­tor zie­lo­no­gór­skiego aresztu Artur Bie­licki i jesz­cze ktoś trzeci,
kogo w ogóle nie koja­rzył.


– Dzień dobry, pro­ku­ra­to­rze – przy­wi­tał się z pełną powagą Bie­licki.


– Nie­zbyt on dobry – odparł Magiera i uści­snął wycią­gniętą dłoń. Nie
znał go dobrze, bo za krótko tu pra­co­wał, ale dwu­krot­nie mieli oka­zję
się spo­tkać i zamie­nić kilka zdań.


– Cze­goś pan potrze­buje? – zapy­tał dyrek­tor aresztu. – Mój asy­stent jest
do pana dys­po­zy­cji.


– Jakie jest pana zda­nie na ten temat?


– A jakie może być? – Bie­licki uniósł brwi. – Facet zdał sobie sprawę,
co go czeka, i posta­no­wił ze sobą skoń­czyć. Nie pierw­szy i nie ostatni.


– Naprawdę pan tak myśli?


– A pan myśli ina­czej?


Magiera ugryzł się w język. Oskar­ża­nie pod­wład­nych dyrek­tora bez cie­nia
dowo­dów i to na tere­nie aresztu nie było naj­lep­szym pomy­słem, zwłasz­cza
bio­rąc pod uwagę koniecz­ność nie­uchron­nej współ­pracy.


– Taką mam pracę, że muszę brać pod uwagę wszyst­kie poten­cjalne
moż­li­wo­ści – odparł pro­ku­ra­tor­skim tonem.


– No tak… – Bie­licki zaj­rzał do celi i cmok­nął nie­pysz­nie. – Dyżu­ru­jący
lekarz potwier­dził zgon o szó­stej dwa­na­ście. W chwili obec­nej spo­rzą­dza
raport. Zamó­wi­łem też kara­wan.


– Może go pan odwo­łać. Moi ludzie są w dro­dze. Zwłoki zabie­ramy
bez­po­śred­nio do pro­sek­to­rium. Jeśli w celach obok są jacyś osa­dzeni, to
suge­ruję ich gdzieś prze­nieść, bo zaraz zaroi się tu od tech­ni­ków.


– Widzę, że pod­cho­dzi pan do obo­wiąz­ków bar­dzo restryk­cyj­nie…


– Dosko­nale pan wie, kim jest ofiara, i nie muszę tłu­ma­czyć, jakie
śmierć tego czło­wieka powo­duje kon­se­kwen­cje dla śledz­twa.


– Na moje oko będzie je można szyb­ciej zamknąć. Nie rozu­miem, po co ten
cały teatrzyk z tech­ni­kami.


– Chciał­bym otrzy­mać też nagra­nia z moni­to­ringu. – Magiera zigno­ro­wał
Bie­lic­kiego, który powoli zaczy­nał dzia­łać mu na nerwy. Rozu­miał, że to
jego podwórko i facet pew­nie będzie robił wszystko, żeby nie upać­kać się
gów­nem, ale naj­wy­raź­niej nie zda­wał sobie sprawy, że wpadł do szamba i jeśli nie wykaże się chę­cią pomocy, to może w nim uto­nąć.


– Oczy­wi­ście udo­stęp­nimy – odparł ugo­dowo, co Magiera przy­jął jako
pierw­szy mały suk­ces. – A teraz zapra­szam do mojego biura, gdzie będzie
mógł pan w spo­koju pocze­kać na swo­ich ludzi. Suge­ruję też zamknąć drzwi
do celi na czas prze­no­sze­nia aresz­tan­tów. Nie ma sensu wzbu­dzać wśród
nich nie­po­trzeb­nej cie­ka­wo­ści. Zapewne pan wie, że w tego typu
insty­tu­cjach prze­pływ infor­ma­cji cza­sem bywa szyb­szy od świa­tła.


Na scho­dach spo­tkali Krusz­wicę i Zawadzką, któ­rzy dłu­gimi susami
poko­ny­wali kolejne stop­nie.


– Pil­nuj­cie, żeby nikt nie­po­wo­łany nie zbli­żał się do ciała – pole­cił. –
Macie strzec go jak oka w gło­wie. I naj­le­piej niczego nie doty­kaj­cie do
czasu, aż przy­je­dzie ekipa tech­ni­ków.


– Suge­ruje pan, że… – zaczęła Zawadzka.


– Nie teraz, pani komi­sarz – uciął, nie mając zamiaru dys­ku­to­wać przy
dyrek­to­rze aresztu. Nie ufał mu tak samo jak wszyst­kim innym. Ski­nął
swoim ludziom i ruszył za Bie­lic­kim i jego asy­sten­tem. W dro­dze do
gabi­netu dotarło do niego, że wszyst­kie jego plany wzięły w łeb, a on
został wyru­chany w dupę. I to bez mydła.


* * *


Zawadzka wyszła z pro­sek­to­rium. Na zewnątrz było bar­dzo parno, a powie­trze zda­wało się stać w miej­scu. Na nie­bie kłę­biły się ciemne
chmury i wszystko wska­zy­wało, że zaraz znów lunie jak z cebra.
Wycią­gnęła papie­rosa i wyjęła smart­fon. Wybrała numer Brud­nego, który
ode­brał, zanim do końca wybrzmiał pierw­szy sygnał.


– I jak? – zapy­tał, nie siląc się na kon­we­nanse.


– Chuj­nia. I to straszna.


– Ktoś go zamor­do­wał?


– Nawet nie ma o czym dys­ku­to­wać. Co prawda na ciele nie widać śla­dów
walki, ale pętla nie kła­mie. Facet nie byłby w sta­nie sam jej sobie
zaci­snąć tak mocno.


– I co dalej?


– Nie mam poję­cia. Magiera chyba sam nie wie, co z tym począć, bo z jed­nej strony mógłby zamknąć śledz­two i odtrą­bić suk­ces, ale z dru­giej
może wyjść na głupka, jeśli okaże się, że w przy­szło­ści poja­wią się
kolejne ofiary. Do tego jesz­cze ta cała Burda. Wpa­ro­wała na sek­cję w tych swo­ich szpil­kach za kilka tysia­ków i zro­biła taki roz­pier­dol, że
teraz wszy­scy mają pełne gacie.


– Trudno jej się dzi­wić. To w końcu nie tylko klient, ale także brat.
Przy­rodni, bo przy­rodni, ale…


– Przy­brany, to róż­nica.


– Nie­ważne. Tech­nicy coś zna­leźli?


– Coś tam mają, ale Anka nie jest nasta­wiona zbyt entu­zja­stycz­nie.
Gene­ral­nie jedno wiel­kie zamie­sza­nie, bo cela, w któ­rej sie­dział Kit­tel,
nie była moni­to­ro­wana, a podobno mate­riał z kamer na kory­ta­rzach też
dużo nie wnie­sie.


– Trzeba prze­słu­chać straż­ni­ków i osa­dzo­nych.


– Nie wiem, czy Magiera się na to zde­cy­duje. Z tego, co wiem, z początku
taki był plan, ale chyba się z tego wyco­fał. Wiesz, jak to jest. Zaczną
się pyta­nia, zrobi się smród, w końcu sprawą zain­te­re­suje się
wewnętrzny. Magiera za wszelką cenę chciałby tego unik­nąć.


– Medalu za takie par­tac­two to by raczej nie dostał.


– Wła­śnie. Pocze­kaj… – Zawadzka otwo­rzyła samo­chód i wycią­gnęła ze
schowka butelkę wody. Uga­siła pra­gnie­nie i odcze­kała chwilę, widząc
podą­ża­jącą w kie­runku swo­jego tere­no­wego lexusa LX Amandę Burdę. Mimo
szpi­lek sta­wiała bar­dzo pewne kroki, głowę nosiła wysoko i zde­cy­do­wa­nie
nie wyglą­dała na swoje pięć­dzie­siąt sie­dem lat. W pew­nym momen­cie
rzu­ciła jej prze­lotne spoj­rze­nie, po czym wsia­dła do samo­chodu.


– Jesteś? – upew­nił się Brudny.


– Tak. To Burda, ale już wsia­dła i odjeż­dża. Ale wra­ca­jąc do tematu, to
zapro­po­no­wa­łam Magie­rze, że można by spró­bo­wać nawią­zać kon­takt z Mal­winą Kle­packą.


Usły­szała cięż­kie wes­tchnię­cie. Brudny już bli­sko dwa dni pró­bo­wał
prze­ka­zać swo­jej klientce gorzką prawdę, ale nie potra­fił się na to
zdo­być. Zresztą ona też nie miała sumie­nia. Ta sprawa wisiała nad nimi
niczym katow­ski topór, który tylko cze­kał, żeby w końcu opaść i urżnąć
im głowy. Chyba oboje pod­świa­do­mie uni­kali tematu i robili wszystko, aby
zna­leźć wytłu­ma­cze­nie dla swo­jej opie­sza­ło­ści, a cała ta koło­myja dawała
im spo­sob­ność, żeby uda­wać, że tę sprawę można, a wręcz należy odwlec do
momentu, gdy wszystko się wyja­śni.


– Spró­bo­wać można – rzekł w końcu Brudny. – Jeśli w jakiś nie­zro­zu­miały
spo­sób reaguje na tamtą pie­lę­gniarkę, to zna­czy, że jed­nak kon­tak­tuje.
Zdję­cie oprawcy powinno wywo­łać jakąś reak­cję.


– Tylko że Magiera kręci nosem. Nie chce dzia­łać w pośpie­chu, aby
póź­niej cze­goś nie żało­wać. Gdyby oka­zało się, że Kle­packa nie roz­po­zna
w Kit­telu swo­jego oprawcy, to miałby kolejny powód, żeby nie zamy­kać
śledz­twa. A mam wra­że­nie, że on coraz bar­dziej skła­nia się ku pozby­ciu
się pro­blemu.


– Nie chce taplać się w gów­nie z wewnętrz­nymi.


– I z mediami.


Usły­szała, że Brudny coś prze­łyka. Oboje mieli rację, bo z per­spek­tywy
poli­cji czy pro­ku­ra­tury naj­ła­twiej byłoby zako­mu­ni­ko­wać, że mor­derca
został zła­pany, następ­nie przed­sta­wić twarde dowody jego winy i prze­ko­ny­wać, że sprawca popeł­nił samo­bój­stwo. Oczy­wi­ście trzeba by mieć
na uwa­dze, że może zna­leźć się jakiś nad­gor­li­wiec, który zacznie
doszu­ki­wać się sen­sa­cji, trudno też było prze­wi­dzieć, jak zachowa się
adwo­kat zmar­łego podej­rza­nego, ale nawet bio­rąc pod uwagę obie te
kwe­stie, zde­cy­do­wa­nie łatwiej było wybrnąć z tej sytu­acji, zamy­ka­jąc
śledz­two. Gdyby jed­nak Magiera pod­jął się wyja­śnie­nia śmierci Kit­tela i wpro­wa­dził do głów­nego nurtu nar­ra­cję o moż­li­wym udziale osób trze­cich,
bły­ska­wicz­nie roz­pę­tałby pie­kło. Media dosta­łyby pożywkę i z pew­no­ścią
rzu­ci­łyby się na niego jak stado wygłod­nia­łych hien. Poli­cja,
pro­ku­ra­tura i służba wię­zienna zna­la­złyby się pod ostrza­łem, a sprawą
prę­dzej czy póź­niej zain­te­re­so­wa­łoby się Biuro Spraw Wewnętrz­nych.
Wie­lo­mie­sięczne docho­dze­nie do prawdy powoli wykrwa­wia­łoby wszyst­kich, a gło­śny finał sprawy też zapewne nie przy­niósłby satys­fak­cji, prę­dzej –
zwłasz­cza z per­spek­tywy Magiery – jedy­nie mnó­stwo kolej­nych pro­ble­mów.
Nie­trudno było sobie wyobra­zić sytu­ację, w któ­rej ofi­cjalny wynik
śledz­twa wyka­zuje udział osób trze­cich, a wtedy ludzie z BSW daliby do
wiwatu komen­dan­towi, a co za tym idzie także pro­ku­ra­to­rowi. Sytu­acja
wyda­wała się więc patowa i Magiera musiał wybie­rać. Albo scho­wać swoje
aspi­ra­cje i zamieść sprawę pod dywan, albo pró­bo­wać wal­czyć z całym
sys­te­mem bez gwa­ran­cji zyska­nia cze­go­kol­wiek. I jeśli miał w sobie choć
odro­binę prag­ma­ty­zmu, roz­wią­za­nie takiego dyle­matu mogło być tylko
jedno.


– Zamknie to śledz­two – mruk­nął w końcu Brudny. – Prze­stra­szy się i je
zamknie, a w mediach i tak postawi się w roli wybawcy mia­sta. Ma zamiar
zwo­łać jakąś kon­fe­ren­cję?


– Na razie odwo­łał tę o szes­na­stej – odparła. – Domy­ślam się, że wła­śnie
z tego powodu.


– Zapy­taj go o tę Kle­packą, a potem może poje­dziemy coś zjeść. Przy
Justy­nie nie można nor­mal­nie poga­dać.


– W porządku. Dam znać. Pa.


– Pa.


Gdy cho­wała tele­fon do kie­szeni, z budynku pro­sek­to­rium wysy­pali się
pozo­stali człon­ko­wie grupy docho­dze­niowo-śled­czej. Magiera wymie­niał
jakieś uwagi z Krusz­wicą, za nimi kro­czył Kłos z tele­fonem przy uchu i żywio­łowo gesty­ku­lo­wał. Obser­wo­wała całą trójkę. W końcu pro­ku­ra­tor
zer­k­nął na zega­rek i ski­nąw­szy aspi­ran­towi, szyb­kim kro­kiem skie­ro­wał
się do swo­jego samo­chodu. Wrzu­cił nese­ser na sie­dze­nie pasa­żera i pospiesz­nie obszedł mer­ce­desa, aby usiąść na miej­scu kie­rowcy. Nagle
zło­wił jej spoj­rze­nie. Przez krótką chwilę odnio­sła wra­że­nie, że ją do
sie­bie przy­woła, ale tego nie zro­bił. Pomy­ślała, że to nie naj­lep­szy
moment, aby przy­po­mi­nać mu o Kle­pac­kiej. Ode­zwie się do niego wie­czo­rem,
gdy pro­ku­ra­tor ochło­nie.


Poczuła na nosie kro­plę, a chwilę póź­niej kolejne na czole, policz­kach i odsło­nię­tych ramio­nach. Spoj­rzała w niebo. Ciemne, kłę­bia­ste chmury i nagły podmuch sil­nego wia­tru zwia­sto­wały zmianę pogody. Gdy z zachodu
dobiegł dźwięk pierw­szych grzmo­tów, wyrzu­ciła nie­do­pa­łek i przy­dep­tała
go butem. Nad Zie­loną Górę nad­cią­gała kolejna burza i Julia pomy­ślała,
że nie wszy­scy wyjdą z niej suchą nogą. Jeśli będzie trzeba, ona się o to postara.
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Mści­wój Krusz­wica wycią­gnął dłoń. Buźka, wielki jak tur facet o pozna­czo­nej prysz­czami twa­rzy nie­sfor­nego nasto­latka, ści­snął ją i z wydatną pomocą spa­ring­part­nera pod­niósł się z maty.


– Kolejna gilo­tyna? Jak ty to, kurwa, robisz? – prych­nął z nie­do­wie­rza­niem. Ważył z pięt­na­ście kilo­gra­mów wię­cej od rywala, co
teo­re­tycz­nie powinno mu zapew­nić prze­wagę, ale na Krusz­wicę nie było
moc­nych. Był szybki jak bły­ska­wica i pie­kiel­nie silny. Męż­czyźni
pokle­pali się po ple­cach.


– Gdy­bym ci powie­dział, to musiał­bym cię zabić – szep­nął mu do ucha
Mści­wój i z uśmie­chem zamar­ko­wał kolejny cios.


Tak naprawdę w ogóle nie było mu do śmie­chu. Od wcze­snego wie­czora humor
miał do dupy, a może nawet bar­dziej niż do dupy. Wła­śnie dla­tego dał
sobie na tre­ningu taki wycisk. A wła­ści­wie nie sobie, tylko pię­ciu
kole­gom z maty. Trzech z nich poko­nał pię­cio­krot­nie, każ­dego zmu­sza­jąc
do odkle­pa­nia.


– Naprawdę powi­nie­neś pomy­śleć nad przej­ściem na zawo­dow­stwo – bąk­nął
Buźka, wciąż ciężko dysząc.


– Żebyś wie­dział… – odparł Krusz­wica. – Coraz czę­ściej się nad tym
zasta­na­wiam.


– Nie ma nad czym. Ile zara­biasz w psiarni? Trzy koła? Trzy i pół? Za
walkę w śred­nio popu­lar­nej orga­ni­za­cji dosta­niesz pięć razy wię­cej za
jedno star­cie. W takiej for­mie za kil­ka­na­ście, góra kil­ka­dzie­siąt
sekund. Poza tym na chuj ci to?


– Nie zro­zu­miesz, Buźka.


– A niby czemu nie zro­zu­miem?


– Bo ste­rydy ci już mózg wyżarły.


– Ej! – oży­wił się mię­śniak, ale Krusz­wica już zdą­żył odwró­cić się do
niego ple­cami i powoli drep­tał do szatni. – Na następ­nym tre­ningu sko­pię
ci dupę! Zoba­czysz! – krzyk­nął za nim jak zwy­kle to samo, gdy sobie
wza­jem­nie dogry­zali.


Gdy Buźka po chwili na zła­pa­nie odde­chu zaczął roz­glą­dać się za kolej­nym
part­ne­rem do bitki, Krusz­wica już stał pod sil­nym stru­mie­niem zim­nej
wody. Lubił ten moment, gdy mógł spłu­kać z sie­bie ten cały gnój, który
nawar­stwił się danego dnia. Ostry tre­ning, a póź­niej zimny prysz­nic
pozwa­lały odre­ago­wać wszystko, z czym musiał mie­rzyć się w pracy. Nie
był hipo­krytą, żeby twier­dzić, że mu źle. Lubił poli­cyjną robotę. Tak
naprawdę speł­nił dzie­cięce marze­nie, bo od naj­młod­szych lat uwiel­biał
bawić się w ści­ga­nie ban­dy­tów, a że był inte­li­gent­nym face­tem, a do tego
pojęt­nym uczniem i od szó­stego roku życia tre­no­wał sztuki walki, szkołę
w Pile skoń­czył z wyróż­nie­niem. Prze­ło­żeni szybko dostrze­gli drze­miący w nim poten­cjał i do pionu kry­mi­nal­nego tra­fił już po roku od zło­że­nia
przy­sięgi. W wieku dwu­dzie­stu trzech lat brał udział w pierw­szej akcji
prze­ciwko zor­ga­ni­zo­wa­nej gru­pie prze­stęp­czej i wyka­zał się, łapiąc i obez­wład­nia­jąc dwóch ban­dy­tów. Póź­niej radził sobie rów­nie dobrze. Był
pra­co­wity, cho­ro­bli­wie ambitny i marzyło mu się, aby w końcu tra­fić pod
skrzy­dła samego Romu­alda Czar­nec­kiego. Zgu­biła go poryw­czość, bo z racji
ponad­prze­cięt­nych umie­jęt­no­ści walki bywał wręcz zbyt pewny sie­bie,
przez co osta­tecz­nie nie zna­lazł uzna­nia w oczach inspek­tora. Ten wziął
go kie­dyś na bok.


– Masz poten­cjał, jesteś ambitny i wiesz, czego chcesz w życiu –
powie­dział. – Nabierz doświad­cze­nia i pokory, a przyj­dzie twój czas.


Z początku Krusz­wica nie mógł się z tym pogo­dzić, ale zaopie­ko­wał się
nim star­szy kolega Łukasz War­szaw­ski, który swego czasu też nie nale­żał
do pokor­nych i musiał doświad­czyć życio­wej tra­ge­dii, aby zmą­drzeć i odna­leźć praw­dziwy sens życia. Krusz­wica wziął sobie słowa Czar­nec­kiego
do serca, prze­my­ślał prio­ry­tety, przy­ha­mo­wał, dzięki czemu sto­sun­kowo
szybko zna­lazł się w orbi­cie inspek­tora i krok po kroku zaczął zdo­by­wać
doświad­cze­nie, w nadziei że przy ewen­tu­al­nym powo­ły­wa­niu grupy
docho­dze­niowo-śled­czej Czar­necki w końcu weź­mie jego kan­dy­da­turę pod
uwagę. Przy ostat­nich gło­śnych spra­wach „Rzeź­nika z Nie­tkowa”,
„Kani­bala” i „Zabójcy Poli­cjan­tów” pod okiem War­szaw­skiego wyko­nał masę
mrów­czej roboty, po cichu obser­wu­jąc faceta, który poja­wiw­szy się
zni­kąd, z miej­sca stał się jego ido­lem. By­naj­mniej nie był nim
War­szaw­ski, któ­remu tyle zawdzię­czał, któ­rego tak cenił i któ­rego śmierć
pod­czas ostat­niego ze śledztw prze­żył bar­dziej, niż mógł się tego
spo­dzie­wać. Imię i nazwi­sko tego dru­giego brzmiały nie mniej egzo­tycz­nie
niż Mści­wój Krusz­wica. To imię i nazwi­sko brzmiało Igor Brudny.


Kiedy aspi­rant zakrę­cił wodę i zaczął się wycie­rać, pomy­ślał, że brudu
osia­dłego na nim przez ostat­nie dni długo się nie pozbę­dzie. Odno­sił
wra­że­nie, że wżarł się w ciało. Czuł, że wszystko, czego do tej pory się
nauczył, czym się kie­ro­wał i do czego przez lata cięż­kiej harówy dążył,
nagle stało się gówno warte. Co gor­sza, nie miał poję­cia, jak się teraz
zacho­wać. Gdy dwie godziny temu pro­wa­dzący śledz­two pro­ku­ra­tor Magiera
mailowo poin­for­mo­wał swo­ich ludzi, że śledz­two zostaje zamknięte, a jutro rano ma zostać zwo­łana kon­fe­ren­cja pra­sowa, na któ­rej prze­każe
mediom swoją decy­zję, tak się wściekł, że od razu pobiegł na salę, aby
się wyżyć. Bo co miał teraz zro­bić? Przejść nad tym do porządku
dzien­nego? A może zare­ago­wać i nara­zić się na nie­bez­pie­czeń­stwo
posą­dze­nia o bycie kon­fi­den­tem? Zwy­kle umie­jęt­no­ści z maty pozwa­lały mu
toro­wać sobie drogę i wycho­dzić z wielu pod­bram­ko­wych sytu­acji obronną
ręką, ale aku­rat w tym wypadku na nic się nie przy­da­wały.


Samo wspo­mnie­nie spra­wiło, że krew znów zago­to­wała mu się w żyłach. W przy­pły­wie impulsu rąb­nął pię­ścią w ścianę z taką siłą, że jeden z kafel­ków pokru­szył się i kilka dro­bi­nek spa­dło mu pod nogi. Zdaw­szy
sobie sprawę, co zro­bił, zaklął pod nosem, a potem z lek­kim poczu­ciem
winy wyszedł z kabiny i skie­ro­wał się z powro­tem do szatni. W poło­wie
drogi usły­szał dobie­ga­jący z szafki sygnał smart­fona. W służ­bo­wym miał
usta­wiony cha­rak­te­ry­styczny dzwo­nek przy­po­mi­na­jący stary ana­lo­gowy
apa­rat, w związku z czym jasne było, że dobija się ktoś z roboty. Nie
miał ochoty odbie­rać. To pra­wie na pewno był Kłos, a ten chuj wzbu­dzał w nim odrazę i naj­chęt­niej przy pierw­szej lep­szej oka­zji spu­ściłby mu tęgi
łomot. Nie­stety, choć widział, co widział, nie miał żad­nych dowo­dów na
potwier­dze­nie swo­ich podej­rzeń. Z początku pró­bo­wał to sobie tłu­ma­czyć i inter­pre­to­wać na różne spo­soby, w głębi duszy wie­dział jed­nak, że w tym
wypadku się nie myli.


Szarp­nął drzwiczki szafki i wycią­gnął upo­rczy­wie dzwo­niący apa­rat.
Zmarsz­czył brwi. Na ekra­nie wyświe­tlał się nie­znany numer. Po chwili
waha­nia ode­brał.


– Mści­wój Krusz­wica? – Już gdzieś sły­szał ten chro­po­waty głos.


– Zależy, kto pyta.


– Mówi komi­sarz Igor Brudny. Jestem part­ne­rem Julki Zawadz­kiej, z którą
pra­cu­jesz.


– Wiem, kim jesteś, ale… – Zatkało go. Tele­fon od Igora Brud­nego był
ostat­nią rze­czą, jakiej spo­dzie­wał się po wyj­ściu spod prysz­nica.


– Chciał­bym prze­ga­dać jedną kwe­stię. Masz czas za godzinę?


– Znajdę.


– Gdzie możemy się spo­tkać?


Umó­wili się w jed­nej z knajp. Gdy Mści­wój Krusz­wica roz­łą­czył się,
poczuł przy­jemny dopływ dopa­miny, by­naj­mniej nie z powodu wyci­sku, jaki
dał sobie na tre­ningu.


* * *


Brudny i Zawadzka sie­dzieli w naj­bar­dziej odda­lo­nym naroż­niku
przy­le­głego do kamie­nicy ogródka piw­nego. Pub Kawon był jed­nym z naj­star­szych i naj­po­pu­lar­niej­szych miejsc do spę­dza­nia wol­nego czasu w mie­ście, choćby z tego powodu, że w prze­ci­wień­stwie do innych tego typu
przy­byt­ków regu­lar­nie odby­wały się tu imprezy kul­tu­ralne, począw­szy od
kon­cer­tów, przez stand-upy, skoń­czyw­szy na spo­tka­niach autor­skich.
Zamó­wili po piwie i cze­kali przy sto­liku usta­wio­nym naj­głę­biej i naj­da­lej od wej­ścia do oszklo­nego ogródka.


– Jest – mruk­nęła Zawadzka i ski­nęła na męż­czy­znę, który pew­nym kro­kiem
zmie­rzał do drzwi wej­ścio­wych. Zga­siła papie­rosa i łyk­nęła piwa. Kiedy
Krusz­wica dotarł do ich sto­lika, wstali i uści­snęli sobie ręce. – Chcesz
coś do picia? – zapy­tała.


Aspi­rant odmó­wił i wycią­gnął z tyl­nej kie­szeni butelkę z wodą. Posta­wił
ją na stole i roz­siadł się w pla­sti­ko­wym krze­sełku. Brudny przyj­rzał mu
się. Facet był szczu­pły, ale siatka żył na przed­ra­mio­nach nie
pozo­sta­wiała złu­dzeń, że trzyma formę i jest sil­niej­szy, niż mogłaby
suge­ro­wać jego postura. Na pocią­głej twa­rzy cie­niem odzna­czała się linia
zaro­stu, lekko gar­baty nos i duże ciemne oczy doda­wały mu dra­pież­nego
wyrazu. Z kolei włosy, które zacze­sy­wał na bok, choć w tej chwili mokre
i w lek­kim nie­ła­dzie, nieco łago­dziły odbiór cało­ści. Miał bar­dzo
prze­ni­kliwe spoj­rze­nie, któ­rym z pew­no­ścią mógł cza­ro­wać kobiety, ale
rów­nie dobrze wywie­rać silną pre­sję na prze­ciw­niku.


– Domy­ślasz się, dla­czego chcie­li­śmy się z tobą spo­tkać? – zaczął
Brudny, gdy uznał, że naj­wyż­szy czas przejść do meri­tum.


– Wolał­bym nie bawić się w kalam­bury – odparł Krusz­wica, zer­ka­jąc to na
niego, to na Zawadzką.


– Zatem do sedna.


Brudny odchrząk­nął i dał znać Julce. Cała trójka znów wymie­niła się
spoj­rze­niami.


– Pew­nie już wiesz, że Magiera zamknął śledz­two… – rzu­ciła pół­gło­sem
Zawadzka.


– Wiem.


– I co o tym sądzisz?


Krusz­wica nie odpo­wie­dział. Przy­glą­dał się kom­pa­nom, jakby nie do końca
był prze­ko­nany, czy może im zaufać. Nie chciał wyjść na faceta, który
przy pierw­szej lep­szej oka­zji zdra­dza obcym tajem­nice śledz­twa, ale
decy­du­jąc się na to spo­tka­nie, dosko­nale wie­dział, że roz­mowa nie będzie
doty­czyć pogody. I jeśli osta­tecz­nie zja­wił się na miej­scu, to nie po
to, aby pró­bo­wać pod­wa­żać wia­ry­god­ność roz­mów­ców. Kre­dyt zaufa­nia dostał
w pakie­cie.


Cmok­nął i instynk­tow­nie rozej­rzał się, czy nie ma nikogo w pobliżu.


– To lipa – wyce­dził przez zęby. – Magiera się prze­stra­szył, bo nie chce
mieć kło­po­tów.


– Wszy­scy wiemy, że Kit­te­lowi ktoś pomógł – dodała Zawadzka. – Dużo
ryzy­kuje, pró­bu­jąc zamieść sprawę pod dywan.


– Mniej, niż gdyby pró­bo­wał dogrze­bać się do prawdy.


Cała trójka znów przez chwilę mil­czała. Wymie­nili kilka spoj­rzeń, jakby
w ocze­ki­wa­niu, kto pierw­szy zde­cy­duje się poru­szyć naj­bar­dziej draż­liwą
kwe­stię. Brudny się­gnął do paczki po papie­rosa.


– Julka powie­działa, że jesteś w porządku, a jej ufam. – Przy­pa­lił fajkę
i od razu mocno się zacią­gnął. Wypu­ścił dym nosem i nachy­lił się w stronę roz­mówcy. – Podej­rze­wamy, że Kłos maczał w tym swoje brudne
palu­chy. W ostat­nich dniach tro­chę przy nim powę­szy­łem i dowie­dzia­łem
się, że typ w jakiś spo­sób współ­pra­cuje z gan­giem sute­ne­rów, nie­ja­kimi
braćmi Paw­lic­kimi, Zby­chem albo Chu­dym i jego bra­tem Góra­lem. Wiesz coś
na ten temat?


– To małe mia­sto. I jesz­cze mniej­sza klika…


– Kon­kret­nie. Co wiesz?


Krusz­wica znów odru­chowo zer­k­nął na szybę. Na zewnątrz było już cał­kiem
ciemno, a w zasięgu wzroku ani żywej duszy.


– Nie­zbyt wiele – mruk­nął. – Nie lubię wty­kać nosa w nie swoje sprawy.
Wiem tyle, że lubi poru­chać, ale prze­cież nie on jeden.


– Masz jakieś źró­dła w tym towa­rzy­stwie?


– Jak każdy glina. Ludzie gadają, ale to tylko plotki. Cza­sem trudno
odróż­nić prawdę od fał­szu. A ja już mówi­łem, że wolę sku­pić się na
robo­cie i pil­no­wać wła­snego nosa.


– Mimo wszystko zde­cy­do­wa­łeś się tu przyjść…


– Ow­szem.


– Dla­czego?


Krusz­wica pocią­gnął nosem i prze­łknął ślinę. Powiódł wzro­kiem po
twa­rzach roz­mów­ców, postu­kał pal­cami w blat stołu, cmok­nął i spu­ścił
głowę.


– Co widzia­łeś? – zachę­ciła go Zawadzka.


– Nie jestem pewien – odparł. – Ale… – Zawa­hał się.


– Ale co? – naci­skał Brudny.


– Cho­dzi o moment aresz­to­wa­nia Kit­tela. – Aspi­rant oparł łok­cie na
bla­cie i nachy­lił się w kie­runku roz­mów­ców. – Wydaje mi się, że Kłos
pod­rzu­cił te stringi. To zna­czy nie jestem pewien… – zmi­ty­go­wał się i znów instynk­tow­nie zer­k­nął w stronę szyby. – …ale widzia­łem, że gdy
grze­bał w szu­fla­dach, to w pew­nym momen­cie wsu­nął rękę za pazu­chę.
Chwilę póź­niej z jed­nej z nich wycią­gnął te majtki.


Zawadzka unio­sła brwi, kie­ru­jąc wzrok na Brud­nego. Ich spoj­rze­nia
spo­tkały się, a chwilę póź­niej znów sku­pili uwagę na Krusz­wicy.


– Co ci pod­po­wiada instynkt? – zapy­tał Brudny.


– Instynkt? – Aspi­rant się skrzy­wił.


– Chyba wiesz, co to instynkt…


– Tak, ale… kurwa… no nie wiem… – Krusz­wica prze­cią­gnął pal­cami po
wło­sach. Ode­tchnął głę­boko. – Głowy nie dam, ale powie­dział­bym, że Kłos
ordy­nar­nie pod­rzu­cił dowody na miej­sce zbrodni.


– Nie on pierw­szy – mruk­nął Brudny.


– Tak. Znam histo­rię z Lisem. – Zła­pał alu­zję i nieco się oży­wił. – Od
razu sobie o nim przy­po­mnia­łem, bo gdy tylko Kłos się odwró­cił i zoba­czył, że na niego patrzę, zaczął dziw­nie się zacho­wy­wać. Śmiał się,
coś tam gadał, zupeł­nie jak nie on. Gene­ral­nie paja­co­wał, uni­ka­jąc
mojego spoj­rze­nia jak ognia.


– Roz­ma­wia­łeś z nim o tym póź­niej?


– Nie. Powiedzmy, że nie ma mię­dzy nami che­mii.


– A z Magierą?


Krusz­wica potrzą­snął głową i skrzy­wił się, jakby języ­kiem chciał
wydłu­bać coś spo­mię­dzy zębów.


– W zasa­dzie nic do niego nie mam, ale wiem, że i tak nic by z tym nie
zro­bił. Dzi­siej­sza decy­zja o zamknię­ciu śledz­twa tylko to potwier­dza.


– Jesz­cze po połu­dniu nic na to nie wska­zy­wało – wtrą­ciła Zawadzka. –
Albo wyda­rzyło się coś, o czym nie wiemy, albo uznał, że to mu się
opłaci.


– Prę­dzej spo­tkali się i prze­ga­dali temat – dodał Brudny. – Po nara­dzie
wspól­nie doszli do wnio­sku, że trzeba zmi­ni­ma­li­zo­wać straty. Nie oni
pierwsi kryją takie wałki.


Krusz­wica lekko zmru­żył oczy, ale nie pod­jął tematu. Brudny pomy­ślał, że
zupeł­nie nie­po­trzeb­nie dodał ostat­nią myśl, ale sytu­acja z Bery­lem wciąż
uwie­rała go niczym drza­zga w oku.


– A ta cała Obojko? – zapy­tał, zba­cza­jąc z tematu. – Co napi­sała w rapor­cie z sek­cji?


– Jesz­cze nic, ale na upar­tego może przy­kle­pać samo­bój­stwo – odparła
Zawadzka. – Na ciele Kit­tela nie ma śla­dów walki, żad­nego naskórka pod
paznok­ciami, prak­tycz­nie nic poza tym zasi­nie­niem na szyi, które wydaje
się… – cmok­nęła z nie­sma­kiem – …wia­domo jakie.


– Wąt­pię, aby Obojko sta­wała oko­niem, gdy poja­wią się naci­ski z góry –
wtrą­cił Krusz­wica.


– No dobra. – Brudny zga­sił nie­do­pa­łek w popiel­niczce i upił piwa. –
Pozo­staje temat tej mece­nas. Ona pew­nie nie odpu­ści. Klient to w końcu
jej brat.


– Przy­brany brat, Igor – popra­wiła go. – I mam coraz wię­cej wąt­pli­wo­ści,
czy rze­czy­wi­ście będzie cisnąć do samego końca.


– Też bym się nie napa­lał – mruk­nął Krusz­wica. – Babka już nie za młoda,
jakąś tam renomę ma, jest nadziana. Na razie jej poczy­na­niami kie­rują
emo­cje, a gdy te opadną, to… – Uniósł brwi, jakby odpo­wiedź była
oczy­wi­sta. – Po co ma się babrać w takim gów­nie? I tak nic nie wróci jej
brata, a będzie miała prze­ciwko sobie cały sys­tem i do tego żad­nego
wspar­cia, choćby ze strony mediów. No bo pomy­śl­cie. Kto będzie chciał
bro­nić dobrego imie­nia „Wam­pira”, który dodat­kowo „dostał za swoje”? –
Krusz­wica wyko­nał gest, jakby brał wybrane słowa w cudzy­słów.


Brudny musiał przy­znać, że młody ma głowę na karku. Facet tra­fił w sedno. Zawsze uwa­żał, że kobiety pod­cho­dzą do róż­nych spraw, z początku
zwy­kle kie­ru­jąc się emo­cjami. Dopiero gdy te opadną, zaczy­nają myśleć
logicz­nie. Nie znał Amandy Burdy, ale z opo­wia­dań Julki mógł
wywnio­sko­wać, że to kobieta twardo stą­pa­jąca po ziemi, do tego mająca
swoje lata, a co za tym idzie doświad­czona i potra­fiąca wycią­gać
wnio­ski. Spo­rym błę­dem byłoby więc ulec prze­świad­cze­niu, że po głęb­szej
ana­li­zie będzie sta­wiać na szali swoją repu­ta­cję, aby bro­nić dobrego
imie­nia przy­bra­nego brata, dodat­kowo nada­jąc spra­wie roz­głos w mediach,
które – i tu nie było żad­nych wąt­pli­wo­ści – nie sta­nę­łyby po jej
stro­nie. Ryzyko było zde­cy­do­wa­nie za duże i raczej nale­żało zakła­dać, że
nawet jeśli teraz jest taka harda, to za kilka dni, naj­póź­niej tygo­dni,
po pro­stu pogo­dzi się z sytu­acją, mało tego, może spró­bo­wać zro­bić
wszystko, aby sprawa uci­chła, a jej nazwi­sko w żaden spo­sób nie było
koja­rzone z psy­cho­patą odsy­sa­ją­cym krew z mło­dych kobiet.


Słowa Krusz­wicy zawi­sły nad sto­łem jak gęsta chmura dymu z cygara.
Zawadzka posłała Brud­nemu wymowne spoj­rze­nie. Nie­wąt­pli­wie argu­menty
aspi­ranta tra­fiły także i do niej. Wycią­gnęła papie­rosa i po chwili
ner­wowo się zacią­gnęła.


– Wycho­dzi na to, że zosta­li­śmy z tym sami, więc trzeba to jakoś
pod­su­mo­wać – powie­dział w końcu Brudny. – Magiera zamknął śledz­two i możemy zało­żyć, że nie przyj­mie już żad­nych argu­men­tów, a wszyst­kie
próby pod­ję­cia go na nowo są ska­zane na porażkę. My wiemy, że to lipa, a aresz­to­wa­nie Kit­tela w świe­tle nastę­pu­ją­cych po nim wyda­rzeń było co
naj­mniej dys­ku­syjne. Usta­li­li­śmy też, że z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa
Kłos pod­rzu­cił dowody do jego miesz­ka­nia, a póź­niej ktoś pomógł temu
dru­giemu prze­nieść się na tam­ten świat. Kto kon­kret­nie? Tego nie wiemy,
ale jeśli Kłos współ­pra­cuje z gan­giem sute­ne­rów i praw­do­po­dob­nie trzyma
łapę na całym biz­ne­sie, może mieć też wtyki w aresz­cie. W końcu
naj­waż­niej­sze, i tu nie ma żad­nych wąt­pli­wo­ści, że zamor­do­wane kobiety
nale­żały do kie­ru­ją­cych gan­giem braci Paw­lic­kich, a Kłos woził je do
swo­jego kale­kiego brata. Pierw­sza ofiara, Bia­ło­ru­sinka o imie­niu Iwanka,
ni­gdy stam­tąd nie wró­ciła i kilka tygo­dni po tym, jak była widziana po
raz ostatni, została wyło­wiona z rzeki w oko­li­cach Połęcka.


– Tego nie wie­dzia­łem… – wtrą­cił Krusz­wica, instynk­tow­nie zaci­ska­jąc
pięść.


– Nie wiesz też, że kilka godzin temu do Julki zadzwo­niła Anka Borucka i powie­działa, że na zna­le­zio­nych w miesz­ka­niu Kit­tela strin­gach i wło­sach
Iwanki wykryła pozo­sta­ło­ści po związ­kach che­micz­nych wystę­pu­ją­cych
jedy­nie w maściach i żelach kolo­ido­wych prze­zna­czo­nych dla ofiar
popa­rzeń. – Twarz Krusz­wicy stę­żała jesz­cze bar­dziej. Bez wąt­pie­nia znał
histo­rię braci Kło­sów. – Nie jest też tajem­nicą, że Kłos to
naj­zwy­czaj­niej w świe­cie kawał chuja, który, w mojej i Julki oce­nie,
jest zdolny do wszyst­kiego – dodał Brudny.


– Bez dwóch zdań – potwier­dziła Zawadzka.


Atmos­fera zgęst­niała jesz­cze bar­dziej. Komi­sarz dopił piwo, nie tra­cąc
kon­taktu wzro­ko­wego z Krusz­wicą. Młody nie musiał odpo­wia­dać. W tych
ciem­nych źre­ni­cach już tlił się żywy ogień.


– I teraz musimy pod­jąć decy­zję, czy koń­czymy zabawę, czy robimy to, co
trzeba? – rzu­cił, odsta­wia­jąc kufel na blat stołu. Krusz­wica nachy­lił
się i wbił spoj­rze­nie w oczy Brud­nego.


– Kim bym, kurwa, był, gdy­bym się wyco­fał? – wyce­dził w końcu. – Ni­gdy
gnoja nie lubi­łem. A teraz… – Zaci­snął ner­wowo zęby. – Bez zbęd­nego
pier­do­le­nia, Igor. Jasne, że w to wcho­dzę. Mów­cie, jaki macie plan.
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Dok­tor Grusz­czyń­ski roz­siadł się wygod­nie w fotelu i głę­boko ode­tchnął.
Od rana miał napięty gra­fik. Wizyta w pro­ku­ra­tu­rze, a następ­nie
koniecz­ność wystą­pie­nia w roli bie­głego w roz­pra­wie sądo­wej doty­czą­cej
jed­nego z jego pod­opiecz­nych spra­wiły, że w szpi­talu poja­wił się dopiero
po trzy­na­stej. Nie zdą­żył nawet zjeść lun­chu, a że nie lubił pra­co­wać o pustym żołądku, nie był w naj­lep­szym nastroju. Spoj­rzał na leżący na
tale­rzu kawa­łek żół­tego sera i dwie parówki, które po dro­dze wycią­gnął z lodówki w przy­le­głym do jego gabi­netu pomiesz­cze­niu gospo­dar­czym. Nie
wyglą­dały zbyt ape­tycz­nie, ale nie miał wyboru. Zapa­rzył kawę i przez
kwa­drans obdzwa­niał kolejne oddziały. Na szczę­ście obyło się bez
eks­ce­sów. Nikt nikomu nie wyrwał wło­sów, nie wydłu­bał oka ani nie
pró­bo­wał prze­bić głową ściany. Przez week­end nie wyda­rzyło się nic
nad­zwy­czaj­nego, pacjenci byli spo­kojni, prze­wi­dy­walni i nie spra­wiali
pro­ble­mów.


Pomy­ślał, że to cisza przed burzą. Sam nie wie­dział, skąd przy­szło mu to
do głowy, ale nie mógł opę­dzić się od prze­czu­cia, że wkrótce coś się
wyda­rzy. Teo­re­tycz­nie kłó­ciło się to z tym, co działo się w ciągu
ostat­nich kil­ku­dzie­się­ciu godzin, wszak infor­ma­cje, jakie usły­szał w pro­ku­ra­tu­rze, suge­ro­wały zupeł­nie coś innego. W zasa­dzie przed wizytą u Magiery wie­dział, czego się spo­dzie­wać. Już w sobotę trą­bili w lokal­nych
mediach o schwy­ta­niu „Wam­pira”, a fakt, że krótko póź­niej facet powie­sił
się w celi, można było uznać za następ­stwo aresz­to­wa­nia. On, psy­chia­tra
z dłu­go­let­nim sta­żem, dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że decy­zja Kit­tela
o ode­bra­niu sobie życia nie powinna być dla poli­cji zasko­cze­niem. W jego
oce­nie więk­szość ludzi na jego miej­scu przy­naj­mniej raz pomy­śla­łaby nad
takim roz­wią­za­niem, a stąd już nie­da­leka droga, aby spró­bo­wać wpro­wa­dzić
posta­no­wie­nie w czyn. Taka, zda­wałoby się nie­winna próba pole­ga­jąca na
zało­że­niu sobie pętli i lek­kim pod­du­sze­niu bar­dzo łatwo mogła skoń­czyć
się tra­gicz­nie, bo więk­szość ludzi nie zda­wała sobie sprawy, że po
odcię­ciu tlenu i utra­cie przy­tom­no­ści wkra­cza się na drogę bez powrotu.
Oczy­wi­ście, gdyby szybko zare­ago­wano, można by go odra­to­wać, w związku z czym tro­chę dzi­wiła go opie­sza­łość straż­ni­ków. W jego oce­nie powinni
oto­czyć Kit­tela szcze­gólną opieką, ale nie miał zamiaru wci­nać się
mię­dzy wódkę a zaką­skę, zwłasz­cza zaś pouczać dyrek­tora aresztu czy
pro­ku­ra­tora. Sam miał na gło­wie tysiące pro­ble­mów, a ten drugi doło­żył
mu kolejny, bo prócz wie­dzy na temat „Wam­pira” nabył też tę o toż­sa­mo­ści
swo­jej pacjentki i świa­do­mość, że będzie musiał towa­rzy­szyć jej sio­strze
przy osta­tecz­nej iden­ty­fi­ka­cji, nie nastra­jała go entu­zja­stycz­nie.


Prze­kart­ko­wał jesz­cze gazetę, wsłu­chu­jąc się w dud­nie­nie kro­pel o para­pet. Pogoda też nie poma­gała, bo od nie­dzieli lało pra­wie bez
prze­rwy. Zła­pał się na tym, że bez­na­mięt­nie wpa­truje się w jakąś reklamę
na jed­nej ze stron. Zamknął maga­zyn i odło­żył go na stertę podob­nych.
Wtedy usły­szał puka­nie. A chwilę póź­niej drzwi się otwo­rzyły i sta­nęła w nich jedna z pie­lę­gnia­rek.


Nio­sła narę­cze papie­rzysk, które zrzu­ciła na biurko Grusz­czyń­skiego.
Gabi­net bły­ska­wicz­nie wypeł­nił zapach jej sil­nych per­fum.


– Liczę na pre­mię i tydzień w jakimś porząd­nym uzdro­wi­sku – powie­działa.
– Ile się tego kurzu nawdy­cha­łam, to moje. Ale pro­szę. Akta „Wam­pira”.


– „Wam­pira”? – Grusz­czyń­ski zmarsz­czył brwi i uniósł wzrok.


– Nie ina­czej – odparła. – Tylko że już chyba po pta­kach, prawda? A mógłby pan zro­bić na tym przy­padku karierę, że ho, ho.


Grusz­czyń­ski podzię­ko­wał i ode­słał pod­władną. Przez chwilę wpa­try­wał się
w trzy grube segre­ga­tory. Miał dziś masę pracy i w związku z zaist­niałą
sytu­acją grze­ba­nie w prze­szło­ści trupa nie miało już więk­szego
zna­cze­nia, ale skoro zle­cił pie­lę­gniarce odszu­ka­nie akt pacjenta, a ona
spę­dziła w pod­zie­miach archi­wum pół ponie­działku, to wypa­dało
przy­naj­mniej rzu­cić okiem. Wydął usta i postu­kał pal­cami o drew­niany
blat. Otwo­rzył pierw­szy z nich i omiótł tekst wzro­kiem.


Nim się obej­rzał, minęły dwie godziny. Przy­pa­dek mło­dego Mariana Kit­tela
pochło­nął go bez reszty. W doku­men­tach znaj­do­wała się cała histo­ria jego
cho­roby. Sil­nie posu­nięta schi­zo­fre­nia para­no­idalna z oma­mami słu­cho­wymi
i wzro­ko­wymi – tak pokrótce brzmiała dia­gnoza zespołu leka­rzy pod
prze­wod­nic­twem Bro­ni­sława Kocha­now­skiego. Dalej opi­sano kolejne próby
lecze­nia, postę­po­wa­nie dia­gno­styczne, nowa­tor­skie tera­pie i oczy­wi­ście
wsze­la­kie, jakże nie­co­dzienne, zacho­wa­nia pacjenta. Z każdą kolejną
stroną Grusz­czyń­ski przy­po­mi­nał sobie słowa swo­jego men­tora, miał
wra­że­nie, jakby prze­niósł się w cza­sie. W załącz­ni­kach bra­ko­wało tylko
zdjęć, ale w przy­padku pacjen­tów leczo­nych jesz­cze w cza­sach słusz­nie
minio­nych była to dość pospo­lita prak­tyka, zwłasz­cza gdy wzięło się pod
uwagę, że ojcem Kit­tela był podobno jakiś par­tyj­niak, który mógł chcieć
ukryć twarz syna, mało tego, Grusz­czyń­ski dałby sobie rękę uciąć, że
męż­czy­zna o tym nazwi­sku kil­ka­na­ście lat temu leczył się w Cibo­rzu.
Aku­rat nie on go pro­wa­dził, ale to cha­rak­te­ry­styczne nazwi­sko z pew­no­ścią już kie­dyś obiło mu się o uszy i raczej nie wzbu­dzało w pra­cow­ni­kach pozy­tyw­nych kono­ta­cji. Tak czy siak, fakt, że doku­menty w spra­wie Mariana Kit­tela w ogóle się zacho­wały, świad­czyły o tym, że był
to nie­zwy­kły pacjent.


Grusz­czyń­skiego z zamy­śle­nia wyrwał tele­fon. Ode­brał i przez chwilę
roz­ma­wiał z oddzia­łową o jed­nej z pacjen­tek. Powie­dział, że zaraz
przyj­dzie, ale gdy kilka minut póź­niej apa­rat roz­dzwo­nił się ponow­nie,
uznał, że przy­jem­no­ści mogą pocze­kać. Wziął klu­cze, wło­żył far­tuch i ruszył na oddział.


Zaszedł do dwóch pacjen­tek, zba­dał je, spraw­dził ich samo­po­czu­cie i wydał odpo­wied­nie pole­ce­nia pod­wład­nym. Do jed­nej z nich jechali wła­śnie
rodzice, ale jej stan pogor­szył się na tyle, że nie wyobra­żał sobie, aby
mogło dojść do widze­nia.


– Zostaw­cie moją córkę! – krzy­czała jesz­cze kilka minut temu, trzy­ma­jąc
w rękach wyima­gi­no­wane dziecko. – Wykłuję jej oczy, skur­wy­syny! Wykłuję,
żeby nie musiała patrzeć na wasze zdra­dziec­kie mordy!


Oczy­wi­ście pie­lę­gnia­rze musieli ją unie­ru­cho­mić i podać środki
uspo­ka­ja­jące. Teraz leżała przy­pięta pasami do łóżka. Kary­ka­tu­ral­nie
powy­gi­nane palce powoli się pro­sto­wały, żuchwa zdą­żyła opaść, z kącika
ust sączyła się ślina. Patrząc na nią, zasta­na­wiał się, czy ta praca ma
sens. Ow­szem, wiele jed­no­stek cho­ro­bo­wych można było leczyć, ale – choć
w opi­nii leka­rza psy­chia­try była to dość śmiała, wręcz nie­bez­pieczna
kon­cep­cja – nie­które z cho­rób wymy­kały się moż­li­wo­ściom dzi­siej­szej
medy­cyny. Z racji tego, że czę­sto zaj­mo­wał się pacjen­tami wcho­dzą­cymi w kon­flikty z pra­wem, miał na myśli zwłasz­cza psy­cho­pa­tię, która według
wielu spe­cja­li­stów była cho­robą nie­ule­czalną. Nie pocie­szał fakt, że
według badań ludzie nią dotknięci sta­no­wią około jed­nego pro­centu
spo­łe­czeń­stwa, co ozna­cza, że każdy prze­ciętny oby­wa­tel spo­tyka na
swo­jej dro­dze życio­wej przy­naj­mniej kilku z nich. Psy­cho­pa­tia – choć
napi­sano o niej dzie­siątki tysięcy prac nauko­wych – wciąż w jego oce­nie
pozo­sta­wała naj­trud­niej­szą do roz­po­zna­nia jed­nostką cho­ro­bową, jeśli w ogóle można ją było tak kwa­li­fi­ko­wać. Wyni­kało to głów­nie z tego, że
psy­cho­pa­tia nie zawsze wpły­wała na czło­wieka nią dotknię­tego
destruk­cyj­nie, wszak nie wszy­scy cho­rzy od razu musieli sta­wać się
gwał­ci­cie­lami albo mor­der­cami. Zostało naukowo udo­wod­nione, że
psy­cho­paci czę­sto zostają wła­ści­cie­lami wiel­kich kon­cer­nów, wybit­nymi
spor­tow­cami czy naukow­cami, a co naj­cie­kaw­sze, naj­więk­szy ich odse­tek
zwy­kle odnaj­duje się w poli­tyce, gdzie prócz moż­li­wo­ści rzą­dze­nia jako
takiego zwy­kle pozo­stają bez­karni, bo chroni ich immu­ni­tet – Święty
Graal każ­dego psy­cho­paty. Wystar­czyło posłu­chać pol­skiej klasy
poli­tycz­nej, przyj­rzeć się ich twa­rzom, gestom, prze­ana­li­zo­wać decy­zje.
Zde­cy­do­wana więk­szość, zwłasz­cza tych z obec­nej ekipy rzą­dzą­cej,
speł­niała wszyst­kie warunki kla­sy­fi­ku­jące czło­wieka jako psy­cho­patę.
Kla­syczny przy­pa­dek cha­rak­te­ry­zo­wał się nar­cy­stycz­nym podej­ściem do
życia, poważ­nymi zabu­rze­niami w kwe­stiach odczu­wa­nia empa­tii, wyrzu­tów
sumie­nia i poczu­cia winy. Tego typu ludzi cecho­wały rów­nież zdol­ność
mani­pu­la­cji i nie­praw­do­po­dobna wręcz umie­jęt­ność (cza­sem gra­ni­cząca z bez­czel­no­ścią) oszu­ki­wa­nia innych w nie­mal każ­dym aspek­cie, gdy tylko
uznają, że kłam­stwo pozwoli im osią­gnąć cel, do któ­rego dążą.


Bo czy ktoś jest w sta­nie zro­zu­mieć absur­dalne decy­zje poli­ty­ków, któ­rzy
w tak ordy­narny i pozba­wiony jakich­kol­wiek skru­pu­łów spo­sób na każ­dym
kroku łżą w żywe oczy, choć wszy­scy dookoła – z nimi samymi włącz­nie –
wie­dzą, że robią z ludzi idio­tów? Ilu z nich krad­nie na potęgę, nawet
spe­cjal­nie się z tym nie kry­jąc? Ilu ma zapędy dyk­ta­tor­skie? Ilu z nich
po doj­ściu do wła­dzy jest gotowa zła­mać wszel­kie zasady, aby utrzy­mać
się przy kory­cie?


Cza­sem się zasta­na­wiał, czy sam nie jest psy­cho­patą. Lista cech
dia­gno­stycz­nych psy­cho­pa­tii spo­rzą­dzona w latach trzy­dzie­stych przez
kana­dyj­skiego psy­chia­trę Roberta Hare’a liczyła dwa­dzie­ścia punk­tów, z któ­rych przy­naj­mniej dzie­sięć dawało mu powód do głęb­szej reflek­sji.
Gdyby się nad tym zasta­no­wić, to – jak każdy psy­cho­pata – potra­fił robić
świetne wra­że­nie, po troszku uwa­żał się za lep­szego od innych,
potrze­bo­wał regu­lar­nej sty­mu­la­cji, bo szybko się nudził, a pod­czas obu
nie­uda­nych mał­żeństw regu­lar­nie zdra­dzał swoje part­nerki i wcale nie
miał z tego powodu wiel­kich wyrzu­tów sumie­nia, a kłam­stwa i mani­pu­la­cje
z tym zwią­zane przy­cho­dziły mu sto­sun­kowo łatwo. Bywał też impul­sywny,
co naj­czę­ściej prze­ja­wiało się, gdy znaj­do­wał się za kie­row­nicą i –
zwłasz­cza w ostat­nim cza­sie – miał wra­że­nie, że zupeł­nie stra­cił
zdol­ność odczu­wa­nia empa­tii, zwłasz­cza w sto­sunku do swo­ich pacjen­tów. Z jed­nej strony go to prze­ra­żało, z dru­giej sta­rał się to racjo­na­li­zo­wać,
wszak nawet jeśli miał poten­cjał psy­cho­pa­tyczny, to wyko­rzy­sty­wał go,
nie łamiąc prawa. Wnio­sek mający na celu udo­wod­nie­nie, że bycie
psy­cho­patą nie robi z czło­wieka potwora, bo tę przy­pa­dłość można prze­kuć
w coś dobrego, zwy­kle popra­wiał mu humor, ale roz­mowy, które musiał
pro­wa­dzić z mor­der­cami jako bie­gły sądowy, szybko spro­wa­dzały go na
zie­mię.


– Kim jesteś, żeby osą­dzać, kto jest nor­malny, a kto nienor­malny? –
zapy­tał go kie­dyś facet, który w odstę­pie sze­ściu mie­sięcy zgwał­cił, a następ­nie zadźgał nożem trzy nasto­latki. – Ja lubię ruchać i zabi­jać, a ty prze­sia­dy­wać w szpi­talu w oto­cze­niu zaplu­tych, robią­cych pod sie­bie
świ­rów. Tak naprawdę nic nas nie różni, może jedy­nie to, że ty masz inne
upodo­ba­nia, moim zda­niem bar­dziej poje­bane.


Facet dostał doży­wo­cie, kilku innych, z któ­rymi miał wąt­pliwą
przy­jem­ność – rów­nież. Wielu z nich zada­wało mu jed­nak podobne pyta­nia i nie mógł uwol­nić się od myśli, że w ich – wyda­wa­łoby się – cho­rym czy
wręcz sza­lo­nym rozu­mo­wa­niu jest jakiś sens. Tym, co odróż­niało ich od
pozo­sta­łych psy­cho­pa­tów, był jedy­nie brak zgody na zasto­so­wa­nie się do
narzu­co­nych norm spo­łecz­nych. Ale i to w pew­nym sen­sie było rze­czą
względną, choćby patrząc z per­spek­tywy wycho­wa­nia i tra­dy­cji w róż­nych
kul­tu­rach. Bo czyż sto­su­nek płciowy z mało­let­nią (czyli w kul­tu­rze
euro­pej­skiej gwałt o pod­łożu pedo­fil­skim) w kra­jach o sil­nie
zako­rze­nio­nej kul­tu­rze islamu nie był uzna­wany za coś abso­lut­nie
miesz­czą­cego się w gra­ni­cach normy? Mało tego, surowe kara­nie żony, a nawet tak zwane zabój­stwo hono­rowe w wielu krę­gach było spo­łecz­nie
akcep­to­wane. Tego typu roz­wa­ża­nia spra­wiały, że cza­sem sam się w tym
wszyst­kim zapę­tlał, a nawet tra­cił wiarę w zdo­by­cze medy­cyny.


Gdy wyszedł na kory­tarz, wró­cił myślami do histo­rii mło­dego „Wam­pira”.
Nie­wiele mógł powie­dzieć na temat doro­słego Mariana Kit­tela, tyle co z wia­do­mo­ści, ale obraz czło­wieka kłó­cił mu się z kla­sycz­nym przy­kła­dem
bez­dusz­nego, pozba­wio­nego jakich­kol­wiek hamul­ców nar­cyza mor­du­ją­cego
młode kobiety, aby odsy­sać z nich krew. Ow­szem, fascy­na­cja krwią jako
taką według opi­sy­wa­nego pro­cesu lecze­nia była nie­za­prze­czalna, ale – w jego oce­nie – nie­udolne próby łącze­nia jej przez dzien­ni­ka­rzy z chorą na
bia­łaczkę córką brzmiały co naj­wy­żej gro­te­skowo. Psy­cho­pa­tów rzadko
inte­re­so­wało cokol­wiek innego niż ich wła­sne potrzeby, więc dłu­go­let­nia
gehenna, jaką bez­sprzecz­nie Kit­tel musiał zno­sić, opie­ku­jąc się ciężko
chorą córką, paso­wała do jego pro­filu psy­cho­lo­gicz­nego jak pięść do
nosa. Inną sprawą było, że facet cier­piał jed­nak na schi­zo­fre­nię, która
w połą­cze­niu z oso­bo­wo­ścią psy­cho­pa­tyczną zwy­kle gene­ro­wała naj­bar­dziej
zwy­rod­niałe jed­nostki.


Kit­tel go fascy­no­wał i bar­dzo żało­wał, że nie będzie mu dane z nim
poroz­ma­wiać. Nie mógł jed­nak oprzeć się wra­że­niu, że to wszystko roz­łazi
się w szwach. Dzi­wiło go rów­nież, że do tej pory nikt nie ode­zwał się w spra­wie pacjentki, która od początku była koja­rzona ze śledz­twem jako
nie­do­szła ofiara „Wam­pira”. Dla­czego pro­ku­ra­tura nie pod­jęła
odpo­wied­nich dzia­łań?


Grusz­czyń­ski ock­nął się, gdy pod­szedł do niego jeden z pie­lę­gnia­rzy.
Poin­for­mo­wał go, że pacjentka z izo­latki wyka­zuje nie­co­dzienną
nadak­tyw­ność.


– Czyli co? – zapy­tał, wyrwany z letargu.


– Od rana nie może usie­dzieć w miej­scu. Cho­dzi od ściany do ściany, a nawet coś mru­czy pod nosem. Nie­stety, mikro­fony nie są w sta­nie wyła­pać
tre­ści, a gdy wcho­dzimy, to od razu zastyga i milk­nie.


– Zawo­łaj Damiana i cze­kaj­cie w pogo­to­wiu – zaor­dy­no­wał. – Zaj­rzę do
niej. Chcę ją z czymś skon­fron­to­wać. A w zasa­dzie z kimś.


Pie­lę­gniarz ski­nął i odszedł w poszu­ki­wa­niu kolegi, a Grusz­czyń­ski
powoli ruszył ku ostat­niej sali. Zaj­rzał przez okienko. Kle­packa
rze­czy­wi­ście cho­dziła, a raczej czła­pała tam i z powro­tem. Ręce miała
spusz­czone wzdłuż tuło­wia, zupeł­nie nie­ru­chomo, jakby górna część ciała
nale­żała do innej osoby. Dok­tor wycią­gnął tele­fon i wyszu­kał naj­bar­dziej
jego zda­niem czy­telne zdję­cie Mariana Kit­tela. Gdy w kory­ta­rzu poja­wili
się pie­lę­gnia­rze, prze­krę­cił klucz i wszedł do izo­latki.


Mal­wina Kle­packa natych­miast się zatrzy­mała. Teraz stała jak słup soli,
nie drgnąw­szy choćby o mili­metr. Dok­tor w mil­cze­niu powoli poko­nał
dzie­lącą ich odle­głość. Przez chwilę zasta­na­wiał się, czy ścią­gnąć jej
maskę, ale osta­tecz­nie zre­zy­gno­wał z tego pomy­słu. Pie­lę­gnia­rze zaszli
pacjentkę od tyłu, na tyle bli­sko, aby bły­ska­wicz­nie móc zare­ago­wać.
Wtedy Grusz­czyń­ski uniósł tele­fon na wyso­kość jej oczu. Źre­nice kobiety
w masce drgnęły nie­znacz­nie. Przez dłuż­szą chwilę sku­piły się na
wyświe­tla­czu. Pacjentka nie zare­ago­wała.
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Par­king tonął w bło­cie, a deszcz wciąż nie odpusz­czał. Nie lało już tak
mocno jak nad ranem, ale fatalna aura naj­wy­raź­niej prze­go­niła wszyst­kich
klien­tów Dre­wutni, bo pod lasem stała tylko jedna cię­ża­rówka na
bia­ło­ru­skich bla­chach, a na zewnątrz lokalu było pusto.


Brudny powoli pod­je­chał w miej­sce, gdzie zwy­kle stały pro­sty­tutki.
Oba­wiał się, że w związku z zaist­niałą sytu­acją mogły dostać wolne, ale
naj­wy­raź­niej ich sze­fo­wie nie­spe­cjal­nie przej­mo­wali się pogodą. Dwie z nich stały jak zmo­kłe kury, kry­jąc się pod prze­zro­czy­stymi desz­czów­kami.
W jed­nej z nich roz­po­znał Bojkę, która po krót­kiej i dość gwał­tow­nej
wymia­nie zdań z kole­żanką od razu ruszyła w jego stronę, gro­te­skowo
pró­bu­jąc omi­jać w szpil­kach gęsto roz­siane kałuże. Otwo­rzył jej drzwi i dziew­czyna bły­ska­wicz­nie wsko­czyła na miej­sce pasa­żera.


– Cześć – przy­wi­tał się, gdy już przy­mknęła drzwi.


– Cześć – odparła nie­pew­nie. – Zjedź od razu do lasu, żeby nie
wyglą­dało, że jakoś dziw­nie gadamy – rzu­ciła ner­wowo.


Brudny powoli dodał gazu, sil­nik wark­nął i patrol powoli ruszył z miej­sca. Samo­chód bez pro­blemu pora­dził sobie z przy­po­mi­na­jącą jezioro
kałużą, która roz­lała się przy zjeź­dzie na drogę poża­rową. Bojka kazała
mu zapar­ko­wać w tym samym miej­scu co zwy­kle, a on nie opo­no­wał.


– Ni­gdy nie dają wam odpo­cząć? – zagad­nął komi­sarz.


– To nie wybieg dla mode­lek – odpo­wie­działa z wyrzu­tem. – Po co
przy­je­cha­łeś?


– Aby dotrzy­mać umowy.


– Zabie­rzesz mnie stąd? – Jej oczy roz­bły­sły nadzieją, a ręka odru­chowo
powę­dro­wała na jego kolano.


– Dziś będziesz mogła zacząć nowe życie, ale naj­pierw musisz zro­bić dla
mnie coś jesz­cze.


Usta Bojki zaci­snęły się w wąską linię. Spu­ściła wzrok i ner­wowo
prze­łknęła ślinę. Nadzieja jakby z niej ule­ciała. Brudny pomy­ślał, że
nie do końca mu ufa.


– Macie jakieś sygnały mające na celu wezwa­nie ochrony? – zapy­tał.


Bojka spoj­rzała na niego z prze­ra­że­niem w oczach. Jej ciemne tęczówki
drżały.


– Dla­czego o to pytasz?


– Chciał­bym, żebyś ich tu ścią­gnęła. Na pewno macie jakiś… – Poki­wała
głową, choć Brudny odniósł wra­że­nie, że zaraz pęk­nie i zaleje się łzami.
– Jaki to sygnał? – zapy­tał.


– Muszę przy­trzy­mać te przy­ci­ski. – Bojka poka­zała mu smart­fon. – Wtedy
pano­wie dostają wia­do­mość, że mają przy­je­chać.


Nie zno­sił, gdy tak okre­ślała tych śmieci, ale posta­no­wił to zigno­ro­wać.


– Jak szybko mogą tu się zja­wić? – zapy­tał.


– Zwy­kle ktoś na stałe prze­sia­duje w barze, ale dziś nie ma ruchu i jeste­śmy same.


– Czyli ile?


– Nie wiem. – Pokrę­ciła głową. – Kilka, może kil­ka­na­ście minut. Ale
dla­czego chcesz ich tu ścią­gnąć? Jesteś sam, a oni mają broń.


– Będziesz musiała mi zaufać.


– Ale…


– Posłu­chaj mnie uważ­nie. – Brudny nakrył jej dłoń swoją. – Wezwiesz
ich, a gdy przy­jadą, dam się zasko­czyć. Wtedy powiesz im prawdę.


– Co?! – Jej oczy otwo­rzyły się sze­roko. – Jaką prawdę? Dla­czego chcesz
dać się zasko­czyć? – Broda Bojki zadrżała jak małej dziew­czynce, która w parku roz­rywki stra­ciła z oczu rodzi­ców.


– Powiesz, że chcia­łem od cie­bie wycią­gnąć infor­ma­cję na temat Kłosa.
Ogól­nie wszystko, o czym wcze­śniej roz­ma­wia­li­śmy. Oczy­wi­ście, nie
zdra­dza­jąc, że to ukar­to­wa­li­śmy.


– Oni cię zabiją! – zaopo­no­wała.


– Nie zabiją.


– Skąd wiesz?


– Będą zain­te­re­so­wani tym, co wiem ja. Jak ich roz­gry­złem i… zresztą
nie­ważne. Nie zabiją mnie, ale ty musisz wypaść wia­ry­god­nie i uda­wać
lojalną. To dość natu­ralne zacho­wa­nie, więc dadzą temu wiarę. Póź­niej,
gdy już będą zajęci mną, jeśli będziesz mogła to zro­bić bez­piecz­nie,
naj­le­piej po cichu się ulot­nij. Liczę na to, że sami cię ode­ślą, ale
jeśli nie, wyko­rzy­staj dogodną sytu­ację i po pro­stu znik­nij.


– Jesteś samo­bójcą? Prze­cież nie masz szans…


– Musisz mi zaufać. Po pro­stu zrób, o co cię pro­szę, a jesz­cze dziś
będziesz wolną kobietą. Jesteś w sta­nie mi zaufać?


Kobieta zabrała rękę i przy­ło­żyła do piersi. Drugą przy­tknęła do
policzka, a następ­nie ner­wowo zakryła usta, w końcu scho­wała twarz w dło­niach. Na pal­cach, szyi i dekol­cie wciąż skrzyły się kro­ple desz­czu.
Skąpy top, spod któ­rego kusiły duże i jędrne piersi, też był czę­ściowo
mokry, podob­nie jak koń­cówki wło­sów.


– Musisz mi obie­cać, że zro­bisz to, o co cię pro­szę – naci­skał Brudny. –
Muszę mieć pew­ność, że dasz radę. W prze­ciw­nym razie nie zdo­łam ci
pomóc.


Komi­sarz dał mło­dej kobie­cie jesz­cze kil­ka­na­ście sekund. Gdy już myślał,
że jego plan weź­mie w łeb, Bojka wsu­nęła dłoń do torebki. Wycią­gnęła
smart­fon i starła z niego kilka kro­pel. Ode­tchnęła i spoj­rzała Brud­nemu
w oczy. Ucie­szył się, gdy dostrzegł, że spoj­rze­nie kobiety prze­peł­nia
deter­mi­na­cja, a nie tylko paniczny strach.


– Zro­bię to – oznaj­miła. – Mam nadzieję, że wiesz, w co nas paku­jesz.


– W takim razie wezwij ich.


Kobieta wci­snęła dwa skrajne przy­ci­ski. Sygnał alar­mowy został nadany.


* * *


Zawadzka lekko pokrę­ciła głową, aby strą­cić z brwi draż­niące ją kro­ple
desz­czu. Było jej zimno i pomimo wodo­od­por­nej odzieży miała wra­że­nie, że
już prze­mo­kła do suchej nitki. Popra­wiła pozy­cję w wykro­cie po
prze­wró­co­nej sośnie i omal nie pośli­zgnęła się na bło­cie. Zaklęła w duchu.


Miej­sce ide­al­nie nada­wało się na zasadzkę, ale ulewne desz­cze spra­wiły,
że nasiąk­nięta wodą zie­mia nie poma­gała w utrzy­ma­niu sta­bil­nej pozy­cji.
Co chwila musiała się popra­wiać, aby nie zsu­nąć się głę­biej, wbi­jała
więc pode­szwy głę­boko w błoto, ale po jakimś cza­sie zie­mia i tak
zaczy­nała usu­wać jej się spod butów. Mokre i śli­skie korze­nie od czasu
do czasu nie­przy­jem­nie muskały jej policzki albo odsło­nięty kark.


Odsu­nęła od oka mono­ku­lar i spoj­rzała w punkt odda­lony około
pięć­dzie­się­ciu metrów na pół­nocny zachód. Mści­wój Krusz­wica ski­nął jej,
że jest gotowy. Gdyby nie wie­działa, że znaj­duje się wła­śnie tam, z pew­no­ścią nie mia­łaby naj­mniej­szych szans go dostrzec.


– To za bli­sko – opo­no­wała, gdy pla­no­wali zasadzkę.


– Zaufaj mi. Tro­chę się na tym znam – odparł aspi­rant, posy­ła­jąc jej
zawa­diac­kie spoj­rze­nie.


Krótko póź­niej poka­zał jej swój zestaw do kamu­flażu. Farby, siatki i taśmy masku­jące, torby, nerki, bran­so­lety, dwa kom­pletne stroje, lunety
i sze­reg kara­bin­ków ASG świad­czyły, że nie należy do ama­to­rów, a gdy
przy­znał, że od nasto­latka corocz­nie jeź­dzi na obozy szko­le­niowe
orga­ni­zo­wane przez służby spe­cjalne, uznała, że tra­fili na odpo­wied­niego
czło­wieka. Z racji tego, że akcja była nie­au­to­ry­zo­wana i nie mogli
liczyć na wspar­cie strzel­ców wybo­ro­wych, tym bar­dziej sami pobrać
służ­bo­wego kara­binu snaj­per­skiego, Krusz­wica oce­nił, że aby Brudny mógł
czuć się względ­nie bez­piecz­nie, on musi zna­leźć się nie dalej niż
trzy­dzie­ści metrów od miej­sca, w któ­rym komi­sarz zapar­kuje swój pojazd.
Bio­rąc pod uwagę pro­gnozy i fakt, że będą tylko we dwójkę, musieli
pod­jąć ryzyko i ulo­ko­wać się na tyle bli­sko, żeby w razie potrzeby móc
oddać celny strzał. Dzień wcze­śniej przy­je­chali na roz­po­zna­nie. Mieli
czas, aby spo­koj­nie zazna­jo­mić się z ukształ­to­wa­niem terenu, bo pogoda
nie sprzy­jała i pra­cu­jące na par­kingu dziew­czyny przez godzinę nie
sku­siły żad­nego klienta. W końcu wybrali odpo­wied­nie miej­sca, a Julce
przy­pa­dło to w nie­od­le­głym wykro­cie, z któ­rego mogła przy­być z pomocą od
połu­dnia. W ogniu akcji nie­wy­szko­leni alfonsi powinni dać się zasko­czyć
i roz­broić, ale pro­ble­mem był sam Kłos, bo to na jego obec­ność liczyli
najbar­dziej. W razie gdyby doszło do wymiany ognia, mógłby być bar­dzo
nie­bez­pieczny, bo szybko by wykon­cy­po­wał, że został roz­pra­co­wany, w związku z czym zapewne bro­niłby się do ostat­niej kro­pli krwi. Brudny
miał zadbać, aby poja­wił się oso­bi­ście.


Zawadzka znów przy­ło­żyła do oka mono­ku­lar. Drugą dło­nią spraw­dziła, czy
słu­chawka jest w uchu dobrze umo­co­wana, a następ­nie popra­wiła narzu­coną
na głowę siatkę masku­jącą. Przez dłuż­szą chwilę obser­wo­wała odda­lony
około trzy­stu metrów wjazd do lasu od strony par­kingu. Od momentu gdy
Bojka wsz­częła alarm, minęło już pra­wie dzie­sięć minut, a do tej pory
nikt się nie poja­wił. Brak reak­cji ze strony alfon­sów był co naj­mniej
dziwny. Droga z cen­trum mia­sta powinna im zająć mak­sy­mal­nie pięt­na­ście
minut, wobec czego zostało jesz­cze nieco ponad cztery.


Żało­wała, że nie ma kon­taktu z part­ne­rem. Ukryty mikro­fon pozwa­lał
sły­szeć każde jego słowo, ale kon­takt w drugą stronę był nie­moż­liwy. To
nawet nie była ostroż­ność, ale oczy­wi­sta oczy­wi­stość. Brudny nie mógł
korzy­stać ze słu­chawki, bo szybko zostałby zde­ma­sko­wany. Trudno było jej
się z tym pogo­dzić, ale nie chciał zmie­nić decy­zji.


– Nie ma innej opcji, Julka. Nic mi nie zro­bią, dopóki nie wycią­gną ode
mnie kom­pletu infor­ma­cji – powie­dział, gdy po raz kolejny przed snem
podała w wąt­pli­wość tę część planu.


– Ni­gdy tego nie wiesz – odparła, kła­dąc mu rękę na piersi.


– Chcesz się wyco­fać? – zapy­tał.


– Po pro­stu nie chcę, abyś się nara­żał. Ledwo cho­dzisz i…


– I to działa na naszą korzyść. – Nie dał jej dokoń­czyć. – Nie będę dla
nich żad­nym zagro­że­niem. Stracą czuj­ność i może popeł­nią wię­cej błę­dów.


– Ty zawsze masz jakieś wytłu­ma­cze­nie – prych­nęła. – Cza­sem myślę, że
pod­świa­do­mie robisz wszystko, żeby szyb­ciej zejść z tego świata.


– Ale na szczę­ście mam cie­bie. – Posłał jej szel­mow­skie spoj­rze­nie. –
Zawsze jesteś dwa kroki za mną i w ostat­niej chwili wycią­gasz mnie z każ­dej opre­sji, mam rację? – dodał, siląc się na głup­ko­waty uśmiech.


– Kie­dyś mogę nie zdą­żyć… – Skrzy­wiła się.


– Zawsze możemy zało­żyć sklep zoo­lo­giczny. Albo prze­rzu­cić się na
hodowlę motyli…


– Ha, ha, ha. Igor „Żar­tow­niś” Brudny się zna­lazł. Hodowla, kurwa,
motyli. Dobre sobie…


Brudny wes­tchnął i obró­cił się w jej stronę. Spoj­rzał part­nerce w oczy.


– No to teraz poważ­nie, Julka. Dla­czego zosta­łaś gliną? – zapy­tał.


– Naprawdę?


– Odpo­wiedz.


Zawadzka odsu­nęła dłoń od jego klatki pier­sio­wej. Przez dłuż­szą chwilę
mil­czała.


– Żeby łapać tych złych i wsa­dzać ich za kratki – rzu­ciła z wyczu­wal­nym
cyni­zmem. – I tak, wiem, do czego dążysz. Ale co wspól­nego z tą akcją ma
sprawa mło­dego Cza­bań­skiego?


– Dobrze wiesz. – Brudny znów zło­wił jej spoj­rze­nie. – Odpu­ści­li­śmy mu,
choć nie powin­ni­śmy. Pozwo­li­li­śmy, aby temu gów­nia­rzowi upie­kło się
tylko dla­tego, że miał tatuśka na mini­ste­rial­nym stołku.


– Ale co? Wolał­byś zgi­nąć? – skon­tro­wała. – Sam przy­zna­łeś, że to nie
nasza liga. Nie mie­li­śmy wyj­ścia, Igor. Tam­ten facet wyja­śnił ci to
wystar­cza­jąco kla­row­nie.


– Zmu­sił też do posłu­szeń­stwa Beryla. I pal licho, czy go sko­rum­po­wał,
czy mu zagro­ził. Finał był taki, że komen­dant naj­więk­szej komendy w sto­licy prze­stał real­nie peł­nić swoją funk­cję. A dobrze wiesz, że ryba
zawsze psuje się od głowy.


– Tylko jaki to ma zwią­zek z tym, co dzieje się tutaj?


– Taki, że jeśli odpu­ścimy także teraz, to już ani ty, ani ja ni­gdy
wię­cej nie będziemy mogli spoj­rzeć w lustro. Sama widzisz, że po
odej­ściu Romka od razu zro­bił się gnój. Ktoś w tym mie­ście zabija młode
kobiety, odsysa z nich krew, a potem zako­puje je w lesie albo szlach­tuje
i wyrzuca do rzeki. Ktoś, kurwa, wyrzyna im na skó­rze pier­do­lone
sza­tań­skie wer­sety! I nikt w tej zasra­nej komen­dzie spe­cjal­nie się tym
nie przej­muje, mało tego, mamy prawo podej­rze­wać, że Kłos, a być może
nawet Magiera mogą być w to w jakiś spo­sób zamie­szani. Są jak zaraza i jeśli ich nie powstrzy­mamy, to za rok czy dwa każdy glina w tym mie­ście
będzie jeść z dłoni Paw­lic­kiej.


– Chcę dorwać tego, który im to robi, tak samo jak ty.


– Dla­tego musimy to zro­bić, bo tu wciąż możemy coś zro­bić – pod­kre­ślił.
– Kłos to gnida. Skur­wiel naj­gor­szego sortu i nie możemy pozwo­lić, żeby
mu się upie­kło. Musi odpo­wie­dzieć za to, co robi tym kobie­tom. A innej
drogi, żeby go przy­szpi­lić, po pro­stu nie ma.


Przez chwilę oboje leżeli i mil­czeli. Zawadzka z powro­tem prze­krę­ciła
się na bok i poło­żyła dłoń na piersi part­nera. Przez chwilę krę­ciła
kółka pal­cem na powierzchni bli­zny, będą­cej efek­tem tego, że przed laty
zasło­nił ją wła­snym cia­łem pod­czas wymiany ognia.


– Czyli co? – zapy­tała, zadzie­ra­jąc głowę. – W końcu nie zakła­damy tej
hodowli motyli?


– Jeste­śmy, jacy jeste­śmy, Julka – odparł z pełną powagą. – Sami
wybra­li­śmy tę robotę. Zde­cy­do­wa­li­śmy się ganiać tych złych i teraz jest
czas, aby zro­bić to, co należy.


– Tylko dla­czego to ty zawsze pchasz się w naj­więk­sze gówno?


– Bo ktoś musi.


Chciała coś odpo­wie­dzieć, ale jej na to nie pozwo­lił. Poca­ło­wał ją, a potem uło­żył jej głowę na swo­jej piersi i zasnęli. Kochali się dopiero
nad ranem, namięt­nie i dra­pież­nie zara­zem, jakby chcieli przy oka­zji
zrzu­cić z sie­bie całe towa­rzy­szące im napię­cie. Potem zje­dli śnia­da­nie i poje­chali do miesz­ka­nia Krusz­wicy, gdzie prze­pro­wa­dzili ostat­nie
przy­go­to­wa­nia. Raz jesz­cze omó­wili wszyst­kie zało­że­nia i zasad­ni­czo
brzmiało to cał­kiem sen­sow­nie, gdyby nie fakt, że Brudny znów chciał
robić za super­bo­ha­tera. Przy­nęta – tak to ujął, ale zga­dza­jąc się na
taką rolę, dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że znów wysta­wia się na
wiel­kie nie­bez­pie­czeń­stwo. Bo co z tego, że mieli plany A, B i C, jeśli
wszystko mógł tra­fić szlag, bo któ­ryś z tych gnoj­ków będzie naćpany i zamiast zacho­wać się prze­wi­dy­wal­nie, po pro­stu strzeli mu od razu w łeb.
Igor zbyt łatwo igrał ze śmier­cią i zasta­na­wiała się, czy to
kie­dy­kol­wiek się zmieni, a oni będą mogli stwo­rzyć w miarę zdrowy
zwią­zek.


Ruch w mono­ku­la­rze spra­wił, że w ułamku sekundy wró­ciła do
rze­czy­wi­sto­ści. Nagle na par­kingu poja­wiły się dwa czarne SUV-y, z któ­rych jeden nie­śmiało wje­chał na drogę poża­rową, a drugi zablo­ko­wał
wyjazd z par­kingu. Sku­piła się na tu i teraz. W uszach sły­szała
przy­spie­szony oddech Bojki i słowa part­nera, który po raz ostatni
pouczał dziew­czynę, jak ma się zacho­wać. Poczuła, że moc­niej zabiło jej
serce. Wzdry­gnęła się, gdy zabrzmiał głos Krusz­wicy. Młody potwier­dził
pełną goto­wość, a ona odpo­wie­działa, choć w głębi duszy miała wra­że­nie,
że wcale nie jest gotowa. Dla­czego, do jasnej cho­lery, się na to
zgo­dziła?


Wolna dłoń odru­chowo powę­dro­wała w kie­runku kabury. Pisto­let znaj­do­wał
się na swoim miej­scu. Wtedy czarny SUV nagle przy­spie­szył, a ona
pomy­ślała, że to był naprawdę fatalny pomysł.


Bo jak ma spo­koj­nie przy­glą­dać się, gdy jej part­ner za chwilę będzie
upo­ka­rzany i bity? Tak – dotarło do niej, że ten plan naprawdę jest do
dupy. Chwilę póź­niej wycią­gnęła i odbez­pie­czyła broń.


* * *


Brudny po raz ostatni spoj­rzał na twarz Bojki. Była prze­ra­żona, ale
zde­ter­mi­no­wana. Gdy czarny SUV znaj­do­wał się już na tyle bli­sko, aby on
mógł ode­grać swój spek­takl, włą­czył sil­nik i spró­bo­wał ruszyć aku­rat w momen­cie, gdy mer­ce­des zata­ra­so­wał mu drogę. Z samo­chodu bły­ska­wicz­nie
wysko­czyło trzech męż­czyzn. Dwóch przy­po­mi­nało prze­ro­śnięte kar­to­fle, a jeden – w nim od razu roz­po­znał Zby­cha – wyschnięty badyl kuku­ry­dzy.


– Wysia­daj! – ryk­nął alfons, ale Brudny wci­snął pedał gazu i patrol
ruszył z miej­sca. Bojka szarp­nęła go za rękę i uwie­siła się na nim w pró­bie powstrzy­ma­nia go, przez co gwał­tow­nie skrę­cił i ude­rzył w bok
mer­ce­desa. – Kurwa mać! – wrza­snął ponow­nie Zby­chu i tym razem w jego
ręku poja­wił się pisto­let. – Wysia­daj, bo cię zaje­biemy! Sły­szysz,
pedale?


Drzwi jego patrola otwo­rzyły się i łysy typ o twa­rzy przy­po­mi­na­ją­cej
księ­życ w pełni chwy­cił go za przed­ra­mię, a następ­nie gwał­tow­nym
szarp­nię­ciem wycią­gnął na zewnątrz. Brudny runął na zie­mię i zarył
twa­rzą w błoto. Bły­ska­wicz­nie otrzy­mał kop­nię­cie w brzuch. Było
sil­niej­sze, niż się spo­dzie­wał, i zwi­nął się z bólu do pozy­cji
embrio­nal­nej.


– Cze­kaj­cie! – wyrzę­ził i uniósł rękę, gdy na jego nogach wylą­do­wały
kolejne kop­niaki.


– Na co mamy cze­kać? – wark­nął jeden z męż­czyzn, a następ­nie zer­k­nął na
Zby­cha. – Zro­bił wgniota na szefa samo­cho­dzie. Walimy go chyba od razu,
co nie? – zapy­tał, uno­sząc kij.


– Pocze­kaj – rzu­cił jego pryn­cy­pał i nachy­lił się nad zwi­niętą w kłę­bek
ofiarą. Gwał­tow­nie odsko­czył, gdy zoba­czył, że zza paska wystaje
ręko­jeść wal­thera. – Klamkę mu, kurwa, zabierz­cie! – wrza­snął, celu­jąc
komi­sa­rzowi w głowę.


Jeden z żoł­nie­rzy natych­miast wyko­nał roz­kaz. Runął na niego całym swoim
ciel­skiem, przy­szpi­la­jąc kola­nem kark do gleby. Brud­nemu aż ode­brało
dech, poczuł w ustach smak krwi i błot­ni­stej brei. W tej pozy­cji kafar
naj­pierw go roz­broił, a następ­nie dokład­nie prze­szu­kał. Upew­niw­szy się,
że nie ma ukry­tej dodat­ko­wej broni, wycią­gnął z tyl­nej kie­szeni spodni
port­fel i doku­menty, które od razu wrę­czył sze­fowi. Wtedy ucisk na szyję
nieco zelżał, a Brudny łap­czy­wie nabrał powie­trza. Zer­k­nął kątem oka na
Zby­cha, który zaczął prze­glą­dać jego papiery. Nie trzeba było długo
cze­kać, żeby na jego twa­rzy wykwitł wredny gry­mas.


– Ja chyba znam tego ryja, sze­fie – mruk­nął sto­jący obok mię­śniak w opię­tym bia­łym T-shir­cie. – To prze­cież ten pies z tele­wi­zji. No, co
tego wil­ko­łaka zaje­bał. Ten, co w śpiączce był i…


– Zamknij się! – wark­nął Zby­chu.


Przez chwilę Brudny sły­szał tylko odgłos tłu­ką­cych o glebę kro­pel.
Wie­dział, że teraz wszystko się roz­strzy­gnie. Kątem oka zer­k­nął w stronę
patrola. W środku wciąż sie­działa roz­czo­chrana Bojka. Musiała ode­grać
swoją rolę, w prze­ciw­nym razie mógł się liczyć z tym, że w ruch pójdą
kije bejs­bo­lowe. Wtedy sytu­acja mogłaby się wymknąć spod kon­troli.


– Kurwa mać! – wark­nął nagle Zby­chu i wście­kle rzu­cił port­fe­lem w kałużę. – Igor Brudny! Sam jebany Igor Brudny! Czego tu chcesz? –
Zbli­żył się do komi­sa­rza i przy­kuc­nął, muska­jąc jego skroń lufą
pisto­letu. Miał pocią­głą twarz, krzywy nos i wąskie usta. – Mów, na chuj
tu węszysz, albo moi chłopcy zatłuką cię kijami jak psa.


– Naszła mnie chcica – odparł komi­sarz z kpiną w gło­sie.


– Chcica, tak? – Chu­dzie­lec popra­wił wiszący na szyi łań­cuch. Przy­gryzł
dolną wargę z taką siłą, jakby chciał ją sobie odgryźć, a następ­nie
wstał i wymie­rzył komi­sa­rzowi kolejne kop­nię­cie w brzuch. Brudny zdą­żył
się zaase­ku­ro­wać, ale uda­wał, że zwija się z bólu. – Czego on od cie­bie
chciał, Bojka? – rzu­cił Zby­chu, odwra­ca­jąc się w kie­runku patrola.
Wycią­gnął papie­rosa i zapa­lił go, nie spusz­cza­jąc wzroku z dziew­czyny. –
I wyłaź na zewnątrz, a nie sie­dzisz tam, jakby ci dupa do fotela
przy­ro­sła. Mów, czego chciał – powtó­rzył znie­cier­pli­wiony.


Pro­sty­tutka wygra­mo­liła się z patrola i kośla­wym kro­kiem pode­szła do
Brud­nego. Nie­spo­dzie­wa­nie też go kop­nęła, celu­jąc w oko­lice klatki
pier­sio­wej. Gdy na niego splu­nęła, komi­sarz zwąt­pił, czy na pewno wciąż
jest po jego stro­nie.


– Pró­bo­wał wypy­tać mnie o pana Kłosa – oznaj­miła. – Chyba sporo wie, bo
chwa­lił się, że zaraz go dorwie. O inne dziew­czyny też pytał. I o pana
też – dodała, prze­no­sząc wzrok na alfonsa.


Brudny teatral­nie zaklął pod nosem, a gdy spró­bo­wał unieść głowę,
potężna graba z powro­tem wci­snęła mu ją w błoto. Znów opił się brud­nej
wody i zaczął żało­wać, że nie zdo­łał wymy­ślić lep­szego planu. Spod
ubło­co­nych powiek dostrzegł zarys nachy­la­ją­cego się nad nim męż­czy­zny.
Chwilę póź­niej kości­ste palce Zby­cha zaci­snęły się na jego żuchwie.


– I wła­śnie tak skoń­czy słynny Igor Brudny? – zapy­tał z drwiną alfons. –
Bo dał się wyru­chać jakiejś głu­piej kur­wie?


– Pier­dol się.


– Hmm… – Alfons cmok­nął i znów się zacią­gnął. Wypu­ścił dym nosem. – Co
ja mam z tobą zro­bić? No powiedz, co?


– Zacznij od ścią­gnię­cia ze mnie tego gru­basa. Cuch­nie szczo­chem.


– Szczo­chem, kurwa? – Dry­blas zape­rzył się i znów doci­snął głowę
komi­sa­rza do ziemi, ale na znak szefa odpu­ścił.


– Rze­czy­wi­ście twardy z cie­bie zawod­nik – przy­znał Zby­chu, zacią­ga­jąc
się głę­boko. – Jesteś w czar­nej dupie, a jed­nak zacho­wu­jesz się, jak­byś
nie trzy­mał w niej głowy, tylko kutasa.


– Jak już go wycią­gnę, to dam ci possać. A potem poga­dam z chło­pa­kami,
żeby zajęli się tobą, gdy już wylą­du­jesz w ciu­pie.


– Ja pier­dolę – prych­nął Zby­chu z nie­do­wie­rza­niem. Puk­nął go lufą w skroń, a potem pró­bo­wał wci­snąć ją w oko­lice oka. Komi­sarz szarp­nął się,
ale nie miał zbyt wiel­kiego pola manewru. – Naprawdę kozak z cie­bie,
Brudny. I wiesz co? Mniej wię­cej tak sobie cie­bie wyobra­ża­łem. Ale przez
myśl mi nie prze­szło, że kie­dy­kol­wiek będę miał oka­zję sta­nąć oko w oko
z legendą. A tu pro­szę. Taka nie­spo­dzianka. Aż nie chce się wie­rzyć,
jaki zaszczyt mnie kop­nął.


– Zaraz przy­je­dzie tu setka poli­cjan­tów i dopiero poczu­jesz zna­cze­nie
słowa kop­nąć.


– Szcze­rze wąt­pię, ale doce­niam twoje sta­ra­nia. Z tego, co wiem, nie
jesteś zaan­ga­żo­wany w śledz­two, które zresztą i tak zostało zamknięte.
Kłos też nic na ten temat nie wspo­mi­nał. A skoro o wilku mowa, to chyba
naj­wyż­szy czas, żeby się dowie­dział, coś tu nawy­wi­jał.


Alfons zacią­gnął się po raz ostatni i zga­sił papie­rosa na policzku
przy­szpi­lo­nego do ziemi komi­sa­rza. Brudny syk­nął, ale żar bły­ska­wicz­nie
przy­gasł na mokrej skó­rze. Kątem oka dostrzegł, jak chu­dzie­lec wyciąga
tele­fon, a następ­nie infor­muje szefa o zaist­nia­łej sytu­acji. Brudny
ode­tchnął z ulgą. Plan zadzia­łał, a teraz zaczy­nał wcho­dzić w klu­czową
fazę. Wszystko wska­zy­wało na to, że Kłos już jest w dro­dze.


– Skuj­cie go i prze­nie­ście do samo­chodu – zako­men­de­ro­wał swoim ludziom
Zby­chu, po czym zadarł głowę i spoj­rzał w zachmu­rzone niebo. – Szef chce
z nim poga­dać w bar­dziej kom­for­to­wych warun­kach.


Brudny zamknął oczy i zaci­snął zęby. Jed­nak się pomy­lił, bo plan A wła­śnie spa­lił na panewce. Mimo to pozwo­lił się skrę­po­wać. Męż­czyźni
opróż­nili mu kie­sze­nie, skąd wycią­gnęli klu­cze, kilka wypło­wia­łych
para­go­nów, wymiętą paczkę fajek i zapal­niczkę. Ta ostat­nia wzbu­dziła
naj­więk­sze zain­te­re­so­wa­nie.


– Ale, kurwa, wypas – mruk­nął młod­szy z mię­śnia­ków, otwie­ra­jąc pokrywkę.
Spraw­dził, czy działa. Gdy naci­snął przy­cisk, cztery elek­trody
zaiskrzyły pla­zmą, two­rząc mały nie­bie­ski krzy­żyk. – Poże­gnaj się z nią,
bo już ci nie będzie potrzebna – dodał i zado­wo­lony scho­wał ją do
kie­szeni.


W tym cza­sie drugi z nich przy­niósł taśmę izo­la­cyjną. Dopiero wtedy
Brudny zaczął się szar­pać, ale z rękami spię­tymi try­tytką nie miał
żad­nych szans. Męż­czyźni zakle­ili mu usta, a potem wrzu­cili go do
bagaż­nika jak worek ziem­nia­ków. Do tego momentu miał cichą nadzieję, że
wszystko poto­czy się bar­dziej po jego myśli. Nie był zwo­len­ni­kiem planu
B. Plan B gwa­ran­to­wał, że będzie bar­dziej boleć.
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Romu­ald Czar­necki po raz kolejny popra­wił się w sie­dze­niu kie­rowcy. Z tru­dem utrzy­my­wał względny spo­kój, ale wie­dział, że ani niczego nie
przy­spie­szy, ani nie zmieni. Tak naprawdę brak sygnału mógł świad­czyć,
że wszystko poszło jak po maśle, ale on za długo żył na tym świe­cie, aby
wie­rzyć, że taki numer przej­dzie bez żad­nych kom­pli­ka­cji.


Kiedy w ponie­dzia­łek wie­czo­rem otwo­rzył drzwi i zoba­czył Igora Brud­nego,
Julię Zawadzką i Mści­woja Krusz­wicę, z początku ucie­szył się z nie­spo­dzie­wa­nej wizyty, ale nie zajęło mu wiele czasu, aby poła­pać się,
że trójka poli­cjan­tów nie przy­szła do niego na her­batę i cia­sto. Jego
żona i tak ich ugo­ściła, bo na podo­rę­dziu zawsze miała jakieś słod­ko­ści,
ale ponure miny zwia­sto­wały, że sprawa, z którą przy­szli, jest tą
więk­szego kali­bru.


– Tylko gdy nie zała­twimy sprawy na miej­scu – powtó­rzył mu Brudny, gdy
już wstęp­nie przed­sta­wił zarys pomy­słu. – Julka i Mści­wój będą sły­szeć
każde słowo, więc jeśli zosta­nie potwier­dzone zaan­ga­żo­wa­nie Kłosa,
będziesz mógł dzia­łać.


Znał wszyst­kich wystar­cza­jąco dobrze, aby nie pró­bo­wać wpły­wać na zmianę
ich zda­nia, wobec czego pozo­stało mu jedy­nie zgo­dzić się im pomóc. Jego
rola ogra­ni­czała się do poin­for­mo­wa­nia naczel­nika wydziału Marka
Koto­wi­cza, ewen­tu­al­nie samego komen­danta Wacława Niemca, gdyby plan A nie zadzia­łał.


Plan B zakła­dał, że Brudny zosta­nie wywie­ziony z miej­sca przy­go­to­wy­wa­nej
zasadzki, zanim doj­dzie do kon­taktu z Kło­sem. Praw­do­po­do­bień­stwo takiego
roz­woju sytu­acji Brudny oce­nił mniej wię­cej pół na pół, bo choć zbiry
pokroju Zby­cha zwy­kle roz­pra­wiały się z nie­po­kor­nymi klien­tami na
miej­scu, Kłos mógł być ostroż­niej­szy i zechcieć go prze­słu­chać gdzieś,
gdzie nie ma zagro­że­nia ze strony przy­pad­ko­wych świad­ków.


– Póki nie wycią­gnie ze mnie wszyst­kich infor­ma­cji, poważ­niej­sza krzywda
mi się nie sta­nie – zapew­niał komi­sarz. – Julka i Mści­wój będą mieli na
mnie oko i jeśli okaże się, że Zby­chu zabie­rze mnie z oko­lic par­kingu,
to oni od razu wsiądą do zapar­ko­wa­nego w lesie jeepa.


– Ukryję go nie­da­leko. Będzie dobrze zama­sko­wany – wtrą­cił aspi­rant.


– Mój tele­fon zapewne wyłą­czą, ale Kłos będzie chciał trzy­mać rękę na
pul­sie – kon­ty­nu­ował komi­sarz. – Wystar­czy, że ktoś z komendy namie­rzy
sygnał jego smart­fona. Gdy oba sygnały, to zna­czy jego i Julki, spo­tkają
się w jed­nym miej­scu, będziesz miał dowód, aby prze­ko­nać Koto­wi­cza do
wysła­nia ludzi. Ona z Mści­wo­jem oczy­wi­ście będą cze­kać na miej­scu, a jeśli oko­licz­no­ści pozwolą, to potwier­dzą swoje pozy­cje.


– Chyba że… – zaczęła Zawadzka.


– Wtedy zro­bi­cie, co uwa­ża­cie za konieczne. – Brudny nie dał jej
dokoń­czyć. – Nie sądzę jed­nak, żeby Kłos chciał się mnie pozbyć, dopóki
nie wycią­gnie ze mnie infor­ma­cji.


– Może chcieć cię tor­tu­ro­wać – zasu­ge­ro­wał Czar­necki.


– Ow­szem – przy­znał Brudny. – Ale nie dam mu na to szansy. Roze­gram to
tak, aby usły­szał to, co chce usły­szeć. Zyskam nam nieco czasu.


Czar­necki pokrę­cił z nie­do­wie­rza­niem głową. Ten facet na pewno nie był
do końca nor­malny, ale jeśli kie­dy­kol­wiek miałby wska­zać naj­lep­szego
poli­cjanta, z któ­rym pra­co­wał, bez wąt­pie­nia wybór padłby na Igora
Brud­nego. Następ­nego dnia rano zadzwo­nił do naczel­nika wydziału i komen­danta. Poin­for­mo­wał ich, że chciałby z nimi poroz­ma­wiać w cztery
oczy, w związku z czym umó­wił się z oby­dwoma mniej wię­cej na godzinę, w któ­rej pla­nowo miała zacząć się zasadzka. Przy­go­to­wał sobie temat
zastęp­czy, gdyby jego inter­wen­cja nie była konieczna, i miał nadzieję,
że będzie mógł go poru­szyć, bo to ozna­cza­łoby, że wszystko poszło
zgod­nie z pla­nem: Brudny, Julka i Mści­wój są bez­pieczni, Kłos i banda
sute­ne­rów z kaj­dan­kami na nad­garst­kach, a umę­czone kobiety wolne i szczę­śliwe.


Spoj­rzał na zega­rek. Teo­re­tycz­nie powi­nien wła­śnie pukać do drzwi
Koto­wi­cza. Do tej pory ni­gdy, ale to ni­gdy nie zda­rzyło mu się spóź­nić
bez wcze­śniej­szego uprze­dze­nia. Się­gnął po umo­co­wany w chwy­taku smart­fon
i popu­kał w ekran. Popra­wił pozy­cję w sie­dze­niu. Pomy­ślał, że od
dwu­dzie­stu minut wierci się, jakby naba­wił się hemo­ro­idów. Wtedy
smart­fon zadzwo­nił. Z nadzieją ode­brał.


– Zabrali go – rzu­ciła Zawadzka. Wywnio­sko­wał, że bie­gnie, bo ciężko
dyszała, a w tle dało się wyło­wić cha­rak­te­ry­styczne odgłosy lasu.


– Co z Kło­sem? – zapy­tał.


– Temat potwier­dzony. Wiozą go w nie­znane miej­sce, gdzie ma się z nim
spo­tkać twa­rzą w twarz. Myślę, że możesz wpro­wa­dzać plan w życie.
Pocze­kaj…


Czar­necki usły­szał serię sze­lesz­czą­cych dźwię­ków, głos Krusz­wicy i trzask drzwi. Domy­ślił się, że wła­śnie zsu­nęli z samo­chodu mło­dego
siatkę masku­jącą, a Zawadzka wsia­dła do środka. Zawar­czał sil­nik.


– Jadą na zachód w stronę gra­nicy – kon­ty­nu­owała. – Jak naj­szyb­ciej
namierz numer Kłosa, bo nie chcemy się na niego natknąć na tra­sie.


– Uwa­żaj­cie na sie­bie – odparł i wysiadł z auta.


Prze­mknął przez plac i wbiegł na schody pro­wa­dzące do głów­nych drzwi.
Dotar­cie do gabi­netu Koto­wi­cza zajęło mu kolejne dwie minuty. Wszedł bez
puka­nia. Naczel­nik aku­rat pod­le­wał impo­nu­ją­cego fikusa. Odwró­cił się
leni­wie i dostrze­gł­szy gościa, wymow­nie spoj­rzał na zega­rek.


– Na sta­rość zaczy­nasz się śli­ma­czyć – mruk­nął, popra­wia­jąc oku­lary. – I usiądź, bo widzę, że się spie­szy­łeś. Kawy czy może…


– Nie mam czasu na pier­doły, Marek.


– I prze­sta­łeś bawić się w kon­we­nanse. Hmm, widzę, że eme­ry­tura ci
służy…


– Marek. Ja nie żar­tuję.


– Hmm?


Tym razem naczel­nik wypro­sto­wał się i odsta­wił szklankę. Czar­necki
zbli­żył się do sta­rego kolegi. Gry­mas na jego twa­rzy świad­czył, że to
musi być coś poważ­nego.


– Wiem, że zabrzmi to dzi­wacz­nie, ale wołaj tu jakie­goś tech­nicz­nego –
oznaj­mił, jakby to on mógł w tym pokoju wyda­wać roz­kazy.


– O co ci cho­dzi, Roman? – Koto­wicz zmru­żył oczy.


– Musimy natych­miast namie­rzyć sygnał z tele­fonu Kłosa.


– Kłosa?


– Zaraz wszystko ci wytłu­ma­czę. Tylko naj­pierw zor­ga­ni­zuj czło­wieka.
Naj­lep­szego.


Koto­wicz zmarsz­czył brwi, jakby zasta­na­wiał się, co wła­ści­wie powi­nien
zro­bić. Znał się z Czar­nec­kim od lat i cenił go jako wybit­nego stróża
prawa, ale inspek­tor był już tylko eme­ry­to­wa­nym inspek­torem, tym­cza­sem
wpadł do jego gabi­netu jak wicher i od razu zażą­dał cze­goś, co w żaden
spo­sób nie mie­ściło się nie tylko w ramach zwy­cza­jo­wego postę­po­wa­nia
inspek­tora, ale w domy­śle rzu­cało oskar­że­nie na jed­nego z jego
naj­lep­szych ludzi. Zawa­hał się, po czym się­gnął po słu­chawkę leżą­cego na
biurku apa­ratu. Uniósł ją, ale przez kolejne kilka sekund ważył jesz­cze
wszyst­kie za i prze­ciw. Posłał Czar­nec­kiemu ostat­nie spoj­rze­nie. W jego
oczach dostrzegł to, co widy­wał przez ostat­nie pięt­na­ście lat wspól­nej
pracy – prze­ko­na­nie o tym, że inspek­tor zła­pał mocny trop. A stał przed
nim naj­lep­szy poli­cjant, z któ­rym przy­szło mu kie­dy­kol­wiek pra­co­wać.
Osta­tecz­nie nawią­zał połą­cze­nie i wydał pole­ce­nia.


– Możesz mi teraz powie­dzieć, o co ci cho­dzi? – zapy­tał, gdy odło­żył
słu­chawkę z powro­tem na miej­sce.


– Wszystko wska­zuje na to, że Kłos jest zamie­szany w han­del ludźmi.


Koto­wicz posłał mu spoj­rze­nie, jakby na gło­wie inspek­tora wyrósł wła­śnie
słusz­nych roz­mia­rów kak­tus.


– Rzu­casz poważne oskar­że­nia, Roman – ostrzegł. – Skąd ci to przy­szło do
głowy?


– Bo moi ludzie nie uwie­rzyli w te bzdety o Kit­telu i mimo że Magiera
zamknął śledz­two, to zro­bili to, co każdy porządny glina zro­bić
powi­nien.


– Twoi ludzie? – Naczel­nik badaw­czo uniósł krza­cza­ste brwi. – Ty się na
pewno dobrze czu­jesz, Roman?


– Mniej­sza o nazew­nic­two, ale tak. Oni…


– Roman, do jasnej cho­lery! Co ty mi tu pier­do­lisz?


– Wiesz dobrze, że Kit­tel sam się nie powie­sił, mam rację?


– Tego już za wiele. Wybacz, ale…


– Ktoś mu pomógł, Marek. I tym kimś jest Kłos. To Kłos jest „Wam­pi­rem”.


Zanim Koto­wicz zdą­żył odpo­wie­dzieć, roz­le­gło się dono­śne puka­nie.
Naczel­nik zapo­wie­trzył się, w końcu krzyk­nął „wejść”, a w drzwiach
sta­nęło dwóch spo­co­nych bro­da­czy z lap­to­pami w rękach. Prze­niósł
spoj­rze­nie z powro­tem na byłego współ­pra­cow­nika.


– Niech cię dia­bli, Roman! – syk­nął i roz­ka­zał im wejść.


* * *


Brudny ode­tchnął z ulgą, gdy samo­chód w końcu się zatrzy­mał. Przez
ostat­nie kilka kilo­me­trów tłukł się po wer­te­pach i dziu­rach, z któ­rych
jedne przy­po­mi­nały uliczne zapa­dli­ska, a inne leje po bom­bach. Leżąc ze
spę­ta­nymi rękoma i nogami, nie mógł zna­leźć pozy­cji, która umoż­li­wia­łaby
zaase­ku­ro­wa­nie się przed bole­snymi stłu­cze­niami. Nie­do­wład nóg też nie
poma­gał. W końcu jeden z dry­bla­sów, do któ­rego wołali Gim­bus, otwo­rzył
bagaż­nik i wycią­gnął go na zewnątrz. Typ zde­cy­do­wa­nie nie grze­szył
inte­lek­tem i Brudny nie zdzi­wiłby się, gdyby oka­zało się, że zakoń­czył
edu­ka­cję wła­śnie na pozio­mie gim­na­zjum, zwłasz­cza że jego prysz­czata
gęba zdra­dzała sto­sun­kowo młody wiek. Gim­bus potwier­dził jego
przy­pusz­cze­nia, gdy zagro­ził, że jeśli Brudny nie będzie w sta­nie
utrzy­mać się na nogach, to ten zaraz mu je poła­mie.


– Zanie­ście go do środka – pole­cił Zby­chu, z nie­do­wie­rza­niem krę­cąc
głową.


Męż­czyźni chwy­cili go pod pachy i pomo­gli mu wstać. Na dru­giego wołali
Góral, co ozna­czało, że facet naj­praw­do­po­dob­niej nazy­wał się Seba­stian
Paw­licki i był bra­tem Zby­cha. Prze­ro­śnięty jak Gim­bus był jed­nak od
niego sporo star­szy i zda­wał się bar­dziej roz­gar­nięty, a przy tym szef
trak­to­wał go z więk­szym sza­cun­kiem.


Brudny igno­ro­wał ich zaczepki, zwłasz­cza Gim­busa, który zna­lazł frajdę w pró­bach wypro­wa­dze­nia go z rów­no­wagi, na prze­mian drwiąc z niego i stra­sząc nie­mo­żeb­nym wpier­do­lem. Recho­tał przy tym paskud­nie i ogól­nie
spra­wiał wra­że­nie opóź­nio­nego w roz­woju. Nie był to dobry znak, bo tacy
ludzie zwy­kle bywali nie­obli­czalni, zwłasz­cza w momen­cie zagro­że­nia. Nie
on był jed­nak teraz naj­więk­szym zmar­twie­niem komi­sa­rza, wobec czego
Brudny sta­rał się sku­pić na wszyst­kim, co mogłoby mu pomóc w póź­niej­szej
roz­grywce.


Nie miał poję­cia, gdzie są, ale podej­rze­wał, że przy­naj­mniej kil­ka­na­ście
kilo­me­trów od drogi kra­jo­wej. Zapar­ko­wali obok spo­rej hali,
naj­praw­do­po­dob­niej sta­rej kurzej fermy. Wyglą­dała na nie­uży­waną od lat.
Tynk odcho­dził od ścian całymi pła­tami, upstrzone kiep­skim graf­fiti mury
w nie­któ­rych miej­scach były wyraź­nie skru­szone, a lekko uko­śny dach
wyda­wał się w kilku miej­scach dziu­rawy. Oprócz nich wokół nie było żywej
duszy. Od strony, z któ­rej przy­je­chali, jak okiem się­gnąć cią­gnęły się
nie­użytki, a z dru­giej wyra­stała ściana lasu. Wszę­dzie rosły wyso­kie
trawy, które deli­kat­nie falo­wały na wie­trze, i można było odnieść
wra­że­nie, że od lat nikt tu nie zaglą­dał. Brudny pomy­ślał, że to ide­alne
miej­sce na zała­twia­nie takich spraw, choć to spo­strze­że­nie nie napeł­niło
go opty­mi­zmem.


Zanim żoł­nie­rze Zby­cha w końcu zacią­gnęli go do wnę­trza budynku,
zoba­czył kilka pta­ków, które wyfru­nęły przez jeden z otwo­rów w dachu i odle­ciały w stronę pobli­skich drzew. Na zacho­dzie zaczęło się
prze­ja­śniać i spo­mię­dzy chmur wyło­niło się zacho­dzące słońce, które
poma­lo­wało niebo na krwi­sto­czer­wony kolor. Brudny pomy­ślał, że to raczej
zły omen, a gdy na miej­scu rzu­cili go pod ścianę, gdzie w odle­gło­ści
kilku metrów dostrzegł zakrwa­wione łachy i kawał leżą­cego sznura,
zro­zu­miał, że nie jest pierw­szym, który tra­fił tu na prze­słu­cha­nie. Miał
jesz­cze chwilę, aby prze­my­śleć swoje postę­po­wa­nie, i nagle poczuł się
tym wszyst­kim cho­ler­nie zmę­czony. Pomy­ślał, że bar­dzo chciałby mieć to
już za sobą.


* * *


– I ty im na to pozwo­li­łeś? – wark­nął Koto­wicz.


– Nie mia­łem żad­nych argu­men­tów, aby wybić im to z głowy – odparł
Czar­necki. – Poza tym prze­ko­nali mnie. Mają mocne dowody.


– Niby jakie?


– Nie mam teraz czasu, żeby wszystko ci wyja­śnić, bo to dość
skom­pli­ko­wane. Ale wszystko wska­zuje, że pierw­sza z ofiar została
zamor­do­wana przez Kłosa.


– Dowody, Roman! Dowody!


– Są wystar­cza­jące, aby prze­ko­nać sąd. Po pro­stu mi zaufaj.


To było ryzy­kowne zagra­nie ze strony inspek­tora. Przy­naj­mniej raz w pełni świa­do­mie oszu­kał naczel­nika wydziału, gdy zezwo­lił Brud­nemu na
nie­au­to­ry­zo­waną akcję pod­czas śledz­twa w spra­wie „Rzeź­nika z Nie­tkowa”.
Co prawda wszystko osta­tecz­nie zakoń­czyło się dobrze i póź­niej­sze
wyja­śnie­nia mające na celu uświa­do­mienie prze­ło­żo­nym, dla­czego
zde­cy­do­wał się pod­jąć taką, a nie inną decy­zję pozwo­liły mu jakoś
wybrnąć z całej sytu­acji bez więk­szych nie­przy­jem­no­ści, ale nie mógł
uda­wać, że rysa na ich pięt­na­sto­let­niej współ­pracy nie ist­niała.
Koto­wicz nie odpo­wie­dział, drgnęła mu za to górna warga.


– Nie wiem, dla­czego to robię. Jeśli masz rację, to będzie z tego
gigan­tyczny chlew.


– Jeśli nie dostaną wspar­cia, to i tak będzie. A jeśli nie zare­agu­jesz,
możesz mieć kilka nad­pro­gra­mo­wych tru­pów.


– Wiele osób za to bek­nie.


– Może powinno.


Koto­wicz zamilkł. Zna­jąc sytu­ację, nie miał wyj­ścia i musiał reago­wać.
Nawet jeśli Czar­necki na stare lata prze­stał przej­mo­wać się pro­ce­du­rami,
ni­gdy nie przy­szedłby do niego, gdyby nie miał solid­nych pod­staw do
wysnu­cia takiej hipo­tezy. To, że posy­pią się nagany, a być może i dys­cy­pli­narki, było pewne jak to, że jutro wzej­dzie słońce. Ale jeśli
stary przy­ja­ciel miał rację, nie ich powi­nien się oba­wiać naj­bar­dziej.
Wie­dział, że zawa­lił, bo znał prze­szłość Kłosa. Wszyst­kie jego mniej­sze
i więk­sze grzeszki nie były dla niego tajem­nicą. Ow­szem, bro­niły go
wyniki, bo był sku­teczny w łapa­niu zbi­rów, ale miał swoje za uszami i nale­żało wziąć pod uwagę, że zatrud­nie­nie go kie­dyś może spro­wa­dzić mu
na głowę kło­poty. Teraz cały ten gnój wyleje się na niego jak płynny
beton z wypeł­nio­nej po brzegi beto­niarki. Ale tego już nie dało się
zatrzy­mać, nale­żało dzia­łać i zro­bić wszystko, aby ogra­ni­czyć skutki
wszyst­kich dotych­cza­so­wych zanie­dbań. Wykrę­cił bez­po­średni numer do
dowódcy grupy kontr­ter­ro­ry­stów Rafała Kostyry i wydał odpo­wied­nie
roz­kazy, po czym ponow­nie sku­pił uwagę na Czar­neckim, który wyko­rzy­stał
chwilę, aby spraw­dzić, jak radzą sobie poli­cyjni tech­nicy. Nachy­lony nad
nimi śle­dził ich poczy­na­nia na ekra­nach kom­pu­te­rów. Koto­wicz roz­łą­czył
się aku­rat w momen­cie, gdy Czar­necki ode­brał tele­fon.


– Tak, tak, rozu­miem – rzu­cał do słu­chawki, nie odry­wa­jąc wzroku od obu
lap­to­pów. – Tak, to by się zga­dzało. I tak, prze­ko­na­łem go. Dosta­nie­cie
wspar­cie.


Czar­necki roz­łą­czył się i spoj­rzał wymow­nie na naczel­nika wydziału.
Ski­nął, aby ten pod­szedł i przyj­rzał się wyni­kom dzia­łań łącz­no­ściow­ców.


– To jest Kłos. – Czar­necki wska­zał pal­cem na miga­jący punkt. Znaj­do­wał
się w oko­licy nie­wiel­kiej wsi o nazwie Bron­ków, leżą­cej kil­ka­na­ście
kilo­me­trów od drogi kra­jo­wej numer trzy­dzie­ści dwa z Zie­lo­nej Góry do
przy­gra­nicz­nego Gubina. – A to pozy­cja komi­sarz Zawadz­kiej i aspi­ranta
Krusz­wicy. – Czar­necki prze­su­nął palec o kilka cen­ty­me­trów w stronę
podłuż­nego obiektu, następ­nie stuk­nął nim w ekran dru­giego lap­topa,
gdzie wid­niało powięk­szone zdję­cie sate­li­tarne sta­rej fermy kurzej. –
Brudny znaj­duje się w środku wraz z trzema ban­dy­tami. Potrze­bu­jesz
wię­cej dowo­dów?


Koto­wicz z nie­sma­kiem pokrę­cił głową. W końcu uniósł brwi i nabrał
powie­trza w płuca.


– Wszyst­kich nas za to wypier­dolą – mruk­nął pod nosem.


– Może tak będzie naj­le­piej.


– Pier­dol się, Roman.


– Wybacz, ale podzię­kuję. A ty dorwij Kłosa, to może jesz­cze się
wybro­nisz.


Koto­wicz posłał mu żało­sne spoj­rze­nie i pomy­ślał, że chyba też powi­nien
pomy­śleć o przej­ściu na eme­ry­turę. Gorzej, jeśli nie zdąży, a po
wszyst­kim wywalą go na zbity pysk.
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Prze­stronną halę wypeł­niał pół­mrok. Brudny sie­dział przy­wią­zany do
krze­sła nie­mal na samym środku. Na policzku wciąż tkwił czę­ściowo
odkle­jony kawa­łek taśmy izo­la­cyj­nej, którą Zby­chu zerwał, widząc, że
komi­sarz ma pro­blemy z oddy­cha­niem. Miał wra­że­nie, że pod powieki dostał
mu się pia­sek, a na twa­rzy wytwo­rzyła się wyschnięta sko­rupa z błota.
Cią­głe mru­ga­nie nie poma­gało, bo w powie­trzu uno­siły się nie­zli­czone
dro­binki kurzu, dosko­nale widoczne w wąskich smu­gach świa­tła
prze­bi­ja­ją­cych przez zbu­twiałe deski, któ­rymi zabito okna. Wokół walało
się mnó­stwo śmieci. Pety, stłu­czone butelki, stare gazety, a nawet dwa
radia jam­niki, które swoje chwile chwały świę­ciły głów­nie na prze­ło­mie
lat osiem­dzie­sią­tych i dzie­więć­dzie­sią­tych. Pod ścia­nami zale­gał gruz i w więk­szo­ści puste już worki, w któ­rych przed laty zapewne skła­do­wano
paszę dla kur­cza­ków, wszystko zaś upstrzone było tysią­cami szczu­rzych
odcho­dów. Kilka gry­zoni sze­le­ściło przy włók­nach rasz­lo­wych, jakby
liczyły, że po tylu latach jesz­cze uda się zna­leźć parę zasu­szo­nych
zia­ren.


Brudny odchrząk­nął i splu­nął na pod­łogę. Do czer­wo­nej plwo­ciny
bły­ska­wicz­nie dosko­czyły dwa szczury, które pową­chały ją i sko­rzy­stały z nie­spo­dzie­wa­nego pre­zentu. Jeden z nich uniósł główkę i czar­nymi
śle­piami zlu­stro­wał tkwiący na krze­śle obiekt.


– Głodne są – rzu­cił z kpiną w gło­sie sie­dzący na nie­od­le­głym pustaku
Gim­bus. W rękach trzy­mał smart­fon i grał w jakąś gierkę, która po
odgło­sach, jakie sączyły się z urzą­dze­nia, wyda­wała się ade­kwatna do
poziomu jego inte­li­gen­cji. – Jest ich tu tyle, bo wie­dzą, że cza­sem
skap­nie im to i owo – dodał, wykrzy­wia­jąc nalaną mordę w gry­ma­sie
mają­cym w zało­że­niu przy­po­mi­nać uśmiech.


– Spier­da­laj – bąk­nął Brudny.


– Ostat­nio zaja­dały się palusz­kami – cią­gnął mię­śniak.


– Co ty powiesz?


– No. Sam je takiemu jed­nemu uje­ba­łem – oznaj­mił z nie­skry­waną dumą. –
Też przy Bojce cwa­nia­ko­wał, a teraz musi walić gru­chę lewą ręką.


– Gra­tu­luję. Masz co dopi­sać do swo­jego CV.


– Do czego? – Gim­bus scho­wał tele­fon do kie­szeni i ocię­żale pod­niósł się
z pustaka. – No powtórz, bo ci zaraz przy­pier­dolę.


Brudny nic wię­cej nie dodał. Obser­wo­wał męż­czy­znę, który w pół drogi
zatrzy­mał się, sły­sząc docho­dzący z dworu war­kot sil­nika. Rzu­cił
Brud­nemu kąśliwe spoj­rze­nie i pod­szedł do zabi­tego deskami okna.
Przy­sta­wił oko do jed­nej ze szpar i przez chwilę wypa­try­wał, co dzieje
się na zewnątrz. Brudny nie musiał zga­dy­wać. Zaci­snął zęby i wziął kilka
solid­nych wde­chów. Spu­ścił głowę i zamknął oczy. Chwilę póź­niej halę
wypeł­niło echo kro­ków kilku męż­czyzn.


Gdy z powro­tem otwo­rzył powieki, zoba­czył sto­ją­cego przed nim Artura
Kłosa. Asy­sto­wało mu – pomi­ja­jąc Zby­cha i Górala – dwóch innych, któ­rzy
też nie wyglą­dali na chło­pa­ków ze szkółki nie­dziel­nej. Rośli, w śred­nim
wieku, z wyjąt­kowo nie­wyj­ścio­wymi gębami i tatu­ażami na przed­ra­mio­nach
rysami bar­dziej przy­po­mi­nali Rosjan niż Pola­ków. A może to byli
Rosja­nie? Na samą myśl skrę­ciło go w żołądku. Z oby­wa­te­lami aku­rat tego
kraju ni­gdy nie miał naj­lep­szych rela­cji.


Kłos ski­nął głową i Zby­chu pod­szedł do niego z wykry­wa­czem pod­słu­chów. W odle­gło­ści kilku cen­ty­me­trów prze­je­chał nim wzdłuż kor­pusu i koń­czyn
komi­sa­rza. Urzą­dze­nie nie wydało z sie­bie żad­nych alar­mu­ją­cych dźwię­ków.
Dopiero wtedy Kłos, który w mię­dzy­cza­sie wło­żył parę czar­nych skó­rza­nych
ręka­wi­czek, pod­szedł do więź­nia i bez ostrze­że­nia ude­rzył go pię­ścią w twarz. Siła ciosu była tak duża, że Brudny zachwiał się z całym
krze­słem, ledwo utrzy­mu­jąc rów­no­wagę. Zapluł się krwią, ale nawet nie
jęk­nął.


– Twardy jesteś, Brudny – rzu­cił oschle poli­cjant, wstrzą­sa­jąc przy tym
obo­lałą dło­nią. – Naprawdę kawał z cie­bie twar­dego skur­czy­byka.
Powie­dział­bym, że tym razem renoma idzie w parze z cha­rak­te­rem.


Brudny pocią­gnął nosem, odchrząk­nął i ponow­nie splu­nął, omal nie
tra­fia­jąc w lśniące buty oprawcy.


– Nie doce­ni­łem cię, przy­znaję – cią­gnął Kłos. – Tylko kto by na moim
miej­scu podej­rze­wał, że facet, który dopiero co zwlókł się z łóżka
szpi­tal­nego, mało tego, gość, który potrze­buje pier­do­lo­nego bal­ko­nika,
aby tra­fić do kibla, zamiast spo­koj­nie leżeć i z brow­cem w ręku oglą­dać
mecze, od razu zacznie węszyć? Masz jakiś pomysł, komi­sa­rzu Brudny, kto
mógłby prze­wi­dzieć coś tak absur­dal­nego?


– Myślę, że Gim­bus to mocny kan­dy­dat. – Brudny ski­nął na przy­pa­tru­ją­cego
się mię­śniaka, który zmarsz­czył brwi, a gdy Kłos posłał mu lodo­wate
spoj­rze­nie, uniósł dło­nie i odru­chowo cof­nął się kilka cen­ty­me­trów.


– Żar­tow­niś z cie­bie, co? – Chwy­cił komi­sa­rza za pod­bró­dek. Brudny się
szarp­nął, ale uległ. Spoj­rzeli sobie w oczy, w końcu Kłos puścił go i wypro­sto­wał się. Złą­czył palce dłoni i postu­kał nimi, jakby zasta­na­wiał
się nad roz­wią­za­niem poważ­nego dyle­matu. – Powiedz, co ci strze­liło do
głowy, aby wła­zić z brud­nymi bucio­rami w moje życie?


– Jestem gliną, a ty mor­dercą – wyce­dził z pogardą komi­sarz i znów
splu­nął krwią.


– Doprawdy? – Kłos prych­nął, jakby roz­ba­wiony. – A niby kogo ja według
cie­bie zamor­do­wa­łem?


– Jesteś psy­cho­patą, któ­rego miej­sce jest za krat­kami.


– Kogo według cie­bie zamor­do­wa­łem? – powtó­rzył, tym razem już bar­dziej
oschle.


– Gówno ci powiem.


– No tak… – Kłos cmok­nął i teatral­nie kilka razy przy­gryzł górną wargę.
– Chcesz bro­nić tę swoją dupeczkę. To zro­zu­miałe. Musisz jed­nak zda­wać
sobie sprawę, że nie mogę wró­cić do komendy, nie zapo­znaw­szy się z wszyst­kim, do czego się doko­pa­łeś. No i… – popra­wił ręka­wiczki – …bez
infor­ma­cji, co zdą­ży­łeś prze­ka­zać jej na mój temat.


Kolejny cios był bły­ska­wiczny i wylą­do­wał tuż pod pra­wym okiem. Głowa
Brud­nego odsko­czyła, a on poczuł gwał­towny parok­syzm bólu, który roz­lał
się po chwili na całą głowę. Już po kilku sekun­dach pod okiem poja­wiła
się opu­chli­zna, która rosła z każdą kolejną sekundą.


– Powiesz mi wszystko, Brudny – rzu­cił Kłos z peł­nym prze­ko­na­niem. – I tylko od cie­bie zależy, jak bar­dzo będzie boleć, zanim z tobą skoń­czę.


Brudny uniósł głowę, ale cios był na tyle silny, że nie był w sta­nie
sku­pić wzroku. Obraz roz­ma­zał się, ale po kil­ku­na­stu sekun­dach z powro­tem wyostrzył na tyle, aby mógł dostrzec, że jeden z osił­ków
ścią­gnął z ramie­nia czarną spor­tową torbę, następ­nie przy­kuc­nął i wło­żył
do niej obie ręce. Komi­sarz zamru­gał, gdy w wiązce świa­tła zoba­czył
błysk stali, a w dło­niach osiłka poja­wiły się nożyce do cię­cia
meta­lo­wych prę­tów. Na skro­nie wystą­piły mu kro­ple potu. Pomy­ślał, że
Gim­bus jed­nak nie kła­mał, a on musi coś wykom­bi­no­wać, jeśli chce stąd
wyjść w jed­nym kawałku.


* * *


– Wcho­dzimy! – syk­nęła Zawadzka. – Prze­cież oni go zaraz zatłuką.


– Nie dał znaku, więc cze­kamy – odparł ze spo­ko­jem Krusz­wica. – Igor
wie, co robi – dodał, pod­no­sząc na duchu star­szą kole­żankę.


– Kurwa mać!


Oboje kryli się pomię­dzy drze­wami na skraju lasu. Grupa ude­rze­niowa
Rafała Kostyry zajęła już pozy­cje w bez­piecz­nej odle­gło­ści. Z Koto­wi­czem
byli w cią­głym kon­tak­cie i cze­kali na sygnał od Brud­nego. Tylko co z tego, skoro ten wariat dalej igrał ze śmier­cią. Prze­cież teo­re­tycz­nie
mieli już pod­stawy, aby wsa­dzić Kłosa na dłu­gie lata. Mogli mu posta­wić
całą masę zarzu­tów, ale wciąż nie ten naj­waż­niej­szy.


– Dopiero gdy przy­zna się do mor­der­stwa – ostrze­gał Brudny, gdy
przy­go­to­wy­wali plan. – Dopiero wtedy wej­dzie­cie. Albo gdy uznam, że
sytu­acja stała się zbyt nie­bez­pieczna.


Kiedy według Brud­nego sytu­acja miała stać się zbyt nie­bez­pieczna?
Zawadzką aż skrę­cało ze zde­ner­wo­wa­nia. Do ścian budynku mieli nie wię­cej
niż czter­dzie­ści metrów, ale w żaden spo­sób nie mogli zoba­czyć, co
dzieje się w środku. To dopro­wa­dzało ją do bia­łej gorączki. Oczami
wyobraźni widziała każdy wymie­rzany cios, echem odbi­jał się każdy jęk.
Marzyła, aby wpaść do tej hali i wystrze­lać wszyst­kich tych skur­wy­sy­nów
jak kaczki. Wie­działa jed­nak, że musi utrzy­mać nerwy na wodzy. Igor sam
zde­cy­do­wał się na ten plan. Sam go wymy­ślił. Znał ryzyko i liczył się z tym, że może wyjść z tego mocno poobi­jany. Tylko czy tym razem się nie
prze­li­czy? Zawsze wcho­dził tam, gdzie nie miał odwagi wejść nikt inny,
zawsze robił to, co więk­szość uzna­łaby za zbyt nie­bez­pieczne albo nawet
głu­pie. Ale zawsze jakoś mu się uda­wało, wycho­dził z opre­sji obronną
ręką, nawet jeśli póź­niej musiał swoje decy­zje odcho­ro­wać. Myśl, że
ostat­nim razem o mało nie prze­li­cy­to­wał, nie­mal ją para­li­żo­wała.


Zaci­snęła zęby i popra­wiła słu­chawkę w uchu. Oplo­tła moc­niej pal­cami
ręko­jeść glocka i z powro­tem wsłu­chała się w to, co działo się w hali.


– Zapy­tam po raz ostatni – usły­szała głos Kłosa. – Co wiesz na temat
tych mor­derstw i ile z tego prze­ka­za­łeś Zawadz­kiej?


– Wystar­cza­jąco, aby wsa­dzić cię za kratki. Powiedz, dzia­ła­łeś w poro­zu­mie­niu z Magierą?


– Z Magierą? – Kłos zare­cho­tał. – Naprawdę myślisz, że Magiera mógłby
wykom­bi­no­wać coś takiego?


Dobrze, dobrze, Igor, pomy­ślała. Wie­rzyła w niego. Był mistrzem
mani­pu­la­cji. Całe życie musiał mani­pu­lo­wać ludźmi, aby prze­trwać, i tę
umie­jęt­ność opa­no­wał do per­fek­cji. Kłos z pew­no­ścią nie był w cie­mię
bity, ale do Brud­nego się nie umy­wał.


– Ty mi powiedz. Mógłby?


– Magiera to fra­jer, ale widzę, że pró­bu­jesz mi tu grać na czas. –
Zawadzka wstrzy­mała oddech, gdy usły­szała brzęk stali. Tylko jedno
narzę­dzie mogło wyda­wać takie odgłosy. Oczami wyobraźni widziała, jak
nożyce zbli­żają się do twa­rzy part­nera.


– Pocze­kaj – zapro­te­sto­wał Brudny.


– Przy­trzy­maj­cie go, żeby się nie wyry­wał.


Odgłosy sza­mo­ta­niny, jęk part­nera i rechot kilku męż­czyzn.


– Cze­kaj! Cze­kaj, kurwa! – Brudny nawo­ły­wał, a ona paliła się, aby
wyrwać z blo­ków star­to­wych.


– Ostat­nia szansa, Brudny. Mów, co wiesz.


– Powiem, tylko zabierz te nożyce. Powiem wszystko.


– Czyli jed­nak nie jesteś taki hardy, co?


– Mówi­łem, że tylko cwa­nia­kuje – dorzu­cił ktoś tubal­nym gło­sem, a potem
kilku męż­czyzn zare­cho­tało.


Zawadzka poczuła ulgę. Z tru­dem prze­łknęła ślinę. Miała wra­że­nie, że jej
gar­dło zamie­niło się w pia­ski Sahary.


– A teraz mów, bo nie mam, kurwa, czasu na pier­doły.


– Iwanka – zaczął Brudny. – To od niej wszystko się zaczęło.


– Kon­ty­nuuj.


Zawadzka słu­chała, jak Brudny przed­sta­wia po kolei wszyst­kie poszlaki,
które osta­tecz­nie skie­ro­wały jego podej­rze­nia na Kłosa. Musiał być
wia­ry­godny, więc nie pomi­nął pra­wie niczego, począw­szy od wizyty Justyny
Kle­pac­kiej i przy­ję­cia zle­ce­nia na odna­le­zie­nie jej sio­stry. Kłos od
czasu do czasu wtrą­cał pyta­nia, ale Brudny – ku jej nie­po­mier­nej uldze –
wię­cej nie kusił losu i odpo­wia­dał zgod­nie z prawdą. Miał zacząć zada­wać
sobie pierw­sze pyta­nia, gdy dowie­dział się od part­nerki, że wedle jej
oceny śledz­two w spra­wie Iwanki zostało zawa­lone, a może nawet
spe­cjal­nie stor­pe­do­wane. Prze­szedł do roze­zna­nia w światku lokal­nych
pro­sty­tu­tek i chwy­ce­nia tropu, gdy dowie­dział się, że boją się
obsłu­gi­wać klien­tów nie­peł­no­spraw­nych. To szybko zapro­wa­dziło go do jego
brata, a póź­niej zain­te­re­so­wał się histo­rią samego Kłosa. Śle­dze­nie go
uznał za łatwe, za co nie­po­trzeb­nie zaro­bił dwa kolejne ciosy w twarz.
Połą­cze­nie z gan­giem sute­ne­rów było już for­mal­no­ścią, a schwy­ta­nie
Kit­tela i jego co naj­mniej wąt­pliwe samo­bój­stwo tylko wzmo­gło
podej­rze­nia wzglę­dem Kłosa. Na koniec pośred­nio włą­czył się w sprawę, a prze­świad­cze­nie o tym, że to wła­śnie Kłos jest mor­dercą, poja­wiło się w momen­cie, gdy dwa dni wcze­śniej Anna Borucka poin­for­mo­wała go, że na
pod­rzu­co­nych w miesz­ka­niu Kit­tela majt­kach Iwanki znaj­do­wały się śla­dowe
ilo­ści maści kolo­ido­wych prze­zna­czo­nych dla ofiar popa­rzeń. Na tym
zakoń­czył i w hali zapa­dła mar­twa cisza.


* * *


Mniej wię­cej w tym samym cza­sie nie­świa­domy rze­czy dzie­ją­cych się w opusz­czo­nej kurzej far­mie pod Bron­ko­wem dok­tor Grusz­czyń­ski nalał sobie
szkla­neczkę rumu i roz­siadł się wygod­nie w fotelu. Nie mógł prze­stać
myśleć o Mal­wi­nie Kle­pac­kiej. Dla­czego nie zare­ago­wała, gdy pod­su­nął jej
zdję­cie z wize­run­kiem oprawcy? I dla­czego wciąż tak panicz­nie
zacho­wy­wała się wobec tej pie­lę­gniarki?


Się­gnął po segre­ga­tory doku­men­tu­jące cho­robę Mariana Kit­tela, odna­lazł
miej­sce, w któ­rym skoń­czył, i jeden z nich poło­żył sobie na kola­nach. Z powro­tem zato­pił się w lek­tu­rze. Zale­d­wie po kil­ku­na­stu minu­tach tra­fił
na coś, co mocno zbiło go z tropu. Ner­wowo potarł brodę. Koja­rzył to
imię. A może jed­nak nie? Wró­cił pamię­cią do nie tak odle­głej prze­cież
roz­mowy z pro­ku­ra­to­rem.


– Ewi­dentne samo­bój­stwo – prze­ka­zał mu Magiera. – Facet zro­zu­miał, że
jest w czar­nej dupie, i uznał, że śmierć jest lep­szym roz­wią­za­niem. W sumie rozu­miem chłopa. Dowody na jego winę są nie­pod­wa­żalne.


– Jego praw­niczka mogła powal­czyć. Wie pan prze­cież, że ten męż­czy­zna
leczył się psy­chia­trycz­nie.


– Może i mogła, ale nie zdą­żyła. Kit­tel wybrał. Zamy­kamy śledz­two.


Wtedy uznał, że nie ma zamiaru się wtrą­cać, choć jako lekarz nie mógł
pogo­dzić się z fak­tem, że podej­rzany, o któ­rym było wia­domo, że leczył
się psy­chia­trycz­nie, został pozo­sta­wiony w celi bez nad­zoru. Pro­ku­ra­tor
też pod­szedł do jego śmierci zbyt lekko. Niby wspo­mi­nał coś o prze­pro­wa­dze­niu sek­cji, zdję­ciu odci­sków i przej­rze­niu zapi­sów z moni­to­ringu, ale – choć wtedy dok­tor nie zwró­cił na to uwagi – nie
brzmiał zbyt prze­ko­nu­jąco.


W gło­wie Grusz­czyń­skiego bły­ska­wicz­nie zaczęły ryso­wać się dzi­waczne
sce­na­riu­sze. Zbieg oko­licz­no­ści? Przy­pa­dek? A może prze­ocze­nie?


Poczuł nie­po­kój. Paskudne uczu­cie. Gor­sze od stra­chu, który zawsze był
spre­cy­zo­wany. Można było się bać zbira w ciem­nej uliczce, utraty pracy
albo wizyty wkur­wio­nej teścio­wej. Nie­po­kój był gor­szy, bo spra­wiał, że
czło­wiek odczu­wał jedy­nie brak bez­pie­czeń­stwa, nie­okre­ślony dys­kom­fort,
przez co nie do końca mógł ufać wła­snym zmy­słom. Z tru­dem uda­wało mu się
usys­te­ma­ty­zo­wać myśli, które bom­bar­do­wały go niczym deszcz mete­orów.


Grusz­czyń­ski wychy­lił szklankę w nadziei, że alko­hol nieco roz­ja­śni mu
umysł. Nie poczuł się ani tro­chę lepiej. Ner­wowo prze­wer­to­wał kolejne
kartki. Na stro­nie dwie­ście osiem­dzie­sią­tej ósmej znów poja­wiła się
pewna nie­ści­słość. Drobna, ale nie­bez­piecz­nie kore­spon­du­jąca z tym, co
zauwa­żył wcze­śniej. Chwilę póź­niej natra­fił na kolejny błąd. Wtedy jego
oddech przy­spie­szył. Nalał sobie kolejną por­cję rumu i od razu wychy­lił
całą zawar­tość szklanki. Gdy wstał, poczuł, że lekko zakrę­ciło mu się w gło­wie. Pod­szedł do okna i przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w spły­wa­jące po szy­bie kro­ple.


– Prze­cież to jakaś bzdura – mruk­nął do sie­bie, a potem pomy­ślał o Darii. Miała być za pół godziny. Stę­sk­nił się za nią i miał nadzieję, że
spę­dzą miły i upojny wie­czór.


Odwró­cił się i zer­k­nął na leżący na ławie segre­ga­tor. Tylko jedna osoba
mogła potwier­dzić jego ponure przy­pusz­cze­nia. Pomy­ślał o pacjentce z bli­znami, a potem że bar­dzo chciałby się mylić. Wycią­gnął tele­fon,
zawa­hał się i wybrał odpo­wiedni numer tele­fonu. Odcze­kał osiem sygna­łów
i zre­zy­gno­wał. Pro­fe­sor Kocha­now­ski naj­wy­raź­niej był zajęty.


Może to i dobrze, przy­znał w duchu. Pomy­ślał, że zadzwoni jutro rano.
Dziś pra­gnął już tylko cie­pła sil­nych dłoni Darii. Spoj­rzał na zega­rek i lekko chwiej­nym kro­kiem poszedł do łazienki.
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Kłos cho­dził zamy­ślony tam i z powro­tem. Wyglą­dał na zde­ner­wo­wa­nego tym,
co przed chwilą usły­szał z ust Brud­nego, ale żaden z jego ludzi nie
odwa­żył się sko­men­to­wać sprawy choćby sło­wem. Histo­ria trzy­mała się kupy
i nie zdo­łał przy­ła­pać go na żad­nej nie­ści­sło­ści. Zaklął w duchu, ale
zacho­wał kamienny wyraz twa­rzy. Nie mógł oka­zać sła­bo­ści. Ani się
wyco­fać. W końcu przy­sta­nął i wycią­gnął papie­rosa. Ner­wowo potarł
krze­siwo. Będąca na wyczer­pa­niu zapal­niczka zasko­czyła dopiero po kilku
nie­uda­nych pró­bach. Przy­kuc­nął i wbił wzrok w zapuch­nięte oczy Brud­nego.


– Naprawdę jestem pod kurew­sko wiel­kim wra­że­niem – powie­dział, gdy po
raz pierw­szy mocno się zacią­gnął. Wydmuch­nął dym w twarz komi­sa­rza. –
Legen­darny Igor Brudny we wła­snej oso­bie, nawet jeż­dżąc na pier­do­lo­nym
wózku inwa­lidz­kim, jest lep­szy od całych zastę­pów komendy miej­skiej. Że
też nie pozna­łem cię wcze­śniej. Mogli­by­śmy stwo­rzyć naprawdę zgrany
duet.


– Gdy­by­śmy się wcze­śniej poznali, to zali­czył­byś nie­je­den duet, ale za
krat­kami. Zresztą prę­dzej czy póź­niej zali­czysz. Julka ci nie odpu­ści.


– Ty mnie fascy­nu­jesz, czło­wieku. Jesteś… – Kłos wyszcze­rzył zęby i pokrę­cił z nie­do­wie­rza­niem głową – …jedyny w swoim rodzaju. Naprawdę żal
będzie oddać ziemi takie indy­wi­duum.


– Zapła­cisz za to – odgryzł się Brudny. – I Magiera też, jeśli jest w to
zamie­szany. Zapła­ci­cie obaj. Prę­dzej czy póź­niej.


– Magiera? Co ty, kurwa, z tym Magierą? – zapy­tał Kłos szcze­rze
roz­ba­wiony. – Magiera to pajac, ale rze­czy­wi­ście nie dał­bym sobie ręki
uciąć, że jest święty. Skoro taki jesteś mądry, to pew­nie wywę­szy­łeś, że
pół zawo­do­wej kariery współ­pra­co­wał z tym cwe­lem Bolem. Bol był na tej
waszej liście zbo­czu­chów, mam rację?


Brudny nie pamię­tał, aby to nazwi­sko wystę­po­wało na liście ludzi
zaan­ga­żo­wa­nych w udział na impre­zach spod szyldu „dark party”, ale po
pierw­sze nie widział jej kom­plet­nej, a po dru­gie miało to teraz
trze­cio­rzędne zna­cze­nie. Uznał, że może przy­znać Kło­sowi rację, dzięki
czemu pod­leje mu paliwa do dal­szych wynu­rzeń.


– Był – potwier­dził, nie­znacz­nie kiwa­jąc głową. – Co nie zmie­nia faktu,
że to ty na wszyst­kim trzy­masz łapę. Powiedz, Artur… Dla­czego zabi­ja­łeś
te dziew­czyny? To jakiś chory fetysz? Brandz­lu­jesz się, tapla­jąc się we
krwi?


– Pudło, przy­ja­cielu. I zasta­no­wił­bym się nad…


– Nie jestem twoim przy­ja­cie­lem! – syk­nął Brudny.


– Ow­szem, nie jesteś – odparł spo­koj­nie Kłos. – Ale jeśli jesz­cze raz mi
prze­rwiesz, to Mirek utnie ci ucho.


Brudny instynk­tow­nie zer­k­nął w stronę męż­czy­zny trzy­ma­ją­cego nożyce.
Facet od bli­sko kwa­dransa nie odło­żył ich ani na chwilę. Komi­sarz
prze­łknął ślinę. Dal­sze draż­nie­nie Kłosa było w tej chwili bez­ce­lowe.


– Wytłu­macz mi tylko: dla­czego? – Brudny ude­rzył w kapi­tu­lanc­kie tony. Z powro­tem zło­wił spoj­rze­nie Kłosa. – Ty jesteś Mak­sy­mi­lia­nem, mam rację?
– zapy­tał z rezy­gna­cją w gło­sie


– Kim? – Kłos zmarsz­czył brwi.


– Mak­sy­mi­lia­nem. Prze­cież jakoś ścią­ga­cie tu te dziew­czyny. A może jest
nim któ­ryś z two­ich kun­dli? – Brudny omiótł pozo­sta­łych męż­czyzn
pogar­dli­wym spoj­rze­niem.


Kłos przez chwilę ana­li­zo­wał słowa komi­sa­rza. Zga­sił peta pod butem i prze­niósł wzrok na swo­ich ludzi, ale nikt nie zare­ago­wał w spo­sób
suge­ru­jący, że może się domy­ślać, o co cho­dzi. Pomy­ślał, że wyja­śni to
póź­niej, bo naj­wy­raź­niej nie był o wszyst­kim infor­mo­wany. Z powro­tem
sku­pił uwagę na więź­niu, a następ­nie wycią­gnął z kie­szeni płasz­cza
paczkę papie­ro­sów. Wyjął dwa i jed­nego wci­snął w usta Brud­nego.


– Zasłu­gu­jesz, żeby przed śmier­cią poznać prawdę – powie­dział,
nachy­la­jąc się w jego stronę. – A prawda jest taka, że zabi­łem tylko
Iwankę. I nie dla­tego, że chcia­łem, ale dla­tego, że musia­łem, bo mój
głupi brat w akcie kolej­nego napadu nie­na­wi­ści do całego świata, zamiast
poru­chać jak czło­wiek, naj­pierw ją przy­du­sił, a potem pociął tak, że
pozo­stało ją jedy­nie dobić. Wyświad­czy­łem dziew­czy­nie przy­sługę.


Kłos wycią­gnął zapal­niczkę i kil­ka­krot­nie potarł krze­siwo, ale srebrna
zippo tym razem odmó­wiła posłu­szeń­stwa na dobre. Cmok­nął z nie­sma­kiem i wsa­dził ją z powro­tem do kie­szeni. Nie­mal natych­miast dosko­czył do niego
Gim­bus.


– Pro­szę, sze­fie – zaofe­ro­wał pomoc, zapa­la­jąc swoje nowe cacko.


– Naj­pierw naszemu gościowi – roz­ka­zał Kłos.


Brudny sko­rzy­stał i mocno się zacią­gnął. Jego powieka nie­znacz­nie
drgnęła, kącik ust cof­nął się w gry­ma­sie zado­wo­le­nia. Kłos rów­nież
nabrał dymu w płuca, ale widząc nie do końca dla niego zro­zu­miałą
reak­cję komi­sa­rza, poczuł nagły przy­pływ nie­po­koju, który po chwili
gwał­tow­nie przy­brał na sile. Prze­wier­cił go wzro­kiem, a chwilę póź­niej
nie­znacz­nie uniósł głowę. Wyszcze­rzył zęby.


– Skąd to masz? – wyce­dził do mię­śniaka, który odru­chowo zdą­żył zro­bić
krok w tył.


– Jemu zaje­ba­łem – odparł z dumą Gim­bus. – Pla­zmowa. Działa nawet po
wyję­ciu z wody. Prze­czy­ta­łem w inter­ne­cie.


W jed­nej chwili wszyst­kie mię­śnie na twa­rzy Kłosa stę­żały. Powoli
skie­ro­wał wzrok na Brud­nego, który ponow­nie mocno się zacią­gnął. Ich
spoj­rze­nia się spo­tkały. Ciemne tęczówki komi­sa­rza lśniły bla­skiem
triumfu.


– Ty debilu… – jęk­nął pod nosem Kłos.


– Mówi­łem, że Gim­bus to kan­dy­dat na lidera – zakpił Brudny.


– Ty jebany debilu! – Kłos wypro­sto­wał się i dosko­czył do swo­jego
czło­wieka. Wyrwał mu z ręki zapal­niczkę i panicz­nie zaczął przy­glą­dać
się urzą­dze­niu.


– Prze­gra­łeś, Artur – mruk­nął Brudny, wydmu­chu­jąc dym. – Każde twoje
słowo zostało zare­je­stro­wane. Bez wyjątku. Przy­zna­łeś się do zabi­cia
Iwanki przed cał­kiem spo­rym audy­to­rium.


Kłos roz­trza­skał zapal­niczkę o pod­łogę, a chwilę póź­niej wycią­gnął z kabury pisto­let i pod­biegł do zabi­tego deskami okna. Odru­chowo
odbez­pie­czył broń, ale widok leżą­cego twa­rzą do ziemi czło­wieka, który
miał stać na cza­tach, i kil­ku­na­stu uzbro­jo­nych po zęby kontr­ter­ro­ry­stów
obsta­wia­ją­cych wszyst­kie wyj­ścia spra­wił, że poczuł mdło­ści. Padły
pierw­sze ostrze­że­nia. Kątem oka zoba­czył, jak jego ludzie roz­pierz­chli
się w panice w poszu­ki­wa­niu kry­jówki, ale bli­żej im było do bez­gło­wych
kur­cza­ków niż trzeźwo myślą­cych ban­dy­tów. Kolejne komendy Kostyry
spra­wiły, że dwóch z nich odrzu­ciło broń i z rękoma za głową przy­klę­kło
na beto­no­wej pod­ło­dze.


– Jebany Igor Brudny – bąk­nął pod nosem Kłos, a potem powtó­rzył to
jesz­cze kilka razy, gło­śniej i gło­śniej. Wtedy zawład­nął nim
nie­po­ha­mo­wany gniew. Twarz przy­brała bor­dowy kolor i niczym roz­ju­szony
byk ruszył w kie­runku sie­dzą­cego na krze­śle więź­nia.


– Stój, bo strze­lam! – roz­le­gło się z dru­giej strony hali.


Komi­sarz się nie zatrzy­mał. Uniósł rękę i wyce­lo­wał w głowę Brud­nego,
ale wtedy halę roz­darła seria wystrza­łów. Pięć z sze­ściu poci­sków wbiło
się w klatkę pier­siową Artura Kłosa. Każdy prze­szył jego ciało na wylot,
two­rząc wokół poszar­pa­nego kor­pusu szkar­łatną mgiełkę. Chwilę póź­niej
ciało poli­cjanta runęło na upstrzoną szczu­rzymi odcho­dami pod­łogę i szarp­nięte kil­koma ostat­nimi spa­zmami zamarło na zawsze.


Julia Zawadzka stała w wej­ściu z dymią­cym pisto­le­tem i pła­kała.
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4 dni póź­niej


Jechali w mil­cze­niu.


Brudny usta­wił sta­cję, w któ­rej leciały jakieś spo­kojne kawałki. Nie
znał ani tytu­łów, ani wyko­naw­ców, ale w jego oce­nie wyda­wały się w miarę
neu­tralne. Nie wie­dział, czego się spo­dzie­wać. I dawno nie czuł się tak
zagu­biony.


– Chcie­li­by­śmy z tobą poroz­ma­wiać – zagad­nął Justynę Kle­packą, gdy ta
kilka godzin wcze­śniej zeszła do salonu. Tak naprawdę w ogóle nie
chciał, ale wie­dział, że tym razem nie ma wyj­ścia.


– Coś się stało? – Jego klientka uśmiech­nęła się przy­jaź­nie, ale gdy
dostrze­gła poważne miny gospo­da­rzy, wyraz jej twa­rzy się zmie­nił.


– Usiądź, pro­szę.


Dziew­czyna przy­sia­dła na brzegu sofy i poło­żyła dło­nie na kola­nach.
Bły­ska­wicz­nie dotarło do niej, że Brudny nie ma dobrych wie­ści. Jej oczy
się zaszkliły.


– Gdy zgo­dzi­łem się przy­jąć to zle­ce­nie, zazna­czy­łem, że mogę nie
podo­łać – zaczął komi­sarz. Obok sie­działa jego part­nerka, ale popro­sił
ją, aby nie wtrą­cała się, dopóki nie skoń­czy mówić. – Nie chcia­łem
roz­bu­dzać w tobie nie­po­trzeb­nej nadziei, mimo to posta­no­wi­łem spró­bo­wać
i… – Prze­łknął ślinę i przy­gryzł dolną wargę.


– Czy moja sio­stra… nie żyje? – Kle­packa ledwo wyją­kała ostat­nie słowa.


– Twoja sio­stra… – Brudny nabrał powie­trza. – Twoja sio­stra… żyje, ale…


– Boże Prze­naj­święt­szy…


– Żyje, ale nie jest już tą samą osobą, którą zna­łaś wcze­śniej.


Wie­dział, że gdy wypo­wie te słowa, znów wleje nadzieję w serce swo­jej
klientki. Ale nie potra­fił zacząć ina­czej. Przez trzy noce ukła­dał sobie
w gło­wie kolejne zda­nia, ale za każ­dym razem wycho­dziło fatal­nie.
Zaan­ga­żo­wał się w tę sprawę bar­dziej, niżby chciał, i miał wra­że­nie, że
ni­gdy nie zdoła wydu­sić z sie­bie ponu­rej prawdy.


– Gdzie się znaj­duje? Czy jest bez­pieczna? Czy można się z nią zoba­czyć?
– dopy­ty­wała Kle­packa, wyraź­nie pod­eks­cy­to­wana.


– Twoja sio­stra jest bez­pieczna i będziesz mogła się z nią zoba­czyć,
ale…


– Dzię­kuję. Boże… – Roz­pła­kała się. – Dzię­kuję ci, Igor. Wie­dzia­łam, że…


– Twoja sio­stra znaj­duje się w izo­latce szpi­tala psy­chia­trycz­nego w Cibo­rzu, gdzie jako ofiara dłu­go­trwa­łych tor­tur jest pod­da­wana lecze­niu.


Brudny ode­tchnął i poczuł, że z serca spadł mu ogromny cię­żar. Kle­packa,
która chwilę wcze­śniej pode­rwała się z sofy, zamarła. Zapa­dła cisza.
Przez twarz jego klientki prze­mknął gry­mas nie­zro­zu­mie­nia. Zmarsz­czyła
brwi i lekko roz­chy­liła usta, jakby chciała coś powie­dzieć, ale zaraz
zamknęła je z powro­tem. Powtó­rzyła to kilka razy niczym wycią­gnięta na
powierzch­nię ryba. Mię­śnie jej twa­rzy drgnęły nie­na­tu­ral­nie w kilku
miej­scach, a jej prawa ręka powę­dro­wała do klatki pier­sio­wej.


– Tor­tu­ro­wana? – wyją­kała, nie­mal dzie­ląc słowo na poje­dyn­cze sylaby.


– Twoja sio­stra nie jest już tą samą osobą, którą była kie­dyś –
powtó­rzył Brudny. Chciał, aby ta infor­ma­cja dotarła do niej jak
naj­szyb­ciej. – Znaj­duje się w sta­nie kata­to­nii, ale jeśli chcesz ją
zoba­czyć, to umó­wi­li­śmy spo­tka­nie z dok­to­rem Grusz­czyń­skim na
osiem­na­stą. Musisz być jed­nak przy­go­to­wana, że Mal­wina może cię nie
roz­po­znać albo w ogóle nie zare­ago­wać na twoją obec­ność.


– Na pewno mnie roz­po­zna. Jestem jej sio­strą! – W jej tonie znów dało
się wyczuć nutę nadziei.


– Twoja sio­stra bywa też agre­sywna. Jej stan jest bar­dzo ciężki. Dok­tor
twier­dzi, że wręcz eks­tre­mal­nie ciężki, w związku z czym praw­do­po­dob­nie
będzie musiała pozo­stać w izo­la­cji przez długi czas.


– Ale… ale… – Kle­packa zaci­snęła usta. – Po pro­stu chcę ją zoba­czyć…


Od tam­tej pory pra­wie nie roz­ma­wiali. Godzinę przed wyjaz­dem plany
ule­gły zmia­nie, bo do Julki zadzwo­nił Tomasz Wójt, inspek­tor z Biura
Spraw Wewnętrz­nych, nad­zo­ru­jący powstały w komen­dzie bała­gan. Dzień
wcze­śniej jako jedyna została odwie­szona i zasta­na­wiała się, czy ten
gest nie ma dru­giego dna.


– Otrzy­ma­łem infor­ma­cję, że pani komi­sarz miała naj­lep­szy kon­takt z panią mece­nas Amandą Burdą – powie­dział, gdy już się przy­wi­tali.


– To okre­śle­nie jest zde­cy­do­wa­nie na wyrost – odparła.


– Mimo wszystko chciał­bym pro­sić panią o pomoc. Na adres komendy
wpły­nęło wła­śnie pismo od mece­nas Burdy, w któ­rym to pani mece­nas sta­wia
poli­cji sze­reg zarzu­tów i chce zadość­uczy­nie­nia za wszyst­kie krzywdy
wyrzą­dzone jej klien­towi. To długa lita­nia i…


– I co ja mam z tym wspól­nego? – weszła mu w słowo.


– Chciał­bym, aby pani nie­zwłocz­nie poje­chała i spró­bo­wała nieco
zała­go­dzić sytu­ację. Mamy wystar­cza­jąco dużo pro­ble­mów do roz­wią­za­nia i wole­li­by­śmy nie otwie­rać kolej­nego frontu.


– Mam świe­cić oczami za Kłosa i jego bandę?


– Pro­szę tylko, aby pani spró­bo­wała.


– Niczego nie obie­cuję.


– Dzię­kuję.


Brudny nawet ucie­szył się z takiego obrotu sprawy. W jego rela­cji z Justyną było coś intym­nego, coś, co mogło w jakiś meta­fi­zyczny spo­sób
połą­czyć jedy­nie dwoje doświad­czo­nych przez życie sie­rot. To głów­nie z tego powodu wziął tę sprawę. W tej dziew­czy­nie widział lustrzane odbi­cie
wielu swo­ich kole­ża­nek z sie­ro­cińca, które z róż­nych powo­dów po
opusz­cze­niu pie­kła zgo­to­wa­nego im przez Gwi­donę nie pora­dziły sobie w doro­słym życiu.


Posta­na­wia­jąc jej pomóc, nie spo­dzie­wał się jed­nak, że kon­se­kwen­cje jego
decy­zji będą tak tra­giczne. Gdyby nie poja­wiła się u niego w domu,
praw­do­po­dob­nie ni­gdy nie zain­te­re­so­wałby się losem jej sio­stry, Julka
pew­nie wspo­mnia­łaby o maka­brycz­nym przy­padku, a on przy­jąłby to jako
znak cho­rych cza­sów, w któ­rych przy­szło im żyć. Toż­sa­mość Mal­winy
Kle­pac­kiej zapewne pozo­sta­łaby tajem­nicą, a Brudny nie zaan­ga­żo­wałby się
w śledz­two, które osta­tecz­nie dopro­wa­dziło ich do pora­ża­ją­cej prawdy.


Gdy późną nocą po akcji na fer­mie – poło­żył się do łóżka, długo nie mógł
zasnąć. Nie dla­tego, że bolał go każdy cen­ty­metr ciała, a śliwa pod
okiem uro­sła do roz­mia­rów, któ­rych nie powsty­dziłby się rywal powa­lony
na deski przez Mike’a Tysona. Brudny prze­żył w życiu gor­sze rze­czy i kilka nowych zadra­pań czy sinia­ków nie robiło na nim więk­szego wra­że­nia.
Sen nie przy­cho­dził z zupeł­nie innego powodu.


– Myślisz, że wię­cej funk­cjo­na­riu­szy może być w to zamie­sza­nych? –
zapy­tała go Julka, która koń­czyła roz­cze­sy­wać włosy.


– Nie wiem, ale odno­szę wra­że­nie, że ta zaraza zaczyna się ple­nić
wszę­dzie. Te skur­wy­syny z Wiej­skiej pod­po­rząd­ko­wały sobie pro­ku­ra­turę, a na sta­no­wi­sko komen­danta głów­nego awan­so­wały ule­głego par­tii fra­jera,
który dodat­kowo jest arcy­de­bi­lem. Korum­pują na potęgę, kup­czą
sta­no­wi­skami, zastra­szają i grożą wszyst­kim, któ­rzy widzą ich machloje.
Sprawy mło­dego Cza­bań­skiego, a teraz Kłosa dobit­nie poka­zały, że poli­cja
nie jest już w sta­nie wypeł­niać swo­ich obo­wiąz­ków wzglę­dem oby­wa­teli.


– Dalej to w tobie sie­dzi?


– Nie cho­dzi o mnie, Julka. Cho­dzi o cało­kształt. O to, że żyjemy w cho­rym i nie­wy­dol­nym kraju, na któ­rego czele stoi czło­wiek chory
psy­chicz­nie. Facet oto­czył się bandą usłuż­nych psy­cho­pa­tów, któ­rzy czują
się zupeł­nie bez­karni. Kradną, urzą­dzają sobie „dark party” i jesz­cze do
tego kryją księży, któ­rzy gwałcą dzieci. Czy to jest, kurwa, nor­malne?
Czy oby­wa­tele naprawdę tego nie widzą? Jak się póź­niej dzi­wić, że taki
syn Cza­bań­skiego mor­duje dziew­czynę w toa­le­cie i czuję się zupeł­nie
bez­karny? Powiem ci, Julka. Bo dosko­nale wie, że tatuś zaraz zamie­cie
sprawę pod dywan.


– Świata nie zmie­nisz, Igor. – Wes­tchnęła. – Sam mówi­łeś, że wybra­li­śmy
tę robotę, bo jeste­śmy, jacy jeste­śmy.


– Chcę powie­dzieć, że przy­kład idzie z góry. Jeśli taki Magiera stoi po
stro­nie wła­dzy, to choćby udo­wod­niono mu, że kroił te kobiety, to włos
mu z głowy nie spad­nie. Mam ci przy­po­mnieć, kto odpo­wie­dział za udział w Dark Heart?


Dosko­nale wie­działa, że nikt, choć na liście klien­tów orga­ni­za­cji
zało­żo­nej przez przy­chyl­nego wła­dzy chi­rurga pla­stycz­nego z Sopotu,
Ludwika Dostoj­nego, znaj­do­wało się przy­naj­mniej kil­ka­na­ście nazwisk ze
świata poli­tyki. Klub, w któ­rym wyko­rzy­sty­wano młode kobiety i męż­czyzn
do skraj­nie wyuz­da­nych prak­tyk sek­su­al­nych, czę­sto ocie­ra­ją­cych się o tor­tury, po prze­ję­ciu sprawy przez CBŚ po pro­stu znik­nął, jakby go ni­gdy
nie było. Brudny mógł się tylko domy­ślać, że służby miały pełne ręce
roboty. Ich ludzie gro­zili, zastra­szali, w naj­lep­szym wypadku
korum­po­wali wszyst­kich, któ­rzy mogli mieć jakie­kol­wiek infor­ma­cje na
temat tego, co działo się w dark klu­bach. On sam miał pecha spo­tkać się
z jed­nym z nich, gdy przy­pad­kiem wpadł na trop mor­dercy mło­dej
dziew­czyny. Fakt, że na jego celow­niku zna­lazł się syn wice­mi­ni­stra
Boży­dara Cza­bań­skiego, spro­wa­dził na niego nie lada kło­poty i osta­tecz­nie został zmu­szony, aby mło­demu odpu­ścić.


– Nie możesz cią­gle żyć tamtą sprawą, Igor. – Zawadzka usia­dła na brzegu
łóżka. – Bez sensu się zadrę­czasz rze­czami, na które nie masz wpływu. W ogóle ostat­nio zaczą­łeś wszystko brać za bar­dzo do sie­bie.


– Ale powiedz szcze­rze, Julka. – Posłał jej surowe spoj­rze­nie. –
Naprawdę myślisz, że Magiera za to odpo­wie? Albo ta cała Paw­licka?


– Jemu jesz­cze niczego nie udo­wod­niono, a to, że we Wro­cła­wiu pró­bo­wał
robić karierę pod skrzy­dłami Bola, jesz­cze nie zna­czy, że po przy­jeź­dzie
do Zie­lo­nej zaczął mor­do­wać pro­sty­tutki. Zresztą nie zga­dzam się z twoją
hipo­tezą. Moim zda­niem to nie on.


– Może tak, a może nie, ale to gość ści­śle powią­zany z wła­dzą. I wcale
nie twier­dzę, że to on zabi­jał. Rów­nie dobrze to mógł być jakiś klient
Paw­lic­kiej, a jeśli Magiera pra­co­wał we Wro­cła­wiu na sta­no­wi­sku
pro­ku­ra­tora okrę­go­wego pięt­na­ście lat, a ona przez cały ten czas ani
razu nie usły­szała zarzu­tów, to raczej nie świad­czy o nim naj­le­piej.


– Nie wiem, Igor. – Wes­tchnęła. – I może dajmy sobie dziś spo­kój. To już
nie nasza sprawa.


– Paw­licka z łatwo­ścią wywi­nęła się ze sprawy dark klu­bów, bo od lat na
imprezy dostar­czała tym skur­wy­sy­nom swoje panienki. I teraz też włos jej
z głowy nie spad­nie. Wspo­mnisz moje słowa, Julka.


Kolejne dni spę­dził w domu. Nie zdo­łał się cał­kiem odciąć, bo już dwa
dni po akcji poja­wili się u niego funk­cjo­na­riu­sze z BSW. Powie­dział
tyle, ile uznał za sto­sowne, a gdy usły­szeli o histo­rii z zapal­niczką,
otwo­rzyli usta ze zdu­mie­nia.


– To była jedyna moż­li­wość, aby przejść kon­trolę wykry­wa­czem pod­słu­chów
– wyja­śnił Brudny. – Zało­ży­łem, że Kłos będzie ostrożny i upewni się,
czy nie mam jakie­goś nadaj­nika. Tak naprawdę długo nie wie­dzie­li­śmy, jak
z tego wybrnąć. Osta­tecz­nie na pomysł wpadł aspi­rant Mści­wój Krusz­wica.
Jako uczest­nik tych wszyst­kich szko­leń orga­ni­zo­wa­nych przez służby
spe­cjalne ma wiele gadże­tów, w tym pla­zmową zapal­niczkę z nadaj­ni­kiem i mikro­fo­nem. Taką odporną na każdą pogodę, co działa nawet po
wycia­gnię­ciu z wody. Uzna­li­śmy, że gdy ludzie Zby­cha mnie dopadną, to
naj­pierw opróż­nią moje kie­sze­nie i zabiorą zawar­tość. Tego typu
zapal­niczka to naj­now­szy gadżet i któ­ryś z nich mógł się na taką
poła­ko­mić. Plan zadzia­łał.


Wewnętrzni nie pró­bo­wali robić mu pod górkę. Gdyby się uparli, to pew­nie
by mogli, ale mu odpu­ścili, a jeden z nich na wychodne uści­snął mu rękę
i powie­dział:


– To zaszczyt móc poznać pana oso­bi­ście, komi­sa­rzu Brudny.


Brudny tylko ski­nął i odpro­wa­dził ich wzro­kiem. Z rela­cji Julki, którą
prze­słu­chali na komen­dzie, dowie­dział się, że naczel­nik wydziału Marek
Koto­wicz został zawie­szony już dzień po akcji, a czter­dzie­ści osiem
godzin póź­niej to samo spo­tkało komen­danta Wacława Niemca. Ku jego
zasko­cze­niu tego samego dnia Magiera rów­nież musiał – przy­naj­mniej
cza­sowo – spa­ko­wać swoje graty, bo choć nagrany na kurzej fer­mie
mate­riał nie był dla niego obcią­ża­jący, to słowa Kłosa rzu­ciły cień
podej­rzeń, który trudno było zupeł­nie zigno­ro­wać. Nie­stety, tajem­nicą
pozo­sta­wały dla niego dzia­ła­nia wobec Gra­żyny Paw­lic­kiej, bo choć sam
Kłos nie mógł już zezna­wać, to przed śmier­cią zdą­żył zdra­dzić
wystar­cza­jąco dużo, aby taki mate­riał mógł słu­żyć za mocny dowód
prze­ciwko osła­wio­nej Mał­pie. Do tej pory nie usły­szał o jej aresz­to­wa­niu
i podej­rze­wał, że ni­gdy nie usły­szy, choć prze­cież za krat­kami sie­działo
jej czte­rech ludzi, w tym dwóch synów, co też teo­re­tycz­nie powinno
zadzia­łać na korzyść pro­ku­ra­tury. Pro­ces docho­dze­nia do prawdy mógł
trwać mie­sią­cami, bo nale­żało pod­jąć wiele innych wąt­ków, w tym
roz­wi­kłać sprawę śmierci Kit­tela, w którą mogło być zaan­ga­żo­wa­nych
wię­cej osób, choćby sko­rum­po­wani straż­nicy zie­lo­no­gór­skiego aresztu, a może nawet sam dyrek­tor. I pew­nie nie prze­jąłby się tym wszyst­kim aż tak
bar­dzo, gdyby nie jeden fakt, który do tej pory nie dawał mu spo­koju.


„Prawda jest taka, że zabi­łem tylko Iwankę” – powie­dział mu wtedy Kłos i Brudny nie miał wąt­pli­wo­ści, że nie kła­mał. Wystar­czyło, aby wsa­dzić go
na resztę życia za kratki, ale nie wyja­śniało, co stało się z dwoma
kolej­nymi kobie­tami. Mógł domnie­my­wać, kto za tym stoi, ale to nie
zmie­niało faktu, że „Wam­pir” naj­praw­do­po­dob­niej wciąż znaj­do­wał się na
wol­no­ści.


Mak­sy­mi­lian.


Bar­dzo by nie chciał uwie­rzyć w szczere zasko­cze­nie Kłosa, ale musiał
przy­znać, że ten gno­jek naprawdę nie wie­dział, o co cho­dzi. Posta­wie­nie
hipo­tezy, że za mor­der­stwami stał Magiera, miało co prawda pewne
pod­stawy, ale w świe­tle dowo­dów nie było naj­mniej­szych szans na
obro­nie­nie jej w sądzie. Paw­licka? Ona z pew­no­ścią byłaby do tego
zdolna, przy­naj­mniej pośred­nio, orga­ni­zu­jąc młode kobiety dla wyjąt­kowo
zwy­rod­nia­łego, ale bar­dzo boga­tego i wyma­ga­ją­cego klienta. Ale czy
wcze­śniej nie uprze­dzi­łaby o tym swo­jego współ­pra­cow­nika z poli­cji?
Ow­szem, mogła nie chcieć infor­mo­wać o tego typu pro­ce­de­rze nikogo, ale
czy w związku z tym nie zadba­łaby o usu­nię­cie ciał zamor­do­wa­nych kobiet?
Brudny odno­sił wra­że­nie, że zamiast przy­bli­żać się do roz­wią­za­nia
zagadki, z każ­dym kolej­nym dniem oddala się od pozna­nia prawdy.


Kim był ten cho­lerny Mak­sy­mi­lian?


Z zamy­śle­nia wyrwał go sygnał smart­fona. Odczy­tał wia­do­mość. Alert
Rzą­do­wego Cen­trum Bez­pie­czeń­stwa ostrze­gał przed gwał­tow­nymi burzami,
które miały nawie­dzić zachod­nią część kraju. Ulewne desz­cze, gra­do­bi­cie,
a nawet trąby powietrzne – o tym usły­szał już w poran­nych wia­do­mo­ściach.
Wychy­lił się i omiótł wzro­kiem niebo. Ciemne chmury rze­czy­wi­ście
zwia­sto­wały zmianę pogody, podob­nie coraz moc­niej szar­pane wia­trem
korony drzew.


Zer­k­nął na pasa­żerkę. Justyna Kle­packa sie­działa na miej­scu obok i pod­pie­ra­jąc brodę dło­nią, wpa­try­wała się w mijane drzewa i wiru­jące
liście. Gdy w oddali wyło­niła się tablica infor­mu­jąca o miej­scu
doce­lo­wym, na przed­nią szybę spa­dły pierw­sze kro­ple. Brudny włą­czył
kie­run­kow­skaz i skrę­cił w boczną drogę pro­wa­dzącą bez­po­śred­nio do bramy
Woje­wódz­kiego Szpi­tala Spe­cja­li­stycz­nego dla Ner­wowo i Psy­chicz­nie
Cho­rych.


– Jeste­śmy na miej­scu – oznaj­mił.


Jego klientka wyrwała się z letargu i posłała mu zdaw­kowy uśmiech.
Zupeł­nie nie­po­trzeb­nie popra­wiła koł­nie­rzyk koszuli. Widział, że bar­dzo
się dener­wuje.


Brudny zatrzy­mał się w tym samym miej­scu, gdzie wcze­śniej, na małym
par­kingu pomię­dzy strze­li­stymi sosnami. Spoj­rzał na zega­rek. Byli sie­dem
minut przed cza­sem. Kolejny podmuch wia­tru strą­cił z drzew kilka
szy­szek, które zadud­niły o dach patrola. Z gło­śni­ków wciąż sączyła się
muzyka. Nie koja­rzył tego utworu, choć ide­al­nie wpi­sy­wał się w melan­cho­lijną atmos­ferę. Odcze­kał jesz­cze kilka sekund i wyłą­czył
sil­nik. Muzyka uci­chła.


– Na pewno czu­jesz się na siłach? – zapy­tał, spo­glą­da­jąc Kle­pac­kiej w oczy. Jej twarz zda­wała się zupeł­nie bez wyrazu. Nie był w sta­nie
odczy­tać z niej żad­nych emo­cji.


– Tak – odparła. – Chodźmy już, pro­szę.


Brudny wygra­mo­lił się z pojazdu i wycią­gnął kule. Zer­k­nął w niebo. W oddali roz­legł się grzmot. Powol­nym kro­kiem ruszył do drzwi budynku
numer czter­dzie­ści osiem. Kle­packa zadzwo­niła domo­fo­nem i chwilę póź­niej
na scho­dach poja­wiła się zna­joma pie­lę­gniarka. Wyglą­dała na roz­draż­nioną
fak­tem, że ktoś prze­rywa jej ruty­nowy cykl pracy. Jesz­cze zza szyby
posłała Brud­nemu dwu­znaczne spoj­rze­nie. Ski­nął na powi­ta­nie, gdy
otwo­rzyła drzwi.


– Za mną, pro­szę – rze­kła i ruszyła kory­ta­rzem w kie­runku windy,
pozo­sta­wia­jąc za sobą snu­jącą się smugę zna­jo­mego Black Opium.


W win­dzie nie ode­zwała się ani sło­wem, przez cały czas wpa­tru­jąc się w zamknięte drzwi. Dopiero gdy się roz­su­nęły, znów rzu­ciła mu ukrad­kowe
spoj­rze­nie. Brudny olał to kom­plet­nie, ale gdy wyszedł na kory­tarz,
poczuł nagły przy­pływ nie­po­koju. Zwy­kle ufał swo­jej intu­icji, ale tym
razem tylko potrzą­snął głową i ruszył śla­dami Ireny. Przy­sta­nął dopiero
przed drzwiami pro­wa­dzą­cymi do biura dok­tora Grusz­czyń­skiego. Obej­rzał
się za sie­bie. Gdzieś z głębi oddziału niósł się odgłos pła­czą­cej
kobiety. A może mu się tylko wyda­wało?


– Czy coś się stało? – zapy­tała Irena, marsz­cząc wymu­skane brwi.


– Nieee… – odparł, a potem z wolna prze­kro­czył próg.


Dok­tor Grusz­czyń­ski wła­śnie zale­wał kubki wrząt­kiem. Wtedy instynkt znów
dał o sobie znać. Brudny poczuł się nie­swojo i zer­k­nął na swoją
klientkę. Wycią­gnęła dłoń i dygnęła leka­rzowi na powi­ta­nie. Mak­sy­mi­lian,
prze­mknęło mu przez myśl. Mak­sy­mi­lian…


Pacjentka na oddziale. Stu­por. Kata­to­nia. Pie­lę­gniarka?


Kątem oka zoba­czył, że Irena nie spusz­cza z niego wzroku. Ten zapach.
Wzdry­gnął się i odsu­nął od sie­bie myśl, która nagle wykieł­ko­wała w jego
gło­wie.


– Czarna, jeśli dobrze pamię­tam – powie­dział Grusz­czyń­ski, wrę­cza­jąc mu
kubek z kawą. Brudny ją przy­jął. – Gorąca, ale z panią Kle­packą chwila
nam zej­dzie. Pani Irena odpro­wa­dzi pana do pocze­kalni.


– Mam opu­ścić gabi­net? – upew­nił się.


– Yhm. – Grusz­czyń­ski upił łyk kawy, wymow­nie uno­sząc brwi.


– Czy to konieczne?


– Tak.


– Wola­ła­bym, żeby Igor został i… – włą­czyła się Kle­packa, ale dok­tor nie
dał jej dokoń­czyć myśli.


– Poroz­ma­wiamy bez osób trze­cich – prze­rwał jej w pół zda­nia. – Naj­pierw
muszę oce­nić, że jest pani w odpo­wied­nim sta­nie psy­chicz­nym. Gdy uznam,
że tak, przy­go­tuję panią na to, czego powinna się pani spo­dzie­wać po
wej­ściu na oddział. Pro­szę mi wie­rzyć, że spo­tka­nie z sio­strą może
oka­zać się dla pani dużym szo­kiem.


– Ale…


– Takie są pro­ce­dury, pani Kle­packa – wszedł jej w słowo. Jego ton był
szorstki, nie­zno­szący sprze­ciwu. – Nie mogę pozwo­lić sobie na takie
ryzyko i nie­prze­wi­dzianą reak­cję, która mogłaby zakłó­cić porzą­dek na
moim oddziale. Naj­pierw roz­mowa w cztery oczy. Dopiero póź­niej wizyta w izo­latce.


Brudny posłał klientce wymowne spoj­rze­nie. Musiał przy­stać na warunki
Grusz­czyń­skiego. Ski­nęła poro­zu­mie­waw­czo i komi­sarz odwró­cił się w stronę pie­lę­gniarki, która gestem dłoni zachę­ciła go do pój­ścia przo­dem.
Na dwo­rze już lało. Deszcz tłukł o szyby. Sły­szał gwizd wzma­ga­ją­cego się
wia­tru. Irena uśmiech­nęła się sztucz­nie. Brudny odpo­wie­dział jej rów­nie
wymu­szo­nym uśmie­chem i poczła­pał w kie­runku kory­ta­rza, nie mogąc opę­dzić
się od wra­że­nia, że coś jest nie tak.


Mak­sy­mi­lian…


Dla­czego teraz? Zapach jej per­fum draż­nił go. Źle mu się koja­rzył.
Arleta Win­nicka. Eliza. One też go uży­wały.


Szpi­tal psy­chia­tryczny.


Gdy wyszedł z powro­tem na kory­tarz, uczu­cie nie­po­koju wzmo­gło się
jesz­cze bar­dziej. Było poparte czymś wię­cej, jakby w końcu uchwy­cił coś,
co mu do tej pory umy­kało. Iry­to­wało go, że nie jest w sta­nie okre­ślić,
co kon­kret­nie, ale czuł, że jest bli­żej roz­wią­za­nia zagadki niż
kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Sia­da­jąc na krze­sełku, nie miał poję­cia, że jej
roz­wią­za­nie ma na wycią­gnię­cie ręki.
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Droga do Łocho­wic minęła jej na słu­cha­niu ulu­bio­nych kapel spod znaku
Guns N’ Roses i AC/DC. Nie­wielka miej­sco­wość znaj­do­wała się nad
uro­kli­wym jezio­rem, a w zasa­dzie siatką mniej­szych i więk­szych akwe­nów,
oto­czo­nych przez gęste liścia­ste lasy. Nawi­ga­cja z początku wypro­wa­dziła
ją w pole, ale gdy spy­tała jed­nego z miesz­kań­ców o dom pań­stwa Bur­dów,
star­szy męż­czy­zna od razu usłuż­nie wska­zał jej drogę.


– Jaki to dom? To rezy­den­cja jak u Car­ring­to­nów – rzekł z zachwy­tem w gło­sie. – Wie pani, tych z Dyna­stii, co to kie­dyś leciała w tele­wi­zji.
Oglą­dała pani?


– A kto nie oglą­dał? – Posłała mu przy­ja­zny uśmiech. – Dzię­kuję panu
bar­dzo.


– Nie ma za co. I pro­szę pozdro­wić naszą dobro­dziejkę od Gie­dy­mina. Dużo
tu robi dla miesz­kań­ców. Ostat­nio zaspon­so­ro­wała plac zabaw i nowe
zjeż­dżal­nie na plaży dla dzie­cia­ków.


– Na pewno pozdro­wię.


Raz jesz­cze się uśmiech­nęła i z wolna ruszyła w kie­runku, który wska­zał
jej męż­czy­zna. Jego słowa tro­chę ją zasko­czyły, bo Burda nie wyglą­dała
na taką, która anga­żuje się w życie lokal­nej spo­łecz­no­ści. Jej wize­ru­nek
mógł być jed­nak mocno skrzy­wiony przez sytu­ację, w jakiej się poznały.
Wzięła to za dobry znak, w nadziei że mece­na­ska w rze­czy­wi­sto­ści nie
jest aż taką jędzą i jeśli odpo­wied­nio ją podej­dzie, to może jed­nak uda
się coś ugrać.


Do celu dotarła pięk­nie i równo wyas­fal­to­waną drogą, wijącą się przez
kilka kilo­me­trów pośród nie­wiel­kich jezior i oka­za­łych dębów i buków.
Nijak miała się ona do tych, któ­rymi dotarła do Łocho­wic, i musiała
zostać wylana na koszt Burdy. Zatrzy­mała się przy bogato zdo­bio­nej
bra­mie. Słowa napo­tka­nego męż­czy­zny nie były prze­sa­dzone. Teren
ogro­dzony był wyso­kim murem, który cią­gnął się kil­ka­dzie­siąt metrów w każdą stronę, a do skry­tej za drze­wami willi pro­wa­dziła droga wyło­żona
dwu­ko­lo­rową kostką bru­kową. Julia przyj­rzała się zamon­to­wa­nej na
zdo­bio­nej kolum­nie kame­rze. Gospo­dyni nie spo­dzie­wała się jej wizyty, bo
choć z początku Zawadzka chciała się zapo­wie­dzieć, posta­no­wiła tego nie
robić, żeby mece­na­ska nie zdą­żyła się przy­go­to­wać i na dzień dobry nie
zasy­pać jej lawiną para­gra­fów. Pew­nie mogłaby to zro­bić tak czy ina­czej,
ale efekt zasko­cze­nia zawsze dawał jej ciut więk­szą szansę na powo­dze­nie
misji. Gdyby Burdy nie zastała, wró­ci­łaby do domu i spró­bo­wała
następ­nego dnia.


Wysia­dła z samo­chodu aku­rat w momen­cie, gdy na zacho­dzie zagrzmiało.
Spoj­rzała w tamtą stronę i niebo w oddali roz­bły­sło serią bły­ska­wic.
Oko­liczne drzewa prze­chy­liły się pod gwał­tow­nym podmu­chem wia­tru. Gdy na
twa­rzy poczuła pierw­sze kro­ple, posta­no­wiła nie zwle­kać i pode­szła do
domo­fonu. Naci­snęła przy­cisk i zer­ka­jąc w kamerę, zało­żyła kosmyk wło­sów
za ucho. Urzą­dze­nie zatrzesz­czało dopiero po szó­stym sygnale.


– Pani komi­sarz? Nie spo­dzie­wa­łam się pani – dobie­gło z gło­śnika. W tonie gospo­dyni dało się wyczuć nie­zo­bo­wią­zu­jące tony.


– Dzień dobry, pani mece­nas. Przy­je­cha­łam z panią poroz­ma­wiać.


– W jakiej spra­wie, jeśli wolno zapy­tać?


– Nie zajmę pani dużo czasu.


– Mój czas jest cenny, pani komi­sarz. Poza tym nie sądzę, aby
przy­je­chała tu pani z wła­snej woli – rze­kła, wyraź­nie kła­dąc akcent na
ostat­nie dwa słowa.


– Nie będę pani oszu­ki­wać – odparła Zawadzka, uzna­jąc, że nie ma sensu
uda­wać. Burda z nie­jed­nego pieca chleb jadła i pew­nie spo­dzie­wała się,
że komenda w jakiś spo­sób będzie chciała się z nią uło­żyć. – Otwo­rzy
pani bramę, pani mece­nas?


Gło­śnik zamilkł i przez kil­ka­na­ście sekund nic się nie działo. W pew­nym
momen­cie Zawadzka pomy­ślała, że Burda w ten mało ele­gancki spo­sób
posta­no­wiła się z nią poże­gnać, ale wtedy mecha­nizm jęk­nął i brama z cichym brzę­kiem zaczęła powoli się roz­su­wać. Gwał­towny podmuch zerwał z drzew liście, które zawi­ro­wały wokół jej samo­chodu. Zawadzka wsia­dła z powro­tem za kółko. Coraz sil­niej­szy deszcz spra­wił, że wycie­raczki
auto­ma­tycz­nie zaczęły zbie­rać wodę z przed­niej szyby, przy oka­zji
pozby­wa­jąc się też kilku opa­dłych liści.


Zapar­ko­wała w spe­cjal­nie wyzna­czo­nym miej­scu przy jed­nym z dwóch garaży.
Widok nowo­cze­snej bryły spra­wił, że aż mruk­nęła. Nie spo­dzie­wała się
takiego prze­py­chu. Dwu­kon­dy­gna­cyjny budy­nek na pierw­szy rzut oka
przy­po­mi­nał dzieło nie do końca ogar­nię­tego archi­tekta, ale osta­teczny
efekt zwa­lał z nóg. Ściany z kilku nie­re­gu­lar­nie nało­żo­nych na sie­bie
czwo­ro­ką­tów były nie­mal w cało­ści prze­szklone, na pię­trze znaj­do­wał się
duży taras w kształ­cie litery „L” i dwa mniej­sze, na wszyst­kich stały
ele­gancko przy­cięte krzewy. Wbita kli­nem w śro­dek budynku prze­szklona
klatka scho­dowa doda­wała eks­tra­wa­gan­cji, podob­nie jak część z pod­świe­tlo­nym base­nem. Zawadzka nawet nie pró­bo­wała zasta­na­wiać się, ile
może kosz­to­wać taka nie­ru­cho­mość, ale nie wąt­piła, że grube miliony.


Wysko­czyła z samo­chodu i pod­bie­gła w kie­runku bia­łych drzwi, które
ide­al­nie współ­grały z jasno­be­żową ele­wa­cją. Sta­nęła pod dasz­kiem. W tej
chwili niebo było już nie­mal czarne od chmur burzo­wych i roz­pa­dało się
na dobre. Gdzieś w oddali gruch­nął kolejny grzmot. Poszu­kała przy­ci­sku
dzwonka, ale w tym momen­cie drzwi się otwo­rzyły i sta­nęła w nich mece­nas
Burda. Gestem zapro­siła Julkę do wnę­trza domu.


– Ma pani ochotę na kawę czy drinka? – zapy­tała, kie­ru­jąc się w stronę
salonu.


– Kawa może być – odparła Julka.


– Choć pew­nie wola­łaby pani drinka – rzu­ciła. – Pro­szę się nie krę­po­wać.
Wiem, że więk­szość poli­cjan­tów jeź­dzi po alko­holu i obie­cuję, że nie
zadzwo­nię do komen­danta, jeśli pani jed­nak się skusi. Mam dosko­nałą
whi­sky. Laga­vu­lin to niebo w gębie. Nalać?


– Podzię­kuję.


Nie miała poję­cia, co to za whi­sky, ale nazwa brzmiała dum­nie i sądząc
po roz­ma­chu, jaki pano­wał w salo­nie, jej cena zapewne nie skła­dała się z trzech cyfr. Tak naprawdę chęt­nie by się napiła i przez następ­nych
kil­ka­na­ście sekund poważ­nie roz­wa­żała taką moż­li­wość, ale osta­tecz­nie
uznała, że nie powinna, nawet jeśli wspólny drink pomógłby prze­ła­mać
lody. Usia­dła w gustow­nym fotelu i obser­wo­wała Burdę, która naj­pierw
nasta­wiła poły­sku­jący eks­pres, a następ­nie się­gnęła po karafkę i dwie
szklanki. Posta­wiła wszystko na ławie, ale nalała tylko sobie, a gdy
eks­pres skoń­czył pracę, przy­nio­sła jej fili­żankę z kawą. Roz­go­ściła się
w fotelu naprze­ciwko i zało­żyła nogę na nogę. Biła od niej nie­wia­ry­godna
pew­ność sie­bie i Zawadzka pomy­ślała, że jej misja jest z góry ska­zana na
porażkę.


– Zwy­kle zaczę­ła­bym od kon­we­nan­sów, ale tym razem chyba sobie odpu­ścimy
– rze­kła i upiła łyk whi­sky.


– Myślę, że to roz­sądne wyj­ście – odparła Zawadzka.


– To dobrze. – Burda w akom­pa­nia­men­cie brzęku kostek lodu odsta­wiła
szklankę na ławę. – Rozu­miem, że przy­słało panią BSW. Czego ode mnie
chcą?


– Nego­cjo­wać.


– Nego­cjo­wać… – Burda zare­cho­tała. Zawadzka odczy­tała to jako wyraz
peł­nej kon­troli nad sytu­acją. – Mój klient nie żyje i już nic mu życia
nie wróci. Co niby te bufony chcą mi zaofe­ro­wać? – Mece­nas roz­ło­żyła
ręce, jakby chciała pod­kre­ślić, w jakim miej­scu obec­nie się znaj­dują. –
Naprawdę myśli pani, że może przy­je­chać do mojego domu i coś mi
zaofe­ro­wać?


– Nie. Wcale tak nie myślę, pani mece­nas. Wyko­nuję tylko swoją pracę.


– Może gdyby wyko­ny­wała ją pani lepiej, to nie doszłoby do śmierci
mojego klienta, mam rację?


Zawadzka dopiero teraz chwy­ciła fili­żankę. Wyko­rzy­stała ten moment, aby
poszu­kać odpo­wie­dzi. Burda wła­śnie ją obra­ziła, ale musiała zacho­wać
spo­kój.


– Gdy­bym wyko­nała ją gorzej, to czło­wiek, który naj­praw­do­po­dob­niej
przy­czy­nił się do śmierci pani klienta, dalej by żył – odparła,
odsta­wia­jąc fili­żankę na ławę.


– Hmm…


– Może pani myśleć na mój temat, co chce, ale aku­rat w tej sytu­acji
jestem po pani stro­nie. Zro­bi­łam wszystko, co w mojej mocy, aby dobrać
się do skóry Kło­sowi i jego ludziom, ale w życiu nie zawsze wszystko
koń­czy się happy endem. Przy­kro mi z powodu śmierci pani klienta, bo
wiem, że nale­żał do…


– Wystar­czy. – Burda unio­sła dłoń, a przez jej twarz prze­mknął krótki
tik ner­wowy. Zawadzka pomy­ślała, że się zaga­lo­po­wała.


– Prze­pra­szam. Nie chcia­łam…


– Wystar­czy, powie­dzia­łam. – W tonie mece­nas dało się wyczuć wro­gość.
Julka zaklęła w duchu. Musiała być znacz­nie bar­dziej ostrożna.


Burda odchy­liła głowę i wzięła głę­boki oddech. Jej rysy wyostrzyły się
jesz­cze bar­dziej, choć z wyrazu twa­rzy trudno było cokol­wiek odczy­tać.
Ide­alny pro­fil, gładka skóra i per­fek­cyjny maki­jaż spra­wiały, że
wyglą­dała na nie wię­cej niż czter­dzie­ści lat. Zawadzka nie miała
wąt­pli­wo­ści, że gospo­dyni uto­piła mnó­stwo pie­nię­dzy w gabi­ne­tach
naj­droż­szych chi­rur­gów pla­stycz­nych. Jej wiek zdra­dzały co naj­wy­żej
zmarszczki na szyi i dło­niach i w nagłym przy­pły­wie zazdro­ści Julka
pomy­ślała, że chcia­łaby tak wyglą­dać w jej wieku. Burda uśmiech­nęła się,
jakby wyczy­tała, co jej w duszy gra.


– Wybrnęła pani, pani komi­sarz – rze­kła, gdy znów spoj­rzała jej w oczy.
– Po pro­stu musia­łam panią spraw­dzić.


– Słu­cham?


– Zastrze­liła pani tego bydlaka. I tylko dla­tego wpu­ści­łam dziś panią do
domu.


– Nie mia­łam innego wyj­ścia…


– Och, pro­szę już się tak nie kry­go­wać, pani komi­sarz. Co prawda ten
chuj zasłu­gi­wał, aby drzeć z niego pasy, ale żyjemy w cza­sach, w jakich
żyjemy. W każ­dym razie chyba powin­nam pani podzię­ko­wać.


Zawadzka pra­wie się uśmiech­nęła. Zasko­czyły ją słowa Burdy, ale spo­sób,
w jaki wyar­ty­ku­ło­wała ostat­nią myśl, naprawdę ją roz­ba­wił, a nawet
połech­tał ego. I nawet jeśli ofi­cjal­nie repre­zen­to­wała sys­tem prawny
Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej, to pry­wat­nie była dokład­nie tego samego
zda­nia. Kłos zasłu­gi­wał na naj­gor­sze.


Pomy­ślała, że spró­buje skró­cić dystans jesz­cze bar­dziej.


– To może niech mi pani mece­nas naleje odro­binę tego…


– Laga­vu­lin. Rocz­nik tysiąc dzie­więć­set sie­dem­dzie­siąty szó­sty.
Naj­lep­sza szkocka na świe­cie, jak zwykł mawiać mój mąż. – Burda się­gnęła
po karafkę i napeł­niła drugą szklankę nie­mal do połowy. Wrę­czyła ją
Julce. – Za spra­wie­dli­wość – wznio­sła toast.


– Za spra­wie­dli­wość – powtó­rzyła Zawadzka.


Obie upiły whi­sky, po czym Burda wstała i pode­szła do impo­nu­ją­cego okna.
Na dwo­rze sza­lała nawał­nica. Zawadzka aż się zdzi­wiła, gdy zoba­czyła,
jak trza­skają pio­runy, a korony rosną­cych wzdłuż płotu topoli ugi­nają
się nie­mal do pozy­cji pozio­mej. Choć w tle sły­szała odgłosy burzy, to
ściany wygłu­szyły ich siłę zaska­ku­jąco mocno. Burda przez chwilę
wpa­try­wała się w spły­wa­jące po oknie kro­ple.


– Lucy – rzu­ciła nagle, a Zawadzka zmarsz­czyła brwi.


– Słu­cham, pani mece­nas? – roz­legł się deli­katny głos.


– Włącz coś spo­koj­nego. Naj­le­piej z mojej listy.


– Czy mam pełną dowol­ność w wybo­rze reper­tu­aru?


– Tak. Wiem, że mogę na cie­bie liczyć. Włącz też komi­nek. Dzię­kuję.


Burda odwró­ciła się w momen­cie, gdy z gło­śni­ków popły­nęły pierw­sze
dźwięki pia­nina. Chwilę póź­niej zapło­nął ogień w kominku. Spoj­rzała na
skon­fun­do­waną Zawadzką, która sie­działa ze szklanką w dłoni i lekko
roz­dzia­wio­nymi ustami.


– To Lucy – rze­kła nieco roz­ba­wiona. – Moja pry­watna asy­stentka.
Przy­daje się, gdy jestem sama, a tak się składa, że ostat­nio… –
wes­tchnęła – …czę­sto bywam sama.


– Ma pani na myśli kom­pu­te­rową asy­stentkę?


– Ostat­nio na Zacho­dzie to zro­biło się modne. I muszę przy­znać, że to
naprawdę fajna rzecz. Znacz­nie uła­twia życie.


– Pew­nie droga ta zabawka…


– Jak dla kogo.


Burda z powro­tem usia­dła w fotelu. Upiła whi­sky i spoj­rzała w oczy
Zawadz­kiej.


– Nie zre­zy­gnuję z docho­dze­nia moich rosz­czeń, ale mogę odsu­nąć to w cza­sie – rze­kła, zmie­niw­szy ton na poważ­niej­szy. – Jestem tym wszyst­kim
kosz­mar­nie zmę­czona i nie­długo pla­nuję wybrać się na dłuż­szy urlop, w związku z czym wewnętrzni będą mieli kilka mie­sięcy, aby posprzą­tać ten
bała­gan. To, jakie poczy­nię kroki po powro­cie, będzie zale­żeć od wyni­ków
ich pracy.


– Brzmi roz­sąd­nie.


– Może też pani prze­ka­zać swoim prze­ło­żo­nym, że mój klient ma zostać
oczysz­czony z zarzu­tów, a we wszyst­kich naj­waż­niej­szych mediach, także
ogól­no­pol­skich, ma poja­wić się infor­ma­cja ze spro­sto­wa­niem i prze­pro­si­nami.


Zawadzka unio­sła brwi. To brzmiało już tro­chę gorzej, raczej jak pokaz
siły, któ­rej może użyć, jeśli jej warunki nie zostaną speł­nione. W ustach doświad­czo­nej praw­niczki brzmiało to tro­chę mało pro­fe­sjo­nal­nie,
bo Burda dosko­nale musiała zda­wać sobie sprawę, że nikt nie przy­zna się
do błędu, dopóki ten nie zosta­nie udo­wod­niony. To nato­miast, zwa­żyw­szy
na masę utrud­nień i poziom kom­pli­ka­cji śledztw, mogło potrwać dłu­żej niż
jej urlop.


Upiła łyk i poczuła przy­jemne łasko­ta­nie w żołądku. Tru­nek rze­czy­wi­ście
był zacny i zasta­na­wiała się, czy kie­dy­kol­wiek piła coś
szla­chet­niej­szego. Ski­nęła na znak, że przy­jęła do wia­do­mo­ści słowa
Burdy i zer­k­nęła przez ramię. Burza nie ustę­po­wała, a niebo raz za razem
roz­świe­tlały paję­czyny bły­ska­wic. Wtedy gruch­nęło z taką siłą, że aż
pod­sko­czyła w fotelu.


– Cho­lerne pio­runy – mruk­nęła Burda, gdy z głębi domu roz­le­gło się psie
skom­le­nie. – Prze­pra­szam, ale musia­łam je zamknąć w innym pomiesz­cze­niu,
bo bywają nachalne, a pod­czas burzy nawet agre­sywne. Od śmierci męża nie
wiem, co z nimi zro­bić.


– Jaka to rasa? – zapy­tała Zawadzka.


– Charty. Piękne, ale nie jestem dla nich żad­nym auto­ry­te­tem. I serce mi
się kraje na myśl, że mia­ła­bym je komuś oddać.


Gdy wal­nęło po raz drugi, psy zaczęły wyć i dra­pać drzwi. Burda
skrzy­wiła się i prze­wró­ciła oczami, a potem wstała i ruszyła w stronę,
skąd docho­dziły odgłosy cier­pią­cych zwie­rząt. Zawadzka rów­nież pod­nio­sła
się z fotela. W zasa­dzie jej misja dobie­gła końca i mogła wra­cać z tar­czą. Musiała jed­nak uczci­wie przy­znać, że cał­kiem miło spę­dzała tu
czas, a Burda oka­zała się nie taką straszną jędzą, jak można było
sądzić. Ow­szem, była kobietą zasad­ni­czą, surową i sta­now­czą, ale w tej
sytu­acji to aku­rat świad­czyło jedy­nie o jej pro­fe­sjo­na­li­zmie.


Burda nie wra­cała i naj­wy­raź­niej miała pro­blem, żeby uspo­koić psy, bo te
skom­lały i wyły, jakby ktoś je obdzie­rał ze skóry. Julka posta­no­wiła, że
przej­dzie się po salo­nie i przyj­rzy się z bli­ska temu oce­anowi luk­susu.
Jej uwagę od razu przy­kuło sto­jące na półce urzą­dze­nie przy­po­mi­na­jące
kulę bilar­dową na sto­jaku. To na nie zer­k­nęła gospo­dyni, gdy wspo­mi­nała
o asy­stentce. Nie wyglą­dało spe­cjal­nie efek­tow­nie. W cen­tral­nej czę­ści
miało małą kamerę, która migała nie­bie­skim świa­teł­kiem, i to w zasa­dzie
byłoby na tyle. Wtedy kula nie­znacz­nie się poru­szyła i Zawadzka
odru­chowo cof­nęła się o krok. Nagle poczuła się nie­swojo i pomy­ślała, że
chyba jed­nak nie chcia­łaby w swoim domu takiego ustroj­stwa. Prych­nęła i ruszyła w stronę kominka, na któ­rym stało kilka foto­gra­fii. Pra­wie
wszyst­kie zostały zro­bione pod­czas waka­cji i na każ­dej znaj­do­wała się
tylko Burda. Tro­chę ją zdzi­wiło, że nie ma na nich męża, ale uznała, że
psy­cho­lo­go­wie wymy­ślają naj­róż­niej­sze tera­pie mające pomóc upo­rać się z demo­nami prze­szło­ści, zwłasz­cza zaś utratą naj­bliż­szej osoby. Mająca
miliony Burda z pew­no­ścią była dla nich łako­mym kąskiem i Zawadzka nie
wąt­piła, że są w sta­nie wci­snąć jej każdy kit, aby tylko przy­szła do
nich na kolejną wizytę. Przy­glą­dała się zdję­ciom. Burda na plaży, Burda
na jach­cie, Burda na koniu. W końcu jej oko przy­kuła foto­gra­fia, na
któ­rej stała na tle bia­łych murów jakie­goś zamczy­ska. Zmru­żyła oczy.
Była pewna, że gdzieś już widziała to miej­sce, ale w tej chwili nie była
w sta­nie sobie przy­po­mnieć. Dopiero gdy przyj­rzała się bli­żej, na
uchwy­co­nej w kadr małej drew­nia­nej tabliczce odczy­tała nazwę. Ją też już
gdzieś widziała.


Wtedy usły­szała docho­dzący z kory­ta­rza stu­kot szpi­lek. Pomy­ślała o asy­stentce, któ­rej kamera była wyce­lo­wana wprost w nią i nagle odnio­sła
wra­że­nie, jakby nad­użyła gościn­no­ści. Cof­nęła się kilka kro­ków i dla
nie­po­znaki zapa­trzyła się w wiszący na ścia­nie obraz przed­sta­wia­jący
malow­ni­czy kra­jo­braz jeziora ską­pa­nego w pro­mie­niach słońca.


– Nama­lo­wał go jeden z lokal­nych twór­ców – powie­działa Burda, gdy wyszła
zza rogu. – Mało znany, ale nie­zwy­kle uta­len­to­wany. Sta­ram się go
pro­mo­wać, a to jest widok na pobli­skie jezioro.


– Naprawdę nie­sa­mo­wity – skon­sta­to­wała Zawadzka i w jej sło­wach nie było
krzty prze­sady.


– Psom doda­łam do karmy tabletki uspo­ka­ja­jące, więc może prze­staną
wario­wać. Nalać jesz­cze jed­nego?


Zawadzka z zasko­cze­niem przy­jęła do wia­do­mo­ści, że w dłoni trzyma pra­wie
pustą szklankę. Kostki lodu nie zdą­żyły się roz­pu­ścić nawet do połowy.
Lekko zmie­szana uśmiech­nęła się i odsta­wiła ją na blat stołu.


– Wystar­czy. Dzię­kuję.


– Ale chyba nie wyj­dzie pani w tej chwili? Widzi pani, co się dzieje za
oknem…


– Mimo wszystko dzię­kuję. Kawę z przy­jem­no­ścią dopiję.


Sia­da­jąc z powro­tem w fotelu, pomy­ślała o Brud­nym i poczuła ukłu­cie
wyrzu­tów sumie­nia. Ona tu popija whi­sky za kilka tysięcy, a on mie­rzy
się z hor­ro­rem sióstr Kle­pac­kich. Brzmiało rze­czy­wi­ście kiep­sko, choć
nie wie­działa, że sprawy mają się jed­nak tro­chę ina­czej.
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Szpi­talny kory­tarz był pusty. Brudny sie­dział na jed­nym z krze­seł,
wsłu­chu­jąc się w odgłosy burzy. Nie mógł opę­dzić się od paskud­nego
uczu­cia, które zawład­nęło nim kilka minut wcze­śniej. Mógł się oszu­ki­wać,
że to efekt miej­sca, w któ­rym się znaj­duje, ale instynkt ni­gdy go nie
zawo­dził. Pomię­dzy grzmo­tami wychwy­cił kolejny odgłos z głębi szpi­tala.
Jedna z kobiet jęczała, jakby spo­tkała ją jakaś strasz­liwa strata. Jej
głos niósł się z cze­lu­ści szpi­tal­nych kory­tarzy i było w nim coś
wyjąt­kowo tra­gicz­nego.


Upił łyk poda­nej mu przez dok­tora kawy. Była mocna i gorzka, dokład­nie
taka jak lubił. Zachciało mu się zapa­lić, ale z oczy­wi­stych wzglę­dów nie
mógł tego zro­bić. Sce­na­riusz, który zaczął sobie ukła­dać, wyda­wał się
absur­dalny, ale i tak poża­ło­wał, że broń zosta­wił w schowku. Od początku
nie podo­bał mu się ani Grusz­czyń­ski, ani ta jego demo­niczna
pie­lę­gniarka. Ale czy oni mogli…


Nie. To bzdura! Na potwier­dze­nie tych przy­pusz­czeń nie miał żad­nych
dowo­dów. Ale czy zna­le­ziony w spa­lo­nym samo­cho­dzie Bar­tło­miej Koł­łą­taj
nie leczył się w Cibo­rzu? W mło­do­ści dwu­krot­nie odwie­dził tę pla­cówkę.
Raz spę­dził trzy mie­siące na oddziale dla nar­ko­ma­nów, a rok póź­niej pół
roku na sku­tek zdia­gno­zo­wa­nej depre­sji. Kilka lat po Kit­telu. Zna­le­zione
w jego samo­cho­dzie narzę­dzia – choć nie dało się z nich uzy­skać
mate­riału gene­tycz­nego – przy­naj­mniej w czę­ści mogły być użyte także do
pracy w ogro­dzie. Przy­pa­dek? Trudny do spraw­dze­nia, bo teraz facet był
tru­pem spa­lo­nym na wiór. Z jego samo­chodu jak z kata­pulty wystrze­liła
jed­nak Mal­wina Kle­packa, mie­sią­cami bestial­sko tor­tu­ro­wana. Kolejny
przy­pa­dek? Wszyst­kie te trzy osoby łączyło miej­sce, w któ­rym wła­śnie się
znaj­do­wał. Kit­tel, Koł­łą­taj, Kle­packa. Narzę­dzia, ogrod­nik, bli­zny.


Brudny wycią­gnął smart­fon i wkle­pał w niego dane Grusz­czyń­skiego. Nie
musiał długo szu­kać. W latach osiem­dzie­sią­tych zaczy­nał karierę na
Oddziale Tera­pii Uza­leż­nień od Sub­stan­cji Psy­cho­ak­tyw­nych, następ­nie na
Oddziale Lecze­nia Zespo­łów Abs­ty­nen­cyj­nych oraz Oddziale Psy­chia­trycz­nym
Ogól­nym, gdzie – jak zało­żył – leczono ludzi z pomniej­szymi
scho­rze­niami, jak choćby depre­sja. Kit­tel, Koł­łą­taj, Kle­packa i…
Grusz­czyń­ski. Irena? Nie wyglą­dała na taką, która co tydzień daje na
tacę. Poznał ten typ kobiet już wcze­śniej. Nawet te jej cho­lerne
per­fumy. Arleta i Eliza uży­wały dokład­nie takich samych. Pie­przone Black
Opium Yves Saint Lau­rent. Per­fumy dla wiedźm.


Wtedy poczuł kolejne ukłu­cie nie­po­koju. Tym razem było sil­niej­sze,
niczym zastrzyk adre­na­liny. Następny grzmot. I znowu to zawo­dze­nie.
Kobiecy głos sączył się przez szpary w drzwiach, niósł się echem rurami,
pełzł po ścia­nach.


– Wszystko w porządku, komi­sa­rzu?


Brudny wzdry­gnął się na widok sto­ją­cej obok Ireny. Oblał dłoń kawą,
skóra zapie­kła, ale zaci­snął zęby. Odsta­wił kubek na pod­łogę, a pie­lę­gniarka wycią­gnęła chu­s­teczkę i wrę­czyła mu ją, prze­wier­ca­jąc go
wzro­kiem.


– Prze­pra­szam – szep­nęła. – Nie chcia­łam pana wystra­szyć, komi­sa­rzu.


– Nie wystra­szyła mnie pani – odparł, wycie­ra­jąc dłoń.


– Mogę zoba­czyć?


– Co?


– Pana rękę. Jeśli kawa była gorąca, to mogą poja­wić się bole­sne bąble.


– Dzię­kuję. Nie była aż tak gorąca.


– Prze­cież widzę, że skóra jest czer­wona. Jestem pie­lę­gniarką i…


– Nie trzeba. Dzię­kuję – powtó­rzył i zabrał rękę.


Irena poło­żyła dło­nie na bio­drach i wymow­nie poki­wała głową.


– Faceci… – bąk­nęła. – Wszy­scy tacy sami. Super­bo­ha­te­ro­wie z kre­skó­wek.


– Słu­cham? – Brudny się ziry­to­wał.


– Nic takiego, komi­sa­rzu. Gdyby pan jed­nak zechciał, żebym opa­trzyła
pana dłoń, to jestem w pokoju obok. Nie gryzę…


Posłała mu dwu­znaczne spoj­rze­nie i obró­ciła się, a potem powol­nym
kro­kiem modelki ruszyła w stronę drzwi z napi­sem „Pomiesz­cze­nie
gospo­dar­cze”. Kolejny pio­run gruch­nął niczym młot Thora, bo budy­nek
nie­mal zatrząsł się w posa­dach. Brudny pod­niósł kubek i upił łyk kawy, a póź­niej przyj­rzał się opa­rzo­nej dłoni. Pomy­ślał, że rze­czy­wi­ście
przy­dałby się przy­naj­mniej zimny okład, ale uznał, że już za późno i zmianę decy­zji Irena może ode­brać w spo­sób, któ­rego by nie chciał. Wtedy
drzwi gabi­netu dok­tora Grusz­czyń­skiego otwarły się i sta­nęła w nich jego
klientka.


– Myślę, że możemy iść na oddział – powie­dział psy­chia­tra, który wyło­nił
się zza jej ple­ców.


– W takim razie chodźmy – odparł Brudny i pod­parł­szy się kulami, wstał z miej­sca.


Zje­chali windą pię­tro niżej, gdzie znaj­do­wał się Oddział dla Umy­słowo
Cho­rych. Po dro­dze zaszli do sali, w któ­rej dwóch rosłych pie­lę­gnia­rzy
umi­lało sobie czas grą w karty. Grusz­czyń­ski zawo­łał ich i otwo­rzył
klu­czami zamek drzwi oddziału. Kory­tarz był jasno oświe­tlony, ale pusty.
Wszyst­kie drzwi do innych sal były poza­my­kane, ale z jed­nego pokoju
wciąż sączyło się to upiorne zawo­dze­nie. Kobieta to pła­kała, to wołała
imię Boga i nie­ist­nie­ją­cego dziecka. A może kie­dyś je miała, w jakiś
spo­sób utra­ciła, w końcu osza­lała z tęsk­noty? Grusz­czyń­ski zda­wał się w ogóle nie zwra­cać uwagi na jej lament. Brudny pomy­ślał, że podob­nie
zacho­wy­wała się Gwi­dona – pozba­wiona jakiej­kol­wiek empa­tii okrut­nica
rzą­dząca sie­ro­ciń­cem, w któ­rym się wycho­wał. Grusz­czyń­ski – Gwi­dona…


– Jest pani gotowa, pani Justyno? – Dok­tor spoj­rzał dziew­czy­nie w oczy.
Kle­packa potwier­dziła ski­nie­niem głowy. – Pro­szę pamię­tać o tym, co pani
powie­dzia­łem w gabi­ne­cie – dodał i z powro­tem się­gnął do kie­szeni
far­tu­cha w poszu­ki­wa­niu klu­czy.


Kolejny grzmot wstrzą­snął fasa­dami budynku. Brudny pomy­ślał, że
zde­cy­do­wa­nie nie jest to naj­lep­szy moment na tego typu spo­tka­nie, ale
Grusz­czyń­ski zda­wał się nie zauwa­żać tej ponu­rej kore­la­cji. Komi­sarz
chciał go o to zapy­tać, ale uznał, że jest już za późno i jego klientka
musi zmie­rzyć się z bru­talną prawdą. Burza nie miała tu żad­nego
zna­cze­nia, była niczym w porów­na­niu z hor­ro­rem, jaki zaraz sta­nie się
jej udzia­łem.


Grusz­czyń­ski po raz ostatni zaj­rzał przez luf­cik, a następ­nie prze­krę­cił
zamek i otwo­rzył drzwi. Te z lek­kim skrzyp­nię­ciem otwarły się, a ze
środka buch­nęło nie­świeże, zastane powie­trze. Wszedł do środka pierw­szy,
a za nim próg izo­latki prze­kro­czyła Kle­packa.


Brudny rzu­cił nie­ufne spoj­rze­nie dwóm sto­ją­cym przy nim pie­lę­gnia­rzom.
Obaj byli wyżsi i potęż­niejsi od niego. Uśmiech­nęli się krzywo w odpo­wie­dzi, a jeden z nich ski­nął głową w stronę otwar­tych drzwi.
Komi­sarz wszedł do środka trzeci. W jego gło­wie wszyst­kie myśli krą­żyły
wokół jed­nego imie­nia.


Mak­sy­mi­lian.
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Nawał­nica nie odpusz­czała.


Zawadzka sie­działa w luk­su­so­wym apar­ta­men­cie i dopi­jała kawę, cał­kiem
miło gawę­dząc z gospo­dy­nią. Kobiety prze­dys­ku­to­wały już kilka tema­tów, w tym samego Brud­nego, któ­rego – ku jej zdu­mie­niu – mece­nas Burda
naj­wy­raź­niej nie tylko bar­dzo ceniła, ale wręcz podzi­wiała.


– Należy do wymie­ra­ją­cego gatunku – mówiła z nie­skry­wa­nym zachwy­tem. –
Silny, inte­li­gentny, wierny, dążący do celu bez względu na oko­licz­no­ści.


– Taki wła­śnie jest. – Zawadzka po raz pierw­szy od momentu przy­by­cia
poczuła się dowar­to­ścio­wana.


– Jak to było z tym jego dzie­ciń­stwem? Media nie prze­sa­dzają?


– Igor nie miał szczę­śli­wego dzie­ciń­stwa, to na pewno. Ale nie lubi o tym roz­ma­wiać nawet ze mną. To intro­wer­tyk. Woli kisić emo­cje w sobie.


– Lep­szy taki niż te wszyst­kie lek­ko­du­chy – prych­nęła i upiła whi­sky.
Tym razem nie odsta­wiła jej na ławę, a kostki lodu zadźwię­czały, gdy
poru­szyła dło­nią. – Więk­szość face­tów myśli nie tą głową co trzeba. Ale
cóż… Chyba taka ich natura.


– Igor jest inny – odparła i od razu zdała sobie sprawę, że nie
zabrzmiało to naj­le­piej.


– Nie wąt­pię. Jak się teraz czuje?


– Powoli wraca do zdro­wia.


– To dobrze. Muszę pani przy­znać, że od momentu gdy tylko zaczęło być o pani part­ne­rze gło­śno w związku z tym jego… wie pani… – Zawadzka ski­nęła
na potwier­dze­nie. Naj­wy­raź­niej Burda też była ostrożna. Pewne słowa nie
musiały padać, aby dobrze się zro­zu­miały. – W każ­dym razie śle­dzi­łam
prze­bieg sprawy „Rzeź­nika z Nie­tkowa”. Potem cały szum, który zro­bił się
wokół komi­sa­rza Brud­nego. A gdy w Zie­lo­nej Górze poja­wił się ten cały
wil­ko­łak… – Znów upiła łyk whi­sky. – Z początku bawiły mnie te medialne
donie­sie­nia, ale jak widać, życie potrafi pisać naj­bar­dziej pokrę­cone
sce­na­riu­sze.


– Coś o tym wiem…


– „Zabójca Poli­cjan­tów” wstrzą­snął mną nato­miast do głębi. Zna­łam Arletę
Win­nicką. Może nie były­śmy zbyt bli­sko, ale mimo wszystko. Zresztą jakiś
tam kon­takt mia­łam nie tylko z nią. I gdy komi­sarz Brudny poświę­cił się
dla bra­ta­nicy… Tam na dole, w tych pod­zie­miach klasz­toru… – Burda z nie­do­wie­rza­niem pokrę­ciła głową. – Nie wiem, ile prawdy jest w tych
wszyst­kich arty­ku­łach, które napi­sali o pani part­ne­rze, ale jeśli jest
on choć w poło­wie takim męż­czy­zną, jak jest przed­sta­wiany, to
zazdrosz­czę pani szczę­ścia.


Zawadzka poczuła, że się rumieni, i pomy­ślała, że nie wszystko można
kupić za pie­nią­dze. Oka­zało się też, że Burda jest naprawdę w porządku.
Nie spo­dzie­wała się tego po mece­na­sce, bo pierw­sze wra­że­nie, jakie
odnio­sła po spo­tka­niu w komen­dzie, było co naj­mniej słabe. Aro­gancka,
wredna żmija – tak sobie wtedy o niej pomy­ślała, choć zaplu­so­wała tym, w jaki spo­sób zga­siła Magierę i Kłosa. Miała wobec niej ambi­wa­lentne
uczu­cia, a jadąc tu, spo­dzie­wała się, że zosta­nie zmiaż­dżona
para­gra­fami, a następ­nie pogo­niona w dia­bły. Tym­cza­sem Burda oka­zała się
cał­kiem sym­pa­tyczną babką, tym bar­dziej nie widziała prze­szkód, aby
posie­dzieć w jej salo­nie jesz­cze chwilę, przynaj­mniej dopóki aura nie
poprawi się na tyle, żeby można było wyjść i nie zmok­nąć. Miała jed­nak
opory, aby kon­ty­nu­ować ten temat, bo w takich sytu­acjach prę­dzej czy
póź­niej druga strona też musiała się uze­wnętrz­nić i powie­dzieć coś o swoim part­ne­rze, a dosko­nale wie­działa, że Burda jest wdową, gdyż jej
mąż nie­całe dwa lata temu zgi­nął w wypadku samo­cho­do­wym.


– A pani, pani mece­nas? – Dopiła resztkę kawy. – Mieszka pani zupeł­nie
sama w tak wiel­kim domu?


– Mam psy. – Uśmiech­nęła się mar­kot­nie. – Co trzy dni przy­cho­dzi pani
Ela, która dba o czy­stość. Raz w tygo­dniu przy­cho­dził też… – Wes­tchnęła,
a Zawadzka pomy­ślała, że jed­nak nie­po­trzeb­nie zadała to pyta­nie.


Przez chwilę obie kobiety mil­czały. Na dwo­rze lało chyba jesz­cze moc­niej
niż wcze­śniej, choć nie grzmiało już tak potęż­nie. Burza naj­wi­docz­niej
powoli prze­su­wała się na wschód. Zawadzka zer­k­nęła przez ramię. Topole
wciąż ugi­nały się pod napo­rem wia­tru, ale też jakby mniej. Burda wciąż
mil­czała i nagle zro­biło się nie­zręcz­nie. Komi­sarz od dłuż­szego czasu
czuła par­cie na pęcherz i pomy­ślała, że to jest wła­śnie ten moment, aby
prze­pro­sić i na chwilę wymknąć się do toa­lety. Zapy­tała o drogę.


– Dru­gie drzwi na lewo – poin­stru­owała ją Burda.


Łazienka była prze­stronna i wykoń­czona nie­mal jak te na jach­tach
katar­skich szej­ków. Wszystko wyglą­dało na wyko­nane z naj­wyż­szą pre­cy­zją
i cho­ler­nie dro­gie. Ogromna kabina prysz­ni­cowa i wanna z jacuzzi w kształ­cie nie­re­gu­lar­nej chmury, wszystko pod­świe­tlane ledami, dwie
umy­walki z pokaź­nymi lustrami, bro­dzik do mycia stóp i widok z okna na
tar­gane wichrem wody leżą­cego u stóp wzgó­rza jeziora. Zała­twiła się,
chło­nąc te wszyst­kie luk­susy, a następ­nie odkrę­ciła wodę w kra­nie i przej­rzała się w lustrze. Bli­zna po opa­rze­niu nagle wydała jej się
jesz­cze bar­dziej szpetna. Dotknęła jej i skrzy­wiła się. Zaklęła pod
nosem. Wtedy jej wzrok przy­kuł gustowny pojem­nik w kształ­cie kwiatu
róży. Zapa­mię­tała go, bo kie­dyś zro­bił na niej duże wra­że­nie, choć z racji kosz­mar­nie wyso­kiej ceny ni­gdy nie myślała, że będzie miała oka­zję
zoba­czyć go na żywo.


Marzyła o tym kre­mie. La Rosa Immor­tale. Jeden z naj­droż­szych kre­mów do
twa­rzy na świe­cie, któ­rego małe opa­ko­wa­nie mogło kosz­to­wać nawet pięć
tysięcy dola­rów. Nawil­ża­jący, ujędr­nia­jący, wygła­dza­jący, wzbo­ga­cony o naj­wyż­szej jako­ści oso­cze boga­to­płyt­kowe. Podobno potra­fił dzia­łać cuda.
Kie­dyś, gdy jesz­cze znaj­do­wała się w fazie powol­nej akcep­ta­cji, czę­sto
zaglą­dała do inter­netu w poszu­ki­wa­niu podob­nych spe­cy­fi­ków. Przy­pad­kiem
natknęła się na ten pro­dukt i poka­zała go Brud­nemu, a on – sam będąc na
eta­pie nega­cji wszyst­kiego – po prze­czy­ta­niu składu, w któ­rym pro­du­cent
chwa­lił się pozy­ski­wa­niem oso­cza z ludz­kich embrio­nów, zacho­wał się jak
gbur i po pro­stu ją wyśmiał.


„Naprawdę chcesz wsma­ro­wy­wać sobie w twarz nie­mow­laki?” – zadrwił, a ona
pra­wie się popła­kała. Prze­pro­sił ją dopiero po cza­sie, a gdy już oboje
nabrali do wszyst­kiego więk­szego dystansu, zda­rzało mu się powta­rzać tę
kwe­stię, gdy korzy­stała z kre­mów i innych dobro­dziejstw firm
far­ma­ceu­tycz­nych.


Znów usły­szała psy. Tym razem nie skom­lały, tylko szcze­kały. Zer­k­nęła za
okno. Burza jakby odro­binę odpu­ściła. Po kory­ta­rzu niósł się stu­kot
szpi­lek Burdy. Zawadzka uznała, że idzie uspo­koić psy. Zakrę­ciła kurek z wodą i wbiła łakomy wzrok w gustowny pojem­nik w kształ­cie róży. Wahała
się tylko chwilę. Odkrę­ciła pokrywkę i nało­żyła na palec odro­binę kremu.
Miał nie­sa­mo­witą kon­sy­sten­cję i roz­ta­czał obłędny zapach. Deli­kat­nie
wsma­ro­wała krem w oszpe­cony bli­zną poli­czek.


– Marze­nie ścię­tej głowy – mruk­nęła, widząc swoje skwa­szone odbi­cie.


Wtedy jej wzrok przy­kuło coś jesz­cze. Mały, nie­po­zorny czarny fla­ko­nik
nie był tak efek­towny jak La Rosa Immor­tale, ale nagle z jakie­goś powodu
stał się istotny. Nie potra­fiła tego jed­no­znacz­nie okre­ślić. Tak po
pro­stu. Wtedy przez głowę prze­mknęła jej pewna myśl. Skrzy­wiła się i to
samo zro­biła kobieta w lustrze.


Black Opium Yves Saint Lau­rent.


Wycią­gnęła z kie­szeni smart­fon i wybrała numer do Brud­nego. Gdy nie
usły­szała żad­nego dźwięku, ze zdzi­wie­niem spoj­rzała na wyświe­tlacz. Zero
kre­sek. Poczuła nie­po­kój i raz jesz­cze zer­k­nęła za okno. Efekt burzy?
Może. A może nie. Zaklęła pod nosem. Nagle poczuła nie­zwy­kłą potrzebę
poroz­ma­wia­nia z part­ne­rem. Pomy­ślała, że naj­wyż­szy czas podzię­ko­wać
mece­nas Bur­dzie za gościnę, i wyszła z łazienki.


Na kory­ta­rzu cze­kała na nią gospo­dyni. Na krót­kich smy­czach trzy­mała dwa
smu­kłe charty.


– Oto uko­chane psy mojego męża. Maks i Milan. Piękne, prawda? –
przed­sta­wiła je.


– Piękne – odparła Julka, w swoim zachwy­cie nie prze­sa­dza­jąc ani tro­chę.
Tylko co z tego, gdy odnio­sła wra­że­nie, że wszyst­kie sze­ścioro oczu
wpa­trują się w nią jak w kolejny posi­łek.


* * *


Mniej wię­cej w tym samym cza­sie w jed­nym z nie­wiel­kich miesz­kań w bloku
z wiel­kiej płyty na obrze­żach Pozna­nia pro­fe­sor Bro­ni­sław Kocha­now­ski
się­gnął po smart­fon, bo musiał w pew­nej spra­wie zadzwo­nić do syna. Był
już stary i rzadko uży­wał tele­fonu, a do tego miał pro­blemy z jego
obsługą i odczy­ty­wa­niem wia­do­mo­ści tek­sto­wych, więc zwy­kle trzy­mał go na
komo­dzie i korzy­stał z urzą­dze­nia tylko wtedy, kiedy naprawdę była taka
potrzeba. Zmarsz­czył brwi, gdy się zorien­to­wał, że ktoś od trzech dni
pró­bo­wał się z nim skon­tak­to­wać. Rzadko dzwo­nił do niego ktoś inny niż
syn i pomy­ślał, że to musi być coś waż­nego, bo nali­czył aż pięć
nie­ode­bra­nych połą­czeń. Wysłany przez ordy­na­tora szpi­tala w Cibo­rzu SMS
rów­nież brzmiał alar­mu­jąco. Odcze­kał jesz­cze chwilę, pró­bu­jąc zebrać
myśli, i przy­po­mnieć sobie czego doty­czyła ich ostat­nia roz­mowa.
Mruk­nął, gdy pamięć wró­ciła, następ­nie odchrząk­nął i drżą­cym pal­cem
naci­snął zie­loną słu­chawkę.
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Izo­latka była nie­mal zupeł­nie wygłu­szona. Jedy­nie w tle, jakby z oddali
albo innego wymiaru, prze­bi­jały grzmoty pio­ru­nów. Brudny stał oparty o ścianę i przy­pa­try­wał się nie­mal nie­re­al­nej sce­nie ponow­nego spo­tka­nia
obu sióstr znad Soliny. Pomy­ślał, że prze­zna­cze­nie potrafi zaska­ki­wać
wszyst­kich bez wyjątku.


Kątem oka obser­wo­wał pil­nu­ją­cych drzwi pie­lę­gnia­rzy, któ­rzy wyglą­dali,
jakby tylko cze­kali, aby przy­stą­pić do dzia­ła­nia. Justyna wpa­try­wała się
w sie­dzącą na łóżku kobietę z mie­sza­niną nie­do­wie­rza­nia i prze­ra­że­nia.
Dopiero gdy dok­tor Grusz­czyń­ski ostroż­nie odpiął pacjentce maskę, z oczu
dziew­czyny popły­nęły łzy.


– Boże… – szep­nęła, ale lekarz posłał jej wymowne spoj­rze­nie. Brudny nie
wie­dział, o czym roz­ma­wiali w jego gabi­ne­cie, ale mógł się domy­ślić, że
Grusz­czyń­ski zasu­ge­ro­wał zacho­wa­nie moż­li­wie peł­nej kon­troli nad
emo­cjami. Musiał przy­znać, że jego klientka jak na te oko­licz­no­ści
trzy­mała się cał­kiem nie­źle.


Justyna Kle­packa zbli­żyła się do sio­stry, która wyda­wała się zupeł­nie
nie­świa­doma tego, co się wokół niej dzieje. Przy­kuc­nęła i chwy­ciła jej
prawą dłoń, ale Mal­wina nie zare­ago­wała. Jej pokie­re­szo­wana bli­znami
twarz wyglą­dała na zasty­głą i tylko lśniące odbi­tym świa­tłem lampy
tęczówki świad­czyły, że w tym ciele wciąż tli się życie.


– Czy ona… mnie sły­szy? – wyją­kała.


– Sły­szy, ale mózg praw­do­po­dob­nie nie prze­twa­rza sygna­łów. Sły­szy, ale
nie słu­cha – wyja­śnił Grusz­czyń­ski.


Młod­sza z sióstr Kle­pac­kich zbli­żyła drugą dłoń do pod­bródka pacjentki.
Musnęła frag­ment zgru­bia­łej skóry, a potem dotknęła policzka.


– Malwa – szep­nęła. – To ja, Justa. Twoja młod­sza sio­stra.


Nic. Zero reak­cji. Tęczówki pacjentki nie poru­szyły się choćby o mili­metr. Brudny przy­po­mniał sobie moment, gdy to on spoj­rzał jej w oczy. Wtedy nastą­piła reak­cja, choć zda­niem dok­tora raczej nie­świa­doma.


– Już w porządku, kocha­nie. Już w porządku. Jestem przy tobie. Daj mi
tylko jakiś znak, że mnie sły­szysz. Pro­szę, pro­szę cię. Malwa…


Brudny przy­słu­chi­wał się temu roz­pacz­li­wemu mono­lo­gowi, nie tra­cąc
czuj­no­ści. Złe prze­czu­cie go nie opusz­czało, tak jakby wyszedł z domu i nagle zdał sobie sprawę, że nie wyłą­czył żelazka albo kuchenki gazo­wej,
tylko pod­nie­sione do sze­ścianu. Pra­wie to miał, pra­wie tego dotknął, ale
wciąż mu umy­kało.


Kit­tel, Koł­łą­taj, Kle­packa, Grusz­czyń­ski…


Kit­tel, Koł­łą­taj, Kle­packa, Grusz­czyń­ski…


Kit­tel, Koł­łą­taj, Kle­packa, Grusz­czyń­ski…


To nie mógł być zbieg oko­licz­no­ści. Coś mu jed­nak umy­kało. Jakieś
powią­za­nie. Bez tego nie było w tym rozu­mo­wa­niu żad­nej logiki. Dla­czego
ktoś z tej czwórki miałby zabi­jać te kobiety? Kit­tel wyda­wał się nazbyt
oczy­wi­sty. Leczony w psy­chia­tryku jako dzie­ciak, który po latach znów
wpada w kosz­mar obłędu. Ale ten facet był tylko ogrod­ni­kiem. Nie miał
cha­ry­zmy ani pie­nię­dzy. Na pewno nie był czło­wie­kiem ze zdję­cia. Nie był
Mak­sy­mi­lia­nem. Koł­łą­taj? Nawet jeśli, to spło­nął w aucie, więc kto zabił
te dwie pro­sty­tutki? Kle­packa? Absurd. Grusz­czyń­ski?


Brudny spoj­rzał na postaw­nego męż­czy­znę w kitlu. Wysoki, silny,
przy­stojny. Na pewno mógł się podo­bać kobie­tom. Ordy­na­tor naj­więk­szego
szpi­tala dla umy­słowo cho­rych w zachod­niej Pol­sce z pew­no­ścią zara­biał
przy­zwo­icie. Czy miał żonę? Tego Brudny nie spraw­dził, ale bez wąt­pie­nia
Grusz­czyń­ski mógł mieć kon­takt z pozo­stałą trójką. Kle­packa była na jego
łasce. Mógł ją fasze­ro­wać, czym­kol­wiek chciał, aby utrzy­my­wać stan
cią­głej kata­to­nii. Tylko czy ten facet byłby do tego zdolny? I ta jego
pie­lę­gniarka na kilo­metr cuch­nąca cho­ler­nym Black Opium…


– Wystar­czy, pani Kle­packa – ode­zwał się, zmu­sza­jąc komi­sa­rza, aby ten
powró­cił do rze­czy­wi­sto­ści.


– Jesz­cze chwila. Może Malwa potrze­buje czasu i…


– Na dziś koniec. Będzie pani mogła wró­cić jutro.


– Ale…


– Powie­dzia­łem. Zbyt dużo bodź­ców jak na jeden raz może źle wpły­nąć na
pro­ces lecze­nia. Może pani sio­strze zaszko­dzić.


Justyna Kle­packa wytarła policzki i puściła dłoń sio­stry. Wstała i zaci­snęła usta, a z kąci­ków oczu popły­nęły kolejne łzy. Grusz­czyń­ski z powro­tem zało­żył pacjentce maskę i uło­żył jej sztywne ciało na łóżku, a następ­nie wska­zał im drogę do drzwi. Zamknął je z powro­tem na klucz,
wydał kilka pole­ceń pie­lę­gnia­rzom i popro­sił, aby Brudny i Kle­packa
poszli z nim do jego biura.


Gdy tylko opu­ścił windę, kie­szonka na piersi jego far­tu­cha roz­bły­sła
nie­bie­skim świa­tłem. Wycią­gnął smart­fon i tłu­ma­cząc, że to pilny
tele­fon, odszedł kilka kro­ków i ode­brał. Po paru klu­czo­wych fra­zach
Brudny zorien­to­wał się, że roz­mowa doty­czyła Kit­tela i jego prze­szło­ści
w Cibo­rzu. Grusz­czyń­ski miał jakieś wąt­pli­wo­ści, które roz­mówca
naj­wy­raź­niej pró­bo­wał roz­wiać. Kim był facet po dru­giej stro­nie? W pew­nym momen­cie lekarz nagle zmarsz­czył brwi, jakby coś mocno go
zasko­czyło.


– Jest pan tego abso­lut­nie pewien, pro­fe­so­rze?


Prze­rwa.


– Tak. Wiem, że ojciec pacjenta przed laty był czło­wie­kiem na wyso­kim
sta­no­wi­sku i mógł sobie pozwo­lić nawet na inge­ro­wa­nie w kartę cho­roby,
ale…


Prze­rwa.


– Tak, tak. Spre­pa­ro­wa­nie…


Prze­rwa.


– Może rze­czy­wi­ście nie posłu­ży­łem się ter­mi­nem „chło­piec”. Nie
pamię­tam, szcze­rze mówiąc.


Prze­rwa. Brudny nad­sta­wił uszu, ale choć dało się wyło­wić chra­pliwy głos
roz­mówcy, to szum desz­czu i kolej­nych gro­mów nie pozwa­lał zro­zu­mieć
poszcze­gól­nych słów.


– Dobrze. Dzię­kuję, pro­fe­so­rze. Pozwoli pan, że oddzwo­nię w póź­niej­szym
ter­mi­nie, bo teraz mam ważne spo­tka­nie.


Prze­rwa.


– Raz jesz­cze dzię­kuję. Do widze­nia, pro­fe­so­rze.


Grusz­czyń­ski odło­żył smart­fon na biurko. Rzu­cił ner­wowe spoj­rze­nie
Brud­nemu, gorącz­kowo podra­pał się po bro­dzie i ponow­nie spoj­rzał na
leżący na bla­cie tele­fon.


– Jasna cho­lera… – mruk­nął, spusz­cza­jąc głowę.


– Co jest? – zapy­tał Brudny.


– Cho­dzi o Kit­tela.


– Co kon­kret­nie?


– Kilka dni temu w doku­men­ta­cji z lecze­nia Mariana Kit­tela dostrze­głem
dziwne nie­ści­sło­ści. Myśla­łem, że to jakiś błąd, cho­chlik, ktoś był
zmę­czony i nie­chcący się pomy­lił, ale potem zoba­czy­łem, że koń­cówki też
były inne…


– Jakie koń­cówki? Jaki błąd? – Brudny czuł, że kolejne puz­zle zaczy­nają
wska­ki­wać w swoje miej­sca.


– W spra­wie wyja­śnie­nia wąt­pli­wo­ści skon­tak­to­wa­łem się z pro­fe­so­rem
Kocha­now­skim, który jesz­cze za cza­sów komuny pro­wa­dził przy­pa­dek
Kit­tela. Wła­śnie oddzwo­nił i… – Grusz­czyń­ski ner­wowo prze­cze­sał pal­cami
włosy. – To prze­cież wszystko zmie­nia…


– Kon­kret­nie! Co powie­dział?


– Że leczone dziecko nosiło nazwi­sko Kit­tel, ale nie było płci męskiej.
Pacjent nie nazy­wał się Marian, tylko Dag­mara.


– Dag­mara?


– Dag­mara Amanda Kit­tel. W Cibo­rzu leczono nie chłopca, lecz
dziew­czynkę.


Brudny poczuł potężny zastrzyk adre­na­liny. Nagle wszystko zło­żyło się w ide­al­nie pasu­jącą do sie­bie całość. Zro­biło mu się gorąco, jakby przez
żyły prze­to­czyła się roz­pa­lona magma.


Ner­wowo wycią­gnął z kie­szeni swój smart­fon i wybrał numer Julki. Zaklął,
gdy usły­szał auto­ma­tyczną sekre­tarkę. Jej tele­fon był poza zasię­giem.
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– Hej, Maks, hej, Milan.


Zawadzka przy­kuc­nęła i przy­jaź­nie wycią­gnęła dłoń, aby pogła­skać charty.
W gło­wie sza­lało tor­nado myśli. Maks i Milan, ulu­bione psy zmar­łego
męża, boga­tego dewe­lo­pera. Zapach Black Opium, któ­rego uży­wała
pie­lę­gniarka. I ten zamek na zdję­ciu? Instynk­tow­nie cof­nęła rękę, gdy
jeden z char­tów wychy­lił łeb, aby ją poli­zać.


– Spo­koj­nie, nie ugryzą – rze­kła Burda. – No, chyba że wydam im takie
pole­ce­nie.


– Chyba pani tego nie pla­nuje? – Zawadzka uśmiech­nęła się sztucz­nie,
zbyt sztucz­nie.


– To psy myśliw­skie, pani komi­sarz. Szko­lone do ści­ga­nia zwie­rzyny, ale
bar­dzo karne.


To nie była odpo­wiedź na zadane pyta­nie. Zawadzka poczuła, że jej serce
przy­spie­szyło. Maks i Milan. Black Opium. Pogła­skała naj­pierw jed­nego, a potem dru­giego. Wyda­wały się nie­spe­cjal­nie reago­wać na jej piesz­czoty.


– Naprawdę impo­nu­jące zwie­rzęta – przy­znała, wsta­jąc z kucek. – Ale
chyba już zaję­łam pani wystar­cza­jąco wiele czasu.


– Wciąż jesz­cze pada. Zmok­nie pani, pani komi­sarz.


– Z cukru nie jestem.


Posłała Bur­dzie wymu­szony uśmiech, w odpo­wie­dzi dosta­jąc dokład­nie taki
sam.


– Cóż, nale­gać nie będę – rze­kła Burda. – Ale nie wypusz­czę pani
komi­sarz bez pre­zentu…


– Pre­zentu? – Julka zmarsz­czyła brwi.


– Prze­cież czuję. La Rosa Immor­tale zaraz po uży­ciu roz­ta­cza bar­dzo
inten­sywny zapach. Użyła go pani, będąc w łazience, prawda?


Pod Zawadzką ugięły się nogi. Nie dla­tego, że poczuła się jak idiotka,
ale nagle połą­czyła wszyst­kie kropki. To było jak ude­rze­nie pio­runa.


La Rosa Immor­tale.


Luk­su­sowy krem odmła­dza­jący na bazie ludz­kich embrio­nów. Na bazie
oso­cza. Oso­cza z krwi.


Gdy z zaka­mar­ków pamięci wyło­niła się prawda o zamczy­sku z foto­gra­fii,
poczuła, że serce pode­szło jej do gar­dła. Wycieczka do twier­dzy w Čachticach nie mogła być dzie­łem przy­padku. Nie tym razem. Nie, jeśli
czte­ry­sta lat temu mury zamku zamiesz­ki­wała sama Elż­bieta Batory.


* * *


– To Burda! – wyce­dził Brudny, gdy połą­czył wszyst­kie kropki. – To nie
Marian Kit­tel, tylko Amanda Burda!


– Ta mece­nas Kit­tela?


Brudny nie miał czasu tłu­ma­czyć dok­to­rowi swo­jego toku rozu­mo­wa­nia.
Jeśli facet zapo­znał się z histo­rią cho­roby Amandy Burdy, musiał zda­wać
sobie sprawę, że ta kobieta to wariatka. Świa­do­mość, że Julka znaj­duje
się teraz w jej domu, a on nie może się do niej dodzwo­nić, spra­wiała, że
cały się trząsł. Wykrę­cił alar­mowy, ale oka­zało się, że nie ma sygnału.
Zero kre­sek. Zero szans na zła­pa­nie kon­taktu ze świa­tem.


– Mój też nie ma zasięgu – oznaj­mił Grusz­czyń­ski. – Pew­nie wichura albo
pio­run uszko­dziły maszt i…


– Pomóż mi dojść do samo­chodu!


Kiedy już Brudny wsiadł do patrola, rzu­cił kule na tylne sie­dze­nie.
Uru­cho­mił sil­nik i gwał­tow­nie wyco­fał, paku­jąc się przy oka­zji na jakąś
ławkę. Deski chrup­nęły pod cię­ża­rem pojazdu, a gdy komi­sarz dodał gazu,
koła bły­ska­wicz­nie zła­pały przy­czep­ność.


Na dwo­rze trwało pie­kło. Nie dość, że wiało i biły pio­runy, to zaczął
też sypać grad. Tłukł w karo­se­rię nie­mi­ło­sier­nie, nie dając Brud­nemu
szans na uspo­ko­je­nie myśli. Przy wyjeź­dzie na główną odru­chowo skrę­cił w prze­ciw­nym kie­runku, z któ­rego przy­je­chał. Nawi­ga­cja nie dzia­łała, ale
drogę z Cibo­rza do Łocho­wic spraw­dził jesz­cze przed wyjaz­dem. Zawsze tak
robił. To był odruch. Prze­bie­gała przez dwa­dzie­ścia osiem kilo­me­trów
dziu­ra­wej asfal­tówki wiją­cej się wśród lasów. Zła wia­do­mość była taka,
że na tra­sie nie było żad­nego dużego ośrodka miej­skiego, gdzie można by
zła­pać sygnał.


Miał czas, aby raz jesz­cze to wszystko sobie poukła­dać. Całość wciąż
jawiła się jesz­cze dość mgli­ście, ale nie miał żad­nych wąt­pli­wo­ści, że
to wła­śnie Burda odpo­wiada za mor­der­stwa pro­sty­tu­tek. Dla­tego Kłos był
zdzi­wiony. On nie miał nic wspól­nego ze śmier­cią Poliny i Galiny, a sam
Kit­tel mógł mieć w tym jakiś udział. Ale to nie on mor­do­wał. To nie on
odsy­sał krew. Robiła to Amanda Burda, schi­zo­fre­niczka od naj­młod­szych
lat cier­piąca na uro­je­nia, zafa­scy­no­wana krwią i wam­pi­ry­zmem. Dla­czego
jed­nak ojciec zde­cy­do­wał się ją kryć i spre­pa­ro­wał histo­rię cho­roby, a w miej­sce jej danych wpi­sał dane brata? Bar­dziej ją kochał? Chciał ukryć
przy­pa­dłość córki, aby otwo­rzyć jej drogę do kariery praw­nika? To
wszystko nale­żało wyja­śnić, ale bez wąt­pie­nia miał wła­dzę i pie­nią­dze,
aby to zro­bić.


Droga na przed­mie­ścia Łocho­wic zajęła mu nie­całe pięt­na­ście minut. Dwa
powa­lone drzewa, dzie­siątki poła­ma­nych gałęzi, sie­kący deszcz i grad,
trza­ska­jące pio­runy. Patrol nic sobie z tego nie robił, choć widocz­ność
była kosz­marna i na ostrych zakrę­tach Brudny kil­ka­krot­nie omal nie
wylą­do­wał w rowie. Od czasu do czasu zer­kał na tele­fon, ale jedna kre­ska
poja­wiła się dopiero wtedy, gdy dotarł do pierw­szych zabu­do­wań. Od razu
zadzwo­nił do Julki, ale znów nie uzy­skał połą­cze­nia. Wybrał numer
alar­mowy, gdzie w kilku sło­wach wytłu­ma­czył kobie­cie, że jedna z funk­cjo­na­riu­szek jest w nie­bez­pie­czeń­stwie i natych­miast muszą przy­słać
wspar­cie. Połą­cze­nia rwało, ale przy­jęła zgło­sze­nie. Nie uspo­ko­iło go to
jed­nak ani tro­chę. Iry­ta­cja wzro­sła, gdy nagle zdał sobie sprawę, że nie
zna adresu Burdy.


– Musi pan wyje­chać ze wsi i zje­chać w taką ładną drogę, wyas­fal­to­waną,
że ho, ho! – wykrzy­czała mu star­sza kobieta, kry­jąca się przed nawał­nicą
pod dasz­kiem przy­stanku auto­bu­so­wego.


Nawet nie podzię­ko­wał, tylko wyrwał do przodu, kie­ru­jąc się wska­zów­kami
miesz­kanki Łocho­wic. Miał fatalne prze­czu­cie. Jesz­cze ni­gdy nie było tak
złe.


* * *


Elż­bieta Batory. Krwawa hra­bina. Naj­słyn­niej­sza mor­der­czyni w histo­rii.
Przy­pi­suje się jej ponad sześć­set ofiar, w więk­szo­ści mło­dych słu­żek,
które naj­pierw tor­tu­ro­wała, a potem mor­do­wała i kąpała się w ich krwi.
Zawadzka wpa­try­wała się w coraz zim­niej­sze i ostrzej­sze rysy Amandy
Burdy. Bruzdy wokół ust pogłę­biły się nie­znacz­nie. Ona już wie­działa.
Stara rasz­pla wyczu­wała jej strach i się nim syciła.


– Prze­pra­szam – wyją­kała Julka, odru­chowo zer­ka­jąc na waru­jące charty. –
Okrop­nie mi głu­pio i…


– Ależ pro­szę nie prze­pra­szać – weszła jej w słowo Burda. – Pro­szę mi
wie­rzyć, że nie mam z tym naj­mniej­szego pro­blemu. Wszyst­kie jeste­śmy
kobie­tami. I wszyst­kie jeste­śmy takie same. Chcemy być piękne, czyż nie?


Zawadzka prze­łknęła ślinę. Jak na złość broń zosta­wiła w schowku, choć
nawet jeśli teraz mogłaby się­gnąć do kabury, to taka decy­zja wcale nie
musia­łaby zakoń­czyć się dla niej pomyśl­nie. Jedno słowo Burdy i charty
roze­rwa­łyby ją na strzępy.


– Może jed­nak zosta­nie pani jesz­cze chwilę i o tym poroz­ma­wiamy? –
cią­gnęła mece­nas.


– Może przy innej oka­zji – zary­zy­ko­wała po raz ostatni.


– Myśli pani, że jesz­cze nada­rzy się oka­zja?


Burda nieco polu­zo­wała smy­cze. Kilka, może kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów, ale
psy natych­miast to wychwy­ciły i pod­nio­sły się na cztery łapy.


– Naprawdę zde­cy­do­wa­nie nad­uży­łam pani gościn­no­ści, pani mece­nas. Nie
czuję się z tym dobrze.


– Mimo wszystko nale­gam.


Musiała się ewa­ku­ować. Burda była obłą­kana. Odgry­wała ten teatrzyk,
napa­wa­jąc się swoją prze­wagą i jej bez­sil­no­ścią. Pano­wała nad sytu­acją.
Tak jak każdy psy­cho­pata wiel­biła stan, w któ­rym mogła domi­no­wać nad
ofiarą. Zawadzka pomy­ślała, że nie ma sensu tego cią­gnąć. Ski­nęła i powoli ruszyła w stronę salonu. Mimo­wol­nie zer­k­nęła na sto­jącą na
kominku foto­gra­fię i zajęła miej­sce.


Burda wydała komendę i oba charty przy­sia­dły przy fotelu Julki. Nie
war­czały, nie toczyły piany z pyska, tylko bacz­nie ją obser­wo­wały. Sama
poszła do lodówki i wycią­gnęła drugą karafkę. Posta­wiła ją na stole i roz­go­ściła się w fotelu. Zawadzka pomy­ślała, że to co naj­mniej dziwne,
że trzyma karafkę w lodówce.


– Ma pani przy sobie broń, pani komi­sarz? – zapy­tała bez ogró­dek.
Naj­wy­raź­niej i ona zde­cy­do­wała się zakoń­czyć tę maska­radę.


– Nie – odparła Julka.


– Rozu­mie pani, że nawet jeśli nie mówi pani prawdy, to Maks i Milan
dopadną do pani gar­dła, zanim zdąży pani naci­snąć spust?


– Nie wąt­pię.


– Zatem skoro naj­waż­niej­szą sprawę mamy wyja­śnioną, to może przejdźmy do
kon­kre­tów. Jak pani wpa­dła na mój trop?


Zawadzka nie odpo­wie­działa. Nie miała poję­cia, jak wybrnąć z tej
sytu­acji. Nie miała broni, zasięgu w tele­fo­nie, nikt też na nią nie
cze­kał. Zna­la­zła się w pułapce i mogła liczyć tylko na sie­bie. Przed
oczami sta­nęła jej usiana bli­znami twarz Mal­winy Kle­pac­kiej.


– Dla­czego pani to robi? – Spró­bo­wała zmie­nić temat. Jeśli chciała mieć
jaką­kol­wiek szansę, musiała grać na czas.


Burda prych­nęła.


– Dla­czego każda zadaje to durne pyta­nie? Odpo­wiedź jest pro­sta. Bo
mogę.


– Zabija pani młode kobiety, bo może?


– Bo mogę. Bo one nie zasłu­gują na to, co mają. Bo są zarazą na zdro­wym
orga­ni­zmie naszego spo­łe­czeń­stwa, zwy­kłymi kur­wami, które roz­ło­ży­łyby
nogi przed każ­dym face­tem, byle tylko dostać na nową kieckę od Ver­sace.


– Tak jak Mal­wina Kle­packa?


Górna warga Burdy unio­sła się w pogar­dzie.


– Tak jak ta mała kurwa Mal­wina Kle­packa – wyce­dziła, szcze­rząc rząd
bia­łych rów­nych zębów.


– Maks i Milan… – Zawadzka pokrę­ciła głową z nie­do­wie­rza­niem. – To do
niego tu przy­je­chała. Mak­sy­mi­lian to pseu­do­nim pani byłego męża, mam
rację? Jego też pani zabiła?


Burda zaśmiała się nie­szcze­rze. Wydęła usta i przez chwilę zasty­gła w jakimś letargu.


– Kocha­łam Andrzeja – rze­kła w końcu. – Robi­łam dla niego wszystko.
Dba­łam o sie­bie, kato­wa­łam się na siłowni, wyda­wa­łam setki tysięcy w tych wszyst­kich kli­ni­kach chi­rur­gii pla­stycz­nej, aby tylko mu się
podo­bać. Dla niego nawet zre­zy­gno­wa­łam z kariery zawo­do­wej. A gdy tylko
nada­rzyła się oka­zja, to ten gnój przy­gru­chał sobie jakąś mało­latę… –
Zro­biła pauzę i chwi­lowo sku­piła wzrok na sie­dzą­cym bli­żej zwie­rzę­ciu.
Pogła­skała charta po gło­wie, a on poli­zał jej pomarsz­czoną dłoń. –
Pier­do­lił się z nią w naszym łóżku – kon­ty­nu­owała. – W naszej pościeli.
Rżnął tę małą dziwkę, jakby była jakąś gwiazdą porno. Jakąś… – Zro­biła
krótką pauzę, a przez jej nacią­gniętą twarz prze­mknął gry­mas odrazy. –
Mnie ni­gdy tak nie rżnął. Mnie nie rżnął w ogóle…


– I dla­tego jej to pani zro­biła? – Zawadzka posta­no­wiła ude­rzyć w bar­dziej kon­cy­lia­cyjne tony. Musiała ją zaga­dać i cią­gnąć roz­mowę jak
naj­dłu­żej. – Dla­tego pocięła jej pani twarz? Całe ciało? Wyryła te
wszyst­kie obe­lgi?


– Przy­ła­pa­łam ich na gorą­cym uczynku. Nawet mnie nie spo­strze­gli. Sta­łam
w drzwiach i patrzy­łam, jak ją rżnie. W cipę, w dupę, w usta. Cią­gle
zmie­niali pozy­cje. Andrzej chla­stał ją pej­czem, a ona jęczała i bła­gała,
aby rżnął ją jesz­cze moc­niej. Co by pani zro­biła na moim miej­scu? Co by
pani zro­biła, gdyby zoba­czyła, jak pani part­ner pie­przy w pani łóżku
jakąś mało­latę?


Igor wła­śnie teraz był z Justyną. Mimo to nie potra­fiła sobie tego
wyobra­zić. Pomy­ślała, że może wła­śnie z tego powodu. Jak ona by się
zacho­wała w podob­nej sytu­acji?


– Pew­nie bym się wście­kła – przy­znała.


– Wście­kła? – Burda prych­nęła. – Niech będzie, że się wście­kłam. A więc
wście­kłam się i poszłam do garażu po mło­tek. Nie zauwa­żyli mnie nawet w momen­cie, gdy sta­nę­łam w odle­gło­ści metra od nich. Kopu­lo­wali jak jakieś
dzi­kie zwie­rzęta. Nie wytrzy­ma­łam i rąb­nę­łam go w głowę, a potem
wal­nę­łam ją.


– I upo­zo­ro­wała pani wypa­dek samo­cho­dowy…


– Wyrżnę­łam go za mocno i nie wie­dzia­łam, co zro­bić, ale krótko póź­niej
poja­wił się Marian. Pomógł mi. Zawsze był tro­chę przy­głupi, ale
dosko­nale wie­dział, że jeśli tego nie zrobi, a ja tra­fię do wię­zie­nia,
to prze­stanę poma­gać mu w opiece nad córką. Tę małą pizdę zamknę­łam w piw­nicy. Ona zasłu­gi­wała na coś wię­cej…


– Na to, co jej pani zro­biła?


– Ta gów­niara zabiła mi męża! – syk­nęła, jakby to miało uspra­wie­dli­wić
jej sza­leń­stwo. – Nie ja. Ona to zro­biła. Weszła w nasze życie w tych
swo­ich czer­wo­nych szpil­kach za stówę i je znisz­czyła. Zasłu­żyła na
wszystko, co jej zro­biłam. A gdy przy oka­zji odkry­łam też pewne… hmm… –
jej błędne spoj­rze­nie powę­dro­wało w górę, jakby zato­piła się w przy­jem­nych wspo­mnie­niach – …pewne wła­ści­wo­ści, zro­zu­mia­łam, że nie mogę
jej puścić. Jej krew… – mruk­nęła – …była naprawdę wyjąt­kowa.


Zawadzka gło­śno prze­łknęła ślinę. Czy Burda naprawdę miała na myśli to
samo, co ona? Skrę­ciło jej wnętrz­no­ści. Spięła się, aby opa­no­wać kłu­cie
w żołądku. Musiała trzy­mać nerwy na wodzy i prze­cią­gać roz­mowę.


– Pew­nie zatrzy­ma­ła­bym ją na dłu­żej, ale ten głupi zło­dziej musiał
spró­bo­wać szczę­ścia i pod moją nie­obec­ność przy­pad­kiem wlazł do piw­nicy
– cią­gnęła Burda. – Może pani sobie wyobra­zić, co prze­ży­wa­łam, gdy
dowie­dzia­łam się o wła­ma­niu?


– Koł­łą­taj… – Zawadzka prze­łknęła ślinę. – Zabrał Kle­packą, ale w dro­dze
do mia­sta nie wyro­bił się na zakrę­cie…


– Byłam pewna, że to koniec. Chcia­łam uciec z kraju, ale poli­cja się nie
zja­wiła. Nikt nie pró­bo­wał mnie szu­kać, nikt nawet nie zadzwo­nił. Dzień
póź­niej dowie­dzia­łam się od Mariana o tym wypadku i połą­czy­łam fakty.


– Ofi­cjal­nie nie było tematu Kle­pac­kiej.


– Ofi­cjal­nie nie. Nie­ofi­cjal­nie krą­żyły plotki. Opła­ci­łam kogo trzeba i dowie­dzia­łam się, że ta mała suka prze­żyła i że w sta­nie kata­to­nii
umie­ścili ją w Cibo­rzu. Nie wzbu­dziło to podej­rzeń, bo od lat, gdy
jesz­cze pra­co­wa­łam na wła­sny rachu­nek, opła­ca­łam wielu pod­rzęd­nych
gli­nia­rzy. Chcia­łam się pozbyć tej kurwy i nawet zna­la­złam słabe ogniwo.
Pie­lę­gniarkę, która wycho­wuje dziecko chore na raka. Prze­la­łam jej na
zagra­niczne konto trzy bańki, bo tyle kosz­to­wała tera­pia, ale coś nie
zagrało. Jakby ta mała kurewka pod­skór­nie wyczuła, że coś jest nie tak.
Nie tole­ro­wała jej, a nawet ją zaata­ko­wała. Potem zro­biło się zbyt
nie­bez­piecz­nie.


– Mimo to zabi­jała pani dalej…


Burda przy­mknęła oczy, a kąciki jej ust unio­sły się w szy­der­czym
uśmie­chu, następ­nie unio­sła karafkę i napeł­niła szklanki.


– Gdy raz skosz­tu­jesz praw­dzi­wego nek­taru, trudno zapo­mnieć jego smak… –
mruk­nęła, zapla­ta­jąc palce na jed­nej z nich.


Zawadzka przyj­rzała się zawar­to­ści szklanki. Ciecz przy­po­mi­nała czer­wone
wino, ale była gęst­sza i nie wydzie­lała żad­nego aro­matu.


– Wypij, a prze­ko­nasz się, że nie ma w tym krzty prze­sady – dodała i wychy­liła do dna. Wytarła chu­s­teczką usta. – Młoda krew, pani komi­sarz.
Naj­lep­sza jest świeża i cie­pła, ale nie co dzień mamy święto. W każ­dym
razie na świe­cie nie znaj­dzie pani nic lep­szego, aby utrzy­mać zdro­wie i urodę przez dłu­gie lata.


– Pani jest chora… – Zawadzka stra­ciła kon­trolę. – Pani… pani… – Nie
była w sta­nie dobrać odpo­wied­nich słów. To wykra­czało poza gra­nice jej
poj­mo­wa­nia. – Pani zabija młode kobiety i pije ich krew, bo myśli, że
zachowa urodę?


– Nie ja pierw­sza, pani komi­sarz. I zapewne nie ostat­nia. – Burda
nachy­liła się nad ławą i wbiła w Julkę dra­pieżne spoj­rze­nie. – A teraz
pij swoją por­cję…


– Nie ma mowy – zapro­te­sto­wała Julka.


– Pij, kurwo, bo…


– Nie!


– Maks! Milan!


Psy bły­ska­wicz­nie przy­jęły pozy­cję do ataku. Wyszcze­rzyły zęby. Zawadzka
poczuła na dłoni ich cie­płe odde­chy. Spoj­rzała w ciemne oczy Burdy. W tęczów­kach odbi­jały się pło­mie­nie z kominka, nada­jąc jej demo­niczny
wyraz.


– Piiij – wysy­czała.


Zawadzka chwy­ciła szklankę w dłoń. Wie­działa, że Burda czwarty raz nie
powtó­rzy.


* * *


– I co? Prawda, że wyjąt­kowa? – Burda podała Zawadz­kiej chu­s­teczkę.
Julce się cof­nęło, ale powstrzy­mała gwał­towną reak­cję orga­ni­zmu.


– I co teraz? – odwark­nęła, powstrzy­mu­jąc łzy, które napły­nęły jej do
oczu. – Poje­dziemy razem na polo­wa­nie? Wybie­rzemy sobie jakąś młodą
dziew­czynę i wspól­nie upu­ścimy krwi?


– Nie. Teraz zało­żysz te bran­so­letki. – Burda rzu­ciła jej na kolana
wyjęte z torebki kaj­danki.


– A jeśli tego nie zro­bię?


Burda unio­sła górną wargę i powio­dła wzro­kiem na psy. Wyglą­dała, jakby
zaczęła tra­cić cier­pli­wość.


– Zakła­daj – syk­nęła.


Zawadzka skuła sobie dło­nie. Wciąż zbie­rało się jej na wymioty.
Świa­do­mość, co przed chwilą wypiła, napa­wała ją skraj­nym obrzy­dze­niem. W jej żołądku znaj­do­wała się teraz ludzka krew. Krew kogoś, kto miał imię
Galina. Prze­szło jej przez myśl, że dal­sze draż­nie­nie tej wariatki
byłoby zbyt nie­bez­pieczne, ale czy jeśli będzie wyko­ny­wać jej pole­ce­nia,
to poprawi swoją sytu­ację? Wąt­piła w to. Zna­la­zła się w potrza­sku.


– A teraz wsta­waj – wark­nęła Burda. – Prze­je­dziemy się.


– Ni­gdzie nie idę.


Usta Burdy wykrzy­wiły się w gry­ma­sie wście­kło­ści. Julka nie zare­ago­wała.
Miała dość. Pomy­ślała, że po tym, co przed chwilą zro­biła, gorzej już
być nie może. Prze­stało jej zale­żeć. Miała to w dupie.


– Nie utrud­niaj – ostrze­gła Burda.


– Spier­da­laj – odpa­ro­wała Julka. – Cokol­wiek mi zro­bisz, i tak już po
tobie. Wszy­scy wie­dzą, że tu przy­je­cha­łam. Jak wytłu­ma­czysz im moje
znik­nię­cie, co?


– O to nie musisz się mar­twić.


– Masz nasrane w gło­wie, kobieto. Jesteś kom­plet­nie popier­do­lona. Nie
masz naj­mniej­szych szans. Naj­mniej­szych!


– Zamknij się!


– Wsa­dzą cię do izo­latki na resztę życia. Ni­gdy jej nie opu­ścisz.
Tra­fisz do świ­rów, gdzie twoje miej­sce. Do wariat­kowa.


Burda zerwała się z kanapy i ude­rzyła Zawadzką otwartą dło­nią w twarz.
Charty wyszcze­rzyły kły.


– Mylisz się – odparła ze spo­ko­jem. – Jesz­cze dziś sprawa „Wam­pira”
zosta­nie osta­tecz­nie roz­wią­zana.


– Masz omamy.


– Wypi­łaś krew Galiny. Masz ją w sobie. Jej DNA znajdą też w bagaż­niku
two­jego samo­chodu, gdy już wylą­du­jesz w jezio­rze. Zresztą tej dru­giej
też. – Wykrzy­wiła usta w pod­kowę. – Popatrz na zewnątrz. Deszcz, grad,
pio­runy. Łatwo o wypa­dek. Jak myślisz, co powie­dzą śled­czy, gdy pod­czas
sek­cji odkryją w twoim żołądku krew jed­nej z ofiar?


Zawadzka zamil­kła. Jebana papuga, pomy­ślała. Mogła prze­wi­dzieć, że ta
cała maska­rada ma jakiś ukryty cel. Brak śla­dów walki, krew ofiar na
tapi­cerce jej samo­chodu i w żołądku, przy­pad­kowy wypa­dek na zna­nej z masy nie­bez­piecz­nych zakrę­tów dro­dze kra­jo­wej numer trzy­dzie­ści dwa. Już
raz jej się udało. Prze­ra­biała to z mężem. Śled­czy nawet nie pró­bo­wa­liby
grze­bać głę­biej, a Julka zapi­sa­łaby się w histo­rii kry­mi­no­lo­gii – jako
mor­der­czyni pijąca krew swo­ich ofiar. Wam­pi­rzyca Julia Zawadzka.
Obłą­kana poli­cjantka. Psy­cho­patka z naj­gor­szych kosz­ma­rów. Kurwa mać! To
nie mogło się tak skoń­czyć.


– Niby jak mnie zmu­sisz, żebym wsia­dła do samo­chodu? – zapy­tała,
zer­ka­jąc na pyski obu char­tów. Ich ślina ska­py­wała spo­mię­dzy zębów na
pod­ło­kiet­nik fotela.


– To aku­rat naj­mniej­szy pro­blem, pani komi­sarz.


Burda pode­szła do jed­nej z sza­fek i wycią­gnęła strzy­kawkę oraz jakiś
fla­ko­nik. Wbiła igłę do wnę­trza pojem­nika i zacią­gnęła zawar­tość, a potem zwró­ciła spoj­rze­nie na zasty­głą w bez­ru­chu Julkę. Pode­szła do niej
i wolną dło­nią pogła­skała po gło­wach pil­nu­jące jej zwie­rzęta.


– Mam nadzieję, że nie będzie się pani opie­rać, pani komi­sarz – rze­kła,
lekko doci­ska­jąc tłok. Z igły wystrze­liła wąska strużka bez­barw­nego
płynu.


– Co to jest?


– Nie zabije cię. Po pro­stu uśniesz.


– Nie uda ci się – syk­nęła Julka.


– Może tak, a może nie, ale… – Płyn­nie nachy­liła się w stronę ofiary. –
Tego już ni­gdy się nie dowiesz. Dobra­noc, pani komi­sarz – dodała i wbiła
igłę w jej przed­ra­mię.


Zawadzka szarp­nęła się, ale Burda trzy­mała mocno. Wstrzy­mała się z doci­śnię­ciem tłoku, gdy dostrze­gła, że charty gwał­tow­nie posta­wiły uszy.
Zmarsz­czyła brwi. Nara­sta­jący ryk zwia­sto­wał, że jej plan wła­śnie runął
w gru­zach.


* * *


Wstrzy­mał oddech.


Patrol wybił się na nie­wiel­kim murku i roz­trza­sku­jąc fron­tową szybę,
wdarł się do salonu. Dro­binki szkła i krysz­tałki gradu wystrze­liły w powie­trze, roz­sy­pu­jąc się na pod­ło­dze niczym nie­zli­czone bez­barwne
korale. Z mebli, które sta­nęły na dro­dze roz­pę­dzo­nej tere­nówki, zostały
drza­zgi. Brudny wci­snął hamu­lec w momen­cie, gdy Burda z sze­roko
otwar­tymi ustami rzu­ciła się w kie­runku kory­ta­rza. Chwilę póź­niej wbił
się w skó­rzaną sofę.


Rozej­rzał się w poszu­ki­wa­niu Julki. Świ­dru­jący pisk alarmu mie­szał się
ze skom­le­niem psa, który nie zdą­żył umknąć przed nad­jeż­dża­ją­cym
nie­bez­pie­czeń­stwem. Roz­je­chał go? Zmiaż­dżył? Na bia­łej sofie lśnił
roz­bryzg krwi i przez uła­mek sekundy zwąt­pił, czy aby na pewno Julka
zdo­łała usko­czyć. Ode­tchnął, widząc, jak wygrze­buje się spod
prze­wró­co­nej palmy. Pod­nio­sła się i otrze­pała z dro­bi­nek szkła i ziemi z roz­bi­tej donicy. Otwo­rzył drzwi.


– Wska­kuj! – krzyk­nął, a ona wgra­mo­liła się i bły­ska­wicz­nie prze­mknęła
na miej­sce pasa­żera. Nie cze­ka­jąc ani chwili dłu­żej, wrzu­cił wsteczny i miaż­dżąc wszystko, co zna­la­zło się pod potęż­nymi opo­nami patrola, zaczął
wyco­fy­wać.


– Kocham cię, wiesz? – rzu­ciła, posy­ła­jąc mu szel­mow­ski uśmiech.


– Ja myślę – odparł i doci­snął gaz.


– Skąd wie­dzia­łeś?


– To ona, a nie Kit­tel, była leczona w Cibo­rzu. I to cho­lerne Black
Opium. Kle­packa nie tole­ro­wała tej pie­lę­gniarki, bo przy­po­mi­nała jej
zapach Burdy. Uży­wały tych samych per­fum. Połą­czy­łem fakty za późno,
ale…


– Good eno­ugh for me, baby.


– Co?


– Nie­ważne. Jedź!


Ryk sil­nika, wycie alarmu i gasnące odgłosy burzy zlały się w jeden
wielki jazgot. Patrol zda­wał się bez­li­to­sny. Roz­ry­wał, roz­gnia­tał, łamał
i kru­szył abso­lut­nie wszystko, co przy­pad­kiem zna­la­zło się pod kołami.
Momen­tami pod­ska­ki­wał, gdy naje­chał na prze­wró­coną szafkę, szez­long czy
oba­loną lampę, ale prę­dzej czy póź­niej każdy mebel pod­da­wał się
bru­tal­nej sile. W końcu samo­chód znów zna­lazł się na zewnątrz. Brudny
poko­nał jesz­cze pół­me­trowy murek, roz­jeż­dża­jąc do reszty czę­ściowo już
zma­sa­kro­wane krzewy róży, po czym odje­chał kil­ka­dzie­siąt metrów w głąb
roz­le­głego podwó­rza. Zatrzy­mał się, ale nie zga­sił sil­nika.


– Nic ci nie jest? – zapy­tał, gdy uznał, że są wystar­cza­jąco bez­pieczni.


– Jestem cała.


Julka chwy­ciła go za policzki i przy­ssała się do jego ust. Poca­łu­nek był
rów­nie namiętny, co krótki. Spoj­rzeli sobie w oczy, a potem puściła go i otwo­rzyła scho­wek. Wycią­gnęła jego wal­thera, odbez­pie­czyła i prze­ła­do­wała.


– Zostaw ją, Julka – powie­dział spo­koj­nie Brudny. – Zaraz przy­je­dzie
wspar­cie. Oni się nią zajmą. Burda nie ma żad­nych szans.


– Ta suka jest moja – odparła, odgar­nia­jąc przed­ra­mie­niem potar­gane
włosy z twa­rzy.


– Nie uciek­nie.


– To na pewno. Roz­kuj mnie.


Brudny nakrył swoją dło­nią tę, w któ­rej Julka trzy­mała broń. Drżała, jak
ona cała. W kilku miej­scach na skó­rze part­nerki dostrzegł zadra­pa­nia i wbite dro­binki szkła. Z żyły na przed­ra­mie­niu sączyła się cienka strużka
krwi.


– Zdą­żyła ci coś wstrzyk­nąć? – zapy­tał.


– Chyba nie. Nie wiem.


Julka dotknęła miej­sca, gdzie skóra była nade­rwana przez gwał­tow­nie
wyrwaną igłę. Z nie­wiel­kiej rany wycie­kło kilka kro­pel. Wtedy tar­gnęła
nią seria spa­zmów i otwo­rzyw­szy drzwi, zwy­mio­to­wała na traw­nik.
Powtó­rzyła tę czyn­ność jesz­cze kilka razy, wpy­cha­jąc sobie palce głę­boko
do gar­dła. Kolor wymio­cin zanie­po­koił Brud­nego.


– Trzeba cię zawieźć do szpi­tala – zauwa­żył w oba­wie, że mogła doznać
jakichś obra­żeń wewnętrz­nych, ale ona tylko pokrę­ciła głową. –
Wymio­tu­jesz krwią, Julka. Nie możesz tak…


– Nic mi nie jest – weszła mu w słowo. – To nie moja krew.


– Jak to nie twoja? – Brud­nemu drgnęła powieka. Nie rozu­miał.


– No, nie moja, kurwa!


– To, kurwa, czyja?


Zawadzka się wypro­sto­wała się i posłała mu draż­liwe spoj­rze­nie.
Wycią­gnęła ręce.


– Teraz nie czas na wyja­śnie­nia, Igor – rze­kła. – Roz­kuj mnie i nie
pró­buj zatrzy­mać. Ta suka jest moja. Zaje­bię ją!


– Ej!


Deszcz padał nie­prze­rwa­nie, a wycie­raczki wciąż zbie­rały wodę z przed­niej szyby. Topole rosnące wzdłuż muru ogra­dza­ją­cego pose­sję
chwiały się pod napo­rem wia­tru, ale już lżej, a bły­ska­wice roz­świe­tlały
teraz ciemne niebo gdzieś nad mia­stem. Nawał­nica powoli prze­su­wała się
na wschód.


Ode­brał jej broń. Zabez­pie­czył i odło­żył do wnęki przy dźwi­gni zmiany
bie­gów. Powio­dła wzro­kiem za jego dło­nią.


– To już koniec, Julka – wyszep­tał. – Cho­ciaż raz zostawmy tro­chę roboty
innym.


– Nie wiesz, kim ona jest. To wariatka, a do tego adwo­kat. Jest bogata.
Wykręci się z tego. Uda chorą psy­chicz­nie albo…


– Ona jest chora, Julka. Zawsze była chora.


– Kurwa mać! – Zawadzka zamknęła oczy i nabrała powie­trza w płuca.
Oparła się o zagłó­wek i przez chwilę trwała w bez­ru­chu. Brudny prze­niósł
wzrok na pose­sję. Jeden z char­tów przez chwilę bie­gał zdez­o­rien­to­wany
tam i z powro­tem, aż w końcu znik­nął we wnę­trzu domu. Komi­sarz wycią­gnął
z paczki papie­rosa i poczę­sto­wał Julkę, ale nie chciała. Uchy­lił okno,
zapa­lił i zacią­gnął się.


– Pocze­kamy na wspar­cie – oznaj­mił i wydmuch­nął dym przez szparę. – A potem będziesz mogła ją aresz­to­wać.


– Tylko że ona… – Zawadzka urwała w pół zda­nia. – Igor… Ona… – Ner­wowo
zaci­snęła pię­ści.


– To już nie ma zna­cze­nia.


– Zmu­siła mnie, żebym…


– Wiem.


Objął ją. Domy­ślił się. Burda nie miała już jed­nak żad­nej moż­li­wo­ści,
aby się wymknąć. Zapewne sie­działa gdzieś teraz sku­lona w kącie, jak
zapę­dzony w pułapkę szczur, w obwa­ro­wa­nej wyso­kim murem pose­sji za kilka
milio­nów, stru­chlała i prze­ra­żona, bez szans na ucieczkę. W oddali
roz­le­gły się poli­cyjne syreny, a chwilę póź­niej na hory­zon­cie za
znisz­czoną bramą wjaz­dową zaczęły poja­wiać się syl­wetki nad­jeż­dża­ją­cych
radio­wo­zów.


– Nie chcę, żeby ludzie się dowie­dzieli – szep­nęła, a z jej oczu
popły­nęły łzy.


– Nie powiemy im.


– Ona…


Zamil­kła, gdy brama gara­żowa, obok któ­rej zapar­ko­wała swoje bmw, zaczęła
powoli się uno­sić. Wymie­nili spoj­rze­nia, a chwilę póź­niej Brudny zer­k­nął
przez ramię na mie­niące się w oddali nie­bie­sko-czer­wone świa­tła
poli­cyj­nych kogu­tów.


Powoli poło­żył dłoń na dźwi­gni zmiany bie­gów i zaci­snął na niej palce.
Wyrzu­cił papie­rosa za okno. Wydmu­chał dym. Wrzu­cił jedynkę. Gdy usły­szał
klik­nię­cie potwier­dza­jące, że Julka zapięła pas, dodał lekko gazu, a potężny sze­ścio­li­trowy sil­nik V8 mruk­nął z zado­wo­le­nia.


– Nie pozwól jej…


Puścił sprzę­gło i wci­snął gaz dokład­nie w momen­cie, gdy czarny lexus LX
Amandy Burdy z piskiem opon wyrwał z wnę­trza garażu. Koła patrola zryły
namo­kły grunt i bły­ska­wicz­nie zła­pały przy­czep­ność. W pół drogi do celu
Brudny wrzu­cił dwójkę i wci­snął gaz do dechy. Oba pojazdy spo­tkały się
dwie sekundy póź­niej. Zdą­żyli tylko dostrzec potar­ganą grzywę Burdy, jej
wście­kły gry­mas twa­rzy i roz­dzia­wione w nie­mym krzyku usta. Potem patrol
wbił się niczym taran w boczne drzwi roz­pę­dzo­nego SUV-a.


Trzask. Szarp­nię­cie. Sypiące się szkło. Ryk sil­ni­ków.


Bru­talna siła wytrą­ciła samo­chód z obra­nej ścieżki i zepchnęła w kie­runku muro­wa­nej fon­tanny. Lexus pod­sko­czył na murku i stra­cił kon­takt
z pod­ło­żem. Zadzia­łały prawa fizyki i dwu­krot­nie prze­ko­zioł­ko­wał, aż
wylą­do­wał na dachu.


Chwilę póź­niej pojazd oto­czyły radio­wozy, a na zacho­dzie prze­biły się
przez chmury krwawe pro­mie­nie zacho­dzą­cego słońca. Brudny pomy­ślał, że
to chyba dobrze, i wyłą­czył sil­nik. Oparł się o zagłó­wek i zamknął oczy.
Potrze­bo­wał odpo­czynku.
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Dwa mie­siące póź­niej


– Maski, maski, naj­lep­sze maski na Hal­lo­ween!


Brudny obej­rzał się, gdy ktoś szturch­nął go w plecy. Nikogo nie
dostrzegł, ale gdy z powro­tem prze­krę­cił głowę, przed jego twa­rzą
zma­te­ria­li­zo­wała się Amanda Burda.


– O cho­lera! – Odsko­czył jak opa­rzony. – Co do… – Zmarsz­czył brwi,
widząc nie­wy­soką bru­netkę w masce. – Dzię­kuję, ale nie trzeba. Może
innym razem.


Miał czapkę i ciemne oku­lary, choć od trzech dni niebo trzy­mało
pro­mie­nie sło­neczne w uści­sku sta­lo­wych chmur. Dziew­czyna trzy­ma­jąca w gar­ści pęk hal­lo­we­eno­wych masek naj­wy­raź­niej go nie roz­po­znała, bo bez
słowa odsko­czyła zacze­pić innego prze­chod­nia.


– Mało bra­ko­wało, aby na tych kary­ka­tu­rach była moja podo­bi­zna –
skon­sta­to­wała Zawadzka, nieco roz­ba­wiona zaist­niałą sytu­acją.


– Może wtedy bym się sku­sił – odparł z prze­ką­sem jej part­ner.


– Głu­pek.


Do Święta Zmar­łych pozo­stało kilka dni, a na uli­cach Zie­lo­nej Góry
naj­więk­szą popu­lar­no­ścią cie­szyły się maski z wize­run­kiem Amandy Burdy.
Oczy­wi­ście kary­ka­tura została mocno prze­ry­so­wana, z potar­ga­nymi wło­sami
i ocie­ka­ją­cymi krwią kłami, ale podo­bień­stwo było zauwa­żalne. Cho­dliwe
były też skó­rzane maski w stylu BDSM, kudłate mordy wil­ko­ła­ków i nakry­cia głowy zro­bione z wor­ków rasz­lo­wych. Wszy­scy zachę­cali, aby
spę­dzić Hal­lo­ween w Zie­lo­nej Górze, a lokalne dys­ko­teki prze­ści­gały się
w pomy­słach, jak stwo­rzyć nie­za­po­mniane show. Nawet pre­zy­dent mia­sta,
zamiast wście­kać się, że w każ­dej ogól­no­pol­skiej tele­wi­zji znów trą­bią o Mie­ście Zbrodni, wylu­zo­wał się i przy­łą­czył do więk­szo­ści.


Brudny myślał o tym ina­czej. Zie­lona Góra nie róż­niła się od wielu
innych miast w Pol­sce. Tutaj po pro­stu szambo wybiło. Począw­szy od
dale­ko­sięż­nych skut­ków kosz­mar­nego wycho­wa­nia przez sio­stry zakonne w sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek, skoń­czyw­szy na zara­zie tra­wią­cej pol­ską wła­dzę.
Nie uzur­po­wał sobie prawa do tego, aby sta­wiać się w roli faceta, który
jako jedyny w kraju robi swoją robotę nale­ży­cie, ale musiał uczci­wie
przy­znać, że efekty tego, co dzieje się na samej górze, nie pozo­stają
bez wpływu na to, co dzieje się na dole. Przez osiem­na­ście lat życia w klasz­to­rze i pra­wie dwa­dzie­ścia służby zdą­żył się nauczyć, że świat
pełen jest jed­no­stek cho­rych, pozba­wio­nych wszel­kich hamul­ców,
zwy­rod­nia­łych i złych do szpiku kości. Nie trzeba ich było szu­kać aku­rat
w Zie­lo­nej Górze. Wystar­czyło włą­czyć wia­do­mo­ści albo poczy­tać rzą­dowe
lub poli­cyjne sta­ty­styki.


Ileż to dzieci znika w kraju w ciągu mie­siąca? Ile dziew­cząt wycho­dzi do
szkoły albo do sklepu i już ni­gdy nie wraca do domu? Nikt o tym nie
mówi, może cza­sem, gdy rodzice zadbają, aby sprawa prze­biła się do
głów­nych mediów, a jakiś dzien­ni­karz uzna, że może wła­śnie nakręci
mate­riał o tej czy tam­tej Iksiń­skiej. Więk­szość ludz­kich tra­ge­dii zwy­kle
prze­myka jed­nak bez echa, a pory­wane dzieci, kobiety, ale także
męż­czyźni tra­fiają w łap­ska pedo­fi­lów, strę­czy­cieli czy mafio­sów, ludzi
z pół­światka czę­sto mają­cych bli­skie kon­takty ze świa­tem poli­tyki. Jakim
w ogóle pra­wem Kościół posta­no­wił nie ujaw­niać doku­men­tów na temat
przy­pad­ków pedo­fi­lii? Za kogo ci ludzie się uwa­żają, skoro w tak
bez­czelny spo­sób trak­tują resztę spo­łe­czeń­stwa? Dla­czego w jawny spo­sób
mor­duje się świad­ków poli­tycz­nego roz­pa­sa­nia posłów w bur­de­lach, a pro­ku­ra­tura nie wsz­czyna śledztw albo je bły­ska­wicz­nie uma­rza?


Nie, bo nie. Nie, bo my mamy wła­dzę, więc spier­da­laj­cie na drzewo.


Taki jest prze­kaz. Jedni kryją dru­gich, dru­dzy trze­cich, czę­sto wszy­scy
ze sobą współ­pra­cują. Wszystko w opa­rach kolej­nych skan­dali i korup­cji
na nie­wy­obra­żalną skalę. Nie rozu­miał, dla­czego ludzie na to pozwa­lają.
Nie rozu­miał, jak tak łatwo dają się kupić, a potem pozwa­lają sobą
mani­pu­lo­wać, oglą­da­jąc w kółko rzą­dowe media, w któ­rych ogłu­pia się ich
jesz­cze bar­dziej.


Co to zna­czy dla ofiar? Cier­pie­nie, ból, czę­sto śmierć. Dla reszty?
Kom­plet­nie nic. Dla spo­łe­czeń­stwa prze­stają ist­nieć. Wiele z nich po
pro­stu znika, jakby ni­gdy ich nie było, pozo­sta­wia­jąc naj­bliż­szych w żało­bie i nadziei, że może naprawdę ucie­kły i gdzieś tam ukła­dają sobie
życie na nowo. Naj­do­bit­niej uka­zała mu to sprawa „dark klu­bów”, w którą
zaan­ga­żo­wa­nych było przy­naj­mniej kil­ku­dzie­się­ciu ludzi, oby­wa­teli
zna­nych i sza­no­wa­nych, czę­sto absur­dal­nie boga­tych i mają­cych mniej­szą
lub więk­szą wła­dzę. Wątek rosyj­skich rzeź­ni­ków two­rzą­cych snuffy na
zamó­wie­nie tylko utwier­dził go w prze­ko­na­niu, że świat scho­dzi na psy.


Sprawa mor­derstw pro­sty­tu­tek tylko pozor­nie nie miała z tym nic
wspól­nego. Powią­za­nia, do jakich doszli wewnętrzni, musiały być
pora­ża­jące, bo choć Brudny ni­gdy nie ujrzał wyni­ków pracy BSW na oczy,
potra­fił czy­tać mię­dzy wier­szami. Tak jak się spo­dzie­wał, Gra­żyna
Paw­licka nie usły­szała zarzu­tów, a jej syno­wie dostali naj­lep­szych
praw­ni­ków, któ­rzy nie dość, że dopro­wa­dzili do zwol­nie­nia ich z aresztu
za kau­cją, to jesz­cze zasy­pali poli­cję oskar­że­niami o nad­uży­wa­nie przez
Kłosa wła­dzy i przy­mu­sza­nie ich klien­tów pod groźbą śmierci do
współ­pracy. Co prawda nie­dawno zostały one wyco­fane, co nie­wąt­pli­wie
było kolej­nym zgni­łym ukła­dem pomię­dzy tymi, któ­rzy kryli Paw­licką, a tymi, któ­rzy uda­wali, że rze­czy­wi­ście coś robią w tej spra­wie. Sam Kłos
nie mógł się już bro­nić, więc cały gnój wylał się na niego, a Magie­rze
szybko zapo­mniano tchórz­liwą decy­zję o zamknię­ciu śledz­twa w spra­wie
„Wam­pira”, mało tego, był na tyle bez­czelny, że przy­kleił się do suk­cesu
innych, gdy sprawa osta­tecz­nie się wyja­śniła.


Amanda Burda, też ska­żona przez ojca, pro­ku­ra­tora i poli­tyka epoki
słusz­nie minio­nej, psy­cho­patę, u któ­rego dodat­kowo roz­wi­nęła się cho­roba
dwu­bie­gu­nowa, z powro­tem tra­fiła do Cibo­rza. Prze­żyła dacho­wa­nie, a gdy
pierw­szy z poste­run­ko­wych pod­szedł spraw­dzić, czy nie potrze­buje pomocy,
omal nie zwy­mio­to­wał.


„Była naga i cała we krwi – zeznał w pro­to­kole. – Jakby dopiero co się w niej wyką­pała. Ni­gdy cze­goś takiego nie widzia­łem”.


Po tym jak Brudny wyła­mał bramę i roz­pę­dzony wje­chał wprost do salonu,
naj­wy­raź­niej zupeł­nie stra­ciła kon­trolę. Jeśli taką kie­dy­kol­wiek miała,
bo dia­gnoza Grusz­czyń­skiego była jed­no­znaczna – daleko posu­nięta
schi­zo­fre­nia para­no­idalna z sil­nymi oma­mami wzro­ko­wymi i słu­cho­wymi,
oparta na fascy­na­cji krwią i prze­ko­na­niu, że krew mło­dych kobiet
powstrzy­muje pro­ces sta­rze­nia. W jego oce­nie pacjentka nie odróż­niała
dobra od zła. Nie odróż­niała nor­mal­nego życia od tego, które toczyło się
w jej gło­wie, nawet jeśli cza­sami przy­bie­rała maskę suro­wej i pew­nej
sie­bie pani adwo­kat, którą kie­dyś bez wąt­pie­nia była. W każ­dym razie
usta­lono, że krótko po wtar­gnię­ciu Brud­nego pobie­gła do piw­nicy, gdzie w lodów­kach prze­trzy­my­wała krew swo­ich ofiar, a następ­nie roze­brała się i oblała zawar­to­ścią pojem­ni­ków.


– W mojej oce­nie ubz­du­rała sobie, że krew ją ochroni, ewen­tu­al­nie nawet
w zamknię­ciu pozwoli zacho­wać urodę i mło­dość przez długi czas –
powie­dział Grusz­czyń­ski. – Praw­do­po­dob­nie od lat nie brała leków.
Przy­ła­pa­nie męża na zdra­dzie, a następ­nie zabój­stwo, któ­rego się
dopu­ściła, z pew­no­ścią przy­spie­szyły postęp cho­roby. W połą­cze­niu z gnie­wem i chę­cią zemsty na Mal­wi­nie Kle­pac­kiej dopro­wa­dziły do zacho­wań
eks­tre­mal­nie bru­tal­nych. Te wszyst­kie obe­lgi, które mie­sią­cami wyci­nała
na ciele wię­zio­nej ofiary, nakrę­cały ją coraz bar­dziej, a picie krwi
spra­wiło, że poczuła się nie­znisz­czalna. Dla­tego zaczęła mor­do­wać. Nie
dopusz­czała myśli, że może zostać zła­pana i uka­rana. Naprawdę myślała,
że jest kimś na wzór kolej­nego wcie­le­nia Elż­biety Batory. A może nawet
nią samą.


Ni­gdy by do tego nie doszło, gdyby jej ojciec, kli­niczny przy­pa­dek
psy­cho­paty, czło­wiek bez­względny i okrutny, nie spre­pa­ro­wał rapor­tów z lecze­nia swo­jej córki, w jej miej­sce wpi­saw­szy dane przy­bra­nego syna
Mariana Żeli­chowa, syna Alek­san­dry Żeli­chow i mło­dego, bez­i­mien­nego
stu­denta, który zapła­cił za jego poja­wie­nie się na świe­cie naj­wyż­szą
cenę. Wycho­wana w domu peł­nym kłam­stwa i prze­mocy, zwłasz­cza zaś
prze­mocy wymie­rzo­nej w Mariana, teraz już Kit­tela, który to zna­lazł się
w tej rodzi­nie tylko dla­tego, że przy­pad­kiem sta­nął na dro­dze kro­czą­cego
do wła­dzy ojczyma, dodat­kowo obar­czona dzie­dziczną skłon­no­ścią do
roz­woju psy­cho­pa­tii i schi­zo­fre­nii, Burda stała się kobietą rów­nie
bez­względną jak ojciec, a do tego zabor­czą i zapa­trzoną w sie­bie. Ślub z Andrze­jem Burdą, boga­tym dewe­lo­pe­rem, który w latach dzie­więć­dzie­sią­tych
przy wspar­ciu służb powią­za­nych z Toma­szem Kit­te­lem wzbo­ga­cił się na
hur­to­wym prze­my­cie papie­ro­sów do Nie­miec, a potem za ukra­dzione
pie­nią­dze zbu­do­wał firmę, szybko oka­zał się farsą, gdyż Amanda nie była
zdolna do miło­ści, a jedy­nie cho­ro­bli­wej zazdro­ści. Fik­cyjne mał­żeń­stwo
utrzy­my­wało się przez lata tylko dla­tego, że ojciec panny mło­dej zadbał,
aby w razie nie­po­ro­zu­mień więk­szość majątku, w tym firma, przy­pa­dła
córce, a nie zię­ciowi, wobec czego Andrzej Burda zno­sił ją i pła­cił za
wszel­kie zachcianki, bo nie miał innego wyj­ścia. Pocie­sze­nia szu­kał w ramio­nach Mal­winy Kle­pac­kiej i cho­ciaż znał podły cha­rak­ter swo­jej żony,
nie wyobra­żał sobie, jakie nie­szczę­ście ścią­gnie na sie­bie, zwłasz­cza
zaś na młodą kochankę znad Soliny, którą nie­opatrz­nie zapro­sił do
swo­jego życia.


Korup­cja, korup­cja powią­zana z wła­dzą, wła­dza powią­zana z pół­świat­kiem,
wszech­obec­ność krą­żą­cych niczym sępy nad padliną psy­cho­pa­tów w każ­dym z tych świa­tów. Nie było lekar­stwa na tę zarazę, można było tylko
impro­wi­zo­wać, przy­kle­jać pla­ster na ropie­jące rany w nadziei, że uda się
utrzy­mać pacjenta przy życiu jesz­cze tro­chę dłu­żej. Pro­ces gnilny
pań­stwa przy­spie­szył jed­nak w zastra­sza­ją­cym tem­pie i Brud­nemu zbie­rało
się na wymioty, gdy po raz któ­ryś z rzędu widział w tele­wi­zji te same
mordy, wypa­cy­ko­wane, uśmiech­nięte, uda­jące nie­wi­niątka ciężko pra­cu­jące
na rzecz oby­wa­teli. Pra­wie wszy­scy byli psy­cho­pa­tami, zakła­ma­nymi
sukin­sy­nami, któ­rzy sprze­da­liby wła­sną matkę, aby tylko utrzy­mać się
przy kory­cie. Cały ten świat to była jedna wielka pier­do­lona kpina.


– Musimy robić swoje, komi­sa­rzu Brudny – odparł dok­tor Grusz­czyń­ski, gdy
Brud­nemu przy­pad­kiem ulało się w jego obec­no­ści. – Sta­ty­stycz­nie rzecz
bio­rąc, to wła­śnie w poli­tyce funk­cjo­nuje naj­więk­szy odse­tek
psy­cho­pa­tów. Jej ojciec – wska­zał na sku­loną w kącie Burdę – któ­rego pod
koniec życia leczył mój kolega, jest jed­nym z naj­bar­dziej jaskra­wych
przy­kła­dów.


Brudny poja­wił się w Cibo­rzu kilka tygo­dni po schwy­ta­niu i aresz­to­wa­niu
Amandy Burdy. Poje­chał tam z Justyną Kle­packą, która regu­lar­nie
odwie­dzała sio­strę. W oce­nie Grusz­czyń­skiego jej wizyty przy­no­siły
efekty, a stan pacjentki zaczy­nał się powoli, acz sys­te­ma­tycz­nie
popra­wiać. On sam czuł potrzebę poroz­ma­wia­nia z leka­rzem, dzięki któ­rego
docie­kli­wo­ści udało się wychwy­cić błąd w papie­rach, a tym samym
wyde­du­ko­wać, kto jest praw­dzi­wym „Wam­pi­rem”. Bez jego pomocy Brudny
pew­nie nie odkryłby prawdy tak szybko (jeśli w ogóle) i nie zdą­żyłby
ura­to­wać Julki.


– W tym wypadku sta­ty­styka nie kła­mie – odparł Brudny, nie koń­cząc myśli
i pozo­sta­wia­jąc ją w sfe­rze domy­słów dok­tora.


Jesz­cze przez kilka minut roz­ma­wiali o przy­padku Burdy. W izo­latce bez
okien nie przy­po­mi­nała twar­dej, sta­now­czej i apo­dyk­tycz­nej pani mece­nas,
o któ­rej wspo­mi­nała Julka. Tak naprawdę ni­gdy nie miał oka­zji jej
poznać. Nie mógł uwie­rzyć, że ta wymi­ze­ro­wana i pomarsz­czona istota w nieco za dużej piża­mie, z roz­bie­ga­nym wzro­kiem i wiecz­nie poob­gry­za­nymi
paznok­ciami, mogła kie­dyś samą swoją obec­no­ścią gasić Magierę i Kłosa.


– Przy­znała się, że przy­mu­szała Kit­tela do pomocy w zbrod­niach –
tłu­ma­czył Grusz­czyń­ski. – Słaby, ule­gły, podatny na suge­stie męż­czy­zna,
ponad wszystko kocha­jący ciężko chorą córkę, był w sta­nie zro­bić
wszystko, aby rato­wać dziecko. A gdy pod­jął pierw­szą złą decy­zję i pomógł jej zain­sce­ni­zo­wać wypa­dek męża, nie miał wyj­ścia i musiał
wypeł­niać jej kolejne pole­ce­nia, bo w innym wypadku tra­fiłby do
wię­zie­nia razem z nią. Z jej zeznań wynika, że nie brał czyn­nego udziału
w zabój­stwach, głów­nie zaj­mo­wał się pozby­wa­niem zwłok. Wyko­rzy­stała go
bar­dzo per­fid­nie, a gdy sie­dział w aresz­cie, dodat­kowo wzbu­dziła w nim
poczu­cie winy.


– Czyli?


– Wyja­śniła mu, że jego i jego córkę czeka sądowy hor­ror, a medial­nie i tak został już ska­zany. Mię­dzy wier­szami dodała, że jest też inne,
lep­sze wyj­ście…


– Suge­ruje pan, że popchnęła go do popeł­nie­nia samo­bój­stwa?


– To tylko jeden z moż­li­wych sce­na­riu­szy, ale czy rze­czy­wi­ście tak było?
Moim zda­niem taki prze­bieg wyda­rzeń jest bar­dzo praw­do­po­dobny. Kit­tel
mógł uznać, że bio­rąc winę na sie­bie, uchroni przed wię­zie­niem Burdę, a śmierć podej­rza­nego sprawi, że śledz­two zosta­nie zamknięte, tym samym
unik­nie burzy medial­nej i szy­kan, które w związku z zaist­niałą sytu­acją
mogły dotknąć jego córkę. Może naj­zwy­czaj­niej w świe­cie uwie­rzył
sio­strze, że ta zaopie­kuje się pasier­bicą? Nie potra­fię udzie­lić
jed­no­znacz­nej odpo­wie­dzi. Wnio­ski wycią­gam jedy­nie na pod­sta­wie tego, co
prze­ka­zała mi pacjentka, a doj­ście do prawdy to już wasza działka.


Drugi pacjent znaj­do­wał się w izo­latce obok. Paweł Kłos, młod­szy brat
Artura, rów­nież został aresz­to­wany, ale bie­gli szybko usta­lili, że jego
stan psy­chiczny kwa­li­fi­kuje go do zamknię­cia w ośrodku dla umy­słowo
cho­rych. Grusz­czyń­ski był podob­nego zda­nia.


– Ni­gdy nie pozbie­rał się po wypadku – tłu­ma­czył. – Z jed­nej strony to
zro­zu­miałe, bo obra­że­nia, jakich doznał, musiały odci­snąć na nim
nie­zma­zy­walne piętno. Nie pogo­dził się z tym. Znie­na­wi­dził brata, ale po
śmierci matki stał się od niego w stu pro­cen­tach uza­leż­niony. To go
zże­rało od środka. Jego psy­choza się pogłę­biała, zaczął szan­ta­żo­wać go
emo­cjo­nal­nie, wyko­rzy­sty­wał jego poczu­cie winy. To była bomba z opóź­nio­nym zapło­nem, która w końcu wybu­chła, gdy poszlach­to­wał tę
pro­sty­tutkę.


– Mówił dla­czego?


– Za to, że widziała w nim potwora. Dokład­nie tak to ujął. Potwora.


– A on w to uwie­rzył…


– Mniej wię­cej.


Zawadzka objęła Brud­nego, gdy przy­sie­dli na ławce obok ratu­sza. Poło­żyła
głowę na jego ramie­niu i wspól­nie obser­wo­wali kar­mione przez dwójkę
kil­ku­let­nich chłop­ców gołę­bie. Rzu­cali im kawałki pącz­ków i naj­pierw
cze­kali, aż ptaki podejdą, a potem z dziką roz­ko­szą stra­szyli je i ganiali. W pew­nym momen­cie w oknie jed­nej z kamie­nic poja­wiła się jakaś
nastro­szona star­sza kobieta, która nawy­my­ślała sie­dzą­cym w pobliżu
rodzi­com roz­bi­sur­ma­nio­nych pędra­ków. Dzie­ciaki zwy­zy­wała od sady­stów i mor­der­ców, a rodzi­com zasu­ge­ro­wała, żeby gów­nia­rzom porząd­nie wlali albo
zawieźli ich na lecze­nie, a jeśli nie, to zadzwoni na poli­cję i oskarży
ich o znę­ca­nie się nad zwie­rzę­tami. Ojciec malu­chów w odpo­wie­dzi poka­zał
jej środ­kowy palec i nie bacząc na obec­ność synów i dzie­siąt­ków innych
prze­chod­niów, zwy­zy­wał ją od sta­rych kościel­nych kurew, czym oczy­wi­ście
roz­ju­szył ją do reszty. Chwilę póź­niej zaczęła się wymiana nie­wy­bred­nych
obelg.


– Co się dzieje z tymi ludźmi? – mruk­nął Brudny, nie­chęt­nie zer­ka­jąc w kie­runku, skąd docho­dziły krzyki. Nie zdzi­wił się spe­cjal­nie, gdy w zamknię­tym skrzy­dle okna zoba­czył wielki obraz Matki Boskiej.


– Nie wiem, Igor, ale kiep­sko widzę przy­szłość tego kraju.


– Yhm.


– I wiesz co?


– Co?


– Jestem głodna. Poza tym nie mogę tego słu­chać. Chodźmy coś zjeść.


– Kolo­seum? – Brudny uniósł brwi.


– Ja sta­wiam, ale bie­rzemy „Śmierć na are­nie”.


– Wolę „Wiel­kie igrzy­ska”.


– Wiesz, że tam jest bekon. I jesz­cze tony cebuli…


– Nie wiesz, co dobre.


– Chyba ty nie wiesz.


– Głupi jesteś.


– Ale cię kocham.


– Masz szczę­ście, bo ja cie­bie też.


Gdy Brudny i Zawadzka jedli pizzę, gdzieś w Pol­sce ktoś sie­dział w fotelu i oglą­dał pro­gram publi­cy­styczny. Wła­śnie skoń­czył tre­ning i sączył napój z dodat­kiem elek­tro­li­tów. Jak zwy­kle dał z sie­bie wszystko.
Na nagim tor­sie i ramio­nach wciąż skrzyły się kro­ple potu, oddech był
jed­nak spo­kojny i mia­rowy. Drgnął, gdy zoba­czył na ekra­nie kolej­nego
gościa pro­gramu. Górna warga unio­sła się lekko, gdy pro­wa­dząca blon­dynka
przed­sta­wiła dru­giego zapro­szo­nego. Nie­szczere uśmie­chy wzbu­dzały w nim
skrajną pogardę.


Wysłu­chał debaty, po czym wstał i w mil­cze­niu zbli­żył się do ściany, na
któ­rej wisiała drew­niana tablica. Pano­wał pół­mrok, nie odsła­niał żalu­zji
od mie­sięcy, ale żół­tawe świa­tło lampki noc­nej pozwa­lało dostrzec, że
sękate drewno w wielu miej­scach było podziu­ra­wione. Wcią­gnął w noz­drza
zastane powie­trze i omiótł spoj­rze­niem wszyst­kie przy­pięte do tablicy
foto­gra­fie. Przy każ­dej zatrzy­my­wał się na kilka sekund. Chło­nął je, jak
zwykł to robić każ­dego dnia przez sie­dem lat.


Sie­dem dłu­gich lat.


Sie­dem dłu­gich lat przy­go­to­wań. Sie­dem dłu­gich lat znie­wag, pod­łych
czy­nów i upo­ko­rzeń. Sie­dem dłu­gich lat kar­mie­nia się nie­na­wi­ścią, która
teraz prze­peł­niała każdą komórkę jego ciała. Wie­dział, że wła­śnie
osią­gnęła punkt kry­tyczny.


Dziś wszystko było gotowe. Dopra­co­wane w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach i zapięte na ostatni guzik. Zadbał o to. Zajęło mu to sie­dem dłu­gich lat.


Jego wzrok powę­dro­wał w kie­runku poły­sku­ją­cego ostrza. Myśliw­ski nóż
tkwił w drew­nie, wbity w czoło jed­nej z postaci ze zdję­cia. To obli­cze
wzbu­dzało w nim naj­więk­szą odrazę. Nie­na­wi­dził tego czło­wieka. Sie­dem
dłu­gich lat marzył, co mu zrobi, gdy przyj­dzie czas.


Owi­nął palce wokół drew­nia­nej ręko­je­ści i wyszar­pał nóż. Odwró­cił się i powoli ruszył w kie­runku prze­ciw­le­głej ściany. Myślał o nich. O tych,
któ­rych kochał, i o tych, któ­rych nie­na­wi­dził. Z każ­dym kolej­nym kro­kiem
czuł, że wzbiera w nich potężny gniew. Pie­lę­gno­wał go przez sie­dem
dłu­gich lat.


Zatrzy­mał się. Zamknął oczy. Ode­tchnął.


Pomy­ślał, że nad­szedł czas, a potem odwró­cił się gwał­tow­nie i wypu­ścił
nóż. Ostrze z cichym świ­stem prze­cięło powie­trze i wbiło się w cel.
Otwo­rzył oczy. Lekko drga­jąc, tkwiło w tym samym miej­scu, z któ­rego je
wycią­gnął.


Wypu­ścił powie­trze. Uśmiech­nął się na myśl, że to już jutro. Jutro w końcu wyru­szy na upra­gnione łowy.


KONIEC
  
OD AUTORA


Mam nadzieję, że mi wyba­czy­cie, bo już pisząc ostat­nią scenę Che­ruba,
wie­dzia­łem, że prę­dzej czy póź­niej wrócę do Igora Brud­nego. Z pełną
pre­me­dy­ta­cją zosta­wi­łem sobie otwartą furtkę, ale nic o tym nie mówi­łem
ani nie pisa­łem, bo naj­zwy­czaj­niej w świe­cie potrze­bo­wa­łem nowych
wyzwań. Mia­łem w gło­wie wiele pomy­słów, z któ­rych nie wszyst­kie
wpa­so­wy­wały się w kli­mat try­lo­gii (teraz już chyba możemy mówić o serii). Mało tego – nale­żało podejść do nich zupeł­nie ina­czej, począw­szy
od stylu, a na nar­ra­cji skoń­czyw­szy. Chcia­łem też chwi­lowo wyrwać się z tego mrocz­nego, prze­siąk­nię­tego złem świata Igora, spró­bo­wać stwo­rzyć
nowych boha­te­rów, opo­wie­dzieć inne histo­rie. Stąd decy­zja o napi­sa­niu
Krwi z krwi oraz Matni, które – jak zapewne zdą­ży­li­ście zauwa­żyć –
dia­me­tral­nie róż­nią się od try­lo­gii.


Chyba każdy pisarz cza­sem musi zro­bić skok w bok, ale prze­cież nie można
wiecz­nie ska­kać z kwiatka na kwia­tek. Już pod koniec pisa­nia Matni
czu­łem wręcz nie­po­ha­mo­waną potrzebę, aby wró­cić do tego cięż­kiego,
mrocz­nego świata. Pra­gną­łem spo­tkać sta­rych przy­ja­ciół i wyru­szyć z nimi
na wyprawę w poszu­ki­wa­niu kolej­nego zwy­rod­nia­łego psy­cho­paty. Nie mogłem
się powstrzy­mać, aby w epi­logu ostat­niej powie­ści nie zosta­wić Wam tej
małej nie­spo­dzianki, bo Zaraza już wtedy ist­niała w mojej gło­wie i gło­śno doma­gała się prze­la­nia na papier. I – uwaga – początki wbrew
pozo­rom oka­zały się cho­ler­nie trudne, bo nagle zda­łem sobie sprawę, że
muszę stwo­rzyć Igora Brud­nego na nowo. Komi­sarz jak każdy czło­wiek
ewo­lu­uje, pod­jęte w prze­szło­ści decy­zje mają swoje kon­se­kwen­cje,
inte­rak­cje z oto­cze­niem spra­wiają, że jego życie zmie­nia się tak jak
nasze. A rela­cja Brud­nego z Julką to już w ogóle inna sprawa. Może to
zabrzmieć tro­chę dziw­nie, ale Igor naprawdę cza­sem podej­muje decy­zje za
mnie, jakby żył wła­snym życiem, a ja tylko spi­suję to, co mi szepce do
ucha. Czy ich zwią­zek wytrzyma próbę czasu? Z jakimś sza­leń­cem Igor
będzie musiał się zmie­rzyć w kolej­nej czę­ści? Zdra­dzę Wam, że ja już
tro­chę na ten temat wiem.


Wra­ca­jąc do Zarazy – mam nadzieję, że kolejna histo­ria z Igo­rem i Julką przy­pa­dła Wam do gustu. Sta­ra­łem się, aby znów była zupeł­nie inna,
na swój spo­sób wyjąt­kowa, ale żeby zara­zem zacho­wała ten mroczny kli­mat
poprzed­nich czę­ści. Tym razem posta­wi­łem na mak­sy­malne pogma­twa­nie
tro­pów, aby postać zabójcy do samego końca była dla Was tajem­nicą. Czy
mi się to udało? Czy spro­sta­łem Waszym ocze­ki­wa­niom? Wbrew pozo­rom czuję
jesz­cze więk­szy stres niż przed wyda­niem Krwi z krwi czy Matni, bo w tym przy­padku wszel­kie porów­na­nia do poprzed­nich czę­ści będą jak
naj­bar­dziej uza­sad­nione, a wręcz wska­zane. Uwierz­cie mi, że drżę, bo
wiem, że tym razem nie mam już abso­lut­nie żad­nych wymó­wek.


Tra­dy­cyj­nie pra­gnę też podzię­ko­wać wszyst­kim ludziom, któ­rzy w jakiś
spo­sób przy­czy­nili się do powsta­nia Zarazy, zwłasz­cza: byłemu
inspek­to­rowi Roma­nowi Czar­nec­kiemu, na któ­rego zawsze mogę liczyć w kwe­stii spraw pro­ce­du­ral­nych oraz tych bez­po­śred­nio łączą­cych się z pro­wa­dze­niem poli­cyj­nego śledz­twa; Toma­szowi Tro­cha­now­skiemu, leka­rzowi
reha­bi­li­ta­cji, który pil­no­wał, aby Brudny w natu­ral­nym try­bie wra­cał do
zdro­wia; Rober­towi Krzy­wul­skiemu, pato­mor­fo­lo­gowi, który zawsze służy
pomocą przy książ­ko­wych sek­cjach, oraz Krzysz­to­fowi Woź­nia­kowi,
leka­rzowi psy­chia­trze, który pozwo­lił mi na wizytę w Woje­wódz­kim
Szpi­talu Spe­cja­li­stycz­nym dla Ner­wowo i Psy­chicz­nie Cho­rych w Cibo­rzu.
Dok­tor Woź­niak poświę­cił swój czas, aby omó­wić wszyst­kie zagad­nie­nia
doty­czące kata­to­nii oraz sze­regu scho­rzeń, na które mogły cier­pieć
boha­terki i boha­te­ro­wie Zarazy.


Dzię­kuję rów­nież moim pierw­szym recen­zen­tom: rodzi­com oraz ser­decz­nym
przy­ja­cio­łom Grze­go­rzowi Siko­rze i Krzysz­to­fowi Figu­rze, któ­rzy szcze­rze
oce­nili Zarazę, nie szczę­dząc kry­tyki, ale doce­nia­jąc też jej walory i moty­wu­jąc do wytę­żo­nej pracy przy kolej­nych tytu­łach.


Oczy­wi­ście z całego serca dzię­kuję Wydaw­nic­twu Czarna Owca, w szcze­gól­no­ści: Bart­kowi Nawroc­kiemu, Ada­mowi Dzi­kowi, Beacie Nowak,
Lau­rze Kusiak oraz Mar­kowi Kor­cza­kowi, któ­rzy oto­czyli mnie opieką,
dziel­nie zno­szą wszyst­kie moje tele­fony i zawsze służą pomocą.


Dzię­kuję rów­nież genial­nemu gra­fi­kowi Pio­trowi Cie­śliń­skiemu za te
wszyst­kie fan­ta­styczne okładki tak mocno okre­śla­jące serię z Igo­rem
Brud­nym.


Na koniec chciał­bym podzię­ko­wać Tobie, Drogi Czy­tel­niku, że zde­cy­do­wa­łeś
się się­gnąć po Zarazę i dobrnąć do końca tej histo­rii. Mam nadzieję,
że powieść odkła­dasz usa­tys­fak­cjo­no­wany.


Dzię­kuję też wszyst­kim, któ­rych nie wymie­ni­łem z imie­nia i nazwi­ska, a któ­rzy przy­czy­nili się do powsta­nia Zarazy w jej osta­tecz­nej wer­sji.


Jesz­cze raz wszyst­kim Wam dzię­kuję.


Prze­my­sław Pio­trow­ski
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